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Julian Hochfeld

O niektórych aspektach kwestii narodowej 
w obecnej fazie ogólnego kryzysu kapitalizmu

i

Doniosłość kwestii narodowej związana jest z faktem, iż kwestia 
ta wyraża historyczną potrzebę zaspokojenia masowych interesów 
i dążeń, które w sposób konieczny, prawidłowy wyrastają na linii 
postępowego rozwoju od feudalizmu do kapitalizmu, następnie zaś 
przybierają szczególną postać i odgrywają szczególną rolę na linii roz­
woju rewolucji socjalistycznej. Wraz ze zmianą historycznych warun­
ków i sił społecznych uczestniczących w ruchach narodowych musi 
się w rezultacie zmieniać również treść i charakter owych ruchów 
oraz samej kwestii narodowej. Na tym oparta jest metodologiczna 
zasada konkretno-historycznego rozpatrywania kwestii narodowej, 
ruchów narodowych, dróg i form kształtowania się i przekształcania 
narodów. Według tej zasady kwestia narodowa każdego kraju i  czasu 
musi być rozpatrywana zgodnie ze specyfiką tego kraju i tego czasu. 
Jednakże w swojej postaci ogólnej kwestia narodowa należy do epoki 
kształtowania się kapitalizmu, powstawania warunków przewrotu so­
cjalistycznego i wreszcie rozwoju socjalizmu, a więc do czasów stale 
i nieuchronnie rosnącej współzależności ekonomicznych i politycznych 
stosunków w całym świecie. Dlatego rozpatrując kwestię narodową 
ze stanowiska jej miejscowej specyfiki nie wolno jednocześnie odry­
wać jej od podstawowych zadań historycznego okresu w skali świa­
towej. Ze względu na historyczne warunki, ze względu na społeczną 
treść i klasowy charakter ruchów, których dążenia określają treść 
i charakter samej kwestii narodowej, rozwiązanie tej kwestii stanowi 
określoną część składową podstawowych zadań epoki.

Fakt, iż kwestia narodowa należy do czasów stale i nieuchronnie 
rosnącej współzależności ekonomicznych i politycznych stosunków
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w całym świecie, znajduje odzwierciedlenie w znanej periodyzacji ru­
chów narodowych i form rozwiązywania kwestii narodowej. Periody- 
zacja ta wyróżnia —  jak wiadomo —  najpierw okres, w którym ruchy 
narodowe związane są z rewolucjami burżuazyjnymi, a określone roz­
wiązanie kwestii narodowej stanowi część składową burżuazyj nych 
co do swej istoty przeobrażeń. Następuje jednak okres drugi1, w któ­
rym ruchy narodowe związane są z demokratycznymi dążeniami i re­
wolucjami epoki imperializmu, z antyfeudalną i anty imperialistyczną 
walką mas ludowych, a rozwiązanie kwestii narodowej, nieosiągalne 
dla imperialistycznej burżuazji i dla sfer burżuazji „kompradorskiej “ 
krajów kolonialnych i zależnych, może być osiągnięte jako rozwiąza­
nie nowe i konsekwentne jedynie na linii przeobrażeń prowadzących —  
prawda, że etapami i w sposób nierównomierny —  całą ludzkość do 
socjalizmu; w tym okresie zatem rozwiązanie kwestii narodowej staje 
się częścią składową światowej rewolucji socjalistycznej, choć w po­
szczególnych krajach może ono zrazu nie wykraczać poza ramy prze­
obrażeń typu burżuazyj no-demokratycznego. Wreszcie mówimy o okre­
sie trzecim w stosunku do krajów, które wkroczyły tak lub inaczej 
na drogę przemian socjalistycznych, w których władza państwowa 
znalazła się w rękach mas ludowych prowadzonych przez rewolucyjną 
partię klasy robotniczej. Kwestia narodowa stanowi tu część składową 
socjalistycznej przebudowy społeczeństwa. Jednakże sposób rozwią­
zania kwestii narodowej w krajach, które weszły w ów okres, oraz 
polityka międzynarodowa tych krajów oddziaływa z kolei na charakter 
ruchów narodowo-wyzwoleńczych w istniejącym jeszcze współcześnie 
świecie kapitalistycznym. Wobec tego następuje splot problematyki 
kwestii narodowej jako części składowej socjalistycznej przebudowy 
społeczeństwa z problematyką ruchów narodowo-wyzwoleńczych 
w świecie kapitalistycznym, będących rezerwą światowej rewolucji 
socjalistycznej.

Szczególna rola, jaką kwestia narodowa odgrywa w okresie impe­
rializmu i przede wszystkim W obecnej fazie ogólnego kryzysu kapi­
talizmu, nadaje samej tej kwestii specyficzny charakter, rodzi specy­
ficzne aspekty ruchów narodowych oraz dróg kształtowania się i prze­
kształcania narodów w naszej epoce. W artykule niniejszym chcieli­
byśmy przypomnieć najpierw te specyficzne aspekty ruchów naro­
dowych, wynikające z charakteru splotu zadań społeczno-wyzwoleń­
czych i narodowo-wyzwoleńczych w naszej epoce, by następnie wska­
zać, jaki to wywiera wpływ na problematykę dróg kształtowania się 
i przekształcania narodów. Idzie tu przy tym o zjawiska, które w sze­



O niektórych aspektach kwestii narodowej 5

rokim zakresie uwzględnia praktyka polityczna ruchu robotniczego,
które jednak w swej postaci uogólnionej mogłyby stać się narzędziem 
badań historycznych nad przeobrażeniami narodowymi naszych czasów 
i tą drogą z kolei przyczynić się do pogłębienia praktyki.

Dla krótkości i dla podkreślenia tezowego charakteru artykułu po­
minięto w nim w zasadzie materiał ilustracyjny. Jedne z tez artykułu 
są przypomnieniem rzeczy powszechnie przyjętych, inne mają cha­
rakter dyskusyjny. Jeśli tezy dyskusyjne dałyby się utrzymać, także 
i one miałyby —  być może —  pewien sens metodologiczny.

II

Imperializm oznacza rozszerzenie i pogłębienie ucisku narodowego 
na nowej podstawie, tj- na podstawie władzy i dążeń kapitału mono­
polistycznego. Jest to główne nowe źródło kwestii narodowej w okre­
sie imperializmu. To źródło kwestii narodowej w okresie imperializmu 
wiąże się z podstawowym prawem ekonomicznym współczesnego kapi­
talizmu. Warunkiem funkcjonowania kapitalizmu monopolistycznego 
jest dążenie do zagwarantowania maksymalnego zysku; można go zaś 
osiągnąć jedynie kosztem wzmożenia wyzysku ludności własnego 
kraju, kosztem ograbianej ekonomicznie i ujarzmianej politycznie lud­
ności innych krajów, zwłaszcza krajów zacofanych, kosztem ofiar, które 
składają masy pracujące na ołtarzu molocha wojny i militaryzacji. 
Tendencje związane z działaniem podstawowego prawa ekonomicznego 
współczesnego kapitalizmu zwracają się swym ostrzem przeciw clemo- 
ki atycznym interesom i dążeniom szerokich mas narodów, przeciw na­
rodowym interesom. „Walka narodowa, powstanie narodowe, oderwa­
nie się narodu pisał Lenin jeszcze w r. 1916 —  ...istotnie dają się 
stwierdzić w warunkach imperializmu, a nawet się wtedy wzmagają, 
gdyż imperializm nie wstrzymuje rozwoju kapitalizmu i wzrostu ten­
dencji demokratycznych w masach ludności, lecz zaostrza antagonizm 
pomiędzy tymi demokratycznymi dążeniami a antydemokratyczną 
tendencją trustów.“1

W okresie przedimperialistycznym kwestia narodowa występowała 
jako taka i miała doniosłe polityczne znaczenie głównie w stosunku 
do Europy, gdzie rozwój kapitalistycznych stosunków produkcji do­
statecznie zaawansowany, rodził nieuchronnie emancypacyjne dążenia 
formujących się a pozbawionych niepodległości i praw demokratycz- 1

1 Lenin: O karykaturze marksizmu i o «imperialistycznym ekonomizmie». Dzieła 
t. 23 Warszawa 1951 „Książka i Wiedza“ s. 44
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rych narodów. W miarę przechodzenia od okresu przedimperialistycz- 
nego do imperializmu, w miarę wciągania całego świata w orbitę roz­
woju kapitalistycznych stosunków produkcji zasięg kwestii narodowej 
staje się światowy. Kwestia narodowa przekształca się w kwestię na- 
rodowo-kolonialną, w problem wyzwolenia narodowości krajów kolo­
nialnych i zależnych spod jarzma państw imperialistycznych, spod 
ucisku i wyzysku wielkokapitalistycznych oligarchii, sprzymierzonych 
z najbardziej reakcyjnymi —  feudalnymi i „kompradorskimi“ —  siłami 
społecznymi tych krajów. Jednakże nie tylko terytorialny zasięg decy­
duje o tym, że kwestia narodowa w okresie imperializmu staje się kwe­
stią światową. W związku z tym bowiem pozostaje fakt, iż z problemu 
wewnątrzpaństwowego, jakim była ona w zasadzie w okresie przed- 
imperialistycznym, przekształca się ona w naszej epoce w ogólny pro­
blem losów światowego systemu kapitalistycznego, losów imperializmu 
jako obecnego stadium rozwoju kapitalizmu.

„Rozwijający się kapitalizm —  pisał Lenin —  zna dwie tendencje 
historyczne, jeśli chodzi o kwestię narodową. Pierwsza: rozbudzenie ży­
cia narodowego i ruchów narodowych, walka z wszelkim uciskiem na­
rodowym, stworzenie państw narodowych. Druga: rozwój i ożywienie 
się wszelkich możliwych stosunków pomiędzy narodami, obalanie prze­
gródek narodowych, stworzenie międzynarodowej jedności kapitału... 
Obydwie tendencje są światowym prawem kapitalizmu. Pierwsza prze­
waża w początkowym okresie jego rozwoju, druga cechuje kapitalizm 
dojrzały i zmierzający do przekształcenia się w społeczeństwo socjali­
styczne. Program marksistów w kwestii narodowej bierze pod uwagę 
obydwie te tendencje...“2 Rozwijając tę myśl Lenina pisał Stalin: „Dla 
imperializmu te dwie tendencje stanowią sprzeczność nie do pogodzenia, 
ponieważ imperializm nie może istnieć bez wyzysku i utrzymania prze­
mocą kolonii w ramach «jednej całości», ponieważ imperializm może 
zbliżać narody jedynie drogą aneksji i zaborów kolonialnych, bez któ­
rych jest on w ogóle nie do pomyślenia.“ 3

We wcześniejszych stadiach rozwoju kapitalizmu przeważa tenden­
cja do powstawania niezależnych państw narodowych, której nie prze­
ciwstawia się jeszcze w ostry sposób tendencja centralizacyjna, tenden­
cja powiązań ekonomicznych i kształtowania się rynku światowego. 
Podkreślamy: te dwie tendencje nie przeciwstawiają się sobie wówczas 
w sposób ostry, gdyż druga może się jeszcze rozwijać mimo przewagi

2 Lenin: Uwagi krytyczne w kwestii narodowej. Dzieła t. 20 Warszawa 1951 
„Książka i Wiedza“ s. 12

3 Stalin: O podstawach leninizmu. Dzieła t. 6 Warszawa 1951 „Książka i Wie­
dza“ s. 150 4
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pierwszej, zgodnej z ówczesnymi potrzebami kapitalistycznego rozwoju. 
Ruchy narodowe nie tylko nie zagrażają wtedy postępowemu procesowi 
rozwoju kapitalizmu w świecie, lecz nawet wprost mu sprzyjają. Nato­
miast w okresie imperializmu jego podstawowe prawo ekonomiczne nie 
tylko wzmaga tendencję centralizacyjną, ale jednocześnie nadaje jej 
swoistą postać na gruncie imperialistycznej ekspansji mocarstw kolo­
nialnych i imperialistycznej przemocy światowych oligarchii wiel­
kokapitalistycznych. A  tymczasem takiemu „zbliżaniu“ narodów 
w drodze aneksji i zaborów kolonialnych, w drodze ekonomicznego i po­
litycznego dyktatu państw imperialistycznych i związków monopolicz- 
nych przeciwstawiać się musi ostro rosnący nieuchronnie ruch emancy­
pacyjny w krajach, do których imperializm wnosi kapitalistyczne sto­
sunki produkcji, kapitalistyczną strukturę klasową, kapitalistyczne 
sprzeczności, przyspieszając wraz z tym procesy narodotwórcze, za­
równo obiektywne, jak i świadomościowe. Dwóch tych sprzecznych ten­
dencji imperializm pogodzić nie może. Musi stawiać na przewagę ten­
dencji centralizacyjnej, choć nie rezygnuje czasem z prób wyzyski­
wania ruchów narodowych. Im jednak ostrzejszy jest ucisk i wyzysk, 
im gwałtowniej działa dyktat imperialistyczny, tym silniejszy budzi 
sprzeciw, tym większe masy wprawia w ruch w krajach uciskanych, 
tym potężniejszą rozpala walkę wyzwoleńczą o narodowym charakte­
rze, której społeczną treścią jest już nie tylko program antyfeudalny, 
ale jednocześnie program antyimperialistyczny, uderzający w aktualne 
podstawy i rezerwy światowego systemu kapitalistycznego w jego obec­
nej fazie.

W okresie przedimperialistycznym takie lub inne rozstrzygnięcie 
narodowe było sprawą losów takiego lub innego państwa, jego sto­
sunku do innych państw, jego roli i znaczenia. Nie było jednak sprawą 
losów kapitalizmu jako takiego. Wokół rozstrzygnięć narodowych sku­
piały się różnorakie interesy poszczególnych państw i klas, rozstrzy­
gnięcia te mogły przyspieszać lub opóźniać rozwój kapitalizmu w róż­
nych krajach, mogły decydować o takich lub innych —  nie obojętnych 
oczywiście —  drogach rozwoju kapitalizmu. Ale też na tym rzecz się 
wyczerpywała; rozwój kapitalizmu był nieuchronny, a żadne rozstrzy­
gnięcie narodowe nie uderzało w rezerwy i źródła tego procesu. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że wówczas w ogóle walka ruchu narodowego 
sprzyjała rozwojowi kapitalistycznych stosunków produkcji. Natomiast 
w okresie imperializmu walka ruchu narodowo-wyzwoleńczego w kra­
jach kolonialnych i zależnych zagraża rezerwom i źródłu siły świato­
wego systemu imperialistycznego, staje się sprawą losów całego tego 
systemu, a więc sprawą losów kapitalizmu, którego imperializm jest
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dziś konkretno-historyczną postacią. W tym sensie zatem kwestia na­
rodowa również przestała być sprawą wewnątrzpaństwową i przekształ­
ciła się w sprawę światową.

Z tym związane jest zjawisko nader charakterystyczne. Przy wszyst­
kich sprzecznościach i różnicach interesów między państwami imperia­
listycznymi, przy wszystkich próbach wygrywania przez te państwa 
ruchów narodowych, skierowanych przeciw panowaniu konkurencyj- 
n^ch mocarstw i grup finansowych, w ostatniej instancji dochodzi zwy­
kle do głosu solidarność imperialistów przeciw dążeniom wyzwoleń­
czym krajów kolonialnych i zależnych, ilekroć dążenia te zmierzają 
konsekwentnie do całkowitego zrzucenia obcego jarzma, do ustanowie­
nia nieurojonej niepodległości, do dalszego okrojenia sfery imperiali­
stycznych interesów i imperialistycznych rozgrywek. Oczywiście soli­
darność ta dochodzi do głosu —  jak się rzekło —  w ostatniej instancji; 
jest to przy tym solidarność narzucona i wyzyskana przez partnera 
silniejszego, przez słabszego zaś akceptowana jako mniejsze zło, jako 
utrzymanie jednych pozycji i nadzieja na wygranie innych, skoro tery­
torium zależne zostało w ogóle utrzymane w granicach sfery imperiali­
stycznego świata. Solidarność przeciw narodowo-wyzwoleńczym ruchom 
mas ludowych bynajmniej nie likwiduje międzyimperialistycznych 
sprzeczności i rozgrywek. Ona tylko s'pycha zwykle te sprzeczności 
i rozgrywki na plan drugi w obliczu zgodnej oceny, iż pod pewnymi 
warunkami, nawet nieprzyjemnymi dla jednej strony, da się na jakimś 
terenie utrzymać panowanie imperializmu jako takiego. Szczególnie 
znamienna była i jest pod tym względem polityka francuskiego kapitału 
finansowego w Indochinach —  polityka kolaboracji z najeźdźcą japoń­
skim w czasie drugiej wojny światowej, dochodząca do czynnej walki 
z antyjapońskim, prosojuszniczym ruchem oporu, polityka kapitulacji 
wobec wdzierającego się do Indochin kapitału amerykańskiego i ame­
rykańskiego dyktatu polityczno-militarnego w ostatnim okresie. Zacy­
towany przykład nie należy do wyjątków; jako tendencja jest raczej 
prawdopodobnie regułą.

Jednakże z drugiej strony da się również zaobserwować zjawisko 
nader charakterystyczne. Oto bowiem w coraz wyższym stopniu toruje 
sobie drogę solidarność ruchów narodowo-wyzwoleńczych krajów ko­
lonialnych i zależnych oraz krajów wyzwalających się lub właśnie wy­
zwolonych spod imperialistycznego jarzma. Na plan dalszy schodzą 
nie tylko tradycyjne spory i zastarzałe waśnie, troskliwie podtrzymy­
wane i hodowane przez imperialistów, ale również istotne różnice 
ustrojowe. Niezwykle pouczająca pod tym względem była konferencja 
państw Azji i Afryki w Bandungu, która skupiła i zjednoczyła we
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wspólnym antyimperialistycznym wysiłku państwa czasem wyraźnie 
pod innymi względami poróżnione (jak np. Indie i Pakistan), przede 
wszystkim zaś różniące się ustrojami społecznymi i statusem politycz­
nym. W pewnych wypadkach —  jak właśnie w wypadku Pakistanu —• 
konferencja w Bandungu otwiera możliwości i perspektywy rewizji 
(przynajmniej pod niektórymi względami) wymogów polityki uczestni­
czenia w blokach montowanych pod auspicjami imperializmu amery­
kańskiego. Nie dziwota też, że coraz mocniej i coraz wyraźniej dochodzi 
do głosu na arenie polityki międzynarodowej solidarność ruchów, kra­
jów i państw, o których tu mowa, z całym obozem państw socjalistycz­
nych, z międzynarodowym ruchem robotniczym, jako konsekwentną 
siłą antyimperialistyczną, jako najbardziej zdecydowanym rzecznikiem 
niepodległości, suwerenności i równouprawnienia wszystkich narodów.

Charakter kwestii narodowej w dobie imperializmu określa w ogól­
nych zarysach stosunek burżuazji do tej kwestii. Z imperialistycznej 
burżuazji metropolii czyni on, rzecz jasna, zdecydowanego wroga ru­
chów narodowo-wyzwoleńczych; postawa ta musi z konieczności pro­
wadzić do zdrady interesów własnego narodu. Z imperialistyczną bur- 
żuazją metropolii powiązana jest ściśle burżuazja „kompradorska“ 
krajów kolonialnych i zależnych. Warto przy tym zauważyć, że na 
pozycje podobne do stanowiska określonego politycznymi funkcjami 
burżuazji „kompradorskiej“ przechodzą wielkokapitalistyczne sfery 
w tych państwach kapitalistycznych, które po drugiej wojnie świato­
wej ulegają w takim lub innym stopniu dyktatowi imperializmu amery­
kańskiego. Natomiast średnia burżuazja krajów kolonialnych i zależ­
nych oraz krajów zagrożonych przez ekspansję 'imperializmu (dziś 
szczególnie imperializmu amerykańskiego) staje się burżuazją naro­
dową. W  niejednym kraju ta właśnie narodowa burżuazja jest jeszcze 
dominującą siłą polityczną aktualnej fazy rozwojowej ruchu wyzwo­
leńczego. W ogóle jednak narodową burżuazją cechuje chwiejność 
wobec wszelkich zadań demokratycznych, w konsekwencji więc rów­
nież chwiejność wobec zadań narodowych w epoce imperializmu. Za­
dania narodowe bowiem związane są nierozłącznie z wielkimi ruchami 
mas ludowych, z antyfeudalną i antyimperialistyczną walką mas chłop­
skich, drobnomieszczańskich i proletariackich. Jeśli nawet w okresie 
przedimperialistycznym burżuazja raz z tych, a raz z innych przy— 
czyn nie była zdolna do konsekwentnego prowadzenia walki naro­
dowej i do przewodzenia jej, jeśli już potem w początkach imperia­
lizmu za najskuteczniejszą metodę realizacji swych dążeń narodowych 
uważała spekulowanie na międzyimperialistycznych sprzecznościach 
i wiązanie się raz z tym, raz zaś z innym państwem imperialistycz­
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nym —  to tym bardziej musi to ciążyć na jej postawie i polityce w cza­
sach, w których na czoło ruchów narodowo-wyzwoleńczych nieuchron­
nie wysuwa się klasa robotnicza, w których ruchy te, niezależnie od 
swej aktualnej postaci i dojrzałości w poszczególnych krajach, stanowią 
rezerwę światowej rewolucji socjalistycznej.

Konieczność i możliwość wysuwania się klasy robotniczej na czoło 
ruchów narodowo-wyzwoleńczych w dobie imperializmu, konieczność 
i możliwość hegemonii proletariatu w tych ruchach stanowi ich nie­
odłączną cechę charakterystyczną. Po pierwsze dlatego, że klasa robo­
tnicza jest pierwszą w dziejach klasą pracującą, która reprezentuje 
wyższą organizację produkcji, nowy, wyższy ■—  i konieczny typ 
stosunków produkcji; jako klasa, której wyzwolenie uwarunkowane 
jest zniesieniem wszelkiego ucisku i wyzysku, może i musi ona pro­
wadzić konsekicentną walkę o cele demokratyczne, o interesy ogółu mas 
ludowych, a więc i o cele narodowe. Po wtóre dlatego, że wraz z roz­
wojem stosunków kapitalistycznych w krajach poddanych dominacji 
imperializmu rośnie też nieuchronnie liczebność, siła i świadomość 
klasy robotniczej tych krajów. Po trzecie dlatego, że burżuazja, która 
jak już wskazano —  nigdy nie była i nie mogła być konsekwentnym 
rzecznikiem interesów narodowych, nie jest nim a fortiori w epoce 
imperializmu. Po czwarte jednak dlatego —  i to jest sprawa niezwykle 
doniosła —  że pierwsza zwycięska rewolucja proletariacka, mianowi­
cie Rewolucja Październikowa, ukazała całemu światu wzór rozwią­
zywania kwestii narodowej pod sztandarem proletariackiego internacjo­
nalizmu, stała się sojusznikiem ruchów narodowo-wyzwoleńczych w ca­
łym świecie, otworzyła erę rewolucji narodowych w sojuszu z proleta­
riatem, pod kierownictwem proletariatu.

Ruchy narodowo-wyzwoleńcze doby imperializmu jako rezerwa 
światowej rewolucji socjalistycznej charakteryzują się zatem nastę­
pującymi cechami:

1) Występują one-jako demokratyczne ruchy mas ludowych (chłop­
stwa, drobnomieszczaństwa, proletariatu) oraz narodowej burżuazji 
ruchy, w których walka antyfeudalna splata się z anty imperialistyczną 
walką narodową. Ta ich cecha uwarunkowana jest —  jak wyżej pod­
niesiono -— działaniem podstawowego prawa ekonomicznego współ­
czesnego kapitalizmu i specyficznie kształtującym się na tej podstawie_ 
stosunkiem dwóch sprzecznych tendencji w kwestii narodowej.

2) Na czoło tych ruchów może i musi się z czasem wysunąć klasa 
robotnicza. Przy hegemonii klasy robotniczej zwycięstwo tych ruchów 
staje się etapem rozwoju rewolucji socjalistycznej w każdym poszczę-
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gólnym kraju. Jednakże droga prowadząca do tego bywa skompliko­
wana i charakteryzuje się różnorodnymi „szczeblami podejścia“ zarów­
no pod hegemonię klaisy robotniczej w ruchu narodowym, jak i pod sam 
przewrót demokratyczny, który dzięki hegemonii proletariatu staje się 
etapem rozwoju socjalistycznej rewolucji.

3) Po zwycięstwie Rewolucji Październikowej, w epoce ogólnego 
kryzysu kapitalizmu, sojusznikiem tych ruchów staje się klasa robotni­
cza zorganizowana w państwo socjalistyczne. Otwiera to nową erę 
w dziejach ruchów narodowych, ukazuje im socjalistyczne perspek­
tywy, wzmaga w nich rolę klasy robotniczej.

4) Sojusznikiem ruchów narodowo-wyzwoleńczych w krajach ko­
lonialnych i zależnych staje się wyzwoleńczy ruch rewolucyjny klasy 
robotniczej w metropoliach. Z drugiej jednak strony ruchy narodowe 
krajów kolonialnych i zależnych stają się sojusznikiem walk wyzwo­
leńczych proletariatu krajów imperialistycznych.

5) W tych warunkach antyimperialistyczna walka ruchów narodo­
wo-wyzwoleńczych uderza z całą siłą w światowy system kapitali­
styczny, w jego imperialistyczne wierzchołki, ale jednocześnie w jego 
ustrojowe korzenie, gdyż imperializm jest aktualną, konkretno-histo- 
ryczną postacią kapitalizmu w naszych czasach.

W obecnej fazie ogólnego kryzysu kapitalizmu, tj. w fazie, która 
nastąpiła po drugiej wojnie światowej, te cechy spotęgowały się i wzbo­
gaciły o nowe szczegóły.

Przede wszystkim —  i to jest sprawa podstawowa —  powstał cały 
obóz państw socjalistycznych, skupiający 1/3 część ludzkości. Nastąpiły 
zasadnicze przesunięcia w układzie sił klasowych w świecie, pogłębił 
się i zaostrzył ogólny kryzys kapitalizmu. Jednocześnie w kształtowa­
niu się dróg rozwojowych rewolucji, dzięki którym powstały państwa 
demokracji ludowej, szczególną rolę todegrała nie tylko możliwość 
oparcia się na pomocy i przykładzie Związku Radzieckiego, ale również 
specyfika splotu zadań społeczno-wyzwoleńczych z zadaniami naro­
dowo-wyzwoleńczymi, specyfika antyfeudalnej i antyimperialistycznej 
walki narodowej prowadzonej pod kierownictwem klasy robotniczej. 
Fakt ten nie mógł nie wpłynąć na jeszcze mocniejsze powiązanie per­
spektyw powodzenia walk narodowych z linią rozwojową, z perspekty­
wami rozwoju socjalistycznej rewolucji, z charakterystyczną dla na­
szych czasów ludowo-demokratyczną linią rozwoju tej rewolucji. Nie 
mógł on nie wzmocnić pozycji klasy robotniczej w ruchach narodowo­
wyzwoleńczych, nie wzmóc siły atrakcyjnej socjalistycznych co do swej 
istoty wzorów konsekwentnego rozwiązywania kwestii narodowej już 
nie tylko w ZSRR, ale we wszystkich krajach całego obozu socjali­
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stycznego. Szczególną rolą pod tym względem odegrała jednak między­
narodowa polityka ZSRR i całego obozu państw socjalistycznych. Poli­
tyka ta, której możliwości bezpośredniego oddziaływania na sytuację 
międzynarodową, na konkretne pociągnięcia i decyzje w tej sferze nie­
zwykle wzrosły w wyniku zasadniczego wzrostu siły i znaczenia obozu 
socjalistycznego, okazuje się za każdym razem konsekwentnym sojusz­
nikiem i rzecznikiem antyimperialistycznych dążeń narodów.

Po wtóre, obecna faza ogólnego kryzysu kapitalizmu charakteryzuje 
się pogłębieniem kryzysu światowego systemu kolonialnego. W  czasie 
drugiej wojny światowej w wielu krajach kolonialnych administracja 
kolonizatorska straciła resztki autorytetu nawet w oczach lokalnej bur- 
żuazji, nawet w oczach skorumpowanych sfer feudalnych, nie mówiąc 
o masach ludowych. Po wojnie i w jej wyniku wyrwały się raz na zaw­
sze ze sfery wpływów imperialistycznych kraje, które wstąpiły na drogę 
demokracji ludowej. Ale jednocześnie zaczęły się coraz konsekwentniej 
emancypować —  wyzyskując osłabienie systemu kolonialnego i między- 
imperialistyczne sprzeczności —  takie kraje, jak Indie, jak Indonezja, 
jak Burma; wzmogły się nastroje i wałki antyimperialistyczne —  pro­
wadzone ze zmiennym szczęściem i przechodzące różne koleje —  w ta­
kich krajach, jak Iran, jak Egipt, jak Syria lub Kenia czy Malaje. 
Na tej samej fali wzrasta walka wyzwoleńcza uciskanych i wyzyskiwa­
nych narodów Ameryki Łacińskiej. Coraz pełniejszym głosem mogą 
przemawiać narody i narodowości pozaeuropejskie, coraz większą i co­
raz bardziej samodzielną potęgą stają się pogardzane dotąd i lekcewa­
żone „ludy kolorowe“. Przed imperializmem staje widmo rozkładu kolo­
nialnego systemu; przed narodami państw kapitalistycznych staje real­
nie problem szukania narodowych rozwiązań ekonomicznych i poli­
tycznych, bazujących nie na wyzysku i ucisku innych krajów, lecz na 
demokratycznych zasadach międzynarodowej współpracy między rów­
noprawnymi partnerami. To zaś otwiera szczególną perspektywę 
sojuszu narodowych interesów metropolii i kolonii, krajów, z których 
i w których jeszcze włada imperialistyczna burżuazja, ale z których 
powinna ona odejść jako przyszły nieuchronny bankrut, oraz krajów, 
które bądź już wyzwoliły się z jarzma imperialistycznego, bądź posu­
wają się coraz dalej na drodze tego wyzwolenia. Jest to perspektywa 
demokratycznego sojuszu, który na dłuższą metę musi wykroczyć poza 
ramy kapitalistycznych stosunków, który musi postawić sprawę demo­
kracji ludowej wszędzie, gdzie dotąd ta sprawa nie stanęła jeszcze 
na porządku dnia. W takim właśnie powiązaniu z problematyką kryzysu 
imperium brytyjskiego stawia sprawę narodowych interesów angiel­
skich program Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii.
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Po trzecie, przełomową rolę w dziejach walk narodowo-wyzwoleń­
czych odegrało powstanie Chińskiej Republiki Ludowej. Trzeba pamię­
tać, że upadkowi autorytetu kolonizatorów w czasie drugiej wojny 
światowej towarzyszyła stawka pewnych kół burżuazyjnych w krajach 
kolonialnych i zależnych na Stany Zjednoczone. Autorytet Stanów Zje­
dnoczonych, zachwiany początkowymi niepowodzeniami w wojnie z Ja­
ponią, został jednak potem w zasadzie odbudowany w burżuazyjnych 
sferach Azji. Ale poderwała go bezpowrotnie klęska chińskiej polityki 
USA, poderwało go zwycięstwo chińskiego ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego, poderwało go powstanie Chińskiej Republiki Ludowej, podry­
wają go nieustannie sukcesy nowej demokracji chińskiej w polityce we­
wnętrznej i międzynarodowej. Rolę przysłowiowego gwoździa do trum­
ny odegrała nadto klęska agresorów amerykańskich w Korei. Chiny 
stały się mocarstwem światowym jako Chiny Ludowe, jako państwo, 
w którym władzę sprawują masy ludowe pod przywództwem klasy ro­
botniczej. Fakt ten wywarł niezwykły wpływ na ruchy wyzwoleńcze nie 
tylko w Azji, lecz również w Afryce; w gruncie rzeczy zaważył on na 
losach i perspektywach ruchów emancypacyjnych na całej kuli ziem­
skiej. Oznacza to jednak jeszcze mocniejsze powiązanie się perspektyw 
wyzwolenia narodowego z drogami rozwoju socjalizmu w świecie.

Wydarzeniem szczególnej wagi było ustalenie zasad współpracy 
między państwami o różnych ustrojach w porozumieniu między Chiń­
ską Republiką Ludową a Indiami. Wydarzenie to stworzyło określony 
wzór, który może być i który już jest naśladowany. Ale podstawą tego 
wzoru jest postulat równouprawnienia, nieinterwencji w sprawy we­
wnętrzne, szacunku wzajemnego dla narodowych interesów, postulat 
współpracy gospodarczej i kulturalnej oraz współpracy w zakresie 
walki o pokój w świecie. Jest to jednak tego typu postulat, którego nie 
przyjmuje polityka imperialistyczna i który w istocie zwraca się prze­
ciwko niej; postulat ten natomiast jest sztandarem demokratycznej po­
lityki międzynarodowej obozu socjalistycznego, sztandarem antyimpe- 
rialistycznej walki wszystkich narodów.

Po czwarte, nie podobna pominąć milczeniem problematyki, która 
wystąpiła z niezwykłą siłą w różnorakich aspektach zacieśniania się 
stosunków między takim krajem jak Indie a krajami obozu socjali­
stycznego. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że błędem byłoby wy­
ciąganie jakichś pospiesznych wniosków i uogólnień z niektórych —  
jakże jednak znamiennych! —  fragmentów przemówień Nehru i Buł- 
ganina w Moskwie 4. Faktem wszakże pozostaje, że fragmenty, o któ­

4 Nehru: „...postawiliśmy przed sobą zadanie stworzenia w naszym kraju 
w drodze pokojowej społeczeństwa o charakterze socjalistycznym“. Bułganin:.
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rych tu mowa, wykraczają poza zwykłe zasady pokojowego współistnie­
nia państw o zbieżnych interesach i różnych ustrojach. Emancypacyjne 
dążenia narodowej burżuazji hinduskiej wymagają uniezależnienia się 
od obwarowanej politycznymi warunkami pomocy przemysłowej i fi­
nansowej państw imperialistycznych, szczególnie zaś Stanów Zjedno­
czonych. Burżuazyjne państwo hinduskie podejmuje wTięc np. trud 
stworzenia narodowej bazy przemysłu ciężkiego i znajduje w tym za­
kresie nie obwarowaną żadnymi politycznymi warunkami pomoc obozu 
socjalistycznego, szczególnie zaś ZSRR. W  sojuszu między narodową 
burżuazją a siłami rewolucyjnej demokracji nie może to nie wzmacniać 
tych ostatnich. Wydaje się, że takie i podobne czynniki odzwierciedlają 
się w pewnych wynurzeniach doktrynalnych Nehru, który pod pew­
nymi względami uosabia ów sojusz. Z drugiej strony, rewolucyjna de­
mokracja epoki światowej rewolucji socjalistycznej, szczególnie (ale 
nie wyłącznie) w krajach dość rozwiniętych stosunków kapitalistycz­
nych i dość licznej klasy robotniczej, rewolucyjna demokracja nie 
tylko antyfeudalna, ale przede -wszystkim antyimperialistyczna, mimo 
wszystkich swych politycznych i szczególnie ideologicznych ograniczeń 
zyskuje realne perspektywy urzeczywistnienia swych socjalistycz­
nych —  zgoda, że niewyklarowanych i często mętnych, przecież jednak 
socjalistycznych —- marzeń. W  tym splocie okoliczności oraz wobec 
istnienia potężnego, pomocnego na każdym etapie narodowych dążeń 
emancypacyjnych i nie dyktującego żadnych politycznych warunków 
pomocy obozu państw socjalistycznych —  rosną niewątpliwie szanse 
pokojowego (co nie znaczy —  bez walki klasowej i bez konieczności 
jakościowego „skoku“ w charakterze władzy) rozwoju w kierunku 
socjalistycznym, poprzez „szczeble podchodzenia“ pod demokrację lu­
dową, poprzez stopniowe zmiany aktualnych społecznych treści soju­
szów klasowych i hegemonii w tych sojuszach. A  to znowu nadaje 
określony obiektywny sens słowom o „stworzeniu w drodze pokojo­
wej społeczeństwa o charakterze socjalistycznym“ —  sens daleki od 
reakcyjnych utopii reformistycznych ’. Według tych ostatnich poko- 5

„Ludzie radzieccy z wielkim zainteresowaniem i sympatią śledzą wysiłki,, ja ­
kich dokłada wielki naród hinduski, aby stworzyć w swoim kraju społeczeństwo 
na wzór społeczeństwa socjalistycznego.,.“ Cyt. według Trybuny Ludu z 22 czerwca 
1955 r.

5 Lenin pisał jeszcze w r. 1916: „...w poszczególnych przypadkach, wyjątko­
wo, np. w jakimś małym państwie po dokonaniu już rewolucji; społecznej przez 
wielkie państwo sąsiednie, możliwe jest pokojowe oddanie władzy przez burżua- 
zję...“ (O karykaturze marksizmu i o «imperialistycznym ekonomizmie». Dzieła 
t. 23 cyt. wyd. s. 66). Wprawdzie w naszym wypadku nie idzie o państwa małe, 
ale też rewolucja zwyciężyła nie w jednym tylko państwie sąsiednim.
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jowa droga do socjalizmu ma prowadzić w gruncie rzeczy poprzez 
rozwój tendencji właściwych imperializmowi, poprzez „zorganizowany 
kapitalizm“, poprzez wzrost „dyryżystycznych“ i interwencjomstycz- 
nych zadań współczesnego państwa imperialistycznego, poprzez wel­
fare-state“ , poprzez podporządkowywanie interesów, dążeń ii walki mas 
ludowych, szczególnie zaś walki proletariatu i walk narodowych —  
owym właściwym imperializmowi tendencjom. Do tego w rezultacie 
sprowadzają się różne doktryny prawicy socjalistycznej i zbliżone do 
nich koncepcje. Jest rzeczą jasną, że właśnie one wykluczają tezę, we­
dług której w pewnych okolicznościach i krajach możliwy jest poko­
jowy rozwój w kierunku socjalizmu poprzez różne „szczeble podcho­
dzenia“ i etapy —  dzięki anty imperialistycznej walce mas ludowych, 
na której czoło musi się z czasem wysunąć klasa robotnicza i która 
znajduje oparcie w sile obozu państw socjalistycznych.

Wydaje się, że ten aspekt wpływu kwestii narodowej na oblicze 
i losy ruchów społeczno-wyzwoleńczych naszej epoki występuje me 
tylko w związku z Indiami. W  różnych wariantach dotyczy on zapewne 
niejednego kraju wyzwalającego się z kolonialnej zależności, w którym 
na aktualnym etapie rozwoju hegemonia ruchu narodowego me prze­
szła jeszcze całkowicie w ręce klasy robotniczej, w ręce rewolucyjnej 
partii marksistowskiej.

Po piąte, rozgorzała —  rzecz znamienna —  walka narodowa, walka 
o suwerenność, o narodowe interesy ekonomiczne i polityczne w tych 
krajach kapitalistycznych, w których narody burżuazyjne uformowały 
sie w XVII, XVIII i X IX  w. i w których kwestia narodowa me istniała 
jako taka do niedawna. Preludium tej walki stanowił narodowy ruch 
oporu przeciw hitlerowskiemu okupantowi lub przeciw groźbie hitle­
rowskiej okupacji; ruch, w którym klasa robotnicza odegrała wszędzie 
ogromną rolę, wysuwając się najczęściej wraz ze swą rewolucyjną par 
tią na czoło. Ale dziś jest to walka przeciw dyktatowi imperializmu 
amerykańskiego, przeciw polityce wskrzeszania imperializmu niemiec­
kiego, przeciw groźbie nowej wojny i nowego najazdu, przeciw dyskry­
minacji narodowych interesów ekonomicznych i narodowej kultury, 
przeciw ograniczaniu suwerenności państwowej, przeciw wiązaniu go­
spodarczych. politycznych i kulturalnych perspektyw kraju ze ska­
zanym na bankructwo dolarowym i „własnym“ imperializmem. Jest 
to walka o takie demokratyczne rozwiązania ekonomiczne i polityczne, 
które jedynie odpowiadają interesom i przyszłości narodu, które jednak 
pogłębiając i rozszerzając demokrację, broniąc jej przed zamachami 
reakcji, wysuwając wreszcie klasę robotniczą na czoło narodu stają 
się „szczeblem podejścia“ pod demokrację ludową. Fakt, iż chodzi tu
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o rozwiązania narodowe, wciąga do tej walki obok klasy robotniczej, 
chłopstwa, drobnomieszczaństwa, inteligencji, również dość szerokie koła 
burżuazji. W  pewnych wypadkach patriotyczne dążenia narodowe ludu 
przeplatają się z nacjonalistycznymi przejawami międzyimperialistycz- 
nych sprzeczności; stąd oraz z chwiejności średniej burżuazji wynika 
możliwość lawirowania burżuazyjnych i socjaldemokratycznych poli­
tyków, która swoiste piętno wycisnęła choćby na całej kampanii parla­
mentarnej walki przeciw ratyfikacji układów paryskich we Francji. 
Tym ważniejsza staje się sprawa umiejętnego przewodzenia tej walce, 
sprawa hegemonii klasy robotniczej. W takiej mierze, w jakiej prole­
tariat zdoła pokierować szerokim ogólnodemokratycznym ruchem naro­
dowym w „starych“ krajach kapitalistycznych, przede wszystkim we 
Francji, we Włoszech i w Niemczech (te ostatnie stanowią problem 
szczególny, na którym się jednak tutaj nie zatrzymamy), także w tych 
krajach rodzi się perspektywa ludowo-demokratycznej drogi rozwoju 
rewolucji socjalistycznej, co rozszerza bazę i ułatwia zwycięstwo tej 
rewolucji, jednocześnie zaś samą walkę narodową niejako „zabarwia“ 
socjalistycznie.

I wreszcie sprawa szósta: idzie o współczesny światowy ruch w obro­
nie pokoju, demokracji, wolności, praw narodowych. Dzieje dotąd nie 
znały i nie mogły znać takiej postaci światowej koalicji ogólnodemo- 
kratycznej, takiej międzynarodowej formy zorganizowanego działania 
narodów, w której mimo całej jej szerokości dominuje ruch robotniczy, 
uosobiony nie tylko w partiach marksistowskich, ale również w potęż­
nych państwach obozu socjalistycznego. Światowy ruch obrońców po­
koju nie jest oczywiście ruchem o celach socjalistycznych; jest ruchem 
o charakterze szerokiej ogólnodemokratycznej koalicji. Ale cele jego 
są celami antyimperialistycznymi, gdyż przeciwstawiają się podstawo­
wym formom osiągania maksymalnego zysku: uciskowi i ograbianiu 
narodów, wojnie i wyścigowi zbrojeń. Wskutek tego nie można i nie 
należy odrywać tego ruchu od perspektyw rewolucji socjalistycznej, 
tak jak nie należy od tych perspektyw odrywać żadnego współczesnego 
ruchu antyimperialistycznego, żadnego współczesnego ruchu narodo­
wego. Ruch obrońców pokoju jest swoistą integracją współczesnych 
ruchów narodowych, jest ruchem narodów w obronie swych praw.

Pięknie ujął w jednym ze swych artykułów ów związek demokra­
tycznych zasad walki narodów o pokój ze sprawą, z perspektywami 
socjalizmu —  Palmiro Togliatti:

„Socjalizm wreszcie —  to pokój, a wiemy przecież, co znaczy pokój 
dziś, w warunkach, jakie ukształtowały się po dwóch niszczycielskich
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wojnach, dziś, gdy tyle narodów wstąpiło na drogę socjalizmu i nie­
zachwianie kroczy tą drogą.

,,W warunkach tych pokój oznacza uznanie zasady pokojowego 
współistnienia różnych systemów ekonomicznych... Z zasady tej wy­
pływa wzajemne zrozumienie, tolerancja, prawo wszystkich narodów 
do decydowania o własnym losie, do życia w wolności i do współ­
pracy.

„Pokój oznacza dziś wyrzeczenie się przez wszystkie kraje wszel­
kich prób narzucenia swego panowania innym narodom...

„Pokój oznacza kres systemu zaborów kolonialnych, w których 
znaczna część ludzkości jest pozbawiona elementarnych praw i musi 
znosić cały ciężar bestialskiego reżimu ucisku i tyranii, oznacza koniec 
systemu kolonialnego, w którym znaczna część ludzkości ma przed sobą 
zamkniętą drogę do cywilizacji.

„Pokój oznacza rozbrojenie, zakaz broni atomowej i innych rodza­
jów broni masowej zagłady, oznacza kontrolowaną redukcję zbrojeń we 
wszystkich krajach, radykalne obniżenie wydatków na nowe zbrojenia,, 
które obecnie dają się dotkliwie we znaki wszystkim narodom.

„To właśnie oznacza dziś pokój...“ 6
Charakter splotu zadań społeczno-wyzwoleńczych i narodowo-wy­

zwoleńczych w epoce imperializmu, przede wszystkim zaś w obecnej 
fazie ogólnego kryzysu kapitalizmu rodzi więc taką specyfikę ruchów 
narodowych w naszej epoce, która szczególne piętno nakłada z jednej 
strony na drogi rozwoju rewolucji socjalistycznej, drogi formowania 
się dyktatury proletariatu, z drugiej zaś strony na same te ruchy naro­
dowe, na formy rozwiązywania kwestii narodowej, na drogi kształto­
wania się i przekształcania narodów. Drogi rozwoju rewolucji socja­
listycznej i formowania się dyktatury proletariatu charakteryzują się 
szerokimi frontami ludowymi i narodowymi, w których kierownictwo 
zdobywa klasa robotnicza, charakteryzują się dalej „szczeblami pod­
chodzenia“ pod rewolucyjną władzę demokratyczną, możliwością poko­
jowego rozwoju ku socjalizmowi, etapami przechodzenia od władzy de­
mokratycznej do władzy socjalistycznej, charakteryzują się całym bo­
gactwem znanej problematyki przerastania rewolucji, charakteryzują 
się wreszcie narodową i ogólnoludzką „barwą“ przewrotu socjalistycz­
nego, który nadto —  jako taki —  odbyć się może „bez wybuchu“. Jeśli 
zaś idzie o formy rozwiązywania kwestii narodowej, to mają one w co­
raz wyższym stopniu nie burżuazyjny i nacjonalistyczny, lecz inter- 
nacj onalistyczny charakter. Znajduje to wyraz w niekapitalistycznych

Togliatti: O socjalizm, sprawiedliwość i pokój. Pisma wybrane Warszawa 1954 
„Książka i Wiedza“ s. 420—421
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drogach kształtowania się narodów w toku rewolucji ludowych, w spe­
cyficznych drogach przekształcania się narodów burżuazyjnych w na­
rody socjalistyczne, wreszcie w przekształcaniu się oblicza narodów 
burżuazyjnych i powstawaniu dodatkowych przesłanek przekształcania 
się tych narodów w narody socjalistyczne w związku z wysuwaniem 
się klasy robotniczej na czoło walki o suwerenność i interesy narodowe 
jeszcze w warunkach kapitalizmu.

III

Formułując swą teorię narodów socjalistycznych Stalin raz. mówi, 
że powstają one „na bazie“ dawnych narodów burżuazyjnych, innym 
razem jednak stwierdza, że dzieje się to „na gruzach“ tych naro­
dów 7.

Oba sformułowania wydają się słuszne, choć każde z nich charakte­
ryzuje inną stronę procesu powstawania narodów socjalistycznych. Na­
rody socjalistyczne powstają na bazie narodów burżuazyjnych, gdyż 
powstają na podstawie dotychczasowej wspólnoty językowej, teryto­
rialnej i kulturalnej, właściwej tej grupie ludnościowej, etnicznej, 
wśród której dokonał się przewrót socjalistyczny. Tej historycznie 
ukształtowanej społeczności właściwe też są określone wspólne tradycje 
dziejowe, tradycje określonej drogi przemian ekonomicznych, walk 
klasowych, losów politycznych, przekształceń kulturowych i obycza­
jowych, w toku których się ona właśnie formowała. Są to tradycje 
antagonistycznych sprzeczności i wskutek tego nie wolno zapominać, 
że nurt postępowy, do którego nawiązuje naród socjalistyczny, rozwijał 
się w walce klasowej przeciw nurtowi wstecznictwa, do którego nawią­
zuje dzisiejsza reakcja; ale jednocześnie nie wolno zapominać, że wła­
śnie walka tych dwóch nurtów w dziejach narodu wiąże je ze sobą nie­
rozerwalnie i tworzy to, co stanowi w rezultacie wspólną dziejową 
tradycję tego narodu. Dlatego można i należy mówić, że naród socja­
listyczny powstaje na bazie narodu burżuazyjnego. Powstaje on jednak 
zarazem na gruzach narodu burżuazyjnego. Albowiem przesłanką po­
wstania narodu socjalistycznego jest obalenie ekonomicznego, politycz­
nego i ideologicznego panowania burżuazji w narodzie, obalenie bur­
żuazyjnych stosunków społecznych, czyli tych stosunków, na których 
podstawie uformował się dawny burżuazyjny naród, oraz utrwalenie 
panowania klasy robotniczej i zbudowanie socjalistycznych stosunków 
społecznych.

7 Por. Stalin: Kwestia narodowa a leninizm. Dzieła t. 11 Warszawa 1951 „Książ­
ka i Wiedza“ s. 346 i s. 360
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Powstanie narodu socjalistycznego jest i będzie zawsze w pewnym 
sensie konsekwentnym zakończeniem procesu narodotwórczego, pro­
cesu formowania się jednolitego narodu. Zapewne jednak nie zawsze 
będzie to tak widoczne i uderzające, tak wszechstronne, jak w dotych­
czasowych dziejach powstawania narodów socjalistycznych, szczególnie 
we współczesnych nam dziejach narodzin tych narodów. Dotąd bowiem 
narody socjalistyczne powstawały i powstają na ogół w krajach, w któ­
rych w większym lub w mniejszym stopniu istniały jeszcze stosunki 
lub przeżytki feudalne, w których przeto we wszystkich sferach nie 
trudno odnaleźć elementy niezakończonego procesu narodotwórczego.

I tak np. wiadomo, że kluczowym ogniwem procesu formowania się 
narodu burżuązyjnego jest powstanie jednolitego rynku narodowego. 
Tymczasem trwanie stosunków' lub przeżytków feudalnych, zacofanie 
gospodarcze limituje w pewnych granicach więź rynkową między wsią 
a miastem, podtrzymuje niektóre formy gospodarki naturalnej, ograni­
cza obrót towarowy i wciąganie gospodarstw chłopskich do tego obrotu. 
Sytuacja ta zaostrza się jeszcze w okresach kryzysu gospodarczego, 
pogłębia w wyniku tak charakterystycznych dla niektórych państw 
kapitalistycznych regresów ekonomicznych. Natomiast po zdobyciu 
władzy przez klasę robotniczą polityka ekonomicznej spójni między 
miastem a wsią, realizująca „najwyższą zasadę d3'ktatury proletariatu“, 
sojusz robotniczo-chłopski, staje się szczególną, nieznaną warunkom 
kapitalistycznym formą rynkowego kształtowania jednolitego organiz­
mu gospodarczego, wciągania do tego organizmu tych grup chłopstwa, 
które wskutek biedy, zacofania, nietowarowości swej gospodarki słabo 
były dotąd powiązane z narodowym organizmem gospodarczym.

Jest to jeden z bardzo znamiennych i ważnych przejawów faktu, iż 
dopiero w toku kształtowania się narodu socjalistycznego zostaje do­
prowadzona do końca ekonomiczna strona procesu narodotwórczego 
w ogóle. A przecież jasną jest rzeczą, że dopiero likwidacja rozdzierają­
cych naród przeciwieństw klasowych i Wraz z tym likwidacja przeci­
wieństwa między miastem a wsią może stworzyć prawdziwą ekono­
miczną jedność narodu, której jeszcze wyższy szczebel zostanie osią­
gnięty wówczas, gdy zatrą się istotne różnice między pracą fizyczną 
a umysłową, między miastem a wsią, gdy zapanuje jedna ogólnonaro­
dowa forma własności socjalistycznej.

Dopiero w toku kształtowania się narodu socjalistycznego zostaje 
też osiągnięta zwykle istotna jedność językowa, terytorialna i oczywi­
ście kulturowa. Rozwój gospodarczy, rozwój komunikacji, industriali­
zacja, która wciąga masy ludności chłopskiej do przemysłu, likwidacja 
analfabetyzmu, likwidacja „idiotyzmu życia wiejskiego“, ogromny roz-
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wój oświaty, czytelnictwa, znajomości niefałszowanej historii i niefał- 
szowanego dorobku kulturalnego przeszłości narodowej —  wszystko to 
sprzyja ukształtowaniu się jednolitego, literackiego i ludowego zarazem, 
języka narodowego, wspólnego w codziennym życiu wszystkim grupom 
narodu. Powstają też formy obyczajowe wspólne w mniejszym lub 
większym stopniu całej społeczności narodowej, zanika przepaść, która 
w narodzie burżuazyjnym, szczególnie w zacofanym narodzie burżua- 
zyjnym dzieliła obyczajowość klas zamożnych od obyczajowości chłop­
stwa i proletariatu. Co do jedności terytorialnej, to i ta zwykle zostaje 
osiągnięta w pełni dopiero po zwycięstwie klasy robotniczej, gdy tery­
torialnej integracji narodu nie stają już na przeszkodzie nacjonali­
styczne interesy i sprzeczności oraz troskliwie hodowane przez bur- 
żuazję przesądy. Nad tym wszystkim dominuje kształtująca się i stale 
utrwalająca moralno-polityczna i ideologiczna jedność narodu socja­
listycznego.

W wyniku skutecznego przezwyciężenia nieprzezwyciężalnej w ra­
mach imperializmu sprzeczności między centralistyczną tendencją eko­
nomiczną a decentralistyczną tendencją narodową, w wyniku inter- 
nacjonalistycznej metody rozwiązywania kwestii narodowej powstaje 
naród socjalistyczny, który istotnie jest w takim stopniu „ogólnonaro­
dowy“, w jakim nie mógł być żaden naród burżuazyjny. To właśnie 
i to dopiero stwarza podstawę dla procesu dalszej integracji etnicznej 
w przyszłości. Socjalistyczna i internacjonalistyczna perspektywa przy­
szłej —  idącej jeszcze dalej niż wspólnota narodowa —  integracji 
etnicznej na gruncie pełnego zaspokojenia dążeń i interesów wszystkich 
narodów, na gruncie do końca doprowadzonych procesów' narodotwór- 
czych —  różni się w sposób zasadniczy od imperialistycznej i kosmo­
politycznej koncepcji, głoszącej „przestarzałość“ dążeń narodowych 
i konieczność podporządkowania ich rzekomym interesom ponadnaro­
dowym.

Opisane tu cechy, które charakteryzują w sposób ogólny proces 
kształtowania się narodu socjalistycznego na bazie i na gruzach narodu 
burżuazyjnego, muszą ze szczególną siłą wystąpić tam, gdzie działa 
właściwy rewolucjom ludowym naszej epoki splot rewolucyjno-demo- 
kratycznych zadań narodowych z zadaniami socjalistycznymi. Aczkol­
wiek kwestia narodowa odegrała istotną rolę również w przebiegu Re­
wolucji Październikowej, to jednak pod tym względem zachodzą 
poważne różnice między sytuacją ówczesną a sytuacją, w której na­
stępują przewroty ludowo-demokratyczne. Kwestia narodowa wystąpiła 
w tamtym czasie jako kwestia wyzwolenia nierosyjskich narodowości 
z jarzma caratu; jako taka stanowiła ona rezerwę rewolucji, której



O niektórych aspektach kwestii narodowej 21

przewodziła rosyjska klasa robotnicza. Istniał wprawdzie również pro­
blem emancypacji Rosji spod wpływów obcego kapitału, ale nie on 
występował na pierwszy plan. Nadto nie wolno lekceważyć faktu, iż 
w szczególnych warunkach pierwszej wojny światowej demokratyczny 
ruch pokojowy mas chłopskich i robotniczych, wprzęgnięty w służbę 
socjalistycznej rewolucji, wiązał się z hasłem klęski „własnego“ rządu 
burżuazyjnego w wojnie. Wiemy, jak trudno było przestawić się potem, 
już po zdobyciu władzy przez klasę robotniczą, na praktyczną realiza­
cję hasła obrony narodowej przed najazdem imperialistów niemieckich. 
Imperialistom też łatwiej przychodziło wyzyskiwać decentralistyczne 
tendencje nierosyjskich narodowości, wchodzących w skład dawnego 
imperium rosyjskiego, przeciw Rewolucji Październikowej. Zupełnie 
inaczej układa się sytuacja w wypadku rewolucji ludowo-demokratycz­
nych, które mogą się oprzeć na zwycięskiej Rewolucji Październikowej 
i które w warunkach ogólnego kryzysu kapitalizmu tak właśnie jedno­
czą anty imperialistyczne zadania narodowe (oraz zadania antyfeudalne) 
z zadaniami socjalistycznymi, jak to opisano w poprzednim paragrafie.

Z tym wiąże się specyfika powstawania narodów socjalistycznych 
w toku ludowych rewolucji naszej epoki. Specyfikę tę w ogólny sposób 
można by scharakteryzować określeniem, iż następuje tu stopniowe 
przekształcanie narodów burżuazyjnych w narody socjalistyczne. Mówi­
my o przekształcaniu stopniowym dlatego, że dzięki splotowi zadań 
demokratycznych i socjalistycznych i dzięki władzy, na której czele 
stoi klasa robotnicza, naród socjalistyczny zaczyna się kształtować już 
na etapie, w którym jeszcze dominują zadania demokratyczne; a jedno­
cześnie na etapie, w którym już dominują zadania socjalistyczne, są 

rozwiązywane w nierozerwalnym splocie z jeszcze demokratycz­
nymi zadaniami również o charakterze narodowym. Szczególną formą 
organizacyjną takiego przebiegu stopniowego przekształcania się na­
rodu burzuazyjnego w naród socjalistyczny są fronty narodowe, kie­
rowane przez klasę robotniczą. Dążenia patriotyczne, uczucia naro­
dowe właśnie dzięki takiemu obiektywnemu powiązaniu zadań 
narodowych z zadaniami socjalistycznymi —  nabierają również w dzie­
dzinie świadomościowej, ideologicznej prononsowanie socjalistycznego 
charakteru, ułatwiają w bardzo poważnym stopniu przejście patrio­
tycznie usposobionych warstw ludności na pozycje socjalistyczne. Bu­
downictwo socjalistyczne staje się stosunkowo łatwo i szybko w oczach 
mas tym, czym jest ono obiektywnie: aktem realizacji narodowych, 
patriotycznych interesów. W  tych warunkach dwa czynniki składają 
się na szybkość procesu powstawania narodu socjalistycznego. Czynnik 
Pierwszy —  to szybszy stosunkowo i „gładszy“ dzięki pomocy ZSRR,
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dzięki sile obozu państw socjalistycznych przebieg formowania się so­
cjalistycznych stosunków społecznych. Czynnik drugi —  to szybszy 
stosunkowo i „gładszy“ przebieg formowania się świadomości socjali­
stycznej jako narodowej i narodowej jako socjalistycznej \

Nietrudno wykazać choćby na przykładzie Polski tę ludowo-demo­
kratyczną specyfikę przekształcania się narodów burżuazyjnych w na­
rody socjalistyczne. W zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych, w indu­
strializacji kraju, w walce o rozwój produkcji rolnej, w sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, w polityce zagranicznej —  wszędzie tu wy­
stępuje jedność interesów narodowych i interesów budownictwa socja­
listycznego; przy tym taka jedność, która natychmiast ukazuje zadania 
narodowe jako socjalistyczne, a socjalistyczne jako narodowe. Dzięki 
temu socjalistyczny w swej treści program frontu narodowego mógł 
skupić wokół siebie najszersze masy ludności w imię narodowych, pa­
triotycznych zadań, mógł przyciągnąć do socjalistycznych zadań i zbli­
żyć do socjalistycznej świadomości grupy dalekie skądinąd od socja­
lizmu, lecz patriotycznie i narodowo usposobione. Dzięki temu też 
można mówić o szybko kształtującym się socjalistycznym narodzie 
polskim, choć socjalistyczne stosunki produkcji jeszcze nie zapanowały 

i u nas niepodzielnie. Jest to naturalnie problematyka, która wymaga 
dopiero szczegółowego, historycznego opracowania; wydaje się jednak, 
że przedstawiona tu koncepcja może posłużyć jako metodologiczna 
wskazówka.

Ale rewolucja ludowa zwycięża również w krajach, w których nie 
uformowały się jeszcze poprzednio narody burżuazyjne. Jest to nawet 
wypadek częsty, regularny, dotyczy on bowiem właśnie ruchów na­
rodowo-wyzwoleńczych w krajach kolonialnych i zależnych. Wtedy za­
chodzi szczególny proces kształtowania się narodów socjalistycznych 
nie na bazie uformowanych narodów burżuazyjnych, lecz właśnie z po 
minięciem kapitalistycznej drogi rozwoju.

Dotychczasowa historia zna kilka wariantów takiego procesu. Pod­
stawowe jego formy zostały wypracowane w Związku Radzieckim, 
gdzie wiele narodowości dokonało „skoku“ bezpośrednio do narodu 
socjalistycznego, bez przejścia przez fazę rozwojową narodu burżuazyj- 
nego, przy czym decydującą rolę w tym „skoku“ odegrała pomoc na­
rodu rosyjskiego, możliwość oparcia się o jego klasę robotniczą, zorga­
nizowaną w państwo. W jednych wypadkach droga do narodu socja­
listycznego prowadziła tu od nieuformowanego wprawdzie ostatecznie, 8

8 Stosunkowo szybszy i „gładszy“ jest ów przebieg jedynie w zakresie, o któ­
rym tu mowa. Nie umniejsza to natomiast samej istoty trudności choćby w zakre­
sie przezwyciężania nacjonalistycznych nawarstwień.
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lecz już kształtującego się w okresie przedrewolucyjnym narodu bur- 
żuazyjnego; tak było np. w wypadku formowania się narodu uzbec­
kiego 9. W  innych wypadkach narody socjalistyczne formowały się wy­
chodząc wprost od narodowości typu feudalnego lub nawet grup etnicz­
nych żyjących w warunkach patriarchalnej wspólnoty. W bezpośrednim 
oparciu o państwową hegemonię klasy robotniczej narodu dojrzałego, 
uformowanego, przekształcającego się w naród socjalistyczny na bazie 
i na gruzach narodu burżuazyjnego —  mianowicie w oparciu o ZSRR, 
jego klasę robotniczą, przede wszystkim zaś w oparciu o rosyjską klasę 
robotniczą —  prowadziła też niekapitalistyczna droga kształtowania się 
socjalistycznego narodu w Mongolskiej Republice Ludowej, a więc 
w kraju, który w chwili rewolucyjnego przewrotu tkwił jeszcze całko­
wicie w warunkach feudalno-patriarchalnych i pozbawiony był całko­
wicie własnej klasy robotniczej. Bez możliwości oparcia się o ukonsty­
tuowaną w państwo klasę robotniczą ZSRR niekapitalistyczna droga 
rozwoju Mongolskiej Republiki Ludowej ku socjalizmowi i kształtowa­
nie się na tej drodze socjalistycznego narodu byłyby' niemożliwe.

Szereg analogii wykaże zapewne proces przekształceń narodowych 
w Chińskiej Republice Ludowej, gdzie w oparciu o chińską klasę ro­
botniczą, zorganizowaną w państwo, formować się będą socjalistyczne 
narody niekapitalistyczną drogą w prowincjach o przewadze ludności 
niechińskiej. Dowodzą tego dotychczasowe osiągnięcia Chińskiej Re­
publiki Ludowej w rozwiązywaniu zagadnień narodowych10. Ale to 
zagadnienie wiąże się już bezpośrednio z innym wariantem „przesko­
czenia“ przez fazę ostatecznie uformowanego narodu burżuazyjnego na 
drodze do narodu socjalistycznego. Jest to wariant właściwy w szerokim 
zakresie narodotwórczym procesom, związanym z przebiegiem walki 
antyimperialistycznych ruchów narodowo-wyzwoleńczych, kierowanych 
przez klasę robotniczą krajów kolonialnych i zależnych. Na ogół idzie 
tu o wypadki, w których narody burżuazyjne znajdują się już w sta­
dium formowania, nie są jednak ostatecznie uformowane. Formują się 
one ostatecznie już jako narody socjalistyczne, wyrastające z rewolucji 
ludowych. To jest chyba problem Chin, Korei, Wietnamu itd. Procesowi 
kształtowania się narodu nadaje tu ton ruch narodowo-wyzwoleńczy 
o specyficznym charakterze, związany z drogami rozwoju światowej re­
wolucji socjalistycznej.

Z jeszcze innym wariantem mamy do czynienia np. w wypadku Indii

# Por. Wacnabow: O formirowanii uzbekskoj burżuaznoj nacji. Woprosy Istorii 
1954 nr 7 s. 106—116

10 Por. Raehimow: Uspiechi Kitajskoj Narodnoj Riespubliki w razrieszenii 
nacjonalnowo woprosa. Woprosy Istorii 1954 nr 1 s. 43—59
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czy Indonezji. Tu ostateczne uformowanie się narodów jest funkcją 
możliwie konsekwentnych rozwiązań antyfeudalnych w polityce we­
wnętrznej i antyimperialistycznych rozwiązań w polityce zagranicznej. 
Podjęcie pierwszych i trwałość drugich zależy jednak od wagi udziału 
mas ludowych, i przede wszystkim klasy robotniczej tych krajów w ru­
chu narodowo-wyzwoleńczych, czyli w końcu od dróg i perspektyw pod­
chodzenia pod rewolucję ludową.

Ostatnią sprawą, którą chcemy w tym paragrafie poruszyć, jest za­
gadnienie szczególnych przekształceń w ideologicznym obliczu ufor­
mowanych, przeważnie już „starych“ narodów burżuazyjnych oraż 
powstawania w związku z tym nowych przesłanek dla przyszłych so­
cjalistycznych procesów narodotwórczych. Idzie tu o takie narody, 
jak np. naród francuski czy naród włoski; przy tym jest wysoce praw­
dopodobne, że zjawisko, o którym będzie tu mowa, rozprzestrzeni się 
znacznie szerzej w świecie kapitalistycznym. Narody te pozostają bur- 
żuazyjne ze względu na ekonomiczne i państwowo-polityczne panowa­
nie burżuazji. Ale oblicze ideologiczne tych narodów zmienia się w re­
zultacie charakteru ruchów walczących o interesy narodowe —  szero­
kich ruchów, którym przewodzi i które cementuje ideologicznie klasa 
robotnicza. To, co w sferze ideologii wyraża dziś narodowe interesy 
tych narodów, co jest politycznym, a coraz częściej także kulturowym, 
naukowym, artystycznym wyrazem współczesnego narodu, jako grupy 
o wyraźnie określonych antyimperialistycznych, pokojowych, demokra­
tycznych interesach —  to już nie jest po prostu burżuazyjne. Ideologia 
narodu burżuazyjnego przestaje tu być ideologią burżuazyjną o tyle, 
o ile jest ideologią narodową i o ile istotnie skupia —  przynajmniej 
jako ideologia polityczna —  wielkie, przeważające masy narodu wokół 
narodowego ruchu, prowadzonego przez klasę robotniczą. Modelem ta­
kiej sytuacji byłby nie znany obraz walki dwóch narodów, dwóch kultur 

v w łonie narodu, lecz obraz klasowej walki narodu, narodowej ideologii, 
narodowej polityki, narodowej kultury —  walki kierowanej przez pro­
letariat —  przeciw antynarodowym wierzchołkom klasy panującej. 
Stwarza to określoną, naszym zdaniem niezwykle ważną —  a dodat­
kową —  przesłankę przyszłego stopniowego przekształcania się naro­
dów w narody socjalistyczne. Będzie to czynnik doniosły, który na linii 
rozwoju rewolucji ludowej postawi —  jak sądzimy —  wraz z proble- 
matyką „szczebli podchodzenia“ pod ludową demokrację problematykę 
„szczebli podchodzenia“ pod naród socjalistyczny, problematykę szcze­
gólnych przesłanek formowania się narodu socjalistycznego, powstają­
cego w pewnych swych elementach i pod pewnymi względami jeszcze 
w łonie dawnego, burżuazyjnego narodu.
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IV

Marksistowska teoria narodu i ruchów narodowo-wyzwoleńczych 
jest nie tylko materialistyczna, ale i dialektyczna. Musi ona rozpatry­
wać narody, ich kształtowanie się i przekształcanie w nierozerwalnym 
związku z sytuacją historyczną, z charakterem ruchów powstających 
w procesie formowania się narodu, z sytuacją międzynarodową. Marksi­
stowska analiza kształtowania się i przekształcania narodów musi 
uwzględniać wzajemne wpływy poszczególnych cech charakteryzują­
cych naród jako grupę społeczną, nadto zaś wpływ czynników ze-* 
wnętrznych w stosunku do elementów składowych procesu narodotwór- 
czego —  czynników, które wprawdzie same przez się nie decydują
0 tym, czy naród określonego typu jest już uformowany lub czy się 
jako taki formuje, ale które wespół z podstawowymi elementami pro­
cesu narodotwórczego odgrywają znaczną rolę, przede wszystkim zaś 
modyfikują działanie owych podstawowych elementów. Dlatego nie wy­
daje się słuszne schematyczne stosowanie marksistowskiej teorii na­
rodu i w szczególności stalinowskiej definicji narodu; nie wydaje się 
też słuszne ani jednostronne ekonomizowanie analizy procesów narodo- 
twórczych, ani rozpatrywanie poszczególnych cech narodu w sposób 
izolowany, ani pomijanie roli i wpływu ruchów narodowych, sytuacji 
międzynarodowej, istnienia lub nieistnienia państwa narodowego itp.

W taki dialektyczny sposób powinni podejść historycy do badań 
nad kształtowaniem się i przekształcaniem narodów w naszej epoce, 
tj. w epoce, w której o charakterze kształtujących się i przekształcają­
cych narodów musi w poważnym stopniu decydować fakt, iż odpo­
wiadaj ące im ruchy nairodowo-wyzwoleńcze stanowią część składową
1 rezerwę rozwoju światowej rewolucji socjalistycznej.

Julian Hochfeld
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O polskich rewolucjonistach szlacheckich 
drugiego i trzeciego dziesięciolecia XIX wieku*

Pojęcie rewolucjonizmu szlacheckiego przyjęło się w Polsce. Nie­
wiele można by wymienić nowszych publikacji historycznych, które 
by nie posługiwały się tym pojęciem przy oświetlaniu problemów okre­
su 1815 1831. Mamy na myśli zwłaszcza prace historyków litera­
tury, którzy bodaj pierwsi wprowadzili to pojęcie do polskiej literatu­
ry historycznej. Można już dziś stwierdzić, że jest ono bardzo pomoc­
ne w analizie rozwoju postępowej ideologii w Polsce drugiego i trze­
ciego dziesięciolecia X X  w. i dość dobrze ujmuje jej charakterystycz­
ne cechy.

Trzeba jednak powiedzieć, że dalecy jesteśmy od wyczerpującej 
wiedzy o polskim rewolucjonizmie szlacheckim i od precyzyjnego 
określenia jego cech szczególnych. Brakuje szeregu prac monograficz­
nych o tajnych organizacjach okresu Królestwa Kongresowego, o pra­
sie ówczesnej, o ideologii poszczególnych ugrupowań i działaczy, d roz­
woju filozofii, historii, literatury —  nie mówiąc już o braku opracowań 
z dzedziny historii społeczno-gospodarczej. To, co pozostawiła po so­
bie historiografia niemarksistowska —  mimo że zgromadziła pokaźny 
materiał faktyczny —  nie zadowala nas z wielu względów; H, Gryn- 
wasser słusznie pisał, że „spaczono perspektywę, doszukiwano się przy­
czyn zjawisk w niewłaściwym kierunku“ .* 1 Historiografia marksistow­
ska uczyniła dopiero pierwsze kroki i osiągnięcia jej —  widoczne w ze­
stawieniu z historiografią burżuazyjną —  są ciągłe jeszcze niewspół­
mierne do rozmiarów problematyki i zadań istniejących w tej 
dziedzinie.

Fragmenty referatu z prac dyskusyjnych Komisji Naukowej Obchodu Roku 
Mickiewiczowskiego PAN

1 H. Grynwasser: Demokracja szlachecka (1795 — 1831). Pisma t. I Wrocław 
1951 S. 177
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Ważność tych zadań określają nie tylko potrzeby historii czy historii 
myśli społecznej jako dyscypliny uniwersyteckiej. Określa ją znacznie 
donioślejsza społecznie potrzeba ukazania narodowi jego tradycji re- 
wolucyjnej —  tradycji ciągłej, której istotnym ogniwem w X IX  w. był 
szlachecki rewolucjonizm.

Rewolucyjność jest kategorią historyczną. Nie można do rewolu­
cjonistów szlacheckich początku X IX  w. przykładać miary rewolucyj­
nego demokraty ani tym bardziej proletariackiego rewolucjonisty. 
Przecież nie tylko to jest ważne, że byli oni bardzo dalecy od ludu, lecz 
ważne jest i to, że „w jakimś zaczątkowym stopniu wyrażali potrzeby 
mas ludowych“ 2 Ważne jest to, czy potrafili oni podjąć palące pro­
blemy kraju, sformułować je, rozwiązać mniej więcej zgodnie z inte­
resem tych mas —  to, czy potrafili zaatakować krępujące dalszy roz­
wój kraju instytucje i poglądy, przeciwstawić im inne i podjąć walkę 
o ich wcielenie w życie.

Taki powinien być —  naszym zdaniem —  punkt widzenia na zagad­
nienie rewolucjonizmu szlacheckiego i podstawa oceny jego historycz 
nej roli. Nie przekreśla to, oczywiście, obowiązku analizy jego ogra­
niczoności, nieporadności w walce politycznej, rozpiętości między sło­
wem a czynem, między śmiałą krytyką feudalizmu a nieśmiałością 
w praktycznej walce o jego obalenie. Jednak i ta analiza nie może być 
dokonana inaczej niż na gruncie danych warunków historycznych, kie­
dy uśpione były jeszcze masy i zawiązywał się dopiero ruch narodowo­
wyzwoleńczy. Świadomość niezwyciężoności wolnego narodu, którą 
wniósł do tego ruchu szlachecki rewolucjonizm wraz z perspektywą 
„rewolucji socjalnej“ jako nieodzownej części walki o niepodległość, 
była warunkiem sine qua non jego dojrzewania i wzrostu, a następnie 
wkroczenia w etap rewolucyjnej demokracji —  bliższej nieporówna­
nie masom ludowym i inaczej już rozumiejącej i wolność, i rewolucję 
socjalną.

Artykuł nie zawiera wyczerpującej charakterystyki polskiego re­
wolucjonizmu szlacheckiego i jego miejsca w całości naszej tradycji 
rewolucyjnej. Jest on szkicem poświęconym szczególnie problemowi 
narodowości i narodu w ideologii szlachecko-rewolucyjnej —  tak jak

2 W. Kula: Rok Mickiewiczowski. Kwartalnik Historyczny 1955 nr 2 s. 5. 
Niezmiernie płodna wydaje nam się wysunięta przez prof. Kulę zasada, że histo­
riografia „powinna stać mocno na stanowisku ówczesnych gnębionych i wyzyski­
wanych mas ludowych, a ideologów i przywódców oceniać z punktu widzenia te­
go, czy byli przeciwko tym masom, czy za nimi, czy wyrażali potrzeby mas, czy 
też ich gnębi cieli. Nie szczyt, do którego w większości nie doszli, lecz droga, po 
której szli, powinna być naszym kryterium ich oceny“ (s. 6 — podkr. J. S.).
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kształtowała się ona przede wszystkim na terenie Królestwa Polskie­
go —  chociaż w wielu miejscach wykracza poza te ramy. Stąd dyspro­
porcje, stąd pominięcie niektórych zagadnień, które w monografii o re­
wolucjonistach szlacheckich zająć powinny poczesne miejsce; stąd 
zdawkowe niekiedy potraktowanie spraw ważnych, które jednak wy­
dawały się bardziej jasne i mniej wymagające dyskusji.

I

Obranie za główny wątek problemu narodowości i narodu wydaje 
się w zupełności uzasadnione. W polskiej ideologii szlachecko-rewo- 
lucyjnej był to problem istotnie kluczowy —  zarówno dlatego, że jest 
wspólnym motywem wszystkich, a bardzo —  jak wiadomo —  różno­
rodnych dokumentów ideologicznych, jak i dlatego, że jest ich moty­
wem najważniejszym. Właśnie wokół niego krzyżowały się różne wąt­
ki ideologiczne: filozoficzne, historyczne, etyczne, pedagogiczne, lite­
rackie itd. —  i zanim każdy z nich zostanie z osobna zbadany warto 
spojrzeć na ideologię szlachecko-rewolucyjną z miejsca, w którym łą­
czyły się one wszystkie. Nie zatrzymujemy się nad historią ruchu spi­
skowego —  poprzestajemy na przykładowym wyliczeniu. W  paździer­
niku 1817 r. powstało wileńskie Towarzystwo PUlomiatyczne Mickie­
wicza, Zana, Malewskiego, Jeżowskiego i innych; w grudniu tegoż 
roku warszawska Panta Koina Mauersbergera. W  marcu następne­
go roku Koehler zorganizował jej oddział berliński —  Polonię, a 3 
maja Łukasiński zawiązał Wolnomularstwo Narodowe. Latem ’ tego 
roku powstali Wolni Lechici Heltmana, Zamoyskiego i Krępowieckie- 
go, z których w następnym roku Heltman i Piątkiewicz stworzyli 
Związek Wolnych Polaków. W maju 1821 r. założone zostało Towa­
rzystwo Patriotyczne Łukasińskiego, Szredera, Machnickiego, Krzyża­
nowskiego i innych. Równocześnie jako ekspozytury tych związków 
ub niezależnie od nich powstawały stowarzyszenia młodzieży w War­

szawie, Wilnie, Krakowie, Wrocławiu, Kaliszu, Krzemieńcu i ¡innych 
miastach. Były to organizacje o różnym znaczeniu i różnej trwałości; 
rożne były ich formy organizacyjne (najczęściej loże wolnomularskie 
lub stowarzyszenia naukowe) i stopień ideologicznej dojrzałości.

Od pierwszych lat Królestwa Kongresowego „szykowały się pier­
wiastki do siebie przystające. Nigdzie nie było ani celu, ani planu- 
ja ms niewidzialna potrzeba i zdarzenia łączyły je w grona mniej wię­
cej trwające i scisłe.“ :t Jedyne bodaj, co można na pewno powiedzieć

T. Zan. Cyt. wg H. Mościckiego: 
z lat 1816—1824. Warszawa 1924 s. 200

Z filareckiego świata. Zbiór wspomnicu
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0 ideologiach tych organizacji, jest to, że we wszystkich —  tak czy ina­
czej —  podjęto hasło narodowości. Stare wolnomularstwo, które swym 
członkom „zastępowało teatr, bale, wino, karty itp.“ 4 *, nie wystarcza­
ło twórcom nowych organizacji. Szukali czegoś nowego. Popularny np. 
w Wolnomularstwie Narodowym wiersz Krasickiego: „Święta miłości 
kochanej ojczyzny, czują cię tylko umysły poczciwe!“ , może służyć za 
ilustrację ideologicznej aury tych poszukiwań. Rejtan, Ignacy Potocki, 
Kołłątaj, Kościuszko —  to wskaźniki tradycji, do której nawiązano. 
Hasło narodowości wysunięte zostało na plan. pierwszy.6 *

Nie były to jeszcze programy polityczne. Cel „wskrzeszenia ojczyz­
ny“ skryty był w dalekiej i niewyraźnej przyszłości, zaś hasło chro­
nienia czy krzewienia narodowości przez tajne związki wcale nie łatwo 
daje się odróżnić od analogicznego hasła wysuwanego w publikacjach
1 instytucjach legalnych. Były to przecież lata panowania „wspania­
łego wskrzesiciela Polski“ , lata „Boże, coś Polskę...“ i Barbary Ra­
dziwiłłówny. Działało Warszawskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk, 
zawiązane „w zamiarze zachowania dziejów i mowy narodowej“ . Dzia­
łał biskup Woronicz podejmujący też sprawę narodowości —  autor 
zarówno historiozoficznych poematów, jak i pochwalnej Przemowy 
przy złożeniu do grobu śmiertełnych zwłoków Tadeusza Kościuszki. Nie 
kto inny jak liberał i legalista Wincenty Niemoj owski przełożył na 
język polski Katechizm węglarzy włoskich, opatrując go przez siebie 
ułożoną przypowieścią o trzech wilkach, które rozszarpały węglarzowi 
matkę. Co prawda, tłumacząc Katechizm... „wypuścił zeń wszystko, co 
mogło razić patriotę takich zasad politycznych, jakie on wyznawał“ 
i w swej działalności politycznej nigdy „z drogi prawnej nie zba­
czał“ 8 —  sam fakt wart jest jednak zastanowienia. Jest też faktem, 
ze wśród członków tajnych organizacji raz po raz pojawiali się „kali- 
szanie“ : T. Morawski, B. Kiciński, I. Prądzyński, a w organie Związku 
Wolnych Polaków pisywał między innymi Niemoj owski. O związkach 
pierwszych organizacji patriotycznych z liberałami świadczą zresztą 
nie tylko bezpośrednie kontakty organizacyjne, lecz także podobień­
stwa ideologiczne. Warte są one na pewno skrupulatnego zbadania,

Pamiętniki generała I. Prądzyńskiego. T. I. Opr. Br. Gembarzewski. Kra­
ków 1909 s. 21. Cytat ten nie załatwia, oczywiście, problemu wolnomularstwa, 
które wymaga osobnego i wszechstronnego zbadania.

- Por. Sz. Askenazy: Łukasiński. T. I. Warszawa 1908 s. 236, 258—259; t. IX
s. 23; Al. Kraushar: Panta Koina — Związek tajny młodzieży polskiej w V/arsza- 
wie i Berlinie {1817—1822). Warszawa 1907 s. 37; Archiwum Filomatów cz. Uj
t. II. Kraków 1921 s. 1—2, 125, 184, 236

c Moje przygody. Ustęp z pamiętników T. M. (Teodora Morawskiego) Kraków 
1873 s. 26—27
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chociaż z czasem —  szczególnie w latach przygotowywania walki zbroj­
nej przeciw caratowi, w przededniu powstania listopadowego —  na 
plan pierwszy wysuwać się zaczną nie podobieństwa, lecz odrębności 
i różnice. Dla jaśniejszego przedstawienia tego zespołu zagadnień mu­
simy poświęcić trochę miejsca przyjętemu w artykule rozumieniu 
liberalizmu.

II

Można mieć wątpliwości, czy w ogóle należy posługiwać się ‘leni­
nowskim pojęciem liberalizmu przy interpretacji kierunków politycz­
no-społecznych pierwszych dziesięcioleci X IX  w. Przecież „liberało­
wie byli i pozostają ideologami burżuazji, która nie może się pogodzić 
z ustrojem pańszczyźnianym, ale która boi się rewolucji, boi się ruchu 
mas, mogącego obalić monarchię i zlikwidować władzę obszarników“.7

Wątpliwości co do liberalizmu okresu Królestwa Kongresowego 
nie mogą być w zupełności rozproszone, dopóki odpowiednie badania 
nie dostarczą dokładnego obrazu układu sił klasowych, rozwoju stosun­
ków kapitalistycznych, kształtowania się burżuazji itd., ale nie ma 
chyba powodu, aby terminu „liberalizm“ me używać. Zdaje się bo­
wiem, że w pierwszych trzech dziesięcioleciach X IX  w. —  a zwłaszcza 
w ich drugiej połowie —  ukształtowała się tendencja społeczno-poli­
tyczna, którą wolno nazwać liberalną. Liberalizm ten rozumiemy, 
oczywiście, dość szeroko —  nie tylko jako krąg zwolenników politycznej 
doktryny liberalizmu B. Constanta 8 czy też tylko jako antytezę poję­
cia „obskurantyzm“.9 Tak zwężone ujęcia liberalizmu nie pozwalają 
bowiem na podjęcie przy jego charakterystyce kluczowej problematy­
ki społeczno-politycznej i społeczno-gospodarczej, bez której pojęcie 
liberalizmu traci swe metodologiczne znaczenie.

Społeczno-gospodarczym zapleczem liberalizmu przed rokiem 1830 
był postępujący rozwój stosunków kapitalistycznych na ziemiach pol­
skich. Chociaż postępu tego nie należy przeceniać, zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że właśnie wtedy pojawiły się w gospodarce zjawiska no- 
we nie znane na ogół w XVIII w. (por- W. Kula: Kształtowanie stiq 
kapitalizmu w Polsce. Warszawa 1955 PW.N). Wielka własność ziemska 
zaczęła szukać wyjścia z kryzysu już nie przy pomocy metod feudal­
nych, lecz przy pomocy nowych, kapitalistycznych. Wzrosła rola najem-

1 Lenin: Dzieła t. 17 wyd. IV ros. s. 96—97
8 Jak to ujmowała np. H. Więckowska: Opozycja liberalna w Królestwie Kon­

gresowym (1815—1830). Warszawa 1925
Jak w książce P. Chmielowskiego: Liberalizm i obskurantyzm na Litwie 

i Rusi (1815—1823). Warszawa 1898
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nej siły roboczej, techniki, uprzemysłowienia, nauki. Do ożywienia tych 
procesów przyczyniły się bez wątpienia reformy 1807 r., które —  choć 
połowiczne i nie dotykające sprawy najważniejszej —  wpłynęły prze­
cież na uczynienie z siły roboczej i ziemi towaru. Odzwierciedlenia 
tych procesów w ideologii nie zostały jeszcze dokładniej zbadane, ale 
i rozwój prasy ówczesnej, i prace Warszawskiego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk zdają się wskazywać, że były one najzupełniej wyraźne. 
Mamy tu na myśli —  rzecz jasna —  nie „formowanie się naukowości 
jako swoistej ideologii kształtującego się w kraju zawodu uczonego 
i stanu nauczycielskiego“ ln, lecz formowanie się na gruncie przemian 
gospodarczych nowego stanowiska społeczno-politycznego. Trudno tu 
jeszcze mówić o ukształtowanej ideologii. Krzyżowały się wtedy i mie­
szały ze sobą rozmaite elementy. Jest jednak „rzeczą zrozumiałą, iż 
powinniśmy brać za podstawę nie osoby i nie grupy, lecz właśnie ana­
lizę klasowej treści nurtów społecznych oraz ideowo-polityczną ana­
lizę ich głównych, istotnych zasad“.* 11 Wydaje się, żę można —  przy­
najmniej z grubsza —  wskazać „główne, istotne zasady“ polskiego libe­
ralizmu przed rokiem 1830. Był on ideologią mniej więcej ściśle zroś­
niętą z perspektywą kapitalistycznego rozwoju kraju w tych granicach, 
jakie wyznaczał istniejący ustrój polityczno-społeczny. Opierał się na 
afirmacji przemian ustrojowych wprowadzonych w Polsce przez Na­
poleona i utrzymanych przez konstytucję 1815 r. Cechą charaktery­
styczną tego stanowiska było wyolbrzymienie tych przemian i uznanie 
ich za wystarczający punkt wyjścia dla dalszego rozwoju i rozkwitu 
kraju —  pod warunkiem przedsięwzięcia odpowiednich starań wokół 
rozwinięcia oświaty, nauki, gospodarki. Toteż w zagadnieniach ustro­
jowych liberałowie ograniczają się z reguły do obrony status quo Kró­
lestwa Kongresowego bądź też (na ziemiach litewsko-ruskich) do ocze­
kiwania na odgórne wprowadzenie podobnych reform ustrój o wo-praw- 
nych. Liberalizm był ideologią bez wielkich ambicji politycznych 
i światopoglądowych. Za rezygnacją z istotnych przemian politycz­
nych szła rezygnacja z szerszych horyzontów światopoglądowych. 
„Przystosowanie umiejętności do sztuk pożytecznych“ łączyło się z ich 
odgradzaniem od polityki. „Zdrowy rozsądek“ zastępował' rozum, po­
chwale nauki towarzyszyła pochwała religii, postępowi —  poszanowa­
nie dla panujących stosunków społecznych.

Problematyka ta wymaga osobnego rozpatrzenia —  tym bardziej

J. Chałasiński. Czasopisma naukowe warszawskie w latach Królestwa Kon­
gresowego. Przegląd Nauk Historycznych i Społecznych t. IV s. 95

11 Lenin: Pod obcą banderą. Dzieła t. 21 Warszawa 1951 „Książka i Wiedza“ 
-s. 152
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że wiąże się z kapitalnym zagadnieniem historycznych losów tradycji 
polskiego Oświecenia w X IX  w. Rzecz jest ciekawa, gdyż ideologia 
liberalna w swoisty sposób kontynuuje oświeceniową tradycję —  co 
prawda, w okrojonej, niepełnej postaci. Jest to zrozumiałe na tle ca­
łokształtu liberalnej ideologii; w obawie przed rewolucją wyrzekała 
się ona wielu istotnych elementów spuścizny oświeceniowej filozofii 
i myśli społecznej, lecz musiała różnić się istotnie od feudalnej reakcji 
na Oświecenie (w rodzaju J. K. Szaniawskiego), na której gruncie nie 
mogło być mowy nawet o ograniczonym postępie. Liberalizm był tedy 
ideologią dwoistą, zwróconą, z jednej strony, przeciw uroszczeniom 
reakcji feudalnej —  dążącej do likwidacji wszystkiego, co choćby 
przypominało wiek XVIII —  z drugiej zaś, przeciw wszystkiemu, co 
mogło w jakikolwiek sposób naruszyć perspektywę pokojowego i le­
galnego postępu. Stąd niezmiernie znamienne stanowisko St. K. Po­
tockiego, według którego szło nie o „wprowadzenie żadnej nowości, 
wierze i rządom a zatem ludziom szkodliwej, ale o niezwrócenie się do 
już upadłych przesądów, co tak długo nad światem ciążyły“ .12 Cytat 
ten ukazuje istotne cechy kształtującego się liberalnego stanowiska, 
które w tej lub innej postaci przejawiały się na różnych odcinkach 
i łączyły we wspólnym nurcie różniące się w poszczególnych sprawach 
i zajmujące się różnorodnymi kręgami problemów postacie i ugrupo­
wania. W konstytucjonalizmie Niemojowskich, antyklerykalizmie Po­
tockiego, antykantyzmie Jana Śniadeckiego, w pracach naukowych 
Staszica i TPN, w szubrawskiej krytyce przywar szlacheckich, w obro­
nie kodeksu napoleońskiego przez Węgrzeckiego —  znaleźć można pew­
ną wspólną treść społeczno-ideową.

Czy można tu mówić o stanowisku sprecyzowanym, dojrzałym, 
ostro odcinającym się zarówno od reakcji konserwatywnej, jak i ori 
rodzącego się stanowiska szlachecko-rewolucyjnego? Wydaje się, że 
mówiąc o liberalizmie tego okresu ma się na myśli (przynajmniej tak 
używa się tego terminu w niniejszym tekście) pewną kształtującą się 
dopiero tendencję polityczną, odbijającą się ha ujmowaniu zagadnień 
społecznych, filozoficznych, kulturalnych itd.

Tendencja ta związana była —  o ile pozwala to stwierdzić obecny 
stan badań —  z dokonującymi się i w mieście, ale zwłaszcza na wsi, 
procesami rozwojowymi, polegającymi na powolnym przechodzeniu 
gospodarki na tory kapitalistyczne. Dalsze badania historyków nad 
rozwojem kapitalizmu na wsi i w mieście w tych latach, bliższe bada­
nia nad kształtowaniem się burżuazji i jej rolą polityczną, nad dyfe- 
rencjacją ekonomiczną i polityczną szlachty, która w coraz większym

12 St. K. Potocki. Podróż do Ciemnogrodu cz. I Warszawa 1820 s. X
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stopniu rozkładała się jako stan —  pozwolą sprecyzować również taką 
ategorię jak ówczesny liberalizm. Już na obecnym etapie prac wy­

daje się jednak, że szereg kształtujących się zjawisk politycznych' 
\ ideologicznych najpełniej charakteryzuje ta właśnie kategoria, jeśli
Przy jej użyciu stale będzie się mieć na uwadze wypowiedziane wyżej 
zastrzeżenia.

Ocena roli i znaczenia liberalizmu w drugim i trzecim dziesięcio­
leciu nastręcza trudności nie mniejsze niż określenie jego charakteru.! 
Sądzę, że w całej pełni zachowuje tu swój walor teza Lenina, że „rów­
nież w warunkach samowładztwa jest możliwa działalność legalna 
posuwająca naprzód postęp... w pewnych wypadkach dość szybko po­
suwająca postęp techniczny, w nielicznych wypadkach nader nieznacz- 

-  postęp społeczny, a w zupełnie wyjątkowych wypadkach i w zu­
pełnie miniaturowych rozmiarach —  postęp polityczny“.13 Nie wdając 
się tu w analizę dorobku polskich liberałów w poszczególnych dziedzi­
nach (chociaż pracę taką uważamy za potrzebną), poprzestaniemy na 
Podkreśleniu, że każda z wyróżnionych przez Lenina płaszczyzn miała 
w rożnych okresach różne znaczenie. W końcu drugiego dziesięciolecia 

rytyka niektórych objawów feudalizmu miała postępowe znaczenie 
i sprzyjać mogła ideologicznemu dojrzewaniu krytyków bardziej kon­
sekwentnych. Wtedy jednak, gdy w centrum problemów kraju sta­
wała rewolucyjna walka polityczna, liberalizm ujawniał swe cechy 
reakcyjne, niechęć do każdej istotniejszej przemiany społecznej, lega- 
izm, skłonność do kompromisu z siłami reakcji dla obrony zagrożonego 

Przez rewolucję „porządku“ . Toteż postęp jakiejkolwiek ideologii re-
wo^cyjnej wymagał walki z liberalizmem, jego przezwyciężenia i za­
stąpienia inną orientacją.

III
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go rodzaju. Dopiero w latach dwudziestych powstała konieczność wy­
boru i względnie jasnego opowiedzenia się za taką lub mną po i y ą. 
„Kaliszanie“ stopniowo wycofali się wtedy z ruchu spis owego : 
a członkowie towarzystw tajnych zaczęli uświadamiać sobie odmien­
ność własnych celów od celów ówczesnego liberalizmu Nie bez po­
wodu po wielu latach T. Zan w przypisie do M. Czarnockiego Krot tej 
wiadomości o tajnych towarzystwach uczniów Uniwersytetu Wileń­
skiego pisał, że „duch szubrawski... jako niewłaściwy Polakom w W il­
nie trwać długo nie mógł“ « , a wspominając w Notatkach pamiętnikar­
skich o Kontrymie podkreślał, że „filareci... powstali... z siebie i za 
granicą wszelkich ówczesnych rewolucyjnych, patriotycznych i wol- 
nomularskich zabiegów i manewrów i zawsze rozmh się w zasada^ 
i sposobach, choć w celu się częstokroć nieprzewidzianie spotykali . 
Siedząc proces narodzin szlacheckiego rewolucjonizmu spostrzegamy, 
że odgrodzenie się od polityki liberalnej było jedną z najważniejszych 
części składowych jego dojrzewania. Dla określenia tego procesu i eo- 
logicznego posługiwano się terminem „romantyzm polityczny , 
który jednak nie wydaje się najfortunniejszy. Jest to bowiem raczej 
metafora niż ścisłe określenie ideologicznej treści ruchu, który wpraw­
dzie wiązał się ściśle z kierunkiem romantycznym w literaturze, lecz
nie był jego zastosowaniem do polityki.* 15 16 17 18 19

Hasło „narodowości“ —  na które wskazywaliśmy jako na wątek 
przewodni wszystkich omawianych ideologii —  ma zawsze określony 
kontekst ideologiczny. Jest nim mniej więcej jasno zarysowany sy­
stem poglądów na naród, społeczeństwo, określony ideał „dobra spo­
łecznego“, udoskonaleń społecznych itd. Poza tym kontekstem hasło 
narodowości nie oznacza niczego. Niezbędna jest zatem analiza treści 
społecznej pojęcia narodowości, używanego w tym kręgu działaczy 
i ideologów, który obejmuje artykuł, w poszczególnych okresach ich

tajnych związków -  pisał Prądzyński -  uważałem « ‘ :
cie patriotyczne chybione i zupełnie skończone razem ze sprawą Łukasińskiego... 
(Pamiętniki... t. I s. 99)

15 Cyt. wg H. Mościckiego: Z filareckiego świata. Cyt. wyd. s. 1M> i
16 Tamże s. 202 (podkr J. S.)
17 Por. np. M. Handelsman: Francja — Polska 1795—1845 arszaw^ ,

H. Szyper: Romantyzm polityczny a młodzieńcza twórczość Mic xewic..a.

19^ nTrerminten nie oddaje również faktu, że na ideologię ówczesnych konspira­
torów składały się nie tylko -  a początkowo nie tyle -  pierwiastki romantyczne, 
lecz i klasycznie oświeceniowe. Myśl społeczna filomatów, ° n>c 
i innych działaczy ówczesnych (o tyle, o ile można wnosić z cząstkowego mate­
riału którym rozporządzamy) ukształtowała się w przeważające] mierze w 
wpływów filozofii i myśli społecznej Oświecenia polskiego i francuskiego.
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rozwoju, oraz jej stosunku do ideologii liberalnej i feudalno-monar- 
chistycznej. Znaczna amorficzność ówczesnych idei i poglądów spra­
wiała, że wokół „świętej miłości kochanej ojczyzny“ krzyżowały się 
najrozmaitsze tendencje: od liberalnych, o których była już mowa, aż 
po feudalno-monarchistyczne.

Liberalne stanowisko polityczne miało bowiem —  rzecz jasna — ; 
konsekwencje także dla ujęcia i rozumienia problemu narodowości. 
Afirmacja stosunków ustrojowych ukształtowanych w latach 1807 —  
1815 była w omawianym przypadku faktyczną akceptacją przewagi 
elementów wielkoszlacheckich w życiu gospodarczym i społecznym 
kraju —  co prawda, połączoną z przekonaniem, że „minęła dla magna­
tów szczęśliwa chwila... skończyło się od dawna szkodliwe ich pano­
wanie, zgoła znikli oni z powierzchni naszej“ .19 Przyjęcie punktu wi­
dzenia odgórnego postępu miało w warunkach Polski ówczesnej okreśj  
lone konsekwencje społeczne (nie mówiąc już o politycznych). Tu 
szukać trzeba wyjaśnienia rozlicznych elementów patriarchalizmu np. 
w „pozytywnych“ partiach Podróży do Ciemnogrodu czy też u Bro­
dzińskiego, który pisząc, że „poezja maluje rzeczy jak być mogą i po­
winny“, zapytywał, „czemuż by nie miał być... wystawionym idyllicz­
nie pan polski, patriarcha okolicy, opiekun uboższej szlachty, ojciec
rolników?“ 20

Za typowy dla ogółu poglądów klasy panującej uważany być może 
pogląd Mostowskiego: „Róbmy to, co nam wolno robić. Powiększajmy 
dobry byt materialny kraju, źródło prawdziwej siły i pomyślności. 
Uczmy się, kształćmy się, oświecajmy lud wiejski, opiekujmy się nim 
w ten sposób, aby wraz z nami stał się narodem.“ 21

Obok liberalizmu mamy do czynienia z nurtem, który radziecki 
historyk Miller nazwał za Stalinem „nacjonalizmem feudalno-monar- 
chistycznym“. Określenie to —  oparte na analogii ze szlachtą gruziń­
ską, walczącą z caratem, ponieważ „odczuła, jak niekorzystna była 
dla niej utrata dawnych przywilejów i potęgi, którą miała za carów 
gruzińskich“ 22 —  dość dobrze oddaje treść np. obrony narodowości 
przez Gustawa hr. Małachowskiego, krytykującego cara za nierespek- 
towame zasady, że „tacy tylko zasiadać powinni w senacie polskim,

u St. K. Potocki. Cyt. wg J. Chałasińskiego o. c. s. 24
W. Brodziński: O idylli pod wzglądem moralnym. Pisma estety czno-kry- 

tyczne t. I Warszawa 1934 s. 413
21 Pamiętniki Kajetana Koźmiana. T. III. Kraków 1865 s. 100

Stalin: Jak pojmuje socjaldemokracja kwestię narodową. Dzieła t. 1 War­
szawa 1949 „Książka i Wiedza“ s. 49; J. S. Miller: K woprosu o formirowanii pol- 
skoj burżuaznoj nacji. Woprosy Istorii 1952 nr 7
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których herby od wieków słyną blaskiem nieskazitelnym“.23 Dla na­
cjonalistów feudalnych cała sprawa narodowa sprowadzała się do 
ewentualnego odzyskania tzw. gubemii zabranych itd.

W  sprawie narodowości istniał szeroki wachlarz stanowisk i —  jak 
po latach uświadomił sobie Łukasiński —  „każdy tworzył sobie osobny 
cel podług swego upodobania i swojej głowy...“ „Wolnomularstwo Na­
rodowe —  mówił on —  było w grzechu pierworodnym zrodzone, bo 
obrany do prac głównych przedmiot, jakim jest Narodowość, ani do­
brze zdefiniowanym, ani rozwiniętym być nie mógł.“ 24

Wydaje się jednak, że można przy pomocy skrupulatnej analizy 
stanowisk wyodrębnić z ogółu ówczesnych idei te, które wiązały się 
z zaczątkami ideologii szlachecko-rewolucyjnej i reprezentowały ten­
dencję, mającą w latach następnych (zwłaszcza w czasie powstania) 
znaleźć wyraz w sformułowaniach znacznie bardziej dojrzałych.

Zatrzymamy się nad dwoma wybranymi przykładami takich ideo­
logii: Towarzystwem Filomatycznym wileńskim i warszawskim Związ­
kiem Wolnych Polaków z jego organem prasowym —  Dekadą Polską.

IV

Mówiąc o filomatach nie podejmujemy się —  rzecz jasna —  wyczer­
pania drobnej nawet części problematyki.25 W  pełni uzasadnione wy­
daje się zdecydowane odrzucenie tradycyjnego ujęcia filomatów jako 
apolitycznej młodzi, myślącej tylko o cnocie i ojczyźnie. Materiały 
wskazują, że filomaci szli w kierunku polityki radykalizacji poglą­
dów, coraz aktywniejszego włączania spraw politycznych do kręgu 
swych rozważań i działań. Ich punktem wyjścia była, wg czyjegoś 
trafnego określenia, „wychowawcza utopia“ . Miejsce nauki i oświaty 
było w filomackim programie olbrzymie, a plany, jakie mieli pod tym 
względem, zdumiewają swymi ambicjami i rozległością. Filomaci nie

23 Cyt. wg Al. Baumgartena: Dekabryści a Polska. Warszawa 1952 s. 63; poi. 
słowa, które wkłada Małachowskiemu w usta J. Czyński w swej poniekąd histo 
rycznej powieści Cesarzewicz Konstanty i Joanna Grudzińska, czyli jakobini polscy 
(Paryż 1833): „Idee równości i radykalizmu są kosmopolityzmem, a nam przede 
wszystkim trzeba być Polakami“ (s. 44).

24 Sz. Askenazy o. c. s. 274—275; por. Archiwum Filomatów cz. II t. II s. 379: 
.Miłości kraju nic równego być nie może. Lecz czynić dla kraju, dobrze jest to

wyraz bardzo ogólny: z rozmaitych źródeł, które w jedną tę... bezdenną rzekę 
wpadają, szczególniejsze wybrać należy...“ (T. Łoziński)

25 Gruntowne zbadanie i analiza ich okazałego archiwum jest pilnym zadaniem 
naukowym, którego realizacja mogłaby w  dużym stopniu przyczynić się do zrozu­
mienia wielu zagadnień dziejów myśli społecznej omawianego okresu. Jest to 
zadanie ogromne — niewykonalne bez długich i osobnych studiów.
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byli kółkiem samokształceniowym, lecz organizacją zamierzającą ura­
biać opinię publiczną na znacznych połaciach kraju, planującą sobie —  
jak pisał Mickiewicz —  „rozszerzyć, jak tylko można, gruntowne- 
oświecenie w narodzie polskim i poprawić instrukcję, ugruntować nie­
zachwianie narodowość, rozszerzać zasady liberalne, obudzać ducha 
działania publicznego, zajmowania się rzeczami ogół narodu obcho­
dzącymi i na koniec formować, podnosić i ustalać opinię publiczną.“ 20, 
Oświecenie było dla tej utopii głównym środkiem w walce z istnieją­
cym złem, środkiem zaprowadzenia wolności i równości, moralnego 
i gospodarczego podniesienia Polski, której dobro (a coraz częściej i nie­
podległość) było oczywiście naczelnym celem prac związku. Filomacką 
myśl społeczna żywo przypomina niektóre idee właściwe polskiemu 
Oświeceniu, chociaż z pewnością nie najbardziej dojrzałe —  raczej Li­
sty patriotyczne niż Przestrogi dla Polski. Idee te zostały jakby roz­
rzedzone i pozbawione tej konkretności, jaką miały w XVIII w. w do­
bie walki o reformę. Widoczne są zbieżności idei filomackich z szu- 
brawską walką przeciw szlacheckim wadom i nałogom. Są to —  rzecz 
jasna —  sprawy do zbadania i wymagają odrębnej analizy.

Jakie były główne wątki społecznych poglądów filomatów? Dobro 
ojczyzny, powinność poświęcenia się dla niej, obowiązek jednostki pra­
cy dla dobra społeczeństwa i obowiązek społeczeństwa dbania o dobro 
jednostki, zasada (powtarzana we wszystkich ustawach filomackich), 
że „ani wiek, ani honory, ani bogactwa, ani talenta równości w Towa­
rzystwie znosić i od obowiązków prawami przepisanych uwalniać nie 
mogą“ 26 27, wzniosła nienawiść do tyranii —  oto najczęściej wracające 
motywy. „Są wszyscy równi w obliczu prawa natury“ 28 —  pisze Ru- 
kiewicz. „Człowiek na to jest stworzony, aby był użytecznym sobie 
i drugim, a przeto, żeby pracował. Praca zaś przyjemna jest wtenczas 
tylko, gdy wiemy, że tym, cośmy zapracowali, wolnie rozrządzić, wol­
nie tego użyć możemy, nie lękając się kary za myśli i postępki, nic 
w sobie przeciwnego przyrodzeniu nie mające, słowem, gdy człowiek 
jest wolnym i prawom tylko ulega“ 29 —  pisze Sobolewski.

Idee te —  nawet połączone z programem zniesienia poddaństwa —  
nie miały same przez się charakteru rewolucyjnego. Mogły z powo­
dzeniem ograniczyć się w swych wnioskach politycznych mniej więcej

26 Archiwum Filomatów cz. II t. I s. 260
Archiwum Filomatów cz. II t. I s. 67; t. II s. 3. Trzeba pamiętać, że Towa­

rzystwo miało być swego rodzaju modelem dobrego społeczeństwa — „doskonałą 
społecznością“ (por. t. I s. 22—23, 53—54, 60—61, 194).

Archiwum Filomatów cz. II t. II s. 256
"9 Archiwum Filomatów cz. II s. 236
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do konstytucji Królestwa Kongresowego —  uchodzącej i wtedy, i póź­
niej za dość „liberalną“. Nie kłóciły się też z liberalizmem i same przez 
się nie byłyby dostateczną podstawą do rozpatrywania filomatów w kon­
tekście tego referatu, gdyby nie szereg okoliczności wskazujących, że 
równocześnie dojrzewały tam tendencje oddalające ich od polityki libe­
ralnej. Ich symptomami było nie tylko to, że filomaci śpiewali tzw. 
zantówkę, że mówili o „szczęśliwej Hiszpanii i Neapolu“, że czekali 
chwili, kiedy:

Wicher się zerwie, ziemia krwią się zmyje
I gorzki toast ciemięzca wypije.30 31*

O przemianach ideologicznych wśród filomatów świadczyły także 
ożywione dyskusje o potrzebie reformy związku, plany wydawania 
własnego pisma, które —  jak postulowali niektórzy —  miałoby „nie 
iść drogą Towarzystwa Szubrawskiego“.31 Przemiany te pozwalają 
wnioskować, że reformatorska w swej istocie ideologia filomacka stop­
niowo ewoluowała ku pozycjom bliższym rewolucjonizmu i różniącym 
się już zdecydowanie od tego, co w polityce reprezentowali liberało­
wie. Ewolucja ta —  na którą złożyło się wiele czynników, a do której 
powrócimy nieco później —  tu już warta jest zasygnalizowania, ponie­
waż niezbędna jest do właściwego odczytania początków antyfeudalnej 
ideologii i niepomieszania ich z powodu istniejących zbieżności z libe­
ralizmem.

V

W  zasadniczych zarysach mgliste filomackie idee wolności i rów­
ności, ogólne oświeceniowe założenia światopoglądowe miały swój od­
powiednik w drugim z omawianych przykładów —  w Dekadzie Pol­
skiej. Mówimy o zasadniczych zarysach, ponieważ w oświetleniu kon­
kretnych zagadnień, w ostrości ich stawiania, w ideologicznej dojrza­
łości itd. oczywiście były różnice.

Dekada —  legalny organ nielegalnego Związku Wolnych Polaków —  
wydawana była przez pierwsze trzy miesiące 1821 r. przez J. Piątkie- 
wicza i W. Heltmana pod kołłątajowskim mottem „Nil desperandum“. 
Jej ideologiczne oblicze —  mimo tego, że była pismem legalnym —  
pozwala zorientować się, jakie idee przyświecały Wolnym Polakom, 
i jaką koncepcję narodu i społeczeństwa obrali oni za „cel osobny“. 
I ich filozoficzna podstawa poglądów społecznych wywodziła się

30 Archiwum Filomatów cz. III t. I s. 8 (z wiersza A. Chodźki na imieniny 
Tomasza Zana 21 grudnia 1823)

31 Por. Archiwum Filomatów cz. II t. II s. 243
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z Oświecenia. Natura nadając człowiekowi „władzę przychylenia się 
do tej lub owej strony, według tego, co mu jest przyjemnym, udarzyła 
go wolnością“. Że zaś „człowiek... zaledwie uczuł, że jest... ujrzał się 
być w społeczności“ —  wolność „się właśnie zasadza, jak dobrze po­
wiedział Montesquieu, na działaniu tego, co działać jako ludzie i człon­
ki społeczności winniśmy“ .32 Z tych pozycji krytykowała Dekada feu- 
dalizm i rozwiązywała —  szczególnie nas interesujące —  zagadnienie 
narodowości. „Narodowością —  pisała Dekada —  są cechy właściwe,, 
odróżniające jeden naród od drugiego. Są one dwojakie: pochodzą albo- 
ze sposobu myślenia i czucia, czyli charakteru narodowego, albo z ze­
wnętrznych oznak, czyli języka i zwyczajów.“ 33 Interesujący jest dal­
szy tok wywodów: „Forma rządu, instytucje i okoliczności tworzą cha­
rakter narodowy; od nich zależy uczynić go dobrym lub złym.“ 34 Za­
gadnienie narodowości łączone było zatem z zagadnieniem ustroju; 
sprawa walki o narodowość ze sprawą domagania się niefeudalnego 
ustroju społecznego. „Wola despotów, zastarzałe feudalności wyobra­
żenia i źle zrozumiany interes osobisty niejednego z członków społecz­
ności utrzymały dotychczas niektóre ludy europejskie w tym stanie 
zohydzonej niewoli, w którym człowiek człowiekiem być przestał.“ 35 
W wyniku tego „rodak nasz, kmiotek i mieszczanin nie miał... Ojczyz­
ny, nie był Polakiem“ —  „szlachta była wszystkim, a reszta ludzi ni­
czym“.36 Czasy te odchodzą bezpowrotnie w przeszłość: „Rewolucja 
Francuska stała się co do sposobu myślenia i ducha ludów europejskich 
Rewolucją Europy.“ 37 Dekada wita nową epokę, spodziewając się, że 
oparta będzie na zasadach wolności i własności, które uważa za funda­
menty szczęścia członków społeczeństwa i zarazem ich przywiązania 
do ojczyzny.38 Złe są, według niej, prawa „stanowiące między miesz­
kańcami jednego kraju różnice dziedziczne, udzielające swobody nie 
wszystkim wspólne...“ 39 Za krytyką feudalizmu i despotyzmu przez 
Dekadę Polską stał pozytywny program społeczeństwa —  chciałoby się

Wstęp do pisma Dekada Polska t. I Warszawa 1821 s. 2.
33 O narodowości. Dekada Polska cyt. wyd. s. 103
34 Tamże s. 105
35 Wstęp do Dekady Polskiej cyt. wyd. s. 1

Tamze s- R Francja (Dekada Polska cyt. wyd. s. 173); por. s. 6; „bez wol­
ności nie masz Ojczyzny.“

37 O trzech ostatnich rewolucjach. Dekada Polska cyt. wyd. s. 11
Bowiem miłością ojczyzny jest „nie to urojone przywiązanie do ziemi, do 

sńzechy, w której po raz pierwszy ujrzeliśmy światło dzienne, lecz ta święta,, 
stała miłość do praw, co osobę i własność naszą zabezpieczają, do rządu, co ich 
święcie przestrzega i wykonywa, na koniec do społeczności, co się do wspólnego 
naszego szczęścia przykłada“ (Wstęp s. 3—5).

O prawach i edukacji ze względu na obyczaje. Dekada Polska cyt. wyd. s, 99
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powiedzieć —  burżuazyjnego. Chodziło bowiem nie o abstrakcyjne 
prawa wolności i równości, lecz o nowe społeczeństwo, wolne od „wszel­
kiego rodzaju próżniaków“, zbudowane według zasady, że „klasa śred­
nia, której dochody mniej więcej odpowiadają potrzebom, z natury 
swojej jedna tylko odpowiadać najlepiej może zamiarom przyro­
dzenia.“ 40

Trzeba podkreślić od razu, że występująca tu problematyka roz­
woju kapitalizmu rozwiązywana była inaczej niż w ideologii liberal­
nej. W  Towarzystwie Przyjaciół Nauk, Izys Polskiej czy Piaście szło 
przede wszystkim o problem techniczny i naukowy. „Teraźniejsza 
ogólna dążność ku temu, co jest prawdziwie użytecznym“, kierowała 
się tam znacznie częściej ku obróbce makuchów, tępieniu gąsienic, do­
skonaleniu sztuki piwowarstwa itd. niż ku kluczowym dla istotnego 
postępu gospodarczego kraju kwestiom przebudowy ustroju rolnego.41 
Jeżeli nawet pojawiała się tam sprawa chłopska, to w sposób żywo 
przypominający następujący dwuwiersz z Ziemiaństwa polskiego:

Nie potrzeba tu bogactw ani starań wielu,
Scieżkś-dobroczynności powiedzie do celu.

W Dekadzie Polskiej mamy do czynienia z problemem społecz­
nym  —  stawianym i rozwiązywanym w bardzo, co prawda, ogólniko­
wej postaci, niemniej jednak sygnalizującym pewną odrębność stano­
wiska. Jak zobaczymy później, były to zaczątki innej niż liberalna kon­
cepcji postępu gospodarczego —  innej, bo otwierającej perspektywę 
na konieczność głębszych przemian społecznych, w szczególności roz­
wiązania kwestii chłopskiej. Mówiąc o Dekadzie czy filomatach nie 
chcielibyśmy sprawy tej wyolbrzymiać, lecz tylko zaznaczyć, że płasz­
czyzna, na której dokonało się w latach dwudziestych oddzielenie się 
elementów szlachecko-rewolucyjnych od liberalnych, była nie tylko 
polityczna. Do sprawy tej powrócimy później. Zagadnieniem wartym 
osobnej analizy jest wreszcie owa pochwała klasy średniej. Wydaje się, 
że nie należy dopatrywać się w niej opowiedzenia się po stronie bur- 
żuazji. Konstrukcja taka lekceważyłaby realną sytuację historyczną, 
w której nosicielem ideologii postępowej był ów „polski stan trzeci“ —

40 O zaludnieniu krajów. L. c. s. 121: por. podobne poglądy filomatów: Fr. Ma­
lewskiego (Archiwum Filomatów cz. II t. I s. 287) i M. Rukiewicza (cz. II t. II 
s. 251—252)

41 Pozycję niewątpliwie odrębną zajmował pod tym względem Staszic i należy 
osobno ją wyjaśnić. Mieszcząc się w  ogólnoliberalnym nurcie Staszic potrafił jed­
nak bronić przekonania o doniosłym znaczeniu rozwiązania kwestii chłopskiej dla 
dalszego rozwoju kraju.
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warstwa inteligencji szlacheckiej —  tak charakterystyczny dla stosun­
ków polskich produkt rozkładu społeczeństwa feudalnego.

VI

Na podstawie powyższych wywodów można —  jak sądzę —  stwier­
dzić pewne ogólne cechy rodzącej się szlachecko-rewolucyjnej myśli 
społecznej przed romantycznym przełomem.

Ośrodkiem ówczesnych ideologii postępowych była sprawa narodo­
wości, narodu, miłości ojczyzny i pod tym kątem widzenia rozpatrywa­
na była cała problematyka społeczna.42 W  imię trwałości i siły narodu 
krytyce poddany został feudalizm, który nie dając praw chłopom i mie­
szczanom odłączał ich od sprawy ojczyzny, oraz despotyzm, przeszka­
dzający człowiekowi w staniu się obywatelem. W toku tej krytyki za­
rysowała się koncepcja narodu jako wspólnoty ludzi opartej na posia­
daniu wspólnych praw, ludzi wolnych i wobec prawa równych. Owa 
równość praw połączyć miała w harmonijną całość interes jednostki 
z interesem całego społeczeństwa.43 Teoretyczną podstawę tych kon- 
cepcji stanowiły zaczerpnięte z filozofii Oświecenia pojęcia ,,prawa na­
tury“. „przyrodzonych praw człowieka“ , kształtowania jednostek i na­
rodów przez wpływ środowiska, instytucji, wychowania. Wartość tych 
idei nie polegała na ich nowatorstwie. Wszystkie znane były w Polsce 
końca XVIII w. i wtedy nawet formułowane były pełniej i konkretniej.

Jednakże porównania takie do niczego doprowadzić nie mogą. Inna 
była sytuacja polityczna i społeczno-gospodarcza —  abstrahując od 
tego przy porównywaniu ideologii dojść można tylko do jednostron­
nych wniosków. Zarówno stosunek poszczególnych ideologów do ideo­
wego dziedzictwa Oświecenia, jak i ówczesne miejsce ideologii liberal­
nej oraz jej wpływ na rodzącą się ideologię rewolucyjną nie mogą być

42 Nieco odrębną pod tym względem pozycją jest znakomite przemówienie zało­
życiela Panta Koiny, Ludwika Mauersbergera, nie podejmujące problematyki na­
rodowej (por. ICraushar: Panta Koina s. 22—24). Nie wiadomo jednak, co zawierały 
jego nie zachowane fragmenty, a całość — jak przyznawał Mauersberger — ..ni­
komu się nie podobała... Hoffman nawet pragnął napisać jej krytykę“ (tamże 
s. 36). Poza tym mieści się ona doskonale w omawianym nurcie ideologicznym.

43 Interesujące są ideologiczne powinowactwa tych idei z ideami dekabrystów, 
np. Związku Dziękczynienia (por. Izbrannyje socjalno-politiczeskije i jilosofskije 
proizwiedienija diekabristow t. I Moskwa 1951 s. 239 i nast.). Sprawa związków 
ideologicznych między dekabrystami a szlacheckimi rewolucjonistami nie została 
dotąd prawie wcale podjęta. Wydaje się, że odpowiednie badania w tym zakresie 
(podobnie jak badania nad związkami z zachodnio-europejskim karbonaryzmem) 
-są niezbędne dla prawidłowej analizy rozwoju szlacheckiego rewolucjonizmu 
w Polsce.
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wyczerpująco oświetlone bez analizy całości przemian społeczeństwa 
polskiego na początku X IX  w. Właśnie analiza tego, co się zmieniło 
w porównaniu z wiekiem XVIII, analiza wpływu tych zmian na kształ­
towanie się nurtów ideologicznych wydaje się jedyną drogą, prowa­
dzącą do wyjaśnienia specyfiki okresu i jego ideologii. Mówiliśmy 
uprzednio, że reformy 1807 r. otworzyły nowe możliwości przed gospo­
darczym rozwojem kraju i —  w konsekwencji —  stworzyły możliwość 
ukształtowania się tego nurtu ideologicznego, który charakteryzowa­
liśmy jako ówczesny liberalizm. Ustrój bez poddaństwa —  aczkol­
wiek pozostał ustrojem feudalnym —  stwarzał wraz z „liberalną“ kon­
stytucją Królestwa Kongresowego jeżeli nie nową sytuację, to przy­
najmniej jej świetne pozory. Klasy posiadające przystały na nią tym 
chętniej, że doświadczenia rewolucji francuskiej (a zwłaszcza jej jako­
bińskiego okresu) i powstania kościuszkowskiego (a zwłaszcza wydarzeń 
warszawskich 1794 r.) ukazały niebezpieczeństwa generalnej rozprawy 
z feudalizmem. Rozwiązania, jakie przyniosły lata 1807 —  1815, by­
ły —  przy całej swej połowiczności i fikcyjności —  jakimiś rozwiąza­
niami problemów kraju. Rozwiązania te były połowiczne i —  co łatwo 
było stwierdzić już z perspektywy 1830 r. —  najzupełniej fikcyjne, ale 
w warunkach, kiedy dojrzewał dopiero kryzys ustroju feudalnego, 
istniała obiektywna możliwość ich dość powszechnego przecenienia 
i niedostrzeżenia ich niedostatków. Jest tedy rzeczą zrozumiałą, że 
proces dojrzewania ideologii rewolucyjnej był wówczas szczególnie po­
wolny i skomplikowany, a zaczątki tendencji rewolucyjnych mieszały 
się i łączyły z innymi tendencjami opozycyjnymi —  dalekimi progra­
mowo od dążenia do jakichkolwiek przemian ustrojowych, wykracza­
jących poza to, co w tym zakresie zostało już ustalone lub dałoby się 
ustalić bez „rewolucyjnych wstrząśnień“. Pierwsze ziarna ideologii 
rewolucyjnej, o których była mowa —  dostrzeżenie, że Królestwo nie 
było rozwiązaniem kwestii narodowej, podjęcie w nowych warunkach 
wielkiej problematyki społecznej polskiego Oświecenia, hasła wolności 
i równości itd. —  osadzone zostały w glebie liberalnych, legalistycz- 
nych iluzji. Idee antyfeudalne kształtujące się w końcu drugiego dzie­
sięciolecia były z reguły bardzo ogólnikowe i —  jeżeli nie liczyć prze­
jawów solidarności z tą lub inną europejską rewolucją —  nie było bli­
żej określonego programu wprowadzenia ich w życie. Zasada, że na­
ród „gotów jest zawsze przystąpić do ugody ze zwierzchnością, prze­
ciw której powstaje, ponieważ się uzbraja nie przeciwko zwierzchno­
ści, ale przeciwko jej działaniom“44, pozostawiała sporo miejsca rachu­

44 Rewolucja na wyspie St. Domingo. Dekada Polska cyt. wyd. s. 72
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bom konstytucyjnym. Sprawa chłopska po przeniesieniu jej na płasz­
czyznę praktyki społecznej rozpływała się w ogólnikach i zgoła naiw­
nościach.45 Nie mogło też być jeszcze mowy o skrystalizowanym po­
czuciu odrębności ideologicznej. Oddzielanie się tendencji rewolucyj­
nych od liberalnych było przewlekłe i nie dochodząc nigdy właściwie 
do końca rozciąga się na całe trzecie dziesięciolecie. Wyczerpująca 
analiza tego procesu wymagałaby osobnej pracy —  zarówno dlatego, 
że odbywał się on na wielu różnych płaszczyznach, jak i dlatego, że 
według wszelkiego prawdopodobieństwa wykraczał daleko poza zespół 
zagadnień, związanych z „liberalizmem“ Aleksandra, jego końcem 
w latach dwudziestych i wynikającymi stąd rozczarowaniami. Dalecy, 
jesteśmy od chęci pęmniejszenia wagi tej wysuwanej na czoło w daw­
niejszych opracowaniach problematyki politycznej. Miała ona donio­
słe znaczenie dla krystalizowania się stanowisk politycznych i oddzie­
lenia się tendencji legalistycznych od illegalistycznych. Ta właśnie 
polityczna problematyka decydowała o uwstecznianiu się liberałów 
i zacieśnianiu się ich związków z monarchią. Podpisy Staszica i Potoc­
kiego pod dekretem o cenzurze, odgrodzenie się „kaliszan“ od konspi­
racji po sprawie Łukasińskiego i wzmożeniu represji, liczne wypowie­
dzi Staszica, Śniadeckiego i innych z lat dwudziestych 4B, niedwuznacz­
nie skierowane przeciw zwolennikom walki —  oto ogniwa ewolucji 
tendencji liberalnej, ujawniającej wobec perspektywy rewolucji swe 
treści reakcyjne. Kształtująca się tendencja szlachecko-rewolucyjna 
przechodziła ewolucję odwrotną. Ewolucja ta nie daje się ująć na pła­
szczyźnie czysto politycznej: Polska —  carat. Wydaje się bowiem, że 
w grę wchodzi skomplikowany splot czynników, z których omawiany 
czynnik polityczny być może nie był nawet najważniejszy. W latach 
dwudziestych rozchodziły się drogi rewolucjonizmu i liberalizmu nie 
tylko w sprawie stosunku do monarchy, lecz i w sprawie oceny panu­

45 Por. np. Dekada Polska s. 123; Archiwum Filomatów cz. II t. II s. 237. Prze­
konanie i oświecenie właścicieli, a nadto ułatwienie włościanom nabycia oświaty
i własności wydawało się czymś niezmiernie łatwym i zupełnie* 1 wystarczającym.

4,1 Staszic w sprawozdaniu z prac Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
z r. 1825 podkreślał, że „nigdy... w dziejach polskich nie można dostrzec cienia 
zbrodni obrazy majestatu. Tu naród w Europie zachowywał ciągle święcie przez 
osiem wieków wierność i uszanowanie dla ołtarza i tronu... Oto zaszczytne różnice 
historii polskiej od dziejów innych narodów. Są one skutkiem rodowitego Polakom 
charakteru... Umiejmyż je cenić, umiejmy wiecznie zachować te drogie, a nam 
z przodków naszych przyrodzone zabytki“ (cyt. wg Kraushara: Warszawskie To­
warzystwo Przyjaciół Nauk t. VI s. 236—237); Jan Śniadecki w liście do H. Wo- 
dzickiego z dn. 1.X.1821 zalecał, „aby młodzież szkolna trzymana była w tęgich 
klubach karności i nie dozwolono, jej żadnych schadzek, a surowo zabroniono, 
wszelkie schadzki tajemne“ (Rkps Ossolineum nr 11656).
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jących stosunków społecznych, perspektyw dalszego rozwoju kraju, 
możliwości, jakie stwarzał istniejący ustrój. Przekonanie o świetności 
tych możliwości i perspektyw i chęć ich obronienia przed „szkodliwą 
niespokojnością“ były jedną z przesłanek polityki liberalnej —  jej pro- 
carskiej ostatecznie orientacji. W  tej sytuacji krytyka liberalizmu by­
ła możliwa tylko razem z podjęciem problematyki społeczno-gospodar­
czej, a nie tylko politycznej. Stwarza to konieczność, z jednej strony, 
szerszego spojrzenia na ówczesne polemiki, ich zaś odniesienia do roz­
woju stosunków gospodarczo-społecznych —  z drugiej. Rewolucjonizm 
szlachecki narodził się nie tylko jako protest przeciw legalizmowi i lo- 
jalizmowi, lecz także jako protest przeciw określonym stosunkom spo­
łecznym i koncepcjom zamazującym ostre problemy życia i rozwoju 
kraju. Przemiany społeczno-gospodarcze w Królestwie Polskim, gdy 
rósł i przemysł, i kapitalistyczny coraz bardziej folwark, postępowały 
naprzód. Koszty tego postępu płaciło przede wszystkim chłopstwo 
i z biegiem lat stawało się jasne, że wolność osobista nie zmieniła 
w istotny sposób jego sytuacji, a kajdany —  jak pisał ktoś —  zdjęto 
chłopu razem z butami. Poczynania gospodarcze Lubeckiego, podjęte 
w interesie wielkiej szlachty, zaostrzyły jeszcze sytuację. Położenie 
chłopstwa, pogarszające się z roku na rok w latach dwudziestych, je­
go pozycja w społeczeństwie, wzmożony wyzysk i rosnący opór —  oto, 
jak się zdaje, istotne czynniki kształtowania się ideologii szlachecko- 
rewolucyjnej. Ta odwrotna strona pozornej świetności Królestwa Kon­
gresowego —  związana i z tym, że stopniowo wzrastała i umacniała się 
pozycja reakcyjnych elementów wielkoszlacheckich —  była podstawą, 
na której ginęły iluzje o trwałości takiego postępu. Znamienną pod 
tym względem publikacją będzie O pańszczyźnie Żukowskiego; potrafił 
on z dużą jasnością ukazać tę nową problematykę społeczną, której 
podjęcia domagała się sytuacja. Względną dojrzałość ta rodząca się 
krytyka stosunków społecznych i broniących ich ideologów osiągnęła 
dopiero w Nowej Polsce, a jej elementy dojrzewały w latach dwudzie­
stych stopniowo i powoli.

VII

Najwcześniejszym etapem krytyki stosunków społecznych z pozycji 
kształtującego się rewolucjonizmu szlacheckiego była —  obok podjęcia 
ogólnikowych haseł wolności, równości itd. —  krytyka znikczemnienia 
społeczeństwa, pogoni za własną korzyścią, ograniczoności i poprzesta­
wania na m ałym.'■ Szczególnie interesujące są pod tym względem pi- 47

47 Por. Archiwum Filomatów cz. III t. I s. 20; cz. II t. I s. 169; t. II s. 218
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sma filomackie. Wydaje siię, że na tej drodze można będzie dotrzeć do 
właściwego odczytania sensu cnoty jako programu filomaekiego, sensu 
zainteresowań historia starożytną i starożytną etyką, sensu poglądów 
na poezję48 * itp. Nie mamy tu niestety możliwości obszerniejszego po­
traktowania tego zespołu zagadnień, poprzestaniemy więc na stwier­
dzeniu, że stopniowo żywiołowa krytyka „samolubów“ przeobrażała się 
w świadomą krytykę liberalizmu, a ogólnikowe idee społeczne i etyczne 
dojrzewały do tego, aby stać się programem politycznym. Przebieg tych 
przemian da się odczytać z filomackich dyskusji lat 1819 —  1821 1!), 
kiedy to ginie początkowy entuzjazm wychowawców, pojawiają się 
zdania o niepewnej przyszłości Towarzystwa, kiedy przeżywa ono* wy­
raźny kryzys ideologiczny, który jest —  jak się zdaje —  przede wszyst­
kim kryzysem liberalnych złudzeń.50 Były to procesy przewlekłe i nie­
zmiernie trudne dla tych, którzy w nich uczestniczyli. Ostatecznie jed­
nak —  w przypadku najdojrzalszych pisarzy —  „społecznej postawie 
reformatora przeciwstawiona jest postawa... buntownika“ .51

Rodził się nowy program polityczny. Z przyczyn, które należałoby 
dokładnie zbadać —  a wśród których i warunki cenzury, i niedojrza­
łość polityczna ruchu odgrywały zapewne rolę istotną —  polemika 
z liberalizmem odbywała się w latach dwudziestych głównie na płasz­
czyźnie literatury. Dlatego problem tzw. przełomu romantycznego 
interesuje również historyka myśli społecznej, choć, rzecz jasna, od 
specyficznej i nie najistotniejszej dla tego literackiego wydarzenia stro­
ny. Biteratura tego okresu była bowiem czymś znacznie więcej niż po 
prostu literaturą, urastała —  można powtórzyć opinię Hercena o ów­
czesnej literaturze rosyjskiej —  „do rozmiarów, które literatura innych 
krajów Europy dawno postradała“. Służyła za główny teren sporów 
ideologicznych, dostarczała kostiumów ideologiom. Walka rodzącego 
się rewolucjonizmu szlacheckiego z liberalizmem okazała się w swym 
konkretnym kształcie historycznym walką o romantyczną literaturę. 
Można to między innymi tłumaczyć faktem, że ,,o żadnych społecznych

48 Por. np. ciekawe w tym kontekście poglądy na rolę literatury J. Sobolew­
skiego (Archiwum Filomatów cz. II t. II s. 240), T. Łozińskiego (tamże s. 247), 
Dekady Polskiej (O poetach i poezji s. 50)

48 Częściowo zrobił to S. Żółkiewski w książce Spór o Mickiewicza. Wrocław 
1952 Ossolineum

60 Por. Archiwum Filomatów cz. II t. II s. 178; por. ca. I t. III s. 24, 36, 112„ 
131, 132, 148, 163, 172, 174

51 S. Żółkiewski o. c. s, 55
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kwestiach wtedy pisać nie pozwalano“.32 Był to przecież okres, kiedy 
„pisarze zdobywali poczytność dzięki nieuchwytnym napomknieniom, 
które publiczność umiała zrozumieć; chronili się niekiedy przed srogim 
uciskiem cenzury za pomocą wielokropków, dużych liter, czcionek 
drobniejszych i znaków pisarskich.“ 33 Słusznie też mówi S. Żółkiew­
ski, że ówczesna literatura „obejmowała szerzej i pełniej sprawy życia 
aniżeli jakiekolwiek ówczesne programy spiskowe i ich deklaracje spo­
łeczne . ,J W dziedzinie myśli społecznej nie znajdziemy z pewnością 
odpowiedników ani Konrada Wallenroda, ani Uczty zemsty, ani wier­
sza Na śmierć Pestela, Murawiewa i innych męczenników rosyjskiej 
wolności. Najprawdopodobniej przyczyn tego stanu rzeczy przyjdzie 
szukać w scharakteryzowanej uprzednio słabości postępowej myśli spo­
łecznej wobec konkretnych problemów życia kraju. Insurekcja lite­
racka romantyków odegrała —  z punktu widzenia rozwoju myśli spo­
łecznej olbrzymią rolę w przezwyciężeniu ideologii liberalnej, „sy­
stemu maleńkich rzeczy“ (Mochnacki), w walce przeciw „partii tak
nazwanych starych, zgnuśniałych, myślących już tylko o kieszeni i żo­
łądku“ °°, przeciw liberalnej ograniczoności, „rozsądkowi“, umiarkowa­
niu, walnie przyczyniła się do tego, że abstrakcyjno-etyczna krytyka 
„samolubów“ przekształciła się w polityczną krytykę liberalizmu. Kie­
dy S. Goszczyński oceniać będzie środowisko liberałów wileńskich, po­
wie. „Nie widzieliśmy życia wyższego, odpowiedniejszego naszym wi­
dokom na przyszłość —  ja przynajmniej prowadzony byłem celami
wyłącznie politycznymi.“ 3(i Walka o entuzjazm, o niestawianie czło­
wiekowi granic, o czucie i wiarę odpowiadała w ówczesnej sytuacji 
owym wyższym celom.

W  walce tej —  obok literatury —  uczestniczyła filozofia idealistycz­
na. W pochwale Niemców za to, że pierwsi „postrzegli, że natura nie 
dla samych tylko farbiarzów i garbarzów jest stworzona“ 37, słychać 
echa filomackich krytyk „znikczemnienia“ ówczesnego społeczeństwa. 
Wyrzekania Mochnackiego, że „wszystko jest zbyt wytworne i znik- 
czemnione... dostrzegamy przepych umysłowej kultury obok grubej 
niewiadomości i znieprawienia; słowa zamiast czynów; stargane ogni­
wa ludów i jądro ich sił zniweczone; obok mądrych praw ich lekcewa- * 54

Fi. S. Dmochowski. Cyt. wg A. Bara: Kumoszki na Parnasie. Kraków 1947
s. 428

A. Mickiewicz: Dzieła t. X Warszawa 1952 „Czytelnik“ s. 348
54 S. Żółkiewski o. c. s. 65 
00 Archiwum Filomatów cz. II t. III s. 508

Cyt. wg J. Tretiaka: B. Zaleski do upadku powstania listopadowego. Kraków 
1911 s. 71

M. Mochnacki: O literaturze polskiej w. XIX.  Kraików 1923 s. 63



O polskich rewolucjonistach szlacheckich 47

żenie, obok wydoskonalonej sztuki wojennej zdradę i zniewieścia- 
łość“58, miały ten sam adres społeczny, co oburzenie Czeczota, donoszą­
cego przyjaciołom z Warszawy: „Wszystko tu źle, wszystko się nie po­
doba, kiedy człowiek nie brzuchem, ale rozumem na to, co się dzieje, 
patrzy i sądzi...“ 59 Do potrzeb krytyki „upodlonego“ społeczeństwa 
niemiecka filozofia idealistyczna nadawała się nienajgorzej. Schellin- 
gianizm (bo on głównie wchodził wtedy w rachubę) pozwalał na prze­
ciwstawienie systemowi „maleńkich rzeczy, maleńkich myśli, maleń­
kich wyobrażeń“ filozofii całości, „czczości“ życia „upodlonego“ spo­
łeczeństwa —  świata myśli i wzniosłych dążeń. Jak bardzo „na czasie“ 
była ta filozofia, świadczyć może kariera reakcyjnego filozofa J. Go- 
łuchowskiego w środowisku niereakcyjnej młodzieży wileńskiej. Jego 
wyrzekania na „lichotę i czczość życia codziennego“ były zapewne ro­
zumiane jako krytyka panujących stosunków. W wykładzie o tym, że 
„filozofia rozprzestrzenia granice życia, znosi tamy, które bieg jego 
wstrzymywać mogą, poddaje je naszej mocy, oswabadza duszę z wię­
zów, które na niej ciążyły“ 60, słuchacze znajdowali chyba coś ze 
swych własnych tęsknot, skoro słuchali go tak chętnie —  nie zrażając 
się licznymi obskuranckimi akcentami. Istniała zapewne jakaś pod­
stawa historyczna opinii Mochnackiego, że „Zana pojęcia polityczne 
Wyobrażali w nauce Lelewel i Gołuchowski“ .61 Skoro taką rolę odgry­
wać mogła reakcyjna filozofia Gołuchowskiego, bardziej zrozumiała 
staje się funkcja idealizmu niemieckiego w poglądach Maurycego Mo­
chnackiego. Przy licznych zbieżnościach poglądów —  wynikających 
z tego, że obaj korzystali z Schellinga —  Mochnacki i Gołuchowski róż­
nili się wyraźnie. Mochnacki pierwszy spróbował w Polsce wyzyskać 
filozofię niemiecką do celów innych niż walka z materializmem i re­
wolucją —  spróbował posłużyć się nią do uzasadnienia walki i ruchu.62 * 80 * 82

■r’8 M. Mochnacki: Pisma pó raz pierwszy edycją książkową objęte. Lwów 
1910 s. 29

69 Archiwum Filomatów cz. I t. IV s. 56
80 Gołuchowski: Otwarcie kursu filozofii w Wilnie w r. 1822/23. Biblioteka 

Warszawska 1842 t. II s. 241. Silne u Gołuchowskiego były akcenty krytyki rodzą­
cego się społeczeństwa burżuazyjnego, w którym „każdy żyje tylko w ciasnym 
kole zajęć swoich i troszczy się przede wszystkim o to, co mu korzyść lub przy­
jemność zapewnia“ (Filozofia a życie. Warszawa 1903 s. 50). Była to krytyka 
z pozycji feudalnych, połączona z żarliwą nienawiścią do ludu i rewolucji, obroną 
społeczeństwa stanowego, religii, władzy.

Mochnacki: Dzieła it. II s. 228. Sprawa ta jest poza wszystkim innym 
przyczynkiem do zagadnienia ideologicznej niedojrzałości omawianych środowisk.

82 Poglądy filozoficzne Mochnackiego wymagają osobnego oświetlenia. Są one 
splotem najrozmaitszych elementów i sprzeczności. Teza powyższa oparta jest na 
uznaniu, że spore znaczenie miało w nich dowodzenie, iż „gdzie jest równowaga,
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Pozostawiając na później ocenę niektórych elementów światopoglądu 
Mochnackiego, chcemy zwrócić tymczasem uwagę na kilka spraw, zwią­
zanych z charakterem recepcji idealizmu niemieckiego w środowiskach 
rewolucyjno-szlacheckich. Chociaż wydaje się rzeczą niewątpliwą, że 
posłużyła ona w pewnym stopniu do polemiki z liberalizmem, krytyki 
zastoju, przyziemności, umiarkowania, rozsądku, brak jednak wystar­
czających racji ku temu, aby rodzący się ruch rewolucyjny czy nawet 
romantyzm polski związać z określonym systemem poglądów filozo­
ficznych —  tzn. z niemiecką filozofią idealistyczną. Schellingianizm 
nie został przyjęty przez większość rewolucjonistów szlacheckich i je ­
dynym  jego rzecznikiem jako światopoglądu był wśród nich Maurycy 
Mochnacki, a jeżeli znajdował sojuszników, to raczej wśród ludzi nie 
związanych z ruchem lub zdecydowanie mu niechętnych (M. Grabow­
ski, W. Chłędowski). Miejsce niemieckiej filozofii idealistycznej w sy­
stemie poglądów szlachecko-rewolucyjnych wymaga oczywiście do­
kładnego zbadania, lecz nie ulega wątpliwości, że było ono mniejsze niż 
się na pozór może wydawać. Polemika romantyków z klasykami nie 
była sporem filozoficznym. Żukowski np. stał w niej zdecydowanie 
po stronie romantyzmu i był w jak najlepszej zgodzie z Mochnackim, 
kiedy krytykował poglądy Brodzińskiego, lecz równocześnie stał —  jak 
zobaczymy —  na gruncie najzupełniej oświeceniowego światopoglądu, 
choć różnego od tego, który w filozofii reprezentowali klasycy. Cha­
rakterystyczne, że Mickiewicz w okresie, kiedy zapoznaje się z syste­
mem Hegla, pisze do Malewskiego: „Lękam się, abym nie przeszedł na 
stronę Śniadeckiego.“63

Wszystko to —  wraz z faktem, że przy rozpatrywaniu problemów 
polityczno-społecznych zadziwiającą żywotność wykazywała oświece­
niowa filozofia i oświeceniowa koncepcja społeczeństwa 84 —  zdaje się

tam nie masz ruchu, tam i życia nie masz“ (Pisma... s. 254—255); iż „dualizm 
głównym wszystkiego warunkiem na tym świecie“ , „wszystkie stosunki społeczne 
są grą... przeciwieństw“ (s. 66—68) i „wiek nasz jest czasem emancypacji we 
wszelkim względzie“ (s. 66). Postaramy się jednak pokazać, że mimo to nie należy 
przeceniać roli Mochnackiego w procesie dojrzewania rewolucjonizmu szlachec­
kiego.

113 Ust Mickiewicza z 12.VI.1829. Dzieła t. XIV s. 247; por. list z 26.VII.1824
114 Charakterystyczne, że np. Mochnacki — w odróżnieniu od Gołuchowskiego — 

ocenia Oświecenie pozytywnie, zwąc jego działaczy „prawdziwymi założycielami 
i rozmnożycielami oświecenia w Polsce“ , którzy „cale nową rzecz stworzyli“ (por. 
np. art. o Woroniczu. Pisma... s. 228—229; O literaturze... s. 86). Co więcej — Moch­
nacki nie zdobywa się na to, żeby zdecydowanie stanąć po stronie idealistów 
w jednym z zagadnień ówczesnych, przez które biegła linia podziału. Kiedy Sza­
niawski, Gołuchowski i inni wojują z koncepcją umowy społecznej, „ową anty- 
socjalną, antymonarchiczną fikcją jakowejś pierwotnej towarzyskiej umowy“ ,
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wskazywać, że należy zachować wielką ostrożność w dopatrywaniu się 
w niemieckiej filozofii idealistycznej sztandarowej filozofii radykalnej 
młodzieży lat dwudziestych.

Wydaje się, że —  poza Mochnackim —  można mówić jedynie o re­
cepcji poszczególnych elementów schellingianizmu. Jest też godnym 
uwagi faktem, że polska postępowa filozofia i myśl społeczna po r. 1831 
będzie światopoglądowo znacznie bliższa Dekadzie Polskiej niż Moch­
nackiemu bądź też nawiąże raczej do nowego wtedy w Polsce hegliz- 
mu. Fakt ten trudno byłoby zrozumieć, gdyby idealizm niemiecki stał 
się w Polsce przed 1830 r. dominującym światopoglądem w środowi­
sku szlachecko-rewolucyjnym.

*

W  polemikach lat dwudziestych —  zwłaszcza lat 1825 —  1830 —  
...narodowość“ i „naród“ występują jako centralne kategorie ideolo­
giczne. „Teraz, kiedy sami z łona spoczynku i familii w zawód poli­
tyczny zostaliśmy uniesieni, rozszerzyła równie zakres nasza poezja. 
Czuła para, około której niemal cała obracała się poezja, rozpłodziła się 
w naród. Nasi bohaterowie poetyczni zgubili się w narodzie.“ 63 Nie 
zamierzamy podejmować tu problemu narodowości literatury roman­
tycznej i społecznej treści, jaką miała w manifestach estetycznych 
1 praktyce literackiej. Ograniczamy się do Mochnackiego O literaturze 
polskiej X IX  w. i Jana Ludwika Żukowskiego O pańszczyźnie.66

O ideologicznej ostrości problemu narodowości pod koniec lat dwu­
dziestych świadczą głosy przeciwników romantyzmu. I oni biorą się 
wtedy energicznie za „narodowość“, a w toku polemiki ujawniają się

Móia „niweluje dowolnie owe rozmaite nierówności, jakie powyprowadzała i ciągle 
wyprowadza natura“ (J. K. Szaniawski: Mowy przy instalacji Kuratora Jene~ 
ralnego. Warszawa 1823 s. 18), Mochnacki uważa, że „w dzisiejszym wieku i obec­
nym stanie naszej cywilizacji pomieniona umowa jest nieuchronnie potrzebna“ , 
a „monarchowie mają swoje obowiązki, a poddani swoje prawa“ (list do J. K. Sza­
niawskiego z 1827 r. Cyt. wg Szpotańskiego: M. Mochnacki. Kraków 1910 s. 208— 
209). W ramach filozofii Mochnackiego (por. O literatilrze...) koncepcja umowy' 
nie mogła mieć oczywiście zastosowania.

115 Walter Scott i jego wiek. Gazeta Polska 1828 nr 184; da>wniiej| '„k'bdy 
wszystko dokoła nas nie było zamącone... zbyt przypadkowo albo obojętnie uwa­
żano narodowość“ (nr 183). Nie czemu innemu poświęcone jest dzieło Mochnac­
kiego O literaturze polskiej XIX w. i wiele innych publikacji.

Żukowski pozostał prawie nie zauważony przez historyków, chociaż ode- 
grał ~  iak sl? zdaje — sporą rolę w myśli społecznej okresu. Należał do aktyw­
niejszych publicystów szlacheeko-rewolucyjnych, a w  czasie powstania redagował 

on ą Polskę. Zazwyczaj — z wyjątkiem jednego bodaj M. Melocha (Sprawa wło­
ściańska w powstaniu listopadowym) — poprzestawano na stwierdzeniu, że styl 
jg£o odznaczał się zawiłością.

M y ś l  F i lo z o f ic z n ,
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przeciwstawne jej rozumienia. Za nimi widoczne są wyraźnie już od­
rębne ideologie. W. Niemojowski walczył z romantyzmem głosząc: 
„Pragnę przede wszystkim, aby narodowość predominowała w poezji“ 67, 
i ostrzegał słowami La Harpe’a, że „zbliżają się barbarzyńcy; najście ich 
wam zagraża... Łączcie się z uczniami dobrego wieku, by zahamować 
ten potok!“ 68

Przykład ten pokazuje nową płaszczyznę, na jakiej w toku walki 
politycznej powrócił problem narodowości —  ten sam, który tyle spra­
wiał kłopotu, gdy chodziło o zarysowanie odrębności stanowisk wcześ­
niejszych o niecałe lat dziesięć. Zobaczymy, jak wyglądał on teraz 
w ideologii postępowej, która miała już za sobą polemikę z liberaliz­
mem i związana była ściśle z bezpośrednim już przygotowaniem po­
wstania.

VIII

Zacząć wypada od Żukowskiego, którego poglądy wiążą się ściśle 
z tym samym oświeceniowym światopoglądem, który charakteryzowa­
liśmy uprzednio mówiąc o okresie przed romantycznym przełomem. 
Jego książeczka O pańszczyźnie należy —  naszym zdaniem —  do naju­
ważniejszych dokumentów ideologicznych okresu80 i jest ważnym 
ogniwem między ideologią .. p rzed rom a n tycz ną‘ ‘ a publicystyką po­
wstania. Żukowski był zwolennikiem literatury romantycznej, nie był 
zaś —  w przeciwieństwie do Mochnackiego —  zwolennikiem niemiec­
kiej filozofii idealistycznej. Walor książki o pańszczyźnie na tym szcze­
gólnie polega, że z pozycji oświeceniowej nauki o wpływie warunków

67 W. Niemojowski: Myśli dorywcze o Romantyczności i Romantykach. Kalisz 
1830 s. 10. Niezmiernie znamienny jest już sam fakt wystąpienia wodza liberałów 
kaliskich W sprawie romantyzmu. „Tu już — jak pisał Koźmian — nie szło tylko
0 kwestię literacką“ {Pamiętniki K. Kożmiana t. III s. 398). „Nowy kierunek umy­
słów w literaturze widocznie dążył do przyspieszenia wypadków, których oddalenie
1 zażegnanie było w  naszym przekonaniu koniecznym“ (tamże s. 396—397).

68 W. Niemojowski o. c. s. 47. Za komentarz posłużyć może publicystyka reak­
cyjnego (choć drukującego B. Comstąnta w przekładzie Niemojowskiego) „dzien­
nika narodowości poświęconego“ — Zjednoczenia (1831 r.). Hasło narodowości 
połączone zostało zupełnie jasno z obroną panujących stosunków społecznych 
przed „jakobinizmem“ a nawet „saint-simonistami“ (por. Narodowość i p. Domi­
nik Krysiński nr 2; C. Z.: Rzut oka na Europę nr 31). Z jednoczenie żądało- 

„ prawdziwie polskiej wolności, to jest wolności religią i przeszłością umiarko­
wanej“ (nr 2).

s® Ukazała się ona w r. 1830 (28 listopada), ale napisana została — jak przy­
puszczać można na podstawie listu B. Zaleskiego do J. Lelewela z 21.IV.1828 
(Korespondencja t. I Lwów 1900 s. 23) — co najmniej dwa lata wcześniej.
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na człowieka 70 podjęła ona kluczowy problem społeczny i poddała go 
konkretnej ekonomicznej i socjologicznej analizie. Nie zatrzymując się 
nad ekonomicznymi poglądami Żukowskiego przejdziemy od razu do 
spraw bezpośrednio związanych z przedmiotem niniejszej pracy. Żu­
kowski podniósł sprawę chłopską i to —  jak twierdzi Meloch —  z po­
zycji „najradykalniejszych“.71 Nie będziemy wnikać w szczegóły jego 
planów przebudowy ustroju rolnego —  wystarczy powiedzieć, że za 
dobre rozwiązanie uważał reformy przeprowadzone przez rząd pruski 
w Poznańskiem. Umiarkowany i korzystny dla szlachty charakter tych 
reform nie dyskwalifikuje jednak —  naszym zdaniem —  postępowych 
walorów ideologów, którzy propagowali analogiczne reformy w Kró­
lestwie Polskim (oprócz Żukowskiego np. Krępowiecki). Stanowisko 
takie należy bowiem rozpatrywać nie jako opowiedzenie się za „pruską 
drogą rozwoju kapitalizmu“, lecz jako pierwsze wyrazy hasła uwłasz­
czenia, którego dopracowywali się szlacheccy rewolucjoniści. Fakt, że 
hasło to wiązało się z polityczną rewolucyjnością ideologii i grało rolę 
obiektywnie rewolucjonizującą —  nie będąc w ówczesnych warunkach 
drogą do kompromisu z feudalizmem —  musi tu być brany pod uwa­
gę, chociaż nie ulega wątpliwości, że niezdolność wyjścia poza granice 
reform poznańskich świadczyła o niedojrzałości ideologicznej Żukow­
skiego czy Krępowieckiego.

W  książce Żukowskiego zawarta jest ostra krytyka ustroju pań­
szczyźnianego przez pokazanie jego ujemnych skutków gospodarczych 
i społecznych. „Obowiązek pańszczyzny —  pisał Żukowski —  jest bał­
wanem tamującym wzrost narodowego bogactwa, a z nim nieskończo­
nych rozgałęzień towarzyskiego życia.“ 72 Obowiązek ten sprawił, że 
chłopstwo, „tylumilionowa ludność tej klasy jest w stosunku z życiem 
publicznym cale martwą i za nieegzystującą uważana być może.“ 73 
Analizując sytuację chłopstwa polskiego wskazywał Żukowski, że „złe 
nie może istnieć w samej naturze, ale się tworzy zbiegiem okoliczno­
ści-..“ i „cały zbiór wad naszych włościan ma źródło głównie w pań- 
szczyźnie, która już to pośrednio, już bezpośrednio, już ubocznie na

„Wrażenia odbierane codziennym doświadczeniem, rodzaj wyobrażeń, sposób 
ich nabywania, przykłady drugich i  własne koleje, na koniec wpływ ustaw: 
°to są środki, które zarody naturalne naszych usposobień, rozwijają; kształcą 
uczucia, tworzą charakter i nadają odznaczające go cechy; słowem, życie człowieka 
twarzy człowieka“ (O pańszczyźnie s. 34).

M. Meloch: Sprawa włościańska w powstaniu listopadowym. Warszawa 1948 
s. 35—36

72 Żukowski o. c. s. XI 
78 Tamże s. 31—32
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upowszechnienie ich wpływa.“ 71 * * 74 Zagadnienie chłopskie stawało 
w tym ujęciu jako zagadnienie stosunków społeczno-gospodarczych, 
nie zaś jako sprawa pojedynczych akcji filantropijnych czy oświato­
wych; nie jako zagadnienie praw uznających wolność i równość oby­
wateli, lecz jako zagadnienie warunków wolność taką umożliwiających. 
Dla Żukowskiego „przy pańszczyźnie, a raczej przy dzisiejszym nie­
dostatku, postęp jakikolwiek w instrukcji jest dla włościan niepodob­
nym“.75 * Równie niepodobny jest przy pańszczyźnie rozwój gospodar­
czy, a przecież „duch wyższy, czyli moralny, wypływa dziś z potęgi 
sił mechanicznych, jak jutrznia z burzliwych wód oceanu“.75 Nie trud­
no dostrzec, że takie ujęcie problemu oświaty i przemysłu odróżniało 
Żukowskiego od liberałów, którzy odrywali postęp gospodarczy od spo­
łecznego i mniemali, że kraj rozkwitnie, jeżeli wśród panujących sto­
sunków zasadzić przemysł i oświatę. Warto przy tym zauważyć, że 
Żukowski inaczej niż oni kontynuował tradycję Oświecenia. W tym 
zestawieniu —  tak jak i np. w wypadku Dekady —  uwidacznia się fakt, 
że liberałowie nie byli jedynymi kontynuatorami Oświecenia w X IX  w. 
U Żukowskiego mamy do czynienia ze znacznie pełniejszym niż 
u nich nawiązaniem do dziedzictwa Oświecenia, bo nie odgrodzonym 
od sprawy wielkich przemian społecznych —  których potrzeba dykto­
wana jest przez stwierdzenie, że warunki, w jakich żyje społeczeń­
stwo, określają jego postać i charakter. - ;

Jak w tym kontekście rozwiązana została kwestia narodowości? 
Książka Żukowskiego nie jest bowiem wyjątkiem —  w niej także je­
dnym z motywów rozumowania była nieczułość chłopa wobec ojczyz­
ny 77, będąca, w mniemaniu autora, rezultatem pańszczyzny. „Wolność, 
jakiej mieli używać Słowianie“, zniweczył „wpływ obcych ludów“, 
wsparty „przewagą oręża i mocą religii“ . „Nieograniczone wzniesienie 
się jednej klasy narodu... absolutne przy tym przywłaszczenie przez 
nią najwyższej władzy... resztę cywilnych praw włościanom służących 
wydarło... wznoszący się stan miejski do upadku przywiodło.“ 78 Mię­
dzy chłopstwem a szlachtą powstał przedział tak głęboki, że Żukowski

71 Żukowski o. c. s. IX, 55; por. s. 33—34
75 Tamże s. 89
7,i Tamże s. 149. „Przesadzony przemysł będzie podobnie jak przesadzona spod

obcego nieba roślina kwitnąć poty, póki je letnie przyświeca słońce... gdy tym­
czasem wyrosły z ojczystej ziemi dąb, na wiatry jesieni i mrozy zimy wytrwały,
przez liczne pokolenia udziela cienia i chłodu“ (s. 147).

77 „Włościanin nasz zaledwie wie o tym, że jest Polak“ (Żukowski o. o. s. 32).
78 Tamże s. 5, 9. Świadomie nie podejmujemy w artykule kapitalnego problemu 

wpływu koncepcji historiozoficznych Lelewela na kształtowanie się ideologii rewo­
lucjonistów szlacheckich.
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zadaje pytanie, „czy włościanie stanowią oddzielne pokolenie albo na­
ród, różniący się od innych mieszkańców, mianowicie szlachty?“ 79 
Polemizując z Guizotem Żukowski odpowiadał przecząco. Na jego 
określenie narodu składała się mnogość elementów takich, jak wspól­
nota pochodzenia, cech fizycznych, języka, religii, charakteru, obycza­
jów, przywiązania do miejsc rodzinnych. Bieg historii rozerwał istnie­
jącą kiedyś jedność, w wyniku zniewolenia włościan naród podupadł 
i nie zdołał w Polsce powstać „stan pośredni“, będący „składem praw­
dziwych sił narodu, źródłem bogactw, talentów itp.“ 80 Nic jednak nie 
wskazuje, że naród istnieć przestał. Nie ma „przyrodzonych“ różnic 
między ludem i szlachtą —  „główna różnica na nierówności kultury 
polega“ i jest wynikiem „różnicy praw i sposobu życia“ .81 Zniesienie 
pańszczyzny łatwo może obudzić narodowość, bo „zniknąłby naów- 
czas... podział między szlachtą i włościanami, bowiem nie powinności 
osobiste, służbowe, ale stosunki handlu i wzajemnych umów łączyć ich 
będą“.82 Wtedy też dopiero obudzi się powszechna „miłość rodzinnej 
ziemi“ i „utworzy się prawdziwa kultura narodu z własnych żywio­
łów nie pożyczonych złożona.“ 83

Program ideologiczny Żukowskiego nie miał, rzecz jasna, antyszla- 
checkiego charakteru 84 —  nawet w przyszłym „industrialnym“ spo­
łeczeństwie szlachta miała odgrywać wielką rolę, a ów „stan pośred-. 
ni“, o którym pisał, nie był czymś szlachcie przeciwstawnym. Jednak 
w ówczesnych warunkach program taki zwracał się obiektywnie prze­
ciw klasie panującej i wnosił do postępowej myśli społecznej cenne 
wartości, które w walce politycznej okresu powstania listopadowego 
odegrały istotną rolę. Pamiętajmy też, że książka Żukowskiego powsta­
ła w czasie, kiedy dojrzewał już program walki zbrojnej, że dawała —* 
jak wolno przypuszczać —  wyraz dojrzewającemu w środowisku spis­
kowym przekonaniu o niemożliwości dalszego rozwoju kraju po dro­
dze, na którą wkroczono w 1815 r. Jej oświeceniowe idee służyły tentu 
samemu politycznemu celowi co literatura romantyczna i były częścią 
tego samego ideologicznego nurtu rewolucjonizmu szlacheckiego.

‘!l Tamże s. 95—96. „Dziś prócz języka nic swojskiego, nic wspólnego nie widzi 
włościanin w swym panu“ (s. 109).

80 Tamże s. 96. Przypominamy wypowiedzi Dekady Polskiej o „klasie średniej“ ; 
Poi'. Nowa Polska: „Dopóki będzie pańszczyzna... nigdy naród nie nabędzie praw­
dziwej potęgi wewnętrznej, bo nigdy nie będzie istniał prawdziwy jej żywioł, 
stan trzeci... Narodowość nigdy nie zakwitnie, zawsze tylko z imienia będziemy 
Polakami“ (O posiedzeniu sejmu 7 kwietnia nr 95).

81 Żukowski o. c. s. 106—108
82 Tamże s. 72
83 Tamże s. III, 35

,,Wszystko od woli właścicieli gruntów zawisło“ (tamże s. 151).
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IX

Wraz z Mochnackim wkraczamy w zupełnie inny krąg problematy­
ki, znajdujemy inną niż u Żukowskiego filozofię, historiozofię, inny 
zupełnie styl myślenia. Zgodnie z zakreślonym kręgiem rozważań za­
trzymamy się nad Mochnackiego koncepcją narodu i literatury naro­
dowej. Koncepcja ta była jednym z elementów obrazu ideologii szla­
checkiego rewolucjonizmu, który staramy się odtworzyć, należy więc 
,,z grubsza“ przynajmniej ustalić miejsce, jakie w ideologii tej zajmo­
wała. Mówiliśmy uprzednio o funkcji, jaką pełnił ówcześnie niemiecki 
idealizm w krytyce rzeczywistości i godzenia się na nią, a także o tym, 
że u Mochnackiego miał on postać odmienną niż u swych reakcyjnych 
rzeczników. W  praktyce postępowej literatury romantyczna negacja 
świata łączyła się z natychmiastowym powrotem do niego z odnowio­
ną przez bunt wyobraźnią i moralnością. W  teorii Mochnacki wikłał 
się w abstrakcjach estetycznych i filozoficznych, długo nie znajdując 
drogi powrotu. Znalazł ją właściwie dopiero wtedy, kiedy 29 listopada 
odłożył pióro po napisaniu: „Czas nareszcie przestać pisać o sztuce.“

Mochnacki najpełniej bodaj teoretycznie sformułował postulat lite­
ratury narodowej. Przy pomocy koncepcji „przychodzenia narodu do 
uznania się w swoim jestestwie“ uzasadnił pogląd, że „literatura wy- 
ciągnieniem jest na jaśnię myśli narodu“ 85 i w tym racja jej wielko­
ści —  wtedy, gdy zadanie to spełnia. W koncepcji tej —  w której wte­
dy dopiero naprawdę mamy do czynienia z istnieniem, kiedy towarzy­
szy mu świadomość istnienia —  naród miał przede wszystkim charak­
ter wspólnoty duchowej.86

Mochnacki zastanawiając się nad treścią „uznania się narodu 
w swoim jestestwie“ pisał, że „śliskie myśli nasze i byt nasz śliski... 
trzeba mieć wsporę na czymś“.87 „Wsporą“ tą okazywała się historia: 
„Wszelki lud rodowity, historyczny, w historię świata zachodzący, jest 
jako roślina w patriarchalnej osiadłości... Stoi mocno i bezpiecznie na 
pniu to drzewo, jeśli ssie pokarm z ziemi, jako z piersi macierzyńskich. 
Korzeniem jego jest przeszłość historyczna.“ 88 Historia była dla Moch­
nackiego podporą narodowości. Co to znaczyło?

Przesłanką takiego wypiesienia przeszłości historycznej była ne­
gacja świata, w którym panował interes, chęć zysku, obłuda. Był to 
ważny wątek pism Mochnackiego —  pozwala on zrozumieć subiektyw­

85 Mochnacki: O literaturze... s. 27
60 Por. tamże s. 36
87 Tamże s. 37
są Tamże (podfcr. J. S.)
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ne źródła apologii przeszłości. Mochnacki —  podobnie jak wielu ro­
mantyków —  nie znajdował w realnym świecie, który krytykował, ni­
czego, co by mogło służyć za przeciwwagę jego ujemnych stron. Stąd 
zwrot ku „poetyckim czasom“ narodu, do wieków średnich, w których 
„namiętności nosiły cechę prawdy, charakter osobisty rozwijał się 
w całej mocy. Wtenczas nie byliśmy rezultatem porządku społecznego, 
lecz społeczność była wiernym obrazem naszych władz moralnych, 
cnót i ułomności. Pewniejszą przeto wiadomość o ludzkiej naturze 
tylko z tych wieków powziąć można.“ 89 Te piękne czasy nie znalazły 
przedtem odbicia w literaturze. Niepodjęcie „gęśli minionych wie­
ków“ miał Mochnacki za jej najważniejszy bodaj brak. Wysnuta 
„z istoty naszego jestestwa“ literatura, „ojczysta poezja“ powinna by 
się była zasadzać na „związku z dawniejszą Polską i rozumem starego 
czasu“.90 Na tym polegać miało „zziemianienie i spolszczenie“ litera­
tury. Zasady te —  dotyczące u Mochnackiego nie samej tylko litera­
tury —  miały określoną treść społeczną, odmienną w dużej mierze od 
tego, co zawierały poglądy i zainteresowania historyczne niektórych 
innych pisarzy, zwłaszcza Joachima Lelewela. Tam dzieje zostały zde­
mokratyzowane i ważną ich częścią stały się dzieje ludu, dawnych jego, 
swobód i późniejszej niewoli. Lud przy tym stawał się tam konkret­
nym ludem, nie zaś —  jak u Mochnackiego —  półmistycznym „gmi-, 
nem“, o którym to jedynie wiadomo, że jest poetyczny. Rola historii 
była w ogóle w omawianym okresie szczególnie wielka. Pomijając 
ideologię oficjalną powiedzieć można, że w samym kręgu szlacheckich 
rewolucjonistów sięgano wtedy do historii dwojako. Z jednej strony, 
występowała tendencja, której najświetniejszym przedstawicielem był 
Lelewel. Lelewelowska koncepcja historii współgrała ze szlachecko- 
rewolucyjną krytyką feudalizmu, sprzyjała dojrzewaniu szlacheckiego 
rewolucjonizmu (sygnalizujemy tylko zagadnienie, którego należyte 
postawienie wymagałoby specjalnych badań). Z drugiej strony, wy­
stępowała tendencja, w której na pierwszy plan wysuwała się ideali- 
zacją historii jako przeciwstawienia znikczemniałej teraźniejszości- 
Obie odegrały rolę w politycznym dojrzewaniu szlacheckiego rewolu­
cjonizmu, ale należy je oddzielić, gdyż tylko ta pierwsza wnosiła do 
ruchu ideowego wartości trwałe i zwrócone —  mimo takich czy innych 
słabości i ograniczeń —  w przyszłość. W  poszczególnych wypadkach 
tendencje te mieszały się ze sobą —  i w Nowej Polsce np. trudno bę- 
dzie oddzielić to, co z historii służyło umacnianiu „dogmatu władzy

M Mochnacki: Pisma... s. 24
911 Mochnacki: O literaturze... s. 90
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ludu“, od tego, co było idealizowaniem szlacheckiej przeszłości.91 Jed­
nak o Mochnackim —  słuszniej niż o jakimkolwiek innym ideologu 
ówczesnym —  powiedzieć można, że:

Nie był historyk ten bez nabożeństwa
Dla dawnej szlachty, bo czuł, że w jej siłach,
Dopóki, z, ludu nie wytrysną nowe,
Leżało całe życie narodowe.

Kiedy Żukowski pisał o „niedbalstwie, niewiadomości, niezgodzie 
i nierządzie naszych przodków“, którzy „oddani ciągłemu rozprawia­
niu o swobodach działali im zupełnie przeciwnie“ 92 —  Mochnacki był 
ich bezkrytycznym chwalcą, chociaż Lelewel przekonywał go, że „kie­
dy lud polski w osobny wywiązał się naród... duch wieków średnich, 
duch rycerski także nie dość narodowy przedmiot...“ 93 94 95 96 Mochnacki nie 
potrafił wyjść poza myśl o „szlacheckim gminowładztwie“ i uznanie 
go za swego rodzaju wzorzec ustrojowy dla wyzwalającej się Polski.91 
Charakterystycznym przykładem na takiej podstawie ideologicznej 
opartego rozumienia narodowości i polskości była np. jego ocena Marii 
Malczewskiego, gdzie za główne walory poematu zostało poczytane to, 
że autor „nie daje się wnłwecz obrócić pięknej pamiątce“ owych poe­
tycznych czasów.93

Takie pojmowanie polskości nie nazbyt1 sprzyjało oddzielaniu się 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego od konserwatyzmu klasy panującej, 
lecz, przeciwnie, stwarzało podstawę dla trwałości pewnych związków 
ideologicznych na płaszczyźnie tego, co polskie, a co —  jak powiadał 
Brodziński —  „łączy uczucia senatora i kmiotka, nasz wiek X IX  z wie­
kiem X V I“. 96 Mochnacki —  jak się wydaje —  reprezentował tenden-

91 Por. Przyszły król. Nowa Polska 1831 nry 148 i 159
92 Żukowski: O pańszczyźnie s. 144
93 Lelewel: O romantyczności. Polska, dzieje i rzeczy jej t. XVII s. 138
94 Takie artykuły Mochnackiego jak Być albo nie być, Czemu masy nie po­

wstają?, w których zbliżał się on do idei „rewolucji socjalnej“ , miały dość epizo­
dyczny charakter. Jak wskazywał St. Szpotański (M. Mochnacki■ Kraków 1910 
s. 87), zawarte w nich poglądy były inne niż w  nieco wcześniejszej broszurze 
Co rozumieć przez rewolucję w Polsce?; zaś artykuły Mochnackiego z sierpnia 
1831 r. wskazują, że po tym epizodzie powrócił on do swych dawniejszych po­
glądów. W czasie powstania wystąpiły one w postaci zasady: „nie utopia mędrku­
jących teoretyków, ale starożytna monarchia bolesławowska lub jagiellońska“ 
(Restauracja Polski — Pisma rozmaite. Dzieła t. I s. 55).

95 Mochnacki: O literaturze... s. 98—99
96 W. Brodziński: Mowa o narodowości Polaków. Sto lat myśli polskiej t. III) 

s. 77. „Wszystko jest polskie; w  tym wyrazie mieści się cała nam właściwa liberal- 
mość“ (tamże). Warto to porównać z poglądami mai narodowość i postęp Zjednocze­
nia i Mochnackiego „diałektyką“ „rewolucji“ i „restauracji“ , aby uświadomić so­
bie, że organizacyjnej — że tak powiem — rewolucyjności Mochnackiego- nie odpo-
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cię swoistą, która zbiegając się w wielu sprawach, a głównie w prakty­
ce politycznej, z głównym nurtem ideologii szlachecko-rewolucyjnej, 
zawierała zarazem przesłanki późniejszego zwrotu Mochnackiego na 
prawo-i pozycji, które zajął w emigracyjnym artykule O rewolucji spo­
łecznej w Polsce. ’

Pełna ocena Mochnackiego nastręcza —  rzecz jasna —  wiele trud­
ności. W dorobku jego są rzeczy bardzo różne i nierzadko sprzeczne 
ze sobą. Zanalizowania —  z punktu widzenia rozwoju postępowej lte- 
ratury romantycznej —  domagają się jego pisma krytyczno-literackie 
a także poglądy filozoficzne. Intencją naszą było wydobycie tylko nie­
których elementów dorobku Mochnackiego —  tych zwłaszcza, które 
uważamy za szczególnie istotne dla oceny jego miejsca w rozwoju szla­
checko-rewolucyjnej myśli społecznej. Zdaje się me ulegać wątpli­
wości, że Mochnacki —  chociaż był pisarzem bardzo wybitnym —  na­
leżał do mniej dojrzałych jej przedstawicieli. Mochnacki pisał E. 
Dembowski —  „sprawił epokę w piśmiennictwie ojczystym dziełem 
o literaturze polskiej w wieku XIX... w którym odniósł pojęcie litera­
tury do pojęcia narodowości i wykazał, iż wartość wieszczów i pisarzy 
zależy od tego, o ile są narodowymi. Do zarzucenia mu to tylko mamy, 
iż nie stanowisko pojmowania wolności uważa za narodowość, lecz 
mylnie bierze za nią obrazy przeszłości narodu.“ !l‘ Wydaje się, że wy­
powiedź ta wskazuje na istotnie centralny problem myśli społecznej 
Mochnackiego, i nie tylko jego. „Pojmowanie wolności“ było tym, cze­
go nade wszystko potrzebował ruch rewolucyjny, i to, czy właśnie ono 
wysuwało się na czoło (lub nie) czyichś poglądów, musi być sprawdzia­
nem ich rewolucyjnych walorów. Nie Mochnacki ukazywał przed 
1831 r. perspektywę na „pojmowanie wolności“, lecz ci pisarze, którzy 
ze względną jasnością umieli dostrzec kluczowe problemy życia kraju 
i w konsekwencji —  choć nie stając na jego stanowisku —  wskazać lud 
jako źródło siły narodu. To przecież było decydujące dla postępu my­
śli społecznej i filozofii polskiej.

X

Polityka stawała się sprawą centralną. W  okresie, w którym po­
wstawały prace Żukowskiego i Mochnackiego, trwały już bezpośrednie 
przygotowania powstańcze. „Duch rewolucyjny jak pisał Mochnac­
ki _  był natenczas w powietrzu Polski.“ Nie zatrzymujemy się tu nad

wiadała rewolucyjność ideologiczna. Akcentujemy tu jednostronnie pewne ^echy 
Poglądów Mochnackiego, aby tym dobitniej pokazać ich odrębność.^

1,7 Dembowski: Piśmiennictwo polskie w zarysie. Poznań 1845 s. 341
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historią tych lat ani nad okolicznościami wybuchu i przyczynami po­
wstania. Ograniczymy się jedynie do kilku uwag o Nowej Polsce, 
w której omawiane przez nas uprzednio procesy ideologiczne w zakre­
sie pojmowania narodu znalazły swe przedłużenie i względne zakoń­
czenie.

Podjęła ona te same problemy, co np. Żukowski w O pańszczyźnie 
(Żukowski ją zresztą redagował) —  z tą różnicą, że zostały one odnie­
sione do spraw bieżącej walki politycznej o przekształcenie powstania 
w ogólnonarodową wojnę z najeźdźcą. Różnica owa zamykała się w po­
jęciu rewolucji socjalnej. Stąd zasadniczą w Nowej Polsce rolę odgry­
wały uzasadnienia rewolucji, która jest „wywróceniem, zniszczeniem 
dawnych, a zaprowadzeniem nowych systematów politycznego lub to­
warzyskiego porządku.“ 98 Nie będziemy wdawać się tu w analizę roz­
maitych rozumień rewolucji socjalnej na łamach pisma. Było ich wie­
le —  od poglądu Mochnackiego, dla którego rewolucja była aktem pra­
wodawczym sejmu, aż po pochwały Dantona.99 Istotne jest to, że stop­
niowo wyłaniał się zarys względnie dojrzałej ideologii szlachecko-re- 
wolucyjnej, wyraźnie już przeciwstawnej i liberalizmowi, i feudalne­
mu nacjonalizmowi. „Reformistów“ nazywa Nowa Polska „salonowy­
mi dobroczyńcami ludzkiego rodzaju, a rzeczywiście ciemięzcami, 
prześladowcami“.100 Odwołanie się do rewolucji, do rewolucyjnej soli­
darności z walczącymi przeciw samowładztwu ludami101 staje się prze­
wodnim wątkiem społeczno-politycznych poglądów Nowej Polski. 
W  praktyce walki politycznej i powstańczej problem ludu stawał wciąż 
na porządku dnia —  z jednej strony, bojowe wystąpienia ludu War-

98 Artykuł Żukowskiego. Nowa Polska — Dziennik polityczny i naukowy 1831 
nr 7; por. art, A. G. (Adama Gurowsklego) O rewolucji: „Rewolucje, z natury 
postępu i całego rozwijania się ludzkości, są konieczne... są pierwszym żywiołem 
ludzkości“ (nr 8).

Por. Mochnacki: Co przedsięwziąć w obecnej chwili? Pisma rozmaite si. 42; 
Nowa Polska nr 60; „Człowiek chcący wygnać z tej ziemi zbrodnię, ciemnotę 
i niewolę działać musi na niej gwałtownie jak orkan... Danton ustalił dla póź­
nych wieków i pokoleń tą zasadę.“

10) Artykuł Zjednoczenie. Nowa Polska nr 190; por. nr 26: „Klasycy w izbie 
poselskiej trzymają się B. Constant... Klasycyzm zgubi Polskę.“

101 »Gdy samolubne trony rozdzielają i zniechęcają między sobą ludy, zrywając 
święty węzeł, którym je natura spoiła — święta sprawa wolności łączy w jedno 
wielkie ciało; bo wolność nie jednemu krajowi lub ludowi, lecz całej ziemi, całej 
ludzkości jest wspólna... Kto swej ojczyzny żąda wyjarzmienia, i obcą wolność 
szanować będzie“ (Nowa Polska nr 22). Szczególnie dużą rolę odgrywa solidar­
ność i kult „patronów wolności rosyjskiego narodu“ , owych „bohaterów północy“ 
(tamże) — dekabrystów. Nowa Polska żałuje, że „nie działaliśmy w dobrym poro­
zumieniu z nimi, opuściliśmy ich, padli ofiarą zaniedbania“ (nr 32).
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szawy, z drugiej zaś, obojętność mas chłopskich dla sprawy powstania, 
które bez nich nie mogło zwyciężyć. To decydowało o dynamice roz­
woju ideologii szlachecko-rewolucyjnej, o jej dojrzewaniu, o podnosze­
niu przez nią hasła rewolucji socjalnej. Stara prawda, że „bez wolno­
ści nie ma ojczyzny“ , stawała się w czasie powstania prawdą bardzo 
konkretną. Rewolucja była konieczna, żeby ojczyzna mogła się wzmoc­
nić i —  dzięki pomocy chłopstwa —  wyzwolić. „Naród nie może być 
z różnorodnych części złożonym. Składa się tylko z ludzi, a tych jed­
noczy wspólne dążenie do pokoju, jedności i zabezpieczenia spokojne­
go używania owoców pracy przemysłowej lub umysłowej. To zabez­
pieczenie dają prawa; te, wszystkim wspólne, tym są doskonalsze, im 
bardziej stanowione są w duchu wieku i w interesie numerycznej 
większości.“ 102 Tak więc problem narodu jest w swej istocie proble­
mem likwidacji ustroju stanowego i wkroczenia na drogę przemiany 
sytuacji społecznej ludu. Przyszłość narodu zależy od tego, czy prze­
prowadzone zostaną przeobrażenia antyfeudalne.103 Prawda, z której 
zdawano sobie sprawę i wcześniej, nabrała w Nowej Polsce już nie tyl­
ko nowych akcentów, ale i innej treści. Można powiedzieć, że pa­
miętając oczywiście o ograniczoności praktycznych postulatów i chwiej- 
ności lewicy powstańczej —  kwestia narodowa stawiana tam była ra­
zem z kwestią chłopską, dzięki czemu i rozumienie narodowości mogło 
się stać głebsze i konkretniejsze. Zasada „dźwigajmy się... zaprowadze­
niem instytucji, które w jedno ogniwo sprzęgną naród wyswobodzić 
się pragnący“ 104, otwierała szeroką perspektywę ideologiczną. Była 
to perspektywa utożsamienia narodu z ludem i przeciwstawienia go 
antynarodowej szlachcie. Była to jednak perspektywa niezmiernie 
odległa i związana ze zgoła innym etapem w rozwoju ruchu wyzwo-

102 Artykuł A G  .O  sejmie. Nowa Polska nr 12
11)3 Szczęście ogółu... zabezpieczyć zdoła tylko arystokracja XIX  wieku zgodna 

z duchem czasu, w którym nauki są największą ozdobą i ceną szacunkową czło­
wieka, zdoła arystokracja wewnętrznej wartości, rozumu, oświaty... ale me arysto­
kracja przesądna, feudalna, właściwa wiekom ciemnoty, najusłuzmejsze narzędzie 
despotyzmu... zwykle nadęta urodzeniem, stanem majątku, szlachectwem... Naród 
odradzający się szukać będzie wyższości nie urojonej, lecz rzeczywistej, która by 
jego pomyślność i wielkość zabezpieczyła“ (artykuł J. K. B. z Wilczkowa. owa 
Polska ni 115).

„Kamieniami węgielnymi“ nowego społeczeństwa miały być: „równość PiZe 
obliczem praw, zatarcie różnicy stanów, usamowolnienie towarzystw, uznanie 
przewagi i stanowczego wpływu na rząd równie boskiej władzy narodu, zupełne 
wykluczenie monarchicznych izasad, wolność druku, wolność wyznan, wolność 
przemysłu, wolność wszelkich stowarzyszeń“ (artykuł J. B. Ostrowskiego. Nowa. 
Polska nr 20).

104 Artykuł nad. T. Krępowieckiiego. Nowa Polska nr 16 (podkr. J. S.)
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leńczego. Ideologia szlachecko-rewolucyjna, nie mogąc ze swej klaso­
wej natury zwrócić się przeciw szlachcie jako klasie, nie była w stanie 
tak sprawy postawić —- tak jak w praktyce politycznej szlacheccy re­
wolucjoniści nie potrafili zwrócić się przeciw siłom, których zgubną 
rolę widzieli. Z jednej strony, dawała ona mniej więcej prawidłową 
ogólną analizę sytuacji i warunków, w których może się dokonać uoby- 
watelnienie chłopstwa i jego przyciągnięcie do sprawy wyzwolenia na­
rodowego 105 106, z drugiej jednak, powracał nieustannie motyw solidaryz­
mu, apelowania do powszechnych uczuć narodowych wraz z praktycz­
ną niezdolnością do zwalczenia sił kontrrewolucji i ugody.

*

Z powyższego przeglądu problematyki polskiego rewolucjonizmu 
szlacheckiego można —  jak się wydaje —  wyciągnąć wniosek, że był 
on ruchem ideologicznym, który warto wszechstronnie badać i popu­
laryzować jako część rewolucyjnej tradycji naszego narodu. Pełnego 
wydobycia domagają się osiągnięcia ideologiczne tego etapu polskiego 
ruchu wyzwoleńczego, na którym —  nawiązując do dziedzictwa Ko­
ściuszki —  najlepsi podnieśli hasło jedności walki o niepodległość 
z walką o wyzwolenie społeczne. Podnieśli w czasie, kiedy „całkowite 
zwycięstwo demokracji w Europie było rzeczywiście niemożliwe bez 
odbudowania Polski“ 10G, a odbudowanie Polski zależało od tego, czy 
zdoła się ona wyłamać z feudalizmu. Nie mniej potrzebne jest ukaza­
nie klasowego charakteru rewolucjonizmu szlacheckiego, który prze­
sądził o przegranej tej grupy najlepszych ze szlachty, którą „przeko­
nania i dążenia dzieliły... od ogółu szlacheckiego, przepaść kulturalna 
od ludu. Stanęła ona wobec dylematu: bez szlachty nie masz kultury, 
bez ludu nie masz siły. Patriotyzm jej staje się od razu wszechogar­
niającym, ponadklasowym. Nikogo nie wyklucza, wszystkich stara się 
przekonać, zjednać i zbliżyć. Jeśli złorzeczy magnatom, to po to tylko, 
żeby ruszyć ich sumienia. Nie walczy z nimi, tylko «sercem gryzie». 
Jeśli idealizuje lud, to po to, żeby przemóc swą względem niego obcość 
i nieufność. Nie idzie z ludem, tylko mu współczuje. W rezultacie po­
zostaje osamotniona ojczyzna, która miała ogarnąć wszystkich, lecz 
liczy w izeczywistości garść tylko wiernych. Ta garść najofiarniej­
szych... idzie i ginie. Pozornie z ręki wroga. W rzeczywistości zaś za­

105 „Chcąc przywiązać lud do rewolucji trzeba mu nie tylko metafizyczne słowa 
«wolność i swoboda» powtarzać, ale trzeba, iżby w zmianie politycznej uważał 
przejście do polepszenia bytu swojego“ (tamże).

106 Lenin: Kwestia narodowa w naszym programie. Dzieła t. 6 Warszawa 1952 
„Książka i Wiedza“ s. 469



V ---

O polskich rewolucjonistach szlacheckich 61

pada się w tę próżnię międzyklasową, przez którą siliła się przerzucić 
pomost patriotyzmu.“ 107

Pilnie tedy studiować trzeba i blaski, i nędze ideologii szlachecko- 
rewolucyjnej —  zarówno po to, by wydobyć jej rzeczywiste osiągnię­
cia, jak i po to, by ukazać konieczność i ważność przezwyciężenia jej 
słabości przez rewolucjonistów czwartego i piątego dziesięciolecia, To 
nie paradoks, że drogę rewolucyjnym demokratom przecierali dalecy 
od ludu rewolucjoniści —  chociaż szlacheccy i nieporadni politycznie, 
potrafili przecież bronić w jakiejś mierze interesów ludu i wskazywać 
swym współczesnym drogę walki, bez której dziać się me mogą
dzieje.108

Jerzy Szacki

J. Bronowicz: Stefana Żeromskiego tragedia pomyłek, Warszawa 1926 s. 93
108 Artykuł został przygotowany do druku przed Konferencją Mickiewiczow­

ską (29.VI. — 2.VII.) historyków i historyków filozofii. W związku z tym nie» 
uwzględnia on niestety szeregu słusznych uwag wypowiedzianych tam na jego 
temat przez historyków literatury: M. Jani on, A. Witkowską, M. Żmigrodzką — 
między innymi o niedostatecznym uwzględnieniu romantyzmu, niesprecyziowaniu 
występującego w nim dziedzictwa Oświecenia, pominięciu niektórych wątków fi­
lozoficznych itd.
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W sprawie dróg kształtowania się światopoglądu 
w polskiej demokratycznej myśli społecznej połowy XIX wieku*

Nie można chyba pisać o okresie walk narodowo-wyzwoleńczych 
w Polsce X IX  w., z całym jego olbrzymim dorobkiem kulturalnym, 
bez polemiki z nagromadzonymi interpretacjami i ocenami. Dorobek 
X IX  w. zbyt wielką odgrywał i odgrywa rolę jako zastana tradycja 
kulturalna, z której wyrasta oblicze duchowe kształtującego się u nas 
nowego narodu, aby głębokie przemiany polityczne i ideologiczne te­
raźniejszości nie załamywały się w swoisty sposób przez pryzmat sto­
sunku do poezji, literatury, historii X IX  w. Toteż docieranie do praw­
dy o tym dorobku dokonuje się w polemice, dotyczącej nie tylko poj­
mowania przeszłości, ale i rozumienia teraźniejszości.

Historyk filozofii, zajmujący się tym okresem, spośród wielu kon­
cepcji interpretacyjnych musi polemizować przede wszystkim z tezą, 
która jest jedynie zastosowaniem do historii myśli filozoficznej i spo­
łecznej poglądu napotykanego dość pospolicie w pracach poświęconych 
innym dziedzinom spuścizny lat trzydziestych-czterdziestych X IX  w.

Na przykład Szpotański pisze o rysach charakterystycznych całego 
światopoglądu „epoki romantycznej“ : „Gdy z poglądu wieku XVIII na 
człowieka i społeczeństwo wynikała równość ludzi i podporządkowanie 
się wszystkich woli zbiorowej, to z metafizycznego pojmowania narodu 
wynikać musiała nieograniczoność jednostek ludzkich i hierarchiczne 
między nimi różnice. Równocześnie przywrócone zostało znaczenie re- 
bgii, jako dającej narodom i jednostkom świadomość ich zależności od 
ogólnych, metafizycznych praw istnienia... Mesjanizm... był ostatnią 
konsekwencją nowego w romantyzmie pojmowania narodu, przy rów­
noczesnym duchowym pojmowaniu jednostki, jako z narodem związa­
nej węzłami natury metafizycznej.“ * 1

* Fragmenty referatu z prac dyskusyjnych Komisji Naukowej Obchodu Roku 
.Mickiewiczowskiego PAN

1 St. Szpotański: Andrzej Towiański, jego życie i nauka. Warszawa 1948 s. 14
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Przytoczone słowa są typowe nie na skutek tego, że w sposób szcze­
gólnie jaskrawy wypowiadają poglądy głoszone gdzie indziej mniej 
jasno czy dobitnie. Tego rodzaju charakterystyki są wręcz pospolite 
dla określonej szkoły burżuazyjnej interpretacji. Tak charakteryzo­
wano światopoglądowo-doktrynalne tło, na którym rozwijała się na­
sza literatura romantyczna. Nie tylko zresztą tło; romantyzm jako 
kierunek literacki, historiozoficzny, szerzej —  jako wielki prąd kultu­
ralny —  miał posiadać taką właśnie czy podobną treść światopoglądo­
wą, utożsamiany był z takim właśnie światopoglądem.

I tu od razu należy zaprotestować. Romantyzm to nie światopo­
gląd —  nie tylko w tym sensie, że nie można utożsamiać romantyzmu 
z przytoczoną wyżej charakterystyką światopoglądową, ale, jak się 
wydaje, nie można go utożsamiać z żadną jednoznaczną charakterysty­
ką światopoglądową.

Romantykiem był i Dembowski, i Cieszkowski. Nie wystarczy jed­
nak, gdy poprzestaniemy na stwierdzeniu, że jeden z nich był postę­
powym, a drugi reakcyjnym romantykiem, że jeden był wyrazicielem 
interesów sojuszu szlachecko-burżuazyjnego, a drugi rewolucyj­
nych mas chłopskich i plebejskich. Charakterystyka polityczna jest 
niewątpliwie punktem wyjściowym dla analizy ich światopoglądów, 
jest ona niezbędna dla marksistowskiej analizy i odrzucenia burżua­
zyjnej interpretacji kultury jako „jednolitego potoku . Jest niezbęd­
na, ale nie wystarczająca jeszcze. Winna ona stać się punktem wyj­
ściowym dla konkretno-historycznego prześledzenia, jak na gruncie 
tych przeciwstawnych tendencji politycznych kształtowały się tenden­
cje ideologiczne, światopoglądowe, artystyczne.

Czy są takie różnorodne .tendencje światopoglądowe w naszym 
dziewiętnastowiecznym, związanym z romantyzmem, dorobku kultu­
ralnym? Czy przeciwstawność interesów klasowych znalazła tu swój 
wyraz nie tylko w przeciwstawnych programach politycznych, lecz 
również w przeciwstawnych poglądach na świat?

Czy i o ile można mówić, że z obozem demokratycznym w ruchu 
narodowo-wyzwoleńczym —  obozem, który stosunkowo dość jasno da­
je się wyróżnić w swym dojrzewaniu od szlacheckiego rewolucjonizmu 
do rewolucyjnego demokratyzmu —  związane są również określone 
tendencje światopoglądowe?

Każdy, kto zna naszą literaturę społeczno-polityczną połowy 
X IX  w., wie, jak trudno jest dać jednoznaczną odpowiedź na te py­
tania. Trudno z dwóch co najmniej względów.
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Po pierwsze —  cała niemal literatura społeczno-polityczna tego 
okresu, związana z ruchem narodowo-wyzwoleńczym, cierpi niejedno­
krotnie na eklektyzm światopoglądowy i pokryta jest nalotem ten­
dencji mesjanistycznych, idealistycznych a niekiedy, i to wśród naj­
bardziej radykalnych politycznie ugrupowań, wręcz mistycznych.

Po drugie —  w nurcie nas interesującym znajdziemy niewielu sto­
sunkowo ludzi zajmujących się problematyką filozoficzną w odrębnych 
rozprawach, książkach itd. Kogóż to w latach trzydziestych, czterdzie­
stych wyliczyć obok Dembowskiego i Kamieńskiego? Mickiewicz pisał 
o X IX  w., że jest to „wiek polityki“ —  w naszej literaturze teoretycz­
nej dominuje problematyka polityczna. A równocześnie, jak w żad­
nym chyba okresie, ta literatura polityczna jest „ufilozoficzniona“ —  
zarówno w sensie wyodrębnionych rozważań wykraczających swym 
zakresem poza sprawy programów politycznych, jak i w tym sensie, że 
wszystkie niemal polityczne artykuły i przemówienia wiążą ich twórcy 
z szerszą, ogólną perspektywą światopoglądową.

Te teoretyczne rozważania wyrastały bezpośrednio ze społeczno- 
politycznej przede wszystkim problematyki. ,,I tak widocznie —  pisał 
Dembowski charakteryzując stan piśmiennictwa polskiego w latach 
trzydziestych i czterdziestych X IX  w. —  zaniedbanie wszelkiej umie­
jętności nie mającej bezpośrednio z życiem społecznym związku ko­
niecznego jest następstwem rozbudzających się pojęć politycznych... 
Głównym zadaniem ostatnich lat trzynastu w piśmiennictwie polskim 
było bez zaprzeczenia wyrobienie pojęć politycznych.“ 2 Tym tłuma­
czy Dembowski zaniedbanie problematyki przyrodniczej. Czy powód 
to jedyny? Zapewne nie, choć nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
w konkretnych warunkach Polski połowy X IX  w., w najbardziej twór­
czym, demokratycznym nurcie ideologicznym napór burzliwych wy­
darzeń politycznych musiał spychać na drugi plan problematykę nie 
związaną bezpośrednio z „żywotnymi prawdami narodu“, z jego walką 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. Problematyka filozoficzna zwią­
zana z przyrodoznawstwem nie zajmuje zbyt istotnego miejsca w ów­
czesnej walce ideologicznej, między innymi chyba i dlatego, że bardzo 
często (o ile pozwala stwierdzić to dotychczasowy stan badań) świato­
poglądowy horyzont prac z zakresu przyrodoznawstwa, pojawiających 
się zwłaszcza w czasopismach krajowych tego okresu, nie wykracza 
poza płaski empiryzm i trywialną filozofię „trzeźwego rozsądku“, 
uzasadniającą liberalną koncepcję „pracy organicznej“ . Prace zajmu­
jące się przyrodoznawstwem jakże często nie wykraczały poza horyzont 
polityczny liberalizmu organicznikowskiego, który świetnie cha. aKte-

2 E. Dembowski: Piśmiennictwo polskie w zarysie. Poznań 1845 s. 345, 346
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ryzował Dembowski, wyśmiewając pobożne zamiary tych, co sądzą, 
że „wznieść można rolnictwo, a z nim wolność i oświatę lepszym nawo­
zem lub założeniem fabryki cukru".3

Polska burżuazja i przechodząca na tory kapitalizmu szlachta mia- 
ły w tym okresie bardzo ograniczone, wąsko usługowe potrzeby w za­
kresie przyrodoznawstwa, najmniej zaś były zainteresowane w świato­
poglądowych wnioskach, które miałyby się zwrócić przeciw ideologicz­
nej nadbudowie feudalizmu. Zresztą —  sprawa ostatnia, lecz nie naj­
mniej ważna —  również warunki obiektywne ówczesnej Polski, wa­
runki ucisku politycznego, zacofania ekonomicznego, braku wyższych 
uczelni nie sprzyjały rozkwitowi zagadnień przyrodoznawstwa w nauce.

Faktem jest, że nie problematyka przyrodoznawstwa odgrywała 
istotną rolę w sporach światopoglądowych, w głównym nurcie polskiej 
myśli demokratycznej tego okresu, że nie przychodziła jej w sukurs 
w trudnych problemach światopoglądowych, które wypadało rozwią­
zywać. Problematyka światopoglądowa —• zrozumienie praw rządzą­
cych przyrodą i społeczeństwem, rozstrzygnięcie stosunku idei, świa­
domości do zmysłowej rzeczywistości, sprawy stosunku człowieka do 
społeczeństwa i przyrody —  wyłaniała się przede wszystkim w rezul­
tacie przemyśleń i analizy społeczno-politycznej problematyki epoki. 
Drogi to dla kształtowania się materialistycznego światopoglądu wy­
jątkowo niełatwe, wyboiste. Nie trzeba dowodzić tezy, że w przed- 
marksowskiej myśli socjologicznej panował idealizm, że dopiero ideo­
logowie proletariatu potrafili —  uogólniając wszystko, co było cenne 
w dorobku myśli społecznej przeszłości i na gruncie analizy sprzecz­
ności kapitalistycznego społeczeństwa, w którym „stosunki między 
klasami tak się uprościły“ (Engels) —  stworzyć materialistyczne poj­
mowanie dziejów, spoić je w jednolitą całość z materialistycznym po­
glądem na rozwijającą się według własnych praw przyrodę. W  poło­
wie X IX  w. w Polsce nie było warunków nie tylko dla powstania ta­
kiej materialistycznej interpretacji dziejów, ale nawet dla jej recepcji. 
W teoriach społecznych panował idealizm —  idealistyczne były zarów­
no koncepcje społeczne obozu reakcji, jak i służące rewolucji narodowo­
wyzwoleńczej koncepcje demokratyczne. Ale powiedzieć tylko tyle —  
to tworzyć z idealizmu pojęcie przekształcające obraz ideologicznej 
walki epoki w noc, w której wszystkie koty są szare. Rozwój koncepcji 
społeczno-politycznych sprowadziłby się wówczas tylko do walki doraź­
nych wykładników przeciwstawnych interesów klasowych, gubiłby się 
z&ś fakt, że każda z tych doktryn była nie tylko mniej lub bardziej 
adekwatnie uzasadnieniem programu klasowego, lecz próbowała rów-

3 Tamże s. 347

Myśl Filozoficzna
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nież jakoś wyjaśniać prawa rządzące społeczeństwem, dostarczać lu­
dziom drogowskazu do pojmowania społeczeństwa i do działania w spo­
łeczeństwie. Czy też inaczej i ściślej —  właśnie dlatego, że każda z nich 
była próbą teoretycznego uzasadnienia programu politycznego, próbą 
wyrastającą przecież nie w próżni, lecz korzystającą z dorobku teore­
tycznego i politycznego przeszłości, zawierała ona w sobie te lub inne 
tendencje światopoglądowe. Fakt, że nawet najbardziej postępowe 
i dojrzałe teoretycznie koncepcje nie potrafiły konsekwentnie mate- 
rialistycznie wyjaśnić rozwoju społeczeństwa, zaciemnia, a nieraz mi­
styfikuje różnorodność tendencji światopoglądowych. Ale czy znaczy 
to, że nie występują w tej walce tendencje różnorodne, prowadzące 
w swych perspektywach rozwojowych w różnych kierunkach? Czy nie 
ma takich różnorodnych tendencji światopoglądowych i w myśli spo­
łeczno-politycznej interesującego nas okresu?

Odpowiedź na to pytanie jest niezmiernie trudna —  wymagałaby 
ona jakiegoś, prowizorycznego chociażby, syntetycznego ujęcia dzie­
jów polskiej myśli filozoficznej i społecznej lat trzydziestych i czter­
dziestych, a to z kolei jest niemożliwe bez syntezy całej dziewiętna­
stowiecznej myśli społeczno-filozoficznej okresu przedmarksowskiego. 
Ale odpowiedź na to pytanie jest również niezmiernie ważna —  jak 
■się wydaje —  nie tylko dla historyka filozofii.

Zadanie jest zatem ważne i trudne, toteż nie podejmujemy się 
w  niniejszym szkicu rozwiązania —  jak najdalsi jesteśmy od takich 
ambicji. Chodzi jedynie o postawienie problemu i tylko jako uza­
sadnienie racji takiego postawienia próbujemy przedstawić teren wal­
ki ideologicznej w latach trzydziestych, czterdziestych. Chodzi nie 
o rozwiązanie spraw, lecz o zasygnalizowanie kilku zagadnień i to 
potraktowanych jedynie przykładowo i fragmentarycznie —  jako za­
sługujących w przyszłości na szczegółowe badania pod interesującym 
nas tu kątem widzenia.

*

Badanie interesujących nas tendencji i wątków światopoglądowych 
winno być, jak się wydaje, jak najściślej powiązane między innymi 
z prześledzeniem dróg kształtowania się historyzmu w polskiej myśli 
społecznej tego okresu.

Historyzm był tym problemem, który dla myśli społecznej połowy 
X IX  w. posiadał szczególne znaczenie i metodologiczne, i światopoglą­
dowe.

Mickiewicz pisał o Goethem, że „odczuł on potrzebę naszego wie­
ku, potrzebę historii“ 4, od krytyki zaś literackiej, czyniącej zadość po-

4 Mickiewicz: Goethe i Byron. Dzieła t. V Warszawa 1952 „Czytelnik“ s. 240
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trzebom wieku, domagał się, aby była „krytyką historyczną, która 
dzieła poetyckie rozważa pod względem narodu, gdzie one wzięły po­
czątek, czasu i okoliczności wpływających na ich wzrost i dojrzewa­
nie .° Bieliński móVił o X IX  w., że jest to „przede wszystkim wiek 
historyczny“, w którym bez historii „stało się niemożliwe pojmowanie 
ani sztuki, ani filozofii... W  nauce... wpływ historycznego pojmowania 
jest tak samo namacalny jak w sztuce. Mam tu na myśli przede wszyst­
kim filozofię, jako naukę tych żywych praw, które legły jako kamienie 
węgielne wszechświata. Zresztą wpływ był tu wzajemny, dzięki po­
wodzeniu historii jako nauki możliwy okazał się ostateczny sukces 
filozofii, która z kolei w miarę swych osiągnięć podwyższała godność 
historii jako filozofii nauki. Można powiedzieć, że filozofia jest duszą 
i sensem historii, a historia jest żywym, praktycznym przejawem filo­
zofii w zdarzeniach i faktach.“ 5 6 W historyzmie dokonywała się owa 
jedność filozofii i historii —  historia i historiografia były szczególnie 
ważnym terenem walki ideologicznej i światopoglądowej.

Historyzm był rzeczywiście potrzebą wieku. Jego gwałtowny roz- 
vvój w koncepcjach filozoficznych i społecznych na przełomie wieków 
XVIII i X IX  wywołany był przede wszystkim nagromadzeniem no­
wych zjawisk i wydarzeń historycznych, które nie dawały się już wy­
jaśnić w ramach racjonalistyczno-abstrakcyjnego schematu historycz­
nego. Burzliwe starcia klasowe w czasie rewolucji, posuwające milo­
wymi krokami naprzód rozwój historii, termidoriański regres w prze­
biegu rewolucji i nagląco postawione w związku z tym zagadnienie 
stosunku czynnika subiektywnego, walki mas, do prawidłowości dzie­
jów, ukształtowanie się nowego burżuazyjnego narodu we Francji, tak 
widoczne już w Marsyliance i na polach Valmy; rosnące ruchy narodowe 
w Niemczech, we Włoszech, w Polsce wraz z całą skomplikowaną pro- 

ematyką stosunku tego, co specyficznie narodowe, do tego, co ogól­
noludzkie, w procesie rozwoju historycznego; hasła rewolucji francu- 
bkiej —  oświeceniowe ideały równości i wolności —  i konfrontacja ich 
z życiem, z nowym, burżuazyjnym społeczeństwem, które bynajmniej 
nie stało się przecież idealnym społeczeństwem zgodnym z „naturą 
udzką“ i w którym obnażyły się przeciwieństwa klasowe, jakich nie 

rnozna już było nie dostrzegać —  cała ta skomplikowana dialektyka 
ziejów, gwałtownie i burzliwie postawiona po rewolucji francuskiej, 

-nalazłd w ideologii odzwierciedlenie w uświadomieniu sobie koniecz- 
n° Sci ujmowania zjawisk w ich historycznej genezie i rozwoju, we

5 Tamże s. 238
Bieliński. Izbrannyje fiłosofskije soczinienija t. I Moskwa 1948 s. 375, 377
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wzajemnym powiązaniu, w szukaniu dróg do zrozumienia specyfiki 
jako przejawu ogólnej prawidłowości. To obiektywne uwarunkowanie 
historyzmu powoduje, że pojawia się on od początków X IX  w. w Ideo­
logii różnych klas, które nadają mu specyficzne piętno w zależności od 
swych interesów —  od reakcyjnego, feudalnego i zwróconego swym 
ostrzem przeciw rewolucji francuskiej historyzmu romantyków nie­
mieckich przełomu wieków XVIII i X IX  poprzez historyzm Hegla 
aż po spleciony z socjalizmem utopijnym historyzm myśli saint-simo- 
nowskiej. Rozwijając się musi historyzm przezwyciężać wiele meta­
fizycznych i abstrakcyjnych schematów oświeceniowych, które nie wy­
starczają już do interpretacji nowych zjawisk epoki. Zresztą już w sa­
mej myśli oświeceniowej rozwijają się nowe, bardzie] dialektyczne 
ujęcia procesu historycznego, jej treści nie wyczerpuje bynajmniej 
racjonalistyczny schemat „natury ludzkiej“ —  powołajmy się choćby 
na Rozprawę o pochodzeniu nierówności Rousseau’a i późne prace hi­
storyczne Kołłątaja.

Wskazania Marksa o roli historyzmu w kształtowaniu się w połowie 
X IX  w. materialistycznego rozumienia dróg rozwoju społecznego, miej­
sca i roli człowieka w społeczeństwie, posiadają, jak się wydaje, szcze­
gólnie doniosłe znaczenie metodologiczne dla badania i uchwycenia 
interesującego nas procesu formowania się anty idealistycznych tenden­
cji w polskiej myśli społecznej, dla zrozumienia zawiłych dróg kształto­
wania się światopoglądu w tej myśli. Warto też, nim przystąpimy do 
spraw polskich, poświęcić im chwilę uwagi.

Marks polemizując z Proudhonem bardzo plastycznie pokazał, jak 
w połowie X IX  w. wyglądała droga prowadząca do materialistycznego 
spojrzenia na człowieka i społeczeństwo:

Przypuśćmy wraz z p. Proudhonem, iż historia rzeczywista, historia we­
dług porządku w czasie, jest historyczną kolejnością, w której występowały
idee, kategorie, zasady. 1

Każda idea miała swój wiek, w którym występowała: zasada autory­
tetu nip. miała wiek XI, zasada idealizmu — wiek XVIII. W konsekwencji 
tedy nie zasada należała do wieku, lecz wiek do zasady. Innymi słowy, to 
zasada tworzyła historię, nie zaś historia — zasadę. A kiedy następnie, aby 
ocalić zarówno zasady, jak historię, pytamy się siebie dlaczego dana zasa­
da występowała w XI albo XVIII w. raczej niż w jakimś innym, zmuszeni je ­
steśmy zbadać szczegółowo, jacy byli ludzie XI w., jacy — XVIII, jakie 
były w każdym z tych stuleci ich potrzeby, ich siły wytwórcze, ich sposób 
produkcji, surowce, z których produkowali, wreszcie, jakie to były te sto­
sunki człowieka do człowieka... Zgłębić wszystkie te kwestie — czyż to nie 
znaczy napisać rzeczywistą, świecką historię ludzi w każdym stuleciu, 
przedstawić owych ludzi zarazem jako autorów i aktorów własnego ich 
dramatu? Lecz z chwilą, kiedy przedstawiacie ludzi jako aktorów i auto­
rów ich własnej historii, to okólną drogą przychodzicie do istotnego punktu
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wyjścia, ponieważ porzuciliście te wieczne zasady, o których mówiliście 
z początkuj j

Punkt wyjściowy —  idee, kategorie, zasady rządzące historią —  
nie był, oczywiście, punktem wyjścia wyłącznie Proudhona; był on 
wspólny w mniejszym lub większym stopniu całej ówczesnej przed- 
marksowskiej historiozofii. Jej idealistyczne podstawy były nieroze­
rwalnie związane z naruszeniem historyzmu. Konsekwentny historyzm 
związany był nierozerwalnie z materializmem w pojmowaniu dziejów 
i widział w owych zasadach „nie punkt wyjścia, lecz końcowy wynik 
badania; nie zostają zastosowane do przyrody i historii ludzkiej, lecz 
wyabstrahowane z nich; to nie przyroda i świat człowieka kierują się 
zasadami, lecz zasady są o tyle tylko słuszne, o ile są zgodne z przyrodą 
i historią.“ 8 Idealistyczna koncepcja historii nie mogła nigdy konse­
kwentnie przeprowadzić zasady historyzmu —  owe wieczne zasady 
i idee rządzące historią nieuchronnie musiały być metafizyczną, nieru­
chomą alienacją żywych, zmiennych, konkretnych interesów ludzkich, 
nieustannie groziły tym, że „praktyczna i gwałtowna akcja mas“, „gi­
gantycznie rozległy... i skomplikowany ruch historii“ zastąpiony zosta­
nie „dialektycznymi zakrętasami w... głowie“.9

Dialektyka konsekwentnie zastosowana do dziejów ludzkich, kon­
sekwentny historyzm, przełamując metafizyczny, samodzielny byt 
owych poprzedzających wszelką ludzką działalność wiecznych idei 
i zasad, torowały drogę ku materializmowi. Konsekwentny historyzm 
mógł być tylko materialistyczny —  a materialistyczne potraktowanie 
dziejów, likwidując rozdźwięk spowodowany tym, że po jednej stronie 
■występowały „wieczne“ idee, a po drugie,] „ludzie i ich praktyczne 
życie“, likwidował również „dualizm życia i idei, duszy i ciała“.10 Ma­
terializm historyczny jest niewątpliwie rozciągnięciem zasad materia­
lizmu dialektycznego na historię —  ale wulgaryzacją i rozerwaniem 
wewnętrznej spójności marksizmu, jako jedynego konsekwentnego ma­
terializmu, byłoby jednostronne, mechaniczne pojmowanie tej zależ­
ności. Dopiero materializm historyczny pogłębił, czynił całkowicie kon­
sekwentnym materialistyczny światopogląd —  materializm historycz- I II

I Marks: N ę d z a  filo z o fii . Warszawa 1949 „Książka i Wiedza“ s. 128. Warto 
dla ilustracji tej charakterystyki przytoczyć np. ustęp wypowiedzi Kamieńskiego:
Zrozumieć jakąś epokę w dziejach ludzkości jest to pojąć ideę, która nią rządziła 

1 przez nią się wyraziła.“ P r z e g lą d  N a u k o w y  184... t. IV s. 155—156. Sam Ka­
mieński dokona zresztą niejednego kroku na „okólnej drodze“, prowadzącej do 
Przezwyciężenia tego poglądu.

8 Engels: A n t y -D u h r i n g . Warszawa 1949 „Książka i Wiedza“ s. 35
II Marks: N ę d z a  filo z o fii . Cyt. wyd. s. 34, 35
10 Tamże s. 35
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ny sam zawierał w sobie materialistyczną koncepcję człowieka i jego 
losów, uderzając tym w samą istotę idealizmu.

Wiemy skądinąd, że dopiero szczególna obiektywna sytuacja i rola 
historyczna proletariatu jako klasy umożliwiły wówczas, gdy się sta­
nęło na gruncie jej interesów, zrozumienie rzeczywistej, nie zmistyfi- 
kowanej dialektyki dziejów, dotarcie do materialnych źródeł rozwoju 
społecznego i stworzenie konsekwentnego, materialistycznego świato­
poglądu jako światopoglądu klasy walczącej o likwidację kapitalizmu. 
Nie znaczy to jednak, że przedmarksowscy myśliciele nie posuwali się 
naprzód na owej „okólnej drodze“ —  używając obrazowego porówna­
nia Marksa —  do materialistycznego rozumienia społeczeństwa.

Nasi demokratyczni myśliciele lat trzydziestych i czterdziestych 
X IX  w. wkraczali na ową „okólną drogę“ nie mając pod nogami tego 
twardego gruntu, jakim jest materializm filozoficzny —  i to ograni­
czało znacznie i rezultaty, i horyzont światopoglądowy ich dociekań 
w zakresie historiozofii. A  i ranga —  jeżeli się można tak wyrazić — - 
ich filozoficznych uogólnień nie była często zbyt wysoka (z wyjątkiem 
Dembowskiego, Kamieńskiego i częściowo również Lelewela). Ograni­
czano się często do uogólnień, nie wykraczających poza doraźny mate­
riał dostarczany przez politykę i historię im współczesną, programowo 
niekiedy wstrzymując się od tworzenia całościowych koncepcji świato­
poglądowych.11 Odczuwano wprawdzie w całym niemal obozie demo­
kratycznym potrzebę rozważań filozoficznych —  ale z reguły (poza 
wspomnianymi wyjątkami) ograniczano się do mniejszych lub więk­
szych, często eklektycznych filozoficznie wstawek do rozpraw politycz­
nych. Niemniej jednak, jak się wydaje, można i w pracach histo­
rycznych i w mniej lub bardziej głębokich uogólnieniach historiozo­
ficznych uchwycić, czy i jak daleko posuwała się polska demokratycz­
na myśl społeczna na drodze poszukiwania naukowych rozwiązań 
w pojmowaniu dziejów, i na tej podstawie postawić problem znaczenia 
tych osiągnięć dla kształtowania się światopoglądowego oblicza pol­
skiego ruchu demokratycznego.

Jak wynika z dotychczasowych rozważań, zbadanie dróg kształto­
wania się historyzmu powinno dla wyjaśnienia tych spraw posiadać 
znaczenie szczególnie doniosłe. Trzeba zaś stwierdzić, że w dotychcza­
sowych naszych pracach nad historią polskiej myśli filozoficznej i spo­
łecznej X IX  w. problematyka ta wypływała często tylko marginesowo. 
Wysuwając postulat zajęcia się tą problematyką, a więc długofalowej 
pracy i przeanalizowaniu wielu, nawet zbadanych już, materiałów pod 11

11 Por. np. Heltman: Uwagi Centralizacji TDP przy dyskusji nad Manifestem. 
TDP. Dokumenty i pisma. Warszawa 1954 s. 116
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nowym kątem widzenia i włączenia do badań szeregu materiałów do­
tychczas nie zbadanych, chcemy w tym szkicu jedynie jako ilustracje 
przytoczyć niektóre przykłady związane z powyższym postulatem ba­
dawczym.

Narastanie historyzmu w polskiej myśli społecznej odnieść trzeba-,, 
jak się wydaje, do okresu znacznie wcześniejszego od tego, który jest 
przedmiotem naszych rozważań —  mianowicie do początku X IX  w., 
ściślej mówiąc, przełomu wieków XVIII i XIX . Mówiliśmy wyżej, bar­
dzo ogólnie, o tych obiektywnych przyczynach, które na początku, 
X IX  w. w całej Europie wysunęły na pierwszy plan walki ideologicz­
nej zagadnienia historii i potrzebę historyzmu. W Polsce dołączały się 
do tego pewne problemy specyficzne —  uwzględnienie ich posiada 
szczególne znaczenie dla zrozumienia specyfiki konkretnej problema­
tyki społeczno-politycznej, na której bazie kształtował się historyzm 
w polskiej nauce i w polskiej myśli społecznej. I w Polsce przede 
wszystkim obiektywne warunki, nowa sytuacja historyczna, wyłonio­
ne nowe problemy na przełomie wieków XVIII i X IX  nakazywały re  ̂
wizję uniwersalistycznej i sensualistyczno-atomistycznej koncepcji 
rozwoju społecznego. Potrzebę takiej rewizji, konieczność zajęcia się 
nową problematyką widzieli już na przełomie wieków sami przedsta­
wiciele Oświecenia, zwłaszcza Kołłątaj. Utrata niepodległości i upa­
dek szlacheckiej Rzeczypospolitej, powstanie kościuszkowskie, pierwszy 
ruch narodowo-wyzwoleńczy, i przy tym ruch, na którego obliczu 
wycisnęły piętno masy plebejskie, wreszcie sytuacja porozbiorowa 
narodu —  wszystko to stawiało nowe problemy, domagające się 
mnej niż oświeceniowa syntezy historycznej. Utrata niepodległości,, 
własnej państwowości nastąpiła w okresie, gdy proces kształtowania 
się narodu burżuazyjnego był już stosunkowo daleko posunięty i roz­
biory procesu tego nie wstrzymały. Postawiło to na porządku dzien­
nym skomplikowaną problematykę stosunku narodu do państwa. 
Z jednej strony, dostrzegano odrębność, względną niezależność naro­
du od własnej państwowości, ciągłość historycznego trwania narodu 
w warunkach, gdy znikła państwowość polska. Z drugiej zaś strony, 
dostrzegano również wysunięte w kościuszkowskim pytaniu —  ,,czy 
Polacy mogą się wybić na niepodległość“ —  zagadnienie konieczności 
przywrócenia państwowości dla normalnego rozwoju narodu. Narasta­
jące wraz z postępującym kryzysem ustroju pańszczyźnianego konflik­
ty klasowe postawiły w całej ostrości zagadnienie stosunku narodu do 
klas, roli i historycznego miejsca poszczególnych klas —  w szczególno­
ści roli mas ludowych i szlachty w życiu narodu i ich, jakże różnego, 
stosunku do przeszłości narodowej. Innymi słowy, domagał się roz­
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wiązania problem dialektyki stosunku sprawy narodowej do społecz­
nej —  nie tożsamych przecież, a jednak nierozerwalnie związanych. 
Szczególna sytuacja międzynarodowa Polski w warunkach triumfu 
Świętego Przymierza i narastających nowych ruchów rewolucyjnych 
na Zachodzie, których spiskowe echa dochodziły do kraju, kazały po 
nowemu spojrzeć na rolę narodu polskiego w ogólnoeuropejskim pro­
cesie historycznym, po nowemu przemyśleć stosunek postępu narodo­
wego do ogólnego postępu ludzkości. Rozwój Polski na drodze do kapi­
talizmu —  drodze, którą dziś nazywamy pruską —  wysunął już w la­
tach dwudziestych, a szczególnie ostro w latach trzydziestych i czter­
dziestych, problemy związane z rolą stosunków własnościowych w ży­
ciu społecznym, dróg ich przemian, dróg kształtowania się i przemian 
przywileju feudalnego. Kształtujące się tendencje polityczne —  libe­
ralna i rewolucyjna —  postawiły w centrum walki ideologicznej spra­
wę stosunku ewolucji i rewolucji w rozwoju społeczeństwa, narodu. 
Wszystkie te wątki były oczywiście ściśle ze sobą związane i łączyły, się 
w jeden kompleks zagadnień roli ludu, własności, działania rewolu­
cyjnego w drogach .rozwoju narodu —  kompleks, jak widać, najściślej 
związany z bezpośrednią problematyką polityczną.

Problematyka narodzin historyzmu w związku z całym tym kom­
pleksem spraw w ideologii pierwszych trzech dziesięcioleci X IX  w. —  
to odrębne, samodzielne zagadnienie, które pilnie domaga się zbada­
nia. Wydaje się, że właśnie w walkach ideologicznych tego okresu 
zaczynają się krystalizować te nowe koncepcje pojmowania narodu, 
które odgrywać będą decydującą rolę w latach trzydziestych i czterdzie­
stych. W tym właśnie okresie, w pierwszych dziesięcioleciach wieku, 
zrodzi się w swych podstawowych zrębach reakcyjno-romantyczna 
i mesjanistyczna koncepcja w pracach Szaniawskiego i Gołuchowskie- 
go; w tym okresie powstają zalążki tego, co przekształci się w reakcyj­
ny historyzm Grabowskiego i Rzewuskiego; w tym okresie wreszcie 
tworzy się związane z narastającym ruchem szlachecko-rewolucyjnym 
nowe historycystyczne pojmowanie spraw narodu, przede wszystkim 
w twórczości Lelewela, ale również i w toku .,insurekcji literackiej“ , 
w walce o podstawy estetyczne, zwłaszcza o pojmowanie ludowości 
i narodowego charakteru rodzącej się literatury romantycznej. Zapew­
ne, stanowiska teoretyczne nie są jeszcze w tym okresie dostatecznie 
dojrzałe i jasno przeciwstawione —  na Uniwersytecie Wileńskim mło­
dzież cisnęła się z jednakim zapałem i na wykłady Lelewela, i na wy­
kłady Gołuchowskiego, mimo całej przeciwstawnońci zawartych w nich 
koncepcji.

R ozsta jne drogi, na jak ich  zna jdu je  się h istoryzm  w  m yśli społecz­
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nej lat dwudziestych, najlepiej może uzmysławia sławna, pełna we­
wnętrznych sprzeczności formuła Mochnackiego o „literaturze jako 
uznawaniu się narodu w swoim jestestwie“ .12 Formuła ta w naj­
bardziej abstrakcyjny, ufilozoficzniony niejako sposób, korzystając 
z dorobku dialektyki idealizmu niemieckiego, ujmowała to, co jako 
różnorodne tendencje zarysowało się w spuściźnie ideologicznej trze­
ciego dziesięciolecia. Przeciwstawiała się ona zdogmatyzowanym, już 
tylko pseudooświeceniowym formułom, które występowały w pojmo­
waniu narodu zarówno w szeregu prac historycznych WTPN, jak 
i w pojmowaniu narodowości literatury przez pseudoklasycyzm. Ta 
skrótowa formuła w filozoficznej abstrakcji ujmowała również i pew­
ne elementy nowych ujęć procesu rozwoju narodu, które rodziły się 
w historiografii Lelewela i w ogniu walki o narodowy charakter litera­
tury romantycznej, nakazywała rozpatrywanie każdego etapu dziejów 
narodu w jego historycznym uwarunkowaniu rozwojowym, kazała szu­
kać w samym narodzie sił jego trwałości i przyszłego odrodzenia oraz 
źródeł żywotności jego literatury, pozwalała łączyć przeszłość z teraź­
niejszością i lepiej zrozumieć ciągłość procesu historycznego w jego 
wewnętrznych prawidłowościach, równocześnie zaś ujmować chwilę 
obecną, okres burzliwych walk politycznych i ideologicznych, w całej 
jej wyjątkowości. Powtarzamy, pozwalała —  to nie znaczy, że zawsze 
tak czynił sam Mochnacki. Idealistyczna abstrakcyjność i mglistość 
formuły sprawiała, iż można było wkładać w nią, wywodzić z niej 
koncepcje różnorodne: i rewolucyjną akcję narodowo-wyzwoleńczą, 
i apologię feudalnej przeszłości. U Mochnackiego już w latach dwudzie­
stych występuje ostro to drugie —  apologia szlaehetczyzny, idealizacja 
szlacheckiej przeszłości i utożsamianie z nią istoty narodowości; ostro 
też krytykował za to Mochnackiego Dembowski.13

Nowa sytuacja polityczna i społeczna, jaka wytworzyła się w la­
tach trzydziestych i czterdziestych, kazała po nowemu spojrzeć na cały 
ten kompleks spraw i zagadnień politycznych i społecznych, z którym 
związane było kształtowanie się historyzmu. Nie tu jest miejsce na 
przypominanie obiektywnej sytuacji polityczno-społecznej w Polsce 
tych lat, na analizę takich cech charakterystycznych tego okresu, jak 
zaostrzenie się kryzysu ustroju feudalnego, narastanie sytuacji rewo­
lucyjnej i związany z tym wzrost ruchu rewolucyjno-wyzwoleńczego, 
jak wykrystalizowanie się podstawowych obozów politycznych, 
a w szczególności ukształtowanie się, w toku przezwyciężania szla­
checkiego rewolucjonizmu, obozu demokratycznego, zwłaszcza polskiej

12 Mochnacki: O  lite ra tu rz e  X I X  w . D z ie ła  t. IV Poznań 1863 s. 36—37
,:J Por. Dembowski: P iś m ie n n ic tw o ... Cyt. wyd. s. 341
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rewolucyjnej demokracji itd., itd. Wszystko to musiało wpływać — - 
i wpłynęło rzeczywiście —  na zaostrzenie walki ideologicznej. Wszyst­
kie zaś sprawy teoretyczne, związane z pojmowaniem procesu rozwoju 
społecznego, tak bezpośrednio łączyły się z polityką, że wtargnęły 
wprost do programów i odezw politycznych, zmieszały się z dotyczący- 
mi przyszłej rewolucji czy też powstania planami politycznymi tego 
lub innego obozu politycznego, a dojrzewanie i krystalizowanie się obo­
zów politycznych bezpośrednio rzutowało na ujmowanie spraw teore­
tycznych. Musiało to wpływać —  i wpływało —  na stosunek do spu­
ścizny teoretycznej lat dwudziestych, na jej kontynuację (w dialek­
tycznym, włączającym i negację, sensie tego słowa), tym bardziej że 
w latach trzydziestych i czterdziestych znacznie rozszerzają się i ho­
ryzonty teoretyczne polskiej myśli społecznej, na skutek ściślejszych 
więzi z ogólnoeuropejskim dorobkiem myśli filozoficznej i społecznej,. 
zwłaszcza z dorobkiem heglizmu i socjalizmu utopijnego.

Jeśli jednak chcemy uchwycić tendencje światopoglądowe, które 
rodzą się w tym procesie gwałtownego dojrzewania polskiej myśli de­
mokratycznej, to wypada je uprzednio w pewnym sensie zrelatywizo­
wać. Walka ideologiczna przebiega zawsze konkretnie i tendencje roz­
wojowe polskiej demokratycznej myśli społecznej, jeśli chodzi o zagad­
nienia historyzmu, uchwycimy wyraźnie, jak się wydaje, tylko wte­
dy, gdy odniesiemy je do koncepcji im przeciwstawnych. Tym bar­
dziej, że historyzm nie występował jedynie w demokratycznej myśli 
społecznej —; w latach trzydziestych i czterdziestych wystąpi on rów­
nież jako oręż i w doktrynach reakcyjnych. Jaki to był jednak histo­
ryzm i jaka tendencja światopoglądowa była z nim związana? Ogólne 
stwierdzenie —  był to historyzm idealistyczny —  nie może nas, jak 
mówiliśmy, zadowolić. Ważne jest uchwycenie, zbadanie tych spraw 
konkretnie. Znów podkreślamy ważność tego zadania jedynie jako 
programowy postulat badawczy na przyszłość, nie zaś, oczywiście, jako 
zapowiedź realizacji tego postulatu w niniejszym szkicu. Tu może­
my —  raczej dla przypomnienia pewnych spraw —  ograniczyć się je­
dynie do kilku uwag, związanych z tendencjami światopoglądowymi, 
występującymi w historyzmie reakcyjnych doktryn społecznych, i to 
w odniesieniu do jednej przede wszystkim sprawy, jako szczególnie 
charakterystycznej, do sprawy pojmowania narodu.

Chodziłoby w szczególności o dwa charakterystyczne kierunki reak­
cyjne —  o reakcyjny historyzm występujący w rzewuszczyźnie i o dok­
tryny mesjanistyczne (nie są to oczywiście kierunki jedyne; wskażmy 
chociażby na Hoffmana i jego koncepcję historiozoficzną, na filozofię 
„zdrowego rozsądku“ i rodzące się już w latach pięćdziesiątych ten­
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dencje pozytywistyczne). Dla historiozofii rzewuszczyzny, bądącej wy­
razem najbardziej reakcyjnych konserwatywnych kół politycznych, nie­
zmiernie charakterystyczny był bardzo specyficzny historyzm. Interesy 
polityczne najbardziej reakcyjnych kół szlacheckich znajdowały wyraz 
teoretyczny w apologii przeszłości i traktowaniu —  mówiąc słowami 
Marksa o niemieckiej historycznej szkole prawa —  wczorajszej podłości 
jako legitymacji podłości dnia dzisiejszego, każdego krzyku poddanego 
przeciw knutowi jako buntu, skoro tylko jest to knut tradycyjny, hi­
storyczny.14 Konserwatyzm polityczny prowadził do sofistyki w teorii.. 
Renegactwo narodowe —  rezygnacja z walki narodowo-wyzwoleńczej 
w obawie przed antyfeudalnym ruchem mas —  stanowiło punkt wyj­
ściowy dla teoretycznych koncepcji, w których istotę narodowości spro­
wadzała rzewuszczyzna do tego, co było, do przeszłości, wykluczając 
wszelkie wybieganie w przyszłość. Teraźniejszość —  jaka by podła nie 
była —  przedstawiano jako logiczną konsekwencję świetlanej skąd-y 
inąd przeszłości, jej uwieńczenie. O Grabowskim pisał Dembowski, że 
z koncepcji estetycznych, które podając „za narodowość poezji odbicie 
przeszłości w tworach lub zbliżanie się do poezji ludu, mylne w tym, że 
formę bytu narodowego, a nie jego istotę, dążenia społeczne do zrze- 
czywiszczenia posłannictwa swego podawały za narodowość“, wycią­
gnął on wnioski ostateczne i „doprowadził do okrutnego następstwa, 
że przeszłość cała jest święta i dobra, a stąd posunął się jeszcze o krok 
dalej i zanegował świętość narodu“ .15

Z liberalizującymi kręgami szlachty były natomiast związane me^ 
sjanistyczne koncepcje Gołuchowskiego, Trentowskiego i Cieszkowskie­
go, w znacznym stopniu Libelta —  jeśli wymienić niektórych tylko 
reprezentantów „filozofii narodowej“, a krąg działania i rozpowszech­
nienia tych idei wykraczał przecież daleko poza grupę filozofów.

Postęp miał rządzić historią —  ale postęp liberalny, wykluczający 
gwałt i przewrót („Czegóż więc dziś potrzeba? Oto już nie wywrotu 
żadnego —  lecz nowej wielkiej budowy“ 16). Znamieniem narodu miał 
być czyn, ale czyn moralny, duchowy, czyn polegający na przeobraża­
niu się duchowym narodu, czyn z istoty swej przeciwstawny rewolu­
cyjnemu materialnemu działaniu, przejawiający się natomiast w libe- 
ralno-postępowym zakładaniu ochronek czy nawet tworzeniu banków 
(,,nie rozumiemy już przeto przez ów czyn żadnej rewolucji czy to po­

14 Por. Marks: Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa. Marks- 
kngels: Wybrane pisma filozoficzne 1844—1846. Warszawa 1949 „Książka i Wie­
dza“ s. Ig

15 Dembowski: Piśmiennictwo... Cyt. wyd. s. 350
16 A. Cieszkowski: Ojcze nasz. T. I Poznań 1922 s. 168
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litycznej, czy socjalnej, bo wszelka póki jest dopiero rewolucją, jest 
tylko wypadkiem ujemnym, zaprzecznym“ 17).

Nacjonalistyczna interpretacja narodu odgrywała centralną rolę 
w historiozofii filozofii narodowej, wyrastającej z reakcyjnej inter­
pretacji heglizmu. Dzieje realizują się poprzez misje narodów na po­
szczególnych etapach historii. Posłannictwo narodu polskiego, który 
niesie zbawienie ludzkości i dzięki któremu zakwitnie idea narodowo­
ści, jest zarazem misją religijną, Chrystusową na ziemi —  toteż misja 
ta realizuje się w sferze moralnego czynu, podmiotem zaś owego „czy­
nu“ jest jednostka. Naród polski jest z istoty swej czymś odrębnym, 
niepowtarzalnym i ta jego irracjonalna w mesjanistycznym ujęciu 
„istota“, „duch narodu“ decyduje też o jego misji dziejowej, niespro- 
wadzalnej ex definitione do żadnych przyziemnych celów społeczno- 
politycznych, i znajduje wyraz w jego filozofii [wprowadzając specy­
ficznie polski „mysł“ jako kategorię „filozofii narodowej“ pomstował 
Trentowski na racjonalizm: „Za granice konieczności i ogólności ro­
zum nie wychodzi. On panuje w kuchni, stajni, na wszystkich obsza­
rach samej realności“ (Myślini t. I s. 331)]. Nacjonalizm służył okreś­
lonym celom politycznym —  w imię realizacji „misji narodu“ doma­
gano się solidaryzmu społecznego, rezygnacji z rewolucyjnych działań 
antyfeudalnych, oddania hegemonii w narodzie właściwym nosicielom 
narodowości, szlachcie, spokojnie, ewolucyjnie przeprowadzającej libe- 
ralno-obszarnicze reformy. Nie tu jest —  jak już mówiliśmy —  miej­
sce na obszerną charakterystykę mesjanistycznych tendencji.18 Z róż­
norodnych ich wariantów chodzi nam o podkreślenie jednego tylko 
momentu. Szlachecko-burżuazyjne tendencje liberalne były realną  ̂
podstawą polityczną, z której wyrosło mesjanistyczne, skrajnie ideali­
styczne pojmowanie narodu i procesu historycznego. Naród stawał się 
w tych koncepcjach kategorią wprawdzie historyczną, lecz wręcz mi- 
styczno-religijną, a cały proces historyczny i jego prawidłowości prze­
niesione zostały w zaświaty, całkowicie zmistyfikowane, nasycone irra­
cjonalizmem. I naród, i historia pozbawione zostały wszelkiej swej 
ziemskiej podstawy. Historię żywych ludzi, klas społecznych prze­
kształcano w religiancko-idealistyczny potok idei.19 Idealistyczna mi­

17 A. Cieszkowski o. c. s. 168
18 W sprawie charakterystyki filozoficznego i społecznego oblicza reakcji me- 

sjanistycznej por. T. Kroński: R e a k c ja  m e s ja n is ty c z n a  i k a to lic k a  w  P o ls c e  p o ł o w y  
X I X  w . M y ś l  F ilo z o fic z n a  1954 nr 3

19 Tę tendencję światopoglądową bardzo plastycznie oddaje taki np. fragment: 
„Historia, jak tylko weźmiesz dość znaczną jej przestrzeń, poetyczną się staje, to 
znaczy, że budżet, interwencja, handel etc. nikną, a zostaje się tylko ich synteza, 
to jest główny postęp rodu ludzkiego w tym czasie ku Bogu, rozwinięcie jego
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styfikacja filozoficzna wyrastała z polityki i sama z kolei posiadała 
określony, reakcyjny w swej nacjonalistycznej mistyfikacji sens poli­
tyczny. Toteż droga do przełamania, przezwyciężenia idealistycznej, 
mesjanistycznej koncepcji filozoficznej prowaoziła przez politykę, ba­
talia zaś światopoglądowa musiała się rozegrać na tym samym tere­
nie —  w zakresie rozumienia dróg rozwoju społecznego.

W konkretnych ówczesnych polskich warunkach historycznych de 
mokratyczna myśl społeczna —  przeciwstawiając się mesjanistyczno- 
idealistycznej spekulacji w jakimś chociażby stopniu, rozwiewając 
użyjemy słów Marksa —  prawdę nadziemskiego świata, aby dać pod­
waliny prawdy ziemskiej 20 —  wnosiła również nowe, przeciwstawne 
mesjanizmowi tendencje i wartości światopoglądowe, mimo że nie po­
trafiła sama dać materialistycznej interpretacji dziejów. Ta przeciw­
stawna mesjanizmowi tendencja rozwoju historyzmu mogła w tych 
konkretnych warunkach uzyskać sukurs tylko od polityki. Polski obóz 
demokratyczny stosunkowo wcześnie, bo niemal nazajutrz po upadku 
powstania listopadowego, i stosunkowo precyzyjnie zdemaskował poli­
tyczną mistyfikację nacjonalistycznych haseł kształtującego się obozu 
liberalnego, istotny sens hasła „przedtem być, a potem jak być . Ży­
wotna prawda polityczna tej epoki historii naszego narodu prawda 
o tym. że „sprawę narodową polską uczynić trzeba sprawą ludu pol­
skiego“ (Akt Założenia TDP) —  stwarzała przy tym realne przesłanki 
nie tylko dla politycznego zdemaskowania liberalno-arystokratycznych 
tendencji; stwarzała ona również punkt wyjścia dla ujęcia procesu 
społecznego od strony teoretycznej w sposób odmienny od mesjani- 
stycznych koncepcji —  na ziemi, w realnych konfliktach społecznych, 
a nie na podniebnych wyżynach „czynu moralnego“ , rozstrzygać się 
mają sprawy narodu. Praktyka polityczna, ta sama, która kazała obcią­
żać szlachecki egoizm klasowy odpowiedzialnością za klęskę powstania, 
stwarzała punkt wyjścia dla dostrzeżenia realnych, nie /mistyfikowa­
nych treści rozgrywających się procesów społecznych. I nie trudno 
dostrzec, że im bardziej dojrzewał obóz demokratyczny w kierunku 
rewolucyjnego demokratyzmu, im konsekwentniej zrywano w nim 
z liberalno-solidarystycznymi złudzeniami o możliwości załagodzenia 
klasowego konfliktu przez apelowanie do patriotyzmu szlachty tym 
lepsze były punkty wyjściowe dla kształtowania się w tym obozie wła­
snej koncepcji światopoglądowej w pojmowaniu narodu i historii, prze-

władzy przeczuciowej, jego nadziei w nieśmiertelność“ (Listy Zygmunta Krasiń­
skiego do Konstantego Gaszyńskiego. Lwów 1882 s. 46).

20 Por. Marks: P r z y c z y n e k  do krytyki heglowskiej filozofii prawa. Marks-En- 
gels: Wybrane pisma filozoficzne 1844—1846. Cyt. wyd. s. 14
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•ciwstawnej mesjanistycznemu idealizmowi. Podkreślamy —  „podsta­
w y“, „punkty wyjściowe“, „możliwości“, ale tylko tyle. Byłoby naiwno­
ścią przypuszczenie, że każdemu rewolucjoniście, biorącemu udział 
w realnej walce klasowej, sama niejako esencja czynu rewolucyjnego 
automatycznie narzuca jakiś określony, a tym bardziej materialistyczny 
światopogląd. Warto w tym kontekście raz jeszcze przypomnieć znane 
wskazania Engelsa o złożoności stosunku ekonomiki i polityki do filo­
zofii, zbyt bowiem często w naszych badaniach naruszana jest ta dy­
rektywa (w każdym razie autor niniejszych rozważań w pełni poczuwa 
się do winy). „Ekonomika —  pisze Engels w liście do Konrada 
Schmidta —  nie tworzy tu [w filozofii] nic na nowo bezpośrednio sama 
z siebie, lecz określa rodzaj zmiany i dalszego kształtowania istnieją­
cego już materiału myślowego i to przeważnie pośrednio, w ten mia­
nowicie sposób, że największy bezpośredni wpływ na filozofię wy­
wiera odbicie ekonomiki w polityce, prawie, etyce.“ 21

Szczególne miejsce w kształtowaniu się historyzmu w demokratycz­
nej myśli społecznej, w rozwijaniu się i pogłębianiu tendencji przeciw­
stawnej mesjanizmowi przypada, oczywiście, Lelewelowi i jego kon­
cepcji historycznej. Zastrzeżmy się od razu, aby uniknąć nieporozu­
mień —  rzecz jasna, i Lelewel nie wykroczył poza idealizm w pojmo­
waniu dziejów. Dla Lelewela, podobnie jak i dla całego obozu polskiej 
demokracji, wiek XIX, ów wiek, w którym —  jak mówił Słowacki —  
„ludy jak żurawie płynęły w postęp“, był wiekiem realizacji idei, 
idei demokracji, równości, sprawiedliwości.

Do materialnych źródeł pochodzenia idei nie potrafiono dotrzeć. 
Nie potrafiono do nich dotrzeć zwłaszcza wówczas, gdy chodziło o for­
mułowanie teoretycznych podstaw dziejopisarstwa i ogólnych praw 
rządzących procesem historycznym. Stąd tak charakterystyczna 
sprzeczność występująca u Lelewela i u szeregu innych pisarzy de­
mokratycznych tej epoki. Obok daleko posuniętego historyzmu, przeja­
wiającego się zarówno jako programowy postulat badawczy, jak 
i w toku konkretnych badań, wracają wciąż kategorie natury ludzkiej, 
ducha ludzkości itd. (pojmuje się je zresztą w duchu bardzo oświece­
niowym). Wracają często już tylko jako rekwizyt, coraz mniejszą rolę 
odgrywają w toku analizy konkretnych procesów historycznych —  
niemniej jednak występują, wskazując na nie przezwyciężony idealizm 
i związaną z nim ograniczoność historyzmu. Poprzestanie jednak na 
skonstatowaniu faktu występowania idealizmu w pojmowaniu dziejów 
zarówno u Lelewela, jak i w filozofii narodowej zamykałoby nam —  
jak już stwierdzaliśmy —  drogę do zrozumienia kształtowania się różno­

21 Marks-Engels: Dzieła wybrane t. II Warszawa 1949 „Książka i Wiedza“ s. 473
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rodnych i przeciwstawnych sobie tendencji światopoglądowych w pol­
skiej myśli społecznej. Nie pretendujemy tu, oczywiście, do pobieżnego 
choćby przedstawienia lelewelowskiej koncepcji dziejów —  zwrócimy 
jedynie uwagą na niektóre jej elementy, ważne, jak się wydaje, dla 
dróg formowania się światopoglądowego oblicza polskiej myśli demo­
kratycznej.

Była to przede wszystkim świecka koncepcja historii, wyłączająca 
interwencję boga i sił nadprzyrodzonych. Praw rządzących historią, 
sił poruszających dzieje szukać należy w samej historii, w samym spo­
łeczeństwie.

„Badania historyczne (i statystyczne) są badaniami ludzkich rzeczy 
i ludzkimi dopełniane siłami, noszą wtedy wszystkie znamiona ludz­
kich zdolności. Wyjaśniają się w nich prawdy ludzkich działań i ludz­
kim rozumem pojęte, wykrywają ludzkie sprężyny lub wy rozumia­
nych przez ludzi praw przyrodzenia, gdyby bowiem nadzwyczajności 
przypuszczone zostały, zaćmiłyby się ludzkie rzeczy i przyodziały stro­
jem wyższych mocy, a historia przybierałaby tajemniczej postawy. Hi­
storia bada ludzkie działania i ludzkie sprężyny.“ 22

Oczywiście, zasada świeckości historii, wyłączenia z niej „wyższych 
mocy“, nie była sama przez się rewelacją teoretyczną w pooświece- 
niowych czasach. Lelewel niewątpliwie kontynuował dorobek Oświe­
cenia —  ale jego koncepcja nie była też po prostu powtórzeniem zasad 
oświeceniowych. Lelewel domagał się zachowania „ludzkiej historii“, 
jej świeckiego charakteru, domagał się jednak równocześnie znacznie 
głębszego, bardziej dialektycznego, niż oświeceniowe, ujęcia samego 
procesu dziejowego. Wyłączony miał być przy tym z interpretacji dzie­
jów nie tylko bóg —  Lelewel ostro wystąpił przeciw spekulacji histo­
riozoficznej na wzór niemiecki. „Zjawiły się tedy —  pisał —  dzieje 
ludzi, ludzkie, ludzkości, rodu ludzkiego często a priori pisane. Nad­
użycia filozofii dotknęły historię w różnych jej częściach, a najdole- 
gliwiej w ogólnym jej wzięciu, w dziejach rodu ludzkiego, kultury, 
świata, które powszechnymi nazywano.“ 23

W tym odgradzaniu się od spekulacji w historii niezmiernie ważną 
rolę odgrywała obawa Lelewela —  rasowego przecież historyka —  
przed wykraczaniem „poza zapas danych historycznych, które w krainie 
historycznej jakim bądź sposobem wysuwać i wyczerpać można“, oba­
wa, aby danych historycznych „filozoficznie nie nadstarczać“ (nota­
bene —  myśl nadająca się do sztambucha nie tylko dziewiętnasto­
wiecznych filozofów...). Przedmiotem historii są „działający i działania“,

32 J. Lelewel: H is to r y k a . Warszawa 1862 s. 105—106
23 Tamże s. 123
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umiejscowieni w czasie i przestrzeni, od których tylko filozof, nigdy 
zaś historyk, „odrywać się-może“ .24

W  ujmowaniu wzajemnego stosunku „działania i działającego“ 
szczególnie dobitnie występuje dialektyka jako świadomy postulat me­
todologiczny Lelewela: „Budując działania ludzkie i z nich wynikające 
zdarzenia, jak są w związku ze sobą, obserwuje się przede wszyst­
kim i jedynie prawie sam tylko działający człowiek. Bo jedynie jego 
samego dobrze poznawszy odkryć można sprężyny zdarzeń, które są 
jego działań owocem. Jakim zaś jest człowiek? To objawia swymi 
działaniami, które się uważają za historyczne zdarzenia. Choć są na 
pozór rozosobnione, wzajemny między nimi egzystuje wpływ i zwią­
zek, w którym prawdę ¡wyrozumieć należy.“ 25 26 Znika więc „istota 
człowieka“ wieczna, metafizyczna —  pojawia się człowiek jako pod­
miot dziejów, którego „istota“ ujawnia się w obiektywnych, umiejsco­
wionych w czasie i przestrzeni działaniach. Właśnie te obiektywne dzia­
łania ludzkie, ich obiektywny rezultat jest przedmiotem historii 
działający historycznie człowiek, jako przedmiot badania historycz­
nego, to obiektywne, społeczne rezultaty jego działania. Zacytujmy 
jeden jeszcze fragment z Historyki, który jest przykładem świadomie 
dialektycznej postawy metodologicznej Lelewela: „Niejeden subtelnym, 
filozoficznie uzbrojonym okiem zarzucił mnie, że czynności działań 
(actio) od wypadku zdarzeń (factum) nie odosabniam. Może być, że 
z tego odróżnienia na historycznym polu prace nowego obrotu doznają. 
Gdy atoli z tego stanowiska nic w pracy historycznej nie znalazłem, 
czynności też od skutku nie odosobniłem. Chodzi o to, aby działalność 
ludzką wiązać z „otaczającymi człowieka okolicznościami“, zdając so­
bie równocześnie sprawę z tego, że same te okoliczności „pospolicie 
są samych ludzkich działań owocem

Historyzm —  to dialektyka zastosowana do badania dziejów. I ze 
świadomie dialektycznym postawieniem sprawy wiązał się u Lelewela 
bezpośrednio nakaz historyczności w ocenach, odrzucenia ponadczaso­
wych kryteriów oceny wydarzeń historycznych. „Pochwały i nagany 
historyczne są warunkowe, bo jeszcze plemię ludzkie nie stanęło 
u stopnia doskonałości, aby jego działania bezwarunkowo oceniane być 
mogły. I nigdy do tego stopnia nie dojdzie, boby przestał być ludzkim... 
Nic w dziejach bezwarunkowo oceniane być nie może, a jeśli na jakąś 
pochwałę zasługuje, to warunkowo do czasu, do nałogów, do przesą­
dów.“ 27

24 Por. Lelewel o. c. s, 126, 127, 94
2i Tamże s. 188
26 Tamże s. 107
27 Lelewel: Polska, dzieje i rzeczy jej... t. III Poznań 1855 s. 9, 14
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Zbędne jest chyba tracenie słów na komentarz wykazujący ten­
dencję światopoglądową, której torowało drogę takie ujęcie zadań hi­
storii i procesu historycznego. Jeśli zaś zestawimy te postulaty metodo­
logiczne choćby nawet tylko z punktami wyjściowymi historiozoficznej 
koncepcji „filozofii narodowej“, to nie trudno również dostrzec przeciw- 
stawność obu tendencji. Lelewelowska koncepcja domagała się historii 
„ludzkiej“, w której wszystkie zjawiska historyczne traktowane są 
jako wytwory działających ludzi; tylko poprzez poznanie człowieka 
w jego realnym, obiektywnym, historycznie uwarunkowanym działa­
niu prowadzi droga do prawdy historycznej.

Ale doniosłość światopoglądowa koncepcji lelewelowskiej pozosta­
łaby niedoceniona, gdybyśmy poprzestali tylko na wyżej przytoczonych 
ideach, nie łącząc ich z centralną myślą lelewelowskiego ujęcia hi­
storii —  z ujmowaniem historii jako dziejów ludu. Dopiero wówczas, 
gdy wszystkie przytoczone wyżej postulaty połączymy z tą myślą prze­
wodnią —  która i u samego Lelewela w miarę jego rozwoju zaczynała 
odgrywać rolę coraz donioślejszą, aby w pełni zajaśnieć właśnie w la­
tach trzydziestych-czterdziestych —  dopiero wówczas występuje w ca­
łym swym bogactwie i wielostronności znaczenie światopoglądowe 
idei lelewelowskiej. Nie będziemy tu przytaczać znanych i popula­
ryzowanych ostatnio coraz częściej myśli Lelewela z Uwag nad dzie­
jami Polski o ludzie jako „cichej i żywotnej“ sile historii, która działa 
zawsze —  nawet wówczas, gdy nie występuje na scenie historii. Pod­
kreślimy jedną tylko stronę zagadnienia, szczególnie ważną dla uprzy­
tomnienia sobie perspektyw światopoglądowych związanych z połą­
czeniem wyżej przytoczonych ogólnometodoiogicznych postulatów z le- 
lewelowską tezą o roli mas w historii.

„Poczytywałem sobie za obowiązek —  pisał Lelewel, niejako pod­
sumowując doświadczenie swych badań historycznych —  poznawać hi­
storyczne natury ludzkiej doświadczenie i widziałem smutne koleje, 
jak wczesną rzucaną była wielka myśl, wielka zasada, a wieki upły­
wały nim do jakiej takiej rzeczywistości przychodziło. A to wszystko 
nie dlatego, aby nie było, co by tych teorii do rzeczywistości nie mieli 
ochoty popchnąć, ale że nie było masy o swoje upominającej się albo 

to rzadko i nietrwale zdarzało. Jak to zrobić, aby się masa upo­
mniała i wytrwale przy swoim obstawała?“ 28

Nie trudno dostrzec, jak daleko posunęła się już tu polska myśl 
społeczna po owej „okólnej drodze“ prowadzącej od wiecznych „zasad 
wieku“ do historii, której ludzie są zarazem aktorami i autorami —  jak 2

2S Tamże s. 8—9

M y s i  F i l o z o f i c z n i
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daleko się posunęła, choć do końca tej drogi nie dotarła. Masy wystę­
pują tu jeszcze wprawdzie jako nosiciel idei, a i samo pojęcie mas jest 
dość płynne —  rozmaite względy i polityczne, i metodologiczne wpły­
wają na pewną mglistość tej kategorii u Lelewela. Ale równocześnie ca­
ły problem roli idei w historii został ściągnięty niejako na ziemię. O roli 
i funkcji idei w historii decydują masy. Idea poza masami jest tylko 
pomysłem —  czasem szlachetnym, ale zawsze pozostającym w sferze 
marzeń, nie zaś rzeczywistej historii. Tym, co łączy ideę z jej realiza­
cją, jest czyn mas —  a pytanie postawione przez Lelewela w zakoń­
czeniu cytowanego ustępu było brzemienne w doniosłe skutki. Było 
brzemienne politycznie —  w masach kazało bowiem dopatrywać się 
tych sił. które miały wcielić w życie idee demokracji i wolności naro­
dów. Było brzemienne i światopoglądowo —- nie w płaszczyźnie mo­
ralnej, w płaszczyźnie starć idealnych zasad, lecz na ziemi, w działaniu 
mas ludowych rozstrzygają się losy historii. Nie jednostka, lecz masy —  
i to konkretno-historyczne masy ludowe ówczesnej Polski —  są punk­
tem wyjścia dla rozpatrywania najdonioślejszych spraw ludzkich. Owe 
pozahistoryczne trochę „rzeczy ludzkie“ przytoczonych wyżej wskazań 
metodologicznych stają się konkretnymi sprawami konkretnych, histo­
rycznych ludzi, grup społecznych o przeciwstawnych interesach. Otwie­
rało to niezmiernie doniosłe perspektywy w rozstrzyganiu spraw dia- 
lektyki wzajemnego stosunku idei i ludzi w historii, nakazując badanie 
warunków determinujących działanie samych mas ludowych. I jeśli 
pojawiać się nadal będą w tej koncepcji historycznej wieczne kate­
gorie, wieczne zasady —  takie jak odwieczna zasada wolności czy od­
wieczna zasada narodowości —  to popadać będą one coraz bardziej 
w sprzeczność z wynikającym z tejże koncepcji dziejów nakazem po­
głębiania konkretno-historycznego ujmowania obiektywnych przyczyn, 
decydujących o działaniach mas ludowych. Jeśli zaś chciało się tę 
sprzeczność przezwyciężyć w kierunku coraz lepszego rozumienia roli 
mas, to oznaczało to kolejny nowy krok na owej „okólnej drodze prze­
zwyciężania dualizmu idei i rzeczywistej historii. I znów jako we­
wnętrzna siła napędowa rozwoju ideologicznego i światopoglądowego 
występowała polityka, polityczne dojrzewanie i całego obozu demo­
kratycznego, i każdego z myślicieli z oddzielna. Nie zrozumiemy bo­
wiem dynamiki rozwoju teoretycznego demokratycznej myśli społecz­
nej, jeśli rozpatrywać będziemy ją w płaszczyźnie logicznego prze­
chodzenia od jednej formuły teoretycznej, do drugiej. Przeciwstawia­
liśmy się sprowadzaniu tez światopoglądowych do prostych kon­
sekwencji poglądów politycznych —  ale jak najdalsi jesteśmy od nie­
doceniania pozycji politycznej dla rozwoju koncepcji teoretycznych.
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Jeśli dialektyka i historyzm w koncepcjach teoretycznych były mniej 
lub bardziej adekwatnym odbiciem obiektywnej dialektyki życia, to 
im czynniej, aktywniej wtargnęło się w to życie, w walkę polityczną, 
tym pełniej można było wydobyć i tkwiącą w nim dialektykę. A nic 
bardziej niż konsekwentnie rewolucyjno-demokratyczne stanowisko 
polityczne, praktyczna rewolucyjna walka polityczna, nie pozwalało 
sięgać do rzeczywistych, nie zmistyfikowanych sprzeczności życia spo­
łecznego, nic innego nie dostarczało bogatszego materiału dla napełnia- 
nia pojęć historiozoficznych konkretną treścią klasową. Sama przecież 
lelewelowska koncepcja roli mas wyrosła na pewnym etapie rozwoju 
politycznego polskiej demokracji i była uogólnieniem doświadczenia 
politycznego lat bezpośrednio poprzedzających powstanie listopadowe 
i przede wszystkim okresu samego powstania.

Wydaje się, że pod tym kątem widzenia warto w przyszłych bada­
niach znacznie gruntownie] przeanalizować kształtowanie się świato­
poglądu naszych myślicieli, szukając dialektyki wewnętrznej więzi łą­
czącej ich dojrzewanie polityczne i światopoglądowe w pewną całość. 
Oczywiście, nie zawsze rozwój w obu tych sferach przebiegać będzie 
harmonijnie, ale spojrzenie na sprawy od tej strony może się okazać 
Ważne dla zrozumienia niejasnych i zawikłanych tendencji świato­
poglądowych, tkwiących w samych ideach politycznych. Przyjrzyjmy 
się dla ilustracji tej sprawy jednemu przykładowi —  rozwojowi ideo­
logicznemu Dembowskiego.

Współzależność dojrzewania światopoglądowego i dojrzewania poli­
tycznego najpełniej niewątpliwie widać w rozwoju ideologicznym Dem­
bowskiego. Zwróćmy w szczególności uwagę na drogi przezwyciężania 
przez niego heglizmu.

Punkt wyjściowy rozwoju teoretycznego Dembowskiego jest znacz­
cie dojrzalszy od punktu wyjściowego wielu współczesnych mu pol­
skich myślicieli. Dembowski w całej pełni korzystał z dialektyki he­
glowskiej i heglowskiego historyzmu —  temu między innymi zawdzię- 
czał głębię i szeroki horyzont swej myśli teoretycznej. Ale dialektyka 
heglowska, zwłaszcza w zakresie historii, była pełna takich niebezpie­
czeństw jak abstrakcyjność, jak fatalizm wynikający z ujmowania hi­
storii jako rozwoju abstrakcyjnej idei wolności, wyznaczającej niejako 
z góry działania ludzi na mocy wewnętrznych logicznych powiązań sa- 
mej idei, i jak związany z tym wszystkim idealistyczny ahistoryzm 
1 schematyzm. Jeśli szukamy punktu przełomowego w rozwoju Dem­
bowskiego od heglizmu (mniej lub bardziej prawowiernego) do mate­
rializmu —  to było nim niewątpliwie włączenie mas i ich walki do
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rozważań teoretycznych nad procesem historycznym. W  heglowskiej 
koncepcji historiozoficznej nie było ani klas, ani ducha walki klasowej. 
Włączenie zaś do interpretacji procesu historycznego mas ludowych 
i ich walki przeciw klasom posiadającym, przeciw szlachcie, atakowało 
nie tylko historiozoficzny schemat heglowski, lecz i same idealistyczne 
podstawy heglizmu, istniała bowiem głęboka wewnętrzna więź między 
idealizmem heglowskiej koncepcji dialektyki a heglowskim schematem 
historiozoficznym. Włączenie lelewelowskiej idei o historii Polski —  
jako o dziejach kształtowania się przywileju feudalnego i walki mas 
z tym przywilejem —  zmuszało do rewizji heglowskiego ujęcia pań­
stwa, heglowskiego ujęcia narodu. Trzeba było w konsekwencji porzu­
cić cały schemat dziejów jako realizacji abstrakcyjnej idei —  tym bar­
dziej że był on nie do pogodzenia z realnym doświadczeniem nagroma­
dzonym w walce rewolucyjnej. Abstrakcyjne idee musiały nabierać co­
raz pełniejszej, konkretno-historycznej, klasowej treści —  i to tym bar­
dziej, im konsekwentniej sze było stanowisko rewolucyjno-demokra- 
tyczne. Toteż niezmiernie charakterystyczne dla rozwoju filozoficznego 
Dembowskiego są takie artykuły jak O filozoficznym pojmowaniu bytu 
czy też taka praca jak Piśmiennictwo polskie w zarysie, gdzie Dembow­
ski stara się godzić heglowski schemat historiozoficzny z lelewelowską 
koncepcją dziejów, której słuszność potwierdza mu całe własne rewolu­
cyjne doświadczenie polityczne. Jakże charakterystyczne jest np. pod 
tym względem ujęcie Oświecenia w Piśmiennictwie polskim w zarysie, 
gdy Dembowski chce na gwałt pogodzić lelewelowską koncepcję „utra­
conego gminowładztwa“ z heglowskim schematem samorozwoju idei; 
podporządkowując rzeczywistość temu schematowi, na gwałt stara się 
wykazać, że Oświecenie było okresem schyłkowym w rozwoju kultury 
narodowej, i wpada oczywiście w sprzeczność z innymi swymi kon­
kretnymi ocenami. Ale równocześnie w tych samych pracach lub też 
pracach pisanych w tym samym czasie można dostrzec, jak schemat 
heglowski zostaje coraz bardziej porzucany, jak i Oświecenie zyskuje 
ocenę pozytywną (Kilka myśli we względzie rozwijania się dziejów 
i życia społecznego Polaków), jak Dembowski dostrzega, że „ludowość 
w stuleciu zeszłym jest jego bez zaprzeczenia najważniejszą stroną, bo 
dotykającą strony społecznej“, że w tym okresie „Polska społeczna... 
rozkłada skrzydła do wzlotu“ 29, podkreślając równocześnie znaczenie 
ateizmu XVIII w. i „praktyczną ważność“ filozofii XVIII w., która 
„zniszczyła między ludem wiarę w chrześcijaństwo“. Im bardziej doj­

29 Por. Wiosna Ludów t. V s. 464, 465, 466. Charakterystyczne, że w tym sa­
mym artykule Dembowski przeciwstawia się mechanistycznemu materializmowi, 
stwierdzając jego nieprzydatność dla wyjaśniania procesów społecznych.



Światopogląd w polskiej demokratycznej myśli społecznej poi. X IX  w. 35

rzewa Dembowski jako rewolucjonista, tym bardziej przezwycięża on 
wewnętrzne sprzeczności swego światopoglądu, pogłębiając coraz bar­
dziej „ludową stronę dziejów“ i coraz bardziej odchodząc od abstrak- 
cyjno-logicznych schematów samorozwoju idei.

Od tej samej strony zasługiwałby na zbadanie inny jeszcze bardzo 
ciekawy w całej swej specyficzności proces przemian ideologicznych. 
Chodzi mianowicie o przełom ideologiczny Mickiewicza w latach 
1848— 1849, który najpełniej wyraził się w Trybunie Ludów. Jeśli po­
równamy atmosferę, klimat ideologiczny Literatur Słowiańskich i Try­
buny, to można, jak się wydaje, prześledzić, jakie olbrzymie znaczenie 
w przezwyciężeniu tendencji mesjanistycznych i irracjonalistycznych 
miało dla Mickiewicza dojrzewanie polityczne i przejęcie, na gruncie 
stanowiska rewolucyjno-demokratycznego, z mniejszymi lub większymi 
modyfikacjami tej koncepcji mas ludowych i ich roli w historii, do 
której doszła polska myśl demokratyczna w połowie X IX  w. Odrębna 
to oczywiście sprawa i zasługująca na odrębne zbadanie.

Po omówieniu niektórych problemów, tendencji światopoglądowych 
związanych z ogólnymi metodologicznymi założeniami historyzmu oraz 
z zagadnieniem roli mas ludowych w historii, można wprowadzić 
w krąg rozważań sprawę następną, niezmiernie, jak się wydaje, istotną 
dla analizy kształtowania się i pogłębiania historyzmu i powiązanych 
z nim tendencji światopoglądowych w polskiej demokratycznej myśli 
społeczno-politycznej. Chodzi tu o zagadnienie własności, jej genezy, 
rozwoju i perspektyw. W  szeregu prac poświęconych historii polskiej 
myśli społeczno-filozoficznej X IX  w. pilnie śledzono polityczną treść 
programów polskiego obozu demokratycznego w zakresie zagadnień 
własności, w szczególności kształtowanie się rewolucyjno-demokratycz- 
ne§ °  programu przeobrażeń własnościowych, zwłaszcza przeobrażeń 
agrarnych. Badania te posiadały i posiadają nadal niezmiernie istotne 
znaczenie dla zrozumienia całokształtu walki ideologicznej epoki. Chcie­
libyśmy —  znów jako postulat na przyszłość —  zasygnalizować potrzebę 
badania tej samej problematyki w aspekcie interesującym nas w ni­
niejszym szkicu. Chodziłoby tu w szczególności —  czy też między 
innymi —  o dwa kręgi zagadnień.

Pierwszy z nich —  to przenikanie historyzmu i związanych z nim 
tendencji światopoglądowych również i do problematyki własności. 
Bardzo skrótowo chcielibyśmy wyliczyć problemy, które wydają się 
ważne w badaniach nad tym kręgiem zagadnień. Chodzi więc przede 
wszystkim o prześledzenie, jak i o ile sama własność staje się kategorią 
historyczną. Nie tylko w tym sensie, że nie uznaje się własności pry- 
watnej za wieczną (choć i to odgrywało wówczas w walce z obozem
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reakcji, uświęcającym własność odwiecznymi nakazami boskimi, rolę 
istotną), ale i w tym. sensie, czy i w jakim stopniu rozumiano histo­
ryczne uwarunkowanie i historyczną konieczność określonych form 
własności. Jak istotne znaczenie posiadała ta problematyka dla cało­
kształtu oblicza ideologicznego obozu demokratycznego tego okresu, 
dla przełamywania metafizycznych schematów „natury ludzkiej“, dla 
uzasadnienia socjalizmu utopijnego —  o tym świadczy chociażby dysku­
sja między Gromadami a TDP w sprawie własności, krytyka koncepcji 
„natury ludzkiej“ przez Gromady, wreszcie odchodzenie pod koniec lat 
czterdziestych ideologów samego Towarzystwa od schematu „natury 
ludzkiej“ w wyjaśnianiu przemian własnościowych (obydwie sprawy, 
jak się wydaje, niedostatecznie jeszcze chyba są u nas zanalizowane). 
Warto zapewne przeanalizować, jak historyczne ujęcie własności samo 
z kolei pogłębiało historyzm w rozumieniu społeczeństwa, zwłaszcza 
tam, gdzie koncepcje teoretyczne wywodziły się z lelewelowskiej kon­
cepcji dziejów.:ifl Rola ludu w dziejach została powiązana z konkret­
nymi przemianami w stosunkach własnościowych, sam lud stał się kate­
gorią znacznie bardziej precyzyjną, konkretno-historyczną, ujęty został 
w całokształcie stosunków i ekonomicznych, i polityczno-prawnych 
(bardzo ciekawie zarysowuje się to np. w porównaniu takich dwóch 
prac Lelewela jak recenzja z Pielgrzyma z Dobromila i Stracone oby­
watelstwo stanu kmiecego, oddzielonych od siebie nie tylko czasem, 
ale i olbrzymimi przeobrażeniami w dojrzewaniu politycznym samego 
Lelewela). 30

30 Warto tu na marginesie zauważyć, że nie wszystkie koncepcje własności 
w polskim obozie demokratycznym wywodziły się z tego toku rozumowania, który 
był właściwy Lelewelowi i wiązał się przede wszystkim z badaniami nad rolą 
mas ludowych w historii. Wydaje się, na przykład, że u Kamieńskiego sprawy 
mają się nieco inaczej. O ile w P r a w d a c h  ż y w o t n y c h  i w  K a te c h iz m ie  zagadnie­
nia własności, jak szereg innych problemów, ujmowane są właśnie w duchu 
lelewelowskim, o tyle w F ilo z o fii  e k o n o m ii  m a te r ia ln e j oraz w podstawowej pracy 
historiozoficznej K ilk a  s łó w  o  f i lo z o fi i  h isto rii sprawy mają się nieco inaczej, 
inny jest tu nieco punkt wyjścia. Charakterystyczne, że w tej ostatniej pracy, 
usiłującej przecież również przełamać heglowski schemat dziejów, cdabsfcrafccyj- 
nić go, Kamieński nie wprowadza problemu mas ludowych i ich rewolucyjnej 
walki do rozważań nad procesem historycznym (w przeciwieństwie do Dembow­
skiego, jak o tym mówiliśmy wyżej). Kamieński bardzo daleko posunął się w hi- 
storyzmie w zakresie pojmowania własności (por. np. rozdział III F ilo z o fii  e k o ­

n o m ii m a te r ia ln e j) —' ale, jak się wydaje, historyzm ten wyrasta na odmiennej 
od lelewelowskich koncepcji drodze, przez przemyślenie problematyki własności 
od strony stosunku człowieka do przyrody, działalności ekonomicznej, a nie spo­
łeczno-politycznej człowieka (poważny wpływ wywarła tu na Kamieńskiego kla­
syczna ekonomia angielska) itd. Sprawa, oczywiście, dyskusyjna .i wymagająca 
odrębnego zbadania.
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Wiąże się z tym bezpośrednio drugi z kręgów zagadnień związanych 
ze sprawą historyzmu w zagadnieniach własności. Chodziłoby o zanali­
zowanie rozwoju poglądów na własność w polskiej myśli demokratycz­
nej pod kątem widzenia tego, jaką rolę przypisuje się stosunkom wła­
snościowym w całokształcie struktury społeczeństwa, jego rozwoju. 
Wydaje się, że w tym zakresie można szczególnie plastycznie uchwycić 
i wielkie osiągnięcia, i wewnętrzne sprzeczności, i niekonsekwencje 
polskiej demokratycznej myśli społecznej na owej „okólnej drodze“ 
przezwyciężania idealizmu, odrzucania koncepcji ¡idei jako motoru roz­
woju społeczeństwa ludzkiego. Chcielibyśmy przytoczyć dla tej pro­
blematyki jedną charakterystyczną ilustrację. Podolecki i Worcell pi­
sali:

W dzisiejszym stanie walki i rozdwojenia, gdzie rozum poddaje wszyst­
ko pod rozbiór..! gdzie własność jest najważniejszym i najżarliwszym 
przedmiotem dyskusji, stanowisko historyczne jest najwłaściwsze... [Potrze­
by moralne i materialne wszędzie, w każdym stanie cywilizacji, dotkliwie 
dały się czuć człowiekowi, dlatego rozum ludzki ciągle zadaje sobie to naj­
ważniejsze pytanie: co jest zło i dobro, jaka ich przyczyna, jaki jest cel?... 
Dzisiaj pytania te przybrały wybitniejszy i wyraźniejszy charakter, ze sfer 
abstrakcyjnych filozofii i teologii przeszły do ekonomii politycznej, która 
w najnowszej dążności, znanej pod nazwą socjalizmu, usiłuje nową dać na 
nie odpowiedź...

Stosunki ekonomiczne we wszystkich epokach cywilizacyjnych ważną 
odgrywały rolę, na nich opierała się każda budowa polityczna i cywilna, 
stosownie do nich kształciła się religia i moralność. Wszelki postęp w hi­
storii pociąga za sobą zmiany społeczne, nowe naznacza stanowisko czło­
wiekowi, inaczej określa stosunki ludzkie między sobą...31

|
Nie chcielibyśmy spowodować mistyfikacji,—  powyższa wypowiedź 

hńrno pozorów nie świadczy o zrozumieniu zasad materializmu histo­
rycznego, o dojściu do nich na własną rękę. Rzeczywiście, historyzm 
jest w niej bardzo daleko posunięty, rzeczywiście, szczególnie klasycznie 
formułuje ona tendencje przeciwstawne w swej wymowie światopoglą­
dowej idealizmowi, stawia tezy, które w mniej może dobitnym sfor­
mułowaniu występują w całej niemal demokratycznej myśli społecznej 
°kresu. Ale nie jest to materializm historyczny —  i nie chodzi tu o pre- 
cyzję tych lub innych sformułowań, chodzi o sprawy zasadnicze. Idea- 
hzm nie został przezwyciężony dlatego, że w ostatniej instancji sama 
własność —  jak się okazuje —  czerpie rozmaitość swych form i kształ- 
1ow z .-charakteru usposobień“ i „poczucia godności“ człowieka.32 Znów

11 Z n a c z e n ie  r e w o lu c j i  s o c ja ln e j  w  E u r o p ie  i P o ls c e . D e m o k r a ta  P o ls k i  
z 28.IX.1851 

'!~ Tamże
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napotykamy te same charakterystyczne sprzeczności, w które uwikłane 
są wszystkie próby ostatecznego przezwyciężenia idealizmu w demo­
kratycznej myśli społecznej tego okresu. Ale znów mimo tych sprzecz­
ności napotykamy charakterystyczną, wyraźnie przeciwstawną idealiz­
mowi, zwłaszcza w jego mesjaniśtycznej postaci, tendencję światopoglą­
dową.

Bardzo szkicowo tylko zasygnalizowaliśmy sprawy związane 
z kształtowaniem się historyzmu i łączących się z nim tendencji 
światopoglądowych w pojmowaniu własności. Wydawało się to jednak 
niezbędne —  choćby w postaci wyliczenia niektórych zagadnień —  
przed postawieniem pytania, czy i o ile charakteryzowane wyżej ten­
dencje światopoglądowe związane z rozwojem historyzmu dadzą się 
uchwycić w zakresie tak skomplikowanej kategorii jak pojęcie narodu, 
występujące w polskiej demokratycznej myśli społecznej?

Sprawa jest niezmiernie złożona —  i niezmiernie ważna. Problema­
tyka związana z pojęciem narodu, roli poszczególnych narodów w dzie­
jach, wysuwa się niewątpliwie na pierwszy plan w rozważaniach teore­
tycznych epoki. A równocześnie ta problematyka służy też najczęściej 
burżuazyjnej historiografii jako ulubiony przedmiot dla mistyfikowania 
walki różnorodnych tendencji ideologicznych epoki. W  pojmowaniu 
roli narodu w dziejach, istoty narodowości, miał ujawniać się jednolity 
charakter światopoglądowy polskiej społeczhbj myśli epoki. Niezależnie 
bowiem od tendencji politycznych, właśnie w zagadnieniu narodu naj­
lepiej, rzekomo, uwidoczniały się takie cechy wspólne całej myśli epoki, 
jak indywidualizm, irracjonalizm, mesjanizm —  jako cechy charaktery­
styczne romantycznego światopoglądu. Mistyfikacja tym groźniejsza, 
że przecież teoretyczne rozważania związane z zagadnieniami narodu 
najściślej się łączyły z centralnym problemem politycznym epoki, z cen­
tralnym zagadnieniem narastającej rewolucji burżuazyjno-demokra- 
tycznej w Polsce —  ze sprawą jedności walki o wyzwolenie narodowe 
i walki o obalenie feudalizmu, o wyzwolenie społeczne. Rozróżnić sta­
nowiska polityczne odnośnie do tego centralnego zagadnienia jest sto­
sunkowo łatwo. A mimo to, mimo niewątpliwej przeciwstawności sta­
nowisk politycznych, można z całą stanowczością stwierdzić, że żaden 
z myślicieli epoki —  i to zarówno obozu reakcji, jak i najbardziej doj­
rzały politycznie i światopoglądowo w obozie demokratycznym Dem­
bowski —  nie wykroczyli w rozumieniu takiego skomplikowanego zja­
wiska społecznego poza idealizm. Stwierdzenie banalne w swej oczy­
wistości: materialistycznej interpretacji takiego zjawiska jak naród 
w całej dialektycznej złożoności nie można było dokonać inaczej niż 
na gruncie materializmu historycznego. Wszystkie inne rozwiązania mu­
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siały nieuchronnie sprowadzać naród, jego istotę do jakichś czynników 
idealnych, świadomościowych —  i bez trudu można wykazać to w toku 
analizy rozważań teoretycznych dowolnego myśliciela politycznego 
Polski tego okresu. Ale jak się wydaje, to oczywiste stwierdzenie jest 
dopiero punktem wyjściowym dla problematyki nas interesującej; 
stwierdźmy raz jeszcze, że nie wyklucza ono istnienia różnorodnych 
tendencji światopoglądowych, każe natomiast dostrzegać specyfikę ich 
występowania w konkretnych warunkach historycznych —  i to na 
gruncie szczególnie trudnym i podatnym dla idealistycznej mistyfi­
kacji.

Zresztą cały dotychczasowy tok wywodów potwierdza ten wniosek. 
Trzeba bowiem stwierdzić, że jeśli dotychczas rozpatrywaliśmy tenden­
cje światopoglądowe związane z pogłębianiem się historyzmu w pod­
stawach metodologicznych historii, w pojmowaniu ludu i jego roli 
w dziejach, w koncepcji własności, w zakresie każdego z tych proble­
mów odrębnie po to, by teraz dopiero przystąpić do spraw związanych 
z pojęciem narodu —  była to abstrakcja uprawniona wprawdzie, nie­
zbędna w toku analizy, niemniej jednak abstrakcja. W  rzeczywistości 
bowiem wszystkie te wątki występowały razem, nierozerwalnie ze sobą 
związane; w szczególności zaś wszystkie uprzednio rozpatrywane spra­
wy występowały w polskiej myśli społecznej X IX  w. jako części skła­
dowe problematyki związanej z narodem, z jego rolą w dziejach. Mó­
wiono o roli mas w życiu narodu, o roli przeobrażeń własnościowych 
w przeobrażeniu oblicza narodu, a lelewelowska koncepcja historii jako 
dziejów walki klasowej przeciw przywilejowi feudalnemu stanowi we­
wnętrzną treść pojmowania przezeń przeobrażeń narodowości polskiej 
itd., itd. Ale równocześnie problematyka związana z narodem posiadała 
również i swą specyfikę, która w hamujący sposób wpływała na kształ­
towanie się tendencji antyidealistycznych, o których mówiliśmy 
wyżej. Nie chodzi tu tylko o wyjątkową złożoność takiego zjawiska 
historycznego jak naród, którego analiza, jak mówiliśmy, przekraczała 
całkowicie możliwości myślicieli demokratycznych owej epoki. Składały 
się na to jeszcze i pewne dodatkowe czynniki ii obiektywnej, i subiek­
tywnej natury. Wskażmy przykładowo choćby na niektóre z nich o róż­
nym stopniu wartości. Sam narodowo-wyzwoleńczy charakter burżua- 
zyjno-demokratycznego w swej treści ruchu stwarzał podatny grunt 
dla traktowania narodu jako całości pozaklasowej czy ponadklasowej, 
a charakterystyczne dla „półśrodkowego“, szlacheckiego skrzydła demo­
kracji polskiej tendencje solidarystyczne stanowiły punkt wyjściowy 
do szukania idealnych więzi mających uzasadnić spoistość narodową 
(jaskrawo występuje to np. w koncepcji „historycznej misji niewoli



9C Bronisław Baczko

narodowej“ w Prawdach żywotnych Kamieńskiego). Szczególna, obiek­
tywnie uwarunkowana sytuacja Polski —  jako rewolucyjnej części 
mocarstw Świętego Przymierza —  w układzie sił politycznych ówcze­
snej Europy, odzwierciedlała się w umysłach wielu naszych demokra­
tów, na skutek nieumiejętności konkretno-historycznej interpretacji 
tego stanu rzeczy, w zmistyfikowanych kategoriach „misji narodu pol­
skiego w stosunku do Europy, misji, dla której szukano uzasadnienia 
w „duchu narodu“. Wreszcie —  by dać przykład z zupełnie innej dzie­
dziny socjalistyczno-utopijne tendencje wśród naszych demokratów, 
właśnie na skutek swej utopijności sprzyjały również przenikaniu, dla 
uzasadnienia nieuchronności socjalizmu, takich kategorii, jak „odwieczna 
sprawiedliwość“, „odwieczne cechy ludu polskiego“ czy nawet wręcz 
„idea chrześcijańska“ jako czynnik realizujący się w dziejach i zgodny 
z „duchem ludu polskiego“ (zwłaszcza w Gromadach Ludu Polskiego).3'*

Takich czynników można by wskazać już na obecnym etapie badań 
więcej i na pewno niedostatecznie jeszcze je przeanalizowaliśmy. Te 
wszystkie ograniczoności dają o sobie wyraźnie znać, gdy spotykamy 
się w pracach polskich myślicieli demokratycznych z teoretycznymi 
rozważaniami poświęconymi ujęciu narodu. Z wyraźnym naciskiem 
koncepcji mesjanistycznych spotkać się można zwłaszcza wówczas, gdy 
próbowano dawać jakąś definicję narodu, gdy próbowano poszukiwać 
jego „istoty“ itd. Wpadano przy tym w sprzeczności —  raz uciekając 
się do niezmiennej „istoty narodu“, innym razem wskazując na nie­
uchronną zmienność narodowości, raz wiążąc przemiany oblicza narodu 
z przemianami własnościowymi i społecznymi, innym razem tłumacząc 
je bardzo oświeceniowo pojmowanym „postępem ducha wieku“, zwy­
cięstwem rozumu nad przesądem.

Stąd i próby ujmowania dziejów narodu jako realizacji odwiecznych, 
jemu właściwych i specyficznych cech —  poczucia równości, wolno­
ści itd.

Tam gdzie zawodzi historyzm, musi przyjść mu w sukurs teleología: 
zamiast konkretno-historycznego badania przyczyn przemian pojawia 
się jakiś ahistoryczny cel —  równość, wolność, idea socjalizmu, wy-

Zaznaczmy przy okazji, że w toku całych naszych rozważań pozostawiliśmy 
na uboczu problematykę związaną z socjalizmem utopijnym. Nie dlatego, że jest 
ona nieistotna lub mało ważna dla kształtowania się historyzmu. Na odwrót -— 
bez trudu można wykazać, że w wielu wypadkach właśnie idee socjalizmu uto­
pijnego posiadały istotne znaczenie, są wręcz nieoddzielne od histo^zmu w poj­
mowaniu własności, roli mas w historii itd. Chodzi po prostu o to, że — jak już 
kilkakrotnie podkreślaliśmy — zadanie niniejszego szkicu ogranicza się jedynie 
do postawienia pewnego problemu badawczego i zilustrowania go na kilku tylko 
przykładach.
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znaczająca losy ludzkości i drogi rozwoju narodów. Jednak i w tym 
wypadku, wówczas gdy chodzi o pojmowanie narodu, można w toku 
wnikliwej analizy dostrzec, jak mimo nacisku mesjanizmu i wewnętrz­
nych sprzeczności czy też raczej wikłając się w sprzecznościach cha­
rakteryzowane wyżej antyidealistyczne tendencje związane z rozwojem 
historyzmu wpłynęły na pojmowanie narodu, jak polska myśl spo­
łeczno-polityczna również i w pojmowaniu narodu rozwijała się w kie­
runku przeciwstawnym mesjanizmowi, mistycyzmowi i religianctwu. 
Zadanie —  wysuwane znów jako postulat na przyszłość —  polega na 
tym, aby w toku analizy umieć te przeciwstawne mesjanizmowi treści 
światopoglądowe w pojmowaniu narodu wydobyć ze sprzecznych tez 
i wątków, w które są uwikłane. Przy tym, o ile słabość teoretyczna 
występuje na jaw przede wszystkim w ogólnych rozważaniach poszu­
kujących ,,istoty narodu“, to siła teoretyczna demokratycznej myśli 
społecznej zarysuje się przede wszystkim tam, gdzie będzie ona próbo­
wać ujmować sprawy bardziej konkretnie —  przy czym i tu nieraz 
przychodzi w sukurs polityka.

Znów jeden —  skrótowo zarysowany —  przykład kierunku ana­
lizy. Jeżeli przyjrzeć się rozumieniu patriotyzmu w polskiej myśli de­
mokratycznej, to nie trudno dostrzec, że, gdy mowa jest o miłości do 
narodu, do ojczyzny, występują bardzo ostro właśnie antymesjani- 
styczne i antyreligianckie tendencje, że zarówno polityczne doświad­
czenie, zwłaszcza rewolucyjnych demokratów, jak i te osiągnięcia teore­
tyczne w zakresie historyzmu, o których była mowa wyżej, stają się 
punktem wyjściowym dla pojmowania spraw narodu konkretno-histo- 
rycznie, a to niejednokrotnie zmusza do odrzucenia „duchów“ i „misji“ 
narodowych.

Odcinała się więc myśl demokratyczna od utożsamiania patriotyz­
mu bądź też narodowego charakteru literatury czy też filozofii z apo- 
logią przeszłości, aby nie „była ona uświęceniem wszystkiego, co w by­
cie naszym było stanem chorobliwym“ 84 —  jak mówił Dembowski. 34

34 Por. Dembowski: T w ó r c z o ś ć  ja k o  ż y w i o ł  n a sz e j s a m o r o d n e j f i lo z o fi i  p o ls k ie j .  
P r z e g lą d  N a u k o w y  1843 t. I nr 8. Artykuł ten jest bardzo charakterystyczny 
z tego względu, że występującą w nim frazeologię (poszukiwanie „samorodnej 
filozofii zgodnej z duchem narodu“ , rozważania na temat „cnoty jako istoty na­
rodu“ itd.) łatwo podciągnąć właśnie pod mesjanistyczną interpretację. W rzeczy­
wistości natomiast analiza artykułu wykazuje, że za tą przemieszaną z heglizmem 
frazeologią kryją się bardzo określone treści społeczne i tendencje światopoglą­
dowe: domaganie się, aby filozofia wyrażała interesy mas ludowych, domaganie 
się filozofii aktywnej, zrywającej z abstrakcyjnością, podkreślenie międzynaro­
dowej solidarności ludów itd. Cały artykuł nie ma, oczywiście, nic wspólnego 
z mesjanizmem — na odwrót, wyraźnie zarysowują się w nim wszystkie te
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Ostro przeciwstawiano się utożsamianiu miłości do ojczyzny z reli- 
gianctwem, napełnianiu kategorii narodu treścią katolicką, religiancką. 
,,Ci ludzie po swojemu pojmują narodowość —  pisał Krępowiecki —  
podług nich narodowość stanowi religia, instytucje, ustawy, obyczaje, 
zwyczaje. Obyczaj i zwyczaj jest wypadkiem ustaw, klimatu, miejsco­
wości... więc podług tych panów religia, która każe bić czoła przed 
władzą nie wchodząc, jaka to jest władza, jest narodowością... Jest to 
negacja narodowości.“ * 35 Gdy w „półśrodkowym“ odłamie obozu demo­
kratycznego znajdziemy niekiedy liberalne nuty w rozumieniu miłości 
narodu jako „miłości do wszystkich jego warstw“, to rewolucyjni de­
mokraci —  zwłaszcza Krępowiecki, Dembowski —  podkreślać będą kla­
sowy podział w narodzie, napełniając pojęcie ojczyzny, nowej ojczy­
zny ludu polskiego, którą trzeba wywalczyć, konkretną, rewolucyjno- 
demokratyczną treścią polityczną i socjalistyczno-utopijnymi ideami. 
W  cytowanym ustępie Szpotański pisał, że dla dziewiętnastowiecznej 
myśli charakterystyczne jest „duchowe pojmowanie jednostki jako 
związanej z narodem węzłami natury metafizycznej“. Warto zestawić 
to określenie z rozumieniem stosunku jednostki do narodu i społeczeń­
stwa np. w podsumowaniach Rozbiorów kwestii socjalno-politycznych 
przez członków Centralizacji Towarzystwa —  przyszła pozycja obywa­
tela w narodzie wyrasta w tych tekstach bezpośrednio z burżuazyjno- 
demokratycznego ideału „citoyen“ francuskiej rewolucji i jego stosunku 
do społeczeństwa i pozbawiona jest wszelkich treści mistyczno-mesja- 
nistycznych.36

Można by przykłady mnożyć —  jest to jednak chyba niecelowe. 
Chodziło nam o nakreślenie kierunku analizy, a nie o jej dokonanie —  
analiza różnorodnych tendencji w kształtowaniu się pojęcia ojczyzny 
i patriotyzmu w polskiej demokratycznej myśli społecznej stoi przed 
nami jako ważne i pilne zadanie. Parę przytoczonych przykładów winno 
było zilustrować, że te tendencje światopoglądowe, które nagromadzały 
się w polskiej myśli społecznej wraz z rozwojem historyzmu i na bazie

elementy, z których pozycji Dembowski będzie później ostro zwalczał koncepcje 
mesjanistyczne w zakresie narodu. Jest to jeden tylko z przykładów tego rodzaju 
sytuacji, ‘gdy wypada dokonać konkretnej analizy takich kategorii jak „duch 
narodu“ , aby doszukać się rzeczywistych treści społecznych i teoretycznych, które 
się za nimi kryją.

35 W io s n a  L u d ó w  t. V Warszawa 1953 s. 71. Por. również protest Lelewela 
przeciw „zwrotowi do religijności“ (P o lsk a , d z ie je  i r z e c z y  je j . . . Cyt. wyd. s. 339 
i in.), nie mówiąc już o całej lelewelowskiej koncepcji roli chrześcijaństwali i ka­
tolicyzmu w rozwoju narodu polskiego.

36 Por. np. podsumowanie K w e s t i i  p ią te j w TDP. D o k u m e n t y  i p ism a . Cyt. 
wyd. s. 167—173
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jej dojrzewania politycznego, występują jako próby przełamywania 
idealizmu również i w odniesieniu do tak skomplikowanego i złożonego 
problemu jak pojmowanie narodu, ojczyzny itd., że zewnętrzna zbież­
ność terminologiczna z mesjanizmem nie może nam przesłonić walki 
przeciwstawnych tendencji nie tylko politycznych, ale i światopoglą­
dowych.87

Jak ocenić te światopoglądowe tendencje, które zarysowały się nam 
w toku dotychczasowych rozważań i które staraliśmy się przykładowo 
zilustrować na różnorodnej problematyce w związku z jednym zagad­
nieniem —  problemem historyzmu? Jakie były perspektywy rozwo­
jowe tych tendencji? Chcielibyśmy być dobrze zrozumiani: nie twier­
dzimy bynajmniej, i zdaje się dość jasno wynika to z tekstu niniejszej 
pracy, że polska demokratyczna myśl społeczna była z istoty swej ma- 
terialistyczna, nie usiłujemy np. „robić“ z Mickiewicza materialisty —  
głupie to i niepotrzebne. Nie chodzi bynajmniej o brązownictwo, o na­
ciąganie faktów. Podkreślaliśmy wielokrotnie: polska demokratyczna 
myśl społeczna przezwyciężyć idealizmu nie umiała, wikłała się nie­
jednokrotnie w sprzecznościach, nie ustrzegła się i nalotów mesja- 
nistycznych, a w poszczególnych wypadkach i mistycyzmu. Natomiast 
rozwijała się w tej myśli społecznej w toku przełamywania wewnętrz­
nych sprzeczności antyidealistyczna tendencja światopoglądowa, prze­
ciwstawna w szczególności mesjainizmowi. Zrobiła ona w wielu zagad­
nieniach istotny krok naprzód —  przypomnijmy raz jeszcze obrazowe 
powiedzenie Marksa —  na owej „okólnej drodze“ , prowadzącej do rozu­
mienia roli ludzi jako autorów i aktorów swej historii.

Jakie były perspektywy rozwojowe tych tendencji światopoglądo­
wych, czy sprzyjały one kształtowaniu się materialistycznego świato­
poglądu w polskiej postępowej myśli społeczno-filozoficznej, mimo * i

37 Mistycyzm, w który spowita jest ideologia Gromad, zwłaszcza zaś ujmowanie 
przez nie narodu polskiego i jego misji dziejowej jako realizacji zasad idei chrze­
ścijańskiej, zdawałyby się potwierdzać powszechność mesjanizmu i mistycyzmu 
w całej polskiej myśli społeczno-politycznej epoki, niezależnie od dzielących ją 
różnic politycznych. Wydaje się, że w rzeczywistości przykład Gromad świadczy 
akurat o czymś odwrotnym. W ideologii demokratycznej lat trzydziestych-czter- 
dziestych mistycyzm Gromad, mimo że ich ideologia zapoczątkowuje rozwój re- 
'wolucyjno-demokratycznej myśli politycznej, jest zjawiskiem odosobnionym. Nie 
znajdziemy mistycyzmu ani w ideologii Towarzystwa Demokratycznego, ani w kon­
cepcjach Lelewela — na odwrót, atakować będą oni bardzo ostro towiańszczyznę,.
i to nie tylko ze względów politycznych, ale i ze względów światopoglądowych, 
Wskazując na szkodliwość społeczną i całkowitą błędność koncepcji mistycznych. 
Dla Dembowskiego mistycyzm będzie zawsze obcy; podkreślać będzie Dembowski 
nieustannie np. w stosunku do W y k ł a d ó w  o  lite ra tu ra c h  s ło w ia ń s k ic h , że „misty­
cyzm za szkodliwy uważać należy“ ; ostro zwalcza mistycyzm i Kamieński.
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swych ograniczoności? Wydaje się, że można pozytywnie odpowie­
dzieć na to pytanie. Nieustannie, natarczywie wraca i w Towarzy­
stwie, i u Kamieńskiego, i u Dembowskiego pytanie o nową filo­
zofię, filozofię, która by mogła „wszystkie rzeczy ludzkie wyświe­
cić , filozofię, która by mogła „wszystko piękne i wzniosłe urze­
czywistniać, zamiast oddzielać od rzeczywistości“.38 Logika walki ideo­
logicznej z mesjanistycznymi koncepcjami, nakazująca szukać świato­
poglądowej podstawy dla przeciwstawienia się religianctwu, abstrak­
cyjnej koncepcji „czynu moralnego“, a również i „trzeźworozsądko- 
wej krzątaninie organicznikowskiej itd., logika pogłębiającego się hi- 
storycystycznego ujmowania spraw rozwoju społecznego, coraz peł­
niejsze docieranie do materialnych konfliktów życia społecznego —  
wszystko to stawiało na porządku dziennym potrzebę materializmu, 
materialistycznego światopoglądu. I w tym sensie można, jak się wy­
daje, postawić tezę, że materializm, pojawiający się w zalążkowych 
formułach u Dembowskiego w Myślach o przyszłości filozofii, wyra­
stał jako jakościowo nowy etap, kontynuujący te wszystkie anty- 
idealistyczne tendencje, wątki światopoglądowe, które narastały w po­
przedzającej go demokratycznej myśli społecznej. Nie chodzi nam 
oczywiście o sprowadzanie źródeł materializmu Dembowskiego wyłącz­
nie do polskiej myśli społecznej —  jakościowy skok od mniej lub bar­
dziej wyraźnych tendencji światopoglądowych do materializmu doko­
nał się u Dembowskiego między innymi dzięki feuerbachowskiemu 
materializmowi. Chcemy jedynie podkreślić, że jeśli sam Dembowski 
widział w swej materialistycznej interpretacji zasady twórczości od­
powiedź na pytania i potrzeby wysuwane przed nim przez polską 
dziewiętnastowieczną demokratyczną myśl społeczną, jeśli widział 
w niej kontynuację i nowy etap „filozofii polskiej“ —  to odzwiercie­
dlało to nie tylko subiektywne pragnienie Dembowskiego, lecz i obiek­
tywnie narastające tendencje światopoglądowe.

Tę wewnętrzną logikę rozwoju myśli demokratycznej w kierunku 
ateizmu i materializmu doskonale widział Trentowski, widział zresztą 
lepiej od wielu naszych demokratycznych myślicieli, którzy nie umieli 
się wywikłać ze sprzeczności. „I czym być może —  pytał Trentowski —  
Bóg dotychczasowy, siedzący za krańcami świata, dla człowieka, które- 
go najgorętszym życzeniem wolność ludu, który dzień i noc oddycha 
polityką, tj. interesem wprawdzie szlachetnym i wielkim, lecz tylko 
ziemskim? Bóg taki okazuje się mu koniecznie wynalazkiem ciemięz­
ców ludu, Mumbem-Jumbem, odstraszającym człowieczeństwo od my­
ślenia nad publicznym dobrem, dającym mu za wydarte szczęście do-

ss Kamieński: Pisma wybrane. Warszawa 1953 s. 55, 58



Światopogląd w polskiej demokratycznej myśli społecznej poł. XIX w. 95

czesne, jedynie prawdziwe, jakieś tam wymarzone chorowitym umem 
wieczne zbawienie. Bóg taki, co każe zapomnieć ojczyzny dla nieba, 
świata dla zaświatowości, bytu rzeczywistego dla nicestwa, wydaje mu 
się nieprzyjacielem rodu naszego i naszym, azjatyckiej mistyki po­
rodem.“ 39 1

Rozwój teorii w zakresie pojmowania społeczeństwa i potrzeby 
praktyki rewolucyjnej stawiały na porządku dziennym konieczność 
materialistycznego, ■ konkretno-historycznego ujęcia człowieka, prze­
zwyciężenia „dualizmu ducha i ciała“ , myśli i czynu, idei rewolucyj­
nego działania. Pełne przezwyciężenie tych sprzeczności dał dopiero 
materializm dialektyczny —  ale już materializm w takiej postaci jak 
u Dembowskiego, mimo całej abstrakcyjności formy, w której był wy­
rażony, dawał rozwiązania przynajmniej częściowe, dawał światopo­
glądową podstawę do walki o realizację rewolucyjnego i demokratycz­
nego ideału społecznego.

„Każda myśl —  pisał Dembowski —  nie dążąca pośrednio lub bez­
pośrednio ku rozwinięciu żywiołów ludowych i nie mająca na celu sa­
modzielności a szczęścia ludu, tej najcnotliwszej, najliczniejszej, a naj­
nieszczęśliwszej części ludzkości, zmarnowana jest.“ Nie mistyczne 
koncepcje cierpiętnictwa, nie ideał jednostki-geniusza wzniesionej po­
nad narodem i masami, nie mesjanistyczno-nacjonalistyczny ideał „na­
rodowego czynu“ stanowi żywą i trwałą spuściznę polskiej myśli spo­
łecznej pierwszej połowy minionego stulecia. Rzeczywista spuścizna 
tego okresu to ten dorobek myśli społecznej owej epoki, który znalazł 
swój wyraz w rewolucyjnym, demokratycznym humanizmie postulu­
jącym rewolucyjną walkę mas o realizację na ziemi, na tym świecie, 
ideałów wolności i braterstwa ludów; w humanizmie, który w służeniu 
walce o wyzwolenie narodowe i społeczne mas ustanawiał naczelne 
kryterium oceny działań i myśli człowieka.

Bronisław Baczko

:» g  Trentowski: Stosunek filozofii do cybernetyki... Poznań 1844 s. 112



Wiadomości źródłowe o Edwardzie Dembowskim
Źródeł do życiorysu Edwarda Dembowskiego jest względnie niewiele — rzecz 

zrozumiała wobec krótkości jego życia, konspiracyjności poczynań i późnego za­
interesowania się jego osobą. Nie publikowane dotąd źródła, które poniżej będą 
podane, są dwojakiego rodzaju: z jednej strony, są to autografy samego Edwaida 
Dembowskiego, mianowicie 7 listów i jeden wiersz, z drugiej zas - autografy 
innych osób: ojca, żony i współpracownika, dotyczące jego losów. Źródła te nie 
powiększają znajomości poglądów filozoficznych czy społecznych Dembowskiego, 
natomiast rzucają światło na jego charakter i ewolucję, dają dokładniejsze infor­
macje o dziejach jego życia. Obejmują one lata od 1836 r. do 1846 r., czyli bez 
mała połowę tych dziejów. Nie tylko nie były dotąd in extenso publikowane, ale 
nikt z nich jeszcze dotąd w druku nie korzystał. Na czele będzie podany urywek 
Hipolita Skimborowicza, ponieważ mówi o całym życiu Dembowskiego, reszta 
zaś źródeł będzie ułożona w porządku chronologicznym.

Dla właściwego ich zrozumienia wydaje się słuszne przypomnieć główne daty 
z życia Edwarda Dembowskiego. Urodził się w połowie r. 1822 (31 maja). Uczył 
się w domu, na wsi, a potem w Warszawie; okres nauki zakończył się w  n 18^. 
W tymże roku odbył z ojcem wielomiesięczną podróż za granicę. ■ 
I S  u ojca na Jsl. W tym samym roku rozpoczął samodzielne prace 
naukowe i literackie. W r. 1842 nawiązał stosunki z postępowymi kołami War­
szawy przystąpił do konspiracji, rozpoczął robotę wydawniczą, ożenił się. Wiosną 
1843 r został przez ojca usamodzielniony majątkowo. Latem tegoż roku po 
wykryciu konspiracji musiał uchodzić z Królestwa. Po krótkim pobycie we 
Wrocławiu osiadł w Poznaniu, gdzie w ciągu r. 1844 roztoczył ożywioną dzia­
łalność pisarską. Wysiedlony przez rząd pruski w końcu tego roku, uda* się do 
Galicji, wyłącznie już poświęcając się akcji politycznej. Zginął w walce 
górzu w początku r. 1846 (27 lutego).

życiorys Edwarda Dembowskiego przez Hipolita Skimborowicza *

Edward Dembowski syn Leona senatora-kasztelana sprzed r. 1831, 
późniejszego (od 1862) dyrektora głównego Komisji Sprawiedliwości, 
a następnie Oświecenia i Spraw Duchownych, oraz Kochanowskiej, 
córki senatora-wojewody Michała Kochanowskiego. Ojciec wyc owanj 
w Puławach z ks. Radziwiłłami, Czartoryskimi itp. synowi także sta­
rał sie dać jak najtroskliwsze wykształcenie nie tylko, umysłowe, ale 
zarazem i salonowo-,arystokratyczne. Syn urodzony około 1823 juz

“ T ^ p " s Archiwum w Wilanowie: Teki Skimborowicza XXIV 1/16
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w r. 1839 prawie uważał się za skończonego młodzieńca. Sam ojciec, 
zawołany bibliograf, posiadający nader bogatą w rzadkości bibliotekę, 
siedzący w zaciszu wiejskim w Klementowicach w Lubelskiem od 
1831 r. zajmował się wychowaniem syna przy pomocy dwóch profeso­
rów Rohra i Adriana Krzyżanowskiego, spadłego z etatu po zwinięciu 
Uniwersytetu. W  17 roku życia odbył z ojcem podróż po Niemczech 
i Włoszech i pisał razem z nim dość ciekawy pamiętnik podróży, który 
nie wiadomo gdzie się znajduje. Po powrocie stał się namiętnym zwo­
lennikiem Hegla, którego wykładu słuchał w treści tylko od jakiegoś 
privatdocenta w Berlinie. Nie będąc jeszcze pełnoletnim ożenił się 
z Anielą Chłędowską, córką referendarza stanu Adama, znanego w lite­
raturze. Było to w r. 1842. W  tymże czasie, od nowego roku począł ze 
Skimborowiczem Hip(olitem) wydawać Przegląd, któremu chciał z po­
czątku przydać epitet filozoficznego, ale współredaktor uparł się i prag­
nąc pismo w rozleglej szych mieć ramach, ogłosił prospekt na Przegląd 
Naukowy. Rad nierad musiał Dembowski zgodzić się na taki zakres 
czasopisma, gdyż mieszkał na wsi w Klementowicach i stamtąd tylko 
posyłał artykuły raczej jako współpracownik niż współredaktor; Skim- 
borowicz zaś rzeczywiście w Warszawie redagował. Do jegO' też dzien­
nika pt. Czas wydrukowanego we własnej drukarni 1841 przysyłał 
E. Dembowski artykuły swe krytykujące szczególniej E. Ziemięckiej 
kierunek filozoficzny. Ta praca z drukowanych była jego* pierwocinami 
literackimi. Co pisał w Przeglądzie w pierwszych sześciu tomach? Łar- 
two się z egzemplarzy drukowanych dowiedzieć. W  tymże czasie pisy­
wał do Tygodnika Literackiego Wojkowskiego, ale bardzo mało.

W  czerwcu czy lipcu 1843 r. wyjechał ze wsi Klementowice do wód 
w Busku, stamtąd za granicę i już więcej nigdy do Królestwa nie 
wrócił. Zamieszkał w Poznaniu, gdzie wiele pisywał do* Roku poważ- 
niej,szych literackich 'artykułów i do Dziennika Domowego, w którym 
umieścił kilka powieści, osobno także z kolumn dziennika odbitych. Tam 
wydrukował swe Piśmiennictwo polskie, w którym mu chodziło więcej 
o wykazanie dążności autorów niż ich wartości literackiej. Zdaje 
się, że na Poznaniu skończył się jego zawód literacki. O innym nie 
wiem. Zostawił troje dzieci. Z tych Julia, urodzona w Klementowicach, 
poszła za mąż za Aleksandra Karpińskiego i mieszka w dobrach swych 
koło Ursynowa na pograniczu Podlaskiego i Lubelskiego,1- Dwóch sy­
nów urodziło się w Poznaniu po r. 1843. Z tych Czesław jest rok trzeci 
na Wydziale Prawnym Szkoły Głównej Warszawskiej. Młodszy zaś 
Edward wychowany w Zakładzie Pruskowskim koło Wrocławia gospo­
daruje w Podlaskiem z matką, która w ostatnich czasach potrafiła od 
rządu wydostać indemnizację za skonfiskowany niegdyś majątek dzle-

7 — M yśl F ilozoficzna /
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ci, które nic nie były winne, żyły zaś już wtedy, kiedy majątek Ruda 
i Wiatrówkę oraz dom po Kochanowskich w Warszawie uległy kon­
fiskacie.

Autorem tego szkicu biografii Edwarda Dembowskiego był H ip o lit  S k i m b o ­

r o w ic z . Urodzony w Żytomierzu w r. 1815, po szkołach na Podolu i studiach 
w Akademii Medyczno-Chirurgicznej w  Wilnie (trzy lata na Wydziale Nauk Fi­
zycznych, a dwa na Wydziale Nauk ¡Lekarskich) osiadł w r. 1839 w  Warszawie, 
gdzie roztoczył nadzwyczaj ożywioną działalność wydawniczą. „W dziejach cza­
sopiśmiennictwa naszego stanowi on epokę“ — pisze o nim Korbut. Najwięcej 
informacji o jego działalności podał W. K. Wójcicki w  E n c y k lo p e d ii  P o w s z e c h ­

n e j  1866 t. XXIII s. 522. Redagował i wydawał G a z e tę  P o ra n n ą  (18391—11841), 
P iś m ie n n ic tw o  K r a j o w e  (1840 — 1841), C za s  (1841), K s i ę g ę  Ś w ia ta  (od 1859), P r z e ­

g lą d  W a r s z a w s k i  (1840 — 1842), pisywał w G a z e c ie  W a r s z a w s k ie j (1851 — 1857), 
w G a z e c ie  C o d z ie n n e j  (1857 — 1863). Ale najważniejszym jego przedsięwzięciem 
wydawniczym był P r z e g lą d  N a u k o w y , wydawany od 1842 r. do 1848 r., początko­
wo wespół z Dembowskim. Skimborowicz przygotowywał i zapowiadał wydanie 
S ło w n ik a  p is a r z y  i  a r ty s tó w  p o ls k ic h ; zapewne z myślą o nim robił notatki bio­
graficzne o Dembowskim. W późniejszych latach pracował (od 1863 r.) w  Biblio­
tece Głównej w  Warszawie i (od 1873 r.) uczył w gimnazjum. Zmarł w  Wilano­
wie 30.VI1.1880.

Notatka biograficzna Skimborowicza była napisana w  latach sześćdziesiątych. 
Była pisana z pamięci i nie wszystko jest w  niej ścisłej chociażby data urodzenia. 
Jako życiorys jest bardzo niekompletna, interesuje się tylko działalnością lite­
racką, nie polityczną. Najważniejsze są W niej dane z lat 1842 — 1843, kiedy 
Skimborowicz współpracował z Dembowskim i znał z bliska, jego zamierzenia 
i losy. Godne uwagi jest to, co pisze o przywiązaniu Dembowskiego do filozofii 
i Hegla, a także o „ P r iw a td o c e n c ie “ , u którego się uczył — lecz dużo od niego 
nauczyć się nie mógł, bo niedługo w  Berlinie przebywał.

■Skimborowicz raz jeszcze powrócił do życiorysu Dembowskiego — było to
w jakieś dziesięć lat później, w ’*■ 1874. Ta druga notatka, dłuższa od pierwszej, 
nosi tytuł R ó d  D e m b o w s k ic h  i daje chaotyczne informacje o Edwardzie, jego
ojcu, żonie, teściach, dzieciach. Zaczyna się od słów: „Pradziad stracił cały ma 
jątek w konfederacji barskiej, dziad w rewolucji kościuszkowskiej i za czasów
pruskich, syn i ojciec za czasów przejść nowszych, szczególniej 1831 i' 1846. 
Informacje o Edwardzie nic nowego nie przynoszą, wspominają wprawdzie o  jego 
poczynaniach politycznych i śmierci, ale (krótko i rzeczy znane. Z łatami Skim­
borowicz zmienił się i utracił zrozumienie dla dawnego swego współpracownika. 
Pisał teraz o  him już bez sympatii: „Dwoje młodych wariatów, Aniela z Chłę- 
dowskich i Edward z pięknymi zarodkami uczuć, ale zapalone i niewytrawne, 
rzuciło się do pióra, wciągnęli wtedy i  mnie, którym wtedy przestał C za s  w y­
dawać, do redakcji P r z e g lą d u . Chciał E., aby się zwał filozoficznym, bo mu Hegel 
pachnął, ledwom przemógł, że naukowym ogólnie został, choć przez 15 mie­
sięcy należenia Ed. heglizm przemagać musiał.“
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Wiersz Edwarda Dembowskiego K-

Jak cień cyprysu, jak palma grobowa,
Smutna jest piosnka wszystkich nas wygnańców. 
Witać i żegnać dla nas rzecz nie nowa,
Dziś z wami —  jutro aż u świata krańców!
Gdy więc i dzisiaj pożegnać potrzeba.
Wygnaniec piosnkę święcę ku pamięci.
Krótka jak szczęście, co nam dały Nieba,
Smutna jak los ten, co nami dziś mąci.
Ale w jej wdziękach niegładkich i grubych 
Pełno jest serca dla przyjaciół lubych.

Jurowce die 1/11.836

Edward D ...... i

Listy Edwarda Dembowskiego do redaktora «Biblioteki Warszawskiej» * *

I

Klementowice d. 27 grudnia 1840

Wielmożny Mości Dobrodzieju!

Lubo nieznany, ośmielam się pisać do WPana Dobrodzieja, czego 
nie chciej mi WPan za złe brać, gdyż już to jest w przyrodzie ludzkiej, 
że zawsze czuje człowiek zaufanie do osób, które od dawna z czynów 
albo pism Ich wielbi. Poczytywałbym się za szczęśliwego, gdybyś WPan 
Dobrodziej załączone utwory uznał za godne umieszczenia w Biblio­
tece Warszawskiej, która pod sterem WPana Dobrodzieja nie wątpię, 
lz się stanie wkrótce wzorem czasopism polskich.

Zostaję z najgłębszym poważaniem 
i uszanowaniem WPana Dobrodzieja 

sługa

Edward Dembowski

Rkps Biblioteki Ossolińskich nr 5976 s. 43. Ze zbioru Juliana Kołaczkow- 
lego i in.: Materiały do dziejów polskiej emigracji 1828 — 1894 

* Rkps Biblioteki PAN. Oddział w Krakowie nr 714/153. Z dawnego zbioru 
olskiej Akademii Umiejętności. Kolekcja Cypriana Walewskiego



100 Władysław Tatarkiewicz

II

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Z wielką przyjemnością dla mnie przychodzi mi pisać do WPana 

Dobrodzieja, gdyż wylanie się tym, których się poważa, zawsze bardzo 
miłym być musi. Lecz zacznijmy od interesu. Ledwo przybywszy do 
domu wysłałem gońca do P. Koźmiana i otrzymałem odpowiedź. „Za­
prenumerowałem na Bibliotekę w Dyrekcji Towarzystwa Kredytowego 
Lubelskiego, dokąd p. Szabrański był nadesłał kilkanaście biletów. 
Dotąd żadnego numeru nie otrzymałem, upraszałbym więc, ażeby ta­
kowe wprost przez pocztę do Lublina pod moim adresem nadsyłane 
były, gdziebym je razem z gazetami mógł odbierać. Adres jego jest 
„Andrzej Koźm. przez Lublin w Piotrowicach“ . O Makbecie coś w liś­
cie przemilcza, zapewne myśli go wkrótce nadesłać; p. Kajetan Koźmian 
pracuje nad wielką epopeją, zresztą w naszej stronie pod względem 
piśmienniczym cicho. Wieś ma tę niekorzyść, że nowości do niej przy­
chodzą, gdy już w innych przestarzeją się miejscach; ale wynagradza 
się spokojnością i swobodą, która dużo pracować pozwala, gdy tylko 
zasoby są nagromadzone. Ja też nie zasypiam pola, biorę się dzielnie 
do pracy, nie wypoczywając wcale po drodze, chwyciłem się Mariir 
a skoro tylko co wygotuję, czym prędzej nadsyłam.

Do wiadomości o życiu Moora i o literaturze angielskiej mam ma­
teriały —  piszę właśnie do W. Adr. Krzyżanowskiego, ażeby wedle 
polecenia WPana Dóbr. o już wytłumaczonych pracach jego powziąć 
wiadomość, a potem przy artykuliku móc ją zamieścić. Cóż tam się 
u Państwa w poszczącej Warszawie dzieje? Czy liczba zwolenników 
Biblioteki zawsze rośnie? Oto są pytania, które mnie mocno zajmują 
a jakże bym chciał o tym wszystkim od Pana Dóbr. wiedzieć. Jeśli 
przeto kiedy WPanu czas pozwoli, napisz Pan parę słówek do zawsze 
Go poważającego i wielbiącego wieśniaka, który Mu winien tyle 
wdzięczności za zachętę i pomoc w zawodzie piśmienniczym udzielone.

Najniższy sługa 
Edward Dembowski

Klementowice 2 marca 1841
Mój dopis ED przez Markuszów w Klementowicach.

III
Klementowice 2 maja 1841 r.

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
List Pański z d- 16 m. odebrałem, a o ile mnie zmartwił pewnością..
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iż moje usiłowania piśmiennicze początkowe są złe, o tyle wynagrodził 
uczuciem dobroci Pańskiej. Sądzę, iż tylko ci, których dążność jest 
samolubna, zarozumiała i nieduchowa, mogą naganę (skądkolwiek ona 
pochodzi) źle przyjąć, dobrze myślący —  a między takich wszystkimi 
siłami chciałbym stanąć gronie —  ci, których nie próżność, lecz chęć 
i żądza kształcenia się, konieczność wydania czucia i myśli swojej 
owi [?] zgoła, których duch rozwijając się zmusza do wzniesienia 
głosu —  choć jeszcze słabego —  ci naganę z rozkoszą przyjmują wi­
dząc w niej zaród obfitej w owoce przyszłości, jeżeli prawą drogę 
znajdą, dobrą dążność umysłowi nadadzą swojemu. Dlatego moją 
wdzięczność WPanu Dóbr. i podziękowanie za objawianie mi prawdy 
choć w duszy wielce żałuję, że nie obszerniej wysłowione lecz ufam 
w dobroci pańskiej, której już dowody nie zasłużywszy na nią ode­
brałem, iż za widzeniem się naszym raczysz mi WPan Dóbr. chwilkę 
czasu poświęcić dla wskazania mi wad i błędów moich.

Co do moich prac dalszych, te jakkolwiek pilnie zwiedzonym sło­
wiańskim poświęcę krajom, te nie będą mogły być jak po bardzo dłu­
gim przeciągu czasu gotowe, przedmiot b o w i em bardzo obfite badań 
prac, opisów, spostrzeżeń itd. —  daje pole, a zasoby mianowicie dzie­
jowe bardzo są do zebrania trudne. Od tłumaczeń zamierzam się 
wstrzymać na czas niejaki —  gdyż podejmowanie kilku prac zarazem 
nie dozwoliłoby mi jednej należycie wykończyć —  jednak nad wyro­
bieniem dykcji mojej w prozie jak i w wierszu z czułą usilnością pra­
cować będę.

Z dawna —  od dzieciństwa — zapatrując się na prace Pańskie, 
twory i przykłady Jego czułem to uwielbienie, jakim młodociana du­
sza zapłonąć może ku prawdziwemu natchnieniu, nie zmyślonemu 
uczuciu, prawdziwej twórczości (tak rzadkiej, niestety) i w ów czas 
nieraz pragnąłem zasłużyć na Pańską pochwałę —  na tego pochwałę, 
co tak czuje i tak swe myśli wyraża. Teraz pragnę Jej nierównie wię­
cej __byś WPan Dóbr. widział jak przestrogi Jego ocenić umiałem
bym szedł dobrym, piśmienniczym torem.

Polecając się łaskawym Jego względom i raz jeszcze za dobroć 
dziękując proszę o przyjęcie wyrazu najgłębszego szacunku i poważania

sługa

Edward Dembowski
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IV

Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Na koniec wypracowałem ostatecznie wiadome wyjątki z Marii 

i z drżeniem serca swego jako pierwszą swą pracę pod sąd WFana 
Dobrodzieja przedstawiam —  prosząc o wszelkiego rodzaju poprawy, 
nie błagając litości, lecz, owszem, największej srogości ze strony WPa- 
na, bo ta okazując mi moją pracę w należytym świetle wpływ wielki 
na całą moją będzie miała przyszłość.

Jednak „Was ist des Dichters Lied? Ein Kind erzeugt im heissen 
Rausch verstossen in die kalte Welt!“ —  jak Beck mówi —  i dlatego 
ze drżeniem czekam losu, który Marię spotka. Z tym wszystkim wi­
nien WPanu Dóbr. zdać tłumaczenie w następujących przedmiotach:

1. Co do miary wiersza. Gdybym samym miarowym, tłumaczył 
bez rymu wierszem, starałbym się wszędzie aż do najdrobniejszych 
szczegółów zgłosek pośrednich ( —) miarę oryginału zachować, lecz na 
rymowy przekładając sądziłem, że mam prawo, nawet że muszę, od­
stąpić od tej ścisłości, bo mowa Marii będąc czysto naturalną w swej 
przyrodzie wprost jak rymowej przeciwną, zaczem jamby bądź na 
pentametry przez użycie trocheju na pierwsze dwie jambowe głoski, 
bądź na wiersz liryczny przez użycie dwóch amfibrachów (raz nawet 

trzech, dla próby) za 3 miary jambiczne, drugiej wiersza połowy, w nie­
których przemieniłem miejscach różnie wyrazy przeplatając i dla ciąg­
łości nawet bezrymowe między nie wtrącając; przyczyną tych uroz- 
maiceń jest moje przekonanie, że nie ma do dialogu niestosowniej­
szego wiersza jak rymowy —  jednostajny. Toż przekonanie sprawiło, 
żem użył w kilku miejscach różnie rozłożonych trochejów, nawet zno­
wu dla próby z męskim zakończeniem.

2- Co do zmian też proszę według woli czyścić —  ja na wszystko 
przystaję, bo jestem przekonany, że cokolwiek WPan poprawisz, było 
złe —  a będzie dobre. Za wyrażenia sam podaję do wyboru

str. 10 Za te te
z przewrotnymi z wężów rodem

str. 14 lubieżny dla wszystkich
str. 17 To tyś za śmiały Tyś za zuchwały
str. 17 Oddal się Precz z moich oczu

(dla dowolnej miary Burleigha równie jamb, jak daktyl użyty
może)

str. 19 portret —  jeżeliby nowości nie raziła wyrys
str. 30 Otchłań czyż się nie otwiera

Cóż! nędznika nie pochłonie! ...Nędznika nie pożera!
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Rymu tu nie włożyłem z obawy jednostajności, a raczej mazurko- 
watej skoczności 8 zgł. ciągle rymowanych trochejów.

3. Co do mojej pisowni. Tu jak wszędzie proszę O' takie zmiany, 
jakie WPan Dobrodziej za stosowne uznasz. Sam uwagę na moje 
„serdce i obwitośe“ zwracam. Co do użycia yja w obcych, np. Maryja, 
i i ja jak tragedija, pragnąłbym, aby zachowane być mogły szczególniej 
dla 2 razy zachodzących skróceń Mar'ja i Mar'ji. Tyle o mej pracy, 
oby sama w swej mogła stanąć obronie!

Upraszam WPana Dóbr. o doniesienie mi, czy i kiedy mój wyjątek 
umieszczony będzie, oraz o krytykę, a ostrą, bo ja Pańskiemu zupełnie 
ufam zdaniu —  z gorączkową obawą i niecierpliwością czekam na 
list Pański. Moja praca przerwana była 13 dn. słabością i dlatego jej 
nie nadsyłałem- Teraz, Moora badam i Hegla a nad literaturą (a, raczej 
wiadomością o współczesnej) piśmiennie pracuję. Odebrałem Athe­
naeum —  oni też tam o Niemczech popisali!!-

Polecając się łaskawej pamięci WPana Dóbr. zostaję z najgłębszym 
uszanowaniem uniżonym sługą

Edward Demb.
Adres przez Markuszów do Klementowic

V

Wielmożnemu Jagomości Panu 
Antoniemu Szabrańskiemu 

WPanu i Dobrodziejowi. Red. Bibl. Warsz. itd. 
Ulica Sw. Jerska 

nr 1789
w Warszawie 

całe franco
Wielmożny Mości Dobrodzieju!
Z nadchodzącą porą przedaży ręcznej wełny, porą, w której wieś­

niacy udają się do stolicy dla zbycia płodu swych owiec, i ja przybę­
dę do Warszawy, gdzie będę miał przyjemność złożenia mojemu Panu 
Dobrodziejowi swego uszanowania. Zanim to się jednak stanie, wi~ 
nienem listownie donieść Panu Dóbr-, że rączo nad krainą [?] pracuję, 
lubo część wiele mi zadaje trudu, chwile od natężenia umysłowego 
wolne rozmaitym pomniejszym własnym poświęcam tworom —  mając 
zawsze Jego uwagi na względzie i starając się równie o ogładę wy­
słowienia, jak i o wyrobienie rzeczy. Zresztą tymi czasy i zdrowie mi 
dopisuje —  a tak więcej jak zwykle czasu pracy poświęcać mogę. Bło­
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gą też wieść dla serca mego odebrałem: nadzieję, iż Pan A. Krzyża­
nowski do emerytury przypuszczonym będzie, aby Bóg swe łaski na 
tego czci godnego Męża zawsze zlewać raczył. Bilet prenumeracyjny 
Biblioteki znowu wzięła u mnie W. Maria Dobek z opłatą częściową 
zp. 15 co kwartał —  należność za kwartałów 2 zp. 30 odebrałem. Upra­
szam przeto WPana Dobrodzieja, abyś polecić raczył odesłanie Jej 
wyszłych poszytów, jak można najprędzej pod adresem —  przez Lu­
blin, Krasnystaw, w Stajnem —  Maria Dobek. Za co wielce wdzięcz­
nym będę.

Odkładając resztę do widzenia się wspólnego polecam się Jego 
łaskawej pamięci i zostaję z najgłębszym uszanowaniem

sługa Edward Dembowski
Mój ojciec łączy swe uszanowanie.

VI

Szanowny Mości Redaktorze!
Odebrawszy nadesłaną do Przeglądu Naukowego recenzję Moreny 

w Typ. Pet. zamieszczonej, mam zaszczyt upraszać, abyś WPan Dóbr. 
też w Bibliotece Warszawskiej umieścić wraz z moim listem raczył, 
gdyż w piśmie naszym przedmiot ten kilkakrotnie był dotkniętym —  
a Biblioteka Warszawska chociażby nie dzieliła zdania, które zamieścić 
raczy, da ślad przynajmniej, iż w publiczności różne zdania o More­
nie krążą.

Zostaję z najgłębszym szacunkiem 
sługa

Edw. Dembowski 
Redaktor Przeglądu flankowego 

Do
Wielmożnego Redaktora Głównego 

Biblioteki Warszawskiej

*
Adresatem tych listów Dembowskiego był A n to n i  J ó z e f  S z a b r a ń sk i, ówczesny 

redaktor B ib lio te k i  W a r s z a w s k ie j . Wystąpił on młodo jako poeta, później zaś, 
„w czasach odrętwienia ogólnego literackiego“ — jak pisze K. W. Wójcicki w  po­
święconym mu artykule E n c y k lo p e d ii  O r g e lb r a n d a  — odznaczył się jako inicja­
tor i kierownik szeregu wydawnictw. W r. 1836 wydawał P a n o r a m ę  L ite r a tu r y  
P o ls k ie j  i Z a g r a n ic z n e j, przez dwa lata redagował D z ie n n ik  P o w s z e c h n y , od| 
1841 r. objął redakcję nowozałożonej B ib lio te k i  W a r s z a w s k ie j (Dembowski na­
wiązał z nim korespondencję bezpośrednio po powstaniu pisma). Na stanowisku 
redaktora B ib lio te k i  Szabrański pozostawał przez trzy lata; mianowany sędzią 
apelacyjnym, zrzekł się redaktorstwa, zostając wszakże w kierownictwie pasma.
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Z listów do Szafrańskiego wynika, że w  r. 1841 Dembowski mieszkał jeszcze 
na wsi. A jednocześnie — miał wówczas zaledwie 19 lat — -prowadził różnorodne 
studia: obok filozoficznych, specjalnie poświęconych Heglowi, także literackie, 
historyczne, slawistyczne, tłumaczył wierszem (M a r ię  S tu a rt Fryderyka Schillera), 
interesował się zagadnieniami metryki. listy  wskazują, że go nie zniechęciły po­
czątkowe niepowodzenia literackie. Potwierdzają też rzecz znaną skądinąd, ż  ̂
zdrowia był wątłego, co nie przeszkodziło mu wówczas i do końca życia piórem 
i  czynem działać w rozmiarach trudnych prawie do pojęcia.

Listy z r. 1841 do redaktora B ib lio te k i  W a r s z a w s k ie j cechuje uprzejimość, 
skromność, szacunek dla starszych. Nie szczędził wyrazów uznania dla B ib lio ­

te k i, którą wkrótce będzie nazywać „składem anłykwarskim“. List ostatni 
z serii, pochodzący z r. 1842, gdy sam z klienta redakcji stał się redaktorem, ma 
już ton zupełnie inny: nastąpiła w nim gwałtowna ewolucja w kierunku nieli­
czenia się z powagami, a liczenia na siebie.

A d r ia n  K r z y ż a n o w s k i , o którym jest mowa w listach, był jednym z nauczycieli 
Dembowskiego (w latach 1831 — 1839), zapewne najbardziej uczonym z ludzi, 
jakich ten w życiu spotkał. Przestawszy się u niego uczyć, Edward zachował don 
zaufanie i z wątpliwościami się zwracał. Krzyżanowski (1788 — 1852) miał roz­
ległe kompetencje naukowe: pierwotnie pijar, był później profesorem mechaniki 
i algebry na Uniwersytecie Warszawskim, członkiem Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk (od 1827 r.). Zwolniony po r. 1831 ze stanowiska, zajął się zupełnie 
inną dziedziną wiedzy, mianowicie historią piśmiennictwa polskiego. Płodem tego 
okresu było dzieło D a w n a  P o lsk a . Pośmiertne jej wydanie z r, 1857 zawiera 
obszerny życiorys autora, pióra H. Skimborowicza.

Z rodziną D o b k ó w , wymienioną w piątym liście, Dembowski znał się przez 
swą przyszłą żonę, która przez czas jakiś wychowywała się w  domu Antoniego
Dobka, intendenta Komisji Skarbu.

List Edwarda Dembowskiego do księgarza Fusieckiego

Wielmożny Panie Dobrodzieju!
V Kończąc z Nim obrachunek mam zaszczyt odesłać złp. 100, które 

mu winien jestem, a upraszać o natychmiastowe odesłanie do Wrocła­
wia dzieła Steina, które przez Wielmożnego Pana Dóbr. zapisałem, 
a które tu dostawić obow iązałem  się. W  istocie mnie też dziwi, ze jej 
Wielmożny Pan Dóbr. dotąd nie odesłał -  i mnie na nieprzyjemności, 
iż źle zapisy sprowadzenia książek ułatwiam, wystawił. Przy tym 
mam zaszczyt donieść, iż dom mój handlowy upadł, a ja sam udaję się 
tej chwili do Francji.

Mam zaszczyt zdttać Wielmożnego Pana Dobrodzieja sługą
Dembowski

Wr. 16/9 43
Wielmożny W.D. Fusiecki Księgarz

w Krakowie
*

* Rkps Biblioteki Ossolińskich nr 5976/III s. 41
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Adresatem listu — pisanego bezpośrednio po ucieczce z Królestwa, podczas nie­
długiego pobytu we Wrocławiu — był A le k s a n d e r  W o jc ie c h  F u s ie c k i , księgarz 
krakowski, urodzony około 1810 r. Z Dembowskim zbliżył się później -na innym 
gruncie, mianowicie na politycznym. W r. 1846 należał do najgorętszych zwolen­
ników rewolucji i Dembowski powołał go jednego z pierwszych na członka Klu­
bu Rewolucyjnego. Pisał o nim M. Tyrowicz w S ło w n ik u  B io g r a fic z n y m .

Książką, którą Dembowski zamówił u Fusieckiego i której oczekiwał we 
Wrocławiu, był zapewne D e r  S o c ia lis m u s  u n d  C o m m u n is m u s  d e s  h e u tig e n  F r a n -  
k r eic h s . E in  B e itr a g  zu r  Z e itg e s c h ic h te  1842, p-rze-z Lorenza v. Stein, ekonomistę, 
od r. 1846 profesora w Kilonii (1815 — 1890).

Godne uwagi jest, że Dembowski pisze w liście o swym „domu handlowym“ 
i jego upadku, a także że zapowiada swój wyjazd do Francji. Czyżby rzeczy­
wiście nosił się wtedy z myślą o emigracji i przeniesieniu swej działalności na 
obczyznę ?

Tu jest miejsce, aby przypomnieć pewne fakty i daty z tego okresu życia 
Dembowskiego. Sam przebieg ucieczki opisał oj-ciec jego Leon. we W s p o m n ie n ia c h  
(Rkps Bibl. Czartoryskich w Krakowie nr 3812b t. XI s. 198 — 202), opublikowa­
nych przez Stefana Kieniewicza w P r z e g lą d z ie  H i s t o r y c z n y m  1952 nr 1.

Losy Edwarda Dembowskiego po ucieczce z Królestwa są znane względnie 
najlepiej, ale jednostronnie, bo przez akta urzędowe. Akta archiwum państwo­
wego w Poznaniu streściła O. R ę g o r o w ic z o w a : E d w a r d  D e m b o w s k i  a policja : 
p r u sk a  w  lata ch  1843—1844. D z ie n n ik  P o z n a ń s k i 1925 nr 11. Akta te nie były wy­
dajne. Względnie najciekawszy jest w nich urzędowy opis Dembowskiego: wzrost 
5 cali ponad przyjmowaną wówczas normę, postać wątła, cera blada, twarz po­
dłużna, broda szeroka, wystająca, zarost w zaczątkach, włosy blond, czoło odsło­
nięte, nos silnie zarysowany, oczy jasnoniebieskie, zęby w całości, żadnych zna­
ków szczególnych.

Nieporównanie więcej wiadomości zawierają/ akta prezydium policji w archi­
wum wojewódzkim w Poznaniu, opisane przez A . S k a łk o w s k ie g o : K a s z te la n ic -  
k o m u n is ta  i je g o  żon a . D o d a te k  L i t e r a c k o -N a u k o w y  d o  I lu s tr o w a n e g o  K u r ie r a j 
C o d z ie n n e g o  1937 nry 38 i 39. Wynika z nich, że Edward Dembowski zgłosił się 
w urzędzie policji we Wrocławiu 29.VIII.1843 jako zbieg polityczny; wkrótce przy­
była tam również jego żona. Od 17 do 24 września jeździli do Kłodzka i Dusznik, 
gdzie był grób matki Edwarda. W początku października przybyli do Poznania.' 
W grudniu na żądanie prezydenta prowincji policja włączyła go do I kampanii 
robotniczej dla zbiegów z armii rosyjskiej. Decyzję policji skasował wszakże mi­
nister spraw wewnętrznych nakazując traktować go jako więźnia stanu, a nie 
dezertera. Według raportu komendanta z 28.XII.1843, miał własny pokój i  pra­
wo wychodzenia na miasto. Mógł wówczas pracować. Leon Dembowski, pisze 
w swych W s p o m n ie n ia c h : „Syn mój Edward przeniósł się do Poznania, tam 
aresztowany i zamknięty w fortecy... Dozwolono mu przesiadywać w dzień u żo­
ny, wracać na noc do fortecy“ . Jednakże policja postawiła na swoim i w poło-i 
wie stycznia 1844 r. wcieliła go ponownie do kompanii robotniczej. Zaoponował 
przeciw temu dowódca V korpusu, któremu przyznał -też rację minister wojny. 
Oddano tedy Dembowskiego -24.1.1844 wojskowości i osadzono w  areszcie. W tym 
czasie przyszło na świat drugie jego dziecko, a wkrótce potem żona zachorowała 
umysłowo. 17.VII.1844 pozwolono mu chorą odwieźć do zakładu w Owińskach 
i parę miesięcy tam pozostać. W tym czasie mógł najswobodniej pracować lite­
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racko i naukowo. W połowie października 1844 r., po rocznym pobycie w Poznań- 
skiem, prezydium policji, nie mogąc mu dowieść żadnej określonej winy, wyda­
liło Dembowskiego z Prus. W listopadzie 1844 r. prezydium policji zawiadomiło 
prezydenta prowincji, że — zostawiwszy na raizde żonę i dzieci wyjechał do 
Francji; policja pilnowała go przy przejeździe przez Magdeburg i Berlin. Bardzo 
prędko potem znalazł się w Galicji i rozpoczął swą działalność rewolucyjną. Ale 
o tym nie ma już wiadomości w  aktach policji poznańskiej.

List Anieli Dembowskiej do francuskiego ministra spraw wewnętrznych *

A Monsieur le Ministre

Secrétaire d’État au Departement de l’Intérieur

Jettée par les commotions politiques de ma patrie sur la terre ho­
spitalière de la France, j ’ose recourir Monsieur le Ministre à Votre 
bienveillante protection.

Mon mari, Edouard Dembowski, fortement compromis vis-à-vis 
du Gouvernement Russe, a été forcé de se sauver en 1843. Il a été 
condamné à mort par contumace et toute sa fortune, assez considé­
rable, a été confisquée. Je l’ai suivi dans le Grand Duché de Posen. 
Mais bientôt traqué dans son refuge, il a du se soustraire à des re­
cherches et il n’a reparu qu’en février de l’année suivante à Cracovie.

Appelé par le Dictateur à remplir auprès de lui les fonctions d’un 
des deux Secrétaires d’État, il est sorti de Cracovie dans cette qualité 
pour apaiser les scenes de carnage suscitées en Galicie par le Gou­
vernement Autrichien. Depuis ce moment je n’ai pas eu de lui d’au­
tres nouvelles que celles reportées par les journaux sur son séjour 
dans les Carpathes. Sa tête a été deux fois mise à prix à Léopol par 
l'archiduc Ferdinand et à Cracovie par les Commissaires des 3 puis­
sances; mais Dieu l’a préservé de la captivité.

Sur ces entrefaites le Gouvernement Prussien m’a donné l’ordre 
de quitter ses états et il l’a fait exécuter avec une rigueur inusitée.

Je suis venue en France avec mes trois enfants dont l’ainé est âgé 
de 4 ans, et dont le plus jeune a fait le voyage au sein de sa nourrice. 
L’état de ma santé, ruinée par tant de chagrins, s’empire, les besoins 
me pressent et je suis privée de toute relation avec mon mari et avec 
son père gardé à vue depuis le dernier mouvement en Pologne.

Dans cette position j ’ose vous prier Monsieur le Ministre de vou­
loir bien me faire allouer des subsides.

Rkps Biblioteki Czartoryskich w Krakowie nr 1549
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Confiante dans vos bienveillantes dispositions je vous prie Mon­
sieur le Ministre de vouloir agréer l’assurance de mes sentiments res­
pectueux avec lesquels j ’ai l’honneur d’être, Monsieur le Ministre

votre très humble servante 
(podpisano) Chłendowska

Paris le 12 juillet 1846 
8 r. du Jardinet

Pismo Anieli Dembowskiej, żony Edwarda, do ministra francuskiego jest do­
wodem, jak szybko legenda otoczyła postać Dembowskiego i jak uparcie się 
utrzymywała, skoro w pięć miesięcy po jego śmierci żoną jeszcze o  tym nie 
wiedziała.

Jak wynika z omówionych przez Skałkowskiegb aktów poznańskiego' pre­
zydium policji (które przez wiele lat nie spuszczało Anieli Dembowskiej z oka 
1 gromadziło o niej wiadomości), przebywała ona po wysiedleniu męża od maja 
1845 r. w  Poznańskiem, w  Rudkach, majątku Mańkowskich. Oczekiwała znów 
rozwiązania, a rozkaz królewski z 12 czerwca 1845 r. pozwalał jej zostać w  Po­
znańskiem tylko przez dwa miesiące po rozwiązaniu; jednakże udało się jej 
odwlec wyjazd do maja 1846 r. Przez czas jakiś była w  Paryżu, gdzie mieszka! 
jej ojciec; z tego czasu pochodzi ogłoszone tu podanie do ministrai Później prze­
bywała długo w posiadłości brata Oberwort nad Renem (poznańskie prezydium 
policji wiedziało, że posiada paszport francuski wystawiony 18.VII.1848). W r. 1856, 
oddawszy córkę do Hotel Lambert w  Paryżu, przyjechała do Poznania, gdzie 
synów oddała do szkół. Skimhorowicz w notatce z 1874 r. mówi, że „poszła na 
guwernerkę“ , a dzieci wraz z babką znalazły schronienie w  Miłosławiu u Mdel- 
żyńskich. Ustawa amnestyjna pozwoliła jej w  czerwcu 1858 r. wrócić do Króle­
stwa. Później Leon Dembowski, mający pewne wpływy, wyjednał od rządu car­
skiego indemnizację za skonfiskowane majątki „Dziś — dodaje Skimborowicz — 
matka siedzi wprawdzie na wiósce Zahajkach, ale tam więcej długów niż hipoteki.“

Wyboru dokonał i komentarzami opatrzył 
Władysław Tatarkiewicz
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Forma i funkcja w procesie przystosowawczym
Zagadnienia zmienności kierunkowej

Walka wokół problemu, czy proces kształtowania się cech dzie­
dzicznych przebiega od funkcji do formy —  a więc kierunkowo, czy też 
punktem wyjścia jest bezkierunkowa zmienność formy, do której do­
pasowuje się zmienność funkcji, trwa od chwili upowszechnienia się 
idei ewolucji w biologii.

Z walką tą wiąże się spór o rolę doboru, z niego zaś z kolei wyrasta 
zagadnienie preadaptacji. Przypisanie zasadniczej roli w ewolucji do­
borowi jako czynnikowi eliminacji zmusza w konsekwencji do uznania 
preadaptacji. Fakt zaś, że niewielkie preadaptacje nie mają znaczenia 
dla doboru —  fakt, który podchwycił już Mivart w swojej polemice 
z Darwinem —  wymaga przyjęcia założenia, że punktem wyjścia ewo­
lucji są preadaptacje dość poważne, aby organizmowi, poprzednio nie­
zdolnemu do życia w zmienionych warunkach, od razu umożliwić 
v/ nich życie. Hipoteza przypadkowości i różnokierunkowości zmian ma 
bronić tej koncepcji zmienności preadaptywnej przed zarzutem tele- 
o logii. W  istocie bowiem, zastąpienie darwinowskiej koncepcji zmien­
ności bezkierunkowej hipotezą kierunkowej preadaptatywnej zmienno­
ści byłoby teleologicznym rozwiązaniem problemu. Jednakże na zarzut 
teleologizmu zasługuje też w pełni wielu autorów całkowicie odrzuca­
jących preadaptację. Według tych autorów asymilacja warunków zmie­
nionego środowiska prowadzi w sposób konieczny do nabywania poży­
tecznych w tym zmienionym środowisku cech dziedzicznych.

Wydaje się, że rozwiązanie nie kładące u podstaw procesu ewolu­
cyjnego chaotycznej przypadkowej zmienności, rozwiązanie zakładające 
zmienność kierunkową, ale wolne od teleologii, dają te koncepcje, wedle 
których u podłoża ewolucji struktury leżą zmiany czynnościowe. Kon­
cepcje takie znajdujemy zwłaszcza w pracach ekologicznych.

Osburn, Dublin, Shimer i Luli (1903— 1904) w rozważaniach na te-
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mat pewnych szczegółowych przystosowań u ssaków stali na stanowi­
sku, że pierwotna jest zmiana funkcji, a zmiana struktury jest zjawi­
skiem wtórnym i konsekwencją zmian funkcjonalnych-

Wedle Clementsa i Shelforda (1939 s. 31) proces przystosowania 
przebiega w sposób następujący:

„W przypadku roślin bezpośrednią odpowiedzią na oddziaływanie 
środowiska jest ilościowa zmiana jednej lub wielu funkcji. Z tą zmia­
ną po [pewnymi czasie często następuje mniej lub bardziej widoczna 
modyfikacja struktury lub postaci. Pierwszą fazę tego procesu nazwa­
łem adjustment (przystosowanie funkcjonalne), drugą —  adaptation 
(adaptacja).“

W odniesieniu do ewolucji zwierząt osiadłych podobny przebieg 
procesów ewolucyjnych przyjmuje Wood-Jones (1910), a później Rus­
sell i Yonge (1928).

Russell i Yonge (1928 s. 51) podają, że Littorina (Gastropoda, mię­
czaki) z okolic dolnej granicy terenu obnażającego się przy odpły­
wie wylęgają się w bardzo wczesnych fazach pływających. W  środko­
wym pasie terenu zalewanego w czasie przypływu wylęgają się w póź­
niejszych fazach pływających, w okolicach górnej granicy przypływu 
przechodzą całe stadium formy pływającej w jaju i wylęgają się jako 
formy pełzające i podobne do dojrzałych.

Clements i Shelford (1939 s. 31— 32) uważają, że również u zwierząt 
ruchliwych ewolucja przebiega od uwarunkowanych przez środowisko 
modyfikacji czynności do adaptacji struktur:

„U zwierząt ruchliwych ten względnie prosty przebieg jest zmody­
fikowany przez wpływ bardziej lub mniej skutecznych mechanizmów 
regulacyjnych, ale i tu także można prześledzić związek między siedli­
skiem a zachowaniem.

„Mimo że roślina jest często bardziej bezpośrednio zależna od podło­
ża niż zwierzę, często i ono wykazuje te same lub równoważne przy­
stosowania funkcjonalne.

,,W szerokim ujęciu jest to słuszne nie tylko w odniesieniu do funk­
cji wzrostu i zachowania., ale również do czasu pojawu, liczebności, sku­
pień itd. (Clements i Long, 1923). Takie przystosowania funkcjonalne 
są często skorelowane z bardziej lub mniej energicznymi adaptacjami, 
niewątpliwymi u wielu roślin, ale mniej wyraźnymi i  rzadszymi u zwie­
rząt. Gdy przystosowanie funkcjonalne (adjustment) raz utrwali się 
jako specjalna adaptacja, wówczas plastyczność i zdolność rewersji za­
tracają się w pewnym stopniu, a nowe przystosowania funkcjonalne 
i adaptacje następują na innej drodze“.
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Przed zilustrowaniem i zinterpretowaniem tezy Clementsa i Shel- 
forda dotyczącej utrwalania przystosowań funkcjonalnych w postaci 
strukturalnych adaptacji przytoczę kilka przykładów wskazujących, że 
zmiany czynnościowe, w ten sposób utrwalane w ewolucji gatunku, są 
uwarunkowane przemianami środowiska.

Zmiana środowiska a przystosowania

Już od wielu lat znane są przypadki inwazji różnych gatunków 
w nietypowe dla nich środowiska i skutecznego opanowywania tych 
środowisk.

Sutthof (1921) podaje, że piżmak w pierwszych kilkunastu latach 
swego pojawu w Europie występował masowo. W tym okresie osiedlał 
się on też na polach, z dala od wody. Analogiczne dane o piżmaku z te­
renu Ameryki Północnej podaje Errington (1951).

Wobec bardzo silnego powiązania czynności piżmaka takich, jak np- 
regulacja cieplna, ochrona przed drapieżcami, trawienie itd., z wodą 
i roślinami wodnymi, zrozumiałe jest, że osiedlenie piżmaka w suchym 
środowisku lądowym musi pociągnąć za sobą silne zmiany funkcjo­
nalne.

Przystosowanie do tak odmiennych warunków bytu można by tłu­
maczyć w duchu teorii preadaptacji specjalnymi zdolnościami danymi 
z góry u niektórych osobników. Przeciw takiej interpretacji przema­
wiają jednak dane Naleli (1944). Dotyczą one skutecznej ekspansji sze­
regu gatunków ssaków i ptaków w środowiska bardzo odbiegające od 
normalnych dla danych gatunków. Ekspansja związana jest z zagęsz­
czeniem populacji, a nie z preadaptacją osobników.

W  r. 1954 Kaiela ustalił, że udział osobnika w grupie dokonującej 
ekspansji zależy od jego stanowiska w strukturze populacji —  struktu­
rze przestrzennej, płciowej, wiekowej, dominacji.

U niektórych gatunków okres masowej wędrówki wiąże się z okre­
sem tworzenia rewirów gniazdowych po odchowaniu młodzieży. Mło­
dzież pozbawiona rewirów zbiera się w grupy i opuszcza zasięg popu­
lacji.

W  latach dużego zagęszczenia i pełnego obsadzenia środowisk typo­
wych dla gatunku ekspansja prowadzi z natury rzeczy w środowiska 
nietypowe. O udziale w niej decyduje brak rewiru, a o tym z kolei de­
cyduje wiek i płeć, a nie właściwości specyficzne, preadaptujące osob­
nika do osiedlenia w środowisku nietypowym.

Ogniew (1948) podaje w odniesieniu do lemingów, że ekspansja 
przestrzenna obejmuje całe grupy strukturowe. Najpierw idzie jałowa,
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ale obrośnięta młodzież. Samice ciężarne odrywają się stopniowo od 
pochodu i osiedlają się. O tym, które zwierzęta dojdą do środowiska 
nietypowego i osiedlą się w nim, nie decydują więc ich specjalne przy­
stosowania do nowych środowisk, ale aktualny stan fizjologiczny. Tym 
samym odpada hipoteza uzależniająca zdolność do ekspansji w nowe 
środowisko od preadaptatywnyeh przystosowań powstałych przypadko­
wo w gotowej postaci.

Literatura dotycząca mechanizmów populacyjnych narzucającycn 
zmianę stosunku do środowiska jest tak obfita, ze nawet pobieżne omó­
wienie jej wymagałoby osobnego artykułu. Przytoczone dane służą tyl­
ko do tego, by zilustrować tezę, że ekspansja w nowe środowisko nie 
jest związana z preadaptacją osobnika; przeciwnie, zmiana środowiska 
pociąga za sobą czynnościowe, a następnie i strukturalne przystoso­

wania. . .
Ornitolodzy, opierający się na powyższym założeniu, na podstawie

badań różnych współczesnych ptaków tłumaczą przebieg ewolucji 
w kierunku przelotności. Proces ewolucyjny przechodzi tu szereg sta­
diów. Steinbacher (1951 s. 57) uważa za pierwotne, narzucone przez 
środowisko, wędrówki ptaków pod wpływem braku pokarmu:

„Początkowo... periodyczny brak pokarmu, za każdym razem od 
nowa, wypędzał z początkiem zimy ptaki z terenów gniazdowych“ .

Wędrówki takie są zrazu różnokierunkowe, tzn. nie mają ustalo­
nych szlaków: ptaki udają się do dowolnych miejsc obfitszych w żyw­
ność. Przeloty te mogą mieć jednak znaczny zasięg, jak np. u sowy 
śnieżnej. Charakter tych wędrówek narzuconych przez zmiany środo­
wiska uwypukla Steinbacher (1951) w nazwie tej grupy ptaków prze­
lotnych —  Wettervógel. Przeciwstawia im ptaki przelatujące obecnie 
już pod wpływem bodźców wewnętrznych —  lnstinktvógel.

Również Schiiz (1952) uważa za pierwotne, narzucone bezpośrednio 
przez środowisko, tylko przeloty ptaków spowodowane przez brak po­
karmu. Przeloty ptaków następujące pod wpływem spadku temperatu­
ry Schiiz uważa za zjawisko wtórne.

Reakcja na temperaturę następuje przed wytworzeniem się skorupy 
lodowej, opadów śnieżnych i innych zjawisk uniemożliwiających żero­
wanie. Spadek temperatury nie jest bezpośrednią przyczyną wędrówki, 
ale bodźcem, który wyzwala reakcje prowadzące do odlotu —  reakcje 
o pochodzeniu endogenicznym. Odlot stanowiący reakcję na spadek 
temperatury uważa Schiiz (1952) za reakcję warunkową.

Przeloty uwarunkowane obniżeniem się temperatury mają charak­
ter zbliżony do sezonowych wędrówek typowych ptaków przelotnych. 
Odbywają się one mianowicie w określonym kierunku, bynajmniej zas
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nie w kierunku dowolnym, byle tylko prowadzącym do miejsc cieplej­
szych. Przeloty te są więc regulowane przez czynniki wewnętrzne. Zda­
niem Schiiza, dowodzi to wtórnego ich charakteru. O pierwotnym po­
wiązaniu tych przelotów z czynnikiem zewnętrznym świadczy wystę­
pująca jeszcze zależność terminów i zasięgu odlotu oraz terminów po­
wrotu na tereny lęgowe od wahań temperatury. W grupie ptaków od­
latujących pod wpływem obniżenia temperatury można wyróżnić ga­
tunki o słabiej lub silniej rozwiniętym instynkcie przelotów. Kraakr 
Rinkel i Hoogerheide (1940) podają, że obserwowane przez nich czajki 
odlatują pod wpływem spadku temperatury, ale odlot ich prowadzi 
bezpośrednio do odległych, trwałych kwater zimowych.

Wreszcie typowe ptaki przelotne odlatują często w okresie, gdy sto­
sunki pokarmowe, termiczne i ochronne w terenach lęgowych są do­
skonałe. Odlatują one wyłącznie pod wpływem przyczyn endogenicz- 
nych, wyzwolonych przez bodźce warunkowe, które same bezpośredni;:, 
mają nieznaczny wpływ na możliwości życiowe ptaków.

,,A więc od stopnia rozwoju zależy, czy jakiś gatunek należy do pta­
ków, których przeloty są uwarunkowane przez czynniki zewnętrzne 
(aussemueltbedingt) czy przez czynniki wewnętrzne (innenweltbe- 
dingt.“ (Kalela, 1954 s. 1). Zmiana środowiska powoduje początkowo 
nieutrwaloną dziedzicznie, wyłącznie warunkową, „egzogeniczną“ zmia­
nę funkcji, która następnie przechodzi w funkcję utrwaloną endoge- 
nicznie. Endogeniczne utrwalenie nowej funkcji musi polegać na zmia­
nie jakichś struktur.

Adaptacje strukturowe, idące w ślad za przystosowaniami funkcjo­
nalnymi, można stwierdzić po prostu morfologicznie czy histologicznie.

Kałabuchow i Łodygina (1953) podają, że mysz, leśna Apodemus fla- 
vieollis z Krymu przystosowuje się do warunków zimowych przez 
wzmożenie produkcji ciepła. Apodemus flauicollis z okolic Charkowa 
nie wTzmaga tak silnie produkcji ciepła w okresie zimowym. Po prze­
niesieniu Apodemus flauicollis z Krymu do Charkowa w następnych1 
jego pokoleniach reakcja się zmienia. Wzrost produkcji ciepła staje się 
nieznaczny, zastępuje go silniejszy rozwój futra zimowego.

Podobną kolejność przystosowań obserwowali Kałabuchow i Rodio- 
now (1936), po przeniesieniu w góry nizinnych myszy leśnych z okolic 
Kaukazu. Po przeniesieniu zwierząt na duże wysokości następowały 
zrazu fizjologiczne reakcje na spadek ciśnienia tlenu, polegające na1 
zmianie rytmu oddychania itp. Z czasem zastępowało je zwiększenie- 
dosci erytrocytów i zawartości hemoglobiny w krwi, tj. zmiany struk­
turalne. Zwiększenie ilości erytrocytów i poziomu hemoglobiny pozwo- 
hło na sprawniejsze pobieranie tlenu z rozrzedzonego powietrza gór­

~  F i lo z o f i c z n i



114 Stefan Ehrlich

s k i e g o ,  b e z  z m i a n  w sposobie oddychania. Dalsze badania Kałabuchowa 
i Rodionowa (1936) wykazały w tym wypadku brak rewersji nowona- 
bytej cechy, co według Clementsa i Shelforda (1939) jest świadectwem 
tego, że przystosowanie czynnościowe przeszło już w adaptację. Gór­
skie formy tej myszy przeniesione w niziny nie obniżały zawartości 
hemoglobiny w krwi ani ilości erytrocytów. W ten sposób potwierdza 
się teza o rewersji fizjologicznych przystosowań i nieodwracalności 
utrwalonych strukturalnie adaptacji.

Teza powyżej sformułowana nie może jednak być traktowana 
w sposób sztywny i absolutny.

Kałabuchow (1954) stwierdził, że u Apodemus flavicollis może na 
drodze ewolucyjnej nastąpić spadek ilości erytrocytów. Myszy te 
w okolicach Leningradu, gdzie niewątpliwie przybyły z okolic poło­
żonych bardziej na południu, mają mniej erytrocytów niż na połud­
niu Związku Radzieckiego. Średnia erytrocytów jest niższa, a maksi­
ma i minima są też przesunięte w kierunku niższych wartości. Cho­
ciaż więc w doświadczeniu Kałabuchowa i Rodionowa (1936) nie na­
stępował rewersyjny spadek ilości erytrocytów w wyniku usunięcia 
przyczyn, które spowodowały wzrost ich poziomu, w tym przypadku 
jednak spadek ich ilości nastąpił. W toku ewolucji poziom erytrocy­
tów może więc zarówno podnosić się, jak opadać; w szeregu pokoleń 
myszy można wywołać odpowiednim oddziaływaniem oba te przeciw­
stawne procesy —  a jednak nie przeczy to tezie o odwracalności przy­
stosowań funkcjonalnych i nieodwracalności adaptacji.

Cecha utrwalona strukturalnie utrzymuje się, choć nie działa przy­
czyna, która ją wywołała (a więc rewersja nia zachodzi), ale nowa 
adaptacja może ją usunąć. W przypadku A. flavicollis z północy jest 
to adaptacja obniżająca poziom przemian energetycznych, i co za tym 
idzie, i przemianę tlenową w odpowiedzi na wpływ obniżonej tempe­
ratury, powodujący wzmożone pobieranie tlenu (w niższych tempera­
turach hemoglobina chciwiej wiąże się z tlenem niż w wyższych).

Problemowi rozróżnienia rewersji przystosowań funkcjonalnych od 
nawarstwiania się przeciwstawnych adaptacji zostanie poświęcona uwa­
ga w dalszych partiach artykułu.

Przystosowania funkcjonalne i adaptacje jako reakcja organizmu na bodźce
środowiska

W  fazie adjustment przystosowanie polega na adekwatnej reakcji 
organizmu na odpowiednie bodźce środowiska —  np. na wzmożeniu 
przemiany energetycznej w odpowiedzi na oziębienie. W fazie adap­
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tacji proces, utrwalony już w tym stadium endogenicznie, unieza­
leżnia się od działania tego bodźca, który w toku ewolucji organizmu 
spowodował jego powstanie i utrwalenie się. Właśnie dlatego może 
on z góry przygotowywać organizm w sposób biologicznie pożyteczny 
na zadziałanie wspomnianego bodźca lub usunąć organizm spoza jego 
zasięgu —  por. np. wspomniane odloty ptaków przed nastąpieniem 
trudnych warunków bytowania. Nie znaczy to bynajmniej, że w tym 
stadium proces przystosowawczy przebiega w ogóle niezależnie od 
■oddziaływania środowiska. Wyjaśni nam to rozpatrzenie morfologicz­
nych przystosowań ssaków do niskich temperatur.

Podobnie jak przeloty ptaków, podejmowane przed nastaniem wa­
runków zmuszających do wędrówki, również adaptacje do niskich 
temperatur realizują się w wyniku działania odpowiednich bodźcóio 
warunkowych. Np. rozwój futra zimowego u ssaków polarnych nastę­
puje przed nastaniem mrozów polarnej zimy, w warunkach skracają­
cego się dnia.

Sezonowa dynamika rozwoju futra nie wiąże się bezpośrednio 
z mrozami. „Futro zwierząt półkuli północnej osiąga pełną «dojrza­
łość» w listopadzie —  grudniu; wtedy to włosy przestają róść i okry­
wa futrzana uzyskuje maksymalną długość i gęstość“ (Iljina, 1952 s. 27). 
Hammond (1952) badając wpływ skrócenia dnia na zmiany futra 
u tchórza stwierdził, że wpływ temperatury nie zmienia działania 
bodźca świetlnego. U futerkowych zwierząt polarnych hodowanych 
w Europie Środkowej rozwija się futro nie gorsze niż w ich mroźnej 
ojczyźnie, (por. Demoll, 1930 s. 27)-

Dane te szczególnie wyraźnie uwidaczniają związek między adapta­
cyjnym charakterem przystosowania drapieżnych ssaków polarnych 
do niskich temperatur i brakiem rewersji. Adaptacja polega na tym, 
że rozwój futra następuje z przyczyn endogenicznych, nim jeszcze 
zaczyna działać przyczyna (tj. silny mróz), która w filogenezie dopro­
wadziła do silnego rozwoju futra.

Mechanizm fizjologiczny rozwoju futra zostaje wyzwolony przez 
skrócenie się dnia —  ten sam bodziec, który pobudza ptaki przelotne 
do odlotu. Specyficzna reakcja ssaków i ptaków polarnych (a częścio­
wo i z okolic umiarkowanych) na ten bodziec jest jedną z właściwości 
ich adaptacji do zmian sezonowych. U pokrewnych gatunków okolic 
cieplejszych krótki dzień nie wywołuje takich reakcji, jakie zachodzą 
ci gatunków przystosowanych do ostrych zmian sezonowych.

Tak więc w stadium utrwalonej endogenicznie adaptacji biologicz- 
ny skutek uniezależnia się w toku ewolucji od swej środowiskowej 
przyczyny (np. rozwój futra ssaków polarnych —  od mrozu). Wobec
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tego w ontogenezie brak pierwotnej, biologicznie ważnej przyczyny 
nie kasuje już skutku. Skutku brak natomiast wtedy, gdy brak bodźca 
warunkowego. Prowadzi to niekiedy do paradoksalnych zjawisk.

Limba syberyjska, której przystosowanie do zimy również wy­
zwala skracający się dzień, zmarzła w brukselskim, ogrodzie botanicz­
nym, ponieważ w Brukseli w zimie dzień nie jest wystarczająco krótki, 
aby przestawić limbę na warunki zimowe.

Z  pozoru wygląda to na rewersję przystosowań do zimy. W  istocie 
niewątpliwie limba ta zachowała zdolność do reagowania na skraca­
nie się dnia, tak samo jak zachowały ją np. ziemniaki i topinambur, 
uprawiane w Europie od setek lat w warunkach długiego dnia.

Adaptacja nie zanika więc nawet wtedy, gdy przez wiele lat i wiele 
pokoleń nie może się ujawnić. Pozostaje w stanie potencjalnym i bo­
dziec, do którego przystosował się jej mechanizm, wyzwala ją od 
razu■ Właśnie dlatego długotrwałe pozostawanie adaptacji w stanie 
utajonym, potencjalnym, nie powinno być mylone z rewersją przysto­
sowań typu adjustment według Clementsa. Wytwarzanie się przysto­
sowań czynnościowych jest powolne. Wielokrotne długotrwałe działa­
nie warunków zewnętrznych dostosowuje do nich stopniowo reakcje. 
Wskazuje to, że reakcja czynnościowa nie wyzwala się, ale wytwarza 
pod wpływem odpowiednich bodźców środowiska, a endogenicznie 
utrwalona może być co najwyżej zdolność do łatwiejszego wytworze­
nia jej. Zniknięcie odpowiednich bodźców powoduje jej zanik; ich 
powtórne zadziałanie —  nowy długotrwały i labilny proces przystoso­
wania.

Labilność jest szczególnie charakterystyczną cechą przystosowali 
czynnościowych.

Desmarais (1954) stwierdził, że w ciągu dwóch pierwszych dni po 
przeniesieniu śniadych szczurów z temperatury ok. 20° do tempera­
tury 2° gwałtownie spada poziom glikogenu w mięśniach i wątrobie. 
Towarzyszy temu wzrost poziomu dehydrogenazy. W  ciągu następnych 
dwóch dni poziom glikogenu w mięśniach wyrównuje się. W  wątro­
bie następuje również powrót glikogenu do normy, ale jest to proces 
bardziej długotrwały. Lipidy wątroby opadają w przeciągu 6 dni 
eksperymentu. Dopiero po tym czasie rozpoczyna się wzrost, ale po­
wrót lipidów do normy trwa znacznie dłużej niż powrót glikogenu do 
normy.

Widoczne tu jest kolejne włączanie i wyłączanie różnych mecha­
nizmów regulacji termicznej. Najpierw reaguje glikogen wątroby 
i mięśni. Później w miarę włączenia się mniej ruchliwych lipidów 
wątroby wyłączają się zasoby glikogenu mięśniowego. Wreszcie, dalsze
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reakcje fizjologiczne (prawdopodobnie mobilizacja zasobów tłuszczu 
i obniżenie zużycia ciepła) pozwalają na wzrost poziomu lipidów w wą­
trobie.

Nie tyko więc zajście lub niezajście zmian przystosowawczych, ale 
i sposób przystosowania, charakter reakcji na niską temperaturę zmie­
nia się w zależności od tego, jak długo niska temperatura działa na 
zwierzę.

Wskazuje to na labilność przystosowań typu adjustment i powiąza­
nie ich z czynnikiem zewnętrznym, do którego się zwierzę przysto­
sowuje. Po ustaniu działania odnośnego czynnika następuje rewersja 
przystosowania- Kiedy zwierzę lub jego potomstwo znajdą się na po­
wrót w warunkach analogicznych, przystosowanie typu adjustment 
wymagać będzie od nowa takiego samego długotrwałego treningu. Ten 
typ przystosowania różni się więc od adaptacji', które realizują się 
w odpowiedzi na działanie bodźca warunkowego, niezależnie od aktu­
alnych czynników środowiskowych, do których winny przystosować 
zwierzę.

Adaptacje idące w kierunku celowego skutecznego przystosowania 
organizmu do zmian środowiskowych realizują się zwykle przed na­
stąpieniem tych ostatnich, w odpowiedzi na bodźce nie związane z ni­
mi bezpośrednio. Tylko w niektórych przypadkach reakcje adapta- 
tywne zachodzą pod wpływem bodźców ściśle związanych ze zjawis­
kiem, do którego adaptacja przystosowuje organizm. Ma to miejsce 
zwłaszcza wtedy, gdy istotą adaptacji nie jest ochrona organizmu 
przed niesprzyjającymi mu warunkami, ale poszukiwanie warunków 
pożytecznych (np. poszukiwanie gospodarza niezbędnego dla rozwoju 
pasożyta). Czasem adaptacje do zmian środowiskowych wyzwalane są 
przez bodźce bardzo szczególne, które jedynie na jakimś terenie, 
w ojczyźnie danego gatunku pozostają w regularnym związku z od­
nośnymi zmianami środowiskowymi i mogą organizmowi sygnalizo­
wać ich aktualne czy przyszłe nastąpienie. W  innym terenie lub tym 
bardziej w laboratorium organizm nie otrzymuje „właściwego sygna­
łu“. w  tych warunkach działaniem bodźców środowiskowych, stano­
wiących (hipotetyczne zresztą) przyczyny filogenetycznego rozwoju 
adaptacji —  nie można wyzwolić endogenicznego mechanizmu reali­
zującego adaptację.

Autorów, nie uwzględniających warunkowego mechanizmu reali­
zacji adaptacji, prowadziło to do wniosków o labilności bardzo pod­
stawowych cech, charatekryzujących rodzaje czy gromady: właściwe 
Jrn adaptacje powstawały i zanikały z wielką łatwością.
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Wnioski takie ilustrowano nieraz doświadczeniami z axolotlem 
które omawiam w następnym rozdziale.

Zagadnienie rewersji przeobrażenia axolotla

Meksykański płaz axolotl (Amblystoma mexicanum Cope) nie prze­
obraża się w warunkach laboratoryjnych, a często również w natural­
nych, w postać doskonałą, ale rozmnaża się neotenicznie jako larwa 
(kijanka). Przez trzymanie kijanek axolotla (znanych dawniej pod 
nazwą Siredon pisciforme) w gotowanej wodzie pozbawionej tlenu 
niezbędnego do oddychania skrzelami, przy zupełnie płytkim stanie 
wody, który zmusza zwierzę do wysuwania głowy przy każdym ruchu 
na powierzchnię, w naczyniach o dnie lekko pochyłym ułatwiającym 
wypełzanie z wody, udało się Marii von Chauvin (Reeker, 1904; Käm­
merer, 1925) zmusić larwy axolotli do przeobrażenia się. Potomstwo 
tak rozwiniętych axolotli przeobrażało się już bez nacisku, gdy tylko 
miało możność opuszczenia wody we właściwym stadium dojrzałości 
do przeobrażenia.

Badania terenowe Powersa (1903) wykazały następnie, że w wa­
runkach naturalnych axolotl przeobraża się również w głębokiej wo­
dzie. Na podstawie przebadania ponad 100 stawów w Nebrasce Po­
wers (1903) stwierdził, że axolotl przeobraża się tam od czerwca do 
sierpnia zwykle w wodzie głębokiej na 1 —  2 m. Tylko w jednym 
przypadku larwa opuściła wodę przed całkowitym zakończeniem 
przeobrażenia. Również w doświadczeniach przeprowadzonych przez 
Powersa (1903) w szklanych akwariach axolotle przeobrażały się. 
Reeker (1904) podaje również, że Semper uzyskał przeobrażenie Am bly­
stoma mavortium. W  doświadczeniach Powersa (1903) przeobrażały 
się nie tylko axolotle trzymane w akwariach o wodzie głębokiej na 
30 cm, ale również larwy przetrzymywane w zbiorniku fontanny.

Tym samym niedostatek wody w doświadczeniach Chauvin nie 
mógł być bezpośrednią przyczyną przeobrażenia, które jednak nie­
wątpliwie było skutkiem działania jakiegoś bodźca zewnętrznego. Wagi 
badanych przez Powersa (1903) axolotlów wahały się w bardzo szero­
kim zakresie, bo od 3 g do 136 g. Przeobrażenie następowało nawet 
przy bardzo małej wadze, gdy jednak wzrost ulegał zahamowaniu. 
Stąd Powers (1903) wyciągnął wniosek, że przeobrażenie łączy się z za­
hamowaniem wzrostu. Wskazało mu to na pewien antagonizm między 
wzrostem a rozwojem i skierowało jego uwagę na badanie stosunków 
pokarmowych. Stwierdził on, że szybkie przejście od procesów kon­
struktywnych (anabolicznych) do destruktywnych (katabolicznych).
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powodowane np. przez brak pokarmu po okresie obfitego żywienia,, 
prowadzi do przeobrażenia.

Na istotną rolę procesów destrukcji w metamorfozie wskazuje za­
chodząca przy niej strata wagi, która wynosi 1/i— Vs wagi ciała. We 
wszystkich przypadkach przeobrażenia niewyrośniętych larw poprze­
dzał je okres niedożywiania. U dobrze odżywianych larw długości 
13 —  14 cm wystarczało wstrzymanie żywienia na 1 —  2 dni, a nawet, 
jak przypuszcza Powers (1903), niestrawność po przejedzeniu się. Na 
przeobrażenie musi też wpływać zmiana pokarmu, bo wstrzymanie 
przeobrażenia wyrośniętych larw uzyskiwał Powers (1903) tylko 
w kombinacjach, w których żywił axolotle stale tym samym pokar­
mem (raz mięsem, a raz rzęsą —  Lemna minor). Według Powersa (1903) 
wysychanie zbiorników może prowadzić do przeobrażenia axolotla 
przez zmianę stosunków pokarmowych, bo początkowo prowadzi ono 
do zagęszczenia zwierząt wodnych, co dostarcza larwom axolotla obfit­
szego pokarmu, a następnie silne obniżenie stanu wody utrudnia lar­
wom poruszanie się i zdobywanie pokarmu.

W świetle danych Chauvin, interpretacja ograniczająca przyczyny 
przeobrażenia do braku możliwości zdobywania pokarmu wydaje się 
zbyt wąska. Autorka usiłowała karmić (Reeker, 1904) axolotle prze­
niesione do płytkiej wody, ale w tej sytuacji nie przyjmowały one 
z reguły pokarmu. Te z nich, które pobierały pokarm, przeobrażały 
się wolniej.

Zmiana żywienia, prowadząca do przeobrażenia, nie musi więc być 
narzucona przez brak pokarmu, ale sama może być skutkiem zmiany 
reakcji organizmu na pokarm w sytuacji prowadzącej do przeobrażenia.

Na zależność przeobrażania od typu przemiany materii wskazują 
już obserwacje Powersa (1903). Zauważył on, że temperament larw 
gra istotną rolę w przeobrażeniu.

W r. 1912 Gudernatseh opisał farmakodynamiezny wpływ substancji 
gruczołu tarczykowego na przeobrażenie kijanek płazów bezogonia- 
stych. Następnie Babak i Laufberger (1913) i Jensen (1916) opisali 
farmakodynamiezny wpływ ich na przeobrażenie axolotla.

Kaufman (1917) uzyskała normalne przeobrażenie axolotla przez 
stosowanie tarczycy. Szczegółowy przebieg niepatologicznego prze­
obrażania axolotli pod wpływem stosowania preparatów tarczycowych 
zbadali Zawadowski i Zawadowska (1926)- Zestawienie tych danych 
z obserwacjami Powersa (1903) wykazuje, że przeobrażenie jest wy­
nikiem wzmożenia działania tarczycy i związanego z nim przestawie­
nia czynności organizmu na kataboliczne.

Badania Smith i Smith (1922) i wiele późniejszych badań wykazały
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możność pobudzenia czynności tarczycy axolotla, prowadzących do 
przeobrażenia, przez oddziaływanie przednim płatem przysadki i jego 
ekstraktami. Pighini (1938) stwierdził, że ekstrakty niektórych części 
mózgu byka wzmagają przeobrażenie. Wreszcie prace Iwanowej z roku 
1948 i 1952, omówione przez Skowrona (1954), wykazały w sposób 
bezpośredni zależność przeobrażenia płazów bezogoniatych od układu 
nerwowego i jego czynności. Według danych tych autorów efekty pre­
paratów hormonalnych również zależą od czynności układu nerwowego.

Dane o roli układu nerwowego w przeobrażeniu i o sposobach 
realizacji zmian typu przemiany materii, prowadzących do przeobra­
żenia, wskazują drogę od bodźca zewnętrznego do procesu endogenicz- 
nego. Stosowanie preparatów tarczycy czy przysadki prowadzi do 
eksperymentalnego odtworzenia procesu endogenicznego, bez użycia 
właściwego bodźca zewnętrznego, który w. naturze wyzwala procesy 
przeobrażenia.

Procesy te nie są bezpośrednio powodowane przez czynniki zew­
nętrzne, a tylko działanie ich indukuje je, podczas gdy przyczyny leżą 
wewnątrz organizmu. Dlatego można je nazwać procesami endoge- 
nieznymi.

Uderzająca jest zbieżność danych Powersa (1903) i Kaufman (1917) 
-o zmianach w przemianie materii.

Cyfry straty wagi podane przez Kaufman (1917) —  uzyskane przy 
badaniu przeobrażenia indukowanego dawkami tarczycy —  są bardzo 
bliskie cyfrom, które stwierdził Powers (1903), badając przeobrażenia 
indukowane przez warunki naturalne. W badaniach Powersa (1903) 
straty wagi dochodziły do Va, w badaniach Kaufman (1917) do 39%. 
Nadmierne dawki tarczycy prowadziły do śmierci zwierząt, dlatego 
maksima uzyskane przez działanie tarczycy nie różnią się znacznie od 
maksimów uzyskanych drogą bardziej naturalną, co wskazuje na 
zbieżność procesu.

Jensen (1920) stwierdził, że neotenia axolotla jest związana z wczes­
ną, postępującą atrofią tarczycy. Z jego danych wynika, że właści­
wie dawki tarczycy regulują tylko zakłócenie procesu endogenicznego, 
które jak wynika z danych Powersa (1903) Chauvin (Reeiker, 1904; 
Kammerer, 1925), Smith i Smith (1922) i innych może być usunięte 
przez pobudzenie tarczycy własnej.

Rewersja cechy utrwalonej już w strukturach określających endo- 
genicznie przebieg ontogenezy polega więc na zakłóceniu endogenicz- 
nie uwarunkowanego procesu rozwoju, w przeciwieństwie do przysto­
sowań jedynie funkcjonalnych (adjustment), których rozwój zależy od 
działania czynników zewnętrznych. Zadawanie tarczycy axolotlom
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niewyrośniętym powoduje przeobrażenie nietypowe, patologiczne. 
(Dastugue i Souąuiere, 1949). W doświadczeniach zaś Powersa (1903) 
axolotle niewyrośnięte przeobrażały siię również, gdy warunki zbior­
nika fontanny (brak pokarmu) indukowały proces prowadzący do 
przeobrażenia. Natomiast dokonywane przez Powersa (1903) próby 
spowodowania przeobrażenia przez przetrzymywanie axolotli w miej­
scach wilgotnych poza wodą, obcinanie im skrzel itp. z reguły pro­
wadziły do śmierci zwierząt, a nawet w przypadku przeżycia nie przy­
spieszały przeobrażenia. Możliwe jest więc przyspieszenie przeobraże­
nia przez przyspieszenie procesu endogenicznego oraz spowodowanie 
go u niewyrośniętych axolotli —  ale niemożliwe jest uzyskanie efektu 
przez działanie takich bodźców zewnętrznych, których wpływ tylko 
uniemożliwia byt larwalny, ale nie indukuje endogenicznego procesu 
przeobrażenia-

Raz rozpoczęty proces przeobrażania przebiega już. w wyniku we­
wnętrznych sił napędowych. Wskazują na to doświadczenia Powersa 
(1903) nad przeobrażeniem axolotlów przetrzymywanych w wodzie 
bieżącej pod siatką, uniemożliwiającą im dostęp do powietrza atmosfe­
rycznego. W doświadczeniach tych rozpoczynało się przeobrażenie, 
które prowadziło do uduszenia zwierząt, podobnie jak to się dzieje 
w analogicznych sytuacjach z przeobrażającymi się kijankami płazów 
bezogonowych (Dastugue i Souąuiere. 1949). Również wycięcie płuc 
nie powstrzymuje przeobrażenia axolotla pod działaniem tarczycy, 
(Dastugue i Souąuiere, 1949 s. 67). Natomiast zmiana procesów endo- 
krynicznych powstrzymuje przeobrażenie (JelinsPn, 1939; Dastugue 
i Souąuiere, 1949).

Jak wynika z zestawienia danych Powersa (1903) oraz Dastugue‘a 
i Souquiere’a (1949) z danymi Kaufman (1917), przejście funkcji od­
dechowych ze skrzel na płuca jest uwarunkowane endogenicznie i po­
przedza rozpoczęcie czynności oddechowych przez płuca.

Wobec tego wyrasta tu znowu w całej ostrości zagadnienie roli 
funkcji i formy. Jeżeli przeobrażenie następuje niezależnie od funkcji, 
to można by oczekiwać, że w rozwoju ontogenetycznym rozwój formy 
musi poprzedzać rozwój funkcji. Tak być nie musi. W  tym przypadku, 
zmiana funkcji poprzedza zmianę postaci: płuca świeżo przeobrażonego 
Amblystoma nie różnią się anatomicznie ani histologicznie od płuc 
formy larwalnej. Dopiero pod wpływem funkcji oddychania przeobra­
żają się one ostatecznie w płuca właściwe o formie doskonałej. Wi­
docznie więc również i w tym przypadku bardzo głębokiego przeobra­
żenia pierwotna jest zmiana funkcji, a zmiana struktury jest zja­
wiskiem w tórnym . Na rolę funkcji w rozwoju płuc żab i ropuch
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zwraca uwagę Kämmerer (1925). Podaje on, że fragmentacja płuc na­
stępuje u nich po przeobrażeniu, pod wpływem oddychania.

Endogeniczne utrwalenie przeobrażenia, dzięki któremu wytworze­
nie nowych struktur poprzedza ich czynności, nie oznacza więc cał­
kowitego oderwania kształtowania się struktury od czynności.

Przeobrażenie utrwalone endogenicznie rozpoczyna się bez wpływu 
czynników środowiskowych, do których przystosowany jest osobnik 
dojrzały, i niezależnie od braku czynników środowiskowych wyma­
ganych przez larwę, ale w całkowitym zakończeniu przeobrażenia bie­
rze udział funkcja. Zgodnie z koncepcją Clementsa (1907) w filogene­
tycznym rozwoju przeobrażenia decydującą rolę musiała odegrać fun­
kcja narzucona przez zmianę środowiska. Adaptacja płazów do zmia­
ny środowiska w trakcie rozwoju osobniczego nastąpiła przez unieza­
leżnienie procesu przeobrażenia od jego funkcjonalnych źródeł filo­
genetycznych. Dzięki temu, przeobrażenie poprzedza zmianę środo­
wiska i nie cofa się przy braku bodźców funkcjonalnych.

Zakłócenie któregokolwiek ogniwa w łańcuchu procesów ontogene- 
tycznych wstrzymuje przeobrażenie. U axolotia zakłócenie to stało się 
nową adaptacją- Uzależniło ono wtórnie przeobrażenie tego zwierzę­
cia od bodźców zewnętrznych. Przeobrażenie przestało być dla axo­
lotia nieodłącznym elementem rozwoju osobniczego. Rozwój osobniczy 
może, omijając przeobrażenie, prowadzić do neotenii.

Przeobrażenie stało się dla axolotia adaptacją do bytowania w zbior­
nikach, w których wskutek wysychania lub okresowego braku pokar­
mu warunki bytu axolotia ulegają zakłóceniom.

Czy jednak mamy prawo mówić o nowej adaptacji, czy też nastą­
piła tu rewersja endogeniczności przeobrażenia, skoro stało się ono 
zależne od bodźców zewnętrznych?

Jak wynika z przytoczonych danych, bodźce zewnętrzne, które 
indukują przeobrażenie axolotia, nie są to- czynniki środowiska lądo­
wego, do których przeobrażenie przystosowuje axolotia, ani też me 
jest to brak czynników środowiska wodnego.

Bodźce te, to sygnały nadchodzących zmian środowiskowych, któ­
rych wpływ usuwa zakłócenie w procesie przeobrażenia. Po usunięciu 
tego zakłócenia, przeobrażenie toczy się na podstawie praw wewnętrz­
nego rozwoju, podobnie jak u innych płazów.

Przebiegiem przeobrażenia rządzą prawa wewnętrznego rozwoju. 
Niezależnie od charakteru i nasilenia bodźców zewnętrznych, przebieg 
przeobrażenia jest bardzo podobny. Zwiększanie nasilenia bodźców 
zewnętrznych prowadzi raczej do śmierci niż do zmiany przebiegu 
przeobrażenia. Odpowiednie osłabienie bodźców nie zwalnia i nie za­
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kłócą przeobrażenia, byleby tylko przekraczało minimalne nasilenie 
progowe. Podobnie u ptaków i ssaków, u których występują adaptacje 
do zbliżającej się zimy, sygnał świetlny czy termiczny wyzwala od razu 
całkowitą reakcję, bez względu na nasilenie powyżej nasilenia progo­
wego.

Istnienie sygnału, a więc uzależnienie procesu adaptacji od jakichś 
zmian środowiskowych, od zbliżania się tych zmian, wynika z charak­
teru tych adaptacji i nie oznacza, że nie są one utrwalone dziedzicznie. 
Indukowane przez bodziec warunkowy, zewnętrzny przebiegają we­
dług praw wewnętrznego rozwoju, analogicznie jak w wypadku bodźca 
wewnętrznego, powstającego w toku rozwoju samego organizmu.

Trwałość adaptacji a ich elastyczność

Dla poparcia poglądu, że włączenie w łańcuch utrwalonych dzie­
dzicznie przeobrażeń zależności od bodźca zewnętrznego nie oznacza 
rewersji adaptacji, ale nową adaptację do zmienności środowiska, 
przytoczę pogląd Lenza (1950 s. 311-—312) oparty o jego materiały 
o rozwoju Phlebotoma (Psychodida, Dwuskrzydłe, owady):

Obserwacje dokonane w hodowlach wykazały, jak już podkreśliłem..., 
że poszczególne stadia są różnie ustosunkowane do wilgotności biotopu. Wy­
mienione milkrofoiotopy istniejące wśród kamieni umożliwiają zwierzętom 
wyszukiwanie zawsze optymalnych okolic. Możliwość taka jest szczególnie 
ważna dla przebiegu przepoczwarzenia. Nasze doświadczenia wykazały jed­
noznacznie, że przepoczwarzenie następuje tylko w zmniejszonej wilgotno­
ści. W eksperymencie, wyższa wilgotność, spowodowana sztucznie w ka­
merze hodowlanej, przeciąga przepoczwarzenie prawie dowolnie długo.

W warunkach naturalnych, w  ciągu półrocza zimowego dwa czynniki 
zwalniają rozwój, tj. przeciwdziałają zakończeniu rozwojii: niska tempera­
tura i wysoka wilgotność względna...

Gdy w ten sposób oba czynniki — temperatura i wilgotność, miarodaj­
nie wyznaczają te rytmy, a tym samym przebieg rozwoju Phlebotoma, to 
należy stwierdzić jedno: powiązanie z dobowym rytmem temperatury i wil­
gotności', jak i ze zwolnieniem rozwoju spowodowanym przez zimowanie, 
jest utrwalone dziedzicznie. Niewątpliwie jednak nie jest sztywne. Phlcbo- 
toma dysponują obszerną plastycznością długotrwałości rozwoju wystarcza­
jącą na to, aby móc przeciwstawić się ewentualnym odchyleniom od rytmu 
względnie, zupełnie ogólnie, odchyleniom od optimum warunków życio­
wych, tak że stan gatunku nie jest zagrożony, nawet gdy trzeba się liczyć 
ze zwiększoną śmiertelnością. Zwolnienie lub przyspieszenie przebiegu roz­
woju charakteryzują zdolności Phlebotoma do reagowania na omówione 
zmiany warunków życiowych.

Nosicielem tej zdolności przystosowawczej są starsze stadia larwalne, 
podczas gdy jajo, młoda larwa i poczwarka mają wąski zakres zmienności, 
przynajmniej w  odniesieniu do wymaganej wilgotności, a prawdopodobnie-
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także w odniesieniu do temperatury. W przedłużeniu stadium larwalnego 
leży możliwość uniknięcia przez wrażliwe stadium poczwarki zagrożenia na 
skutek pogorszenia warunków życiowych; stadium larwalne trwa znacznie 
dłużej cd innych stadiów, a larwom 3 i 4 stadium «powierzone» jest zimo­
wanie.

Podobną elastyczność rozwoju, polegającą na możności prawie do­
wolnego przedłużenia stadiów przystosowanych do zimowania, mają 
rośliny. Zarówno stadium jarowizacji, jak i stadium świetlne może się 
rozciągać bardzo długo, w zależności od działania bodźców zewnętrz­
nych.

Można odnieść do nich całkowicie cytowaną wypowiedź Lenza 
o utrwalonym dziedzicznie, a równocześnie elastycznym powiązaniu 
z dobowym rytmem (w tym przypadku świetlnym) i o zwolnieniu roz­

woju, powodowanym przez zimowanie.
Powiązanie z bodźcami zewnętrznymi, którego konsekwencją jest 

elastyczność, możność przedłużenia poszczególnych faz występuje nie 
tylko w trakcie rozwoju osobniczego, ale i w rozmnażaniu.

Przykłady dotyczące elastyczności rozmnażania są szczególnie 
ilustratywne dla problemu omawianego w tym rozdziale ze względu 
na to, że rozmnażanie, w sposób zupełnie niewątpliwy, automatycznie 
wieńczy cykl rozwoju osobniczego organizmu. Rozwój osobniczy pro­
wadzi do rozmnażania i narzuca je organizmowi jako nieuniknioną 
konsekwencję swego normalnego przebiegu. Dlatego, zrodzony z praw 
rozwoju organizmu, zależny od bodźców działających w jego wnętrzu 
endogeniczny charakter rozmnażania nie ulega wątpliwości. Realizacja 
tej niewątpliwie endogenicznej czynności zależy jednak od sygnałów 
zewnętrznych.

Crombie (1941) stwierdził, że Rhizopertha dominica (Coleoptera, 
owady) składa jaja pod łącznym działaniem szeregu bodźców. Naj­
pierw działa uwarunkowanie zapachowe, a później w zasięgu zapachu 
kontakt z odpowiednią powierzchnią.

Podobną zależność rozmnażania od bodźców zewnętrznych stwier­
dził Wowiejkow (1954) u trzmieli.

„Obfity pokarm i ciepła pogoda w ciągu 3— 5 dni prowadzą do doj­
rzewania jajników u samic. Pobudza je to do składania jaj i szukania 
miejsc do zakładania gniazd. Im energiczniejsze jest pobudzenie do 
składania jaj, tym uporczywiej samice szukają miejsca do gniazdo­
wania.“ (Wowiejkow, 1954 s. 21).

Rozwój jajników zależy więc od pokarmu i pogody —  proces we­
wnętrzny jest zależny od czynnika zewnętrznego. Z kolei realizacja 
tego procesu nie determinuje przejścia do następnej fazy —  składania
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jaj, a tylko wzmaga poszukiwanie gniazda. Pomimo dojrzewania 
jajników i związanego z tym procesem, a więc endogenicznego pobu­
dzenia do składania jaj, czynność ta może się opóźnić wskutek dzia­
łania nowych bodźców zewnętrznych, z którymi jest związana.

„Na poszukiwanie miejsc do założenia gniazda trzmiele tracą dużo 
czasu, ponieważ zaś prowadzą poszukiwania tylko przy ciepłej pogo­
dzie i obfitości pokarmu, skraca to czas sprzyjający rozwojowi rodzi­
ny. Gdyby w naturalnej sytuacji było więcej miejsc nadających się do 
gniazdowania, to trzmiele traciłyby mniej czasu na szukanie, a przy 
wystarczającej ilości i jakości materiału budowlanego budowałyby 
szybciej kamerę gniazdową i szybciej rozpoczynałyby składanie jaj“ . 
(Wowiejkow, 1954 s. 22— 23).

Dane te, oparte na obszernych badaniach porównawczych i ekspe­
rymentach terenowych na dużą skalę (zakładanie sztucznych gniazd, 
dostarczanie materiału budowlanego), wskazują na.możliwość rozciąg­
nięcia każdej kolejnej fazy prowadzącej do rozmnażania, w zależności 
od realizacji wymagań środowiskowych.

Ujęcie takie nasuwa pytanie: jaką rolę odgrywają pobudzenia en- 
dogeniczne w realizacji adaptacji? Czy polega ona tylko na stworze­
niu warunków wewnętrznych, a rola modyfikująca i kierująca przypa­
da całkowicie bodźcom zewnętrznym?

Zagadnienie to również oświetlają dane Wowiejkowa (tamże s, 23':
„Przy podniesieniu się temperatury powietrza do 20— 25° u samic 

następuje silne pobudzenie do składania jaj.. Stają się one mniej wy­
bredne w odniesieniu do wyboru miejsca i gnieżdżą się w niewłaści­
wych dla nich warunkach: w niskich wilgotnych miejscach, na pół­
nocnych, chłodnych zboczach, w pobliżu mrowisk itd. Samice przy tym 
źle budują kamerę gniazdową, ale składają jaja i przystępują do ogrze­
wania ich. W  takich warunkach przejściowe ochłodzenie, deszcz, na­
pad mrówek często prowadzą do tego, że samice porzucają gniazdo 
albo giną w nim“.

Zależność od bodźców zewnętrznych zależy więc od nasilenia po­
budzenia wewnętrznego1 (uwarunkowanego wzrostem temperatury). 
Zjawisko to spotyka się w bardzo różnych grupach.

Sosnowski (1954) podaje, że u pawi brak krzaków w siedlisku nie 
może powstrzymać składania jaj. W  nagiej zagrodzie ogrodu zoolo­
gicznego pawie normalnie tokują i składają jaja. W  zagrodzie tej jed­
nak nigdy nie robią gniazd, nie wysiadują jaj i nie prowadzą piskląt. 
Posadzone na gnieździe z jajami —  uciekają z niego. Składanie jaj 
realizuje się więc niezależnie od zewnętrznych bodźców działających 
na rozmnożenie, a tylko inne czynności związane z rozmnożeniem są
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od nich zależne. Pawie przeniesione do zagrody zarosłej krzakami nor­
malnie robią gniazda i wysiadują jaja.

To zróżnicowanie jest wynikiem specyficznego dla pawi zróżnico­
wania stopnia uzależnienia od bodźców zewnętrznych różnych czyn­
ności związanych z rozmnażaniem. U innych ptaków znoszenie jaj 
jest uzależnione od bodźców zewnętrznych. Np. burzyki nie składają 
jaj, gdy przebywają pojedynczo lub w bardzo nielicznej grupce. Po­
budzenia wychodzące od liczniejszej grupy są dla nich konieczne do 
składania jaj. U mew w dużej kolonii sezon lęgowy trwa krótko. Po­
budzenia wzajemne intensyfikują składanie i wysiadywanie i przy­
spieszają wylęg. W małej kolonii sezon lęgowy rozciąga się (Darling).

Również robienie gniazda i wysiadywanie jaj nie jest jednakowo 
mocno powiązane z bodźcami zewnętrznymi. Sosnowski (1954) podaje, 
że brak krzaków zakłóca rozmnażanie bażantów w taki sposób, w jaki 
zakłóca rozmnażanie pawi. Co rok jednak spotyka się parę samic, któ­
re w zagrodzie pozbawionej krzaków normalnie wysiadują. Pobudze­
nie endogeniczne przezwycięża tu uwarunkowanie zewnętrzne.

Podobne zjawiska występują i w procesach rozwoju osobniczego. 
Łysenko (1950) stwierdził, że możliwa jest jarowizacja roślin rów­
nież i w nie sprzyjających temu procesowi warunkach cieplnych, 
a Harder i Denffer (1937) stwierdzili współzależność jarowizacji i sta­
dium świetlnego. Skrócenie rozwoju przez jarowizację zależało od 
długości dnia w czasie jarowizacji i od stopnia zaciemnienia. Przy 
tym niektóre z roślin długiego dnia silniej reagowały na jarowizację 
w warunkach długiego dnia, a inne w warunkach krótkiego dnia. Za­
leżność jarowizacji od długości dnia nie polega więc na równorzędnym 
działaniu czynnika termicznego i świetlnego, ale specyficzne dla sta­
dium jarowizacji oddziaływania świetlne modyfikują reakcje rośliny 
na czynnik termiczny i jego wpływ na roślinę.

Uwarunkowanie adaptacji bodźcami zewnętrznymi nie jest więc 
sztywne, ale zależy od praw wyznaczanych procesami rozwoju we­
wnętrznego.

W tej samej mierze, co dane Hardera i Denffera (1937) o roślinach, 
mówią o tym dane Wowiejkowa (1954) o trzmielach czy przytoczone 
w poprzednim rozdziale dane o przeobrażeniu płazów. Również u axo- 
lotla rozpoczęcie procesu przeobrażenia decyduje o stosunku do wa­
runkujących je bodźców zewnętrznych. Te same bodźce, jakie hamują 
przeobrażenie u axolotla, który nie zaczął się jeszcze przeobrażać, nie 
wpływają na przebieg przeobrażenia, gdy rozpoczęły się już przemia­
ny prowadzące do przeobrażenia.
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Różnica między przeobrażeniem axolotla a przeobrażeniem innych 
płazów polega na istnieniu u axolotla wtórnej adaptacji, która ściślej 
niż u innych płazów włącza bodziec zewnętrzny w łańcuch przemian 
endogenicznych. Podobne zależności występują i u innych gatunków.

Dane tego rozdziału wykazują elastyczność więzi procesów utrwa­
lonych dziedzicznie z bodźcami zewnętrznymi, jako też zależność tych 
więzi od przebiegu wewnętrznych procesów rozwojowych. Zależność 
ta uwypukla endogeniczny przebieg procesów adaptatywnych, który 
przez powiązanie z bodźcami zewnętrznymi nie traci swej endogeniez- 
nej istoty, ale staje się bardziej elastyczny. Mniejszą lub większą ela­
styczność, tj. silniejsze lub słabsze uzależnienie realizacji adaptacji od 
bodźców zewnętrznych, stosunek między udziałem bodźców zewnętrz­
nych i wewnętrznych w realizacji adaptacji kształtuje sytuacja, w ja­
kiej następuje dana adaptacja.

W sytuacji bardziej stałej adaptacja może się realizować pod wy­
łączną kontrolą bodźców wewnętrznych, w sposób, do pewnego stop­
nia, automatyczny. W sytuacji zmiennej —  jak podkreśla Lenz (1950) —  
możność realizacji rozwoju, możność przeżycia wymaga jak najściślej­
szego powiązania rozwoju z czynnikami zewnętrznymi. Uzależnienie 
to może iść aż do wytworzenia zdolności do dwóch różnych dróg roz­
woju, które realizują się alternatywnie, w zależności od działania 
bodźców zewnętrznych. Przykładem takiej ewolucji jest axolotl (prze­
obrażenie lub neotenia). Takiego rodzaju uzależnienie od bodźców ze­
wnętrznych nie odbiera jego rozwojowi w ontogenezie charakteru en­
dogenicznie utrwalonego i endogenicznie zdeterminowanego. Bodziec 
zewnętrzny warunkuje tylko typ rozwoju, ale przebiegiem rozwoju 
kierują prawa endogeniczne. Taki typ powiązania praw rozwoju we­
wnętrznego z bodźcami zewnętrznymi może najbardziej obrazowo 
charakteryzuje termin Nicholsona (1954) —  triggered reaction.

Uelastycznienie typu rozwoju utrwalonego endogenicznie, dosto­
sowanie go do zmienności środowiska przez warunkowe powiązanie 
z bodźcami zewnętrznymi, nie odbiera mu jego trwałości. W świetle 
przytoczonych danych wydaje się, że utożsamianie trwałości ze sztyw­
nością nie wynika z materiału faktycznego, ale z mechainistycznego 
poglądu na biologię. Zmiana typu rozwoju w myśl takiego poglądu 
jest możliwa tylko w konsekwencji zmiany jakichś elementów dzie­
dziczności. Do takiego wniosku prowadzi jednak tylko błędny pogląd, 
że dziedziczy się jakieś poszczególne, odrębne, sztywne, niezależne od 
siebie właściwości.

Gdy zaś uważa się, że jest przeciwnie, że organizm i prawa jego 
rozwoju są skoordynowaną całością, stanowiącą w stosunku do części
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nową jakość, mającą nowe przysługujące tylko całości właściwości, 
których nie można rozłożyć na właściwości poszczególnych części, 
wtedy można zrozumieć elastyczność procesów endogenicznych.

Elastyczność całości, stanowiącej coś więcej niż sumę części, nie 
rozbija jej. Koordynacyjne, regulacyjne właściwości, które są atrybu­
tem całośc iow ości, utrzymują ją, pomimo dokonujących się zmian. 
Jeżeli w sumie zmienimy jeden składnik, to zmieni się suma. Ale je­
żeli nie mamy do czynienia z sumą składników, lecz z integralną ca­
łością, to jej mechanizmy regulacyjne i koordynacyjne utrzymują tę 
całość i wyrastający z jej właściwości —  a nie z właściwości części 
typ rozwoju, pomimo wywieranych wpływów i doznawanych zmian.

Rewersja i ewolucja przystosowań nieutrwalonych endogenicznie

W przeciwieństwie do adaptacji utrwalonych endogenicznie, przy­
stosowania funkcjonalne bezpośrednio narzucane rozwojowi przez 
środowisko (adjustment w sensie Clementsa, 1907) ulegają rewersji.

Ulegają też innym zmianom pod wpływem czynników środowisko­
wych, do których dostosowują organizm. Mogą się wzmagać lub roz­
wijać słabiej, w zależności od nasilenia przyczyn, które je wywołują. 
Dlatego też w oparciu, o tego typu przystosowania łatwo jest uzyskać 
w eksperymencie ewolucyjnym zmiany typu rozwoju przez działanie 
czynnikami środowiskowymi.

Powodzenie takich eksperymentów nie świadczy jednak w tym 
wypadku o ogólnej zależności zasadniczych rysów typu rozwoju orga­
nizmu od czynników środowiskowych.

Tylko w takich fazach ewolucji, w których typ cyklu rozwojowego 
nie jest ustalony, czynniki zewnętrzne mogą go zmieniać.

Przykładem nieustalonej zmiany zasadniczych elementów cyklu 
rozwojowego jest ropucha-pętówka, Alytes obstetricans. Uniezależ­
niła się ona w nieco większym stopniu, niż inne ropuchy, od życia 
wodnego, bo kopulacja jej zachodzi na lądzie. U samców tej ropuchy 
zanikły poduszki (mozole) kopulacyjne na palcach przednich łap. Jaja 
jej rozwijają się również na lądzie, pod opieką samca, który nosi je 
oplątane o uda. Rozwój zarodków w jajach idzie dalej niż u innych 
ropuch, bo zarodki przechodzą w jaju fazę bezskrzelową i fazę skrzeli 
zewnętrznych, a wylęgają się już w fazie skrzeli wewnętrznych, co 
skraca rozwój tej ropuchy w środowisku wodnym do ostatnich sta­
diów kijanki.

Kammerer (1925) w jednej serii doświadczeń wzmógł tendencję 
zmierzającą w kierunku uniezależnienia rozwoju tej ropuchy od wody,
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tj. pchnął jej rozwój w nowym dla płazów kierunku zaznaczającym 
się u tej ropuchy. Przyspieszył on rozwój zarodków przez podwyższe­
nie temperatury i jednocześnie utrudnił im rozpoczęcie ruchów zmie­
rzających do wylęgu przez zmniejszenie wilgotności powietrza i  ciem­
ność. Udało mu się przez to powstrzymać wylęg. Jaja rozrosły się do 
olbrzymich rozmiarów i zostały rozerwane dopiero przez kijanki po­
siadające już tylne nogi. Przeobraziły się one w karłowate ropuszki, 
które z pokolenia na pokolenie składają jaja większe, bogatsze w żółt­
ko. ale w coraz mniejszej ilości. W  otoczeniu mrocznym, ciepłym i su­
chym wylęgały się z nich kijanki o wykształconych w pełni tylnych 
nogach, natomiast larwy takich karłowatych ropuch, wylęgające się 
w warunkach normalnych, miały nogi zaczątkowe, niezróżnicowane.

Proces ewolucyjny, idący w kierunku uniezależnienia rozwoju od 
wody, udało się tu wzmóc, ale nie udało się go utrwalić. „Lądowego“ 
typu rozwoju nie narzucały jeszcze prawidłowości endogeniczne. Po­
mimo przemian zachodzących w ciągu pokoleń eksperymentalnych, ten 
typ rozwoju realizował się tylko tak długo', jak długo. działały czyn­
niki środowiskowe stymulujące go.

Wskazuje to, że faza rozwoju przystosowań typu acLjustment jest 
czym innym, a czym innym etap ich utrwalenia w formie cech uwa­
runkowanych endogenicznie. Długość przystosowania typu adjustment 
nie warunkuje sama przez się jego przejścia w adaptację —  chodzi tu 
o dwa jakościowo różne stadia procesu. Doświadczenia Kammerera 
nad rewersją typu rozwoju pętówki wykazały, że również normalny 
dla niej, powtarzający się w ciągu wielu pokoleń postęp w kierunku 
przeniesienia wczesnych faz rozwoju na ląd nie jest jeszcze utrwalony 
endogenicznie.

Przez podniesienie temperatury do 25 —  30° Kämmerer (1925) zmu­
sił zwierzęta normalne —  a nie „ulądowione“ w poprzedniej serii do­
świadczeń —  zagrożone wysuszeniem w tej nienormalnej dla nich 
temperaturze, do szukania schronienia w basenie. Tam następowała 
teraz kopulacja i składanie skrzeku. Złożenie w wodzie skrzeku unie­
możliwiło samczykowi umocowanie go na swoich udach. Skrzek mu­
siał wskutek tego pozostać w wodzie, co spowodowało dużą śmiertel­
ność zarodków, ale zmieniło też cykl rozwoju zarodków pozostałych 
przy życiu. Kijanki wylęgły się we wcześniejszym stadium, ze skrze- 
lami zewnętrznymi. Ropuchy wyrosłe z takich kijanek wyróżniały się 
znaczną wielkością. Jaja dalszych pokoleń „wodnych“ stawały się co­
raz uboższe w żółtko i co za tym idzie —  mniejsze, natomiast coraz, 
grubsza stawała się ich galaretowa osłona. Kijanki dalszych pokoleń 
„wodnych“ wykazują intensywniejsze zabarwienie ciemne, stopniową

9 — M y śl F ilo zo ficz n a



130 Stejan  Ehrlich

utratę woreczka żółtkowego i zmiany aparatu skrzelowego. Skrzela 
skracają się i upraszczają. Wyrastają one nie tylko na pierwszym łuku 
skrzelowym, ale w czwartym pokoleniu pojawiają się na wszystkich 
trzech.

Szczególnie zaś ciekawa jest pewna zmiana, która dotyczy już nie 
kijanek, ale formy doskonałej. Oto u samczyków pojawiają się mozole 
kopulacyjne, charakterystyczne dla żab i ropuch kopulujących w wo­
dzie. Łączy się z tym silniejszy rozwój umięśnienia przednich łap, 
który skręca przednie łapy bardziej do środka. Kształt ząbków, w któ­
re uzbrojone są te mozole, jest odmienny u każdego gatunku żab i ro­
puch. Ząbki mozoli wytworzonych eksperymentalnie u Alytes obste- 
tricans nie przypominają swoim kształtem ząbków żadnej z form 
współczesnych.1

Alytes obstetricans wyszedłszy z wody straciła mozole kopulacyj­
ne —  cechę niepotrzebną jej w nowych warunkach, ale oderwanie jej 
rozwoju od wody nie zostało jeszcze utrwalone i dlatego drogą zmiany 
warunków, na takie jakie stymulują rozwój cech związanych z życiem 
wodnym, można spowodować u niej znowu rozwój cech związanych 
z wodnym trybem życia.

Zanik cech związanych z wodnym trybem życia jest u niej tak 
samo nieutrw-ailony endogenicznie, jak rozwój nowych cech związa­
nych z życiem lądowym.

Wyraża się to nie tylko przez przystosowanie się jaj i kijanek do 
życia wodnego, co można by tłumaczyć biernym przystosowaniem się 
do środowiska, które dzięki doborowi stało się dziedziczne, ale także 
przez rozwój cechy występującej dopiero u formy dorosłej (mozoli 
kopulacyjnych).

Zmiana rozwoju tak długo pozostaje odwracalna, jak długo nie sta-

1 Wielkie znaczenie tej obserwacji ściągnęło na Kammerera potoki 
oszczerstw i doprowadziło go w  końcu do samobójstwa. Gdy Bateson zarzucił 
mu, że przedstawia jako mozol kopulacyjny grudkę błota lub ziarnko tuszu, 
Kämmerer pojechał do Cambridge, by powtórzyć swoje doświadczenia pod kon­
trolą angielskich uczonych, którzy też robili zdjęcia. Zdjęcia te niedwuznacznie 
wykazały prawdziwość jego tez. W 1926 r., gdy Kämmerer organizował w Związ­
ku Radzieckim laboratorium dla siebie, biolog angielski Noble zbadał preparaty 
W jego laboratorium wiedeńskim i ogłosił w  Nature, że są sfałszowane. Po po­
wrocie ze Związku Radzieckiego Kämmerer przekonał się, że w  czasie jego nie­
obecności preparaty zostały istotnie sfałszowane. Spowodowało to jego samo­
bójstwo, bo ożyły wtedy wszystkie oszczerstwa, które Kämmerer obalał w ciągu 
całej swojej pracy, nie oszczędzając sobie wyrzeczeń ani poniżeń. W Cambridge 
nie podniósł się ani jeden głos protestu przeciw fałszywym zarzutom (Kämme­
rer, 1925; Fejginson, 1951).
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la się endogeniczna (np. endokryniezna). Dopiero zmiana endogeniczna 
wywiera głęboki, przełomowy wpływ na ustrój. Dopiero cecha ustalo­
na endogenicznie nie ulega rewersji pod wpływem braku przyczyn 
zewnętrznych, które w filogenezie wywołały jej rozwój.

Przykładem tego, jak zmiana warunków rozwoju narzuca zwierzę­
ciu zmianę typu rozwoju (przy czym zmiana ta nosi charakter odwra­
calny, wskutek tego że nie łączy się z jakościowym przejściem czyn­
ników egzogenicznych w endogeniczne) może być jaszczurka: Lacerta 
vivípara.

Jaszczurka ta, żyjąca w warunkach górskich, stała się żyworodna. 
Żyworodność jej nie stała się jeszcze endogeniczna, nie wynika z we­
wnętrznych praw rozwoju płodowego, który u tej jaszczurki przebiega 
tak samo, jak u innych gadów, i dlatego też żyworodność daje się usu­
nąć, gdy przestaje działać bodziec.

Kammerer trzymając te jaszczurki w temperaturze 25 —  30° prze­
obraził je w jajorodne. Pierwsze jaja były pozbawione skorupy i przez 
cienką ich skórę przeświecał czarniawy zarodek. Takie jaja niekiedy 
składa ta jaszczurka również w warunkach normalnych. Różnica po­
lega na tym, że z jaj złożonych w warunkach normalnych wylęga się 
młoda jaszczurka w ciągu najbliższych minut, względnie godziny, pod­
czas gdy w podwyższonej temperaturze Lacerta vivípara składa jaja 
w daleko wcześniejszym stadium rozwoju, tak że muszą one dojrzewać 
jeszcze przez szereg dni.

Drugi lęg samicy trzymanej nadal w podwyższonej temperaturze 
przynosi już jaja okryte skórzastą pergaminową skorupą, normalną 
dla jaj gadów. Z tych jaj wylęgają się młode po wielu tygodniach doj­
rzewania na zewnątrz organizmu macierzyńskiego. Jaszczurki wylę­
głe z takich jaj zachowują dziedzicznie nabytą w poprzednim pokole­
niu jajorodność nawet wtedy, gdy są hodowane przez kilka pokoleń 
w temperaturze niższej, w której zwierzęta kontrolne pozostają ży- 
worodne. Świadczy to o nieustalonym, labilnym jeszcze charakterze 
żyworodności vivipary.

Związek między temperaturą otoczenia a żyworodnośeią, jaki uwi­
dacznia to doświadczenie, wykazuje, że bodźcem, który wywołuje pier­
wotną, funkcjonalną żyworodność, jest raczej obniżona temperatura, 
niż czynniki doboru takie, jak np, wyjadanie jaj, co twierdzi Szmal- 
hauzen (1946).2

2 Wniosek taki może wywołać zastrzeżenia u tych czytelników, którzy by­
liby skłonni łączyć zmiennoeieplność gadów z brakiem regulacji cieplnej, a tym 
samym z brakiem możliwości ogrzewania embriona, Zastrzeżenia takie nie by­



132 Stefan Ehrlich

W  innym kierunku zmienia się jajo jaszczurki przebywające w tem­
peraturze wyższej od normalnej.

Południowo-europejska jaszczurka Lacerta serpa, żyjąca normalnie 
w temperaturze 20 —  30", składa jaja o miękkiej, pergaminowej sko­
rupie. Trzymana przez Kammerera (1925) w stałej temperaturze 
37— 40° zaczyna składać jaja o skorupie coraz twardszej, coraz bar­
dziej nasyconej wapnem. Po 1 —  2 latach skorupa tych jaj staje się 
zupełnie twarda i przesycona wapnem, a samo jajo staje się kuliste 
przypominając jaja niektórych gadów tropikalnych.

Jaszczurki wylęgłe z jaj o twardej skorupie składają nadal takie 
jaja, nawet po ustaniu działania bodźca cieplnego, tj. w temperatu­
rach, w których zwierzęta kontrolne składają jaja o skorupie pergami­
nowej, co świadczy o dziedzicznym charakterze zdolności do wytwa­
rzania jaj o twardej skorupie.

Przez wpływy środowiskowe przeobraził też Kämmerer (1925) sa­
lamandrę plamistą (Salamandra maculosa) w żyworodną, zbliżoną do 
Salamandra atra (forma górska).

Trzymał on salamandrę plamistą w pomieszczeniu bez zbiornika 
wodnego. Początkowo rodziła ona larwy na lądzie, co narażało je na 
śmierć. W  następnych miotach larwy rodziły się w późniejszych sta­
diach, co jednak nie zapewniało :im możliwości bytowania na lądzie. 
Zwykle czwarty miot urodzony na lądzie stanowiły przeobrażone 
przed urodzeniem salamandry. Ilość ich wynosiła 2 —  6, zamiast około 
50 kijanek, które normalnie rodzi S. maculosa. Salamandry, urodzone 
w postaci przeobrażonej, były prawie czarne, drobne i rodziły bez 
względu na obecność zbiornika wodnego potomstwo bardziej rozwi­
nięte niż u S. maculosa.

Również w tym przypadku brak elementu środowiskowego, do któ­
rego dostosowany jest rozród S. maculosa, zmienia stopniowo przez 
trening typ rozwoju, a uzyskana zmiana jest dziedziczna, lecz ma 
skłonność do rewersji. Dla obiektu tego eksperymentu —  S. maculosa, 
charakterystyczny jest rozwój zarodków w „macicy“ matki. Rodzi ona 
i w normalnych warunkach kijanki zamiast składać skrzek.

Zdolność do rozwijania się embrionów w ciele matki, nieutrwalona 
jeszcze endogenicznie, zachowała plastyczność na wpływy1 środowi­
skowe. Prawa ontogenezy nie zmuszają salamandry plamistej do ro-

łyby słuszne. Guibe (1954) stwierdził, że gady posiadają regulację termiczną. 
W takich granicach temperatury otoczenia, w jakich są zdolne do życia aktyw­
nego, gady wzmagają produkcję ciepła przy spadku temperatury, co podnosi 
temperaturę ich ciała ponad temperaturę otoczenia.
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dzertia kijanek —  rozwój przedporodowy dał się w tym przypadku 
przedłużyć. Te same warunki, w których Kämmerer uzyskał prze­
obrażenie przedporodowe u S. maculosa, nie indukowały żyworodno- 
ści u północnoamerykańskiej salamandry Plethodon cinereus, która 
w swoim rozwoju też uniezależniła się od zbiornika wodnego. Sala­
mandra ta jest jajorodna. Składa ona jaja w wilgotne rozpadliny pni 
(Bishop, 1941). Rozwój ich przystosował się do panujących tam wa­
runków, ale nie wytworzyły się przystosowania idące w kierunku prze­
dłużenia rozwoju .w ciele matki. Stąd wniosek, że kierunek zmian 
przystosowawczych uzyskiwanych w eksperymencie lub dokonują­
cych się w naturze zależy od poprzednich etapów ewolucji.

Przystosowawcza żyworodność współczesnych płazów i gadów ma 
charakter wybitnie funkcjonalny i fakultatywny. Odmieniec jaskinio­
wy w temperaturach niższych od 15°, w jakich żyje w naturze, jest 
wyłącznie żyworodny, a w temperaturach wyższych od 15°, z jakimi 
styka się tylko w warunkach eksperymentalnych, składa jaja, które 
rozwijają się normalnie (Hesse-Doflein, 1943 t. II). Żyworodność 
współczesnych płazów i gadów jest raczej zdolnością dostosowania 
typu rozwoju do tych czy innych warunków, a nie zmianą typu roz­
woju, uwarunkowaną endogenicznie. Stąd też łatwa rewersja takiego 
typu ewolucji.

Ani jeden, ani drugi spośród przeciwstawianych sobie w omawia­
nych wyżej eksperymentach typów rozwoju nie jest utrwaloną cechą. 
W takiej fazie ewolucji za właściwą endogenicznie określoną cechę 
możemy uważać zdolność dostosowania typu ̂ rozwoju do sytuacji. 
Można tu przeprowadzić pewną analogię z roślinami —  hygrofitami, 
które przybierają różną postać w zależności od tego, czy się rozwijają 
w wodzie głębokiej, płytkiej czy też nad wodą. Np. w głębokiej wo­
dzie rozwijają liście wstęgowate, w płytkiej —  okrągłe, pływające na 
powierzchni wody, a w powietrzu —  liście strzałko wate lub inne. 
Wszystkie trzy typy liści można nieraz zobaczyć na tym samym osob­
niku.

Stan taki stanowi określony, specyficzny etap ewolucji, ale na pod­
stawie przytoczonego materiału można przypuścić, że może on stano­
wić punkt wyjścia jakościowej zmiany typu rozwoju i stosunku do 
środowiska.

«Adjustment» i «Adaptation» w ewolucji

Przejście od przystosowań funkcjonalnych do adaptacji można so­
bie wyobrazić przez endogenizację jednego z alternujących typów
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rozwoju. Endogenizacja następuje przez przejście od zmian funkcjo­
nalnych do odpowiadających im zmian strukturalnych i wyklucza 
rewersję.

Przyjęcie takiej koncepcji przebiegu ewolucji umożliwia zrozumie­
nie źródeł sprzecznych poglądów na znaczenie, jakie ma dla ewolucji 
nabywanie pod wpływem środowiska cech dziedzicznych. Od czasu 
polemiki Darwina z Mivartem do dziś spór na ten temat nie tylko nie 
wygasa, a nawet przybiera na zaciętości. Jak wiadomo, Mivart wysu­
nął zarzut, że przystosowania wytwarzające się pod wpływem środo­
wiska są zbyt małe, aby mogły mieć znaczenie dla doboru. Skoro zaś 
nie podlegają doborowi naturalnemu, to —  zdaniem Mivarta —  we­
dług teorii Darwina nie mogą się wzmóc, ani utrwalić.

Spór o znaczenie, jakie ma dla ewolucji nabywanie cech dziedzicz­
nych, nie sprowadza się jedynie do genetycznego sporu o to,' czy cechy 
nabyte w ogóle są dziedziczone. Nie brak bowiem materiału ekspery­
mentalnego zarówno potwierdzającego ewolucyjną doniosłość dziedzi­
czenia cech nabytych, jak zaprzeczającego mu.

Próby bezpośredniej zmiany endogenicznie ustalonego typu roz­
woju z reguły zawodziły, co dostarczyło materiału nie tylko przeciw 
roli ewolucyjnej cech nabytych, ale i przeciw samemu ich dziedzi­
czeniu.

Dobór obiektów doświadczalnych o fakultatywnym typie rozwoju 
umożliwił Chauvin, Powersowi, Kammererowi i innym uzyskanie 
w eksperymencie zmian typu rozwoju.

W eksperymentach Kammerera, prowadzonych przez szereg poko­
leń, zmiany typu rozwoju, indukowane przez czynniki zewnętrzne, wy­
wierały niewątpliwy wpływ dziedziczny. Ale dziedziczone zmiany 
właściwości o charakterze przystosowawczym nie były jednak trwałe. 
Po ustaniu przyczyny, która je indukowała, zmiany te cofały się w nie­
wielkiej liczbie pokoleń. Rewersja może nasunąć wątpliwości co do 
znaczenia ewolucyjnego tak nietrwałych zmian. Stąd występująca 
u wielu uczonych tendencja do tego, żeby nie uważać stanu, w którym 
tak łatwo następuje postęp i rewersja ewolucyjna, za etap ewolucyjny, 
ale za stan trwały, w którym sztywną cechą organizmu jest zdolność 
do fakultatywnego rozwoju według jednego z altemujących typów. 
Zmiany dziedziczności o charakterze przystosowawczym są w ramach 
tej koncepcji pozbawione znaczenia ewolucyjnego wskutek swej nie- 
trwałości.

Podobnie w rozumowaniu Mivarta, przystosowania do warunków 
środowiskowych mogą istnieć, ale nie mają znaczenia ewolucyjnego.

Inaczej rozwija się rozumowanie na płaszczyźnie koncepcji Cle-
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mentsa, rozróżniającej zmiany przystosowawcze typu adjustment 
i utrwalone endogenieznie adaptation oraz stwierdzającej przechodze­
nie pierwszych w drugie. Na tej płaszczyźnie wyniki Kammereira 
(1925) odnoszą się do zwierząt znajdujących się w pierwszym etapie 
daleko idących przemian ewolucyjnych. Chodzi tu o takie cechy, jak 
uniezależnienie rozwoju jaj niektórych płazów od wody poza organi­
zmem matki (A. obstetricans), przedłużenie rozwoju zachodzącego 
w organizmie matki (S. maculosa, L. vivípara), względnie silniejszy 
rozwój skorup jaj (L. serpa).

Szczęśliwy dobór obiektów, u których zmiany te już się zaznaczy­
ły, ale nie były utrwalone, pozwolił Kammererowi i innym (por. Hesse 
i Doflein —  dane o odmieńcu) wzmagać je lub osłabiać. Postępowe 
i wsteczne zmiany uzyskane w tych eksperymentach nie były zasad­
niczymi zmianami ewolucyjnymi, ale były wskaźnikami ewolucji do­
konującej się w zupełnie innej skali czasu. Równocześnie1 uwypuklały 
one rolę środowiska zewnętrznego w obserwowanych przez Kammere- 
ra etapach przemian ewolucyjnych.

Doświadczenia te stanowią też bezpośrednią odpowiedź na zarzut 
Mivarta. Zwierzęta badane przez Kammerera przystosowały się sil­
nie, w stopniu istotnym dla ich rozwoju, do zmian środowiskowych 
wprowadzanych przez eksperymentatora.

Uważając, że znajdowały się one według koncepcji Clementsa 
(1907) w pierwszej fazie ewolucji, następującej pod wpływem wykry­
tych przez Kammerera czynników środowiskowych, tzn. w fazie przy­
stosowania funkcjonalnego (adjustment), należy stwierdzić, że w tej- 
fazie organizmy odznaczają się dużą plastycznością, pozwalającą na 
asymilowanie wpływów środowiskowych w sposób biologicznie istotny. 
W ten sposób może następować nabywanie nowych cech istotnych dla 
doboru pod kierunkowym wpływem środowiska.

Utrwalenie nabytych cech poprzez zmianę struktury lub postaci 
stanowi według Clementsa (1907) drugą odrębną fazę ewolucji 
adaptację. Cechy utrwalone w wewnętrznych prawach rozwoju orga­
nizmu realizują się niezależnie od działania czynników środowisko­
wych, do których dostosowują się organizmy, a ich powiązanie z bodź­
cami zewnętrznymi ma charakter wtórny i warunkowy. Na płaszczyź­
nie koncepcji Clementsa (1907) endogeniczny rozwój cech utrwalo­
nych dziedzicznie nie przeczy ich egzogenicznemu pochodzeniu. Po 
endogenieznym utrwaleniu rozwój ich uniezależnił się od pierwotnych 
zewnętrznych źródeł. W  ten sposób można interpretować niepowodzeń 
nia wielu doświadczeń zmierzających do zmiany cech utrwalonych —
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adaptacji w sensie Clementsa (1907) —  środkami podobnymi do tych, 
które stosował Kämmerer, a często o wiele bardziej prymitywnymi.

Omawiając rolę przystosowań czynnościowych i adaptacji w ewo­
lucji należy położyć nacisk na sprawę następującą: bardzo zbliżone 
problemy autekologiczne mogą być rozwiązywane za pomocą wytwo­
rzenia nader różnorodnych adjustment i adaptacji. Różnorodność 
funkcjonalnych i strukturalnych rozwiązań analogicznych zadań au- 
tekologicznych istnieje np. wśród wielu współczesnych zwierząt, i to 
nieraz na niedalekich terenach. W  procesie ewolucji również, jak są­
dzimy, wiele dróg może prowadzić do rozwiązania tego samego zadania 
autekołogieznego. Żyworodność „rzekoma“ pewnych współczesnych 
płazów i gadów jest pierwszym krokiem ku zrealizowaniu żyworod- 
ności na drodze innej niż przebyta przez przodków ssaków. Podobnie 
przystosowanie piskorza do oddychania powietrzem atmosferycznym 
jest zaczątkiem odmiennego sposobu ulądowienia niż zrealizowany 
przez zwierzęta płucodyszne. Oto kilka przykładów ilustrujących tezę 
o rozwiązywaniu przez organizmy tych samych problemów autekolo- 
gicznych na drogach odmiennych.

Kałabuchow (1950) stwierdził u Citellus pygmaeus z gór mniejszą 
ilość erytrocytów niż u osobników tego gatunku z równin. Nastąpiła 
tu więc zmiana odwrotna, niż u myszy leśnych obserwowanych przez 
Kałabuchowa i Rodionowa (1936). Jeżeli odrzucimy koncepcję patolo­
gicznej anemii u osobników badanych przez Kałabuchowa (1950), to 
trzeba przyjąć całkowicie odmienny u obu gryzoni mechanizm przy­
stosowania do obniżonego ciśnienia tlenu.

U Citellus pygmaeus polegałby on na obniżeniu zapotrzebowania na 
tlen. Mechanizm ten przypomina mechanizm przystosowania się do 
obniżonej zawartości tlenu w wodzie, stwierdzony przez Szkorbutową, 
Azanowicza i Łosowską (1954) u karpia i sazana. Osobniki pochodzące 
ze zbiorników ubogich w tlen miały niższe zapotrzebowanie od osob­
ników ze zbiorników bogatszych w tlen.

Równocześnie przy przeniesieniu C. pygmaeus w góry obniżona 
temperatura może kompensować skutki hipobarii przez zwiększenie 
powinowactwa hemoglobiny z tlenem.

Również przystosowanie gryzoni do niskich temperatur nie musi 
rozwijać się w kierunku stopniowego osłabiania reakcji energetycz­
nych, jak stwierdzili Kałabuchow i Łodygina (1953) u Apodemus fla- 
vicollis, a Desmarais (1954) u szczurów. Tupikowa (1947) stwierdziła, 
że u myszy domowych wzmożenie przemian energetycznych jest 
wtórną reakcją na obniżkę temperatury. Reakcja pierwotna polega na 
obniżeniu poziomu przemian energetycznych. Podwyższenie poziomu
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przemian energetycznych umożliwia myszy domowej rozmnażanie na­
wet w temperaturze — 25°. Możliwość rozmnażania w obniżonych tem­
peraturach stanowi sens biologiczny tego „nieekonomicznego“ przysto­
sowania.

Różne rozwiązania tych samych problemów autekologieznych wy­
stępują też u współczesnych płazów. Bishop (1941) stwierdził, że pół- 
nocno-amarykańska salamandra Plethodon cinereus składa jaja w wil­
gotne rozpadliny pni. Rozwój jej potomstwa następuje poza zbiorni­
kami wodnymi, podobnie jak u Salamandra atra, ale uniezależnienie 
rozwoju potomstwa od wody nie polega na żyworodności.

Tym samym przyczynowy charakter ewolucji nie ma nic wspólne­
go z modnym obecnie „determinizmem ewolucyjnym“. „Determiinizm“ 
ten wyrasta z zasady przyczynowości tylko przy założeniu, że ta sama 
przyczyna wywołuje zawsze jednakowe skutki, niezależnie od własno­
ści obiektu, na który działa. Założenie takie jest konsekwencją poglą­
du, że czynnik zmieniający jednostronnie formuje obiekt zmieniony.

Pogląd taki nie może się utrzymać, kiedy się -dostrzega współdziała­
nie czynnika zmieniającego i zmienianego. Współdziałanie to- ujawnia­
ją badania populacyjne. Wykazują one, że populacje zmieniają środo­
wisko w sposób specyficzny (Petrusewicz, 1952). Tym samym, rów­
nież nowe środowiska, których opanowywanie powoduje najpierw 
przystosowania, a następnie adaptacje, są w trakcie opanowywania 
zmieniane specyficznie. Na populację działa nie środowisko surowe, 
ale środowisko zmieniane przez nią specyf icznie.

Np. nornice pustynne, żyjące pod ziemią li żywiące się podziemny­
mi częściami roślin, nie znajdują się pod wpływem charakterystycz­
nej dla pustyni suszy powietrznej, upału w dzień i gwałtownych spad­
ków temperatury w nocy. Oddziaływa na nie środowisko przeobrażone 
przez nie, charakteryzujące się dużą wilgotnością powietrza i stałością 
temperatury (Szczegłowa, 1949). Ewolucja ich odbywa się pod wpły­
wem tego środowiska i wcale nie prowadzi do przystosowań i adapta­
cji właściwych dla zwierząt żyjących na powierzchni pustyni.

Bobry, osiedlając się w nietypowym dla siebie lesie, powodują przez 
ogryzanie drzew i zatapianie pewnych połaci lasu rozwój właściwej 
dla siebie flory pokarmowej (Pojarkow, 1953). Bydło, pasąc się w le­
sie lub na torfiejącej, zarastającej mchem łące (Osieczański, 1951), po­
woduje rozwój traw. Flora bagienna wyrastając w miejscach suchych 
prowadzi do stałego nasycenia gleby wodą i utrzymywania się wody 
nad powierzchnią gleby. W  ogóle rozwój gleby zależy od typu rosną­
cej na niej flory (Dokuczaj ew).

Wobec tego więc, że środowisko ulega specyficznym zmianom pod
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wpływem populacji, zespołów i biocenoz, wpływ jego na populację też 
jest specyficzny i charakter środowiska nie determinuje jednostronnie 
kierunku ewolucji.

Równocześnie specyficzne zmiany środowiska pod wpływem popu­
lacji tłumaczą możność utrzymania się populacji w nowych środowi­
skach bez preadaptacji.

Rozwój populacji w nowym, nietypowym dla niej środowisku nie 
zaczyna się od przystosowania organizmów do nowego środowiska, ale 
od przystosowania nowego środowiska do potrzeb populacji.

Nowe środowisko przystosowane do potrzeb populacji nie staje się 
identyczne ze środowiskiem dawnym, typowym dla gatunku. Oddzia­
ływanie jego idzie w innym kierunku i wywołuje nowe przystosowa­
nia, jakie nie mogły powstać w środowisku dawnym. Początkowy 
wpływ populacji na środowisko prowadzi tylko do takiego złagodze­
nia jego oddziaływania na nieprzystosowane rośliny czy zwierzęta, że 
to umożliwia im przeżycie i podleganie wpływom nowego środowiska.

Rozwój nowych adjustment i adaptacji narzucanych przez nowe 
środowisko zmienia sposób oddziaływania populacji na środowisko, to 
zaś z kolei zmienia odwrotne działanie środowiska na populację i pro­
wadzi stale do tworzenia się nowych przystosowań czynnościowych 
i przechodzenia ich w adaptacje.

Oddziaływanie populacji na środowisko i inne zjawiska wyrastają­
ce z kontaktów populacyjnych łagodzą działanie środowiska i biocenozy 
na osobnika. -

Z omówionych przykładów wynika, że oddziaływanie populacji na 
środowisko łagodzi redukcję pogłowia powodowaną przez abiotyczne 
czynniki środowiskowe.

Kontakty populacyjne łagodzą też redukcję biocenotyczną. Kalela 
(1954) podaje, że latanie ptaków w zwartej grupie, niezależnie od róż­
nic w ich zdolnościach do rozwijania dużych szybkości, chroni wszyst­
kie ptaki grupy przed atakiem ptaka drapieżnego. Stąd Kalela (1954) 
wnioskuje, że dobór następujący pod wpływem działania drapieżcy 
idzie w kierunku zacieśniania kontaktów populacyjnych, grupowego 
latania, żerowania itp., a nie w kierunku zwiększenia indywidualnych 
zdolności ucieczki przed drapieżcą. Analogicznie działa system sygna­
lizacji w stadzie, który uniezależnia los poszczególnych członków sta­
da od ich własnej czujności; bezpieczeństwo bowiem całego stada za­
leżne jest jedynie od zdolności najczujniejszych.
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Nie zawsze wpływy populacyjne polegają na łagodzeniu redukcji. 
Omówione poprzednio przykłady ekspansji populacji w nowe środo­
wisko łączą się ze wzmożoną redukcją w grupach wędrujących, co pod­
kreślają cytowani autorzy. Jak wynika z przytoczonych danych, udział 
osobnika w grupach wędrujących, narażonych na silną redukcję, za­
leży od jego aktualnego stanu fizjologicznego i miejsca w strukturze 
populacji. Tak więc zarówno kontakty populacyjne łagodzące reduk­
cję, jak i kontakty zaostrzające ją, kasują pod określonymi względami 
działanie doboru, opartego o wrodzone różnice między osobnikami. 
Dobór oparty o wrodzone różnice między osobnikami może się reali­
zować tylko o tyle, o ile kontakty osobników w populacji nie* zmie­
niają ich stosunku do czynnika doboru. Kontakty populacyjne nie 
wykluczają takiego indywidualnego ustosunkowania się do niektórych 
czynników redukujących, bo działanie ich wywiera niejednakowy efekt 
na różnych płaszczyznach.

W stosunku do tych właściwości osobnika, które zmieniają się pod 
wpływem kontaktów populacyjnych, dobór nie realizuje się wcale albo 
prowadzi do zmiany formy kontaktów populacyjnych, a nie do w y­
tworzenia się osobniczych przystosowań w stosunku do czynnika do­
boru.

W stosunku do właściwości nie zmienionych w istotny sposób pod 
wpływem kontaktów populacyjnych, realizuje się dobór oparty o wro­
dzone różnice indywidualne.

Działanie jego może prowadzić równie dobrze do wytworzenia 
przystosowań zmieniających stosunek osobnika do danego czynnika 
doboru, jak i do nowych form kontaktów populacyjnych, w sposób 
istotny wywierający wpływ na oddziaływanie danego czynnika doboru 
na osobnika.

Nastawienie właściwości populacyjnych na przezwyciężenie jakie­
goś czynnika redukującego pogłowie zapewnia możność przystosowania 
się do bytu pod jego wpływem i otwiera fazę kierunkowej, przystoso­
wawczej zmienności pod wpływem tego czynnika środowiskowego. 
W ten sposób dobór naturalny o charakterze sita, kierunkowa, funkcjo­
nalna zmienność przystosowawcza i wytwarzanie konserwatywnych 
utrwalonych dziedzicznie adaptacji —  to trzy elementy procesu ewo­
lucyjnego przechodzące w siebie wzajemnie pod wpływem zmiennych 
kontaktów populacji z otoczeniem.

S te fa n  E h r lic h
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Diaiektyka marksistowska a zasada sprzeczności
Ciekawy artykuł Waldemara Rolbieckiego Niektóre zagadnienia 

logiki formalnej w świetle teorii marksizmu-!eninizmu 1 poruszył sze­
reg ważnych zagadnień związanych ze stosunkiem dialektyki marksi­
stowskiej do logiki formalnej. Jednakże jedno z centralnych zagad­
nień dotyczących tego stosunku —  a mianowicie problem interpretacji 
ruchu, zmiany na gruncie marksistowskiej dialektyki —  nie został 
poruszony w tym artykule. Swoje rozważania skoncentruję właśnie 
dokoła tego problemu.

Sprawa interpretacji ruchu przez dialektykę i w związku z tym 
sprawa jej stosunku do zasady logicznej niesprzeczności posiada długą 
historię- Tu tkwiły korzenie tezy o rzekomej sprzeczności między 
dia lektyką a logiką formalną. Jeśli z dialektycznej interpretacji ruchu 
miałaby wynikać negacja zasady logicznej niesprzeczności, to tym sa­
mym oczywiście wynikałaby z tej interpretacji negacja prawomocności 
logiki formalnej, wynikałaby sprzeczność między tezami dialektyki 
i logiki formalnej. Nic też dziwnego, że ta sprawa zaprząta umysły od 
długiego czasu. Zaprzątała ona umysły i u nas w okresie ostatniego 
dziesięciolecia. W swoim czasie problem ten był przedmiotem pole­
miki toczonej na łamach Myśli Współczesnej- Rozpoczął dyskuję mój 
artykuł pt. Zasada sprzeczności w świetle logiki dialektycznej. 2 Tezy 
tego artykułu uważam obecnie za błędne; rozważania niniejsze sta­
nowić będą polemikę m. in. z własnym moim stanowiskiem w' prze­
szłości. Za błędne uważam również poglądy wypowiedziane przez 
Witolda Wudla w artykule Powstanie logiki wyższej. 3 Sprawę sto­
sunku marksizmu do logiki formalnej poruszył następnie Stanisław 1 2 3

1 Myśl Filozoficzna. 1955 nr 2
2 Myśl Współczesna. 1946 nr 3—4
3 Myśl Współczesna. 1947 nr 3
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Ossowski w artykułach Teoretyczne zadania marksizmu4 oraz, Na 
szlakach marksizmus, słusznie wytykając błędność moich poglądów 
w tej sprawie. Wreszcie zagadnienie interpretacji ruchu oraz aporii 
eleackich podjął Kazimierz Ajdukiewicz w artykule pt. Zmiana 
i sprzeczność6, wypowiadając w nim szereg cennych myśli, które po­
zwoliły posunąć zagadnienie naprzód. W tymże czasie, w toku dyskusji 
nad problemem interpretacji ruchu, narodziły się dwie prace, które 
nie zostały wówczas opublikowane, a mianowicie Heleny Eilstein oraz 
moja, której fragment stanowi niniejszy artykuł. Helena Eilstein w y­
powiadała w swej pracy poglądy w zasadzie podobne do* wyłożonych 
niżej i dyskusje z nią pomogły mi w ukształtowaniu własnego stano­
wiska.

Genezę ruchu i rozwoju dialektyka tłumaczy walką wewnętrznych 
przeciwieństw właciwych każdej rzeczy i zjawisku. To stanowisko 
dialektyki znajduje wyraz w zasadzie jedności i walki przeciwieństw. 
Zasada jedności i walki przeciwieństw —  podstawowa zasada dialek- 
tyki —  popada rzekomo w konflikt z logiczną zasadą sprzeczności1, 
gdyż wedle znanych wypowiedzi Hegla i klasyków marksizmu ruch 
jest obiektywną sprzecznością. Dialektyka przekreśla rzekomo w ten 
sposób powszechny walor logicznej zasady sprzeczności i —  co idzie 
w ślad za tym —  zasady wyłączonego środka (każdą z tych zasad 
można przekształcić w drugą na podstawie prawa de Morgana).

Wydawałoby się, że stanowisko to jest zupełnie wyraźnie i jedno­
znacznie sprecyzowane w literaturze marksistowskiej. Można by na 
jego poparcie przytoczyć szereg cytatów z dzieł Marksa, Engelsa i Le­
nina. Jeśli jednak zanalizujemy zagadnienie dokładniej i przypatrzy­
my się bliżej stosunkowi klasyków do logicznej zasady sprzeczności, 
sprawa zaczyna się wyraźnie komplikować.

Weźmy np. pracę Engelsa Anty-Diihring. W  szeregu ustępów tej 
pracy Engels zwalczając stanowisko metafizyki (w marksowskim te­
go słowa znaczeniu) broni tezy, iż w każdej rzeczy i zjawisku tkwi 
sprzeczność i że sprzeczność ta posiada charakter obiektywny. W  tym 
samym jednak ustępie, w którym gromi metafizyków myślących odo­
sobnionymi przeciwieństwami i wykazuje, że rzecz może być sobą 
i jednocześnie czymś innym, znajdujemy wyraźnie negatywne usto­
sunkowanie się do sprzeczności logicznych w myśleniu- Tzw. zdrowy 4 5

4 Myśl Współczesna. 1948 nr 1
5 Myśl Współczesna. 1948 nr 8
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rozsądek —  pisze Engels —  dobry jest na użytek domowy, ale gdy 
puszcza się na szersze wody „wikła się w nierozwiązalnych sprzecz­
nościach, gdyż poza poszczególnymi rzeczami nie widzi ich związ­
ku...“ 7 * Podobnie w innym miejscu system heglowski jest oceniony 
ujemnie ze względu na wewnętrzną sprzeczność. „System heglowski 
był jako taki całkowicie poronionym płodem —  ale też ostatnim 
w swoim rodzaju. Ponadto bowiem cierpiał ten system jeszcze na 
nieuleczalną sprzeczność wewnętrzną...“ 8 W obu wypadkach sprzecz­
ność jest oceniana ujemnie, jako coś niedopuszczalnego; wskazują na 
to określenia „ni erozwiąz a Ina “ , „nieuleczalna“ . Przykłady tego rodzaju 
można by oczywiście mnożyć.

Jest również inny wzgląd, który każe nam głęboko' zastanowić się 
nad właściwym stosunkiem klasyków marksistowskiej dialektyki do 
zasady sprzeczności: idzie tu mianowicie o stosowanie tej zasady w to­
ku argumentacji, o milczące jej uznanie.

Jeśli w toku polemiki uda się wykazać sprzeczność w wywodach 
przeciwnika lub zmusić go do przyjęcia konkluzji sprzecznej z jego 
przesłankami, to tym samym fałszywość pozycji przeciwnika jest udo­
wodniona. Ten sposób argumentowania jest związany z uznaniem za­
sady sprzeczności. Wiele przykładów stosowania tej metody znaleźć 
można w dziełach klasyków marksizmu.

W pracy Anarchizm czy socjalizm? Stalin polemizuje z anarchista­
mi, którzy zarzucają marksistowskiej dialektyce, iż jest ona odmianą 
teorii katastrof w stylu Cu viera, a jednocześnie zapewniają, że mark­
sizm opiera się na darwinizmie i odnosi się doń bezkrytycznie.

„Cuvier neguje ewolucję darwinowską, uznaje tylko kataklizmy,, 
kataklizm zaś —  to nieoczekiwany wybuch, «powstający z nieznanych 
przyczyn». Anarchiści mówią, że marksiści podzielają stanowisko Cu- 
viera, a zatem odrzucają darwinizm.

„Darwin neguje kataklizmy Cuviera, uznaje stopniową ewolucję^ 
I oto ci sami anarchiści powiadają, że «marksizm opiera się na darwi­
nizmie i odnosi się do niego bezkrytycznie», tzn. że marksiści negują 
kataklizmy Cuviera.

„Słowem, anarchiści oskarżają marksistów o to, że podzielają sta­
nowisko Cuviera, jednocześnie zaś zarzucają im, że podzielają pogląd 
Darwina, a nie Cuviera.“ 9

7 Engels: A n ty -D i i h r i n g . Warszawa 1949 „Książka i Wiedza“ s.,23 (podkr. A. S.>
Tamże s. 26 (podkr. A. S.)

9 Stalin: A n a r c h iz m  c z y  s o c ja liz m ?  D z ie ła  t. 1 Warszawa 1949 „Książka i Wie­
dza“ s. 317

— M y śl F ilo zo ficz n a
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Z całego wywodu widać, że Stalin zarzuca swoim przeciwnikom 
sprzeczność w rozumowaniu, że udowodniona sprzeczność jest uznana 
za dowód fałszywości całego rozumowania-

Na tle powszedniości tej metody dowodzenia i częstości jej stoso­
wania w dziełach klasyków może się wydawać, że specjalne zwrócenie 
uwagi na to jest trywialne. Tak samo trywialne jest powołanie się na 
fakt, że sędzia-marksista nie uznałby sprzeczności w zeznaniach oskar­
żonego —  mówiącego, że krytycznej nocy był u siebie w domu i jed­
nocześnie tam nie był —  za odbicie obiektywnej sprzeczności tkwią­
cej w samej rzeczywistości, lecz za dowód, iż zeznania są kłamliwe. 
Mimo niewątpliwej trywialności tych faktów, będą nam one pomocne 
w dalszym toku rozważań.

A więc, mimo że dialektyka głosi obiektywny charakter sprzecz­
ności, to jednak nie brak jest dowodów negatywnego stosunku mar­
ksizmu do sprzeczności logicznych w myśleniu. Piętnując ograniczo­
ność metafizycznego myślenia wedle schematu „albo - albo“ i wyka­
zując na licznych przykładach konieczność jego zastąpienia schematem 
„ i - i “ —  klasycy marksizmu niejednokrotnie formułują swe sądy 
w taka. sposób, jak gdyby atakowali powszechny walor zasady sprzecz­
ności; w innych jednak wypowiedziach wyraźnie ją honorują. Zresztą, 
wskazują oni wyraźnie, że schemat „albo-albo“ nie jest metafizyczny 
sam w sobie, nie jest błędny w każdym wypadku, przeciwnie, w nie­
których przypadkach on tylko jest właściwy. „Albo zwycięstwo re­
wolucji, albo zwycięstwo kontrrewolucji“ stwierdzał Lenin w chwi­
lach szczególnego napięcia walk; rewolucyjnych; „albo dwadzieścia 
lat właściwej polityki wobec chłopstwa, albo upadek dzieła rewolucji 
na długi czas“ —  oto jak stawiali sprawę marksiści w innej sytuacji.

Nie ulega przeto wątpliwości, że dialektyka przynajmniej w pew­
nym zakresie uznaje zasadę sprzeczności i zasadę wyłączonego środka, 
chociaż jednocześnie zdaje się ograniczać ważność tych zasad. Nasuwa 
się pytanie: na czym by miały polegać te rzekomo nakładane przez 
nią ograniczenia? Utarta odpowiedź głosi, że zasady te mają walor 
wówczas, gdy analizujemy przedmioty w spoczynku, bezruchu; tracą 
zaś walor, gdy przechodzimy do analizy ruchu, zmienności; ma się 
tak dziać dlatego, że obiektywne sprzeczności są charakterystyczne 
właśnie dla ruchu, dla przedmiotów przebywających proces jakichś 
zmian. Odpowiedź ta opiera się na pewnych ustępach z prac Engelsa 
(w szczególności z Anty-Diihringa). Koncepcję tę w postaci zwartej 
teorii głosił Plechanow, który występuje jako wyraźny zwolennik 
uznawania dwoistej logiki: logiki formalnej (z respektowaniem zasady 
sprzeczności) niezbędnej dla analizy stanów spoczynku ciał oraz logi­
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ki dialektycznej (odrzucającej zasadę sprzeczności —  „logiki sprzecz­
ności“ w języku Plechanowa) niezbędnej dla analizy ruchu i rozwoju. 
Logika bezruchu (tzn. formalna) byłaby według słów Plechanowa przy­
padkiem szczególnym logiki wyższej, dialektycznej, jak np. geome­
tria euklidesowa jest szczególnym przypadkiem wyższej, nieeuklide­
sowej geometrii. „Podobnie jak spoczynek —  pisze Plechanow —  jest 
szczególnym przypadkiem ruchu, tak również myślenie podług zało­
żeń logiki formalnej (zgodnie z «podstawowymi prawami myślenia») 
jest szczególnym przypadkiem myślenia dialektycznego.“10

Koncepcja Plechanowa nie znajduje jednak potwierdzenia w do­
świadczeniu. Zarówno w nauce (np. mechanice, a zresztą i w każdej 
innej nauce badającej jakiekolwiek procesy), jak w życiu potocznym, 
przeprowadzając jakiekolwiek rozumowania dotyczące ruchu, staramy 
się przestrzegać zasady sprzeczności i wyłączonego środka (np. wycho­
dzimy z założenia, że koń biorący udział w wyścigu albo wygra wyścig, 
albo go nie wygra). Przy rozważaniu podobnych zagadnień cała prak­
tyka ludzka potwierdza niezbędność stosowania się do reguł zwykłej 
, , formalnej“ logiki, uznającej zasadę sprzeczności.

Ujawnia się więc konieczność ponownego gruntownego zanalizowa­
nia stosunku dialektyki do logicznej zasady sprzeczności.

O znaczeniu słowa „sprzeczność“ w filozofii marksistowskiej

Zacznijmy od tych wypadków, gdy dialektyka wyraźnie odrzuca 
sprzeczność, traktuje ją jako coś ujemnego, coś, co należy przezwycię­
żyć, coś, co ma źródło nie w stwierdzeniu obiektywnych właściwości 
rzeczy ,lecz w subiektywnym błędzie. A więc, nie wolno twierdzić jed­
nocześnie, że marksiści są zwolennikami teorii katastrof Cuviera i że 
nie są jej zwolennikami, gdyż to jest sprzeczność obalająca całe rozu­
mowanie. Twierdzenie, że Napoleon umarł i nie umarł, jest wyraźnie5 
absurdalne, ponieważ sprzeczne; podobnie ma się rzecz z zeznaniem 
oskarżonego, że był w domu krytycznej nocy i że jednocześnie w domu 
nie był; sprzeczność tych zeznań dowodzi ich fałszywości. Uogólnia­
jąc: koniunkcja zdań sprzecznych (tzn. zdania orzekającego coś o ja­
kimś przedmiocie pod jakimś względem i zdania, które pod tym sa­
mym względem temu samemu o tym przedmiocie zaprzecza) jest od­
rzucana jako fałsz i w tym sensie sprzeczność piętnowana jest jako coś 
niedopuszczalnego.

10 J. Plechanow: Podstawowe zagadnienia marksizmu. Warszawa 1950 „Książka 
i Wiedza“ s. 109
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W takich wypadkach, jak wskazano wyżej, słowo „sprzeczność“ by­
wa używane w literaturze marksistowskiej jako nazwa stosunku dwu 
sądów, z których jeden (twierdzący) przyznaje pewną właściwość da­
nemu przedmiotowi, a drugi (przeczący) odmawia tej właściwości temu 
samemu przedmiotowi, w tym samym czasie i pod tym samym wzglę­
dem. Rozumiejąc w ten sposób znaczenie słowa „sprzeczność“ , marny 
do czynienia ze znaczeniem sensu stricto logicznym, znaczeniem w lite­
raturze logicznej powszechnie łączonym ze słowem „sprzeczność“ . Ale 
bynajmniej nie jest to jedyne znaczenie tego słowa w literaturze mar­
ksistowskiej.

Spotykamy tu poza logicznym i inne, wyraźnie różne od poprzed­
niego, znaczenie słowa „sprzeczność“ . W tym drugim innym znacze­
niu (właściwie —  jak pokrótce wpomnimy poniżej, mamy tu do czy­
nienia nie z jednym „innym“, ale z szeregiem znaczeń) „sprzeczność“ 
jest równoznaczna z „jednością przeciwieństw“ .

Jak wiadomo, centralną tezą dialektyki, która ma na celu wyjaś­
nienie źródła ruchu i rozwoju, ich mechanizmu, jest zasada jedności 
i walki przeciwieństw. Każda rzecz i zjawisko jest jednością przeci­
wieństw. W tej dialektycznej tezie termin „przeciwieństwo“ występuje 
w innym sensie niż na terenie logiki; dialektyczna zasada głosi, że 
przedmiotom i zjawiskom właściwa jest biegunowa budowa, którą od­
krywa przed nami konkretne badanie danego przedmiotu; że walka 
przeciwstawnych sił i tendencji występujących w każdej rzeczy i zja­
wisku stanowi źródło ruchu, zmian i rozwoju. Stosunek tych „prze­
ciwieństw“ -— tzn. tych biegunów czy tych zmagających sig tendencji, 
sił —  nosi w literaturze marksistowskiej również nazwę „sprzeczność“ . 
Istnieje też w rozmaitych współczesnych podręcznikach i pracach 
ogromna chwiej ność terminologiczna w użyciu terminów: „przeciwień­
stwo“ , „sprzeczność“, „jfedność przeciwieństw“ , a nawet niekiedy 
„jedność sprzeczności“ ; chwiej ność tym niebezpieczniejsza, że przyczy­
nia się do pogłębienia nieporozumień płynących z nieuwzględnienia 
różnicy między sensem słowa „sprzeczność“ w dialektycznej tezie 
o obiektywnych sprzecznościach a jego sensem w logicznej zasadzie 
sprzeczności.

Te trudności terminologiczne sięgają swymi korzeniami do dzieł 
Hegla. Pobieżny nawet rzut oka na stronice jego Logiki pozwala skon­
statować, że nie zdaje on sobie sprawy z różnicy między sensem słowa 
„sprzeczność“ w logicznej zasadzie sprzeczności i jego sensem jako 
nazwy stosunku scharakteryzowanych tak, jak powyżej, „przeci­
wieństw“ . A przecież dialektyczna zasada jedności przeciwieństw nie 
sankcjonuje bynajmniej sprzeczności w znaczeniu logicznym; np.
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stwierdzenie, że magnes ma biegun północny i południowy, że jądro 
-atomu naładowane jest dodatnio, a peryferią stanowią ujemnie nałado­
wane elektrony, nie popada w konflikt z zasadą sprzeczności (logiczną), 
bo przecież nie mówimy, że magnes ma biegun północny i  go, nie ma, 
że w atomach występuje elektryczność dodatnia i nie występuje. Po­
służyliśmy się tutaj tymi przykładami ze względu na ich tradycyjny 
charakter. Nie są one jednak najbardziej trafne. Nie mogąc się tu 
wdawać w bardziej szczegółową analizę zagadnienia, zasygnalizujmy 
przynajmniej wieloznaczność samego pojęcia „sprzeczność dialektycz­
na“ . W pewnych wypadkach —  właśnie takich, jak przytoczone wy­
żej —  idzie o biegunową budowę badanego przedmiotu. W  innych zno­
wu —  te należą do najciekawszych —  o walkę przeciwstawnych sił, 
związaną z biegunową strukturą przedmiotu; to jest klasyczny wypa­
dek jedności i walki przeciwieństw (np. walka burżuazji i proletariatu 
jako siła napędowa rozwoju społeczeństwa kapitalistycznego). Wreszcie 
w innych jeszcze wypadkach idzie o przeciwstawność między różnymi 
aspektami przedmiotu rozpatrywanego pod różnymi względami (orga­
nizm rozwijający się jest ten sam jako pewna złożona struktura, i nie 
ten sam, na skutek procesu wymiany materii; system parlamentarny 
jest w pewnym okresie postępowy, ale ograniczony charakter tej po­
stępowości tai w sobie in nucę zalążek wsteczności)-11 12

Formułując zasadę jedności przeciwieństw stwierdzamy jedynie wal­
kę przeciwstawnych tendencji, skomplikowaną, biegunową budowę rze­
czy i zjawisk lub wreszcie przeciwstawność aspektów przedmiotu roz­
patrywanego pod różnymi względami; w każdym z tych wypadków 
jednak możemy i powinniśmy mówić o wszystkich tych sprawach 
w sposób logicznie niesprzeczny. Hegel nie dostrzega, że chodzi o nader 
różne sensy słowa „sprzeczność“ —  stąd błędność jego wywodów o lo­
gice formalnej. Że Hegel „sprzeczność“ rozumie jako jedność przeci­
wieństw, wynika chociażby z następującego ustępu: „Rozpatrując nar 
turę sprzeczności —  pisze Hegel —  dochodzimy w ogóle do wniosku,- 
że jeśli w tej lub innej rzeczy można wykryć jakieś sprzeczności, to 
nie jest to samo przez się defektem lub błędem tej rzeczy. Na odwrót, 
każde określenie, każdy konkret, każde pojęcie jest ze swej istoty 
jednością różnych i dających się rozróżnić momentów...“ 12 Tu sprzecz­
ność jest wyraźnie określona jako jedność przeciwieństw. Zresztą z przy­

11 Ten bardzo ważny sens pojęcia „sprzeczność“ został szeroko i przekonywa­
jąco potraktowany w artykule W. Rolbieckiego, co zwalnia mnie od bardziej 
szczegółowej analizy. Oczywiście nie ma tu mowy o sprzeczności w  sensie logicz­
nym.

12 Hegel: Nauka logiki. Dzieła t. V Moskwa 1937 wyd. ros. s. 523
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kładów sprzeczności, które znajdujemy u Hegla (np- dodatni i ujemny 
biegun magnesu, dodatnia i ujemna elektryczność, dośrodkowa i od­
środkowa siła działająca w ruchu planet, dół i góra, ojciec i syn etc.),, 
rzadko który ma coś wspólnego ze sprzecznością logiczną sensu stricto.

Słowo „sprzeczność“ w znaczeniu jedności i walki przeciwieństw 
występuje np. w szkicu Lenina pt. W  sprawie dialektyki. W  szkicu tym 
jest wyraźnie przeprowadzona myśl, że sprzeczność to jedność przeci­
wieństw (jedność sprzecznych części). Stalin określa expressis verbis- 
sprzeczność jako jedność i walkę przeciwieństw w pracy O materializ­
mie dialektycznym i historycznym:

„W przeciwieństwie do metafizyki, dialektyka wychodzi z założenia, 
że w przedmiotach przyrody, w zjawiskach przyrody zawarte są 
sprzeczności wewnętrzne, gdyż wszystkie przedmioty i zjawiska przy­
rody mają swoją ujemną i dodatnią stronę, swoją przeszłość i przy­
szłość, swoje elementy przeżycia się i elementy rozwoju, że walka tych 
przeciwieństw, walka między starym a nowym', między tym, co obu­
miera, a tym, co się rodzi, między tym, co się przeżywa, a tym, CO' się 
rozwija, stanowi treść wewnętrzną procesu rozwoju, treść wewnętrzną 
przeobrażania się zmian ilościowych w jakościowe.“13

Literatura marksistowska używa słowa „sprzeczność“ i w innym 
jeszcze znaczeniu. Mówimy o zasadniczej sprzeczności ustroju kapita­
listycznego, o sprzecznościach klasowych w kapitalizmie, o wewnętrz­
nej sprzeczności systemu heglowskiego. Idzie tu o  znaczenie różne od 
rozpatrywanych poprzednio. Przypatrzmy się konkretnemu przykła­
dowi takiego użycia słowa „sprzeczność“. ,,Na określonym szczeblu 
swego rozwoju —  pisze Marks —  materialne siły wytwórcze społeczeń­
stwa popadają w sprzeczność z istniejącymi stosunkami produkcji 
albo —  co jest tylko prawnym tego wyrazem —  ze stosunkami włas­
ności, wśród których one się dotąd rozwijały. Z form rozwoju sił wy ­
twórczych stosunki te zamieniają się w ich kajdany. Wówczas nastę­
puje epoka rewolucji socjalnej.“ 14

Z przytoczonego ustępu wynika jasno, że słowo „sprzeczność“ nie 
wyraża tu stosunku sądu twierdzącego i przeczącego (jak w logice) ani 
że nie chodzi tu o przypisywanie przedmiotowi (rozpatrywanemu w róż­
nych aspektach) cech przeciwstawnych. Nie chodzi też wyłącznie o to, 
że w ramach danego ustroju mamy do czynienia ze ścieraniem się prze­
ciwstawnych tendencji jako motorem rozwoju społecznego. Przy porno-

13 Stalin: Z a g a d n ien ia  le n in iz m u . Warszawa 1954 „Książka i Wiedza“ s. 739 
(podkr. A. S.)

14 Marks: P r z y c z y n e k  d o  k r y t y k i  e k o n o m ii . P r z e d m o w a . Marks.-EngelsD z ie ła  

w y b r a n e  t. I Warszawa 1949 „Książka i Wiedza“ s. 338
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cy słowa „sprzeczność“ powiadamy tu coś więcej: że siły wytwórcze 
społeczeństwa nie mogą funkcjonować w ramach istniejących stosun­
ków produkcji, że zaistniała taka niezgodność, nieodpowiedniość mię­
dzy siłami wytwórczymi a stosunkami produkcji, iż mechanizm społecz­
ny nie może funkcjonować normalnie, że, jednym słowem, układ spo­
łeczny załamuje się na skutek działających w jego łonie przeciwstaw­
nych tendencji.

Stan niedostosowania, niezgodności części mechanizmu społecznego 
mamy więc na myśli, gdy mówimy o „wewnętrznej sprzeczności 
ustroju“ .

Gdy mówimy o sprzeczności między metodą i systemem w filozofii 
Hegla, znowu mamy na myśli niezgodność między dialektyczną metodą 
a absolutnym idealizmem-

Ten ostatni sens słowa „sprzeczność“, którego nie można zresztą 
ściśle oddzielić od pojęcia jedności i walki przeciwieństw, również więc 
odnosi się wyraźnie do pewnych stosunków w świecie obiektywnym; 
stwierdzenie stosunków tego rodzaju nie narusza jednak waloru logicz­
nej zasady sprzeczności.

Czy uznając tego rodzaju sprzeczności, jakich przykłady przytoczy­
liśmy powyżej —  a do tego bardzo często sprowadza się uznanie sprzecz­
ności w literaturze marksistowskiej —  popadamy w jakiś konflikt z lo­
giką formalną i z uznanymi przez nią zasadami, a w szczególności z lo­
giczną zasadą sprzeczności? Najwyraźniej nie. Uznajemy sprzeczność 
respektując zasadę sprzeczności. Jest to- paradoks, ale tylko pozorny, 
używamy tu bowiem dwa razy słowa „sprzeczność , ale w różnym zna­
czeniu. A kiedy wiemy o tym, znikają paradoksy i znika też spora doza 
nieporozumień dotyczących stosunku do sprzeczności w logice formal­
nej i w dialektyce.

Na gruncie poprzednio przeprowadzonych rozważań stwierdzamy, 
że między dialektyką upatrującą w jedności i walce przeciwieństw 
źródło ruchu i rozwoju a logiką formalną nie ma konfliktu, że w szcze­
gólności nie zachodzi konflikt między dialektyczną zasadą jedności 
i walki przeciwieństw a zasadą logicznej niesprzeczności. Pozostało jed­
nak do rozpatrzenia pewne bardzo istotne zagadnienie, które niejedno­
krotnie zajmowało centralne miejsce w dyskusji o stosunku dialektykr. 
i logiki. Chodzi o ustosunkowanie się do znanego twierdzenia Hegla 
oraz klasyków marksistowskiej dialektyki, iż „sam ruch jest sprzecz­
nością“ i że, wskutek tego, adekwatny opis stanu poruszającego się ciała 
wymaga użycia zdań sprzecznych.
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Ruch i zagadnienie obiektywnej sprzeczności

„Dopóki obserwujemy rzeczy w stanie spoczynku i martwoty —■ 
pisze Engels —  każdą samą dla siebie, jedną obok drugiej i jedną po 
drugiej, nie spotykamy w nich naturalnie sprzeczności. Znajdujemy 
w nich pewne cechy częściowo wspólne, częściowo różne, a nawet 
sprzeczne, ale w tym wypadku dotyczą one różnych rzeczy, wobec cze­
go nie zawierają sprzeczności. Jak długo pozostajemy na tym terenie 
obserwacji, wystarczy nam zwyczajny, metafizyczny sposób myślenia. 
Zgoła inaczej dzieje się, gdy obserwujemy rzeczy w ruchu, w zmianie, 
w życiu, we wzajemnym na siebie oddziaływaniu. Tu od razu wpada­
my w sprzeczności. Sam ruch jest sprzecznością; już nawet prosta m e­
chaniczna zmiana miejsca może nastąpić tylko w ten sposób, że w jed­
nej i tej samej chwili ciało znajduje się w jednym a równocześnie w in­
nym miejscu, że znajduje się w jednym i tym samym miejscu i nie 
znajduje się w nim. I to nieustanne wyłanianie i jednocześnie rozwią­
zywanie tej sprzeczności stanowi właśnie ruch.“  15

A więc ruch —  w szczególności ruch mechaniczny —  jest obiek­
tywną sprzecznością. Jednoczesne znajdowanie się ciała w dwu róż­
nych miejscach, aczkolwiek trudne do pomyślenia, przy pewnym zało­
żeniu jeszcze nie jest sprzecznością16; natomiast twierdzenie, że ciało 
w określonym czasie jest i nie jest w określonym miejscu, jest wyraź­
nie sprzeczne.

Interpretację ruchu jako obiektywnej sprzeczności Engels przejął 
od Hegla. Oto, co mówi Hegel:

„Sam zewnętrzny zmysłowy ruch jest jej [sprzeczności] bezpośred­
nim bytem- Coś porusza się nie w ten sposób, że w tym «teraz» znajduje 
się tutaj, a w innym «teraz» tam, lecz w ten sposób, że w jednym i tym 
samym «teraz» znajduje się tutaj i nie tutaj, w ten sposób, że w tym 
«tutaj» jednocześnie i znajduje się, i nie znajduje się. Należy zgodzić się 
ze starożytnymi dialektykami, że sprzeczności, które oni wykryli w ru- 
chu, rzeczywiście istnieją; lecz z tego nie wynika, że nie istnieje ruch, 
lecz na odwrót, że jest on istniejącą sprzecznością.“17

Hegel wyraźnie odwołuje się do poglądów starożytnych dialektyków 
i do tych poglądów właśnie sięgają korzenie zagadnienia. Idzie tu przede 
wszystkim o słynne aporie Zenona z Elei. Jak wiadomo, wedle eleatów 
rzeczywisty byt jest niezmienny, ruch zaś jest jedynie złudzeniem- nie­
doskonałego poznania ludzkiego. Wpływ tego poglądu znajdujemy na­

13 Engels: Anty-Diihring. Cyt. wyd. s. 113—119 (pcdkr. A. S.).
16 Per. Łuik.asiewicz: Zasada sprzeczności u Arystotelesa. Warszawa 1910 

s. 137—140
17 Hegel: Nauka logiki. Cyt. wyd. s. 521 (podkr. A, S.)
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stępnie nie tylko u Platona, lecz również u Arystotelesa. Konsekwent­
nym wynikiem poglądów eleatów były próby udowodnienia niemożli­
wości ruchu. Taką próbą są właśnie słynne aporie Zenona. W danym 
kontekście interesuje nas szczególnie jedna z nich, tzw. paradoks 
strzały.

Strzała wypuszczona z łuku —  głosił Zenon z Elei —  w każdym od­
cinku czasu znajduje się w jakimś miejscu w przestrzeni. Pozostaje to 
prawdą i przy dowolnie małych odcinkach czasu. A więc, strzała 
w każdej chwili znajduje się w jakimś miejscu przestrzeni. Owo „znaj­
dowanie się“ strzały w jakimś miejscu przestrzeni Zenon utożsamia 
z jej spoczywaniem w tym miejscu przestrzeni. Wnioskuje więc na 
tej podstawie, że skoro strzała w każdej chwili spoczywa, jej ruch jest 
niemożliwy, że jest tylko złudzeniem.

Aporię tę można zaatakować z różnych stron. Do jej niejasnych 
punktów należy pojęcie momentu czasu, punktu przestrzennego, spra­
wa ciągłości >i nieciągłości czasu i przestrzeni. Są to zagadnienia dysku­
syjne, które musiałyby być rozpatrywane osobno. W danym kontekście 
chciałbym zwrócić uwagę na inną stronę zagadnienia, która moim 
zdaniem zaciążyła na całym problemie w jego historycznym roz­
woju. Idzie tu mianowicie o znaczenie słówka „jest“ lub , znajduje 
się.“ 18

Strzała w dowolnie małym momencie czasu jest, znajduje się w ja­
kimś miejscu w przestrzeni —  powiada Zenon. I przez „jest , „znaj­
duje się“ rozumie właściwie —  „spoczywa“ . Jest to1 jednak nieprawo­
mocne i na tym polega podstawowy błąd aporii Zenona.

Słówko „jest“ spłatało już dzięki swej wieloznaczności niejednego 
figla w sporach filozoficznych. Zawiera ono niebezpieczeństwo rozmai­
tych prześliznięć logicznych i hipostaz językowych. Dlatego logika 
symboliczna tak ostrożnie postępuje z tym słowem. Służy ono prze­
cież raz dla oznaczenia egzystencji, innym razem dla oznaczenia 
przynależności do pewnej klasy przedmiotów, innym znowu —  dla 
oznaczenia równoważności, dalej występuje w znaczeniu „znajduje 
się“ itd. Jasne jest, jakie trudności muszą powstać w wypadku pomie­
szania tych znaczeń i jaka ostrożność jest w związku z tym wskaza­
na przy analizie znaczeniowej tego słowa. Zrozumienie tego stanu 
rzeczy musi nas od razu nastroić podejrzliwie w stosunku do inter­
pretacji znaczeniowej słowa „jest“ w omawianym wypadku- „Ciało

1« Poruszone tu zagadnienie zostało rozwiązane przy pomocy odmiennej argu­
mentacji przez K. Ajdukiewioza w cytowanym na wstępie artykule. Z zasadniczym 
tokiem wywodów tego artykułu zgadzam się w pełni. Por. również zawartą w arty­
kule Ajdukiewicza informację w  sprawie stanowiska Bergsona i Reinacha.
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jest w danym punkcie przestrzeni“ to dla Zenona tyle, co „ciało znaj­
duje się w danym punkcie przestrzeni“, a w obu wypadkach słowa te, 
w gruncie rzeczy, są rozumiane w znaczeniu „spoczywa“. Zenon tedy, 
badając sprawę możliwości ruchu, od razu zakłada, że ciało nie może 
„być“ w jakimś miejscu, „znajdować się“ w nim inaczej niż spoczy­
wając w nim. Dla Zenona ruch strzały jest nieprzerwanym następowa­
niem po sobie stanów spoczynku w coraz innym miejscu przestrzeni. 
I Zenon słusznie zauważa, że nieprzerwane trwanie spoczynku nie 
daje się pogodzić z pojęciem ruchu. W  próbie „rozłożenia“ ruchu na 
same następujące po sobie stany spoczynku tkwi więc podstawowy 
błąd całego rozumowania. Nie można ruchu wytłumaczyć spoczyn­
kiem, sprowadzić ruchu do stanów spoczynku. Jest to zrozumiałe 
zwłaszcza z punktu widzenia dialektyki, która powiada przecież, że* 
pojęcie materii jest nierozerwalnie związane z pojęciem ruchu, że ma­
teria jest w ciągłym, nieprzerwanym ruchu. Spoczynek jest tylko mo­
mentem ruchu, wytworem ruchu i posiada zawsze charakter względny. 
Mówiąc o spoczynku ciała, mamy na myśli brak jakiejś formy ruchu., 
lecz nie spoczynek bezwzględny; ciało spoczywa względem drugiego 
ciała, jeśli względem wszystkich innych porusza się z tą samą, co i ono* 
prędkością i przyspieszeniem. 19 Spoczynek może być pojmowany jako 
szczególny, graniczny przypadek ruchu względem innego ciała („ruch“ 
z prędkością zerową); bynajmniej jednak nie można, jak chciał Ze­
non, wytłumaczyć ruchu jako szczególnego przypadku spoczywania. 
Ruch jest więc pojęciem pierwotnym, niesprowadzalnym do innych, 
w szczególności do pojęcia spoczynku.19 20 Wręcz odwrotnie, niż sądził 
Zenon: dla niego bowiem pojęciem pierwotnym jest właśnie spoczynek, 
z którego mielibyśmy wyprowadzić ruch. Nie dziwota, że obrawszy 
taki punkt wyjścia dochodzi Zenon do negacji ruchu.

Słowo „jest“ lub „znajduje się“ może mieć w interesującym nas 
kontekście przynajmniej dwa wyraźnie różne znaczenia: „spoczywa“ 
i „mija“ . Ciało badane w jakimś układzie odniesienia może się prze­
cież znajdować w jakimś miejscu w tym sensie, że w tym miejscu spo­
czywa; może jednak znajdować się w nim w tym sensie, że je mija; mi­
janie nie jest spoczynkiem, ruch nie rozkłada się na statyczne stany. 
Jeśli zaś odrzucamy fałszywą interpretację słowa „jest“ w sensie „spo­
czywa“ , znika w interesującym nas wypadku pozór, iż charakteryzując 
stan poruszającego się ciała musimy się uciekać do zdań sprzecznych,.

19 To sformułowanie zaczerpnąłem z wypowiedzi H. Eilstem.
20 To nie przeczy, oczywiście, możliwości i potrzebie tłumaczenia źródeł i praw 

ruchu.
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mówiących o tym, że ciało poruszające się i jest, i nie jest w danym 
punkcie przestrzeni, bo gdyby tylko pierwszy człon koniunkcji by! 
słuszny, to ciało by się nie poruszało (jako że „być to „spoczywać ). 
Ciało poruszając się mija punkty przestrzeni; tylko w tym sensie ono 
w nich „jest“, „znajduje się“- Jeśli teraz powiemy, że ciało poruszające 
się jest i nie jest w jakimś punkcie przestrzeni i rozumieć będziemy 
przez to, że ono mija ten punkt i nie mija go, to wypowiemy sąd sprzecz­
ny, ale będący oczywistym fałszem: ciało poruszając się mija punkty 
przestrzeni.

Zewnętrznie rzecz biorąc, błąd eleatów był błędem semantycznym 
i polegał na pomieszaniu znaczeń słowa „jest“ . Ale to jest, oczywiście, 
stwierdzenie czysto formalne. Merytorycznie błąd wiąże się z ich me­
tafizycznym (w marksistowskim sensie tego słowa) stanowiskiem, 
z operowaniem pojęciami zastygłymi, absolutnymi. Ich punktem wyjś­
ciowym był spoczynek; próba konstruowania ruchu ze spoczynku mu­
siała doprowadzić do negacji ruchu-

Jednocześnie należy z całą siłą podkreślić historyczne uwarunko­
wanie błędu eleackiego. Bez pełnego uświadomienia sobie historycz- 
ności poznania ludzkiego i dialektycznego charakteru jego rozwoju 
zamykamy sobie możliwość zrozumienia realnych, istotnych proble­
mów utajonych w aporiach eleatów. Albowiem kryły się za nimi 
istotne problemy —  problemy sprzeczności dialektycznej występują­
cej w zagadnieniu ciągłości i nieciągłości czasu i przestrzeni, w za­
gadnieniu przeliczonego szeregu nieskończonego, które i w czasac.i 
najnowszych trapiło np. Hilberta itp. Błędy eleatów były więc wyra­
zem twórczych poszukiwań, wyrastały z realnych problemów będąc 
jednocześnie wyrazem ograniczonych, na danym etapie rozwoju wie­
dzy, możliwości ich rozwiązania.

Jest rzeczą niezwykle ciekawą nie tylko śledzenie genezy błędów 
eleackich, lecz również analizowanie, jak te błędy historycznie zacią­
żyły na drogach rozwojowych myśli ludzkiej i jak odbiły się na sta­
nowisku nawet tych, którzy byli przeciwnikami metafizyki. Z fałszy­
wych przesłanek wypływały fałszywe wnioski, które postawiły mysi 
przed alternatywą: albo zaakceptować sprzeczność logiczną, albo ne­
gować obiektywność ruchu. Tak właśnie postawił wyraźnie sprawę 
Hegel w przytoczonym na początku tego paragrafu cytacie. Eleaci od­
rzucali sprzeczność i konsekwentnie negowali obiektywność ruchu: 
Hegel stał na stanowisku obiektywności ruchu i konsekwentnie akcep­
tował sprzeczności logiczne w zdaniach opisujących ruch. Dwa rożne 
rozwiązania, ale w istocie rzeczy oparte na jednej i tej samej meta­
fizycznej podstawie -  wypływające z jednych i tych samych błędnych.
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przesłanek, z tej samej błędnej próby konstruowania ruchu ze spo­
czynku. Taka jest historyczna siła sugestii genialnych błędów; bo 
i błędy bywają genialne.

Nie ulega wątpliwości, że stanowisko Hegla w sprawie interpretacji 
ruchu wywarło wpływ na Marksa i Engelsa, a za ich pośrednictwem 
na Lenina. Marks i Engels byli tym bardziej podatni na wpływ argu­
mentacji heglowskiej, że dodatkowe bodźce w tym kierunku płynęły 
ze stanu ówczesnej matematyki, której biegłym znawcą był w szcze­
gólności Marks.

W analizie matematycznej w owym czasie podstawową rolę grała 
wywodząca się od Newtona i Leibniza koncepcja wielkości nieskończe­
nie małych. Wielkościom tym przypisywano własności sprzeczne, 
a mianowicie własność wielkości równej zeru i jednocześnie różnej od 
zera. Rzecz jasna, że takie pojęcie nieskończenie małych wielkości 
wzmagało sugestię płynącą z argumentacji eleackiej. Był to jednak 
ogólnie przyjęty punkt widzenia ówczesnej wiedzy matematycznej i nie 
można z tego powodu robić zarzutu klasykom. Wprawdzie Augustyn 
Cauchy 1 Bolzano dokonali już wówczas rewolucji w sposobie ujmo­
wania rachunku nieskończonościowęgo, ale ich koncepcje zaczęły zdo­
bywać sobie prawo obywatelstwa dopiero znacznie później, w drugiej 
połowie wieku XIX. Nie wdając się w szczegóły problemu, należy 
zaznaczyć, że współczesna analiza matematyczna odrzuciła tradycyjne 
pojęcie nieskończenie małych, a używając niekiedy tegoi terminu ma 
na myśli ciąg dążący do zera lub funkcję dążącą do zera. Z dawnego 
sprzecznego pojęcia liczb nieskończenie małych faktycznie nic nie po­
zostało.

Wniosek jest następujący: o ruchu, jak i o spoczynku musimy mówić 
w sposób logicznie niesprzeczny. Nie wpływa to bynajmniej na zmia­
nę istotnych tez dialektyki- Istotą, jądrem dialektyki jest zasada jed­
ności i walki przeciwieństw, a nie negacja zasady logicznej —  zasady 
sprzeczności. ,,Pokrótce można zdefiniować dialektykę —  pisał Le­
nin —  jako naukę o jedności przeciwieństw. Tym samym uchwycimy 
jądro dialektyki“ . Wykrycie nieporozumienia związanego z tradycyjną 
eleacką interpretacją ruchu nie przeczy bynajmniej zasadzie jedności 
i walki przeciwieństw. Ruch nie podważa logicznej zasady sprzecz­
ności, lecz jest jednością przeciwieństw, które wykrywamy w drodze 
konkretnego badania konkretnych jego form. Źródłem wszelkiego 
ruchu i zmiany jest walka wewnętrznych przeciwieństw, właściwych 
każdej rzeczy i zjawisku; w tym sensie, w sensie zawierania wewnętrz­
nych przeciwieństw, każda rzecz i zjawisko są sprzeczne. To jest istota 
dialektyki i tej istoty dialektyki nie narusza zachowanie zasady logicz­
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nej niesprzeczności. Więcej nawet, tylko przestrzegając tej zasady 
można sensownie mówić o dialektyce i jej zasadach; o dialektycznej 
sprzeczności (tzn. jedności i walce przeciwieństw) można rozsądnie 
mówić tylko w sposób logicznie niesprzeczny. W  przeciwnym bowiem 
razie z wszystkiego by wynikało wszystko, wszystkie sądy byłyby rów­
nouprawnione i wszelkie zasady oraz prawa straciłyby wszelki sens 
i znaczenie.

Te rozważania o ruchu mechanicznym i jego stosunku do logicznej 
zasady sprzeczności mają pełne zastosowanie i w odniesieniu do wszel­
kiej formy zmiany. Coś zmienia się w ten spoisób, że w każdej chwili 
traci jakieś cechy i nabywa nowe; zmiana jest ciągłym obumieraniem 
i rodzeniem się, jednością przeszłości i przyszłości. Zmiana jest więc 
jednością przeciwieństw. Ale czy adekwatny opis zmiany wymaga na­
ruszenia logicznej zasady sprzeczności? Podobny pogląd opiera się na 
nieporozumieniach analogicznych do tych, z którymi zetknęliśmy się 
już wyżej.

O kimś, kto łysieje, nie możemy powiedzieć —  głosi jeden z tra­
dycyjnych przykładów —  że jest łysy, albo że nie jest łysy, lecz mu­
simy powiedzieć, że jest i nie jest łysy. Analizując głębiej ten przy­
kład, odnajdziemy pełną analogię ze znaną nam już sprawą ruchu 
mechanicznego. Łysienie jest zmianą; być łysym jest to pewien stan 
statyczny. I tak jak eleaci chcieli konstruować ruch ze spoczynku, po­
dobnie i tu mamy próbę konstruowania zmiany z zastygłych stanów. 
Podstawowy błąd zawiera się już w samym pytaniu: czy człowiek 
łysiejący jest łysy, czy nie? Niemożność odpowiedzi na to pytanie 
zgodnie z zasadą wyłączonego środka wypływa w danym wypadku nie 
z błędności zasady, lecz z błędności pytania. Pytanie winno» brzmieć, 
czy dany człowiek łysieje? I wówczas wszelkie trudności i konflikty 
z zasadą sprzeczności znikają-

Dynamika jest niesprowadzalna do statyki, ruch jest niespi owa- 
dzalny do spoczynku. Ilekroć zanalizujemy dokładniej przykłady ma­
jące rzekomo stwierdzać sprzeczny charakter wszelkiej zmiany, prze­
konamy się, że jeśli pozornie występuje w nich konflikt z zasadą 
sprzeczności, to sprowadza się on do takich błędów, jak próby tłuma­
czenia dynamiki statyką, pomieszanie określeń stosujących się do 
przedmiotu pod rozmaitymi względami (np. organizm rozwijający się 
jest ten sam pod względem ciągłości osobniczego rozwoju, lecz nie jest 
ten sam pod względem składu komórek wczoraj i dziś; ale to są różne 
nunkty widzenia i dlatego nie ma tu żadnej sprzeczności logicznej), 
potraktowanie określeń charakteryzujących jeden i ten sam przed­
miot w różnym czasie jako określeń charakteryzujących go w jednym



158 Adam Schaff

i tym samym czasie (np. postępowość i wsteczność jakiejś instytucji 
w różnych okresach historycznych) itp.

Odrębnym zagadnieniem jest sprawa stosowania logicznej zasady 
sprzeczności w wypadku pojęć nieostrych. Problem ten, który łączy 
się z szerszą sprawą dróg rozwoju poznania, został zanalizowany w arty­
kule W. Rolbieckiego, co zwalnia mnie od obowiązku poruszania go.

Na zakończenie podkreślmy raz jeszcze to, co zostało już powie­
dziane w związku z analizą ruchu. Wykazując, że rozpatrywanie rze­
czywistości jako zmiennej nie prowadzi do konfliktów z logiczną za­
sadą sprzeczności, nie naruszamy tym istoty dialektyki. Na odwrót, 
stwierdzamy z całą dobitnością, że zmiana jest swoistą jednością i wal­
ką przeciwieństw. Jednocześnie jednak musimy raz jeszcze powiedzieć, 
że tylko respektując logiczną zasadę sprzeczności możemy rozumieć 
dialektyczną koncepcję zmiany i rozwoju i sensownie o niej mówić.

Adam Schaff



Andrzej Wierciński
f

Uwagi o zastosowaniach metod matematycznych 
w naukach biologicznych

t
Na różnych konferencjach, seminariach lub w rozmowach prywat­

nych toczą się dyskusje w sprawie możliwości zastosowań metod ma­
tematycznych w poszczególnych dyscyplinach biologicznych. Z uwagi 
na niejednokrotnie występującą skrajną rozbieżność poglądów, wyda­
je się rzeczą pożyteczną, by starły się one na piśmie w myśl zasady: 
verba wolant, scripta manent —  ponieważ walka poglądów jest jed­
nym z ważnych czynników rozwoju nauki. Nic przeto dziwnego, że 
nasze Uioagi będą miały charakter polemiczny.

Wydaje się, że w rezultacie wspomnianych dyskusji można by wy­
odrębnić wśród biologów trzy różne stanowiska:

1. Negowanie a priori wszelkich zastosowań metod matematycz­
nych na terenie nauk biologicznych.

2. Uznawanie potrzeby wprowadzenia metod matematycznych 
w sposób bardzo ostrożny, przy postulowaniu zdecydowanej przewagi 
opisu jakościowego nad ilościowym.

3. Tendencja do możliwie wielostronnej matematyzacji biologii 
celem nadania tej nauce postaci systemu dedukcyjnego.

Rozważmy bardziej szczegółowo scharakteryzowane powyżej sta­
nowiska. Zwolennicy poglądu wymienionego w punkcie pierwszym 
pragną za wszelką cenę zachować stary styl pracy badawczej w bio­
logii. Moglibyśmy przejść nad ich stanowiskiem do porządku dzien­
nego, gdyby nie fakt, że przyodziewają się oni w szaty „prawdziwych“ 
marksistów i głoszą, iż jedynie ich koncepcja daje s.ię pogodzić z me­
todologią dialektyczną. Argumentacja owych rzekomych marksistów 
sprowadza się do następującego rozumowania:

a. Metody matematyczne można z powodzeniem stosować tylko 
przy badaniu prostych form ruchu, obejmujących zjawiska mecha­
niczne, fizyczne i chemiczne.



160 A n d rz e j W ierc iń sk i

b. Ruch biologiczny jest bardzo skomplikowany i jakościowo od­
rębny od niższych form ruchu.

c. Wobec tego, do ruchu biologicznego nie wolno stosować metod 
matematycznych.

Niektórzy z przedstawicieli tego stanowiska żywią wątpliwości na­
wet co do potrzeby dokonywania pomiarów wielkości różnych narzą­
dów i ich funkcji. Należy przypuszczać jednak, że mimo tak osobli­
wego pojmowania dialektyki marksistowskiej, mierzą oni swym dzie­
ciom gorączkę, gdy są zaniepokojeni stanem ich zdrowia. Wydaje się, 
że przedstawiciele pierwszego stanowiska są wulgaryzatorami marksi­
zmu i ich koncepcja jest przejawem starego, metafizycznego sposobu 
myślenia, co postaramy się poniżej udowodnić.

Zastarzałe nawyki myślowe przejawiają się szczególnie wyraziście 
w różnorodnych dyscyplinach morfologicznych. Tak np. w anatomii 
człowieka panuje w dalszym ciągu wyłącznie jakościowy opis. W lite­
raturze podręcznikowej opisuje się więc dokładnie wygląd narządu 
i jego części, określając „na oko“ jego kształt, barwę i wielkość (np. 
przez obrazowe porównanie pęcherzyka płucnego do małego koszycz­
ka, gruczołów cewkowo-pęcherzykowych do mieszków dtp.). Należy 
się tu zastrzec, że bynajmniej nie można negować dużej użyteczności 
tego rodzaju opisu jakościowego ze względu na jego poglądowość- 
Z drugiej strony jednak, uznawanie go za jedynie dopuszczalny rodzaj 
opisu jest niesłuszne. Nasuwa się tu bowiem pytanie, czy powyższy 
rodzaj opisu wyczerpuje rzeczywistość morfologiczną, czy też jest on 
tylko wygodnym schematem myślowym, opartym o założenie iden­
tyczności opisywanych obiektów w obrębie gatunku Homo sapiens 
recens. W podręcznikach anatomii są wprawdzie podawane, zwykle 
petitem, opisy zmienności i odchyleń, ale w sposób wielce prymityw­
ny, bez uwzględnienia miar dyspersji, liczebności i rodzaju próby, na 
podstawie której obliczano średnie itp. Najczęściej spotykaną metodą 
jest podawanie skali wahań wielkości opisywanych cech. Większą 
część tekstu zajmuje więc tzw. norma, statyczny opis jakościowy da­
nego narządu. Jest ona niewątpliwie czymś sztucznym, gdyż istnieją­
ce zróżnicowanie ze względu na płeć, różnorodne wpływy środowiska 
kształtujące właściwości konstytucjonalne i przynależność rasową, wy­
kracza poza jej granice. Włąśnie ta zmienność, wywołana różnymi, 
bardzo licznymi czynnikami, jest charakterystyczną właściwością każ­
dego organizmu żywego. Nie da się jej odzwierciedlić w formie jako­
ściowego opisu, opartego w zasadzie na założeniu identyczności bada­
nych obiektów. Należy sądzić, że jednym z głównych zadań anatomii
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w jej dalszym rozwoju będzie opis zmienności narządów i to opis w ję­
zyku ścisłym, w języku pomiarów.

Z ignorowaniem tej różnorodności organizmów w obrębie gatun­
ków spotykamy się często i w dziedzinie systematyki zoologicznej* 
tam gdzie jest ona oparta na kryteriach morfologicznych. Bardzo często 
systematyk typu Speciesjagera, kierując się tzw. kluczem, oznacza np. 
jakiś gatunek owadów i trafia na kilka okazów, które nie odpowiadają 
ściśle opisanej w kluczu jednostce taksonomicznej. Wówczas radośnie 
zabiera się do ich opisu, przy którego sporządzaniu znów „doświadcza­
ne oko“ zastępuje ścisłe pomiary —  i oto nauce przybył jeszcze jeden 
gatunek. Co jest przyczyną takiego postępowania? Wydaje się, że źró­
dłem omawianych wyżej operacji jest opieranie się wyłącznie na- su­
biektywnym opisie, klasyfikacji „na oko“ , ujmowanie rzeczywistości 
jedynie od strony jakościowej, przy metafizycznym założeniu identycz­
ności morfologicznej osobników należących do danej jednostki takso­
nomicznej. Dla naszego Speciesjagera świat istot żywych przedstawia 
się w postaci zbioru różnobarwnych kamyków, które można wkładać do 
szufladek specjalnie w tym celu zbudowanej szafy muzealnej. Oczywi­
ście, przeciwne postępowanie będzie polegało na wykonaniu pomiarów 
odpowiednich narządów, ułożeniu skali zmienności dla cech trudno wy- 
mierzalnych i na ustaleniu rodzajów zmienności oraz jej granic dla 
danej jednostki systematycznej. Ustalenie to zaś wymaga sięgnięcia do 
odpowiednich metod statystyki matematycznej (szeregi rozdzielcze, 
krzywe zmienności, miary skupienia, rozproszenia itd.).

Wskazując na metafizyczność ujęcia wyłącznie jakościowego, nie 
rozprawiliśmy się jednak jeszcze z podstawowym argumentem jego 
zwolenników, polegającym na negowaniu stosowalności metod mate­
matycznych w biologii ze względu na jakościową specyfikę zjawisk 
biologicznych. Argument ten, jak się zdaje, jest przejawem niedialek- 
tycznego myślenia, zwłaszcza niedialektycznego ujęcia stosunku między 
jakością a ilością- W każdym zjawisku, niezależnie od tego, jaką formę 
ruchu reprezentuje, stwierdza się zarówno jego stronę ilościową, jak 
i jakościową. Co więcej, narastanie zmian ilościowych prowadzi do 
zmian jakościowych, jest ich przyczyną. Czyżby ruch biologiczny m:ial 
stanowić wyjątek? Prawo „przechodzenia ilości w jakość“ wyraża ogól­
ną obiektywną prawidłowość, obejmującą swym zasięgiem, wszelkie 
formy ruchu materii. Niewątpliwie więc, nasze zadanie w pracy badaw­
czej na terenie nauk biologicznych nie, może polegać tylko na opisie 
postrzegalnych jakości. Musi ono zasadzać się także na zbadaniu strony 
ilościowej zjawisk i procesów biologicznych. Należy w tym celu wyko­
nywać pomiary, mierzyć zmiany ilościowe i z danych tych wyciągać:

11 — M yśl F ilo zo ficz n a
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wnioski o zmienności i jej prawidłowościach występujących w świecie 
organicznym. Można spotkać się tu z zarzutem, że wykonanie pomiarów 
nie pociąga za sobą konieczności zastosowań metod matematycznych. 
I ten zarzut nie jest jednak słuszny. Jak bowiem wyciągać wnioski 
z tabeli danych pomiarów bez ich uporządkowania, krótkiego a ścisłe­
go opisu? Postulaty te zaś są nie do zrealizowania bez całego aparatu 
statystyki wariacyjnej- Ujęcie danych pomiarowych choćby w funkcje 
częstości już znakomicie ułatwia opis zmienności, umożliwiając zarazem 
dostatecznie ścisłe porównania. Całkowita negacja stosowalności metod 
matematycznych na terenie biologii przy obecnym poziomie rozwoju 
badań biometrycznych nie ma żadnego uzasadnienia.

Zwolennicy umiarkowanej matematyzacji, a więc drugiego z wy­
różnionych powyżej stanowisk, często godzą siię na badanie zmienności 
organizmów metodami matematycznymi, ale proponują ograniczyć ich 
stosowalność do tej dziedziny badań. I to stanowisko nie wydaje się 
jednak całkowicie słuszne, ponieważ metody matematyczne mogą słu­
żyć także jako poważny instrument badawczy do wykrywania prawi­
dłowości często na oko trudno uchwytnych. Tutaj wysuwany bywa 
zarzut, że matematyczne ujęcie związków zachodzących między zjawi­
skami biologicznymi może prowadzić do sprowadzenia ich do niższych 
form ruchu materii. Zbadajmy pokrótce i tę kwestię.

Jak wiadomo, dialektyka mówi o wszechzwiązku i wszechzależności 
zjawisk we wszechświacie. Z tezy tej wynika twierdzenie o różnorod­
ności czynników warunkujących przebieg danego procesu. Wpływy 
tych czynników są nie jednakowe, co powoduje wyróżnienie przyczyn 
głównych i ubocznych, wiążące się ściśle z zagadnieniem jedności ko­
nieczności i przypadkowości. Analiza tego, co przypadkowe, jest ściśle 
•związana z analizą tego, co konieczne, przyczyny bowiem główne działa­
ją zawsze w splocie z przyczynami ubocznymi. Wyobraźmy sobie np., że 
w danym kompleksie warunków hodujemy kolejne populacje grochu 
tej samej odmiany. Wówczas wielkości poszczególnych ziaren grochu 
mają charakter przypadkowy, zależą bowiem od wielkiej ilości czyn­
ników (rodzaj gleby, wilgotność, temperatura, natura dziedziczna orga­
nizmu etc-, etc.). Jednak częstości względne ziaren określonych wiel­
kości w kolejnych populacjach będą się powtarzały z nieubłaganą ko­
niecznością, dając tzw, rozkład Gaussa.

Jeśli wiadomo, że we wszelkich zjawiskach i procesach, zarówno 
fizykochemicznych, jak i biologicznych lub społecznych, działają przy­
czyny główne i uboczne, a przypadkowość wiąże się ściśle z konieczno­
ścią, to nie ma powodu, aby wyabstrahowanej ze zdarzeń losowych 
teorii prawdopodobieństwa nie można było stosować w zjawiskach
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i procesach biologicznych. Wróćmy jeszcze raz do podanego przykładu 
z ziarnami grochu. Celem badań niech będzie wychwy tanie tych czyn­
ników, które wpływają na wielkość ziaren. Badany jest np. wpływ 
temperatury. Tak więc kompleks warunków, w którym uprzednio ho­
dowano kolejne populacje grochu, ulega zmianie polegającej na obniże­
niu temperatury. Uchwycenie zależności między zmianą temperatury 
a wielkością ziaren jest często niemożliwe przy porównywaniu na oko. 
Zależność ta natomiast może być ściśle i łatwo wykryta za pomocą od­
powiednich metod teorii prawdopodobieństwa (np. przez; oszacowanie 
rozbieżności między średnimi, metodą korelacyjną i in.).

Pozostała nam jeszcze do omówienia ostatnia grupa zagorzałych 
zwolenników idącej jak najdalej matematyzacji biologii. Skrajny ten 
pogląd, reprezentowany w jaskrawej postaci przez Raszewsky‘ego i in­
nych, również nie wydaje się słuszny. Zapoznajemy bowiem wtedy 
całą jakościową stronę procesów biologicznych i możemy uwikłać się 
w tworzenie dowolnych konstrukcji myślowych, nie mających nic 
wspólnego z rzeczywistością. Ponieważ ten typ poglądów został skryty­
kowany w artykule Kolmana1, ze względu na szczupłość miejsca nie 
będziemy go szerzej omawiać. Szczególnie przekonywająca jest nastę­
pująca teza Kolmana: „Bez uprzedniej analizy jakościowych swoistości 
(czego można dokonać jedynie posługując się jakościową metodą danej 
nauki) matematyka nie tylko nie jest w stanie wykryć rzeczywistych 
prawidłowości, ale wskutek swej ilościowej jednostronności wniesie 
ona zamęt do pojęć wyjściowych.“2 Warto może tylko w tym miejscu 
podkreślić, że wielce pożyteczne mogłoby się okazać badanie analogii 
w związkach formalnych, wykrywanych w różnych dziedzinach rze­
czywistości. Być może bowiem, że na tej drodze dałoby się uzyskać 
konkretne informacje o granicach stosowalności poszczególnych metod 
matematycznych.

Należy się jeszcze zastanowić, dlaczego właśnie metody matema­
tyczne mogą znajdować duże zastosowania w naukach dotyczących róż- 
nvch form ruchu. Ze stanowiska poglądów materialistycznych na ma­
tematykę nie ma w tym nic dziwnego. Przyczyna możliwości zastoso­
wań metod matematycznych tkwi w samej genezie matematyki- Stwier­
dzamy przecież, że powstała ona w wyniku abstrahowania konkretnych, 
obiektywnych stosunków ilościowych oraz przestrzennych, i ten aspekt 
ilościowy rzeczywistości stanowi przedmiot jej badań. Ponieważ we 
wszystkich formach ruchu materii występuje strona ilościowa, a matę-

1 E. Kolman: B a łw o ch w a ls tw o  m a tem a ty za cji w e  w sp ó łc z e sn e j n a u ce  b u r iu a -  
zy jn e j. M yśl F ilo zo ficzn a  1954 nr 3 (13) s. 45—53

2 Tamże s. 68
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matyka jest najbardziej abstrakcyjną, a więc ogólną nauką o stosun­
kach ilościowych, wobec tego może być stosowana z powodzeniem do. 
opisu tych stosunków w każdej dziedzinie rzeczywistości. Jak wiado­
mo, do zastosowania metod matematycznych w naukowym opisie rze­
czywistości predestynują je niezmiernie cenne zalety, tj. ścisłość 
d skrótowość. Ścisłość ruguje elementy subiektywizmu w opisie tych 
czy innych postrzeganych odcinków rzeczywistości. Stosowanie metod 
matematycznych ułatwia porównywanie opisów i zapewnia możność 
kontroli stosunku między wnioskami wysuniętymi w pracy badawczej 
a przyjętymi założeniami.

Ostatecznie więc, rozumowanie prowadzące do uznania możliwości 
zastosowań matematyki w naukach biologicznych można przedstawić 
w następujący sposób:

1. W każdej formie ruchu występują zmiany ilościowe i prawidło­
wości z nimi związane.

2. Matematyka powstała w wyniku wyabstrahowania stosunków 
ilościowych i przestrzennych świata materialnego.

3. Wobec tego, do ruchu biologicznego jako jednej z form ruchu 
materii wolno i należy stosować metody matematyczne.

Rozumowanie powyższe pozostaje w całkowitej zgodzie z wnioskami 
Kolmana.3 4

W  zastosowaniach metod matematycznych na terenie biologii kryją 
się jednak również poważne niebezpieczeństwa, które wskazywał Kol- 
man omawiając m. in. matematyzację genetyki formalnej. Jednym 
z nich jest konstruowanie przesadnie uproszczonych schematów staty­
stycznych, które są niedbale konfrontowane z rzeczywistością. Jako' 
przykład mogą służyć cytowane wielokrotnie stosunki mendelistyczne 
w procesie rozszczepiania mieszańców, których statystyczna interpre­
tacja oparta o schemat urnowy nie została należycie zweryfikowana. 
Między innymi Olekiewicz wykazał np. w swym artykule, zamieszczo­
nym w Kosmosie*, że hipoteza Landsteinera za mało jest zgodna z fak­
tami doświadczalnymi. Szersze omówienie zastosowań metod matema­
tycznych w pracach genetyków formalnych wykracza poza ramy ni­
niejszego artykułu. W niektórych pracach biometrycznych występuje 
u badaczy, złudzonych prostotą i elegancją stawianych w matematycz­
nej postaci hipotez, tendencja do naginania faktów, celem otrzymania 
pożądanych zgodności, i do pochopnych wniosków dotyczących biolo­
gicznego mechanizmu zjawisk. Z tego rodzaju błędami spotkać się moż­

3 Tamże s. 63
4 M. Olekiewicz: Prawidłowość matematyczna o prawidłowość biologiczna. 

Kosmos r. II zesz. 1 (2) s. 53
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na np. w przedwojennych pracach na tematy typologiczne niektórych 
antropologów polskich. Wykrycie tego rodzaju błędów należy już do 
metod danej dyscypliny, w której zastosowane zostały metody mate­
matyczne.

Użyteczność stosowania metod matematycznych w biologii starano 
się szkicowo wykazać w niniejszym artykule; niebezpieczeństw błędne­
go ich stosowania uniknąć można tylko wtedy, jeżeli się je dostatecznie 
dobrze rozumie. Wobec tego wydaje się, że do programu studiów bio­
logów wszystkich specjalności należy przywrócić elementy wyższej 
matematyki jako przedmiotu obowiązującego. Abstrahując od nie­
uchronnie związanego z ich usunięciem obniżenia poziomu nauczania 
fizyki i chemii, winno się podkreślić zupełny brak przygotowania ma-* 
tematycznego studentów nie tylko do badań biometrycznych, lecz i do 
czytania prac biometrycznych, których potrzebę usiłowano wykazać 
w niniejszym artykule.

Andrzej Wierciński



Marian Dobrosielski

W sprawie «kryzysu  logiki»
Logika jest dyscypliną ściśle związaną z filozofią. Nawet przy naj­

węższym ujęciu jej zakresu, tzn. utożsamieniu logiki z rachunkiem lo­
gicznym, nie może być ona pozbawiona filozoficznego podkładu, filozo­
ficznej interpretacji, związku z filozofią, o ile nie ma się stać czczą 
rozrywką umysłową. Dlatego też nie można nauczać ani uprawiać logi­
ki —  będącej cennym narzędziem metodologicznym —  w izolacji od 
nauki, w oderwaniu od filozofii.

„Kryzys logiki“ jako przedmiotu nauczania jest u nas nieprzypad­
kowy. Abstrakcyjność wykładów i ćwiczeń z logiki, brak bezpośredniej 
więzi z naszą współczesną praktyką naukową i społeczną ma, moim 
zdaniem, swe zasadnicze źródło w nadmiernym zwężeniu problematyki 
naukowo-badawczej katedr logiki, w ich izolacji od innych katedr filo­
zoficznych, w zbyt już długo trwająćej „kwarantannie“, o której wspo­
minał w swej wypowiedzi prof. Kotarbiński. .

Logika polska przechodzi obecnie kryzys nie tylko jako przedmiot 
nauczania, lecz również jako przedmiot badań naukowych. I bez wła­
ściwego rozwiązania i ustawienia problematyki badań logicznych, bez 
związania tej problematyki z pracami innych katedr filozoficznych, 
a szczególnie katedr materializmu dialektycznego, krótko —  bez wciąg­
nięcia logiki w szeroki i ożywczy nurt naszej praktyki naukowej i spo­
łecznej będziemy jeszcze nieraz przeżywać kryzys logiki jako przed­
miotu nauczania i nie pomogą tu nic takie czy inne usprawnienia dy­
daktyczne, takie czy inne zmiany w programie nauczania.

A  wydaje się, że jest już po temu czas i istnieją konkretne możliwo­
ści, by radykalnie przezwyciężyć tak długo już trwający u nas „kryzys 
logiki“.

W  swoim syntetycznym artykule Dziesięć lat walki o zwycięstwo 
filozofii marksistowskiej w Polsce Ludowej (Myśl Filozoficzna 1954 
nr 3/13) prof. Schaff pisał, że na logice polskiej ciążą jeszcze wpływy
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neopozytywizmu, że niedobrze przedstawia się „sprawa przestawieni?» 
logiki na tory materializmu dialektycznego“, że nie obserwuje się „prób 
ideologicznego przestawienia logiki“ (s. 29). Jest to niewątpliwie słusz­
ne i wskazane tu są podstawowe przyczyny obecnego kryzysu.

Ocena prof. Schaffa nie straciła, niestety, i dziś jeszcze wiele ze 
swej aktualności. Ale czy winę za taki stan rzeczy ponoszą wyłącznie 
logicy? Wydaje mi się, że nie. Trzeba stwierdzić, iż obok licznych błę­
dów i braków pracy logików, które wynikają przede wszystkim z neo- 
pozytywistycznego balastu i ograniczenia, można było obserwować rze­
telne, choć nie wystarczające próby, zmierzające bez oportunistycznef 
deklaratywności do właściwego wdrożenia logików w służbę potfzeb 
życia naukowego i społecznego' w Polsce Ludowej.

Logika może jednak dopiero1 wtedy stać się w pełni przydatna w spo­
łeczeństwie budującym nowe, lepsze życie, gdy zwiąże się nierozerwal­
nie z dążeniami tego społeczeństwa, gdy będzie jego potrzebom służyć. 
Ażeby to osiągnąć, trzeba dotychczasowe wysiłki wzmóc i zwielokrot­
nić, a przede wszystkim zająć się rozwiązaniem i wyjaśnieniem szeregu 
teoretycznych, filozoficznych problemów dotyczących podstaw logiki. 
I trzeba jasno powiedzieć, że wysiłki te dadzą jedynie1 wtedy pożądane 
rezultaty, jeśli będą dokonywane na bazie materializmu dialektycznego, 
przy konkretnej, pozytywnej pomocy i współpracy pracowników katedr 
materializmu dialektycznego.

Pomoc ta, jak dotychczas, nie była zbyt duża. Poza słuszną, chociaż 
dość ogólnikową krytyką, poza stwierdzeniami, że logika nie przeszła 
jeszcze na tory materializmu, oraz poza tolerancyjnym, pobłażliwym 
stosunkiem jak do czegoś wartościowego, ale O' niezbyt wiadomym 
przeznaczeniu, jak do jakiegoś zabytku muzealnego —  nie spotkała się 
logika u nas ze strony pracowników katedr materializmu dialektycznego 
z żadną pozytywną próbą wspólnego podjęcia filozoficznej problema­
tyki. logiki, z próbą wykorzystania osiągnięć logiki w pracach z innych 
dziedzin filozofii.

Logika jest jednym z narzędzi poznania i o ile nie będzie spełniała 
swej użytkowej roli, grozi jej —  jak każdemu nie używanemu narzę­
dziu —  rdza i zepsucie. Trzeba się więc do tego narzędzia zabrać wspól­
nie, oczyścić je z niepotrzebnych naleciałości, wypróbować w praktyce 
naukowej, przystosować do potrzeb chwili. Trzeba wspólnym wysił­
kiem logików i pracowników innych katedr filozoficznych podjąć filo­
zoficzną problematykę logiki, zawierającą zagadnienia ważne i aktualne 
dla obu dziedzin, zagadnienia, których opracowanie czy rozwiązanie 
przyniosłoby wspólny pożytek.
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Istnieje szereg zagadnień leżących na pograniczu lagiki i teorii po­
znania, które w niemniej szym stopniu niż logików powinny dręczyć 
i niepokoić również pracowników innych katedr filozoficznych.

Czyż praca nad takimi zagadnieniami, jak ścisłe określenie przed­
miotu logiki i jej stosunku do rzeczywistości, jak problem zdań anali­
tycznych i wiążące się bezpośrednio z tym zagadnienie praktyki jako 
kryterium prawdy i w logice, jak współczesna postać problemu uni- 
wersaliów, tzn. stosunku tego, co jednostkowe, do tego, co ogólne, pro­
blemu o niezwykle istotnym znaczeniu dla podstawowego zagadnienia 
teorii poznania —  problemu abstrakcji —  czyż praca taka nie przy­
czyniłaby się również do większego jeszcze ożywienia i twórczego roz­
woju badań naukowych na innych katedrach filozoficznych? Czyż nie 
są to zagadnienia mające istotne znaczenie dla materializmu dialek­
tycznego?

Wzięcie na warsztat tych problemów, ściślejsze nawiązanie współ­
pracy między katedrami logiki i innymi katedrami filozoficznymi, 
wspólne próby ich rozwiązania przyniosłyby wspólne korzyści i przy­
czyniłyby się bardziej do przezwyciężenia „kryzysu logiki“ również ja­
ko przedmiotu nauczania niż połowiczne usprawnienia dydaktyczne 
czy programowe, niż dotychczasowa izolacja i „kwarantanna“ .

A skoro już mowa o izolacji, to trzeba wskazać na inną jeszcze jej 
stronę. Przydatność, skuteczność i celowość badań logicznych, jak 
zresztą w każdej innej nauce, zależeć będzie również od pełniejszej niż 
dotychczas możliwości zapoznania się ze stanem badań w tej dyscypli­
nie na świecie. Wiąże się to w pierwszym rzędzie z lepszym zaopatrze­
niem bibliotek w zagraniczne wydawnictwa i czasopisma logiczne, 
a dalej z nawiązaniem bliższych kontaktów i wymiany doświadczeń 
między logikami polskimi a logikami radzieckimi i logikami wszystkich 
innych krajów, posiadających ośrodki logiczne. Myślę, że byłoby to 
korzystne i dla nas, i dla nich. I wreszcie, czy nie warto zastanowić się 
nad tym, by umożliwić logikom w szerszym niż dotychczas stopniu 
publikację ich prac? Istnieje wprawdzie specjalne czasopismo Studia 
Logica; w ciągu 3 lat ukazały się jednak tylko dwa numery tego czaso­
pisma i ma ono już zapewnione materiały na dalsze dwa —  trzy nume­
ry, tzn. na dalsze 2 —  3 lata. Nie wpływa to zbyt pobudzająco na aktyw­
ność publicystyczną logików.

Pracownicy katedr logiki muszą odzyskać poczucie, że praca ich jest 
potrzebna i pożyteczna, że odpowiada konkretnemu zamówieniu społe­
cznemu, że są oni współbojownikami frontu filozoficznego, a nie maru­
derami błąkającymi się gdzieś na peryferiach głównego nurtu.

Sądzę, że rozpatrzenie tych bolączek i pozytywne ich rozwiązanie,
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•co nie powinno nastręczać specjalnych trudności, przyczyni się w dużym 
stopniu do ostatecznego zlikwidowania „kryzysu logiki“ .

I na zakończenie jeszcze słów kilka na temat prowadzonej obecnie 
przez logików „akcji programowej“ .

Będąc gorącym zwolennikiem „ufilozoficznienia“ logiki nie uwa­
żam, by wykłady i ćwiczenia z logiki na tych wydziałach, gdzie jest 
■ona przedmiotem usługowym, miały być zbyt przesycone problematyką 
filozoficzną. Uważam jednak za konieczne ścisłe skoordynowanie pro­
gramu logiki z programem materializmu dialektycznego. Dużym błędem 
jest, moim zdaniem, fakt, że w komisjach pracujących obecnie nad 
przygotowaniem programów logiki dla różnych specjalności brak jest 
przedstawicieli katedr materializmu dialektycznego. Przy istniejących 
bowiem tendencjach jak najściślejszego dostosowania wykładów logiki 
do potrzeb poszczególnych wydziałów, a w związku z tym z położeniem 
szczególnego nacisku na semantykę i metodologię kosztem logiki for­
malnej, może dojść do dublowania problematyki, ujmowanej przez 
kurs materializmu dialektycznego. Ażeby opracowywane obecnie pro- 
gramy logiki zdały próbę życia, konieczna jest już teraz współpraca 
przedstawicieli innych katedr filozoficznych.

Ze słusznej tendencji dostosowania wykładów logiki do potrzeb po­
szczególnych wydziałów rodzi się również niebezpieczeństwo źle poję­
tej „specjalizacji“ logików w naukach szczegółowych. Wydaje mi się, 
że logika nie może ani ograniczać się do biernej rejestracji metod i spo­
sobów rozumowania w poszczególnych naukach, ani też nie można mó­
wić o różnych logikach: logice fizyki, chemii, biologii, medycyny itp. 
Logika jest jedna i ogólna, a zróżnicowanie programów powinno iść 
w kierunku różnego rozłożenia akcentów na ten czy inny jej dział w za­
leżności od specjalności,' dla której się wykłada. Logika jest nauką 
pomocniczą, lecz jako taka posiada ona w stosunku do innych nauk 
pomocniczych zupełnie swoisty i odrębny charakter. Słusznie zwrócił 
już na to uwagę w swej wypowiedzi M. Przełęcki. „Specjalizacja“ logi­
ków w naukach szczegółowych jest dość niebezpieczna. Wykładowca 
czy asystent z logiki musiałby stosunkowo często zmieniać specjaliza­
cję w zależności od tego, dla kogo miałby prowadzić wykłady względnie 
ćwiczenia, co doprowadzić by mogło do płytkiego dyletantyzmu. Logicy 
powinni przede wszystkim specjalizować się w logice i w filozofii, ści­
ślej, w materializmie dialektycznym. Logika posiada dość swoich spe­
cyficznych zagadnień, które mogą i powinny być poznane z pożytkiem 
przez studentów wszystkich specjalności.

Podsumowując —  zasadniczy krok w wyjściu z impasu, w jakim 
znajduje się logika, widzę w ścisłej współpracy z innymi katedrami
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filozoficznymi. Istnieje bowiem jeszcze wiele spornych problemów do­
tyczących stosunku logiki do dialektyki, które trzeba wspólnie rozwią­
zywać, lecz chyba można już z całą stanowczością stwierdzić, że nie 
tylko dialektyka potrzebna jest logice, ale i logika dialektyce.

Dla uniknięcia nieporozumień chciałem zaznaczyć, iż nie zamierza­
łem dać w tej wypowiedzi ani syntetycznej oceny obecnego stanu logiki 
w Polsce, ani przedstawić jakiejś gotowej recepty, wskazującej jedyną 
drogę wyjścia z „kryzysu logiki“ . Chodziło mi jedynie o wskazanie na 
niektóre, moim zdaniem najbardziej drażliwe, bolączki oraz na niektóre 
środki ich przezwyciężenia. Do jakiejś ogólnej oceny i opracowania ogól­
nego programu nie czuję się ani powołany, ani kompetentny.

M arian  D ob rosie lsk i
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Kilka uwag w sprawie logiki dla prawników
Jak wiadomo, w bieżącym roku akademickim została skreślona na 

wydziałach prawnych uniwersytetów logika jako przedmiot obowiąz­
kowy. Decyzja ta nie wydaje mi się szczęśliwa. Sądzę bowiem, że logika 
ma na wydziale prawa ważne zadania do spełnienia, i co więcej 
posiada możliwości spełnienia tych zadań. Przyczynia się do tego fakt, 
że mamy w kraju wielu ludzi łączących kompetencje logiczne z praw­
niczymi, oraz to, że logika zjednała sobie w Polsce Ludowej nauczające 
grono prawnicze. Świadczy o tym wystąpienie większości prawniczych 
rad wydziałowych do Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego z wnioskiem 
o restytucję logiki jako przedmiotu obowiązującego studentów prawa. 
Wystąpienie to jest wydarzeniem zupełnie zrozumiałym. Złożyło się 
na nie wiele powodów, z których niewątpliwie nie najmniej ważnym 
jest ten, że logika ma na prawie do zanotowania pewne osiągnięcia. 
Jeden z przejawów tych osiągnięć —  to spora juz ilość opracowań pod­
ręcznikowych lub skryptowych (np. podręcznik prof. Kotarbińskiego 
oraz skrypty prof. Woltera, dr Ziembińskiego i innych), przeznaczonych 
specjalnie dla prawników; drugi przejaw —  to zorganizowanie dyskusji 
poświęconej zagadnieniu nauczania logiki na prawie. Dyskusja ta od­
była się w Warszawie w kwietniu ubiegłego roku. Wzięli w niej udział, 
oprócz logików, również prawnicy z różnych  ̂ ośrodków uniwersy­
teckich. Dyskusja pozwoliła na zanalizowanie nie tylko zagadnień dy­
daktycznych, ale również programowych. Zarysowały się przy tym 
dwie koncepcje programu: jedna —  programu maksimum, druga —  
programu minimum. Program minimum -  to program realizowany 
obecnie na pierwszym roku studiów prawnych, a jego wyraz można 
znaleźć w istniejących opracowaniach podręcznikowych. Z ciekawym 
zarysem projektu programu maksimum wystąpił w dyskusji prof. Ajdu- 
kiewicz. Według tego projektu wykład logiki dla prawników miałby 
w dużej mierze charakter refleksji logicznej nad prawem. Jako taki 
mógłby być prowadzony dopiero na latach wyższych (me wcześniej ni z 
na trzecim roku). Wymaga on bowiem poważnego przygotowania praw­
niczego ze strony słuchaczy. Otóż jakkolwiek taka refleksja logiczna



Jan  Gregorowicz172

nad prawem mogłaby być interesująca szczególnie dla zdolniejszych 
i inteligentniejszych studentów, to jednak wydaje mi się, że jest ona 
nie do zrealizowania tak długo, jak długo młodzież nie będzie przy­
chodziła na wyższe uczelnie z pewnym elementarnym przygotowaniem 
logicznym. Dotychczasowe doświadczenie wykazuje, że przygotowanie 
to jest minimalne, a najczęściej równe zeru. Dlatego też w praktyce 
student dopiero na wyższej uczelni zapoznaje się z elementami logiki. 
Stąd powstaje konieczność rozpoczynania nauki od podstaw. Trzeba 
sobie przy tym uświadomić, jakie są cele nauczania logiki na prawie 
i jakie są możliwości powiązania jej z przedmiotami prawniczymi. Jeśli 
idzie o pierwszą sprawę, mianowicie o cele naliczania, to wydaje mi się, 
ie  dwa są główne: 1) zaznajomienie studentów z pewnymi pojęciami 
logicznymi, których znajomość jest niezbędna dla każdego człowieka 
z wyższym wykształceniem, 2) przygotowanie od strony logicznej do 
zawodu. Mając na względzie to drugie należy się zastanowić nad tym, 
gdzie i kiedy logika może oddać i oddaje ważne usługi prawnikowi. 
Osobiście widzę cztery takie momenty: 1) technikę ustawodawczą, 
2) wykładnię, 3) uzasadnianie norm (wyroków), 4) sztukę przekonywa­
nia. Momenty te wyznaczają problemy, na które w wykładzie logiki dla 
prawników należy położyć szczególny nacisk. Nad sprawą tą chciałem 
się zatrzymać.

Jak wiadomo, szybkie tempo rozwoju naszego państwa ludowego 
powoduje, że żyjemy w okresie bardzo żywej działalności normatywnej. 
Coraz liczniejsze dziedziny życia są prawnie regulowane, a w chwili 
obecnej trwają intensywne prace nad nowymi socjalistycznymi kodek­
sami: cywilnym i karnym. W  różnego rodzaju instytucjach jednostki 
kierownicze przesyłają jednostkom sobie podległym zarządzenia, okól­
niki, formularze, kwestionariusze itp. W redagowaniu wspomnianych 
przepisów i innych pism biorą udział jeśli nie wyłącznie, to przeważnie 
prawnicy. W pracy swej, jak słychać, spotykają się oni z pewną po­
ważną trudnością: jest nią opracowanie przepisów, które odznaczałyby 
się ścisłością (precyzją sformułowań), a zarazem czytelnością, tj. zrozu­
miałością dla adresata, do którego są skierowane, bez żadnych dodat­
kowych komentarzy. W  pokonywaniu tych trudności jest, jak sądzę, 
niezbędna znajomość logicznej teorii języka. Ucząc więc przyszłych re­
daktorów przepisów prawnych przedmiotu logiki, należy kłaść nacisk 
szczególny na zagadnienia semantyczne. Znajomość tych zagadnień ma 
również duże znaczenie przy interpretacji przepisów prawnych. Cho­
ciaż bowiem nie wystarcza ona do właściwego rozumienia prawa, to 
jednak jest dla osiągnięcia tego celu niezbędna. Dla wykładni zresztą 
jest niezmiernie pożyteczna nie tylko znajomość semantyki. Ważna jest



Kilka uwag w sprawie logiki dla prawników 173

tu także znajomość teorii klasyfikacji i porządkowania (np. dla syste­
matyzacji przepisów i pojęć) oraz znajomość teorii wnioskowania (np. 
dla badania niesprzeczności przepisów prawnych, dla umiejętności 
ustosunkowania się do takich form rozumowania, jak a contr ario.
a maiori ad minus, a minori ad maius itp.).

Wiedza logiczna potrzebna jest prawnikowi przy uzasadnianiu norm 
(przede wszystkim wyroków). Sprawy to jeszcze nie opracowane w spo­
sób zadowalający od strony teoretycznej, a tak ścisłe związane z dzia­
łalnością prawniczą. Trzeba na nie w wykładzie logiki dla prawników
położyć szczególny nacisk.

Szerokiego omówienia w wykładzie logiki dla prawników wymaga 
również sztuka przekonywania. Sztuka to ważna dla prawnika, a przy 
żadnej dyscyplinie prawniczej nie poruszana od strony teoretycznej.

I jeszcze kilka słów w sprawie nauczania. Nie będę tu rozstrzygał 
problemu, jak należy postępować w procesie nauczania, tj. czy należy 
wychodzić od warsztatu prawnika, od prawa i w wyniku analizy docho­
dzić do informacji z logiki, czy też należy wychodzić od wiadomości 
z logiki i ilustrować je materiałem prawniczym. Korzystne obranie 
pierwszej drogi nie wydaje mi się zresztą możliwe na latach niższych, 
ponieważ zakłada ona dobrą znajomość pewnych przynajmniej działów 
prawa ze strony ogółu słuchaczy oraz pewne doświadczenie w pracy 
z materiałem prawnym. Chodzi mi o coś innego, o kwestię powiązania 
logiki z prawem. Otóż należyte powiązanie polega nie tylko na trafnym 
doborze przykładów, lecz także na łączeniu zagadnień prawnych z za­
gadnieniami logicznymi. Łączenie takie wymaga wprowadzenia o wy 
kładu logiki niektórych zagadnień wykładanych w ramach dyscyp m 
prawniczych. Tak np. mówiąc o definicjach należałoby wspomnieć o tak 
zwanych definicjach legalnych i ich charakterze oraz o definicjach 
występujących w naukowym opracowaniu prawa. Omawiając zaga 
nienie zdań w sensie logicznym, należałoby omówić budowę normy 
prawnej, rodzaje norm, ich stosunek do artykułów i przepisów. Podob­
nie należałoby postąpić przy omawianiu dowodzenia. Tu wypadałoby 
nawiazać do dowodów prawniczych. Sprawy te wymagają poważnego’ 
namysłu i uzgodnienia z prawnikami, jeśli się chce uniknąć dublowania 
zagadnień' i sporu o kompetencje. Powiązanie zagadnień prawnych z za­
gadnieniami logicznymi wymaga również pewnych przesunięć w do­
tychczasowym programie logiki oraz jego rozbudowy. Podstawowym 
jednak warunkiem dalszego rozwoju logiki na prawie jest jak najszyb­
sza jej restytucja jako przedmiotu obowiązkowego.

Jan Gregorowicz
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Uwagi o nauczaniu logiki
Logika jako nauka jest ciekawa i twórcza tylko dla nielicznych spe­

cjalistów. Studiującym inne dyscypliny wiadomości teoretyczne z logi­
ki wydają się na ogół znacznie mniej interesujące i mniej użyteczne 
aniżeli wiadomości z jakiejkolwiek innej dziedziny. Np. geografia, biolo­
gia lub zoologia bardziej interesują przeciętnego prawnika, humanistę 
lub technika aniżeli nauka logiki. Natomiast logika jako kultura logicz­
na. logiczne wyrobienie —  jest potrzebna każdemu-

Stąd ważniejsze jest wychowywanie logiczne aniżeli nauczanie lo­
giki. Wychowanie młodzieży pod względem logicznej kultury myśle­
nia —  to jeden z ważnych punktów zarówno wychowania szkolnego, jak 
i uniwersyteckiego. Rzućmy okiem na jego przebieg.

W  szkole średniej elementy kultury logicznej zostają świadomie 
przekazywane głównie na lekcjach matematyki i języka polskiego. Lek­
cje każdego innego przedmiotu mogą jednak spełnić równie ważną, 
a nawet ważniejszą rolę, jeśli nauczyciel tego przedmiotu będzie logicz­
nie bardziej wyrobiony aniżeli nauczyciel matematyki czy języka pol­
skiego. Być może, że owo- przekazywanie sposobów poprawnego myśle- 
nia mogłoby być w szkole średniej znacznie konsekwentniej aniżeli do­
tychczas planowane i uwzględniane w programach i dydaktyce przed­
miotów szkolnych.

Tu rzucić można pewien projekt zwiążany z programem logiki 
w ostatnich klasach szkoły średniej. Aby nie stwarzać osobnego- przed­
miotu, pozbawionego nawiązań do lat wcześniejszych i posiadającego 
tradycję przedmiotu mało ważnego, można program logiki włączyć do 
programu języka polskiego (można zrobić najpierw doświadczenie w ja­
kiejś jednej szkole). Logika przecież to poprawne myślenie, a myślenie 
to operowanie terminami, a więc elementami języka; logika przeto 
wiąże się ze szkolną nauką gramatyki i stylu, będąć tak samo jak one 
nauką o poprawnym (tylko pod nieco innym względem) używaniu języ­
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ka. W przedmiocie zwanym w szkole „język polski“ istnieją.dwa prze­
platające się programy: 1) nauka o literaturze polskiej jako odzwier­
ciedlającej polskie życie społeczne i umysłowe, 2) nauka obecnej gra­
matyki polskiej, poprawności językowej, dobrego stylu i kompozycji. 
Program drugi bliższy jest logice aniżeli nauce o literaturze i jej prą­
dach. Również uczenie logiki bez zwracania uwagi na dobry styl i tzw. 
poprawność językową też mija się z celem. W wypracowaniach takich, 
jak określanie i wyjaśnianie znaczenia abstrakcyjnych słów (np. „Kogo 
nazywamy człowiekiem sprawiedliwym?“); klasyfikacja przedmiotów 
zawartych np. we własnej teczce; ułożenie opowiadania, którego bohater 
w różnym czasie poznaje dwie różne implikacje i z nich wyprowadza 
trzecią w oparciu o poznane prawo; ścisłe opisy prostych zdarzeń i pro­
stych przedmiotów; formułowanie dokładnych przepisów, planów wy­
cieczek, instrukcji, sprawozdań; konsekwentne uzasadnianie ocen —  
w wypracowaniach takich należy kłaść nacisk zarówno na myśl logicz­
ną, związaną z określonym tematem z logiki, jak i na zwięzłość stylu, 
zgrabność kompozycji, poprawność językową itd. Program logiki można 
przeto stopić z tą drugą częścią nauczania języka polskiego w jeden 
przedmiot, być może wyraźnie wyodrębniony w ostatnich latach szkoły 
i oddzielnie punktowany. Uniknęłoby się obecnie istniejącego oderwania 
logiki od reszty nauczania. Oczywiście wymagałoby to odpowiedniego 
szkolenia personelu. Problemy logiczne dalekie od zagadnień języka, 
a wiążące się z naukami przyrodniczymi lub matematycznymi, można 
przy tym włączyć do programów innych nauk.

Niezależnie od tego, jak planowalibyśmy wychowanie logiczne 
w szkole, jedno jest pewne, że wychowanie to dokonuje się na lekcjach 
wszystkich przedmiotów i wobec tego wszyscy przyszli nauczyciele po­
winni przejść dobrą logiczną szkołę. Wykłady i ćwiczenia z logiki są 
więc niezbędne we wszystkich uczelniach kształcących przyszłych na­
uczycieli- Wiedza logiczna jest potrzebna nauczycielom na równi z lo­
gicznym wyrobieniem po to, aby mieli oni pogłębiony i ogólniejszy 
punkt widzenia w logicznym kierowaniu uczniem, aby mieli, mówiąc 
innymi słowy, świadomość swego metodologicznego stanowiska.

Z tych samych względów wiedza i wyrobienie logiczne są potrzebne 
personelowi nauczycielskiemu wyższych uczelni. Większość ćwiczeń 
uniwersyteckich to przecież wprawki myślowe na materiale z danej 
specjalności. Główna część pracy asystenta to wytykanie metodologicz­
nych niepoprawności w zachowaniu się studenta. Asystent wyszkolony 
logicznie wychowuje studentów znacznie lepiej aniżeli asystent o dużej 
wiedzy, ale nie wytrenowany należycie w logicznym myśleniu. Podob­
nie jest zresztą również i w wypadku profesorów. Nie tylko jednak
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w pracy dydaktycznej, ale również i w samodzielnej twórczej pracy 
naukowej potrzebna jest świadoma metodologiczna postawa. Stąd na 
wyższych latach, gdy studenci są już bliscy pracy naukowej lub dydak­
tycznej, odpowiedni wykład metodologii i logiki byłby pożyteczny.. 
Student posiada już wtedy pewne minimalne metodologiczne wyrobie­
nie w swej specjalności. Wykład uświadomi mu jego metodologiczną, 
postawę, różne jej odmiany, dobrodziejstwa, niebezpieczeństwa i zwy­
rodnienia. Da porównanie z metodami innych nauk, wskaże na przy­
kłady z historii nauki, nasunie wiele twórczych myśli. Szczególnie po­
łączenie z historią nauki może być bardzo ciekawe. Oczywiście wykład' 
taki prowadzić może tylko logik wyszkolony w danej specjalności, zna­
jący ją nie tylko z książek, a-le i z praktyki laboratoryjnej, znający jej 
historię. Dawkę logiki teoretycznej należy modyfikować w zależności 
od specjalności. Na niektórych specjalnościach może wystarczyłaby 
bardzo niewielka jej ilość, dająca się połączyć z programem innego 
przedmiotu, filozofowie oczywiście muszą mieć jej dość dużo i od’ 
pierwszych lat studiów.

Natomiast można powątpiewać w celowość dość oderwanych wy­
kładów logiki na pierwszych latach uniwersytetu poza filozofią. Kul­
turę logiczną zdobywa się nie tyle przez słuchanie wykładów teoretycz­
nych z logiki, co przez obcowanie z ludźmi logicznie wyrobionymi 
i przez samodzielne wysiłki myślowe, przez ćwiczenia kontrolowane' 
przez ludzi o logicznej kulturze. Ćwiczenia te muszą dotyczyć spraw 
ze specjalności studenta, a nie być tylko oderwanymi logicznymi za­
gadnieniami. Toteż przekazywanie logicznej kultury i elementów me­
todologii powinno być świadomie prowadzone w programach wszystkich 
wykładów i ćwiczeń na wszystkich specjalnościach. Oczywiście niektó­
re przedmioty lepiej się nadają do tego od innych. Jeśli personel na­
uczycielski w jakiejś specjalności jest metodologicznie wyrobiony 
i przywiązuje wagę do przyuczania studentów do należytej metody, 
wówczas wydaje się, że student tej specjalności otrzymuje dostateczną 
dla danej specjalności dawkę kultury logicznej. Bardziej naturalne wy­
daje się, ażeby student geografii poznawał metodę naukową geografii 
na ćwiczeniach z przedmiotów należących do geografii, aniżeli na mało 
interesującym materiale abstrakcyjnej logiki, w której nie będzie nigdy 
pracować. Gdy student już posiada pewne elementy metody naukowej, 
wówczas ogólne rozważania o metodzie naukowej mogą go zaciekawić 
i spowodować pogłębienie jego kultury naukowej.

Podsumowanie tych rozważań może najlepiej będzie wypowiedzieć 
w formie konkretnych wniosków. Wydaje się mianowicie, że należy: 
1. uczyć systematycznie i ćwiczyć w logice wszystkich przyszłych na-
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uczy cieli; 2. elementy logiki i metodologii włączać do programów 
wszystkich nauk szkolnych i uniwersyteckich; 3. szkolną wiedzę lo­
giczną związaną z językiem spleść z nauką języka ojczystego; 4. wy­
kładać logikę odpowiednio powiązaną z daną specjalnością na wyż­
szych latach uniwersytetu; 5. logikom nakazać specjalizację w dyscy­
plinach, dla których mają w przyszłości wykładać logikę, oraz uczyć 
ich historii nauki.

Andrzej Grzegorczyk
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W Y K Ł A D Y  I K O N  S U L T A C J E

Helena Eilstein

ROZWÓJ JAKO PRZECHODZENIE DO STANÓW JAKOŚCIOWO WYŻSZYCH*

Prawo „przechodzenia ilości w jakość“

1. Wykładając dialektyczną naukę o rozwoju klasycy marksizmu kładli duży 
nacisk na prawo „przechodzenia ilości w jakość“, na związek zmian ilościowych 
i jakościowych w procesie rozwoju, na sposoby przekształcania się zmian 
ilościowych w jakościowe. Nie należy jednak mniemać, że prawo to dotyczy jedy­
nie rozwoju. 1 W istocie bowiem prawo to należy do podstawowych praw dialekty- 
ki jako nauki o wszelkim w ogóle ruchu, o właściwościach ujawnianych przez 
rzeczywistość we wszelkich procesach, i właśnie dlatego stosuje się ono i do 
rozwoju (w szczególności do rozwoju społecznego). Zajmiemy się nim zrazu w tym 
jego ogólniejszym aspekcie. Nim przystąpimy do jego sformułowania, musimy 
jednak zastanowić się nad sensem pojęć „zmiana ilościowa“, „zmiana jakościowa“ , 
„różnica ilościowa“ i „jakościowa“ . Sedno zagadnienia i główna trudność tkwi tu 
w sprecyzowaniu pojęć ilości i jakości.

Pojęcia ilości i jakości odgrywają doniosłą rolę w  nauce i filozofii. Mają one 
treść w pełni obiektywną. Nie ma takiej nauki, która by nie charakteryzowała 
obiektów swojego badania pod względem zarówno ilościowym, jak jakościowym. 
Niemniej, jak wiele innych fundamentalnych kategorii filozoficznych, pojęcia te 
są nadzwyczaj trudne do zdefiniowania. Ścisłe sprecyzowanie ich sensu należy 
do ważnych zadań stojących przed filozofami-marksistami. Na dłuższą metę 
nie wolno nam poprzestawać na rozpowszechnionych w marksistowskiej literatu­
rze popularnej, a nic nie wyjaśniających sformułowaniach, które głoszą, iż ja - 
kość — to swoistość, iż jakość „czyni przedmiot tym, czym on jest“ , zmiana zaś 
ilościowa — to taka, która nie jest jakościową itd.

Niestety, krytyka jałowości podobnych sformułowań nie poprzedza w  niniej­
szym wykładzie jakichś propozycji trafniejszego zdefiniowania omawianych po­
jęć. Możemy rzucić jedynie kilka luźnych i również dalekich od rzeczywistej pre­
cyzji uwag odnoszących się do ich sensu.

* W yk ła d u  u k a za la  s ię  w  n u m erze  3(17) M y ś l i  F i l o z o f i c z n e j .
n v m  n o im o w a n ii 3 16 u g lu n to w y w a n e  je s t  z a z w y cz a j na  b a rd zo  s ch e m a ty cz n y m  i o p a cz -  
n ^ p o  m o w a m u  p r a c y  S ta lin a  O m a t e r i a l i z m i e  d i a l e k t y c z n y m

D raw o ia k o  t in h ir e a n /h ” ' T  ktore;i s ta l ln  (z p o w o d ó w  ju ż  w y ja ś n ia n y ch )  fo r m u łu je  to  
, „  ty  e z p o sre d n io  r o z w o j u .  W  is to c ie  je d n a k  S ta lin  p rz y ta cz a  za  E n -

m tan  n ic  w s n ó f n S z  d z ie d z i " y  « z y k i, w  k tó ry ch  p r a w o  to  s to so w a n e  je s t  d o  p rze ­
m ia n  m c  w s p ó ln e g o  m e  m a ją c y c h  z  p ro b le m a ty k ą  ro z w o ju .
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Osobom nie znającym filozofii i przystępującym po raz pierwszy do studiowa­
nia marksistowskiej dialektyki dużą trudność sprawia wniknięcie w sens kate­
gorii jakości: pojęcie ilości jest dla nich intuicyjnie bardziej zrozumiałe jako ko­
jarzące się z pojęciami mierzenia i liczenia.2 Ilość przedstawia im ¡się jako coś, co 
się daje wyrazić liczbą, różnice ilościowe — jako coś, co się daje scharakteryzo­
wać za pomocą liczb lub za pomocą wskazania jakichś mniej lub bardziej ściśle 
określonych przedziałów na odpowiedniej skali. Charakteryzujemy więc pewną 
konkretną różnicę ilościową między jakimiś przedmiotami, kolejnymi stanami 
jednego i tego samego przedmiotu lub zjawiskami, jeżeli je uszeregujemy w okre­
ślonym porządku na pewnej skali liczbowej, gdy każdemu z nich przypiszemy 
liczbę charakteryzującą pewną jego cechę. Cechy, o które chodzi, mogą być bar­
dzo rozmaite. Stwierdzamy ilościowe różnice między ciałami porównując je np. 
ze względu na ich objętość, masę itd.; różnice ilościowe między dwoma ruchami 
mechanicznymi stwierdzamy porównując np. odpowiednie ipędy (odpowiednie 
składowe pędów) lub energie; między dwoma ¡stanami ciała — porównując 
nP- jego temperaturę w każdym z tych stanów itd. Nie zawsze zresztą charaktery­
zujemy różnice ilościowe w tak precyzyjnym języku liczb. Skala, na której sze­
regujemy, nie musi być prawdziwą skalą liczbową z dokładnymi podzialkami. 
Charakteryzujemy różnice ilościowe wskazując, że danemu przedmiotowi czy 
zjawisku jakaś cecha przysługuje w większym stopniu niż innemu; „mniej“ 
i „więcej“ , „silniej“ i „słabiej“, „bardziej“ i „w mniejszym stopniu“ ■— oto słowa, 
którymi charakteryzujemy różnice ilościowe.

Charakteryzowanie różnic ilościowych, osiągane przez uszeregowanie przed­
miotów czy zjawisk na jednej takiej skali, jest niezmiernie jednostronne. 
Uwzględniamy w ten sposób tylko jedną cechę przedmiotu czy zjawiska, a po­
mijamy wszystkie pozostałe. Uszeregowanie na innej skali może prowadzić do 
¡zupełnie odmiennych rezultatów. Ciało o większej objętości niż inne może się 
nie różnić od niego masą itd. Materia nie jest jednorodna, nie wystarczy przeto 
jedna skala do charakteryzowania różnic między jej obiektami.

Materializm dialektyczny poucza nas o poznawczej niewyczerpalności materii. 
Przedmioty, zjawiska mają nieograniczoną ilość cech, które odsłaniają się przed 
nami w nieskończonym procesie poznania. W miarę rozwoju nauk będziemy też 
poznawali coraz nowe różnice ilościowe między przedmiotami, zjawiskami, sta­
nami obiektów i układów. Dążąc do możliwie wszechstronnego ich porównania 
będziemy musieli posługiwać się coraz większą ilością „skal“ jednocześnie. Bę­
dziemy musieli coraz bardziej wszechstronnie i coraz bardziej dokładnie charakte­
ryzować ilościowe różnice między obiektami, stanami, ruchami.

Należy przypomnieć, że nie może być dwu nieid en tycznych obiektów, ruchpw 
czy stanów, między którymi nie zachodziłyby żadne zgoła różnice ilościowe. Jeśli 
więc twierdzimy, że w określonym przypadku zmiana czy różnica między dwo­
ma obiektami ,,-nie ma charakteru ilościowego, ale jakościowy“ , nie możemy 
w rzeczywistości mieć na myśli, że doprawdy nie mamy w tym przypadku do 
czynienia z ilościowymi zmianami lub różnicami. Wyrażamy jedynie w nieprecy­
zyjny sposób myśl, że charakterystyka ilościowa nie wyczerpuje w danym wypad­
ku istoty przemiany czy też różnicy.

O niewystarczalności posługiwania się w nauce czysto ilościowymi charaktery­
stykami przedmiotów, różnic między nimi, zmian zachodzących w przyrodzie prze­
konać się nie trudno. Porównując ze sobą przedmioty lub zjawiska spostrzegamy,

N ie  w y n ik a  stąd , ż e  d e f i n i u j ą c  p o ję c ie  ilo śc i isto tn ie  m ożn a  b y  b y ło  p r z y ją ć  
p o ję c ia  l ic z b y  c z y  m ia ry  za p ie rw o tn ie js z e  o d  n ieg o .
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że nie wszystkie one dają się uszeregować na każdej dowolnie obranej skali. Nie 
każdemu z nich ma sens przypisywać określoną wartość liczbową czy stopień 
natężenia każdej dowolnej cechy. Możemy porównywać stopień rozwoju sił wy­
twórczych w  poszczególnych formacjach ekonomicznych. Ale nie możemy po­
równywać pod względem stopnia rozwoju sił wytwórczych społeczeństw ludzkich 
i populacji zwierzęcych. Siły wytwórcze — to kategoria odnosząca się do społe­
czeństwa, i tylko do niego. Możemy porównywać gatunki zwierzęce pod wzglę­
dem stopnia ich przystosowania do określonego środowiska. Ale nie możemy 
mówić o przystosowaniu do środowiska np. kamienia. Możemy mierzyć pęd roz­
maitych ciał poruszających się ruchem mechanicznym. Ale nie możemy zastoso­
wać pojęcia pędu do zjawisk społecznych. Przedmioty, zjawiska mogą być p o d  
ja k im iś  w z g lę d a m i  z e  sobą „niewspółmierne“ — mogą się różnić tak zasadniczo, 
że jedne z nich znajdują swoje miejsce na jakiejś skali, a do drugich ta skala 
w ogóle nie daje się zastosować. Takie przedmioty, zjawiska różnią się od siebie 
nie tylko ilościowo, ale w sposób bardziej zasadniczy.

W ten sposób docieramy do konieczności ustalania między przedmiotami, zja­
wiskami różnic jakościowych — różnic głębszych niż te, które polegają jedynie 
na osłabieniu lub nasileniu poszczególnych cech. Jest to jedna z wielu dróg, na 
których ujawnia się niezbędność wprowadzenia pojęcia jakości.

2. Stajemy tu jednak wobec problemu zdefiniowania jakości i zmiany jakoś­
ciowej. Rezygnując z jego rozwiązania, zwrócimy jedynie uwagę na pewne jego 
aspekty. Pojęcie ja k o śc i , tak jak je rozumie materializm dialektyczny, nie jest 
równoznaczne z pojęciem c e c h y . Do poznania jakościowej swoistości (jakości) 
przedmiotu nie wystarczy bynajmniej poznanie dowolnej jego cechy. Z drugiej 
strony, jakość z pewnością nie jest tym samym, co nieograniczony zespół w s z y s t ­

k ic h  cech przysługujących danemu przedmiotowi czy zjawisku. Biolog, wedle 
którego każdy gatunek reprezentuje swoistą jakość, nie zawaha się zaliczyć do 
jednego gatunku dwu egzemplarzy różniących się cechami nieistotnymi z punktu 
widzenia jakościowej ich swoistości, np. dwu psów bardzo silnie różniących się 
od siebie odmian.

Wydaje się, że rację mają ci, którzy wiążą pojęcie jakości z pojęciem cechy 
lub zespołu cech is to tn y c h  z e  względu na p e w n e  stosunki, p e w n e  oddziaływania, 
p e w n e  związki danego przedmiotu czy zjawiska z otoczeniem i ze względu na 
p e w n e  jego prawidłowości zewnętrzne.

Każdy przedmiot i zjawisko połączone są niezliczoną mnogością związków, 
oddziaływań, stosunków z całą pozostałą rzeczywistością. Z niewyezerpalnej wie­
lości jego cech bynajmniej nie wszystkie są jednakowo istotne dla danego, okreś­
lonego ' kompleksu jego związków z otoczeniem. Przedmioty, układy, zjawiska 
przejawiają w rozmaitych związkach, stosunkach, oddziaływaniach r o z m a ite  (nie­
raz przeciwstawne) cechy i jakości. Zachodzenie między przedmiotami, zja­
wiskami określonych związków, stosunków, oddziaływań jest obiektywnym fak- 
tem ' niezależnym od niczyjej świadomości, od jakiegokolwiek aktu poznania. 
Obiektywne — niezależne od niczyjej świadomości — są zarówno cechy związ­
ków, stosunków, oddziaływań, jak i fakt, że w  danych związkach dane cechy 
przedmiotów i zjawisk okazują się istotne, a więc decydujące o ich jakości. 
Twierdzenie marksistowskiej dlalektyki, że istotność cech, a więc i jakość, jest 
względna, albowiem w rozmaitych powiązaniach i stosunkach istotne okazują się 
rozmaite cechy przedmiotów i zjawisk, nie ma nic wspólnego z relatywizmem —  
subiektywistyczną doktryną, wedle której przedmiotom,' zjawiskom miałyby przy­



Rozwój jako przechodzenie do stanów jakościowo wyższych 181

sługiwać rozmaite cechy i jakości w za le ż n o ś c i  o d  p o s ta w y , ja k ą  w z g l ę d e m  n ich  

z a jm u je  p o d m io t  p o z n a ją c y .

O ile cechy stosunków, o ile takt, że ze względu na dany związek, stosunek, 
oddziaływanie d a n e  cechy przedmiotu, zjawiska są istotne •— jest zupełnie nie­
zależny od podmiotu i aktu poznania, o  tyle czynna rola podmiotu w poznaniu 
przejawia się w *tym, że w  zależności od potrzeb i możliwości praktyki społecz­
nej danej epoki ludzie w y o d r ę b n ia ją  z powszechnego zwiążku rzeczy i zjawisk 
o k r e ś lo n e  związki, stosunki, oddziaływania, ponieważ są w  stanie (na tym po­
ziomie praktyki) je uchwycić i. ponieważ z tych czy innych względów (dyktowa­
nych obiektywnymi potrzebami) przywiązywać muszą szczególną wagę do ich 
zbadania. W obrębie zagadnienia jakości, jak w każdym innym przypadku, ujaw­
nia się słuszność tezy materializmu dialektycznego, wedle której subiektywne 
uwarunkowanie poznania — czynna rola podmiotu w poznaniu — w żadnej mierze 
nie narusza faktu, że jest ono poznaniem o b i e k t y w n i e  is tn ie ją c y c h  przedmiotów, 
zjawisk, stosunków, o b i e k t y w n y c h  cech, jakości, prawidłowości itd.

Każda nauka bada jedynie p e w n e  strony wszechzwiązku zjawisk, p e w n e  związ­
ki, zależności, prawidłowości. Każda nauka ze s w o j e g o  p u n k tu  w id z e n ia  ustala 
różnice jakościowe i tożsamości jakościowe między przedmiotami, zjawiskami. 
Np. dla chemika ważną jakościową charakterystyką ciał będzie ich skład che­
miczny. Fizyk będzie mówił o jakościowej tożsamości np. cząstek elementarnych 
danego rodzaju i o jakościowych różnicach między cząstkami elementarnymi dwu 
różnych rodzajów. Cząstki elementarne dwu różnych rodzajów nie różnią się 
wszystkimi cechami. Elektron ma ten sam nabój elektryczny co pewne mezony. 
Elektron ma tę samą masę co pozytron, ten sam wewnętrzny moment pędu co 
szereg cząstek elementarnych. Ale pewien s w o i s t y  z e s p ó ł  c e c h  jest charaktery­
styczny dla elektronu, i tylko dla elektronu, i decyduje o swoistości zachowa­
nia się elektronu np. w rozmaitych polach. Dla biologa różnicą jakościową bę­
dzie np. różnica między gatunkami. Pojęcie jakości pozostaje, jak widzimy, 
w związku z pojęciem swoistości, odrębności, jaką przedmiot, zjawisko ujawnia 
w p e w n y c h  związkach, uchwytnych i ujawniających swą doniosłość na danym 
szczeblu praktyki ludzkiej. Pojęcie jakości pozostaje w  związku z pojęciem swo­
istych prawidłowości rządzących danym przedmiotem, zjawiskiem, jego cechami, 
jego zachowaniem. Stwierdzamy różnicę jakościową tam, gdzie stwierdzamy 
swoistość praw. Społeczeństwo ludzkie różni się jakościowo od populacji zwia- 
rzęcych, mimo że ludzie jako istoty żywe podlegają prawidłowościom biologicz­
nym. Prawidłowości te jednak nie tłumaczą swoistych zjawisk s p o łe c z n y c h .  
Działają tu swoiste prawidłowości historyczne. Gazy są czymś jakościowo różnym 
od ciał stałych. Mamy „prawa gazowe“, które się do ciał stałych bynajmniej nie 
odnoszą. Rozwijająca się bujnie w naszych czasach fizyka ciała stałego ustala sze­
reg przysługujących mu prawidłowości. Swoistość stosunków danego obiektu, 
układu, zjawiska z innymi może się przejawiać w tym, że zmuszeni jesteśmy 
przypisać mu taką cechę, której w ogóle w  żadnym stopniu nasilenia nie można 
przypisać przedmiotom, zjawiskom jakościowo od niego' różnym. Mówiliśmy o tym 
stwierdzając, że przedmioty mogą się okazać pod jakimś względem w ogóle nie­
współmierne. Np. zbiorowisko cząsteczek (gaz) ma szereg cech, które nie przy­
sługują pojedynczym cząsteczkom. Stan gazu charakteryzuje się określoną tem­
peraturą, ciśnieniem; są to wielkości związane ze ś red n ią  energią, ś r e d n im  pędem 
■cząśteczek zbiórowiska. Nie ma przeto sensu (przypisywanie tych wielkości poje­
dynczym elementom zbiorowiska; element i zbiór są pod tym względem czymś 
jakościowo różnym, niewspółmiernym. >
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Kiedy badamy oddziaływanie jakościowo różnych przedmiotów z otoczeniem, 
rozmaite strony owego oddziaływania okazują się istotne, nadają charakter ca­
łemu zjawisku. Z punktu widzenia mechaniki jakościowy charakter nosi różnica 
między mikroświatem — światem cząstek elementarnych, atomów, cząsteczek, 
a makroświatem — światem ciał, z którymi mamy do czynienia w potocznym do­
świadczeniu. Mimo że, ściśle rzecz biorąc, prawidłowości mikroświata zachowu­
ją moc w stosunku do obiektów makroskopowych, stwierdzamy w doświadczeniu, 
ze ruchem mechanicznym mikrocząstek i makroobiektów rządzą zupełnie inne 
prawidłowości. Badając zjawiska makroświata możemy zupełnie pomijać fakt, 
ze np. w oddziaływaniu ciał z polem elektromagnetycznym energia jest wymienia­
na jedynie ¡pewnymi określonymi niepodzielnymi porcjami (kwantami), że pewne 
wielkości mechaniczne charakteryzujące układ materialny mogą wzrastać i ma­
leć też jedynie takimi niepodzielnymi porcjami (kwantami danej wielkości) 

Badając duże ciała, wymieniające wielkie ilości energii, możemy pominąć np.
ową ściśle określoną wielkość kwantów — elementarnych porcji energii __ ową
ograniczoną podzielność energii jako nieistotną, ponieważ wielkość kwantów jest 
znikomo mała w porównaniu z wielkościami energii występującymi w makro- 
świecie. (Podobnie możemy często w badaniach mechanicznych pomijać np. czą­
steczkową strukturę wody, traktować wodę jako ośrodek ciągły, jako ciecz nie­
skończenie podzielną, bo cząsteczki wody są znikomo małe. Gdybyśmy mieli 
szklankę z ziarnami śrutu, nie moglibyśmy, badając ruch substancji wypełniają­
cej naczynie, pomijać jej ziarnistości). Natomiast przy badaniu mikroświata 
„skwantowanie“ licznych wielkości mechanicznych staje się niezmiernie istotne. 
Ponieważ przy badaniu makroświata nieistotne, potnij alne stają się takie cechy 
zjawisk mechanicznych, które odgrywają dużą -rolę w mikroświecie — prawidło­
wości mechaniczne przy przejściu od mikroświata do makroświata upraszczają 
się, przybierają postać znaną z mechaniki newtonowskiej. Makroświat rządzony 
jest przeto innymi niż mikroświat prawidłowościami, różni się od niego jakościo­
wo. Teoria względności stwierdza, że istnieją jakościowe różnice między bardzo 
szybkimi^ a powolnymi ruchami mechanicznymi. Kiedy badamy ruchy powolne, 
zależność np. masy ciała czy jego długości od prędkości jest pomijalna, nieistotna, 
bo wielkości te zmieniają się ze zmianą prędkości w  sposób znikomy. Natomiast 
przy dużych prędkościach, bliskich prędkości światła, zmiany masy, długości 
długotrwałości procesów wewnętrznych w ciele, związane ze zmianą jego pręd­
kości, stają się bardzo istotne. Prawidłowości mechaniki stają się bardziej 
skomplikowane, tzn., ściślej mówiąc, uproszczone prawa fizyki nierelatywistycznej 
przestają się stosować. Stwierdzamy różnicę w prawidłowościach mechaniki kla­
sycznej i relatywistycznej (stosującej się do wielkich prędkości) — różnicę ja­
kościową między ruchami szybkimi i powolnymi.

Pi ocesy biologiczne mają u swego podłoża szczególne uporządkowanie, zhar- 
monizowmie reakcji fizycznych i chemicznych zachodzących między organizmem 

o owiskiem oraz wewnątrz organizmu. Zharmonizowanie to przejawia pewną 
swois ą własność: procesy fizyczne i chemiczne w organizmie muszą być takie 
i pozos awać ze sobą w takich związkach przestrzennych i czasowych, ażeby ich 
ączn\m wynikiem było zachowanie (lub wzrost) organizmu w trakcie przemia- 

ny. e n i .0raz "'wydawanie na świat organizmów podobnych. Organizm przeto 
żyje, dopoki złożonemu procesowi zachodzących w nim reakcji fizycznych i che- 
micznyc pizys^u0uje ta swoista cecha, iż w swym całokształcie jest on „biologicz­
nie adekwatną reakcją na oddziaływania środowiska. W przeciwnym razie 
organizm ginie. Swoista prawidłowość biologiczna, zgodnie z którą organizm re­
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aguje na bodźce środowiska nie tylko w sposób zdeterminowany — jak każdy 
obiekt — ais i „biologicznie adekwatnie“ , nie podważa żadnej z prawidłowości 
fizycznych i chemicznych, które zachowują pełny walor w  stosunku do materii 
żywej. Ale „ustępują one na plan dalszy“ , nowa prawidłowość „podporządkowuje 
je  sobie“ (Engels), co się wyraża w tym, że w toku ewolucyjnych przemian wyse­
lekcjonowane zostają takie struktury, takie przebiegi reakcji fizycznych i che­
micznych, takie ich synchronizacje, które czynią zadość swoistej bio lo g iczn ej)  

prawidłowości.
Przemiana materii, właściwa danemu organizmowi, jest w równej mierze 

zgodna z prawidłowościami fizycznymi i chemicznymi, jak przemiana materii 
właściwa jego przodkowi z odległej epoki geologicznej i przemiana materii jego 
zmienionego potomka. Czemu jednak typ przemiany materii uległ zmianie, czemu 
w ten a nie inny sposób zmieniła się biochemiczna swoistość organizmu na- to 
pytanie odpowiada b io lo g ia , badająca s w o i s te  prawidłowości ewolucji.

Biologiczna forma ruchu różni się jakościowo od prostszych form ruchu, na 
których bazie powstaje. Fizyk, chemik bada substancję żywego organizmu po­
mijając to, co dla niej swoiste, i szukając prawidłowości wspólnych zarówno jej, 
jak przyrodzie nieożywionej. Biologa interesuje to, co jest dla biologicznej formy 
ruchu s w o i s t e , c o  jest istotne z punktu widzenia prawidłowości b io lo g ic z n y c h .  
Rozpatrzmy takie reakcje organizmu żywego, jak ucieczka (ruch mechaniczny), 
porażenie przez drętwę („rybę elektryczną“) napastnika prądem eleKtrycznym, 
wydzielenie jadu przez żmiję podczas ukąszenia (zjawisko mechaniczne i nastę­
pująca po nim reakcja chemiczna). Dla fizyka, chemika ważne będzie to, co ró ż n i  
te zjawiska od siebie, indywidualny, jakościowo odmienny, fizyczny i chemiczny 
charakter każdego z nich. Natomiast dla biologa, badającego jakościową swoistość 
wyższej formy ruchu, natura przemian fizycznych i chemicznych w każdym z tych 
aktów będzie mniej istotna, is to tn e  zaś będzie to, co im wspólne jako przejawom 
życia organizmu, jako przejawom wyższej formy ruchu: fakt, iż są to r o z m a ite  
t y p y  r e a k c ji  o b r o n n e j , rozmaite typy b io lo g ic z n ie  p o ż y t e c z n e g o  za c h o w a n ia  z w i e ­
rz ęc ia . Będzie on stwierdzał szereg prawidłowości dotyczących procesów biolo­
gicznych jako jakościowo swoistej formy ruchu, np. kierunkową ewolucję orga­
nizmów pod wpływem przemian środowiska. Pamiętać należy, że ujawniana przez 
biologa jakościowa swoistość materii żywej jest jej swoistością pod o k r e ś l o n y m i  
w z g lę d a m i , jako że prawidłowości fizyki i chemii rozciągają się również na przy­
rodę nieożywioną i ciało żywe np. jako ciężar na szalach wagi albo jako prze­
wodnik elektryczny nie ujawnia żadnych swoistości.

Połóżmy nacisk na pewną tezę, zawartą im p lic ite  w poprzednich wywodach.
Z tego, cośmy powiedzieli, wynika niesłuszność przekonania, jakoby każdemu 

przedmiotowi, zjawisku przysługiwała w każdej chwili jakaś jedna jedyna ja­
kość, której zastąpienie inną stanowi właśnie istotę przemiany jakościowej. 
Przeciwnie, przedmioty, układy, zjawiska przejawiają w  rozmaitych stosunkach, 
związkach, oddziaływaniach nieskończoną mnogość jakości. Wykrywamy coraz 
nowe jakości danego obiektu, zjawiska badając coraz nowe typy jego powiązań 
z otoczeniem. Wynika stąd, że ró żn ic a  ja k o ś c io w a , to ż s a m o ś ć  ja k o ś c io w a , p r z e ­
m ia n a  ja k o ś c io w a  noszą charakter względny: zachodzą one nie „w ogolę“ , ale 
z a w s z e  p o d  o k r e ś l o n y m i  w z g lę d a m i.

Rozpatrzmy przykład. Klucz żeliwny tkwiący w drzwiach jest ciałem stałym. 
Dla fizyka, tzn. ze względu na badane przez niego aspekty wszecnzwiązku ma­
terialnych rzeczy i zjawisk, ciało stałe jest czymś jakościowo różnym od gazu
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i cieczy. Ujawnia ono szereg swoistych prawidłowości. Jeżeli stopi się żeliwo, 
z którego klucz jest zrobiony, nastąpi zmiana jakościowa. Ale nie pod każdym 
względem: tak np. skład chemiczny żeliwa przez to samo .się jeszcze nie zmieni, 
a s ad chemiczny jest ważną chemiczną charakterystyką jakościową ciała. Pod 
jednym względem nastąpiła więc przemiana jakościowa, pod innym — zacho­
wana została jakościowa tożsamość.

Klucz jest żeliwny, żeliwo jest tzw. ferromagnetykiem, czyli ciałem, które się 
w pewien swoisty sposób zachowuje w polu magnetycznym. Ferromagnetyzm 
jest określoną jakością z punktu widzenia działu fizyki zajmującego się zjawiska­
mi magnetycznymi. Ale każdy ferromagnetyk nagrzany do odpowiednio wysokiej 
temperatury traci własności ferromagnetyczne, staje się zwykłym tzw parama- 
gnetykiem. W temperaturze tej następuje skok jakościowy: ferromagnetyk zmie­
nia się w paiamagnetyk. Ale nie jest to skok jakościowy pod każdym względem: 
klucz pozostał ciałem stałym, a i to jest określona jakość.

Woda wrze w temperaturze 100°. W tej temperaturze następuje w jej stanie 
skok jakościowy z punktu widzenia szeregu prawidłowości fizyki. Ale z punktu 
widzenia np. biologii (izm. prawidłowości przez nią badanych) możemy mieć do 
czynienia ze skokiem jakościowym w jakiejś innej, niższej temperaturze, w któ­
rej z punktu widzenia fizyki nie następuje w stanie wody nic szczególnego. Taką 
temperaturą przełomową jest dla biologii np. temperatura, w  której ścina się 
białko wyższych organizmów. Skok jakościowy w tej temperaturze polega na 
tym, ze woda staje się dla organizmów wyższych środowiskiem zabójczym.

Niezrozumienie tego, że skok pod pewnymi względami może być zarazem pod 
innymi względami kontynuacją dawnego stanu rzeczy, charakterystyczne było np 
dla szkoły Marra w językoznawstwie, która sądziła, że rewolucji społecznej to­
warzyszyć musi jakiś gwałtowny przełom w rozwoju języka — „rewolucja języ­
kowa“ . Myśl równie bezzasadna jak przypuszczenie, że rewolucji społecznej to­
warzyszyć będzie przemiana w antropologicznym typie społeczeństwa. Rewolucja 
społeczna nie jest przemianą jakościową w stanie społeczeństwa „w ogóle“ , ale 
jakościową przemianą w jego bazie i nadbudowie.

Ponieważ skok jakościowy jest skokiem pod pewnymi względami, mogą istnieć 
głębsze i mniej głębokie, bardziej wszechstronne i mniej wszechstronne skoki 
jakościowe. Skokiem jakościowym jest przejście społeczeństwa od formacji feu­
dalnej do kapitalistycznej, skokiem jakościowym mniej zasadniczym jest prze­
miana kapitalizmu wolnokonkurencyjnego w monopolistyczny. Przemianą jakoś­
ciową, czyli skokiem, jest przejście od socjalizmu do komunizmu. Ale żaden 
z tych skoków nie jest przełomem tak zasadniczym, jak rewolucja socjalistyczna — 
skok od społeczeństwa eksploatatorskiego do nie znającego wyzysku.

Jeden skok jakościowy może być e l e m e n t e m  skoku jakościowego bardziej 
wszechstronnego. Np. elementami rewolucji proletariackiej są: obalenie władzy 
burzuazji i ugruntowanie władzy proletariatu, zapoczątkowanie budowy bazy so- 
cja i stycznej zapoczątkowanie przełomowych przemian w dziedzinie kultury, 
btąd szczególnie skomplikowany charakter pewnych skoków.

3. Klasycy marksizmu-leninizmu przejęli z dialektyki heglowskiej naukę 
. ” ZJr .’ ,We e której określona jakość przedmiotu, układu, zjawiska nie daje 

się pogo zic z dowolną charakterystyką ilościową. Przysługiwanie przedmiotowi, 
zjawis u o res onej jakości związane jest z tym, że p e w n e  wielkości charaktery­
zujące pizeamiot, zjawisko pod względem ilościowym zawarte są w odpowied­
nich, m n ie ]  lu b  b a r d z ie j ś c iś le  o k r e ś lo n y c h  przedziałach. Wykroczenie t y c h  w i e l ­

k o ś c i  poza obręb odpowiednich przedziałów jest przeskoczeniem „węzła“ na „wę­
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złowej linii miary“ , tzn. pociąga za sobą odpowiednią przemianę jakościową. Oto 
wyłożona w sposób najogólniejszy treść dialektycznego prawa przechodzenia 
przemian, różnic ilościowych w jakościowe — „prawa przechodzenia ilości w  ja­
kość“ . Jak każde prawo dialektyki, tak i to odznacza się dużą wielostronnością. 
Rozpatrzmy kilka podstawowych przykładów stosowania się tego prawa.

a) Prawo to przejawia się np. wtedy, kiedy mamy do czynienia ze zbiorami 
jakichś przedmiotów, z których każdemu przypisać możemy miejsce na jakiejś 
określonej skali liczbowej. Badając przedmioty należące do takich zbiorow spo­
strzegamy, że dostatecznie wielkim różnicom i lo ś c i o w y m  odpowiadają różnice 
ja k o ś c io w e  pod określonym względem (że jakaś dana, interesująca nas jakość nie 
zachowuje się po przekroczeniu pewnych przedziałów na odpowiedniej skali licz­
bowej). Tak np. szeregując obiekty fizyczne wedle wielkości, poczynając o 
gwiazd, kończąc na cząstkach elementarnych, prędzej czy później z obrębu ma- 
kroświata wkroczymy w obręb mikroświata, różniącego się od mego rodzajem 
prawidłowości mechanicznych. Granica między makroświatem i mikroswiatem 
nie jest ostra, nie można wskazać jakiegoś „punktu“ na skali wielkości, kto) y od­
powiada temu przejściu. Niemniej różnica między nimi jest niewątpliwie jakoś­
ciowa, a nie tylko ilościowa, jak sądzili fizycy XIX  wieku.

Mała ilość jakiejś substancji może mieć własności lecznicze, duża ilosc tej 
samej substancji -  trujące. Różnicy ilościowej odpowiada tu zmiana jakości
z biologicznego punktu widzenia. . .

Jeśli chodzi o zjawiska społeczne, posłużymy się przykładem marksowskim, 
przytoczonym przez Engelsa w Anty-Duhringu3 z okazji rozważań o prawie 
„przechodzenia ilości w jakość“ . W każdym kraju kapitalistycznym o każdym 
czasie istnieje mniej czy bardziej ściśle określona dolna granica tej sumy pie 
niędzy, która jest niezbędna do założenia najskromniejszego przedsiębiorstwa 
kapitalistycznego. Dwie sumy pieniężne różnią się od siebie ilościowo swoją wiel­
kością; jednakże w warunkach społeczeństwa kapitalistycznego w danym miej 
scu i czasie tej różnicy ilościowej może towarzyszyć różnica jakościowa pod wzglę­
dem społecznego ich znaczenia: „jedna z tych sum jest w stanie funkcjonować jako 
kapitał druga nie może stać się kapitałem (kto posiada jedną sumę pieniędzy 
może stać się członkiem klasy kapitalistów, kto posiada mniejszą sumę nie może 
nim zostać; warunkuje to różnice jakościowe w  sytuacji społecznej tych ludzi).

Z punktu widzenia współczesnego przyrodoznawstwa szczególnie ciekawe są 
te przypadki, w których same różnice i lo ś c io w e  noszą charakter „skokowy , tzn. 
wartość jakiejś wielkości charakteryzującej obiekt czy układ może się zmieniać 
tylko określonymi niepodzielnymi porcjami, przy czym odpowiednio dużej, bądź 
nawet k a ż d e j różnicy ilościowej odpowiada różnica jakościowa. Do najbardziej 
charakterystycznych przykładów tego rodzaju należy prawo okresowe pierwiast­
ków chemicznych Mendelejewa. Ładunek elektryczny jądra może się zmieniać 
tylko skokami, tylko o jednostkę naboju elementarnego — naboju protonu. A k a ż ­

dej różnicy w ładunku jądra, każdej jego zmianie o jednostkę odpowiada różnica 
jakościowa pod względem chemicznym, od ładunku jądra zależy bowiem, z ato­
mem ja k ie g o  p ie r w ia s tk a  c h e m ic z n e g o  mamy do czynienia. Również Engels przy­
taczał w A n t y -D u h r i n g u  odpowiednie ilustracje z zakresu chemii.4

b) „Przechodzenie ilości w jakość“ przejawia się również, gdy badamy sto­
sunki między zbiorami i ich elementami. Różnica między z b io r e m  a e l e m e n te m  
z b io r u  nie jest różnicą jedynie ilościową, dającą się scharakteryzować przypisa-

3 E n g e ls : A n t y
4 T a m ż e  s. 125— 126

-  D u h r i n g. W arszaw a  1949 „K s ią ż k a  i W ie d za “  s.
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niem elementowi liczby „jeden“ , a zbiorowi liczby większej od jedności. Zbiór i je­
go elementy różnią się od siebie jakościowo: zbiór posiada cechy, których przy­
pisywanie elementom nie ma żadnego sensu; np. zbiór może być uporządkowa­
ny albo chaotyczny — ,są to charakterystyki, których do elementu odnieść nie 
można. Tak samo proces złożony posiada cechy, których nie mają jego składowe 
elementy: np. proces życiowy — proces przemiany materii cechują właściwości 
i prawidłowości nie przysługujące procesom chemicznym, których szczególne 
zharmonizowanie daje w wyniku proces przemiany materii.

„Pizechodzenie ilości w  jakość“ przejawia się i w tym, że zbiór musi być dość 
liczny, aby wystąpiły w  nim na jaw jego swoiste cechy „odsuwając w  cień“ cechy 
elementów. Tak np. są zbiory wydarzeń, w których przejawiają się swoiste pra­
widłowości statystyczne. Aby się jednak te prawidłowości przejawiły, zbiór musi 
być dość liczny. Kiedy rzucamy monetę grając w orła i reszkę, początkowo nie 
ma żadnej prawidłowości w następowaniu po sobie orłów i reszek. Dopiero po 
pewnej ilości rzutów {nie dającej się, naturalnie, ściśle określić) ich „ilość przej­
dzie w jakość“ — zacznie się ujawniać określona, charakterystyczna dla zbioru 
prawidłowość, polegająca na tym, że z reguły ilość „orłów“ w zbiorze jest w przy­
bliżeniu równa ilości „reszek“.

Weźmy z kolei pod uwagę cechy, które przysługują zarówno zbiorowi czy ze­
społowi 5, jak i przedmiotom stanowiącym jego elementy. Oczywiście i takie cechy 
istnieją: masę ma każda cząsteczka ciała i całe ciało stanowiące zespół takich 
cząsteczek. Robotnik zdolny jest do pracy — i do pracy zdolna jest brygada ro­
botników. Otóż „przechodzenie ilości w  jakość“ w tym wypadku przejawi się 
w tym, ze w stosunku do tych cech bynajmniej nie musi obowiązywać tzw. pra­
wo addytywności, czyli prostego sumowania wielkości charakteryzujących obiek­
ty. Cecha zbioru bynajmniej nie zawsze jest prostą „sumą cech“ jego elementów. 
Oczywiście, bywają cechy tzw. addytywne. Np. ładunek elektryczny zbioru jakichś 
ciał jest sumą ładunków elektrycznych tych ciał. Natomiast wydajność pracy bry­
gady robotniczej nie jest prostą sumą wydajności pracy każdego robotnika; dzię­
ki ich współpracy jest ona z reguły większa; o ile zaś większa — zależy od tego, 
jak jest zorganizowana brygada, czyli od swoistych cech zespołu jako całości. 
W każdym razie nie mamy tu prostego sumowania; otrzymujemy wydajność gru­
py, która jest czymś różnym od sumy wydajności jej członków, „ilość przechodzi 
w jakość“ . Nieaddytywność pewnych cech, zależność pewnych’ wielkości cha­
rakteryzujących zespół nie tylko od wielkości charakteryzujących jego elementy 
ale i od swoistych cech organizacji zespołu ma duże znaczenie w  szeregu nauk
przyrodniczych: w chemii, biologii (cechy populacji roślinnych i zwierzęcych) 
i innych.

Zbiorom złożonym z identycznych elementów mogą przysługiwać różne ja­
kości w zależności od liczebności zespołu. Posłużmy się przykładem przytoczonym 
P zez Engelsa w Anty-Diihringu* Oto co pisał Napoleon o walce konnicy fram- 

iej, jeźdźców i fechtmistrzów nienadzwyczajnych, ale zdyscyplinowanych, 
I —  U ami_ haJcownikami doskonałymi w pojedynczej walce, ale nie zdyscy- 
F ra n n lm ^ 1' t W°Ch mameluków miało bezwarunkową przewagę nad trzema 
z a z w Z f n r  ^ n ie lu k ów  wartało stu Francuzów; trzystu Francuzów miało 
zazwyczaj przewagę nad trzystu mamelukami, tysiąc Francuzów zawsze zwycię-

m a ją  " aleŻ ące  d0 n ie S °  e le m e n ty

też * *E n g e ls . A n t y - D u h n n g  cy t. w y d . s. 127
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- “ - f r * - *  t x  t” *’ rê r— - .*
je sz rsrr«s. ¿¿» =okazuje skłonność do wędrówek tylko wtedy, o ile zgromadź się w stada miko

n°^> °Najdradoślejszvm przypadkiem stosowania się prawa „przechodzenia ilości 
w iakość“ jest niewątpliwie ten, który jest najczęściej omawiany w naszej M en^ 
l £ t X y ^ o r s Ł r .  „przechodzenie ilości w jakość“ »  toku P—

W ze względu na pewne powiązania
p r z ^ S e  określona jakość, przechodzi rozmaite stany; różnice między tynu 
stanami możemy charakteryzować zrazu jedynie ilościowo: nasileniem jednych 
cech osłabieniem innych. Prędzej czy później jednak te ilościowe zirua y P 
wadzą do stanu, który się będzie jakościowo różnił od stanu wyjsciow g . 
miany ilościowe doprowadzą do jakościowego skoku.

Oto znany przykład z parowaniem wody. Przy nagrzewaniu wody stan jej

się parowanie na jej swobodnej powierzchni itd. Jednakże, gay 1 
dojdzie do 10 0" (pod normalnym ciśnieniem), stan wody zmienia się ^ osciou ,o , 
poczynają działać zupełnie odmienne prawidłowości: para wytwarza się j 
łvlkn na powierzchni, ale pęcherzyki pary powstają w całej cieczy, ar zi 3 
tensywne nagrzewanie nie prowadzi do przyspieszenia wzrostu temperatury, J

miato ^ e T e r c T y S ^ r ^ ~ S . e S;
póki cala ciecz me wy ' którymi różnice byty tylko ilościowe, doszliśmy
parowania W « .  M W  P « » ™ *
»  * ^ S T T  Z  S Z S Ś Z lu m Z * * * . i znajduj,
I T m f p m y S y  procesów, w których poprzez stany różniące Sie cd s,eh.e 
M yn ie" lościowo -  należeniem tych czy innych cech, układ materialny czy sp£e- 
ćzehśtwo przechodzi do stanu, który sie jakościowo różni od W ™ * “  
powołać sie na takie przykłady, jak wzrost sił ^twórczych w  t o e  l o b a c h  
i popadnięcie ich w konflikt z bazą danej formacji, dojście do stanu,

, mi mi iakościowa zmiana — zmiana ustroju ekonomicznego. 
n a D?alektyka marksistowska podkreśla jedność ciągłości i nieciągłości w proce­
sie ruchu rozwoju. Proces polegający na przemianach tylko ilosciowyc P ć 
S y  później musi doprowadzić układ do stanu różnego jakościowo od wyj cio- 

drugiej strony -  przemiany jakościowe są przygotowane przez ciągłj 
przebieg przemian na poprzednim etapie ruchu, rozwoju.

Dialektyka marksistowska podkreśla jedność przełomu l J o n  ynnacjr. tan 
układu no przełomie jest zdeterminowany nie tylko przez oddziaływania które 
Z r ó w n a  przemiany jakościowej, ale i przez jego
ło  iedna z ważnych zaisad marksistowskiego determinizmu. Tak np. pod wp y 
wem jednych i tych samych oddziaływań środowiska rozmaite gatunki orgamcz e

g o t o w y c h  nie ma: każdy przełom jest zara­
zem kontynuacją. Obiekty materialne w toku przemian me mogą utracie wszys -
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kich swoich cech (pewne cechy są właściwe wszystkim obiektom materialnym 
jako atrybuty materii). Potomek nie może nic nie odziedziczyć po przodku. Każda 
formacja ekonomiczna rządzona jest swoistymi prawidłowościami — jednakże 
pewne cechy przysługują produkcji społecznej jako takiej, pewne prawidłowości 
wspólne są wszystkim formacjom. Marksizm jest wielkim przełomem w dziejach 
ideologii, a zarazem kontynuacją całego wartościowego dorobku umysłowego i ca­
łej humanistycznej tradycji ludzkości. Budowaniu społeczeństwa socjalistycznego 
towarzyszy ogromna rewolucja kulturalna, przewartościowanie wielu wartości 
w świadomości społecznej. Zarazem kultura społeczeństwa socjalistycznego jest 
kontynuacją całego dorobku kulturalnego ludzkości. Ludzi, którzy tej prawdy nie 
rozumieją, nie widzą jej doniosłości dla polityki kulturalnej prowadzonej przez 
partię komunistyczną, nazywano w ZSRR w swoim czasie, jiak pisze Stalin w pra­
cy Marksizm a zagadnienia językoznawstwa, „jaskiniowcami kulturalnymi“ .

Nauka w swoim rozwoju coraz dobitniej potwierdza słuszność i powszechność 
dialektycznego prawa „przechodzenia ilości w jakość“ . Engels w  swych pracach 
poświęconych dialektyce i przyrodoznawstwu dużą wagę przywiązywał do1 ugrun­
towania kategorii jakości i do uzasadnienia tego prawa. Była jednakże taka dzie­
dzina przyrodoznawstwa, w  której obrębie Engels nie znajdował dla tego prawa 
zastosowania. Dziedziną tą była mechanika. Jedyną teorią mechaniczną, nad którą 
można było w  czasach Engelsa snuć metodologiczne refleksje, była klasyczna 
mechanika Newtona. Nawiązując do niej Engels pisał, że mechanika nie zna 
jakości, zna jedynie ilościowe różnice między obiektami i zjawiskami. W na­
szych czasach słuszność ogólnometodologicznej tezy Engelsa ujawnia się również 
tam, gdzie Engels nie widział dla niej potwierdzenia. Współczesna mechanika 
zna jakości: różnice między ruchami zachodzącymi z szybkością bliską szybkości 
światła a ruchami powolnymi, między makroświatem i mikroświatem są różnicami 
jakościowymi ze względu na prawidłowości mechaniczne. Nie ma takiej dziedziny 
zjawisk, do której by się wielostronnie nie dało zastosować „prawo przecho­
dzenia ilości w jakość“ .

Uwagi końcowe

1. W wykładzie naszym rozpatrzyliśmy jedynie pewne kwestie związane z za­
gadnieniem przemian jakościowych w procesie ruchu i rozwoju. Niektóre spośród 
zagadnień nie poruszonych tutaj mają dużą doniosłość metodologiczną i prak­
tyczną. Należy do nich przede wszystkim zagadnienie sposobów dokonywania się 
przemian, jakościowych, dróg „przejścia ilości w jakość“, na którym się pokrótce 
zatrzymamy, nie dążąc do jego dokładnego oświetlenia. Do osiągnięć dialektyki 
marksistowskiej w ostatnich latach należy zapoczątkowanie głębszego badania 
tego zagadnienia; przyznać trzeba jednak, że nie bardzo daleko posunęliśmy się 
dotychczas na tej drodze.
....  ̂r êC* prclC3 Stalina Marksizm a zagadnienia językoznawstwa panował wśród 
i ozo ov, maiksistów nazbyt uproszczony pogląd na charakter przemian jako- 

sciowyc . czywiste interesy klasy robotniczej nakazywały dawniej teoretykom 
mar rsizmu s upiąć uwagę na pewnym szczególnym sposobie dokonywania się 
pizemian ja ościowych — mianowicie na tym, którego w ogóle nie uznaje szereg 
me a lzycznyc oncepcji. na przemianie dokonującej się w drodze krótkotrwałego 
a tu, który przeistacza (pod określonym względem) cały obiekt czy układ badany. 
Taki właśnie charakter nosi przecież rewolucja polityczna, obalająca władzę bur- 
zuazji i ustanawiająca dyktaturę proletariatu. Wbrew koncepcjom oportunistów
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teoria marksizmu-leninizmu wykazuje, że na drogę budowania socjalizmu nie 
można wkroczyć inaczej niż przez tego typu przemianę jakościową w charakterze 
władzy — przez zmianę, która reprezentuje zachodzący pod tym względem w spo­
łeczeństwie „skok o typie wybuchowym“ — jak mówimy obecnie — gdy przez 
skok rozumiemy wszelką przemianę jakościową, niezależnie od dróg, na których 
się dokonuje.

Obecnie zdajemy sobie sprawę, że sposoby przejścia od jednej jakości do 
drugiej mogą być rozmaite, w zależności od natury badanego procesu i od wa­
runków, w których on przebiega. Dialektyka marksistowska ma za zadanie 
m. in. badać swoiste prawidłowości rozmaitych rodzajów skoków.

„Skok z wybuchem“ (nie dopracowaliśmy się jeszcze bardziej precyzyjnej ter­
minologii) jest tylko jednym z możliwych wariantów. Polega on, jak mówiliśmy,, 
na stosunkowo nagłej przemianie jakościowej całego obiektu, układu pod okre­
ślonym względem. Obecnie zdajemy sobie sprawę z konieczności uniknięcia 
uproszczonych poglądów na ten rodzaj skoku. Rozumiemy m. in. względność 
pojęcia owej „nagłości“ — jego sens zależy od swoistości badanego procesu. Lenin 
pisząc o rewolucji jako o nagłym skoku wskazywał, że nie znaczy to, iżby rewo­
lucja nie mogła się przeciągnąć na szereg lat, jest to jednak proces nagły w po­
równaniu np. z długotrwałością kapitalizmu i nieograniczonym czasem trwania 
formacji bezklasowej. Kiedy fizyk mówi, że pewne przemiany wewnątrzatomowe 
dokonują się nagle, ma na myśli milionowe części sekundy; biolog, który podziela 
zdanie Łysenki o nagłości przemian gatunkowych, ma na myśli, naturalnie, zupeł­
nie inną skalę czasową.

Względna „nagłość“ wcale nie oznacza jakiejś „momentalności“ ; głębsze po­
znanie skoku typu „wybuchowego“ doprowadzić może do ■ wyróżnienia w nim 
etapów i zbadania swoistości każdego z nich (np. sprawa etapów rewolucji w kra­
jach demokracji ludowej).

Głębsze badanie zapewne w każdym nagłym skoku ujawni poszczególne etapy, 
między którymi przejścia dokonują się nagle — a jeszcze głębsze badanie ujawni 
z kolei niemomentalność, podzielność owych nagłych skoków drugiego rzędu. 
Ten proces poznania, w którym w miarę kolejnych pogłębień to jedna, to druga 
strona jedności przeciwieństw — ciągłość i nieciągłość procesu — występuje 
w danej przemianie na. plan pierwszy, musi chyba być procesem poznania nie­
skończonym. Czegoś przeciwnego, co prawda, może nam dowieść fizyka, o ile 
ugruntuje się w  niej dyskutowana obecnie przez niektórych uczonych hipoteza 
o skwantowaniu czasu na niepodzielne jednostki.

Oprócz skoków o charakterze „wybuchowym“ mówi się obecnie (po ukazaniu 
się pracy Stalina) w  naszej literaturze również o innym rodzaju skoków — stop­
niowym gromadzeniu elementów nowej jakości. Jako przykłady przytacza się 
stopniowe zmiany elementów leksyki i gramatyki w toku ewolucji języka, prowa­
dzące ostatecznie do zmian jakościowych. Wskazuje się też głębokie jakościowe 
przemiany zachodzące w społeczeństwie w epoce budowania socjalizmu i komu­
nizmu, np. kolektywizację rolnictwa. W epoce, w  której u władzy stoi klasa 
zainteresowana we wszelkiej postępowej przemianie, skoki w  życiu społecznym 
nie noszą, jak wykazuje Stalin, charakteru „wybuchowego“ . Konieczne przemiany 
jakościowe są stopniowo wcielane w życie przez władzę ludową we współdziała­
niu z masami: realizują się w miarę tego, jak dojrzewają po temu warunki, 
w  miarę jak w masach robotników i chłopów dojrzewa świadomość konieczności 
przemiany. Jeśli tedy w  społeczeństwie antagonistycznym regułą jest najczęściej
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przemiana typu „wybuchowego“, to w  nieantagonistycznym — „gromadzenie się 
elementów nowej jakości“ .

„Gromadzenie się elementów nowej jakości“ pojmowane jest zazwyczaj jako 
•sumowanie się nagłych, jednorazowych zmian jakościowych, odnoszących się do 
•elementów złożonego układu, systemu (np. przejście poszczególnych gospodarstw 
chłopskich, wsi na tory kolektywizacji). Tempo gromadzenia się tych elementar­
nych zmian jest różne na rozmaitych etapach przemiany, dokonywającej się 
w  ten sposób w całym systemie, układzie (np. wyróżnienie w  przebiegu walki 
•o kolektywizację etapu, gdy do spółdzielni rusza podstawowa masa średniego 
■chłopstwa); nauka badać musi prawidłowości zmian tego tempa.

Zachodzi pytanie, czy „stopniowe gromadzenie się elementów nowej jakości“ 
musi być jedynie tak rozumiane? Czy nie może ono polegać np. na ciągłym 
przechodzeniu poprzez stany coraz bardziej, w  coraz większej liczbie aspektów 
zbliżone do stanu definitywnej przemiany jakościowej? Lub też — innymi 
słowy —■ zachodzi pytanie, czy „skok o charakterze wybuchu“ i „stopniowe gro­
madzenie się elementów nowej jakości“ (sumowanie małych nagłych skoków) 
wyczerpują wszystkie możliwe rodzaje przejść jakościowych?

Wydaje się, że winniśmy się wystrzegać popadnięcia na nowo w błąd ograni­
czoności, aprioryzmu, który tkwił w : dawnej naszej uproszczonej teorii skoków. 
Rzecz zasługuje na przedyskutowanie. Wydaje się, że np. proces tak prosty jak 
zmiany zachodzące w gazie podczas ściskania go w temperaturze tzw. krytycznej 
■(zależnej od natury gazu), nie podpada pod żadną z wyróżnionych kategorii. 
Podczas tych przemian zmienia się stopniowo stan gazu jako całości, aż w pewnej 
chwili gaz nie daje się odróżnić od cieczy; cały proces (w danej, jedynej tempe­
raturze) przebiega w sposób zupełnie ciągły, w żadnym jego momencie nie nastę­
puje nagły skok. W tym wypadku nie jesteśmy w stanie wskazać granic jakiegoś 
„etapu przejściowego“, okresu samego „przechodzenia od jakości do jakości“ . 
W przypadku sumowania się drobnych skoków jakościowych może być prze­
ciwnie: sumowanie to może być, przynajmniej w  zasadzie, procesem dokonującym 
się na określonym odcinku czasowym. Mając zaś na uwadze skok o typie „wy­
buchowym“, szczególnie, jak widzieliśmy, podkreślamy krótkotrwałość i względną 
ostrość granic, okresu przejściowego.

Problematyka przejść jakościowych jest żywa i płodna, jak o tym świadczy 
szereg dyskusji toczonych ostatnio w  nauce. Wypływała ona w interesujący sposób 
w dyskusji o etapach rewolucji w krajach demokracji ludowej. Odgrywa dużą rolę 
w metodologicznym podłożu sporu o sposób powstawania gatunków, toczącego 
się od kilku lat w nauce radzieckiej.

Zwolennicy poglądów znakomitego biologa radzieckiego, Łysenki, na powsta­
wanie gatunków zarzucają teorii Darwina „płaski ewolucjonizm“, negowanie 
-odrębności jakościowej gatunków. Opierają się oni przy tym na potwierdzeniu 
exp ici e pizez Darwina metafizycznej tezy, że „natura nie czyni skoków“. Opie­
rają się i na meritum jego poglądów, wedle któiych w procesie ewolucji gatunek 
przera za się w gatunek w drodze stopniowych ¡morfologicznych zmian zacho- 
dzących w ciągu pokoleń, w  drodze powstawania odmian coraz bardziej odchylo- 
nyc o typu ^wyjściowego, przy czym w procesie nie stwierdza się przerwania 
s opr.iow ości. Stwierdzane na ogól w przyrodzie ostre granice między gatunkami 
nieis menie form pośrednich Darwin traktował jako zjawisko wynikające z coraz 
wię v=zego o c ylania się gatunków w toku ewolucji od form wyjściowych oraz 
ponadto wyjaśniał je „wypadaniem“ w procesie walki o byt odmian pośrednich
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między gatunkami jako gorzej przystosowanych do określonych nisz ekologicz­
nych. Wedle teorii Darwina, gatunki starsze byłyby więc lepiej wyodrębnione; 
natomiast tam, gdzie systematyk napotyka trudności, gdzie istnienie form pośre­
dnich utrudnia zdefiniowanie gatunku — mielibyśmy do czynienia z gatunkami 
stosunkowo młodymi, u których proces dywergencyjny nie zaszedł jeszcze dosta­
tecznie daleko. Opierając się na materialistyczno-dialektycznej teorii skoków 
jakościowych zwolennicy Łysenki głoszą, że z metodologią marksistowską daje 
się pogodzić jedynie taka teoria powstawania gatunku, wedle której gatunki po­
wstają jedne z drugich nagle, odmiany zaś przejściowe, ogniwa pośrednie w  ogóle 
nie istnieją. Nie znaczy to, by zwolennicy teorii Łysenki w  ogóle ignorowali sprawę 
„przygotowania“ skoku przez poprzedzający go etap rozwoju. Wedle Łysenki ten 
etap poprzedzający skok nie polega jednak na powstawaniu nowych odmian 
w  łonie dawnego gatunku. Wszystkim bowiem odmianom wspólna jest ta sama 
swoistość gatunkowa — ta sama jakość z tego punktu widzenia — i żadna od­
miana nie jest krokiem ku jakiejś jakości nowej. Etap przygotowawczy polega na 
tym, że w  ciele osobników, które znajdują się w warunkach nie w  pełni czynią­
cych zadość swoistym dla ich gatunku wymaganiom wobec środowiska, powstają, 
wskutek zmian w przebiegu przemiany materii, „odrobinki“ (k ru p in k i) hetero­
genicznego (odmiennogatunkowego) białka. W ciągu kilku pokoleń ilość tych 
hipotetycznych „odrobinek“ heterogenicznego białka w  ciele osobników znajdują­
cych się w podobnych warunkach wzrasta; w końcu powstaje heterogeniczna 
komórka rozrodcza, a w  wyniku tego, po tym krótkim okresie przygotowawczym 
n a g le  organizm należący do określonego gatunku wydaje na świat osobnika nale­
żącego do gatunku odmiennego. Pomijamy inne osobliwości łysenkowskiej teorii 
powstawania gatunków (np. polifiletyzm, tzn. powstawanie tego samego gatunku 
z różnych przodków, i odwracalność przemian ewolucyjnych, domagające się 
z punktu widzenia marksistowskiego determinizmu nader ostrożnego potraktowa­
nia — patrz uwaga o determinizmie na str. 187 — albo uderzająca teza, że zmiana 
zd e term in o w a n a  przez warunki środowiska m u si być dla organizmu również po­
żyteczna w tych warunkach — teza co najmniej nie wynikająca z założeń mar­
ksistowskiego determinizmu).

Zarzucanie darwinizmowi, iż nie widzi on odmienności jakościowej gatunku, 
skoro przejścia między gatunkami uważa za ciągłe, wydaje się niesłuszne. Równie 
dobrze można by twierdzić, że nie odróżnia siedmiu podstawowych barw tęczy 
ten, kto twierdzi, że w tęczy jeden kolor przechodzi w drugi poprzez stopniowe 
odcienie. Spór między ortodoksalnym darwinizmem a zwolennikami teorii Ły­
senki może dotyczyć jedynie tego, w jaki sposób k szta łtu ją  s ię  jakościowo od­
mienne gatunki i czy zawsze istnieją między nimi w procesie ewolucji „h ard  and  
ja s t  lin es“  (ostre, zdecydowane linie rozgraniczające), których upatrywanie w na­
turze w szęd z ie  tam, gdzie stwierdzamy różnice jakościowe, Engels uważał, nota­
bene, za znamię metafizycznego sposobu myślenia w niemniejszym stopniu, niż 
nieuznawanie „nagłych“ przeskoków.

Nie należy przeceniać doniosłości deklaracji Darwina, iż „natura nie czyni 
skoków“ , dla zrozumienia meritum jego poglądów. Poza filozofią marksistowską 
przez „skok“ na ogół rozumiano nie przejście jakościowe w  og ó le , ale przejście 
jakościowe n agłe, bez faz, stanów, form pośrednich. Takie pojmowanie „skoku“ 
rozpowszechnione było, jak wiemy, do niedawna również wśród uczonych i filo­
zofów marksistowskich, z tą tylko różnicą, że wbrew metafizycznemu płaskiemu 
ewolucjonizmowi, negującemu w ogóle zachodzenie nagłych przeskoków w  przy­
rodzie, wyznawali oni tezę, że przejścia jakościowe w przyrodzie m uszą  mieć
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w y łą czn ie  skokowy w tym z w ę ż o n y m  sen sie  charakter. Obecnie, gdy na terenie 
marksistowskiej dialektyki przez s k o k  rozumie się wszelkie przejście jakościowe 
n ieza leżn ie  od tempa i występowania takich czy innych faz pośrednich, spór 
między darwinizmem a koncepcją Łysenki daje się raczej wyłożyć jako spór o to, 
ja k  odbywa się w procesie powstawania gatunków przejście jakościowe (skok), 
jakie są jego prawidłowości, czy przebiega ono powoli czy szybko, czy między 
gatunkami istnieją od m ia n y  pośrednie, czy też odmiany pośrednie i okres przej­
ściowy wypełniony ich bytowaniem nie istnieją, natomiast istnieją w określo­
nych warunkach osobniki gatunkowo niejednorodne, osobniki, w  których ciele 
„wr łonie jednego gatunku rodzi się gatunek drugi“ .

Nie ulega wątpliwości, że z punktu widzenia metodologii materializmu dialek­
tycznego najważniejszą rzeczą jest zrozumienie w ie lo r a k o ś c i sposobów dokony­
wania się skoków — przejść jakościowych — i konieczności badania w każdym 
konkretnym wypadku, gdy mamy do czynienia z przemianą jakościową w przy­
rodzie i społeczeństwie, ich swoistości, prawidłowości, mechanizmu, konkretnych 
sposobów przejawiania się prawa „przejścia ilości w jakość“. Badanie to musi 
być oparte na praktyce, obserwacji naukowej i eksperymencie, a nie na próbach 
wydedukowania k o n k r e tn y c h  odpowiedzi wyłącznie na podstawie o g ó ln y ch  zało­
żeń metodologii marksistowskiej. Na tej drodze zostanie też z pewnością rozstrzy­
gnięty spór o sposoby powstawania gatunków.

2. Nauka o prawidłowościach przemian jakościowych, w szczególności o prawi­
dłowościach przechodzenia od szczebli niższych do wyższych w procesie rozwoju, 
ma duże znaczenie dla komunizmu naukowego. Wypaczanie dialektycznej teorii 
rozwoju bywało podstawą teoretyczną szeregu typowych groźnych odchyleń w mię­
dzynarodowym ruchu robotniczym. Tak np. teoretyczną podstawą oportunizmu 
jest absolutyzowanie c ią g łości w procesie rozwoju, utwierdzanie metafizycznej 
tezy, jakoby natura i historia nigdy nie czyniły nagłych („wybuchowych“) skoków. 
Oportuniści-socjaldemokraci głoszą, że do społeczeństwa socjalistycznego można 
dojść drogą powolnej, stopniowej modyfikacji społeczeństwa kapitalistycznego, 
drogą przemian, z których żadna nie będzie jakimś stanowczym punktem zwrot­
nym, nie będzie nosiła zasadniczego jakościowego charakteru: stopniowe, drobne 
zmiany w ustawodawstwie pracy, drobne zdobycze ekonomiczne robotników, 
drobne polityczne ustępstwa burżuazji. A przecież jest rzeczą oczywistą, że przej­
ście od ustroju kapitalistycznego do socjalistycznego musi zawierać gwałtowny 
skok jakościowy, skok, jak się teraz mówi, „wybuchowego typu“ — rewolucję. 
Nie może się ono odbyć w ten sposób, że do kapitalistycznej bazy i nadbudowy 
wprowadzać się będzie nieustannie drobne, niezasadnicze modyfikacje i ulepsze­
nia. Nie trudno zrozumieć, że dopóki burżuazja ma władzę w ręku, dopuści ona 
jedynie do takich reform, które pomagają jej się utrzymać przy władzy, ale 
nie do takich, które tę władzę podważają. Idzie ona na te czy, inne ustępstwa 
wtedy, gdy to jej jest niezbędne do umocnienia swego panowania w drodze roz­
ładowania napięcia ruchu robotniczego. Kasuje zaś te ustępstwa, kiedy uzna to 
za dogodne dla siebie. Obalenie przez wyzyskiwanych władzy wyzyskiwaczy mo­
że być ze swej istoty skokiem o charakterze jedynie wybuchowym.

Absolutyzowanie nieciągłości w procesie rozwoju stanowiło teoretyczną pod­
stawę awanturniczych „ le w a c k ic h “  'odchyleń w ruchu robotniczym. "W okresie 
przedrewolucyjnym przejawiają się one w awanturniczości, w nierozumiemu, że 
rewolucja — nagły skok o charakterze „wybuchowym“ — musi być poprzedzona 
i przygotowana przez szereg stopniowych przemian w łonie dawnego społeczeń­
stwa, w  materialnych warunkach bytu, świadomości klasy robotniczej i idących
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za nią mas. Niezrozumienie swoistości rozmaitych form skoków prowadzi do 
groźnych błędów i w okresie porewolucyjnym. Wyobrażanie sobie, że jedyną for­
mą skoków są jednorazowe nagłe przemiany społeczne, prowadzić może do prób 
przeprowadzenia „za jednym zamachem“ np. kolektywizacji wsi -  do awantur­
niczej polityki podważającej sojusz robotniczo-chłopski. Rewolucja gospodarcza 
na wsi z samej swej istoty może przebiegać jedynie w formie „stopniowego gro­
madzenia się elementów nowej jakości“ . Z drugiej strony taki właśnie charakter 
skoku bynajmniej nie zwalnia, partii od obowiązku walki o  tempo' tych przemian 
o osiągnięcie przełomu, po którym wolne zrazu „gromadzenie się elementów nowej 
jakości“ poczyna przebiegać jako proces burzliwy, masowy. _ , .

Na tym zakończymy uwagi sygnalizujące znaczenie nauki o prawidłowościach 
przemian jakościowych i przechodzenia od szczebli niższych do wyższych dla 
praktycznej działalności partii proletariatu. Rozważania nad tym doniosłym tema 
tern łatwo znaleźć w  literaturze popularyzatorskiej i podręcznikowej z dziedziny
materializmu dialektycznego i historycznego. .

Wykład nasz koncentrował się dokoła wybranych zagadnień problematyki 
przemian jakościowych, przechodzenia od szczebli niższych do wyższych. Stara 
liśmy się w  nim choćby pobieżnie wykazać, w jaki sposób nauka potwierdza 
w tym zakresie słuszność marksistowskiej teorii, Z drugiej strony, za cenę bardzo 
pobieżnego oświetlenia spraw dostatecznie omówionych w literaturze populary­
zatorskiej i podręcznikowej, pragnęliśmy wskazać niektóre problemy trudne i dys­
kusyjne.

Helena Eilstein

13 — M y śl F ilo zo ficz n a
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Okresy wielkich przeobrażeń stano­
w ą  dla historyka myśli społecznej 
szczególnie wdzięczne pole badań. Są 
to wszak okresy, w których rodzą się 
programowe sformułowania interesów 
i dążeń postępowych klas, okresy, w 
których walka ideowa nabiera wyjąt­
kowej ostrości, a przedstawiciele sił 
postępu zdumiewają szerokością hory­
zontów i śmiałością myśli.

Odrodzenie, „największy przewrót 
postępowy, jaki ludzkość kiedykolwiek 
do owych czasów przeżyła“, przykuwa 
z dawna uwagę marksistów. Przedmio­
tem zainteresowania jest zarówno ide­
ologia mas plebejskich, w której wy­
bijają się na pierwszy plan hasła uto- 
pijno-komunistyczne, jak i ideologia 
burżuazji, w której znajdzie wyraz nie 
tylko sprzeczność między feudalizmem 
a całym stanem trzecim, ale również 
rodząca się dopiero sprzeczność między 
burżuazją a masami ludowymi.

Jawny bunt przeciw panującemu w 
średniowieczu sposobowi myślenia, 
przeciw duchowej supremacji kościoła, 
przeciw poniżeniu rozumu i podporząd­
kowaniu życia ludzkiego celom escha­
tologicznym, bunt w imię prawa czło­
wieka do doczesnego szczęścia, w imię 
wiary w nieograniczone możliwości po­
znawcze człowieka, w imię afirmacji 
indywidualności — wszystko to uczy­
ni z ideologii burżuazyjnej sztandar 
walki przeciw feudalizmow.i. A zara­

zem odnajdziemy w tej ideologii my­
śli, będące odbiciem strachu bogatych 
warstw miejskich przed chłopską i ple- 
bejską rewolucją oraz komunistycznym 
zrównaniem, idee zmierzające do ogra­
niczenia ruchów masowych i podpo­
rządkowania ich kierownictwu burżua­
zji.

Już w ideologii burżuazji sięgającej 
dopiero po władzę zawarte są dwie 
sprzeczne tendencje: tendencja» rewolu­
cyjna, wyrażająca antyfeudalne, zgodne 
z interesami mas ludowych dążenia 
burżuazji, i tendencja antydemokra­
tyczna, w której znalazły odbicie egoi­
styczne interesy burżuazji, ich prze- 
ciwstawność w stosunku do interesów 
pozostałych klas walczących o obalenie 
feudalizmu. I jeist rzeczą zrozumiałą, że 
w miarę jak postępuje proces uwstecz­
niania się burżuazji, oficjalna historia 
myśli społecznej gubi coraz bardziej 
wszystkie rewolucyjne akcenty, zawar­
te w pismach ideologów burżuazyjnej 
rewolucji, udobitnia zaś coraz mocniej 
to, co jest wyrazem drugiej, antydemo­
kratycznej tendencji.

Spadkobiercą tendencji postępo­
wych, spadkobiercą wszystkiego, co 
wartościowe ' i nieprzemijające w po­
glądach dawnych myślicieli, jest dziś 
tylko marksizm. Wydobycie tych właś­
nie akcentów u ideologów burżuazji 
epoki upadku feudalizmu pozwala na 
bardziej plastyczne pokazanie odstęp-
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=stwa burżuazji od głoszonych przez nią 
niegdyś haseł, a zarazem na głębsze po­
znanie rodowodu proletariackiego 
światopoglądu i pełniejszą ocenę prze­
wrotu, dokonanego przez marksizm w 
naukach społecznych.

Już z tych względów każda nowa 
próba marksistowskiej oceny poglądów 
myślicieli Odrodzenia wywołuje zrozu­
miałe zainteresowanie. Taką próbą — 
dodajmy od razu: ambitną i uwień­
czoną na ogół powodzeniem — jest 
'książka A. Kłoskowskiej M a ch ia velli  
ja k o  h um anista  na tle  w ło sk ieg o  O d ­
rodzen ia . Należy ją powitać z tym 
większym zadowoleniem, że autorka 
podjęła temat prawie nietknięty przez 
marksistowską historię myśli społecz­
nej, a przy tym temat z historii po­
wszechnej, która — przede wszystkim 
ze względu na konieczność zbadania 
■dziejów polskiej myśli — jest u nas 
silnie zaniedbana.

Za temat swej pracy obrała Kłos- 
kowska jedną z najbardziej fascynu­
jących postaci włoskiego Renesansu, 
Mikołaja Machiavellego, jednego z „ol­
brzymów myśli, uczucia i charakteru, 
wszechstronności i wiedzy“ , których 
wydało Odrodzenie. Bo też była to po­
stać niezwykła. Polityk, który przeko­
nania republikańskie odpokutował wię­
zieniem i wieloletnią nędzą, historyk, 
który pierwszy spojrzał na dzieje ro­
dzinnego miasta od strony toczącej się 
w nim walki klasowej (Marks nazwał 
jego H istor ię  F lo r en c ji arcydziełem), 
poeta, którego komedie przeszły do hi­
storii literatury, pierwszy nowoczesny 
historyk wojskowości, wreszcie autor 
"traktatu o rządzeniu, który roznamięt- 
niał umysły współczesnych i potom­
nych.

Prześladowany za życia, wyklinany 
po śmierci — należał Machiavelli do 
tych myślicieli, których poglądy uległy 
•zupełnemu wypaczeniu przez wydoby­
cie z nich jednego tylko elementu, tak 
że słowo „makiawelizm“ weszło do ję­

zyka potocznego jako synonim cyni­
zmu, przewrotności i braku skrupu­
łów.

Kłoskowska nie zajmuje się w swej 
pracy całokształtem działalności i po­
glądów Machiavellego. Podejmuje ona 
jeden tylko, niemniej centralny pro­
blem, wysunięty w swoim czaisie przez 
Gramsciego, mianowicie sprawę sto­
sunku Machiavellego do włoskiego hu­
manizmu. Tafcie ograniczenie zakresu 
pracy było niezbędne. Autorka; umknę­
ła powierzchownego potraktowania pro­
blematyki. Przy tym praca ma szeroki 
oddech i choć poświęcona jest w za­
sadzie jednemu tylko reprezentantowi 
włoskiego humanizmu, podejmuje sze­
reg podstawowych problemów wło­
skiego Renesansu.

Książka Kłoskowskiej składa się z 
czterech rozdziałów. Pierwsze trzy są 
poświęcone zagadnieniom bardziej o- 
gólnym, tj. kwestii, czy można uważać 
Odrodzenie za odrębną epokę historycz­
ną, zagadnieniu kształtowania się ka­
pitalizmu we Włoszech i wreszcie tre­
ści i funkcji społecznej renesansowego 
humanizmu. Dopiero ostatni rozdział 
jest poświęcony Machiavellemu. Każdy 
rozdział stanowi zamkniętą całość, tak 
że pracę można by właściwie nazwać 
zbiorem szkiców, z których każdy na­
daje się do osobnej publikacji. Ale za­
razem posiada książka Kłoskowskiej 
wyraźny pion ' organizacyjny, tak że 
nie jest bynajmniej zbiorem luźnych 
fragmentów, lecz stanowi zwartą 
i przejrzystą całość.

Do mocnych partii książki należy 
zaliczyć przede wszystkim rozdział 
pierwszy, w którym autorka daje prze­
gląd i ocenę literatury kurtuazyjnej do­
tyczącej Odrodzenia. Zasługuje na 
uznanie to, że Kłoskowska umiała1 
wykorzystać bogactwo zgromadzonych 
w tej literaturze faktów, a zarazem nie 
uległa jej naciskowi i pokazała zasadni­
czą tendencję współczesnej literatury 
burżuazyjnej: dążenie do. negacji od­
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rębności Odrodzenia, traktowanie Re­
nesansu jako prostego przedłużenia 
średniowiecza. ¡Szczególnie interesują­
ca w  pierwszym rozdziale jest ocena 
głośnej pracy Jakuba Burcfchardta o 
kulturze Odrodzenia we Włoszech. Au­
torka słusznie podkreśla, że Burek- 
hardt, liberalny historyk połowy 
X IX  w., szukał w  Odrodzeniu histo­
rycznej genealogii własnej, zwycięskiej 
i w  owym czasie nie zagrożonej jesz­
cze poważnie klasy i że taka postawa 
doprowadziła go do wniosku, że Odro­
dzenie stanowi w historii odrębną epo,- 
kę. Kiosk owska ¡pokazuje ciekawie kla­
sowe uwarunkowanie poglądów histo­
ryka, przeciwstawiając Burckhardto- 1 
wi, potomkowi bogatego patsrycjatu, dla 
którego kultura Odrodzenia była li tyl­
ko dziełem arystokracji miejskiej, sta­
nowisko Micheleta, przedstawiciela ra­
dykalnego drobnomieszczaństwai, który 
widział w  tej kulturze wyraz dążeń 
mas ludowych. Szkoda tylko, że oma­
wiając w  tym rozdziale poglądy na 
Odrodzenie współczesnych burżuazyj- 
nych historyków myśli społecznej, jak 
Cassirer czy Dilthey, autorka nie wspo­
mniała, że mamy tu do czynienia z czo­
łowymi przedstawicielami współczes­
nych kierunków filozofii burżuazyjnej 
i że lansowane przez nich koncepcje 
Odrodzenia są bezpośrednią konsek­
wencją, a zarazem jaskrawym wyra­
zem ich poglądów filozoficznych. A  
przecież gdy np. Cassirer głosi, że „Od­
rodzenie i średniowiecze nie stanowią 
wcale nazw historycznych okresów, 
lecz są koncepcjami typów idealnych...“ , 
to mamy tu do czynienia z klasycznym 
wręcz sformułowaniem programowej 
tezy neokantyzmu i wskazanie na ten. 
faikt zaostrzyłoby przeprowadzoną przez 
Kłoskowską krytykę.

Do mocnych partii książki należy 
też rozdział trzeci, poświęcony renesan­
sowemu humanizmowi. Autorka ¡podej­
muje W nim zasadniczą polemikę z 
burżuazyjną interpretacją humanizmu

i słusznie wykazuje, iż niezależnie od 
tego, czy się nadaje pojęciu „huma­
nizm“ sens tak szeroki, że mieści się 
w nim nawet tradycja scbolastyezna, 
czy tak wąski, że cały humanizm Od­
rodzenia zostaje sprowadzony do na­
wrotu do języka i form literackich sta­
rożytności, ginie jego światopoglądowa 
treść i ulega wypaczeniu historyczna 
rola. Słusznie stwierdza autorka, że 
humanizm był ideologią Renesansu, że 
charakter jego był amtyfeudalny, arnty- 
średniowieczny, że zatem należy w nim 
widzieć przede wszystkim te elementy, 
które charakteryzowały całą ówczesną 
ideologię burżuaizji, a więc jego sude­
cki charakter, zawartą w nim afirma- 
cję nauki i elementy materializmu, a 
nie — jak to czynią pisarze typu Gil- 
sona —• to, co było pozostałością śred­
niowiecznego sposobu myślenia. Okre­
ślenie i ocena humanizmu przez Kłos­
kowską zostały dane na podstawie a- 
naliizy jego roli w podstawowym kon­
flikcie klasowym epoki i są niewątpli­
wie słuszne, niezależnie od pewnych 
zastrzeżeń, które zostaną sprecyzowane- 
poniżej.

Również rozdział czwarty, poświę­
cony Machiavellemu jako humaniście, 
czyta się z dużym zainteresowaniem. 
Rozdział ten jest trzonem pracy i za­
wiera najwięcej oryginalnych tez au­
torki, ale zarazem też nastręcza naj­
więcej problemów do dyskusji. Na wy­
różnienie zasługuje w  nim przede 
wszystkim paragraf o republikanizmie 
i patriotyzmie ¡M'achiavellego. Autorka 
widzi w  nim słusznie najwybitniejszego 
w owym czasie 'wyraziciela idei zjed­
noczenia Włoch i interpretuje w  inte­
resujący sposób sprzeczność między re- 
publikanizmem Machiavellego a gorą­
cym poparciem i  uzasadnieniem teore­
tycznym władzy absolutnej w Księciu. 
Wyjaśnienie tej sprzeczności widzi 
Kłoskowska w podporządkowaniu ca­
łokształtu społecznych poglądów Ma- 
chiayellego jednej idei naczelnej: idei
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wyzwolenia i zjednoczenia Włoch. 
Wielki patriota włoski widział jedyną 
rękojmię stworzenia państwa narodo­
wego w monarchii absolutnej, nato­
miast jako obywatel Florencji uznawał 
wyższość republiki, walczył o nią i cier­
piał za jej sprawę.

Stosunkowo słabszą częścią książki) 
jest rozdział drugi. Brak w nim przede 
wszystkim jasnego obrazu specyfiki 
rozwoju kapitalizmu we Włoszech. Ale 
i  ten rozdział zawiera wiele ciekawego 
materiału faktycznego.

Podstawową tezę pracy, że Maehia- 
velli był jednym z najwybitniejszych 
humanistów włoskich przełomu XV 
i XVI w. i teoretykiem rodzącego się 
kapitalizmu, należy uznać za w pełni 
udowodnioną.

A teraz przejdziemy do zagadnień 
dyskusyjnych. Jest ich w  pracy wiele, 
jako że książka Kłoskowskiej posiada 
niewątpliwy walor pobudzania; do my­
ślenia. Z konieczności ograniczymy się 
do omówienia tylko niektórych.

Szereg wątpliwości nastręcza para­
graf o moralności i polityce. Machiavel- 
li-humanista, to Machiavelli-polityk, 
teoretyk polityki. W tym przede wszyst­
kim charakterze zdobył on wpływ na 
potomnych i trwałe miejsce w historii. 
Dlatego właśnie głoszone przez niego 
zasady polityczne, a wśród nich w 
pierwszym rzędzie zasada „cel uświęca 
środki“ , wymagają głębokiej, meryto­
rycznej analizy.

Jak rozwiązuje autorka problem 
„makiawelizmu“ ? Broni ona Machia- 
yellego przed zarzutem amoraUzmu 
przy pomocy tezy, że uogólniał jedynie 
i wypowiadał bez ogródek praktykę po­
lityczną swojej epoki. Słuszne stwier­
dzenie tego faktu nie wydaje się jed­
nak wystarczające. Każda teoria poli­
tyczna jest uogólnieniem praktyki po­
litycznej określonej klasy i odgrywa o- 
kreśloną rolę w walce klasowej. Wy­
jaśnienie roli danej teorii zarówno w 
epoce, w której powstała, jak i w  cza­

sach późniejszych — to zawsze wdzięcz­
ne zadanie dla historyka, jest bowiem 
niezbędne dla wyrobienia sobie jasne­
go poglądu na badaną teorię. W w y­
padku Machiavełlego powinno to m. in. 
— jak się wydaje — oznaczać zajęcie 
zdecydowanego stanowiska wobec jego 
poglądów politycznych, ;a przede wszyst­
kim sławnej zasady „cel uświęca środ­
ki“ . Warto się wobec tego zastanowić, 
uogólnieniem jakiej praktyki była u 
Machiavellego powyższa zasada. Kłos- 
kcwska stwierdza, że Machiavelli pod­
porządkowywał sferę moralności zasa­
dzie skutecznego działania. Celem, ja­
ki nakreślał, było zjednoczenie Włoch. 
Dopuszczał przy jego realizacji wszel­
kie środki znane ówczesnej polityce, a 
więc również te, którymi posługiwali 
się książęta feudalni dla obrony swej 
władzy i utrzymania politycznego roz­
drobnienia kraju; uznawał zatem mo­
żliwość realizacji diametralnie przeciw­
stawnych celów z;a pomocą tych sa­
mych środków. Jak to było możliwe? 
Jak pokazuje Kłoskowskai, Machiavelli 
jako poHtyk-technolog stwierdzał nie- 
odzowność pewnych środków, które 
moralnie potępiał (s. 115). Nasuwa się 
pytanie, gdzie szukać źródeł owej tech­
nologii polityki formułującej swoje za­
sady „poza dobrem i złem“ i uwzględ­
niającej jedynie walor ich skuteczno­
ści?

Machiavelli był teoretykiem rozwi­
jającego się kapitalizmu. Cele, jakie 
stawiała sobie najbardziej świadoma 
swych historycznych zadań część bur- 
żuazji, były w  owym czasie diame­
tralnie przeciwstawne celom feuidałów, 
a zgodne z dążeniami mas ludowych. 
Ale równocześnie łączyło burżuazję 
i feudałów to, że obie klasy realizowa­
ły własne, egoistyczne cele, które na 
dłuższą metę były nie do pogodzenia z 
dążeniami mas. Akceptując wszelkie 
środki dla realizacji swych celów Ma- 
chiavelli ujawnił mimowiednie to, co 
łączy wszystkie klasy posiadające. Je­
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go moralność była moralnością klas po­
siadających w ogóle, które realizując 
cele egoistyczne i sprzeczne na dłuż­
szą metę z celami mas muszą uciekać 
się do wszelkich możliwych środków, 
byle utrzymać swoje panowanie. Ma- 
chiavelli, gruntowny znawca historii 
Florencji i bystry obserwator współ­
czesnego mu życia, dostrzegał zresztą 
nie tylko zbieżność środków, ale miał 
zaczątkowe wyobrażenie o podstawo­
wej sprzeczności interesów klas posia­
dających i nie posiadających we wszyst­
kich znanych mu ustrojach. Niemniej1 
jego próba stworzenia ogólnej techno­
logii polityki była uogólnieniem prak­
tyki politycznej klas posiadających.

Wielka szkoda, że Kłoskowska nie 
pokusiła się o pokazanie recepcji ma- 
kiawelizmu. Jego istotna treść wystąpi­
łaby wówczas wyraźnie na jaw i łat­
wiej by nam było o  jego ocenę. Nie 
jest przypadkiem, że przez długie wie­
ki był Machiavelli najbardziej osła­
wionym myślicielem burżuazyjnym, od 
którego odżegnywali się zarówno ideo­
logowie feudalizmu, jak i kapitalizmu.
I nie jest też przypadkiem, że w epoce 
imperializmu, gdy ucisk klasowy nie 
daje się już zamaskować, a burżuazja 
ucieka się do dyktatury faszystow­
skiej, jej teoretycy, poczynając od Go­
bineau, coraz wyżej cenią Maehiavel- 
lego i przyznają: się otwarcie do zasa­
dy uświęcania wszelkich środków 
przez cel. Bo makiawelizm ma dwa. o- 
blicza. Jako dyrektywa postępowania 
jest skrajnie reakcyjny, całkowicie nam 
obcy. Natomiast jako ujawnienie prak­
tyki klas posiadających, jako ujawnie­
nie podstawowej normy ich stosunku 
do mas ludowych, posiada potężny ła­
dunek rewolucyjny. Tego ładunku bał 
się Fryderyk Wielki, gdy postępując w 
praktyce zgodnie z zasadą makiaweli- 
zmu pisał zarazem Anty-Machiavelle-- 
go. Makiawelizm jako dyrektywę po­
stępowania przyjął jawnie faszyzm.

■Problem oceny makiawelizmu wyda­
je się ważny i warto przy jakiejś oka­
zji do niego powrócić, aby pokazać 
m. in. stanowisko marksizmu, który nie 
uznaje żadnej technologii polityki, czy­
li nauki o środkach jako takich, uwa­
żając, że określony cel przesądza wy­
bór takich, a nie innych środków. Na­
leżyte postawienie tych zagadnień wy­
magałoby jednak specjalnego artykułu, 
znacznie wykraczającego poza książkę 
Kłoskowskiej.

Druga uwaga krytyczna dotyczy 
problemu humanizmu. Autorka używa 
tego pojęcia w sensie prądu umysłowe­
go dominującego w epoce Odrodzenia., 
i słusznie podkreśla jego antyfeudalne 
oblicze. Ale używamy przecież terminu 
„humanizm“ w innym jeszcze, szer­
szym znaczeniu, na określenie posta­
wy i poglądów walczących o godność 
ludzką, afirmujących wiarę w nieogra­
niczone możliwości człowieka i postulu­
jących wysokie ideały moralne. W tym 
sensie mówimy o humanizmie wszyst­
kich 'Wielkich bojowników o sprawę 
człowieka, wszystkich wielkich arty­
stów, uczonych i postępowych myślicie­
li, o humanizmie Miinzera, Kopernika. 
Wiktora Hugo i Czernyszewskiego. Mó­
wimy dalej o humanizmie socjalistycz­
nym jako o humanizmie nowej epoki, 
w której iudzie tworzą świadomie włas­
ną historię. Aby zrozumieć sens prze­
łomu, jakiego i pod tym względem do­
konał marksizm, trzeba zdać sobie 
sprawę z ograniczoności wszelkiego 
wcześniejszego humanizmu, w tym 
również humanizmu renesansowego.

Ten moment nie został przez Kłos- 
kowską w pełni wydobyty. Podkreśla­
jąc postępowy charakter renesansowe­
go humanizmu nie można nie pokazy­
wać jego drugiego oblicza. A przeoież 
tendencje antyfeudalne i antyśrednio- 
wieczne były w nim zmieszane z ten­
dencjami antyludowymi i u schyłku 
Odrodzenia, zwłaszcza od chwili, gdy 
rozgorzała w Niemczech wojna chłop­
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ska, tendencje antydemokratyczne u- 
jawniają się coraz silniej; humanizm 
jako prąd umysłowy wyradza się, a 
przedstawiciele jego nierzadko lądują 
w obozie reakcji.

Machiavelli stał na lewym skrzydle 
renesansowego humanizmu. Świadczy
0 tym nie tylko jego patriotyzm i re- 
publikanizm, jego stosunek do religii
1 kościoła, ale przede wszystkim pod­
kreślany przez Kłoskowską stosunek do 
ludu. Widzi on ucisk i widzi walkę 
mas, a w zadowoleniu ludu dostrzega 
zasadniczą gwarancję trwałości pań­
stwa. Machiavelli należał do najbar­
dziej postępowych humanistów, nie­
mniej dzielił słabości całego renesan­
sowego humanizmu, słabości wynika­
jące z ograniczoności burżuazyjnego 
postępu, i właśnie dlatego spotykamy 
u niego zasady, które stoją w  rażącej 
sprzeczności z humanizmem w szero­
kim sensie tego słowa.

Ostatnia uwaga dotyczy sprawy 
zjednoczenia Włoch. Dla oceny klaso­
wej treści poglądów Machiavel 1 cgo ko­
nieczna jest jasna odpowiedź na pyta­
nie, jaka klasa była rzecznikiem zjed­
noczenia i dlaczego nie powstało pań­
stwo narodowe w kraju, w którym ka­
pitalizm osiągnął szczególnie 'wysoki na 
owe czasy szczebel rozwoju.

Autorka wskazuje słusiznie na groź­
bę regresu feudalnego wynikającą z 
dysproporcji w  rozwoju ekonomicznym 
poszczególnych regionów Italii oraz na 
wpływ odkryć geograficznych na zaha­
mowanie rozwoju kapitalizmu we Wło­
szech. Wydaje się jednak, ze nie doce­
nia ona innego jeszcze czynnika, który 
uniemożliwił zjednoczenie Włoch w o- 
kresie, w którym ukształtowały się na­
rodowe państwa we Francji i Angin. 
Mam tu na myśli niejednakowy stosu­
nek do sprawy zjednoczenia ze strony 
dwóch różnych warstw w łome samej 
burżuazji.

Jak bowiem przebiegło zjednoczenie 
kraju we Francji czy w Anglii? Stwo­

rzenie państwa narodowego było dzie­
łem burżuazji w sojuszu z koroną. Bur- 
żuazja była zainteresowana w likwida­
cji rozdrobnienia feudalnego, które ha­
mowało rozwój handlu wewnętrznego, 
i w stworzeniu silnej władzy, która za­
pewniłaby rodzimym kupcom opiekę 
na rynkach obcych. W stworzeniu ryn­
ku narodowego byli zainteresowani za­
równo przemysłowcy, rzemieślnicy, jak 
i kupcy.

We Włoszech sprawa ta wyglądała 
inaczej. Bogate kupiectwo, uprawiają­
ce handel na wielką skalę, pojawiło się 
tu wcześniej niż w innych krajach eu­
ropejskich. Było ono silnie związane z 
rynkami zagranicznymi, przy czym każ­
da dzielnica związana była gospodar­
czo z innym krajem: Lombardia — z 
miastami nadreńskimi, Wenecja — z 
Bizancjum i Turcją, Genua — z ryn­
kiem małoazjatyckim, na którym była 
rywalką Florencji, oraz z Francją, 
Rzym — z całym chrześcijańskim świa­
tem, z którego ciągnął soki. Kapitał 
handlowy był przy tym mocno zwią­
zany z dawnym patrycjatem miejskim 
i ciągnął korzyści z uprzywilejowanego 
stanowiska Włoch jako siedziby naj­
większej potęgi feudalnej — papie­
stwa.

W przeciwieństwie do Paryża lub 
Londynu żaden z wielkich włoskich o- 
śrcdków handlowych nie miał danych, 
by stać się gospodarczym, a następnie 
i politycznym centrum kraju. Poszcze­
gólne miasta były za słabe, by narzu­
cić innym swą supremację. Każde z 
nich miało odrębne interesy związane 
z określonym rynkiem zagranicznym, 
każde też było uwikłane w walkę kon­
kurencyjną z innymi miastami. Jeśli 
dodać do tego, że zjednoczenie Włoch 
mogło się dokonać tylko w toku walki 
przeciw feudalizmowi, a kupiectwo 
włoskie, jak już wspomniano, było 
sprzęgnięte rozlicznymi więzami ze 
światem feudalnym, to stanie się zrozu­
miałe, że idea zjednoczenia nie znalazła
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energicznego poparcia u tej warstwy 
burżuazji, która w Europie zachodniej 
była gorliwym rzecznikiem stworzenia 
państwa narodowego.

Lecz inaczej przedstawiała się spra­
wa z włoskim przemysłem. Był on ży­
wotnie zainteresowany zarówno w 
stworzeniu rynku narodowego, jak 
również w  zakończeniu nieustającej 
wojny wszystkich przeciw wszystkim, 
która umożliwiła potęgom europejskim 
ingerencję w  sprawy włoskie, połączo; 
ną z permanentnym wyniszczanieńi 
kraju, a zarazem angażowała sporą 
część wolnej siły roboczej w armiach 
utrzymywanych przez każde państew­
ko włoskie. W przeciwieństwie więc do 
wielkiego kupiectwa rodząca się bur- 
żuazja przemysłowa będzie dążyła do 
likwidacji politycznego rozbicia.

Dlatego nie jest rzeczą przypadku, 
że idee zjednoczenia krzewiły się w o- 
środkach przemysłowych, że w  szcze­
gólności Florencja, miasto najbardziej 
rozwiniętych manufaktur i arena 
pierwszego w dziejach wielkiego po­
wstania przedproletariatu, wyda takich 
szermierzy idei zjednoczenia Włoch, jak 
Dante, Petrarca, Machiavelli.

Powstanie państwa narodowego mia­
łoby dla dalszych losów kapitalizmu

we Włoszech decydujące znaczenie. W 
tym sensie można mówić, że Machia- 
velli był reprezentantem interesów ca­
łej burżuazji włoskiej. Ale wydaje się, 
że dopiero analiza dwóch tendencji w 
łonie ówczesnej burżuazji: tendencji 
centralistycznej i decentralistycznej, 
daje pełny obraz klasowego podłoża po­
glądów Machiavellego.

Wyrażone powyżej wątpliwości i za­
strzeżenia nie powinny jednak wypa­
czyć ogólnej oceny. Praca A. Kłoskow- 
skiej jest poważnym osiągnięciem. Jest 
to rzetelna robota naukowa, książka 
odkrywcza i zapładniająca — książka, 
z której można się wiele nauczyć. Na­
leżałoby sobie życzyć, aby czytali i dy­
skutowali ją wszyscy, którzy interesują 
się historią myśli społecznej.

Na zakończenie kilka słów o wy­
dawnictwie. Zakład imienia Ossoliń­
skich we Wrocławiu wydał książkę z 
dużym pietyzmem. Okładka jest ład­
na, papier dobry, druk nie nazbyt zbi­
ty, korekta staranna. Szeroki margines 
umożliwia robienie uwag. Również i z 
tego względu bierze się książkę do ręki 
z przyjemnością.

Jan G a rew icz
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Nie od dziś znane są zainteresowa­
nia historyków radzieckich polskim 
procesem historycznym. W ciągu ostat­
nich lat powstało wiele prac o charak­
terze bądź metodologicznym, bądź też 
nawet syntetycznym, które odegrały po­
mocną rolę w procesie ukształtowania 
nowego oblicza współczesnej polskiej 
nauki historycznej. Praca I. M. Bie­
lawskiej jest tym ciekawsza, że podej­
muje temat niejako graniczny: stosunek 
Her cena i rosyjskiego ruchu rewolu­
cyjnego do polskiego ruchu narodowo­
wyzwoleńczego lat sześćdziesiątych, a 
więc problem zahaczający o dzieje 
■dziewiętnastowiecznej Polski i Rosji. 
Prac tego typu jest stosunkowo nie­
wiele. Tym wdzięczniejsze to zadanie, 
jeśli mieć przy tym na oku polityczną 
doniosłość tematu: wydobycie z zapom­
nianej często przeszłości tych przyjaz­
nych więzów, jakie łączyły najlepszych 
ludzi naszych narodów. Praca Bielaw­
skiej jest pewnego rodzaju odpowiedzią 
na książkę J. Kowalskiego R e w o lu c y j­
na d em o k ra c ja  ro sy jsk a  a p ow sta n ie  
s ty c z n io w e ; odpowiedzią nie w  sensie 
polemicznym, choc autorka ustosunko­
wując się pozytywnie do monografii 
J. Kowalskiego wysuwa szereg mniej 
lub bardziej uzasadnionych uwag kry­
tycznych, lecz odpowiedzią w tym 
sensie, że owe tematy „graniczne po­
dejmowane są z obu stron.

Praca Bielawskiej nie jest książką,

która by mogła zainteresować ty lk o  hi­
storyka sen su  str icto . Już w samym 
tytule wysunięty jest problem Herce- 
na, problem tak często dyskutowany w 
naukowej prasie radzieckiej lat ostat­
nich, problem istotny nie tylko dla hi­
storyka, ale i dla badacza myśli filo­
zoficznej i społecznej. Mówiąc dość 
enigmatycznie „o problemie Hercena“ 
mam na myśli w istocie rzeczy sprawę 
daleko szerszą, dotyczącą w ogóle my­
śli rewolucyjno-demokratycznej. Cho­
dzi o walkę nurtu rewolueyjno-demo- 
kratycznego z tendencjami liberalnymi, 
które w zasadzie rosyjskiego ruchu re­
wolucyjnego nie charakteryzowały, lecz 
były w stosunku do niego niejako na 
zewnątrz; nie obciążały go one takimi 
wahaniami i niekonsekwencjami we­
wnętrznymi, jak to miało miejsce w 
polskim ruchu narodowo-wyzwoleń­
czym, gdzie linie graniczne między de- 
mokratyzmem a liberalizmem były 
znacznie mniej wyraźne. Z Hercenem 
sprawa bardziej skomplikowana niz z 
Czernyszewskim i Dobrolubowem. Nie 
brak było i takich głosów, które poli­
tyczną postawę autora B y ło je  i d u m y  
w przededniu reformy 1861 r. próbo­
wały zakwalifikować jako zgoła libe­
ralną, przeciwstawiając go tym samym 
pozycji Czernyszewskiego.

Stanowisko to, raczej odosobnione 
i słabo udokumentowane, spotkało się 
z odporem przeważającej części histo-
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ryków radzieckich. Książka Bielaw­
skiej — i to jest jej bezsporną zasługą 
— włącza się do dyskusji, podając no­
we istotne wyznaczniki postawy ideo­
wej Hercena w latach sześćdziesiątych: 
jego stosunek do polskiego ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego. Jedna z prze­
wodnich myśli pracy Bielawskiej da­
łaby się sformułować w następującym 
zdaniu: stanowisko Hercena w kwestii 
narodowej, jego otwarte wystąpienie 
przeciw uciskowi narodowemu w jego 
w ła sn y m  kraju, systematyczna propa­
ganda sprawy niepodległości Polski jest 
d o d a tk o w y m  i w a żk im  ś w ia d ec tw em  
r ewolucy j no- demo-kr atycznego świato­
poglądu Hercena. Przedstawianie zaś 
sprawy stosunku Hercena do Polski ja­
ko czegoś przypadkowego lub niesłusz­
nego, cechujące całą liberalną historio­
grafię rosyjską, jest głęboko tenden­
cyjne i fałszywe; to jedna z prób skro­
jenia Hercena na modłę liberalną. By 
uzasadnić tę tezę, autorka pragnie do­
wieść, po pierwsze, że stanowisko Her­
cena w kwestii niepodległości Polski 
nie było rzeczą przypadkową i koniun­
kturalną, lecz wynikało z jego świa­
topoglądu, z pozycji ideowych rewolu­
cyjnego demokraty, po drugie, że o- 
p r ó cz  r e w o lu c y jn y c h  d em o k ra tó w  nie 
było w Rosji lat sześćdziesiątych ideo­
logów, którzy by w dobie rozpętanego 
szowinizmu narodowego stanęli odważ­
nie po stronie uciemiężonego narodu 
polskiego, utożsamiając jego wyzwole­
nie narodowe z dobrem, korzyścią, po­
myślną przyszłością swej ojczyzny.

Tezy powyższe poparte zostały w 
piacy Bielawskiej bogatą dokumenta­
cją, opartą na badaniach źródłowych 
i archiwalnych. Wiele cennego mate­
riału historycznego dotyczącego pol­
skiego ruchu narodowo-wyzwoleńczego, 
np dane o Towarzystwie Literackim, 
do którego należeli Dąbrowski, Stanie­
wicz, Heidenreich, Jundził i inni, ze­
znania Gażycza o kontaktach Polaków 
z rosyjskimi rewolucyjnymi demokra­

tami, pochodzi z zasobów III oddziału., 
znajdujących się w Centralnym Pań­
stwowym Archiwum Historycznym 
tCvxIA).

Praca składa się z wstępu i czterech, 
rozdziałów. Pierwszy z nich traktuje o 
ożywieniu ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego w Polsce lat sześćdziesiątych; 
drugi dotyczy poglądów Hercena na 
kwestię narodową, w szczególności na 
kwestię niepodległości Polski; rozdział 
trzeci omawia sojusz polsko-rosyjskich 
sił rewolucyjnych w przededniu' po­
wstania. Ostatni wreszcie zajmuje się 
stosunkiem Hercena do powstania 
styczniowego.

Najciekawsze z punktu widzenia 
teoretycznego są rozważania Bielaw­
skiej dotyczące poglądów Hercena na 
kwestię narodową w  teorii i w prakty­
ce: w walce Hercena o realizację soju­
szu polskich i rosyjskich sił rewolu­
cyjnych. Wprawdzie najpoważniejsza 
i najnowsza z istniejących monografii 
o Hercenie pióra Czesnokcwa uwzględ­
nia tę sprawę, ale rzecz jasna w sposób 
bardzo ogólny i pozbawiony historycz­
nej konkretyzacji. Praca Bielawskiej 
rozpatruje ją szczegółowiej pod specy­
ficznym kątem widzenia.

„Poglądy Hercena na kwestię naro­
dową, i w szczególności kwestię polską 
— pisze autorka — należy rozpatrywać 
jako składową część ideologii i rewolu­
cyjnej praktyki rosyjskiej rewolucyj­
nej demokracji końca pięćdziesiątych 
i początku sześćdziesiątych lat ubiegłe­
go stulecia. Hercen pojmował jasno, że- 
wyzwolenie narodu rosyjskiego i pol­
skiego jest wzajemnie uwarunkowane, 
że w walce o  swe wyzwolenie obydwa 
narody powinny kroczyć razem i że 
ich sojusz winien się oprzeć na rewo­
lucyjnym rozwiązaniu podstawowych 
problemów, n.a wyzwoleniu chłopów z 
nadaniem im ziemi i równouprawnie­
niu narodów“ (s. 105).

Hercen bez żadnych zastrzeżeń przy­
znawał każdemu narodowi prawo do
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niepodległego bytu. „Popieramy w peł­
ni Greków — pisał — którzy pragną 
połączyć się z Grekami, Słowian usi­
łujących wyzwolić się spod obcego 
jarzma. Życzymy im powodzenia rów­
nie gorąco i szczerze, jak życzyliśmy 
katolickiej, mierosyjskiej Polsce ode­
rwania się od Rosji...“ i W artykule zaś 
zamieszczonym w r. 1861 w  K o ło k o le  
pod znamiennym tytułem V iva t P o lo ­
nia  wskazywał, że najpilniejszą kwe­
stią jest sprawa „państwowej samo­
dzielności Polski i złączenia oderwa­
nych od niej ziem.“ Pogląd Hercena, 
wyrażony z odwagą wobec stale potę­
gującej się nagonki sfer oficjalnej Ro­
sji, nie był poglądem odosobnionym. 
Czemyszewski nawet w warunkach 
najostrzejszej cenzury carskiej potrafił 
niejednokrotnie przemycić w  S o w re -  
m ien n ik u  słowa, które wzywały społe­
czeństwo rosyjskie do przeciwstawie­
nia się antypolskiej hecy i poparcia ru­
chu narodowego Polaków. „Najlepiej 
iść za naszym przykładem — pisał 
S o w rem ien n ik  w dobie wzmagających 
się manifestacji patriotycznych w War­
szawie — nie sądzić o sprawach innych 
narodów, nie narzucać im własnych 
myśli, a pozostawić każdemu z nich 
możliwość bycia takim, jakim sam za­
pragnie“ .

Rosyjscy rewolucyjni demokraci, a w 
• szczególności Czemyszewski w swym 

przenikliwym widzeniu złożonych zja­
wisk życia społecznego, rozumieli głę­
biej problem antagonizmów narodo­
wych, zbliżając się do materialistycz- 
nego stanowiska w tej kwestii. Czei - 
nyszewski rozpatrując problem kon­
fliktów narodowościowych w Galicji 
wskazywał w polemice z lwowskim 
S łow em , że pod antagonizmem narodo­
wym kryją się konflikty klasowe i że 
decydującą linią wrogości nie jest po­
dział na Polaków i Ukraińców, lecz

i A . I. H e rce n : D z i e ł a  t. X I X . P e ­
te rs b u rg  1920 S. 259— 2S0

sprzeczności „odrębnej sytuacji spo­
łecznej“ polskich i ukraińskich chło­
pów z jednej, polskiego i ukraińskiego- 
obszarnictwa z drugiej strony. 2

Myśl ta nie była własnością jedy­
nie rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, 
choć świadczyła o wyjątkowej dojrza­
łości teoretycznej jego przywódców. Po­
dobną problematykę znajdujemy w pol­
skiej prasie radykalnej na emigracji' 
postyczniowej. Na jej łamach pisał Ja­
rosław Dąbrowski, że „naród tylko o so­
bie wyrokować może“ . Artykuł wstęp­
ny N iep o d leg ło śc i z  15 lipca 1869 r. for­
mułuje doniosłą, a bliźniaczą słowom 
Gzemyszewskiego myśl: „Wycieńczają 
nas, mordują i gubią nie różnoplemien- 
ność i różnowierstwo n a rod ow e, lecz nie­
zgody i antagonizmy ka stow e... Prze­
ciw to uciskowi i nieprawości' społecz­
nej, przeciwko uciskowi i nieprawości ■ 
ekonomicznej ramiona nam i myśli w 
tej chwili wytężyć i nad tą głównie, 
nad tą przede wszystkim n ie jed n ośc ią  
ładzić.“

Byłoby rzeczą interesującą prześle­
dzić, w  jakim stopniu poglądy Herce­
na i Czeirnyszewskiego w kwestii na­
rodowej oddziaływały na polskich my­
ślicieli tego okresu, pobudzając ich do 
samodzielnych poszukiwań przyszłych 
dróg dla Polski i zasad ukształtowania- 
jej stosunków z narodami Białorusi i 
Ukrainy. Autorka tego zadania nie 
podjęła; interesuje ją przede wszyst­
kim -okres zamknięty powstaniem oraz 
sam Hercen.

Postulat rewolucyjnego rozwiązania 
sprawy polskiej wysuwany przez ro­
syjską rewolucyjną demokrację, która 
widziała w nim niezbędną część skła­
dową burżuazyjno - demokratycznych 
przekształceń Rosji, odcinał ją od poli­
tyków liberalnych. Walka między re­
wolucyjnym demokratyzmem a obo­
zem liberalnym i pańszczyźnianym w

2 M. C ze m y s z e w s k i: D z i e ł a  t. V I II -  
P e te rs b u rg  1905 s. 282
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łatach sześćdziesiątych w Rosji toczy­
ła się wokół kwestii centralnej: roz­
wiązania kwestii chłopskiej. Ogólne 
ożywienie ruchu demokratycznego w 
Rosji, rewolucyjne wypadki w  Polsce 
pchały nieuniknieme liberałów w obję­
cia reakcji. Lenin pisał o klasycznym 
liberale Katkowie, że w tym właśnie 
okresie przeszedł on gwałtownie na 
pozycje nacjonalizmu i szowinizmu. 
Bielawska wskazuje, że Kątków ode­
grał olbrzymią rolę w  szerzeniu nacjo­
nalistycznych nastrojów w społeczeń­
stwie rosyjskim. „Walka wokół spra­
wy polskiej — czytamy w  pracy — by­
ła formą przejawiania się antagoni- 
stycznych przeciwieństw w społeczeń­
stwie rosyjskim. W kwestii podstawo­
wej treści życia społecznego ówczesnej 
Rosji, w kwestii rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej, w dobie powstania 
styczniowego walka ta rozgorzała wo­
kół możliwości reakcyjno-szowinistycz-, 
nego i rewolucyjno-demokratycznego 
rozwiązania sprawy polskiej“ (s. 158).

W tej walce Hercen nie wahał się 
ani chwili. Wykorzystał on szerokie 
możliwości, jakie otwierały się przed 
wolnym słowem rosyjskim na obczyź­
nie, dla okazania Polakom nie tylko 
moraino-politycznego poparcia, ale i 
praktycznej pomocy. Hercen rozumiał 
doskonale, że klęska powstania stycz­
niowego oznaczać będzie zahamowanie 
ruchu rewolucyjnego w Rosji, umoc­
nienie się caratu i popierających go 
wstecznych sił społecznych. W kwestii 
stosunku do Polski, w  pojmowaniu 
kwestii narodowej Hercen niewątpli­
wie zbliżył się znacznie do marksistow­
skich, proletariackich pozycji, zajmo­
wanych przez klasyków marksizmu.

K o ło k o ł otworzył szeroko swe łamy 
dla propagandy sprawy Polski, jej o- 
brony i poparcia, dla demaskowania 

zbrodni caratu na ziemiach polskich. 
Drukowano w nim odezwy D o k o b ie t  
r o s y js k ic h , D o  s tu d en tó w  R o s ji — do­
kumenty wyrażające oburzenie i pro­

test najlepszych ludzi Rosji przeciwko 
polityce carskiej, tchnące głębokim 
smutkiem nekrologi Padlewskiego i 
Sierakowskiego, informacje przezna­
czone dla polskich powstańców.

Autorka uwypukla słusznie fakt, że 
Hercen popierając bez zastrzeżeń pol­
ski ¡ruch narodowo-wyzwoleńczy, zda­
wał sobie dobrze sprawę z niebezpiecz­
nego kierunku, jaki pragnęły mu na­
dać polskie klasy posiadające; ostrze­
gał przeto rewolucjonistów polskich 
/przed machinacjami szlachetczyzny i 
wielkiej burżuaizji, prowadzącymi do 
sparaliżowania ruchu, pozbawienia go 
głębszej treści społecznej, przekształ­
cenia go w su i g en er is  demonstrację 
zbrojną, odebrania mu charakteru re­
wolucji ludowej. Tendencje te wystą­
piły w  obozie Białych zwłaszcza w 
dwóch zagadnieniach: w kwestii przy­
szłych granic Polski oraz w kwestii 
agrarnej. Dążenie do narzucenia swej 
woli narodom Białorusi i Ukrainy, lek­
ceważenie ich praw do narodowego’ by ­
tu, przeciwdziałanie wszelkim zaląż­
kom rewolucji chłopskiej, rewolucji 
ludu — okazało się zgubnym dla po­
wstania.

Interesującą wreszcie kwestią, choć 
nie związaną bezpośredni o z głównym 
tokiem rozważań, jest sprawa wzajem­
nych stosunków Hercena i Bakunina 
w latach sześćdziesiątych. Autorka 
przeciwstawia się poglądowi J. Ko­
walskiego, który charakteryzuje Baku­
nina jako rewolucyjnego demokratę, 
bliskiego ideologicznie Hereenowi. Zda­
niem jej rola Bakunina w europejskim 
ruchu wyzwoleńczym, a w  szczegól­
ności jego zasługi dla polskiego ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego są przedsta­
wiane często w  sposób przesadzony, nie 
odpowiadający obiektywnej prawdzie. 
Autorka wychodzi z ¡założenia, że teoria 
rewolucji socjalnej Bakunina jest ¡czy­
stym frazesem politycznym, jego roz­
wiązanie kwestii narodowej grzeszy 
abstrakcyjnością i jest odległe od ro­
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zumienia treści społecznej ruchów na­
rodowych; praktyczna zaś działalność 
Bakunina była awanturnictwem przy­
noszącym wielokroć szkodę ruchowi 
robotniczemu. Na tle tej ogólnej kwa­
lifikacji poglądów Bakunina autorka 
stara się udokumentować tezę, że mię­
dzy Hercenem i Bakuninem nie było 
zgodności poglądów w zasadniczych 
sprawach; że, na odwrót, były między 
nimi różnice zdań, które prowadziły do 
stale zaostrzającej się sprzeczności i 
walki; że różnice te nie były natury 
czysto taktycznej, jak to sobie sam 
Hercen w Listach do starego towarzy­
sza wyobrażał, lecz że „były to różni­
ce między rewolucyjno-demokratycz- 
nym programem Hercena a anarchi­
stycznym programem Bakunina“ (s. 94).

Argumentacja Bielawskiej, z natu­
ry rzeczy bardzo skrótowa, wydaje się 
słuszna i przekonywająca. Kieruje się 
ona leninowską wskazówką, aby umieć 
dostrzec w  ostatnim okresie życia Her­
cena jego przejście „od złudzeń «po- 
nadklasowego» burżuazyjnego demokra- 
tyzmu do surowej, nieprzejednanej, 
niepokonalnej walki klasowej prole­
tariatu“ .» Lenin pisał, że „zrywając z 
Bakuninem, zwrócił Hercen swe spoj­
rzenie nie ku liberalizmowi, lecz ku 
Międzynarodówce...“ 3 4

Autorka zadała sobie duży trud, aby 
sprawę związków Hercena z polskimi 
rewolucjonistami przedstawić na szer­
szym tle historii ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego lat 1861 —• 1864. Dlatego 
też pierwszy rozdział poświęcony zo­
stał problemowi narastania sytuacji 
rewolucyjnej na ziemiach polskich. 
Przedstawia on w zasadzie trafnie wy­
padki, jakie rozegrały się w mieście i 
na wsi w  latach silnego ruchu anty-

3 L e n in : P a m i ę c i  H e r c e n a .  
D z i e ł a  w y b r a n e  t. I W arszaw a 
1949 „K s ią ż k a  i W ie d z a “  s. 754

4 T a m że  s. 755

pańszczyźnianego i fali wystąpień pa­
triotycznych plebsu miejskiego i drob­
nomieszczaństwa, choć — jak wynika 
z opracowań, na których praca się o- 
piera —■ autorka nie miała możliwości 
zapoznać się z najnowszym dorobkiem 
polskiej nauki historycznej, w szcze­
gólności z pracami Kieniewicza i Ha­
licza. Stąd też, być może, i szereg nie­
jasnych sformułowań czy też wręcz 
twierdzeń wzbudzających u czytelnika 
polskiego poważne wątpliwości.

Pierwsza z nich dotyczy sprawy o- 
gólniejszej, przewijającej się przez ca­
ły „polski“ rozdział. Autorka wychodzi 
z założenia, że „cały bieg ekonomicz­
nego rozwoju i walki wyzwoleńczej w 
Rosji i Polsce wysunął na plan pierw­
szy dwa podstawówce problemy — kwe­
stię chłopską i narodową. Przy tym 
kwestia chłopska była główną, decy­
dującą nie tylko dla Rosji, ale i dla 
Polski. Bez wyzwolenia włościan, bez 
demokratyzacji całego ustroju społecz­
nego Polska nie mogła wywalczyć nie­
podległości narodowej“ (s. 22). Trudno 
oczywiście nie zgodzić siię z wnioskiem 
końcowym. Ale sposób rozumowania 
budzi istotne zastrzeżenia. Bo, po 
pierwsze, jeśli rozwój ekonomiczny i 
społeczny wysunął i w Rosji, i w Pol­
sce na pierwszy plan kwestię chłopską 
i narodową — to sprawy te nie wy­
glądały bynajmniej jednakowo, biorąc 
pod uwagę specyfikę narodu panujące­
go i narodu ujarzmionego. Inna też 
była dialektyka wewnętrznych związ­
ków między zadaniami narodowo-wy­
zwoleńczymi i społecznymi w Polsce. 
Po drugie zaś teza, że kwestia chłop­
ska była główną, decydującą zaróumo 
dla Rosji, jak i dla Polski, wydaje się 
niesłuszna. Autorka wychodząc ze Słu­
sznego założenia co do podobieństwa 
ogólnego dróg rozwoju Polski i Rosji, 
zaciera specyfikę procesów w Polsce i 
Rosji. Kwestia chłopska pojęta jako 
kwestia rewolucji agrarnej, kwestia 
obalenia ustroju pańszczyźnianego na
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-di odze ruchu mus była rzeczywiście 
główną, decydującą kwestią Rosji, tak 
jak sprawa zjednoczenia narodowego 
była główną, decydującą kwestią Nie­
miec. Twierdzić, że była ona zarówno 
decydującą dla Polski, jest rzeczą co 
najmniej ryzykowną. Naczelnym bo­
wiem zadaniem powstania była walka 
o niepodległość i rewolucyjne prze­
miany społeczne.

Centralnym zatem i decydującym 
zagadnieniem dla Polski była walka o 
wyzwolenie narodowe i rewolucyjne 
przemiany społeczne, walka o zwycięst­
wo rewolucji burżuazyjno-demokra- 
tycznej, której główmym ogniwem była 
sprawa wyzwolenia narodowego i „uo- 
bywatelnienia“ mas chłopskich. Sfor­
mułowanie Bielawskiej wychodząc ze 
słusznych intencji odrywa od siebie, jak 
się wydaje, te dwie sprawy, prowa­
dząc do pewnej absolutyzacji kwestii 
chłopskiej.

Przejawia się to w  ocenach szcze­
gółowych. Wydaje się na przykład, że 
autorka w ujęciu Manifestu uwłasz­

czeniowego nie docenia jego znacze­
nia: nie traktuje go jako dokumentu, , 
który mobilizował masy chłopskie do 
walki pod sztandarami powstania, na 
którym wycisnęła piętno lewica Czer­
wonych. ¡Praca wysuwa na pierwszy 
plan ograniczoności Manifestu, nie wi­
dząc w nim prawie stron dodatnich. 
„Szlachecka ograniczoność polskich 
rewolucjonistów wyraziła się w tym, 
że nawet nie postawili oni zadania re­
wolucyjnej likwidacji szlacheckiej włas­
ności ziemskiej“ — pisze autorka, u- 
trzymując dalej, że program ten nie 
podważał ani ekonomicznych, ani po­
litycznych przywilejów obszarnictwa.
(s. 6 8 , także 140). Autorka zdaje się 
pomijać fakt, że Manifest uwłaszcze­
niowy Rządu Narodowego historycznie 
biorąc był programem postępowym, 
■obiektywnie antyobszarniczym i odpo­
wiadającym w zasadzie hasłom agrar­
nym, wysuwanym przez żywiołowy

ruch chłopski w latach 1861 - 62. Jego 
ograniczoność nie polega zaś tylko na 
tym, że nie wysunął on hasła rewolu­
cji agrarnej, hasła likwidacji własności 
obszarniczej, ale i na tym, że ci, ¡któ­
rzy wywalczyli go w ciężkich starciach 
z reakcją, z naciskiem elementów libe­
ralnych tkwiących gęsto w obozie Czer­
wonych, nie potrafili go wcielić w ży­
cie w  sposób rewolucyjny, budząc ini­
cjatywę mas, czyniąc go niejako punk­
tem wyjścia do coraz głębszych prze­
kształceń społecznych. Charakteryzu­
jąc ponadto sprawy powstania, autor­
ka operuje niejasną i mylącą katego­
rią szlacheckich rewolucjonistów (s. 49, 
139), nie wiadomo bowiem, czy chodzi 
tu o lewicę Czerwonych, czy też w o- 
góle o stronnictwo Czerwonych, dość 
niezróżnicowane w  ujęciu Bielawskiej, 
czy też utożsamia się ich z „partią ru­
chu“, sama zaś kategoria przyjęta jest 
u nas dla określania innego etapu wal­
ki narodowo-wyzwoleńczej w latach 
trzydziestych.

Interpretacja powstania jedynie z 
punktu widzenia abstrakcyjnie pojęte­
go problemu agrarnego zaważyła nie­
wątpliwie, jak się wydaje, i na nie­
słusznej ocenie Traugutta (s. 154, 155). 
Nie jest to oczywiście sprawa, która 
zajmuje jakieś istotne miejsce w pra­
cy, Niemniej jednak jednostronne 
przedstawienie roli Traugutta w po­
wstaniu jako bezwolnego narzędzia w 
lęku Czartoryskich, człowieka, którego 
rzeczywista funkcja miała polegać na 
prześladowaniu prawdziwych rewolu­
cjonistów, nie odpowiada prawdzie hi­
storycznej. Prawdą jest niewątpliwie, 
że Traugutt był mocno związany ze 
sferą ziemiańską i że był zwalczany 
przez obóz lewicy, odnoszący się doń z 
nieufnością i wrogością; że nie był on 
zwolennikiem idei wojny ludowej. Jed­
nak dialektyka walki narodowo-wyzwo­
leńczej pchała go do czynów, które o- 
biektywnie zasłużyły się sprawie po­
wstania, odrabiając zaniedbania po­
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przednich rządów. Traugutt rozpoczął 
energiczną walkę z tymi właścicielami 
-ziemskimi, którzy łamali dekrety u- 
właszczeniowe, pobierając okupy i czyn­
sze. Ustanowił on specjalnych delega­
tów, którzy mieli czuwać nad ścisłym 
wypełnianiem dekretu z 22  stycznia; 
wszelkie nadużycia miały być karane 
sądem doraźnym, w którym zasiadać 
miała „nie mniej jak połowa włościan“ .5 
Traugutt opracował dekret o pospoli­
tym ruszeniu, zaś w liście do Łuka­
szewskiego wyrażał się w następujący 

sposób o właścicielach ziemskich: 
„Znajdując w szlachcie materiał nie­
podatny i tchórzliwy, kierunek prac 
swych zwróćcie głównie na lud, na ten 
poczciwy lud, którego wróg przerobić 
nie zdołał. Znużona i zestrachana szla­
chta ożyje, gdy wokoło siebie życie po­
czuje, teraz niewiele z nią zrobicie.“®

Stąd też wszelka jednoznaczna nega­
tywna ocena Traugutta, sformułowania 
stwierdzające, że „szlachecko-burżua- 
zyjne elementy, które ustanowiły dyk­
taturę Traugutta, w sposób czysto ze­
wnętrzny przestrzegając podstawowych 
założeń aktów powstańczych z 22  stycz­
nia 1863 r., w rzeczywistości nie uczy­

5 K ie n ie w ic z : S p r a w a  w ł o ś c i a ń ­
s k a  w  p o w s t a n i u  s t y c z n i  o -  
w  y  m . W ro c ła w  1953 Z a k ł. im . O sso liń sk ich  

s . 363
o T a m że  s. 364

niły nic dla wcielenia ich w życie“ 
(s. 155), grzeszą jednostronnością.

Tych kilka uwag krytycznych, od­
noszących się po części do zagadnień 
szczegółowych, z punktu widzenia 
głównego toku pracy mniej istotnych, 
nie przesłania bynajmniej faktu, że 
praca Bielawskiej, napisana interesują­
co i żywo, oparta na solidnej podsta­
wie źródłowej i nie unikająca proble­
mów trudnych i dyskusyjnych (jak np. 
sprawa wzajemnych stosunków Herce­
na i Bakunina, problem treści Herce- 
nowskiej idei federacji), jest książką 
pożyteczną, która na pewno spotka się 
z dużym zainteresowaniem czytelnika 
polskiego.

'Przyłączamy się w  pełni do słów 
Bielawskiej, zawartych w zakończeniu 
pracy: „Z dumą i wdzięcznością wspo­
minamy dziś wielkich synów rosyjskie­
go narodu — A. I. Hercena, N. P. Oga- 
riewa i ich polskich współbojowników 
—• Jarosława Dąbrowskiego, Z. Padlew- 
skiego, Z. Sierakowskiego, którzy w 
mrocznych latach panowania reakcji 
i ustroju pańszczyźnianego wysoko 
podnieśli sztandar rewolucyjnego so­
juszu dwóch bratnich narodów, męż­
nie i wytrwałe bronili go przed wroga­
mi wolności“ (s. 195).

M ichał R a d gow ski
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Sprawozdanie nasze wypadnie za­

cząć od spraw natury pozornie seman­
tycznej. Poprzedzimy je przytoczeniem 
uwag o ewolucji terminologii francu­
skich partii politycznych, którymi arcy- 
konserwatywny uczony francuski, An­
dré Siegfried, otwiera swą starą, kla­
syczną w historii „s c ie n ce s  p o lit iq u es“ 
pracę T a blea u  des partis  p o litiq u es  en  
F ra n ce  z 1913 r .1

Siegfried ukazuje, jak w ciągu lat 
zmieniał się sens politycznych określeń: 
p ro g ress is te , radical, socia liste. Ugrupo­
wania używające w swej nazwie tych 
określeń z biegiem czasu zmieniały 
krzesła w parlamencie i przechodziły 
od lewicy ku prawicy; wraz z tym sa­
me te określenia traciły swój pierwo­
tny lewicowy sens, nabierając ogłady, 
taktu, przyzwoitości i właściwych ma­
nier w dobrym, tradycyjnym, miesz­
czańskim towarzystwie.

Termin p r o g r es s is te  — postępowy 
— umieszczony w 1885 r. na odezwach 
wyborczych listy zgłoszonej przez To- 
laina (dawnego członka I Międzynaro­
dówki) i Floqueta, miał jeszcze sens le­
wicowy, choć zabarwiony wszystkimi 
drobnomieszczańskimi iluzjami. W r. 
1898 termin ten służy już oficjalnie 
m o d érés  — umiarkowanym — zasiada­
jącym po prawej stronie radykałów. W, 
r. 1902 określa on prawe skrzydło par­
tii republikańskiej, skupiającej koła

1 A n d ré  S ie g fr ie d : T a b l e a u  d e s  
p a r t i s  p o l i t i q u e s  e n  F r a n c e .  

P a ry z  1913

wielkomieszczańskie. W r. 1906 używa­
ją go najczystsi kłerykałowie.

Arcyfrancuski termin rad ica l — ra­
dykalny — przechodził podobną ewo­
lucję. Bezpośrednio po Komunie Pary­
skiej termin ten straszył reakcyjną 
większość Zgromadzenia Narodowego, 
będąc dla niej niemal upiorem po­
mordowanych komunardów. W r. 1893: 
towarzyszy jeszcze poczynaniom drob- 
nomieszczańskiej demokracji. Od r. 
1906, po zakończeniu sprawy Dreyfusa 
i po kilku radykalnych gabinetach, ter­
min nabiera wielkomieszczańskiej god­
ności, zostaje uznany przez prawicę i 
wchodzi do konserwatywnych salonów.

Zobaczmy teraz, cóż w tamtych la­
tach działo się z terminem socia liste  
i oddajmy w  tej sprawie głos Siegfrie- 
dowi. „Ten sam los spotkał termin s o ­
c ja lis ty czn y , który zatracił już dziś 
wszelkie określone znaczenie. Wraz z 
dodatkiem n ieza leżn y  stał się około 
1910 roku synonimem radykalizmu z lat 
1880. Na południu spotkać można
nawet socjalistów-antykolektywistów, 
którzy są po prostu konserwatysta­
mi...“ 2

Autor T a blea u  tytułem wyjaśnienia 
genezy tych terminologicznych wędró­
wek rzutuje je na tło ewolucji warstw 
średnich, które „nastrojone demokra­
tycznie wtedy, gdy dążyły do zdobycia 
społeczno-politycznej pozycji przeciwko 
oporowi tradycyjnych klas rządzących, 
tracą powoli demokratycznego ducha,.

2 T a m że  s. X V I
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gdy chodzi z kolei o obronę zdobytego 
stanowiska przed naporem z dołu“ .3 
Wyjaśnienie to, częściowo tylko słusz­
ne, pomija niezwykle charakterystycz­
ne zjawisko: funkcję tradycyjnej termi­
nologii w nazwach ugrupowań politycz­
nych, mających nie tylko drobnomiesz- 
czańską klientelę wyborczą, lecz rów­
nież burżuazyjne kierownictwo. Idzie 
tu więc także o mechanizm polityczne­
go opanowywania drobnomieszczań­
stwa przez wielką burżuazję oraz o 
fakt, że w  owym czasie sama ta wiel­
ka burżuazja staje się imperialistyczna
i arcyreakcyjna.

Na tym tle może łatwiej przyjdzie 
nam zrozumieć, jaki sens ma termin 
„socjalistyczny“ , którego używa czaso­
pismo R e v u e  S ocia liste , teoretyczny or­
gan S.F.I.O.

Najpierw parę słów o samym wy­
dawnictwie. Ma ono według zamierze­
nia wydawców dać wyraz teoretyczne­
mu renesansowi francuskiego socjaliz­
mu; nawiązuje do dawnej R e v u e  S ocia ­
lis te  z przełomu XIX i X X  wieku, któ­
ra _  wychodząc kolejno pod redakcją 
Benoit Malona, Georges Renarda, Gu­
stawa Rouaneta i Eugeniusza Fourme- 
ra — skupiała socjalistów kontynuują­
cych w nowych warunkach stare drob- 
nomieszczańskie i oportunistyczne tra­
dycje linii, tak dobitnie scharakteryzo­
wanej przez Marksa w 18 brumaire a 
Ludwika Bonaparte: „Swoisty charakter 
socjaldemokracji wyraża się w tym, ze 
domaga się ona instytucji demokratycz- 
mo-republikańskich jako środka me po 
to żeby znieść obie krańcowości, kapi­
tał i pracę najemną, lecz po to, zęby 
osłabić ich przeciwieństwo i przeisto­
czyć je w  harmonię. 4

Obecna R e v u e  dochowuje — _ lak i 
dawna -  heroicznej wierności tej cyta- 
cT z Marksa, czyniąc to pod patrona-

3 T a m że  s. 431 p  r  u  m  a i-
4 M a rk s : o s i e m n a s t y
■ t „ r i w i k a  B o n a p a r t e .  M ark s 

r e  a L u a w i  , i , r a n e t  I  W arsza -
E n fie ls: D z i e ł a  w y b r a n e  t 
w a  1949 „K s ią ż k a  i W ie d za “ s. 2=5

tem ducha dawnych redaktorów, któ­
rych pieczołowity wykaz figuruje na 
odwrocie tytułowej strony. Pismo nie 
jest oficjalnym organem S.F.I.O. Wy­
daje je C e rc le  J ean  Jaurès, które jest 
czymś w rodzaju zrzeszenia byłych so­
cjalistycznych ministrów, posłów i dy­
rektorów departamentów: nieoficjal­
nym areopagiem partyjnego intelektu.

Słowa „areopag“ używamy tutaj by­
najmniej nie przypadkowo. Dla niko­
go nie jest tajemnicą, że S.F.I.O. nie 
jest nadzieją francuskiej młodzieży. Po 
krótkiej fali powodzenia bezpośrednio 
po wojnie, kiedy do partii napłynęło 
wielu młodych ludzi o równie gorą­
cych co niejasnych pragnieniach ucze­
stnictwa w  budowie sprawiedliwszego 
niż III Republika ustroju, nastąpił, wo­
bec odstępstw S.F.I.O. od ideałów fron­
tu ludowego, wielki odpływ rozczaro­
wanych. „Po III Republice odziedziczy­
liśmy nie tylko klęskę, lecz i ludzi 
wraz z ich przywarami, bankietowy 
werbalizm, handelek wpływami i po­
wtórne panowanie parlamentarnych 
wszechkombinacji“ — pisał w E sprit  
o przyczynach tego odpływu nadziei po­
stępowy katolik J. Domenach s. S.F.I.O. 
wstępując na puste miejsce daw­
nych radykałów, których zmiotła w oj­
na, stała się spadkobiercą ich bezpłod­
ności i oportunizmu. „Zredukowanie 
S.F.I.O. do roli siły, która poza par­
lamentem nie ma większego znaczenia, 
pogrążyło partię w tej samej toni pu­
stego gadulstwa, które charakteryzowa­
ło radykałów u zmierzchu III Republi­
ki“ _  pisał amerykański obserwator 
w artykule D éclin é  o j  S.F.I.O ., umie­
szczonym w zbiorowym wydawnictwie 
M od ern  France.®

Politykę zarówno monachijskich ra­
dykałów, jak i atlantyckich socjali- 5

5 J. D o m e n a ch : D e  l a  R é s i s t a n ­
c e  a u  R a d i c a l i s m e .  E s p r i t  
n r  149 s. 443

o W. E h rm a n n : D é c l i n é  o f  S .F .I.O . 
w  p r a c y  z b io r o w e j p o d  red . E. M ead  E s r le  
M o d e r n  F r a n c e  1950 s. 191

14 -- M yśl F ilo zo ficz n a
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stów cechuje oczywiście nie tylko ga­
dulstwo. Zresztą każde gadulstwo — a 
polityczne szczególnie — należy roz­
patrywać w najściślejszym odniesieniu 
do innych form działalności. Ale w 
działalności S.F.I.O. odgrywa ono rze­
czywiście wyjątkową rolę. Ponieważ 
największą miłością S.F.I.O. jest miłość 
do amerykańskiej demokracji, którą 
nawet co śmielsi teoretycy nazywają 
„socjalizmem w praktyce“, największą 
zaś stałością stałość w obronie przed­
miotu swych uczuć przed zamierzenia­
mi komunistów —• wobec tego ga­
dulstwo służy tu tworzeniu socjali­
stycznego decorum wokół tego związku. 
Nie jest to rzeczą łatwą, jeżeli się zwa­
ży, że coraz więcej ludzi spoza i spośród 
szeregów S.F.I.O. uważa ten związek za 
liaison dangereuse, czyli za związek 
niebezpieczny. Przecież nawet bliskie 
Departamentowi Stanu International 
Affairs dostrzega nie od dziś „potęgę 
palącego poczucia niesprawiedliwości“ , 
wiodącego masy francuskie w stronę 
Francuskiej Partii Komunistycznej, 
oraz „brak wiary, entuzjazmu i jedno­
ści“ wśród ¡atlantyckiej koalicji.7 A z 
drugiej strony dla nikogo nie jest ta­
jemnicą, że S.F.I.O. „zarówno ze wzglę­
du na swój skład społeczny, jak i ze 
względu na swą polityczną działalność 
straciła wpływ nawet na te organiza­
cje robotnicze, które boczą się na ko­
munistów, jak spółdzielnie spożywców 
i kasy wzajemnych ubezpieczeń“ .«

Revue Socialiste jest dość wiernym 
odbiciem tego stanu rzeczy, w którym 
najmizerniejszej polityce wewnętrznej 
towarzyszą strzeliste artykuły, utrzy­
mane w tonie „U faut que cela change“ 
— czyli „należy z tym skończyć“ — oraz 
zapowiadające dobrodziejstwa, które 
staną się udziałem mas, gdy władzę o- 
bejmą socjaliści i zaczną „kontrolować 
kapitalizm“ ; jest odbiciem stanu, w 7 8

7 I n t e r n a t i o n a l  A f f a i r s  
1932 n r 2 s. 167— 168 (art. T h e  C o m m u -  
n i s t  p r o b i e r a  i n  F r a n c e )

8 W.  E h rm an n  o. c. s. 187

którym polityce zagranicznej, opartej 
na zasadzie strategii „obrony wolnego 
świata“ i patrzeniu z punktu widzenia 
tej strategii na współczesną burzę nad 
Azją 9, towarzyszy budowanie socjali­
stycznych zamków na lodzie Europej­
skiej Wspólnoty Obronnej i upatrywa­
nie początków międzynarodowych in­
stytucji gospodarczych socjalistycznego 
typu w tej wielkiej kapitalistycznej 
wspólnocie interesów, jaką jest Euro­
pejska Wspólnota Węgla i Stali.

Ale przystąpmy w końcu do czynów,
' czyli do sprawozdania. Każde sprawo­

zdanie - jest rodzajem wyboru. Recen­
zent kierował się zamiarem uprzystęp­
nienia czytelnikom najistotniejszych, 
jego zdaniem, pozycji Revue Socialiste 
z 1954 r., dotyczących zagadnień teore­
tycznych, wydarzeń międzynarodo­
wych i polityki wewnętrznej.

*
Z artykułów teoretycznych na naj­

większą uwagę zasługuje artykuł Pier­
re Bonnela, umieszczony w numerach 
styczniowym i marcowym z 1954 r. 
(nr nr 73 i 75) pod tytułem: Znaczenie 
socjalizmu demokratycznego. Artykuł 
napisany jest z pokaźnym _ wigorem i 
pod tym względem odcina się korzyst­
nie od suchych roztrząsań starych 
mieńszewików, którym Revue otwiera 
serdecznie swe łamy w dowód rzetel­
nego internacjonalizmu i niezłomnej 
przyjaźni z rosyjskim proletariatem. 
Artykuł ten odcina się korzystnie rów­
nież dlatego, że o ile tamci wyciągają 
co chwila ze swego emigranckiego ku­
ferka dawne mieńszewickie broszury i 
z ich pomocą usiłują przekonać dość 
sceptyczny świat, że ich mili gospo-

9 U ch w ała  X L III  k o n g resu  S.F.I.O . 
7, 1951 r. u zn ała  In d o ch in y  za „ te a tr  o p e ra c ji 
na m ięd zy n aro d o w y m  fro n cie  w a lk i z  im p e­
ria lis ty c zn y m  sta lin izm em , w a lk i, w  k tó rą  
F ra n c ja  pow in n a w n ie ść  sw ój w k ła d  ja k o  
w  d zie ło  o b ro n y W o ln ych  N aro d ó w  w  c e l u  
z a p e w n i e n i a  b e z p i e c z e ń s t w a  c a ­
łości A z ja ty c k ie g o  P ołud n io-W schod u  i In d ii“



«Revue Socialiste» 211

darze, francuscy socjaliści, są najlep­
szymi marksistami pod słońcem, to 
Bonnel, zdając sobie jako Francuz nie­
równie lepiej sprawę z praktyki i du­
cha S.F.I.O., nie czuje się skrępowany 
ani długiem wdzięczności, ani doktry­
nalnym sentymentalizmem i od razu 
na początku stawia sprawę jasno i do­
bitnie: „Socjalizm demokratyczny od­
rzuca marksizm jako podstawową dok­
trynę, odrzuca państwowy kolektywizm, 
zastępuje Marksa przez Keynesa, a ko­
lektywizm przez techniczną organiza­
cję gospodarki“ (nr 73 s. 90).

Dalsze kilkadziesiąt stron przynosi 
obszerne uzasadnienie programu tych 
rezygnacji i zastępstw.

Przytoczymy je z konieczności w 
streszczeniu, posługując się, gdzie tyl­
ko można, oryginalnymi sformułowa­
niami autora. Robimy to w trosce o za­
spokojenie ciekawości czytelnika i pod 
wpływem uznania dla wywodów Bon- 
nela, gdyż trudno nie cenić myśli czy­
niąc zadość — w tak wysokim jak arty­
kuł Bonnela stopniu — temu podsta­
wowemu warunkowi doskonałości two-j 
rów intelektu, jakim jest adekwatność 
wobec rzeczywistości. Jeśli termin „rze­
czywistość“ pojmiemy w pickwickow- 
skim sensie 10, nic nie przeszkodzi nam 
uznać świetności wywodów Bonnela, 
gdyż zarówno w części krytycznej, jak 
i pozytywnej są one naj adekwatniej- 
szym odpowiednikiem poglądów i prak­
tyki kierowniczych kół S.F.I.O.

Część krytyczna rozpoczyna się od 
wielkiego procesu wytoczonego socjali­
stycznej gospodarce planowej, określo­
nej terminem „collectivisme étatique“
_ kolektywizm państwowy. Proces ten
obejmuje swym oskarżeniem zarówno 
zasady, jak i realizację, zarówno rze­
czywistość, jak i przyszłość, zarówno 
to co jest, jak i to czego nie ma, jak 
i to co będzie.

io T erm in  u ję ty  w  p ic k w ik o w sk im  sensie 
m a, ja k  w iad om o, to zn aczen ie , k tó re  p r zy ­
p is u je  m u pan P ic k iw c k .

Pierwszym i najbardziej zasadni­
czym punktem oskarżenia jest teza, że 
„plan jest grabarzem wolności“ (nr 73 
s. 89). Teza ta, równie sędziwa jak 
polemika liberalizmu z socjalizmem, 
licząca sobie w nowszych dziejach co 
najmniej półtora wieku, nie byłaby tak 
znowu interesująca, gdyby nie pewna 
modernizacja argumentów i wywodzo­
ne z niej — w socjalistycznym pi­
śmie —• wnioski. Modernizacja argu­
mentów polega na tym, że po sporzą­
dzeniu katalogu grzechów popełnionych 
jakoby przez gospodarkę planową prze­
ciwko „wolności“, uznaje się, w oparciu 
o nieujawnioną regułę metodologiczną, 
za skutek zasady planowania wszelkie 
błędy, pomyłki, potknięcia, które zda­
rzyły się dotąd władzy klasy robotni­
czej. Na takiej to podstawie oświadcza 
się następnie, że planowanie kolekty­
wistyczne niezgodne jest z obyczajowo­
ścią społeczno-polityczną społeczeństw 
liberalnych, której głównymi przejawa­
mi są nieufność do władzy, indywidua­
lizm, wielość partii i nieustająca dys­
kusja (por. nr 73 s. 87). W ten sposób 
na polu walki pozostaje jedynie owa 
„techniczna organizacja gospodarki“ , 
która śladem Proudhona, drofonomie- 
szczańskich radykałów, papieskich en­
cyklik, Forda i amerykańskiej socjo­
logii zmierza do zniesienia „złych“ i 
zachowania „dobrych“ stron kapitaliz­
mu.

Autor, zgodnie z oczekiwaniami, rze­
czywiście kieruje się w te strony. Sia­
dem ojców liberalizmu, którzjr przez 
pół dziewiętnastego wieku żywili się 
krytyką jakobińskich rządów, odwołuje 
się — jako do miary wartości •— do 
zasady głoszącej, że rząd doskonały, 
hołdujący Rozumowi i wierny Wolno­
ści, powinien rządzić tylko rzeczami — 
nie ludźmi. W zasadzie tej widzi Bon­
nel przejaw niezmiennej idei wolno­
ści, wymierzającej sprawiedliwość 
wszelkim czasom i wszelkim rządom. 
Przeciwko komu i czemu zwraca on 
swe hasło? W imieniu „demokratyczne-
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go socjalizmu“ zwraca je przeciwko 
„kolektywistycznemu planowaniu“ , z 
którego wypływa konieczność rządzenia 
nie tylko rzeczami, ale również ludźmi 
i umysłami. Z tego powodu należy, zda­
niem Bonnela, kolektywistyczne plano­
wanie odrzucić (por. nr 73 s. 8 8 ). Wie- 
dzeni duchem, rycerskiej polemiki przy­
znajemy chętnie, że Bonnel uznaje po­
ważne sukcesy materialnej natury, któ­
re stały się udziałem kolektywizmu, ta­
kie jak pełne zatrudnienie, podniesie­
nie stopy życiowej, wyrównanie do­
chodów (por. nr 73 s. 95). Ale socja­
lizm ma być przecież nie tylko dla cia­
ła, lecz również dla ducha, a duchowi 
ludzkiemu odpowiada nieco inna baza 
niż ta, jaką stwarza „państwowy ko­
lektywizm“. Jaka? Baza „socjalizmu 
demokratycznego“, który zostaje okre­
ślony jako „całość technik polityczno- 
ekonomicznych, koniecznych i wystar­
czających do tego, aby zapewnić spra­
wiedliwość i Zabezpieczenie bytu w ło­
nie rozwijającej się gospodarki i ochro­
nić zarazem wartości takie, jak życie 
prywatne, różnorodność poglądów, ini­
cjatywa osobista i dana każdemu czło­
wiekowi możność przejawiania zdolno­
ści wyboru, rozstrzygnięć i przedsię­
biorczości“ (nr 73 s. 97). Wraz z 
„wielością partii, opozycją i apolitycz­
nością kultury“ (nr 73 s. 92) wartości 
te sumują się w imperatyw katego­
ryczny socjalizmu demokratycznego, 
który wyznacza naturę i granice so­
cjalistycznego planowania. Chętnie 
przyjrzymy się bliżej tym granicom, a 
już ze szczególną ciekawością śledzić 
będziemy miejsce, jakie wśród forma­
cji społeczno-ekonomicznych przyznać 
wypadnie, w wyniku wywodów autora, 
tej nowej „całości technik polityczno- 
ekonomicznych rozwijającej się gospo­
darki ‘, jaką ma stanowić „demokratycz­
ny socjalizm“. Pozwólmy autorowi roz­
winąć pełny szyk argumentacji przeciw­
ko „kolektywistycznemu planowaniu“ .

A więc primo: argument dotyczący 
hierarchii celów. Plan nie jest celem

samym w sobie, lecz środkiem, które­
go wartość mierzyć należy stopniem 
przydatności w realizacji celu zasadni­
czego, jakim jest „désaliénation de 
1’homme“, czyli przywrócenie człowie­
ka samemu sobie. Tymczasem, jak po­
wszechnie wiadomo, komuniści o tym 
zapomnieli i planują dla zasady, nie 
zaś po to, by zapewnić maksymalnie 
możliwe w danych warunkach zaspo­
kojenie materialnych i kulturalnych 
potrzeb społeczeństwa.

Secundo: argument stwierdzający po­
mieszanie pojęć u przeciwnika. Kolek- 
tywiści ulegli mistyce planu, to zna­
czy bezkrytycznie i w uniesieniu wy­
obrażają sobie, że ich planowanie jest 
przedsionkiem ziemskiego raju, najdo­
skonalszym środkiem umożliwiającym 
realizację wszelakiego szczęścia, mają­
cym przynieść — w wyniku zniesienia 
źródła wszelkiego zła, jakim jest pry­
watna własność środków produkcji — 
„rozwiązanie wszelkich sprzeczności, 
pogodzenie essencji i egzystencji czło­
wieka, sfery rzeczywistości i sfery po­
winności, konieczności i wolności, ce­
lów jednostki i celów gatunku, subiek­
tywnej i obiektywnej strony człowie­
ka“ (nr 73 s. 98). Gdy tymczasem jest 
to błędna historiozofia, wynikająca z. 
zacietrzewienia przeciw własności, po 
której zniesieniu oczekiwać należy ra­
czej wszelkich klęsk niż tak różowych 
rezultatów.

Przeciwnik — jak głosi dialekty- 
ka — bywa najlepszym nauczycielem, 
tedy chętnie słuchalibyśmy dalszych 
uwag o niebezpiecznym wpływie anty- 
własnościowego liryzmu na ścisłość, 
myślenia, gdyby nie to, że dalszy tok 
wywodów naszego nieubłaganego empi- 
rysty prowadzi w zbyt prozaiczne — 
naszym zdaniem — okolice.

Tertio: argument dotyczący skutków 
planowania kolektywistycznego. Plano­
wanie kolektywistyczne, zamiast zapo­
wiadanego rozwiązania wszelkich 
sprzeczności, likwiduje tylko ich przy­
datne dla życia spory; i tak np. przy­
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nosi tylko unité — jedność, gdy w ży­
ciu musi istnieć również diversité — 
różnorodność. Zdrowe dla życia sprze­
czności pogodzić może tylko socjalizm 
demokratyczny, którego istota polega 
na tym, że organizuje on bynajmniej 
nie żaden kolektywistyczny plan, lecz 
nieprzerwany dialog pomiędzy przeciw­
stawnymi terminami, jak jednostka i 
zbiorowość, plan i prywatna inicjaty­
wa, monizm ii pluralizm itd., itp. (por. 
nr 73 s. 99). W czym znowu odnajdu­
jemy starą liberalno-drobnomieszczań- 
ską koncepcję godzenia, organizowania 
zjawisk przeciwstawnych, koncepcję 
złotego środka, która odrzuca prawi­
dłowość procesu walki nowego ze sta­
rym i zwycięstwa nowego.

Quarto: argument dotyczący natury 
i mechanizmu „planowanego liberaliz­
mu“ . Narzędziem tego nieprzerwanego 
dialogu, w którego wyniku człowiek 
dogada się w końcu do samego siebie 
i osiągnie zagubioną przez niedobrych 
komunistów desalienację, jest „libera­
lizm planowany“ . Jego zasadnicza wyż­
szość nad 'kolektywizmem polega na 
tym, że wznosi się on ponad sprzecz­
ności, nie negując ich (por. nr 75 s. 300). 
Mechanizm „planowanego liberalizmu“ 
określają zobowiązania, które hojnie 
podejmuje autor, obiecując rozwiązać 
wszelkie trudności starodawną metodą 
tworzenia równowagi społecznej po­
przez wzniecanie przeciwstawnych sił 
wzajemnie trzymających się w  szachu: 
„Biurokrację ograniczymy zmniejsze­
niem kontroli, centralizację — margi­
nesem lokalnych uprawnień, racjonali­
s t ę  — sferą (niezależności, techno- 
krację — utrzymaniem niezależnych 
przedsiębiorstw...“ (nr 75 s. 300) itd., itp.

Quinto: argument dotyczący zbędno­
ści potępienia prywatnej własności 
środków produkcji, która godzi się do­
skonale z wyżej opisanym mechaniz­
mem.

W końcu zbliżamy się do samego ją­
dra gęstwiny w  argumentacji autora 
traktatu, do samych podstaw socjaliz­

mu demokratycznego. I otóż okazuje 
się, że ujmuje je w sposób doskonały 
bardzo stara, arcymieszczańska zasada: 
własność prywatna przeciwko władzy 
absolutnej (por. nr 75 s. 301). Wraz z 
tą zasadą ujawnia się również jedno z 
głębokich źródeł pasji ideologicznej, 
przenikającej całość wywodów Bonne- 
la. „Socjalizm demokratyczny — czy­
tamy — ponieważ nie opiera się na 
«naukowym» objawieniu immanentne- 
go sensu historii czy istoty zjawisk hi­
storycznych, nie potępia zasadniczo 
prywatnej własności środków produk­
cji ani, biorąc rzecz ogólnie, instytucji 
charakteryzujących kapitalizm. Na 
miejsce klątw i rozwiązań «radykal­
nych» stawia on powściągliwsze na­
dzieje i działania, mniej oglądając się 
na swe filozoficzne podstawy niż na 
praktyczne skutki w łonie dzisiejszego 
świata“ (nr 75 s. 301). Praktyczne skut­
ki, dzięki którym szczególnie łatwo na­
rzucić powściągliwość swym nadziejom 

i ograniczyć swe działania tak, aby nie 
wybiegły poza łono współczesnego, za­
chodniego świata — to przystosowanie 
swych projektów do zasadniczych . in­
stytucji kapitalizmu: własności prywa­
tnej i wolnego rynku — które należy 
tylko przy pomocy państwa pogodzić z 
celami socjalizmu, tj. ze sprawiedli­
wością ekonomiczną i społeczną (por. 
nr 75 s. 303). Oddajmy raz jeszcze głos 
samemu autorowi, przez wdzięczność 
dla klarownej przejrzystości wywodu: 
„Tak więc socjalizm demokratyczny nie 
przejawia zasadniczej wrogości wobec 
wszystkich instytucji kapitalizmu, a na­
wet wobec tych, które można uznać, z 
technicznego punktu widzenia, za in­
stytucje kluczowe: jak przedsiębior­
stwo prywatne i wolny rynek. Synteza 
socjalistyczna zawiera je i jednocze­
śnie przekracza“ (nr 75 s. 303). Byle nie 
w taki sam — dodajmy od siebie — 
sposób, jak świetlanej pamięci konsty­
tucja sanacyjna z 1935 roku, która rów­
nież głosiła ograniczenie własności pry­
watnej, jeśli ta okaże się sprzeczna z
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dobrem narodu. Nie ich wina. że im się 
ona nie okazała sprzeczna.

Sexto: argument absolutny ku po­
krzepieniu nieufnych. Dla ludzi, którzy 
by w dalszym ciągu czuli pewną nie­
ufność w stosunku do proponowanego 
systemu ograniczania własności i pod­
stawowych instytucji kapitalizmu, au­
tor wytacza ostateczny, rozstrzygający 
argument, ważny również wtedy, gdy 
zawiodą wszelkie nadzieje, a przeto ma­
jący wartość nie względną, przemija­
jącą, lecz absolutną, wieczną: mówi­
cie, że w socjalizmie demokratycznym, 
czyli liberalizmie planowanym, vulgo 
w technicznej organizacji gospodarki 
pozostanie najemnictwo? Przecież „je­
go zła strona — wyzysk — została już 
znacznie zmniejszona, a można nawet 
znieść ją całkowicie“ (nr 75 s. 301). Mó­
wicie, że pozostanie pogoń za zyskiem 
jako naczelny motyw działalności go­
spodarczej? Przecież „motyw ten nie 
jest ani mniej, ani więcej szlachetny 
niż pogoń za władzą, dorobkiewiczostwo 
w polityce czy w  administracji“ (nr 75 
s. 302). Mówicie, że pozostanie panowa­
nie pieniądza? W społeczeństwie „plu­
ralistycznym“ ograniczają je „władze 
polityczne i siła związków zawodo­
wych“, a zresztą „jeśli udziela ono bo­
gatym niezaprzeczalnej potęgi, to jed­
nak nie podporządkowuje sobie wszel­
kich dziedzin ludzkiej działalności“ 
(nr 75 s. 302).

Błogosławieni cisi, albowiem ich jest 
królestwo socjalizmu demokratyczne/- 
go. Socjalizm ten od dawna żywił pe­
wien rodzaj sympatii do kościoła, pły­
nący z poczucia równoległości powo­
łań.

Séptimo: argument dotyczący bez­
brzeżnej Wolności Ducha. Nie myślmy, 
że to całość obietnic najprawdziwszego 
z socjalizmów. Pozostaje jeszcze tak 
nas dręcząca dziedzina kultury. Swój 
takt wobec ludzkiej godności porusza 
socjalizm demokratyczny tak daleko, 
że tłumiąc w zarodku wszelkie możli­
wości naruszenia swobody ducha, „nie

czyni człowiekowi żadnych propozycji, 
pozostawia mu wolność określenia swe­
go stosunku do Boga, Ducha, Historii, 
Zwierzęcia czy Przyrody“ (nr 75 s. 309). 
Słowem, à nous la liberté, nic nie bę­
dzie ograniczać naszej wolności w  ło­
nie współczesnego świata — prócz wol­
nego rynku, ale ten, jak sama nazwa 
wskazuje, jest źrenicą w oku wszel­
kich odmian wolności.

Autor kończy swe rozważania dwo­
ma stwierdzeniami, które ze względu 
na ich oczywistość pozostawiamy bez 
komentarza. Pierwsze z nich głosi, że 
„en fin de compte — w ostatecznym 
rachunku — powodzenie dzieła socjaliz­
mu demokratycznego zależy od élan i 
confiance — porywu i zaufania — ro­
botników“ . Drugie, że socjalizm ten 
„wart będzie w praktyce tyle, ile warci 
są jego zwolennicy“ (nr 75 s. 313).

Słowo się rzekło, kobyłka u płotu.
*

Przejdziemy teraz do zagadnień po­
lityki międzynarodowej. Z pozycji cha­
rakterystycznych dla umysłowości fran­
cuskiej prawicy socjalistycznej przyto­
czyć wypada artykuł Wiktora Alba, po­
święcony „zimnej wojnie pod tropika­
mi“ , czyli, jak głosi podtytuł, podwój­
nej pułapce w Ameryce Centralnej (nr 
80 z paźdz. 1954 r.). Chodzi o sprawę 
Gwatemali, o najzimniejszą z imprez 
amerykańskiego kapitalizmu, w której 
polało się jednak wiele gorącej krwi.

Punktem wyjścia autora jest naj­
czystsza bezstronność i zainteresowanie 
typu naukowego. „Z badania tych wy­
padków — pisze on — wyciągnąć moż­
na ciekawe doświadczenia, dotyczące 
taktyki komunistycznej infiltracji i 
zbieżnych z nią metod, stosowanych 
przez pewne elementy świata przemy­
słowego. Wypadek Gwatemali przypo­
mina wiele innych podobnych faktów 
zainstalowania się komunistów w ja­
kimś kraju, jak np. w Gujanie Brytyj­
skiej“ (nr 80 s. 262 — podkr. J. S.). 
Oto głos sprawiedliwego. Oto realiza-
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cja heroizmu bezstronności, zawartego 
we Flaubertowskiej maksymie: „Umażę 
obu w tym samym błocie, bowiem je­
stem człowiek sprawiedliwy“ . Ale milcz 
serce, posłuchajmy dalej. W Ameryce 
Południowej, jak przyznaje autor, 
istnieje stara tradycja oskarżania de­
mokratów o komunizm. „Tym razem 
jednak było inaczej, gdyż niebezpiecz­
na infiltracja komunistów w Gwate­
mali była rzeczywistością. Niebezpiecz­
na jest ona dlatego, gdyż może zdener­
wować Stany Zjednoczone“ (nr 80 s. 26(1 
— podkr. J. S.). Objawy tego zdener­
wowania nie przyczyniłyby Waszyngto­
nowi kredytu, co „popchnęłoby w stro­
nę komunistycznej hipnozy liberalne i 
robotnicze siły Ameryki Południowej“ 
(nr 80 s. 266). Komunistyczna technika 
zastawiania pułapek dąży właśnie do 
wywołania tych objawów zdenerwowa­
nia: „Komuniści powinni działać dy­
skretnie, tymczasem działają hałaśliwie 
okazując swe wpływy, gdyż nic ich nie 
obchodzi naród Gwatemali, nic ich nie 
obchodzą chłopi ani reforma rolna. 
Chcą jedynie wykorzystać szczególną 
sytuację Qwatemali, aby zastawić pu­
łapkę na Departament Stanu“ (nr 80 
s 267—268). Biedny Departament dał 
się sprowokować. Jak do tego doszło? 
Otóż komuniści „przejawili niedwuzna­
cznie“ swoje wpływy na X  Konferen­
cji Panamerykańskiej w Caracas. W ja­
ki sposób? Gwatemala była jedynym 
krajem, który głosował przeciwko prze­
forsowanemu przez Amerykę antyko­
munistycznemu układowi. „Fakt, że 
sukces delegacji amerykańskiej był 
dość pozorny i popełniła ona wiele 
błędów taktycznych i psychologicznych, 
nie osłabia' w niczym wymowy faktu, 
że jedynie Gwatemala głosowała prze­
ciw układowi“ (nr 80 s. 268 podkr. 
J S.).

Przepełniła się miara demokratycz­
nej cierpliwości. Niedługo po Caracas 
dyktatorzy Hondurasu i Nikaragui, po­
zostający w bliskich stosunkach z Uni­

ted Fruit, oskarżają Gwatemalę o przy­
gotowanie zbrojnych wystąpień. Autor 
dokładnie opisuje znane wszystkim wy­
padki po to, aby wyciągnąć wniosek, 
że... komunistyczna pułapka się udała. 
„Komuniści osiągnęli wielkie zwycię­
stwo — czytamy — uzyskali to, że w 
oczach Ameryki Południowej sytuacja 
przedstawia się w sposób następujący: 
zimna wojna dotarła aż do równika. 
Stanowisko Ameryki w tej wojnie wy­
znaczone jest nie przez motywy ideowe, 
lecz przez poparcie, udzielone przez De­
partament Stanu prywatnym interesom 
Unitet Fruit — przedsiębiorstwu znie­
nawidzonemu na całym kontynencie,.. 
Dla wzmocnienia swej interwencjoni- 
stycznej polityki w Ameryce Central­
nej, polityki upozorowanej względami 
zimnej wojny, Waszyngton posługuje 
się dwoma krajami, rządzonymi przez 
dyktatorów“ (nr 80 s. 269—270). Po tym 
smutnym sprawozdaniu z sukcesu ko­
munistycznej propagandy następuje 
dalszy wywód: „Oto argumenty, pozor­
nie uzasadnione, które udało się komu­
nistom narzucić świadomości Ameryki 
Łacińskiej. Prawda jest inna. Oskarże­
nie o wpływy komunistyczne w Gwate­
mali opiera się na faktach twobec cze­
go wszelkie objawy zdenerwowania są 
w . pełni uzasadnione — przyp. J. S.). 
Komunizm zainstalowawszy się w 
Gwatemali nie przebierał w środkach 
(a use de tous les artifices)“ . Nie cofnął 
się nawet przed tym, aby „przewidzieć 
reakcje United Fruit i Departamentu 
Stanu i zdołał na czas wyciągnąć z nich 
korzyści“ (nr 80 s. 270). I jak tu uczci­
wa demokracja walczyć ma z ludźmi do 
tego stopnia wyzutymi z wszelkich za­
sad!

Wskutek podstępu komunistów dzia­
łanie Departamentu Stanu „okazało się 
użyteczne raczej dla komunistów Ame­
ryki niż dla akcjonariuszy Unitet Fruit“ 
(nr 80 s. 270).

Autor tego wnikliwego artykułu ko­
munikując na końcu o nawiązaniu roz-
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mów między Monzonem a Armasem 
przy współudziale nuncjusza Piotrowej 
Stolicy i ambasadora Stanów Zjedno­
czonych, wyraża ,swe zadowolenie, że 
rozmowy „zmierzają ku zgodzie i poje­
dnaniu“, po czym z najwyższym żalem 
donosi, że „dopiero teraz Departament 
Sprawiedliwości oświadcza, że wszczął 
postępowanie przeciwko Unitet Fruit“ . 
Szkoda że nie przed miesiącem, gdyż 
zmieniłoby to zupełnie sytuację... „Trze­
ba żałować — powiada autor — że nie 
zrozumiał tego rząd amerykański“ (nr 
80 s. 272).

Tylko człowieka o kamiennym sercu 
nie wzruszy ta nieugięta wiara w czy­
stość motywów gwiaździstego rządu, 
który przez młodzieńczą porywczość dał 
się zdenerwować i wciągnąć w pułapkę 
przez wytrawnych komunistów, nie li­
czących się z dobrem gwatemalskich 
chłopów. A szczęście było tak blisko!. 
Wystarczyło o miesiąc wcześniej 
wszcząć postępowanie przeciwko Uni­
tet Fruit i światłość Białego Domu nie 
uległaby zaćmieniu! Jaka szkoda, że ci 
dzielni, ale zbyt narwani boys z De­
partamentu Stanu nie chcą korzystać 
z rad ludzi starszych, osiwiałych w bo­
jach przeciw komunistycznej infiltra­
cji!

Pozostańmy jeszcze chwilę na tere­
nie polityki międzynarodowej. Ogólne 
założenia międzynarodowej polityki so­
cjalistów wykłada i komentuje w nu­
merze kwietniowym z 1954 r. Oreste 
Rosenfeld.

Autor wychodzi z najsympatyczniej­
szego założenia, że „polityka państwa 
demokratycznego powinna kierować się 
ogólnymi zasadami prawa i moralnoś­
ci“ (nr 76 s. 362). Oświadcza potem, że 
„powszechne rozbrojenie jest warun­
kiem koniecznym i wstępnym organi- 
ziacji zbiorowego bezpieczeństwa“ (nr 76 
s. 363). Znajdujemy się zatem w rados­
nej, dostojnej i bezgrzesznej sferze 
pięknych zasad, na których widok du­
sza wzbiera nadzieją, że gorące sei'ca

zwalczą mróz zimnej wojny nawet na 
łamach Revue Socialiste. Cóż, kiedy 
niebo nadziei gaśnie za małą chwilecz­
kę, gdy tylko zstępujemy na gorzką 
ziemię konkretu. Następuje zjadliwa 
polemika przeciwko „neutralistom“, to 
znaczy tym, którzy nie uważają, że w 
interesie Francji leży polityka rządzona 
zasadami atlantyckiej strategii. „Nic nie 
jest bardziej obce duchowi walki o po­
kój przez, ogólne rozbrojenie jak neu- 
tralizm — przestrzega autor — gdyż 
neutralizm oznacza po prostu zaniecha­
nie wszelkiej walki o pokój w egoi­
stycznej (mój ty altruisto! — J. S.) i 
ponadto, złudnej nadziei, że będzie moż­
na w przyszłym światowym konflikcie 
pozostać na stronie“ (nr 76 s. 364). 
Parti Socialiste brzydzi się neutralista- 
mi, nie zdradzi swych szczytnych haseł 
i pozostanie wierna zasadom zbiorowe­
go bezpieczeństwa: „W dalszym ciągu 
widzimy, że ostateczne rozwiązanie za­
gadnienia wojny i pokoju leży jedynie 
na tej drodze“ . Po takich deklaracjach 
zawsze następuje maleńkie „ale“ : „Ale 
konieczności obecnej . chwili zmuszają 
partię socjalistyczną do przystosowa­
nia swego stanowiska do okoliczności“ ; 
.i dalej otrzymujemy już tradycyjne 
wywody na temat obronności paktu a- 
tłantyckiego i socjalistycznego ducha 
żyjącego w tworzonych wokół niego in­
stytucjach, jak np. Europejska Wspól­
nota Węgla i Stali. Engels już dość 
dawno w polemice z katheder-socjali- 
stami wyrażał wątpliwości, czy cesars- 
ko-pruskie państwowe fabryki mundu­
rów i wszelkiego rodzaju podobne in­
stytucje można uznać za przedsionek 
socjalizmu. Ale marksizm jest przecież 
doktryną twórczą i należy go rozwijać 
zgodnie z historycznymi okolicznościa­
mi; wobec wymogów tych okoliczności 
musimy iść drogą kolejnych przybli­
żeń — pakt atlantycki jest więc częś­
ciową realizacją zasady zbiorowego 
bezpieczeństwa, która, cierpliwością i 
pracą, zrealizuje się w pełni i wcieli w 
Fédération Mondiale des Nations. Tak
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samo ów fabrykancki kartel, korzysta­
jący z poparcia rządów, przystrojony 
obecnością przedstawicieli „wolnych 
związków zawodowych“ we władzach, 
może w zasadzie służyć jako punkt 
wyjścia dla innych wspólnych instytu­
cji gospodarczych wolnego świata i 
„nie popada w sprzeczność z Zasadami 
międzynarodówki socjalistycznej“ (tej 
frankfurckiej) — nr 76 s. 364 — 365).

Chcąc pomóc autorowi w wyrażeniu 
jego doniosłej idei, poddajemy zwięzłą 
formułę, określającą stanowisko teore­
tyczne prawicowo-socjalistycznego e- 
wolucjonizmu po drugiej wojnie świa­
towej: przez armię europejską do so­
cjalizmu. Zawiadamiamy czytelników, 
że z najlepiej opracowanymi tezami tej 
części doktryny tzw. demokratycznego 
socjalizmu zapoznać się można w książ­
kach wybitnego publicysty amerykań­
skiego Jamesa Burnhama, szczególnie 
zaś w jego pracy pt. Corning Defeat of 
Communism.

*

Przejdziemy teraz do zagadnień po­
lityki wewnętrznej.

Zasadniczym problemem, trapiącym 
ugrupowania o drobnomieszczańskiej 
tradycji i drobnomieszczańskiej bazie 
społecznej, które zerwały sojusz z par­
tią proletariatu, z „pierwszą partią 
Francji“ — partią komunistyczną — i 
przez to zostały poddane całkowicie do­
minacji prawicy, jest problem ich włas­
nej bezsiły. Dominacja prawicy, która 
przyniosła między innymi obniżkę sto­
py życiowej szerokich mas ludzi pracy, 
wywołuje coraz głębsze niezadowolenie, 
wybuchające wielkimi falamr straj­
ków, o których nawet Mendes-France 
przed objęciem teki premiera mówił, że 
są wyrazem wielkiego rozczarowania i 
wielkiej tęsknoty za sprawiedliwą 
Francją. Tradycja frontu ludowego nig­
dy nie przestała płynąć głębokim nur­
tem pod oficjalną powierzchnią życia 
powojennej Francji. Wszelka „lewica , 
która się od tej tradycji odcina, odcina

się od źródeł własnej siły. Tymczasem 
kamieniem węgielnym poltiyki S.F.I.O. 
jest zasada atlantyckiej strategii, w 
świetle której wszelka współpraca z 
partią komunistyczną równoznaczna 
jest z osłabieniem bezpieczeństwa poli­
tycznych i militarnych baz Stanów 
Zjednoczonych w świecie. Oto dlaczego 
kierownictwo iS.F.I.O. odprawia nieu­
stanne egzorcyzmy nad upartym duchem 
frontu ludowego, stale nawiedzającym 
ciała szeregowych członków partii 
i próbuje wypędzić go przy pomocy 
kontrducha. Owemu kontrduchowi na­
dano znamienną nazwę: kartelu lewicy. 
Kartel ów miałby wprowadzić na fran­
cuski rynek polityczny atlantycką na­
miastkę frontu ludowego i wzmóc zdol­
ność konkurencyjną słabych firm drob­
nomieszczańskiej „gauche“ w  ubieganiu 
się o władzę. W jego skład wchodziłyby 
wszelkie ugrupowania poczuwające się 
z jakichkolwiek powodów do miana le­
wicy, ale oczywiście tej „wolnej“ , czyli 
bez komunistów, a za to tęskniącej do 
czasów Waldeck-Rousseau czy Combe- 
sa. Ze szczegółami projektów i nadziei 
polityków spod znaku kartelu lewicy 
zapoznaje nas lutowy numer Revue z 
1954 r. W numerze tym między innymi 
zabierają głos Jouhaux, Guy Mollet i 
Mendes-France, który pozwolił prze­
drukować fragment jednego ze swych 
dawniejszych przemówień, zgłaszając 
tym swą kandydaturę do prezydium 
Rady Nadzorczej przyszłego kartelu.

Zaczhijmy przegląd od wypowiedzi 
Jouhaux. Otwiera ją pesymistyczna o- 
cena sił „demokracji i socjalizmu“ (nr 
74 z lutego 1954 r. s. 117) — to znaczy 
ewentualnych akcjonariuszy kartelu — 
na tle sytuacji politycznej i gospodar­
czej Francji, która „pogarsza się z mie­
siąca na miesiąc“ (nr 74 s. 117). Trzeba 
więc, aby powstał blok „walczący z 
nędzą i niedostatkiem“ i walczący za­
razem o „organizację pokoju“ . Prze­
wodniczący Force Ouvrière powinien! 
choćby z urzędu powiedzieć coś o środ­
kach walki z nędzą i niedostatkiem, u-
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waża jednak — nie miejmy mu tego 
za złe — że w tej sprawie właśnie on 
nie jest kompetentny. Toteż woli po­
wtarzać ogólniki w rodzaju: „świat jest 
jeden, granice nie powinny dzielić lu­
dzi w ich walce o wspólny ideał“, by 
dojść do końcowego wniosku o nastę­
pującym brzmieniu: „powinniśmy za­
pewnić zwycięstwo demokracji na ca­
łej kuli ziemskiej, gdyż inaczej zniknie 
ona zewsząd“ (nr 74 s. 118).

Okazuje się, słowem, że, mówiąc ję­
zykiem logiki, Jouhaux posługuje się 
terminami raczej niedookreślonymi; 
mówiąc pax, nie dodaje wyraźnie, że 
chodzi mu o pax americana. A uzupeł­
nienie to pozwala nam lepiej zoriento­
wać się w  podstawowych założeniach 
polityki zagranicznej kartelu lewicy.

Guy Mollet, sekretarz S.F.I.O., przypo­
minając manifest XLV kongresu partii 
z 1953 r. wyrażający głęboką wolę cał­
kowitej przemiany dotychczasowej po­
lityki, nawołuje do zjednoczenia sił de­
mokracji i socjalizmu wokół wspólnego 
programu; ale Mollet chce, by go do­
brze zrozumiano, i dlatego podkreśla 
z całym naciskiem, że należy wyklu­
czyć wszelką myśl o froncie ludowym 
(por. nr 74 s, 115). Zamiast frontu lu­
dowego ma powstać front démocratique 
et social, opierający się na „najgłęb­
szych i najszczerszych dążnościach lu­
du, gdyż bez tego oparcia straciłby 
wszelki sens i znaczenie“ (nr 74 s. 114). 
Nic prawdziwszego. Wiceprzewodniczą­
cy Unii Demokratyczno-Socjalistycznej 
Ruchu Oporu, Koechlin, próbuje zapo­
biec tej przewidywanej klęsce rzucając 
garść śmiałych, zastanawiających swą 
nowością haseł:

1. Trzeba przekształcić condition 
ouvrière — położenie robotników — 
przez zmianę struktury przedsiębiorstw, 
aby robotnicy przestali czuć się „wy­
miennymi kółkami“. Tą operacją z 
dziedziny higieny psychicznej ma być 
tzw. udział w kierownictwie przedsię­
biorstw.

2. Trzeba przezwyciężyć sprzeczność 
między wzrostem wydajności a spad­
kiem zatrudnienia w wyniku racjonali­
zacji.

3. Nie można zgadzać się na system, 
gospodarczy, który uwiecznia niedosta­
tek i rujnuje świat wtrącając go w 
wojny. Rozwiązanie tych zadań jest 
podstawą sojuszu sił demokracji i so­
cjalizmu — oczywiście bez komunistów 
(por. nr 74, s. 120 — 121).

„Przez nowe formuły, nowy słownik, 
który by maskował tych samych ludzi, 
te same idee, lub raczej brak idei, te 
Same błędy i te same niepowodzenia, 
nie osiągniemy nic, poza nowymi roz­
czarowaniami“ (nr 74 s. 129) — tymi 
proroczymi słowami Mendes-France‘a 
wypada zamknąć sprawozdanie z dys­
kusji nad kartelem lewicy.

Czy nie ma w Revue Socialiste żad­
nych artykułów, które byłyby jakimś 
odbiciem demokratycznych i jednolito- 
frontowych nastrojów w dołach 
S.F.I.O.?

Są. Ale jest ich niewiele i mają 
przeważnie czysto faktograficzny cha­
rakter. Jest w  styczniowym numerze z 
1954 r. nie podpisane sprawozdanie z 
historii, stanu, metod szkolenia, wypo­
sażenia i ducha armii Viet-Minhu. Z 
tego sprawozdania przebija głębokie 
uznanie dla moralnego i fachowego po­
ziomu dowództwa i żołnierzy. Jest — 
w tym saimym numerze — obszerny ar­
tykuł o związkach łączących Watykan z 
polityką generała Franco. Zeszyt grud­
niowy przynosi sprawozdanie z przebie­
gu strajków londyńskich dokerów w 
październiku 1954 r„ niezbyt pochleb­
ne dla prawicowego przywódcy Związ­
ku Transportowców, Artura Deakina. 
Jest w kwietniowym numerze artykuł 
Rogera Quilliot pod wymownym tytu­
łem O wielkim rozczarowaniu narod.u 
francuskiego, oddający pesymistyczne 
nastroje tych, którzy siłą przyzwycza­
jenia tkwiąc w partii widzą zarazem 
ujemne skutki polityki jej kół kierow­
niczych. Autor dowodzi bez trudu, że
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porzucenie tradycji irontu ludowego 
skazuje S.F.I.O. na rolę lekceważonego 
partnera wszelkich centroprawych ko­
alicji, który czasem — dla ratowania 
swej twarzy — oświadcza, że nie wej­
dzie do rządu, gdzie go zresztą nikt tak 
bardzo nie pragnie. „Oświadczamy dziś 
głośno — pisze Quilliot — że odrzuca­
my wszelkie' porozumienie z komuni­
stami. Znaczy to tyle, co powiedzieć 
konserwatystom, że mogą się nas nie

obawiać; tyle, co przyznać M.R.P. i ra­
dykałom pozycję arbitrów i skazać sie­
bie samych na wieczny brak inicjaty­
wy“ (nr 76 s. 421).

„Nadzieja jest dziś trudna, tak jak 
samo życie“ .* To końcowe słowa arty­
kułu Quilliota, kropla smutku w morzu, 
a raczej w oceanie atlantyckiej ideo­
logii.

Jan Strzelecki

i



M I S C E L L A N E A
W SPRAWIE DIALEKTYKI 
W FILOZOFII LEIBNIZA

Pod takim tytułem ukazał się w 
Deutsche Zeitschrift fiir Philosophie 
1954 nr 3 interesujący artykuł pióra 
Hansa Heinza Holza.

Autor przypomina znane zdania Le­
nina z Zeszytów Filozoficznych o filo­
zofii Leibniza: „Jest tu swego rodzaju 
dialektyka, i to bardzo głęboka, pomi­
jając idealizm i klechostwo“, oraz wy­
suwa konieczność przemyślenia raz je­
szcze systemu Leibniza z pozycji mark­
sistowskich.

Podstawową tezą, którą stawia autor 
artykułu, jest niespirytualistyczny cha­
rakter monady Leibniza. Leibniz trak­
tował substancję i strukturę, czyli ma­
terię i formę, jako dialektyczną jed­
ność. Ażeby wyjaśnić pojęcie monady, 
sięgnął do przykładu bytu duchowego>. 
Ale Leibniz częstó podkreśla, że przez 
duszę rozumie tylko formę całości, mo­
nada zaś jest właśnie pojęciem formy, 
która może być przyrównana do duszy. 
Pojęcie substancji i struktury, czylil 
materii i formy, daje się jednak izolo­
wać tylko w abstrakcji, w rzeczywi­
stości materia i forma występują łącz­
nie. Holz uważa, że szczegółowa ana­
liza tekstów Leibniza nie upoważnia 
do twierdzenia, że monada uznawana 
jest przez niego za rodzaj duchowego 
bytu, którego materialność ma tylko 
charakter zjawiskowy, koniec końców 
zaś musi być rozumiana podobnie jak 
platońska idea.

Autor zwraca uwagę na dialektycz­
ne ujmowanie materii nie jako nteru-

Chornej masy, lecz masy o wewnętrz­
nym, własnym ruchu — sformułowanie 
tej tezy już w XVII w. zadziwia swą 
trafnością.

/ Należy — pisze autor w zakończeniu 
artykułu — poddać rewizji tradycyj­
ny obraz Leibniza, rewizji, którą musi 
uwieńczyć rozbicie idealistyczno-spiry- 
tualistycznej legendy o filozofie.

Na marginesie warto dodać, że nie­
wątpliwą zaletą artykułu Holza jest je­
go zwartość. Humaniści piszą na ogół 
rozwlekle — wiedzą o tym dobrze mię­
dzy innymi czytelnicy Myśli Filozoficz­
nej. Tu główne tezy ujęte zostały w 
sposób zwięzły. Ten styl pisania arty­
kułów — w których nie stawia się za 
cel wyczerpania całokształtu problema­
tyki, lecz wybiera się jedno lub dwa 
zagadnienia, ażeby je szczegółowo 
omówić — można traktować jako god­
ny naśladowania przykład dla naszej 
publicystyki filozoficznej, (jr)

La Mettrie: TEXTES CHOISIS. 
Préface, commentaires et notes ex ­
plicatives par Marcelle Tisserand. 
Paris 1954. Editions Sociales: Les 
classiques du peuple. Stron 199 4 
1 nlb.

W końcu 1954 r. ukazał się w  Pary­
żu tomik pt. Textes choisis La Mettrie- 
go, jako jedna z pozycji serii Les clas­
siques du peuple, wydawanej w ra­
mach Éditions Sociales. Wyboru i opra­
cowania zamieszczonych fragmentów 
dokonała prof. Marcelle Tisserand. Ona 
też poprzedziła teksty obszernym wstę­
pem, który stanowi pierwszą, jak się
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wydaje, w historiografii francuskiej 
próbę marksistowskiego ujęcia syste­
mu osiemnastowiecznego filozofa.

Tisserand traktuje L,a Mettiiego ja­
ko pierwszego z myślicieli, który istnie­
jące „dans l'air“ idee materialistyczne 
zebrał i ujął w formie konsekwentne­
go, zamkniętego systemu filozoficznego. 
„La Mettrie jest myślicielem zdecydo­
wanie materialistycznym“ — stwierdza 
Tisserand w zdaniu rozpoczynającym 
rozprawę i dowodzi, że właśnie do nie­
go należy odnieść w pierwszym rzędzie 
tezę Marksa ze Świętej Rodziny, iż ma­
terializm francuski XVIII w. był nie 
tylko walką przeciw instytucjom poli­
tyki, religii i teologii, lecz także otwai- 
tą batalią przeciw całej metafizyce, 
zwłaszcza Kartezjusza, Mallebranche a, 
Spinozy, Leibniza. „La Mettrie — pisze 
Tisserand — który korzystał z podwój­
nego prądu: empirycznego i materiali­
sty cznego, ożywiającego naukę i filo­
zofię, zaszedł znacznie dalej w konse­
kwentnym stosowaniu zasad empiryz- 
mu niż Locke i znacznie dalej w tłu­
maczeniu człowieka przez ruch zorga­
nizowanej materii niż Kartezjusz oraz 
oświetlił, o ile na to pozwalały najwyż­
sze osiągnięcia wiedzy w jego epoce, 
jedność człowieka czującego i myślą­
cego, umieszczając go w obrębie przy­
rody i wskazując, iż jest on podległy 
podobnie jak i ona poznawalnym pra­
wom“ (s. 23). Omawiając następnie
granice materializmu La Mettriego, 
Tisserand jednocześnie notuje, w któ­
rych momentach potrafił on przekro­
czyć jego metafizyczny i mechanistycz- 
ny charakter. Rozprawka zawiera po­
nadto omówienie etyki La Mettriego, 
charakteryzuje go jako biologa i leka­
rza, a także podaje podstawowe wiado­
mości biograficzne i historyczne.

Teksty dobrane zostały w sposób 
bardzo interesujący dla czytelnika pol­
skiego. Jeszcze ćwierć wieku temu Ste­
fan Rudniański dokonał przekładu 
Człowieka-maszyny — ale też do tej

pory jest to jedyne dzieło La Mettrie­
go, dostępne w języku polskim. Po­
przez Textes choisis chciano La Met­
triego pokazać od jego najbardziej 
wartościowej strony, to znaczy od stro­
ny jego nauki o człowieku. L‘Homme- 
machine stał się więc z natury rzeczy 
centralną pozycją zbioru; wszystkie 
pozycje pozostałe stanowią w istocie 
konieczne (a właśnie polskiemu czytel­
nikowi trudno dostępne) uzupełnienie 
i komentarz do treści tego dzieła. Tak 
więc Textes przynoszą obszerny wybór 
z Histoire naturelle de Vâme wraz z 
poprzedzającym ją wspaniałym Dis­
cours préliminaire — owym płomien­
nym manifestem wojującego materia­
lizmu i ateizmu, tak gorąco atakującym 
przeciwników wolności dociekania i 
głoszenia prawdy. Tutaj właśnie znaj­
duje się słynne zdanie: „Mais écrire 
en philosophe, c'est enseigner le Mathé- 
rialisme“ (s. 56). Tutaj stwierdza La 
Mettrie, że „wszystko, co nie pochodzi 
z łona samej natury, wszystko, co nie 
jest zjawiskami, przyczynami, skutka­
mi, wiedzą o rzeczach, wszystko to w 
istocie nie ma żadnego związku z filo­
zofią i pochodzi ze źródła, które jest 
jej obce" (s. 53). Tutaj wreszcie zna­
leźć można szlachetną deklarację. 
„Bądźmy wolni w tym, co piszemy, jak 
też w tym, co czynimy; okażmy dumną 
niezależność republikanina. Pisarz bo- 
jaźliwy i ostrożny nie służy ani nauce, 
ani umysłowi, ani ojczyźnie i sam na­
kłada na siebie pęta, które przeszka­
dzają mu się rozwijać; przypomina on 
biegacza, którego pantofle mają pode­
szwy z ołowiu, albo pływaka, który, 
umieszcza pod pachami pęcherz pełen 
wody. Filozof powinien albo pisać ze 
szlachetną odwagą, albo powstrzymać 
się od pełzania..." (s. 63).

Histoire naturelle de Vâme (1745) jest 
pierwszym chronologicznie dziełem fi­
lozoficznym La Mettriego; jedynie na 
jej tle tłumaczy się w pełni pisany 
trzy lata później L‘Homme-machine
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(1748). Wybrane fragmenty zawierają 
polemikę La Mettriego z kartezjańskim 
dualizmem, charakteryzują jego pogląd 
na istotę duszy, na pamięć, instynkt, 
wrażenia, pojęcia, smak, wolę, wol­
ność itd.

Z dziełka Abrégé des systèmes pour 
faciliter Vintelligence du traité de 
l’âme (1750) spośród zawartych w nim 
sylwetek filozofów wybrano dwie: Kar- 
tezjusza i Epikura, oraz zamieszczono 
rozdział zatytułowany: De ceux qui 
ont cru Vâme mortelle et immortelle. 
Ponadto zamieszczono dwa rozdziałki/ 
z L‘Homme-plante (1748).

Nie weszły natomiast do zbioru: Dis­
cours sur le bonheur (1748), Les ani­
maux plus que machines (1750), Réfle­
xions philosophiques sur Vorigine des 
animaux (1750), L‘Art de jouir (1751), 
oraz Essai sur Vorigine de Vâme hu­
maine (1752). (sk)

Stanisław Staszic: PISMA FILO­
ZOFICZNE I SPOŁECZNE. Opraco­
wał i wstępem poprzedził B. Sucho­
dolski. Warszawa 1954. PWN. T. I. 
Stron 384. T. II. Stron 389.

Wielu ludzi na wiadomość, że Sta­
szic zmarł w  1826 r., reaguje zdziwie­
niem. Postać tego antyfeudalnego ideo­
loga polskiego Oświecenia tak bardzo 
zrosła się z wiekiem XVIII, z epoką 
Sejmu Czteroletniego, z ostrymi star­
ciami ideologicznymi tego czasu, że 
dziwne się wydaje, iż żył on jeszcze 
długo po upadku niepodległej Polski, 
że oprócz Uwag nad życiem Jana Za­
mojskiego i Przestróg dla Polski na­
pisał także Ród ludzki i O ziemioródz- 
twie Karpatów. Postać publicysty oś­
wieceniowego, namiętnego krytyka feu­
dalnych porządków panujących w  Pol­
sce, kreślącego plany zmian i reform, 
przesłoniła w świadomość ogółu postać 
Staszica-przyrodnika, teoretyka, histo- 
riozofa, który nie ograniczając się do

aktualnej publicystki tworzy własną 
koncepcję dziejów, który posiada po­
ważny dorobek nie tylko w dziedzinie 
nauk społecznych, lecz i przyrodni­
czych.

Dobrze więc się stało, że Biblioteka 
Klasyków Filozofii wydała Pisma filo­
zoficzne i społeczne obejmujące w 
dwóch tomach prace Staszica ze wszy­
stkich okresów jego życia. Wybór ten 
na długie lata powinien zaspokoić na­
sze potrzeby popularyzacji dorobku 
Staszica. Należy go1 więc ocenić wycho­
dząc z tego założenia.

Na tom pierwszy złożyły się: Krót­
ki rys życia mego, Uwagi nad życiem 
Jana Zamojskiego i Przestrogi dla Pol­
ski — prace najbardziej znane, naj­
częściej wydawane (Uwagi... wyszły 
ostatnio w r. 1951 w wydaniu Biblio­
teki Narodowej). Są one wyrazem po­
glądów „osiemnastowiecznego“ Staszi­
ca. Ukazują całą ostrość polityczną je­
go pism, całą namiętność wystąpień 
przeciw feudalnym instytucjom, a 
zwłaszcza feudalnej formie własności, 
całą pasję krytyki rozkładającej się 
warstwy magnackiej, cały patriotyzm 
i umiłowanie kraju. W obu tych pra­
cach uderza ścisły związek między teo­
retycznymi rozważaniami a konkretny­
mi wystąpieniami politycznymi Sta­
szica.

Założenia światopoglądowe są pod­
stawą krytycznej oceny panującego 
ustroju, a wystąpienia polityczne sta­
nowią przesłanki światopoglądowych 
wniosków. Obie te prace (Uwagi... 
i Przestrogi...) zostały zamieszczone w 
całości. Zasługują na to w całej pełni 
ze względu na miejsce, jakie zajmują 
w nurcie polskiego Oświecenia. Bez 
nich obraz naszego Oświecenia byłby 
zubożony i niepełny. Zabrakłoby w nim 
istotnej barwy, ważnego tonu. Bez nich 
nie można by też zrozumieć Staszica. 
Leżą one u podstaw jego dorobku, po­
kazując jego stanowisko w okresie za­
ostrzonej walki klasowej, jego stosu-
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nek do palących zagadnień epoki. Bez 
dokładnego poznania tych prac, stano­
wiących punkt wyjścia, nie można zro­
zumieć dalszego rozwoju Staszica.

Centralną pozycją tomu drugiego jest 
R ó d  lu d z k i. Prócz niego znajdujemy 
tam część zatytułowaną F r a g m e n ty  f i ­

lo z o f ic z n e , a obejmującą drobniejsze 
prace (O s ta t y s t y c e  P o lsk i , M y ś l i  o r ó w ­

n o w a d z e  p o li t y c z n e j  E u r o p y ) , oraz 
urywki z różnych prac Staszica dobra­
nych pod kątem problematyki filozo­
ficznej i społecznej.

O ile dobór prac w pierwszym tomie 
nie budzi żadnych wątpliwości, o tyle 
tutaj nasuwa się kilka spraw dysku­
syjnych. Pierwsza: czy R ó d  lu d zk i na­
leżało wydrukować w całości, czy też 
dać wybór? Argument „przeciw jest 
jeden — ze względu na trudną formę 
mało kto sięgnie do tego utworu; dru­
kowanie całości jest nieprzydatne, gdyż 
i tak prawie nikt z niej nie będzie ko­
rzystał. „Za“ przemawia kilka argu­
mentów egzemplarzy R o d u  lu d z k ieg o  

jest niewiele — drukowany był w zbio­
rowym wydaniu pism Staszica w r. 
1826. A jest to dzieło zasługujące na 
zabezpieczenie przed możliwością zni­
szczenia i zaginięcia. R ó d  lu d z k i  zawie­
ra najpoważniejszą koncepcję rozwoju 
społecznego, stworzoną przez polskie 
Oświecenie. Jest to praca, której osią­
gnięcia leżą bez wątpienia na drodze 
do naukowego poglądu na świat, po 
której szła ludzkość.

Wyboru tekstów z R o d u  lu d z k ie g o  
dokonano z wielką pieczołowitością 
i starannością o zachowanie zasadni­
czej myśli utworu. „Z tekstu wierszo­
wanego usunięto to wszystko, co tylko 
ilustruje myśl zasadniczą“ — pisze 
autor wyboru, prof. B. 'Suchodolski. 
Umieszczono krótkie streszczenia w 
miejscach opuszczonych fragmentów 
oraz podano dokładne dane' bibliogra­
ficzne. Czy jednak* wszystkie te ostioż- 
ności pozwoliły w pełni uniknąć nie­
bezpieczeństwa zniekształcenia tekstu,

jakie kryje się w każdym wyborze? 
Sądzę, że niezupełnie. Tak np. można 
wysunąć konkretne zastrzeżenie prze­
ciw kilkakrotnemu opuszczeniu wier­
szy, w których wyrażona jest Staszi­
cowska koncepcja praw rządzących 
światem iks. I s. 13 — 23) i życiem 
społecznym (ks. XVIII s. 260—270 oraz 
pocz. ks. XII). Streszczenia niekiedy są 
nieadekwatne, np. na stronach 90, 106, 
113, gdzie odnoszą się raczej do zamie­
szczonych niżej fragmentów niż do 
opuszczonych. Nie o to zresztą idzie. 
Nawet najdalej posunięta ostrożność 
nie może ustrzec przed pewnym znie­
kształceniem obrazu dzieła drukowa­
nego w wyborze. Zakładając bowiem 
nawet idealne oddanie zasadniczej my­
śli utworu, pozostaje cały szereg wąt­
ków ubocznych, myśli marginesowych 
w stosunku do Staszicowskiej kon­
cepcji rozwoju społeczeństw, lecz za­
sadniczych dla światopoglądu autora.

Najwięcej wątpliwości budzi znajdu­
jąca się w t. II część pt. F r a g m e n ty  f i ­

lo z o fic z n e , która obejmuje ułożone te­
matycznie różne prace, zamieszczone 
w całości lub części. W rozdziale T e o ­

ria  p o zn a n ia  spotykamy wstęp do prze­
kładu E p o k  n a tu r y  Buffona; pod F ilo ­

zo fią  p r z y r o d y  — fragment O  z i e m io -  
r ó d z tw ie  K a r p a tó w , a w Z a g a d n ien ia ch  
s p o łe c z n y c h  —  O s ta t y s t y c e  P o lsk i, 
M y ś l i  o  r ó w n o w a d z e  p o li t y c z n e j  E u r o ­

p y ,  N a r o d o w o ś ć , wyjątki z pochwały 
Jana Zamojskiego, Andrzeja Zamoj­
skiego, wyjątki z przemówień Staszica 
w Towarzystwie Przyjaciół Nauk i do 
uczniów oraz D z ie n n ik  p o d r ó ż y .

Prace dobrane w tej części tema­
tycznie zamieszczone są bez względu 
na czas ich powstania. Tak np. w roz­
dziale Z a g a d n ien ia  s p o łe c z n e  znajduje- 
mu D z ie n n ik  p o d r ó ż y  pisany na prze­
łomie wieków XVIII i XIX i M y ś l i  o  
r ó w n o w a d z e  p o li t y c z n e j  E u r o p y  z 1815 r 
Utrudnia to wniknięcie w rozwój 
ideologiczny Staszica. Mimo podania 
dat powstania utworów układ taki my-
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li czytelnika, stwarzając fikcję jedno­
litości 1 trwałości poglądów autora. Nie 
można łączyć w jedną całość poglądów 
Staszica, zwłaszcza społecznych, z róż­
nych okresów jego życia a zarazem róż­
nych okresów historycznych, w Któ­
rych zmodyfikowały się centralne pro­
blemy epoki. Lepsze byłoby, jak sądzę, 
ścisłe trzymanie się chronologii oraz 
zamieszczenie w  ostatniej części nie 
kilkustronicowych fragmentów filozo­
ficznych, lecz najbardziej reprezenta­
tywnych prac Staszica z epoki po u- 
padku państwa polskiego.

Wstęp prof. Suchodolskiego ma cha­
rakter informacyjny. Jest krótki i zwię­
zły. Opisuje życie Staszica i podaje 
krótką charakterystykę jego dzieł i po­
glądów. Przypisy, w które zaopatrzo­
ne są oba tomy, omawiają dokładnie 
każdą pracę zamieszczoną w wyborze; 
dają komentarz historyczny, niekiedy 
próby interpretacji pewnych sformu­
łowań Staszica.

W całości wyboru widać dużą sta­
ranność i pieczołowitość o dostarczenie 
czytelnikowi pełnowartościowej książ­
ki, dającej obraz twórczości filozoficz­
nej i społecznej wielkiego działacza 
polskiego Oświecenia. Cel ten został też 
osiągnięty, (bs)

J. F . W. H e r s c h e l : W S T Ę P  D O

B A D A Ń  p r z y r o d n i c z y c h , z

o ry g in a łu  a n g ie lsk ie g o  p r z e ło ż y ł  T a ­

d e u s z  P a w ło w s k i . P r z e k ła d  p r z e j ­

rzał, w s t ę p e m  i p r z y p is a m i  o p a tr z y ł  
M ie c z y s ła w  W a llis . W a r s z a w a  1955. 
B ib lio te k a  K l a s y k ó w  F ilo z o fii. P W N .  
S tr o n  X X X I I  + 380.

Dziesiątą z kolei pozycja Biblioteki 
Klasyków Filozofii wzbogaciła ostatnio 
nasze półki księgarskie. Po raz pierw­
szy otrzymaliśmy polski przekład mało 
u nas znanego dzieła Johna Herschela 
A  P r e lim in a r y  D is c o u r s e  o n  th e  S tu d y  
o f  N a tu ra l P h ilo s o p h y .

Autor wstępu M. Wallis stwierdza, 
że w ogóle dzieło to zostało niemal za­
pomniane, jako że już po jego powsta­
niu „Mili w sposób doskonalszy sfor­
mułował schematy badania indukcyj­
nego“, a partie poświęcone charakte­
rystyce stanu nauk przyrodniczych zo- 

. stały zdezaktualizowane przez dalszy, 
niesłychanie szybki rozwój przyrodo­
znawstwa? Mimo to warto było wydo­
być książkę Herschela z zapomnienia 
„zarówno ze względu na jasność 
i wdzięk wykładu, które z wielu jej 
.Ustępów czynią wzór umiejętnej popu­
laryzacji wiedzy naukowej, jak ze 
względu na jej doniosłe rozważania 
metodologiczne, ilustrowane licznymi 
przykładami z historii przyrodoznaw­
stwa“ (s. XXXI).

Książka Herschela składa się z 
trzech części, z których pierwsza tra­
ktuje „o istocie badań przyrodniczych 
i korzyściach płynących z ich uprawia­
nia“, druga — o zasadach, „na których 
opiera się pomyślne uprawianie przy­
rodoznawstwa“ (stanowią one wzboga­
cenie i rozwinięcie prawideł badania 
indukcyjnego ustanowionych niegdyś 
przez F. Bacona); ostatnia wreszcie po­
święcona jest omówieniu aktualnego 
na owe czasy stanu poszczególnych ga­
łęzi fizyki oraz ich wzajemnych sto­
sunków. Osobny rozdział części II tra­
ktuje o historii przyrodoznawstwa 
przed Galileuszem i Baconem. W koń­
cowym rozdziale książki Herschel roz­
waża przyczyny szybkiego postępu 
przyrodoznawstwa w XIX stuleciu w 
porównaniu z jego ro-zwojem w cza­
sach dawniejszych.

Samo wymienienie problematyki 
W s tę p u ... unaocznia, że Herschel był 
nie tylko przyrodnikiem z oryginal­
nym dorobkiem w dziedzinie astrono­
mii i optyki, lecz również myślicielem 
o rozległych filozoficznych i metodolo­
gicznych zainteresowaniach.

Jakie stanowisko w filozofii i w ogól­
nych lozważaniach o nauce zajmuje
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Herschel? Rozwinięta odpowiedź na to 
pytanie wymagałaby obszernego stu­
dium. Poprzestańmy na kilku reflek­
sjach, które narzuca lekturą Wstępu...

Herschel jest pełen optymizmu i wia­
ry w postęp nauki, który musi w osta­
tecznym wyniku prowadzić do coraz 
pełniejszego panowania człowieka n.ad 
przyrodą. Powiada on za Baconem, że 
„władza człowieka nad przyrodą pod­
lega jednemu tylko ograniczeniu: mia­
nowicie, że musi być wykonywana 
zgodnie z jej prawami“ . Herschel ob­
jaśnia tę myśl przy pomocy jakże zna- 
irdennej metafory: „Człowiek musi ba­
dać te prawa tak jak bada się uspo­
sobienie konia, na którym ma się za­
miar jeździć, czy też charakter narodu, 
którym pragnie się rządzić“ (s. 6 6 ). 
Przytoczone porównanie uderza nie tyl­
ko jako charakterystyczny przejaw 
naiwnego i z pewnością nie zamierzo­
nego cynizmu u człowieka bądź. co 
bądź odległego od profesjonalnego tru­
dnienia się a połogi ą imperializmu bry­
tyjskiego, wchodzącego w i erę wikto­
riańską. Przywodzi ono na pamięć in­
ne porównanie: „Na każdym kroku 
przekonujemy się, że bynajmniej nie 
panujemy nad przyrodą jak zdobywca 
nad obcym ludem, jak ktoś stojący 
ponad przyrodą, ale że należymy do 
niej ciałem, krwią i mózgiem, że się 
wewnątrz niej znajdujemy i że całe 
nasze panowanie nad nią polega na 
tym, iż... możemy poznawać jej prawa 
i prawidłowo je stosować.“ i

Trzeba jednak powiedzieć, że Her­
schel podejmując idee baconowskie 
stanowczo obstaje przy obiektywnym 
charakterze praw przyrody. Zuchwałe 
przeciwstawianie się tym prawom po­
ciąga za sobą klęskę poczynań ludz-

i E n ge ls : R o l a  p r a c y  w  p r o ­
c e s i e  u c z ł o w i e c z e n i a  m a ł -  
p  y . M ark s —  E n g e ls : D z i e ł a  w y b r a ­
n e  t. II  W arszaw a  1948 s. 77—78

kich. Władać przyrodą można tylko* 
podporządkowując się jej prawom. Ak­
cent ten jest w wywodach Herschela 
dominujący, jakkolwiek nie są one 
wolne od pewnych słabości (por. np. 
określenie prawa przyrody s. 1 0 0 , 189* 
i in.) — właściwych później pozytywiz­
mowi.

Dla autora Wstępu do badań przy­
rodniczych obiektywny i materialny 
charakter świata nie ulega wątpliwo­
ści. Jest on zwolennikiem teorii ato- 
mistycznej i z uznaniem wypowiada 
się o dorobku wielkich materialistów: 
starożytności, twórców nauki o ato­
mach. O idealistach zaś i scholasty­
kach mówi z pogardą, że toczą spory 
o finezje werbalne, które rodzą pełną, 
pychy zuchwałość, „z jaką pokrywają: 
oni niewiedzę i nieporadność płasz­
czem niezrozumiałego żargonu lub* 
twierdzeń dogmatycznych“ (s. 105).

Teoria atomistyczna głoszona już. 
przez materialistów starożytnych,. a po­
twierdzona, zdaniem Herschela, przez 
współczesne mu odkrycia chemiczne, 
„jest po prawach mechaniki bodaj naj­
donioślejszym prawem, do jakiego do­
prowadziło badanie przyrody“ (s. 297). 
Przy tym atomizm nie jest dla Her­
schela tylko jakąś hipotezą roboczą;. 
Nauka bowiem, jego zdaniem, potwier­
dza, że wszechświat rzeczywiście „skła­
da się z odrębnych, oddzielnych, nie­
podzielnych atomów, czyli bytów jed­
nostkowych tak drobnych, że wymy­
kają się zmysłom“ (s. 39). O przenikli­
wości wielkiego uczonego może świad­
czyć jego przypuszczenie o  istnieniu! 
bardziej elementarnego, bardziej pod­
stawowego pierwiastka niż znane pod­
ówczas, a do którego dałyby się* ona 
sprowadzić. Herschel łączy to przy­
puszczenie z postawieniem znaku za­
pytania nad niepodzielnością atomu 
(s. 296).

Wszystkie procesy zachodzące w ma­
terialnym świecie, stawanie się i roz,~

15 —  M y ś l  F i l o z o f i c z n a
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kład są tylko łączeniem się i rozpra­
szaniem atomów — ostatecznych, nie­
zniszczalnych składników świata. „Ta 
absolutna niezniszczalność ostatecznych 
składników świata, w  okresach dostęp­
nych naszemu doświadczeniu... wystar­
cza najzupełniej, by uczynić w naj­
wyższym stopniu nieprawdopodobnym 
przypuszczenie, że sam tylko czas 
mógłby mieć jakiś wpływ na nie“ 
<s. 43). !

Stanowcze obstawanie przy atomi­
styce miało wtedy niemałe znaczenie 
dla dalszego rozwoju przyrodoznaw­
stwa. Fakt ten tym mocniej należy pod­
kreślić, że nie była to bynajmniej kon­
cepcja ciesząca się szczególną popular- 
nością .2 W niewiele lat później zaczął 
się coraz bardziej rozpowszechniać 
zgubny dla fizyki pogląd, ostro sfor­
mułowany przez J. B. Dumasa: „Gdy­
bym był panem i władcą, wytarłbym 
słowo «atom» z nauki, przekonany, że 
wybiega ono poza zakres doświadcze­
nia; nigdy nie powinniśmy w chemii 
iść dalej niż sięga doświadczenie.“  3 Po­
glądy Herschela były w  tej sytuacji 
szczególnie cenne dla nauki, która 

wkrótce miała wydać Mendelejewa. 
Herschel nie wahał się obstawać przy 
obiektywnym istnieniu atomów, choć 
groził mu za to zarzut „metafizyki ma- 
terialistycznej“ .

Czy jednak Henschel pozostaje do 
końca wierny materialistycznym wnio­
skom, do których przywiodły go włas­

ne badania i cały dorobek przyrodo­
znawstwa? Wydaje się, że nie. Wbrew 
własnej opinii o „absolutnej nieznisz- 
czalności“ atomów, opowiada się on za 
kreacjonistyczną koncepcją świata 
(s. 38 — 40). Co więcej, nie chce bynaj­

mniej negować udziału potęgi „Boskie­
go Twórcy Wszechświata“ „w podtrzy- 2 3

2 P or . A rm in  T e s k e : M a r i a n  S m  o-  
l u c h o w s k i .  Ż y c i e  i t w ó r ­
c z o ś ć .  W arszaw a  1955 P W N

3 C yt. w g  A rm in a  T e sk e  o. c.

mywaniu systemu przyrody ani tego, 
że jego wola jest ostatecznym źródłem 
wszelkiej energii czynników material­
nych...“ (s. 39). Taką niekonsekwencję 
umożliwiło drobne — zdawałoby się — 
zastrzeżenie do poglądu o absolutnej 
niezniszczalności atomów: „w okresach 
dostępnych naszemu doświadczeniu.“

Stąd też obok stwierdzenia, że kto 
nie umie wyrzec się przesądów, któ­
rym sprzeciwia się nauka (chodzi rów­
nież o przesądy usankcjonowane reli- 
gią), „nie jest zdolny do zajmowania 
się nauką“ (s. 81), znajdujemy inne — 
a mianowicie, że nauka nie tylko nie 
podważa religii, ale ją umacnia i grun­
tuje (s. 1 0  — 1 1 ).

Optymizmowi poznawczemu Her­
schela towarzyszy nieustannie cień 
agnostycyzmu; niejednokrotnie powta­
rza on, że istnieją granice zarówno w 
badaniach natury samego człowieka, 
jak i całej przyrody — granice, poza 
które człowiek nigdy nie wykroczy 
(s. 7 — 8 , 40, 87 — 88  i im). Mała 
jest nadzieja na poznanie absolutne; 
istota rzeczy jest i pozostanie dla czło­
wieka nieznana.

Nie omylimy się chyba twierdząc, 
że Herschel należy do grona tych przy­
rodników, o' których Engels pisał, żą 
ich agnostycyzm jest „wstydliwym ma­
terializmem“. W istocie rzeczy bowiem 
poglądy przyrodnicze Herschela prze­
pojone są na wskroś materializmem (ató- 
mizm, determinizm itd.). Ale jedno­
cześnie wstrzymuje się on od wycią­
gnięcia wszystkich materialistycznych 
wniosków z badań przyrodniczych, po­
zostawiając miejsce idealizmowi i agno- 
stycyzmowi. Było to stanowisko nader 
dogodne dla burżuazji angielskiej, 
wchodzącej w epokę industrialnego ł 
imperialnego rozkwitu. Stąd też ironi­
czna uwaga Engelsa o tym kierunku, 
kiedy stał się on w Anglii powszech­
ny, że „chociaż... nie jest jeszcze 
wprawdzie uważany za równie wy­
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tworny jak państwowy kościół angli­
kański, to jednak stoi pod względem 
czcigodności niemal na tym samym po­
ziomie co sekta baptystów, a w każ­
dym razie na wyższym szczeblu niż 
«Armia Zbawienia».“ 4

Twórcze uprawianie przyrodoznaw­
stwa, zdrowy instynkt przyrodnika 
pchały Herschela na pozycje żywio­
łowego materializmu. Niemniej jednak 
zaczyna u niego do głosu dochodzić 
kierunek filozofii burżuazyjnej, który 
w przyszłości jawnie nawiąże do Ber­
keleya i Hume‘a. Dzieło Herschela jest 
nie tylko dokumentem z historii filo­
zofii i nauki. Należy się zgodzić z au­
torem wstępu do jego polskiej edycji, 
że zawiera ono obok formalnych rów­
nież merytoryczne wartości i dzisiaj 
bynajmniej nie przebrzmiałe (znakomi­
ta popularyzacja przyrodoznawstwa, te­
oria metody indukcyjnej). Dlatego też 
trzeba wyrazić radość, że polski od­
biorca literatury filozoficznej ma ułat­
wiony • dostęp do tego cennego dzieła, 

Jednocześnie jednak trudno się 
oprzeć krytycznej refleksji, którą na­
suwa dziesiąta z kolei (mały jubileusz) 
pozycja Biblioteki Klasyków Filozofii. 
Byłoby przesadą powiedzieć, że chodzi 
o krytykę „programu“ tego wydawni­
ctwa — na to jest jeszcze za wcześnie. 
Cieszymy się z każdej jego nowej po­
zycji, ale może trochę szkoda, że za­
miast któregoś z dzieł Helwecjusza czy 
Holbacha (trudno je dostać nawet w 
oryginale!), otrzymaliśmy „wstydliwe­
go materialistę“ Herschela. Szereg 
wielkich dzieł klasyków materializmu 
pozostaje bowiem niedostępny dla pol­
skiego czytelnika. Pod względem udo­
stępnienia niektórych Biblioteka Kla­
syków Filozofii ma już niemałe zasłu­
gi _  na inne czytelnik czeka z nie­
cierpliwością.

Miejmy jednak nadzieję, że uwaga 
ta rychło utraci aktualność, (hh)

4 E n g e ls : R o z w ó j  s o c j a l i z m u  
o d  u t o p i i  d o  n  a u k  i. L.  c.  s.  90

UKRAIŃSKU E RIEWOLUCJON- 
NYJE DIEMOKRATY. OBSZCZES- 
TWIENNO-POLITICZESKIJE I FI- 
ŁOSOFSKIJE WZGLIADY. Sbornik 
statiej. Moskwa 1954. Institut Fiło- 
sofii AN SSSR i Institut Fiłosofii 
AN USSR. Stron 302.

J. D. Dmiterko: OBSZCZES- 
TWIENNO-POLITICZESKIJE I FI- 
ŁOSOFSKIJE WZGLIADY T. G. 
SZEWCZENKO. Moskwa 1954. Stron 
170.

Obchodzona uroczyście w ubiegłym 
roku trzechsetna rocznica zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją ożywiła zainteresowa­
nie dziejami Ukrainy. Zwróciło się 
ono — rzecz jasna — przede wszyst­
kim ku rewolucyjnym tradycjom na­
rodu ukraińskiego i tym jego przywód-j, 
com i pisarzom, którzy bronili wiel­
kiej idei przymierza rewolucjonistów 
Ukrainy i Rosji w walce przeciw uci­
skającemu oba narody caratowi. Lite­
raturze historycznej z tego zakresu 
przybyły ostatnio dwie pozycje, przy­
gotowane przez instytut Filozofii AN 
ZiSRR. Tom Ukraińscy rewolucyjni de­
mokraci składa się z artykułów: Nowi- 
kowa o Tarasie Szewczence, Niedzwied- 
skiego o Marko Wowczoku, Ewdoki-, 
mienko o Panasie Mirnym, Biełousa o 
Iwanie Franko, Bezpalczego o Pawle 
Hrabowskim, Partolina o Michajle Ko- 
ciubyńskim i Gołowachy o Lesi Ukrain­
ce. Książka Dmiterki, której nowe wy­
danie ukazało się obecnie, poświęcona 
jest analizie światopoglądu najwybit­
niejszego z ukraińskich rewolucyjnych 
demokratów — Tarasa Szewczenki. Obie 
książki oddać mogą znaczne usługi, 
czytelnikowi, pragnącemu zdobyć ogól­
ną orientację w zagadnieniach ukra­
ińskiej myśli społecznej okresu przed- 
proletariackiego. Wartość informacyjna 
książki Dmiterki jest tym większa, że 
starał się on charakteryzować poglą­
dy Szewczenki na szerokim tle histo­
rycznym. Jednym z elementów tego
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tła jest rozwój ukraińskiej myśli filo­
zoficznej i społecznej w okresie wcześ­
niejszym. Daje więc Dmiterko próbę 
zwięzłej charakterystyki poglądów 
„wędrownego filozofa“ z XVIII w. G. 
S. Skoworody oraz szeregu wybitnych 
działaczy kultury i nauki końca XVIII w. 
i początku XIX  w. Ośrodkiem za­
interesowania autorów obu książek jest 
jednak oczywiście ukraińska rewolu­
cyjna demokracja, a głównym walorem 
tych książek — analiza społeczno-poli­
tycznych poglądów jej przedstawicieli 
oraz ich związków z rosyjską myślą 
rewolucyjno-demokratyczną i rosyjską 
kulturą. Ukraińska rewolucyjna demo­
kracja byl-r wszak częścią ogólnorosyj- 
skiego ruchu wyzwoleńczego. Rewolu­
cyjni demokraci Ukrainy walczyli o 
ustrój, w którym lud nie byłby wyzy­
skiwany i zniknęłaby wrogość między 
narodami. Marzenia o tym ustroju 
przybierały postać utopijnego socjaliz­
mu. Ze stanowiska, którego podstawą 
było bezwzględne obstawanie za inte­
resami mas i rewolucyjna walka o oba­
lenie ciemięzców ludu, oświetlali oni 
palące problemy swego narodu i jego. 
przyszłości oraz zwalczali wrogie mu 
idee i poglądy. Autorzy poszczególnych 
artykułów scharakteryzowali pisarzy, 
którzy w w. XIX  i na początku X X  w. 
tworzyli demokratyczną i socjalistycz­
ną kulturę ukraińską; ukazali niemały 
wkład narodu ukraińskiego do skarbni­
cy tych wartości, do których nawiązu­
je dziś klasa robotnicza. Niewątpliwą 
zaletą prac jest ich popularny charak­
ter, pozwalający przybliżyć piękne tra­
dycje narodu ukraińskiego do szerokie­
go grona czytelników.

Nieco mniej przekonywające wydaje 
się oświetlenie w omawianych pracach 
poglądów f i lo z o fic z n y c h  ukraińskich 
rewolucyjnych demokratów. Refleksje 
na ten temat, które nasuwa lektura od­
powiednich ustępów obu książek, war­
te są zanotowania, ponieważ dotyczą

problemu metodologicznego, aktualne­
go również dla polskich historyków 
myśli społecznej i filozoficznej. Obie 
książki poświęcone są nie „zawodo­
wym“ politykom i filozofom, lecz p is a ­

rz o m . To prawda, że do nich wszyst­
kich w zupełności stosuje się teza Bie­
lińskiego o tym, że „poeta naszych cza­
sów jest zarazem myślicielem... poezja 
i filozofia nie tylko nie są już sobie 
obce, lecz nieustannie podają sobie rę­
ce, aby się podtrzymać nawzajem...“ 
To jednak, czy na podstawie utworów 
p o e ty c k ic h  można dążyć do rekon­
strukcji c a łk o w ite g o  systemu filozofi­
cznego, zdaję się podlegać dyskusji. 
Niezbędne jest chyba w każdym razie 
dość jasne uświadomienie sobie s p e c y ­

f ik i  tego rodzaju materiału, jaki histo­
rykowi filozofii dostarcza poezja.

Niedostateczne uwzględnienie tej 
specyfiki grozi dwoma co najmniej nie­
bezpieczeństwami. ¿Po pierwsze — nie­
bezpieczeństwem uproszczeń, związa­
nych ż przedstawianiem „poglądu a r ­

t y s t y  na świat“ w postaci „abstrakcyj­
nych sformułowań“ , przed czym słusz­
nie przestrzegał niegdyś Dobrolubow 
(por. D z ie ła  w y b r a n e . Warszawa 1950 
s 74— 75). Wydaje się, po wtóre, że np. 
w wypadku Szewczenki zachodzi oba­
wa naruszenia właściwych proporcji w 
jego światopoglądzie. Z trudem wyłu­
skiwana z jego poezji problematyka 
o n to lo g ic z n a  bowiem rozpatrywana jest 
na te j  s a m e j  płaszczyźnie co ważniej­
sze i mocniejsze ogniwa światopoglądu: 
ateizm, rewolucyjno-demokratyczna 
estetyka i etyka. A  chyba przy pomo­
cy tych ogniw łatwiej dojść można do 
charakterystyki materializmu jego po­
glądów filozoficznych niż przy pomocy 
poszczególnych fragmentów poetyckich

tym bardziej, że na podstawie in­
nych fragmentów ktoś inny mógłby do­
wodzić „idealizmu“ Szewczenki. Ideo­
logia rewolucyjno-demokratyczna przy­
bierała przecież w różnych krajach 
różne postacie i nie wszędzie — jak w
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•wypadku Czernyszewskiego — wiąza­
ła się z wszechstronnie rozwiniętym 
materialistycznym systemem filozoficz­
nym.

Mimo tych zastrzeżeń stwierdzić 
trzeba, że również o poglądach filozo­
ficznych ukraińskich rewolucyjnych de­
mokratów można się z omawianych 
książek sporo dowiedzieć, a nadto, że 
ich autorzy podjęli pracę w znacznym 
stopniu pionierską, co tłumaczy z pew­
nością i szkicowość niektórych rozwią­
zań, i braki innych.

Warto chyba zastanowić się nad tym, 
w jaki sposób zbliżyć tematykę tych 
prac do polskiego czytelnika. Jego wie­
dza o ukraińskiej kulturze jest prze­
cież na ogół żenująco uboga, (js)

K a r l  M a r x , F r ie d r ic h  E n g e ls :  
S U R  L A  L I T T E R A T U R E  E T  L ’A R T .  

T e x t e s  c h o is is  p r é c é d é s  d ‘u n e  i n tr o -1 
d u c tio n  d e  M a u r ic e  T h o r e z  e t  d ‘u n e  
é tu d e  d e  J ea n  F r é v il le . P a ris 1954. 

S tr o n  411.

Książka jest wyborem tekstów Mar­
ksa i Engelsa, dotyczących zagadnień 
kultury, literatury i sztuki. Wstęp do 
niej napisał M. Thorez, a J. Fréville 
zaopatrzył ją w  studium analizujące 
wypowiedzi klasyków. Wybrane teksty 
uporządkowane są w ośmiu rozdzia­
łach: 1 . materializm historyczny, pro­
blem nadbudowy; 2 . narodziny i roz­
wój sztuki; 3. sytuacja społeczna pisa­
rza; 4. literatura i sztuka jako odbicie 
stosunków (społecznych; 5. przeciw 
idealizmowi drobnomieszczańskiemu ; 6 . 
przeciw reakcyjnemu romantyzmowi; 
7 . za realizmem; 8 . za literaturą rewo­
lucyjną.

Ponadto do tej części książki załą­
czone są trzy aneksy, zawierające: t. 
świadectwa o upodobaniach estetycz­
nych Marksa; 2. dokumenty z kores­
pondencji Marksa i Freiligratha; 3. list 
Lassalle‘a w  związku z jego dramatem 
o  Sickingenie.

Książkę zamyka indeks cytowanych 
w niej nazwisk. Przypisy do poszcze­
gólnych tekstów umieszczono łącznie z 
nimi, na odpowiednich stronicach.

Wybór tekstów różni się od wyboru 
dokonanego przez Frćville‘a w r. 1937 
przede wszystkim uzupełnieniem mate­
riałami dotąd nie opublikowanymi w 
języku francuskim. Jest to wybór od­
mienny od układu, którego dokonał 
Michał Lifszic i który został utrzyma­
ny w znanym u nas wydaniu berliń­
skim z lat 1949, 1950 i 1951. Fréville 
między innymi w części dotyczącej po­
szczególnych utworów nie stosuje po­
działu chronologicznego, lecz problemo­
wy. Rozszerza również teksty przez za­
łączenie dokumentów naświetlających 
upodobania estetyczne Marksa, cytuje 
listy Freiligratha i Lassalle'a. Nato­
miast pomija niektóre wypowiedzi mło­
dego Engelsa, zebrane w wydaniu ber­
lińskim w osobny pokaźny ustęp.

Układ zaproponowany przez Frć- 
ville‘a wydaje się przejrzysty. Trudno 
jednak zgodzić się z wyodrębnieniem 
oddzielnych ustępów poświęconych 
problemowi drobnomieszczańskiego ide­
alizmu, romantyzmu, realizmu i twór­
czości rewolucyjnej, skoro jest rozdział 
dotyczący literatury i sztuki jako od­
bicia warunków społecznych. W nim 
właściwie powinny być zawarte wszyst­
kie wymienione problemy.

Studium Fréville‘a jest ciekawą 
twórczą pracą, wartą oddzielnego wy­
dania w tłumaczeniu polskim. Autor 
omawia najpierw w wielkim skrócie 
rozwój najbardziej płodnych idei este­
tycznych od Platona do Czernyszew­
skiego. Podobnie jak Lukacs i Lefebvre, 
Fréville podkreśla, że również estety­
ka idealistyczna stawiała nowe proble­
my, choć nie umiała ich rozwiązać. Na­
stępnie autor szczegółowo omawia i 
interpretuje rozwój poglądów estetycz­
nych młodego Marksa, który stopnio­
wo wyzwala się z wpływów schleglow- 
skiego romantyzmu i spod uroku He-
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gla. W r. 1844 Marks ostatecznie zry­
wa z heglizmem, tworzy swą własną 
koncepcję alienacji i w konsekwencji 
nowe rewolucyjne rozumienie narodzin 
sztuki z pracy i sytuacji społecznej ar­
tysty. Fréville wskazuje dalej na kult, 
jaki Marks żywił dla sztuki greckiej, 
na jego głęboką znajomość literatury 
światowej, na jego ciągłe wszechstron­
ne zainteresowania dziełami wielu na­
rodów i wszystkich stuleci, wreszcie na 
wysunięcie przez niego trudnych zagad­
nień nierównomiemości rozwoju sztuki 
i społeczeństwa oraz trwałych warto­
ści sztuki.

Oddzielny rozdział poświęcony jest 
omówieniu sądów krytycznych Marksa 
i Engelsa. Fréville ułatwia tu czytelni­
kowi zrozumienie polemicznych wywo­
dów obu klasyków, ponieważ dokładnie 
informuje o danym pisarzu czy danym 
nurcie literackim i o sporach toczo­
nych wokół niego (np. o reakcyjnym 
romantyzmie niemieckim, o Carlyle'u, 
Sue, „prawdziwym“ socjalizmie, Lassal- 
le‘u). W przedostatnim rozdziale wy­
ciągnięte są wnioski z uwag Marksa 
i Engelsa o literaturze i sztuce, a mia­
nowicie. że twórczość artystyczna jest 
poważną bronią w walce klasowej, że 
tendencyjność powinna tkwić w reali- 
sti’cznej zawartości utworu, że trwałe 
są te utwory, w których pięknie odbija' 
się pełna prawda ich czasów, że sztuki 
prawdziwej nie ma zarówno bez talen­
tu, jak i bez postępowej ideologii. W 
rozdziale końcowym naszkicowany jest 
rozwój myśli estetycznej w obozie 
II Międzynarodówki. Analizę zamyka 
omówienie tez leninowskiej estetyki 
w jej rewolucyjnej walce przeciw 
spłyceniom i uproszczeniom Kautskie- 
go, Lafargue‘a, Mehringa i innych.

Warto chyba i należy zaapelować 
przy okazji do naszych wydawnictw, 
by nareszcie podjęły inicjatywę opubli­
kowania polskiego przekładu wypowie- 1 2 
dzi Marksa i Engelsa o sztuce. Q u o  
u s q u e  ta n d e m ...?  Jak długo będziemy

marzyć bezskutecznie o tym, by uwagi 
klasyków o sztuce można było czytać w 
macierzystym języku, (sm )

D O K Ą D  K R O C Z Y  S O C J O L O G I A  
F R A N C U S K A ?

Artykuł A. Gersainta w L a  P e n s é e  
nr 60, zatytułowany Où v a  la s o c io lo g ie  
fra n ç a ise , jest łącznym omówieniem 
pracy A. Cuvilliera pod ¡tym samym, 
tytułem i i ostatniego tomu L ‘A n n é e  
S d c io lo g iq u e  z lat 1949 — 1950.'-

Część artykułu, poświęcona analizie 
pracy Cuvilliera, jest czymś więcej niż 
zwykłą recenzją, na marginesie bo­
wiem oceny zarysowuje autor własny, 
oryginalny sąd w danej kwestii.

Praca Cuvilliera stanowi próbę 
określenia linii rozwojowej socjologii 
francuskiej. Tradycja socjologiczna roz­
poczyna się, według Cuvilliera, w cza­
sach Oświecenia (Montesquieu, Condor­
cet) i prowadzi ' poprzez Saint-Simona, 
Bucheza, Comte‘a do Durkheima, któ­
ry — jak twierdzi Cuvillier ■— zamyka 
swym dziełem chwalebną część francu­
skiej socjologii. Wśród następców jedni, 
jak Monnerot, Merleau-Ponty, a przede 
wszystkim G. Gurvitch, na wzór nie­
mieckiej fenomenologii uczynili w tej 
tradycji wyłom, pozbawiając ją naj­
cenniejszych elementów. Gurvitch ne­
guje w istocie wartość eksperymentu, 
rezygnuje z ustalania praw przyczy-. 
¡nowych i rozwojowych, dążąc jedynie 
do ustalania i opisu t y p ó w  ( ty p e s ) , któ­
re silnie przypominają e s e n c je  fenome­
nologiczne (e s se n c e s ) . Inni, ulegający 
wpływom socjologii amerykańskiej, ab­
solutyzując empiryczną metodę badań 
wpadli w bezpłodne kolekcjonowanie

1 A.  C u v ill ie r : O ù  v a  l a  s o c i o ­
l o g i e  f r a n ç a i s e ?  P a ry z  1953

2 L ’ A n n é e  S o c i o l o g i q u e .  
T r o i s i è m e  s é r i e  1949— 1950. P a ry z . 
1952
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faktów bez perspektywy ich uogólnie­
nia.

Gersaint tylko w niektórych szcze­
gółach przyjmuje te propozycje, prze­
ciwstawiając im próbę marksistowskiej 
oceny rozwoju socjologii we Francji. 
Narodzin wiedzy socjologicznej także 
szuka w dorobku teoretycznym postę­
powej burżuazji XVIII w., ale najwyż­
szym osiągnięciem jest dla niego nie 
Durkheim, lecz rewolucyjna myśl so- 

. cjalistów utopijnych, która przecież 
stała się jednym ze źródeł marksistow­
skiej nauki o społeczeństwie.

Durkheim zaś staje się obiektem 
nieco bardziej szczegółowych rozwa­
żań Gersainta. Traktuje on tę postać 
jako zjawisko złożone i pełne sprzecz­
ności. Za drobnoburżuazyjną uważa 
Gersaint proweniencję ideologii Dur-, 
kheima, ideologii z istoty swej kon­
serwatywnej, antysocjalistycznej. Ger-r 
saint polemizuje z sądem, że Durkheim 
nie znał jakoby czy ignorował myśl 
Marksa. Na dowód przytacza słowa 
siostrzeńca, przyjaciela i współpracow­
nika Durkheima, Marcela Maussa, ze 
wstępu, którym tenże poprzedził wy­
danie wykładów o socjalizmie, prowa­
dzonych przez Durkheima w latach 
1895 — 1896. Otóż stosunek Durkhei­
ma do socjalizmu Mauss określa nastę­
pująco: „[Durkheim] powstrzymywał
się od przyłączenia się do socjalizmu ze 
względu na pewne cechy tego ruchu: 
na jego brutalny, klasowy, mniej lub 
bardziej czysta robotniczy (ouvriériste 
— słowo mające w języku francuskim 
znaczenie pejoratywne — S. K.) i tak­
że polityczny a nawet politykierski 
charakter. Durkheim głęboko sprzeci­
wiał się wszelkiej walce klas i naro­
dów... rewolucje polityczne i reformy 
parlamentarne traktował jako powierz­
chowne, kosztowne i bardziej teatralne 
niż poważne. Opierał się zawsze m\ - 
ślom o podporządkowaniu się jakiegoś 
rodzaju dyscyplinie politycznej, zwła­

szcza międzynarodowej. Nawet kryzys 
społeczny i moralny afery Dreyfusa, w 
której wziął on duży udział, nie zmie­
nił jego opinii. Nawet podczas wojny 
był on jednym z tych, którzy nie po­
kładali żadnej nadziei w tym, co zwy­
kło się nazywać zorganizowaną w skali 
międzynarodowej klasą robotniczą. 
Pozostał zawsze w juste milieu: «sym­
patyzował», jak się to dzisiaj mówi, z. 
socjalistami, z Jauresem, z socjaliz­
mem, ale nie oddał się im nigdy“ (s. 
103).

Jednakże Gersaint nie jest skłonny 
odrzucić całkowicie sądu Cuvilliera o 
roli Durkheima. Jego zdaniem, zawie­
ra on pewną rację, ponieważ fakt, że. 
chodzi o ideologię w ostatecznym ra­
chunku idealistyczną i konserwatywną,, 
nie wyklucza możliwości istnienia mo­
mentów ograniczenie postępowych. 
„Ideologia typowo drobnoburżuazyj- 
na — pisze — brała udział w walce 
drobnej burżuazji, -niekonsekwentnego 
i często niewiernego sojusznika prole­
tariatu, przeciw wielkiemu kapitałowi,, 
w walce, która cechowała okres III 
Republiki“ (s. 102). Sam Durkheim 
zresztą zajmował wielekroć w prakty­
ce stanowisko zasługujące na uznanie 
i spotykały go za to ataki ze strony 
elementów reakcyjnych. Co prawda,, 
konieczne są tutaj dwa zastrzeżenia. 
Po pierwsze —■ nawet tendencje nie­
określone i nie skrystalizowane mogą 
czasem obudzić uwagę czujnej reakcji, 
wietrzącej wszędzie niebezpieczeństwo» 
dla siebie. Po drugie zaś — burżuazja 
często stosuje elastyczną taktykę, przyj­
mując pewne pozycje naukowe, któ­
rym trudno byłoby zaprzeczyć bez zbyt 
gwałtownego zderzenia się z rzeczywi­
stością społeczną, aby móc tym lepiej, 
bardziej precyzyjnie, metodami bar­
dziej nowoczesnymi atakować istotne 
elementy ideologii rewolucyjnych. Nie 
ma więc powodu, aby żywić specjalną 
wdzięczność np. dla durkheimizmu. Na­
leży jednak widzieć, że tradycja dur-
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kheimizmu ma pewne zalety, z których 
czasem należy korzystać.. „Przeciw ide­
ologii reakcyjnej i kłerykalnej, prze­
ciw nieokreśloności doktryn irracjona- 
listycznych durkheimizm broni, nie 
zawsze z taką konsekwencją, jakiej by 
się pragnęło, pewnego minimum posta­
w y naukowej“ (s. 104).

Spadkobiercą tych ograniczenie ra­
cjonalistycznych walorów socjologii 
durkheimowskiej jest, według Gersa- 
inta, Cuvillier. Poprzez swą niekonse­
kwentną, niepełną, półśrodkową, często 
wahającą się krytykę późniejszych do­
ktryn socjologicznych — w tej liczbie 
doktryny Gurvitcha — włącza się on 
w pewien sposób w walkę marksizmu 
z tendencjami całkowicie pozanauko­
wymi, broni przekazanych mu przez 
tradycję zasad wartościowych: elemen­
tów racjonalizmu, wiary w istnienie 
praw społecznych i możliwość ich po­
znania, jedności wiedzy o człowieku 
społecznym. Zadaniem marksistów jest 
podobnych Cuvillierowi badaczy pod­
trzymywać w tym, co jest wartościowe.

Analiza R o c z n ik a  S o c jo lo g ic z n e g o  
jest utrzymana bardziej w charakterze 
recenzji. R o c z n ik ... jest pismem, które 
zwykło dobierać współpracowników 
spośród bardzo szerokiego grona ludzi, 
reprezentujących wszystkie dziedziny 
wiedzy humanistycznej oraz bardzo 
rozmaite stanowiska ideowe. Zdaniem 
Gersainta, w periodyku tym dotąd pa­
nuje ton eklektyzmu, wypływającego z 
braku odpowiednio skrystalizowanych 
zasad i prowadzącego poszczególnych 
autorów aż do „maskowania różnic 
fundamentalnych, lecz krępujących, o 
których wypowiadać się jest rzeczą de­
likatną i kompromitującą, i do uwypu­
klania zbieżności formalnych i zewnę­
trznych, ale pozwalających szczęśliwie 
unikać deklaracji zbyt jasnych“ (s. 109). 
Jednocześnie jednak Gersaint notuje, 
że w Roczniku... coraz częściej dostrzec 
można jak gdyby przełamywanie tej 

¡atmosfery eklektyzmu i bierności, pew-

ną korzystną polaryzację stanowisk 
ideowych, pewne „reakcje pocieszające, 
reakcje o elementach racjonalistycz- 
nych... które dowodzą pewnego wpły­
wu podstawowych myśli marksizmu, 
wpływu bez wątpienia posiadającego 
wagę we Francji i decydującego o pod­
stawowej różnicy w atmosferze intele­
ktualnej w naszym kraju i w  krajach 
anglosaskich, szczególnie w Stanach 
Zjednoczonych“ <s. 109). Dotyczy to da­
jącego się zauważyć oporu ze strony 
pewnej części badaczy burżuazyjnych— 
niekoniecznie sympatyzujących z mar­
ksizmem — wobec antynaukowych „no­
woczesnych“ metod socjologicznych 
(fenomenologia, egzystencjalizm, psy-, 
choanaliza), a przede wszystkim zaś 
wobec amerykańskiej mikrosocjologii, 
która znajduje się obecnie w centrum 
uwagi francuskich kół socjologicznych. 
Gersaint wysoko ocenia te próby opo­
ru i szczegółowo notuje wszystkie fak­
ty, które je potwierdzają. Wymienia 
więc J. Faubliego, który krytykuje 
grzecznie, lecz stanowczo amerykań­
skich i francuskich etnografów-psycho- 
analityków, J. Mailleta, walczącego z 
agnostycznym empiryzmem H isto r ii  
e k o n o m ic z n e j  E u r o p y  Amerykanina 
Heatona, G. Lutfałla, zapowiadającego! 
zasadniczą krytykę Keynesa itd., itd. 
Wskazuje, jak wymowa faktów dopro­
wadza badacza burżuazyjnego do przy­
jęcia tezy, że „w przeciwieństwie do 
opinii rozpowszechnionej w  Stanach 
Zjednoczonych nie sposób myślenia 
określa życie jednostek, lecz na odwrót, 
ich egzystencja socjalna określa sposób 
myślenia“ (s. 108).

W wyniku tych obserwacji Gersaint 
pisze: „Może się zdarzyć, zdarza się w 
istocie często, że wymowa faktów, ele­
menty myśli prawdziwie naukowej, 
wprowadzone do nauki burżuazyjnej 
pod naciskiem proletariatu, mogą lu­
dzi uczciwych doprowadzić — w gra­
nicach mniej lub bardziej ograniczo­
nych do konkluzji prawidłowych,
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ciekawych. Ich badania szczegółowe za­
wierają często elementy słuszne, poży­
teczne, których negowanie byłoby ze 
strony marksistów czymś karygodnym 
i które mamy obowiązek znać i wyko­
rzystywać, dokonawszy wprzód kryty­
ki“ (s. 113). I dalej: „Sama idea istnie­
nia, niezależności wiedzy, ochrzczonej 
«socjologią»... może mieć wiele zna­
czeń. Może być rozwiązana w  sposób 
negatywny, w sensie pozytywistycz­
nym, i pozwalać na oddzielenie (pozor­
ne) problemów człowieka i .społeczeń­
stwa od zasadniczej problematyki świa­
domości i świata rzeczywistego, na 
uchylenie się od związku z nimi w 
imię «pozytywności» wiedzy socjologi­
cznej. Ale może mieć charakter pozy­
tywny. Może oznaczać głoszenie ko­
nieczności skupienia uwagi na proble­
mach ludzkich, na człowieku w cało­
ści, czyli człowieku społecznym, ozna­
czać odrzucenie konkluzji wysnutych 
z analizy czysto psychologicznej... Nie 
znaczy to, że ten «socjologiczny» punkt 
widzenia wystarczy i że nie dopuszcza' 
on także szkodliwych odchyleń. Jest 
to jedynie elementarna, fundamental­
na, ale mimo to płodna zasada, bardzo 
atakowana przez adeptów najbardziej 
reakcyjnego sposobu myślenia, co do 
której marksiści zgadzają się z więk­
szością socjologów burżuazyjnych. Do­
starcza więc ona podstawy dla pew­
nej jedności działania. Należy wspól­
nie bronić tej zasady, zachęcać socjo­
logów burżuazyjnych, ażeby bronili jej 
z większą konsekwencją, wskazując 
im jednocześnie wszystkie ich błędy, 
broniąc przed wszelkimi odchyleniami, 
którym mogą ulec. Należy im wskazy­
wać, że wszystkie odchylenia mecha- 
nistyczne lub idealistyczne podkopują tę 
właśnie elementarną podstawę metodo­
logiczną. Trzeba im w końcu dowodzić 
na podstawie konkretnych przykładów 
wyższości materializmu dialektycznego 
i historycznego, wyższości metody mar­
ksistowskiej“ (s. 113—114). (sk)

SPOR O OCENĘ PRAGMATYZMU

The Marxist Quarterly 1955 nr 1 
zamieścił notę bibliograficzną o książ­
ce Johna Lewisa Introduction to Phi­
losophy. W nocie zarzucano między in­
nymi autorowi, że „czołowy filozof 
amerykańskiego imperializmu, pragma- 
tystyczny przywódca kampanii antyra­
dzieckiej, John Dewey, jest przez auto­
ra gorąco polecany czytelnikowi“ .

W numerze 2 The Marxist Quarterly 
opublikowano odpowiedź dra Johna 
Lewisa. Przeczy on tezie, że „cała myśl 
burżuazyjna jest w  naszych czasach 
reakcyjna“. Pisze, że „w żadnej ze sfer, 
myśli czy polityki nie mamy do czy­
nienia z jednolitą reakcyjną masą“ . 
Myśl burżuazyjna jest dziś podzielona; 
jest tendencja reakcyjna, lecz jest rów­
nież tendencja postępowa. Potrzebuje­
my sojuszników wszędzie i byłoby nie­
mądrze odpychać ich dlatego, że wiele 
z ich poglądów podlega nadal poważ­
nej krytyce. Z tej pozycji Lewis uza­
sadnia swą ocenę Deweya.

Lewis umiejscawia Deweya w „po­
stępowym nurcie“ burżuazyjnej filo­
zofii, dopatrując się postępowości tego 
nurtu w tendencjach naturalistycz- 
nych, w  zwalczaniu wiary w nadprzy­
rodzone i absolutystyczne zasady, pod­
ważające samą podstawę nauki. Le­
wis przeczy, że Dewey negował jakoby 
realność materialnego świata, i wska­
zuje, że tenże wielokrotnie podkreślał, 
iż idee odzwierciedlają „niezależne by­
ty“, zakładając bezwzględnie, że byty 
te są materialne.

Lewis nie zgadza się również z po­
glądem, że Dewey był filozofem impe­
rializmu amerykańskiego. Wskazuje, że 
w USA nie pragmatyści, lecz antypra- 
gmatyści są aktywnymi apologetami 
imperializmu, uzasadniającymi agresję 
amerykańską za pomocą zasad absolut­
nych i sankcji nadprzyrodzonych, ja­
kimi, według nich, obwarowana jest 
cywilizacja zachodnia. „To właśnie an-
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typragmatyści, a nie Dewey —  pisze 
Lewis — negują wartość nauki i ne­
gują jej kompetencje w stosunku do 
socjologii oraz stale uczą, że ludzie są 
powszechnie zdeprawowani i nie są 
zdolni do osiągnięcia sprawiedliwego 
porządku społecznego. Dewey spędził 
swe życie zwalczając taką filozofię.“

„Jesteśmy dziś w stanie przewodzić 
tendencjom postępowym wśród miłoś­
ników pokoju, wśród szczerych związ­
kowców, wśród szczerych patriotów — 
dlaczego nie wśród postępowych myśli­
cieli?“ — zapytuje Lewis, wzywając 
do zróżnicowania stosunku do poszcze­
gólnych odłamów burżuazyjnej filozofii, 
bez zaniechania ich merytorycznej kry­
tyki.

Stanowisko Lewisa w sprawie oce­
ny „materializmu“ Deweya wydaje się 
błędne (nawiązuje zresztą do nie no­
wych, wielokrotnie słusznie krytyko­
wanych poglądów). Warto jednak zwró­
cić uwagę na myśl Lewisa o potrzebie 
przewodzenia również względnie po­
stępowym tendencjom wśród myślicie­
li burżuazyjnych. (zb)

INDIE JCY AMIERIKI. ETNO- 
GRAFICZESKIJ SBORNIK INSTI- 
TUTA ETNOGRAFII AKADIEMII 
NAUK SSSR. Trudy Instituta Etno­
grafii. Nowaja Serija. Tom XXVj 
Riedakcja: S. A. Tokariew i I. A. 
Zołotariewskaja. Moskwa 1955. Izda- 
tielstwo AN SSSR. Stron 264.

Zbiorowa praca etnografów radziec­
kich poświęcona Indianom Ameryki 
zawiera bardzo bogaty materiał, obra­
zujący dzieje, obyczaje i obecne poło­
żenie tej ludności. W opracowaniu wy­
dawnictwa brali udział znani uczeni 
radzieccy: S. A. Tokariew, I. A. Zoło- 
tariewska, J. E. Błomkwist, J. Kno- 
rozow (który ostatnio osiągnął niezwy­
kle doniosłe wyniki w odczytaniu pis­
ma Majów) i inni. Praca oparta jest

na bogatej literaturze źródłowej i na, 
opracowaniach.

Wstępna część pracy zawiera ogól­
ne informacje o Indianach Amarykf 
oraz rozdział poświęcony klasyfikacji 
lingwistycznej tej ludności. Właściwa 
praca składa się z dwóch części: I. In­
dianie Ameryki Północnej; II. Indianie 
Ameryki Środkowej i Południowej.. 
Każdą z tych części rozpoczyna roz­
dział dotyczący historii kolonizacji i 
obecnego położenia ludności indiań­
skiej. W części pierwszej omówione są 
szczegółowo dzieje, obyczaje, położenie 
i kpltura Irokeaów, Indian prerii, In­
dian Pueblo oraz Nawaehów. W części 
drugiej autorzy poświęcają szczególną 
uwagę Majom, Indianom Quechua, In­
dianom Brazylii, (różnym plemionom), 
Araukanom (Chile) oraz Indianom Zie­
mi Ognistej.

Książka zawiera bogaty materiał, 
którego szczegółowa charakterystyka 
przekracza możliwości notatki. Na pod­
kreślenie zasługuje fakt, że bardzo sta­
ranne wydanie książki (liczne mapy, 
plansze, reprodukcje, staranne odnoś­
niki w tekście) zwiększa wartość pra­
cy. Brak jednak bibliografii, która by­
łaby przydatna czytelnikom, pragną­
cym bliżej zapoznać się z tym tematem.

Dla socjologa wydawnictwo Insty­
tutu Etnografii stanowi bardzo cenny 
materiał zarówno dla pracy nad tym 
zagadnieniem, jak również dla celów 
porównawczych przy tematach po­
krewnych. (j w)

N. Rytikow: RASOWAJA DIS- 
KRIMINACJA. ORUDIJE KŁAS- 
SOWOGO UGNIETIENIJ A TRU- 
DIASZCZICHSJA. Moskwa 1953. 
Izdatielstwo WCSPS. Stron 183.

A. J. Demidienko: RASIZM NA 
SŁUŻBIE IMPIERIALIZMA. Mos­
kwa 1954. AN SSSR. Instituí Filo­
sofa. Gosudarstwiennoje Izdatiel-
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stwo Politiczeskoj Litieratury. Stron
111.

J. A .  G i e j e w s k i j :  R A S I S T S K A J A  
P O L 1 T I K A  A M I E R I K  A N S K O G O

1M P 1E R I A L I Z M A . M o s k w a  1954. 
G o s u d a r s tw ie n n o je  Iz d a tie ls tw o  P o ­

lit ic z e s k o j L it ie r a tu r y . S tr o n  248.

Walka z reakcyjną ideologią w ogó­
le, w szczególności zaś walka przeciw 
ultrareakcyjnej ideologii rasizmu, od­
grywającej specjalną rolą w całokształ­
cie ideologicznego oddziaływania impe­
rialistycznej burżuazji, ma doniosłe 
znaczenie. Nie mniejsze znaczenie ma 
też demaskowanie anty ludzkiej, rasi­
stowskiej polityki imperializmu. Dlate­
go też doniosłą rolę odgrywa dość sy­
stematyczne wydawanie w ZSRR prac 
naukowych i propagandowych poświę­
conych temu tematowi.

Przed autorami trzech omawianych 
książek z tej dziedziny stanęły dość 
różnorodne zadania. Nie można też 
przy ocenie omawianych prac od cha­
rakteru tych zadań abstrahować. Wy­
dana w 1953 r. praca N. Rytikowa ma 
za zadanie przedstawić w popularnej 
postaci dyskryminację rasową w róż­
nych krajach imperialistycznych. Au­
tor wywiązał się z tego zadania na ogół 
dobrze i w sposób ciekawy. Na uwa­
gą zasługuje to, że udało mu się przed­
stawić charakter dyskryminacji raso­
wej w wielu krajach nie zacierając 
(mimo skromnych rozmiarów pracy) 
ich specyfiki. Materiał jest jednak nie­
zbyt bogaty. Z punktu widzenia wy­
magań stawianych propagandzie maso­
wej (a wymagania te stale rosną) wy­
daje się, że obecnie zasób tego mate­
riału już nie mógłby nas zadowalać. 
Bardzo słabą częścią pracy jest roz­
dział poświęcony krytyce teoretyczne­
go zaplecza dyskryminacji rasowej (R a  
s iz m  — id e o lo g ic z n y  o r ę ż  im p e r ia liz ­

m u ). Krytyka rasizmu przeprowadzona 
jest powierzchownie, bez próby sięgnię­
cia do krytyki pseudonaukowych pod­

staw tej ideologii. Ograniczone rozmia­
ry pracy nie mogą w pełni usprawie­
dliwić .poziomu tego rozdziału. Odbija 
on bardzo niekorzystnie od reszty pra­
cy, która jako całość jest pożyteczną 
pomocą w propagandzie masowej.

Praca I. A. Giejewskiego ma rów­
nież charakter wydawnictwa popular­
nego, dostosowanego do zadań maso­
wej propagandy. Opis dyskryminacji 
rasowej w Stanach Zjednoczonych, któ­
remu książka jest całkowicie poświę­
cona, jest ciekawy, ale czytelnik orien­
tujący się w bieżącym, ogólnie dostęp­
nym czasopismuennictwie nie dostaje tu 
zbyt wiele nowego materiału. Pod 
względem teoretycznym praca nie za­
wiera nic ciekawego. Krytyka rasizmu 
anglosaskiego przeprowadzona jest 
niezbyt głęboko, W znacznej mierze 
stosują się do tej części pracy zarzuty 
wysunięte pod adresem pracy N. Ryti­
kowa.

Trudności, z którymi spotkali się 
Rytikow i Giejewski, są typowymi 
trudnościami występującymi w litera­
turze popularnonaukowej i masowo- 
propagandowej. Ich przezwyciężenie 
nie jest rzeczą łatwą. Przy tym zaś 
braki tego typu nie decydują jedno­
znacznie o pożyteczności wydawnictw 
popularnych o dużych nakładach, obli­
czonych na masowego czytelnika.

Broszura Demidienki natomiast zo­
stała wydana przez Instytut Filozofii 
AN ZSRR i dlatego pod jej adresem 
należy wysunąć wyższe wymagania i 
w sposób znacznie ostrzejszy. Autor 
omawia następujące zagadnienia: 1 . ra­
sizm — reakcyjną ideologię imperializ­
mu; 2 . antyhumanistyczną imperialisty­
czną politykę ucisku kolonialnego, dys­
kryminacji rasowej i narodowej; 3. 
teorie rasistowskie — ideologiczny oręż 
podżegaczy do nowej wojny światowej. 
Dwa ostatnie rozdziały stanowią po­
prawne, ciekawe omówienie wymienio­
nych zagadnień. Natomiast pierwszy 
rozdział, który ma szczególne znaczę—
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nie, opracowany został powierzchow­
nie. Autor, przedstawiając poglądy 
wielu rasistów, nie ustrzegł się grożą­
cej w tej sytuacji powierzchowności. 
Zupełnie brak jest krytyki teoretycz­
nych podstaw rasizmu (badania antro­
pologiczne, psychologiczne itp.). Za­
miast tego podstawowym — nieomal 
jedynym — argumentem jest wskaza­
nie społecznej funkcji rasizmu, co oczy­
wiście powinno być istotnym składni­
kiem krytyki, lecz nie może zastąpić 
merytorycznej analizy fałszywości oma- 
w ianego Aiorunku. Szczególnie powierz- 
chownie przedstawiona jest krytyka./ 
tzw. „psychorasizmu“, tj. poglądów so- 
cjologów-freudystów. Autor nie okre­
ślił, na czym polega argumentacja i te­
zy teoretyczne tego stanowiska, a na­
wet w sposób uproszczony sprowadził 
ie po prostu do szczególnej postaci nor­
malnego, klasycznego rasizmu. Chociaż 
ostateczne wnioski bywają tu nader 
często identyczne, to jednak mamy w 
tym wypadku do czynienia z innym 
typem argumentacji, z innymi prze­
słankami teoretycznymi. Krytyka nie 
może tego stanu rzeczy pomijać mil­
czeniem W przeciwnym wypadku nie 
trafia ona do celu. Wydaje się, że autor 
i'.niknąłby wskazanych błędów, gdyby 
skoncentrował się na niektórych typo­
wych przedstawicielach rasizmu i prze­
prowadził pogłębioną krytykę ich po­
glądów. ;

Głębsza krytyka wrogiej ideologii 
jest ogólnym zadaniem marksistow­
skiego frontu filozoficznego. Braki wy­
stępujące w pracy Demidienki powta- 
¡zają się również w niektórych innych 
Placach marksistowskich, co jednak 
czym tym ważniejszym zadaniem wal­
kę o ich przezwyciężenie. Postępy osią­
gane w piacy frontu ideologicznego, a 
między innymi w propagandzie maso­
wej, powodują, że osiągnięty poziom! 
dotychczasowych publikacji nie jest już 
obecnie zadowalający. Stać nas bez 

-wątpienia na dalsze pogłębienie par-

tyjnej, wszechstronnej krytyki ideo­
logii wroga, ( jw )

S h eila  P a tte r s o n : C O L O U R  A N D  
C U L T U R E  I N  S O U T H  A F R I C A .  
L o n d o n  1953. R a u tle d g e  a n d  K e g a n  
P a u l L td . S tr o n  402.

Praca  ̂ S. Patterson poświęcona jest 
analizie sytuacji tzw. ludzi kolorowych 
w Unii Południowo-Afrykańskiej. Mia­
nem tym określa się ludność powstałą 
przez zmieszanie białych, Hotentotów 
a także niewolników sprowadzanych z 
różnych części Afryki oraz Azji. Grupa 
ta liczy około jednego miliona osób. 
Sytuacja jej w strukturze społeczeń­
stwa południowo-afrykańskiego jest 
szczególna, gdyż nie należy ona ani do 
białych, ani do tubylczej ludności mu­
rzyńskiej.

Sheila Patterson zebrała materiał do 
swej książki w czasie półtorarocznej 
pracy badawczej prowadzonej na uni­
wersytecie w Cape Town. W Unii Po- 
łudmiowo-Afrykańskiej autorka miesz­
ka od 1948 r.

Autorka przedstawiła w swej książ­
ce bogaty materiał z historii „ludzi ko­
lorowych ‘ Kolonii Cape, a także mate­
riał dotyczący obecnego położenia tej 
ludności. Referowanie tego przekracza 
możliwości niniejszej notatki. Stwier­
dzić natomiast należy, że rzetelne 
przedstawienie tego materiału rzuca 
światło na stosunki panujące w Unii 
Południowo-Afrykańskiej. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że wybranie za te­
mat pracy sytuacji grupy w pewnym 
sensie marginesowej i pominięcie w 
rozważaniach całokształtu stosunków; 
rasowych w Unii ogranicza znaczenie 
książki. Mimo to jest ona wartościo­
wym przyczynkiem do analizy stosun­
ków w Unii Południowo-Afrykańskiej
i w ogóle do analizy prawidłowości w 
społeczeństwach o mieszanym składzie 
rasowym, gdzie występuje dyskrymina­
cja rasowa. Wartość pracy wydatnie
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powiększa fakt, że jest ona bardzo sta­
rannie opracowana. Ponad 140 stron 
przypisów, załączone tablice statystycz­
ne, starannie opracowany indeks za­
gadnień zasługują tu na podkreślenie.

Tematem podobnym zajmuje się M. 
A. Jaspan w artykule R a c e  a n d  S o c ie -  
t y  in  S o u th  A fr ic a  opublikowanym w 
postępowym czasopiśmie amerykań­
skim S c ie n c e  a n d  S o c ie ty  (1955 t. XIX 
nr 1 s. 1 — 22). Autor postawił sobie 
za zadanie naszkicować całokształt sto­
sunków rasowych w Południowej Afry­
ce. Przedstawił historię kształtowania 
się systemu dyskryminacji rasowej a 
także jej obecne formy. Na szczególną 
uwagę zasługują rozważania autora do­
tyczące oporu uciskanej ludności w. 
stosunku do białych władców Unii.

Artykuł opiera się na bogatej lite­
raturze źródłowej. Może on stanowić 
istotną pomoc przy zaznajamianiu się 
z ¡sytuacją w dziedzinie dyskryminacji 
rasowej w Unii Południowo-Afrykań- 
skiej. ( jw )  ■

V ic to r  P e r ło : T H E  N E G R O  IN  
S O U T H E R N  A G R I C U L T U R E . N ew ' 
Y o r k  1953. In te r n a tio n a l P u b lis h e r s .

V. P e r ło : N I E G R Y  W S I E L S K O M  
C H O Z J A J S T W I E  J U G A  S. S Z . A .  
P ie r ie w o d  s a n g lijs k o g o  O . G . K l e s -  
m e t . P r ie d is ło w i je  W . G . S o lo d o w -  
n ik o w a . M o s k w a  1954. I z d a tie ls tw o  
I n o s tr a n n o j L it ie r a tu r y . S tr o n  162.

Praca znanego amerykańskiego eko- 
nomisty-marksisty Victora Perło poś­
więcona jest omówieniu wyników spi­
su ludności i spisu rolnego z roku 1950 
z punktu widzenia kwestii murzyńskiej

na południu USA. Autor zwraca szcze­
gólną uwagę na rolnictwo sześciu przy­
kładowo wybranych stanów. Praca sta­
nowi cenny przyczynek do rozbicia li­
beralnego mitu, że przemiany zacho­
dzące w rolnictwie Południa automa­
tycznie jakoby rozwiązują kwestię mu­
rzyńską (por. recenzję pt. P o s tę p o w a  
s o c jo lo g ia  a m e r y k a ń s k a  w  w a lc e  p r z e ­

c iw  r a s iz m o w i  i d y s k r y m in a c ji . M y ś l  
F ilo z o fic z n a  1955 nr 2).

Rosyjski ¡przekład pracy jest dowo­
dem, że problematyka omawiana przez 
autora ma znaczenie nie tylko lokalno- 
amerykańskie. Położenie ludności mu­
rzyńskiej w  USA, będąc jaskrawym 
objawem rasistowskiej polityki impe­
rializmu amerykańskiego, stanowi pro­
blem żywo interesujący ludzi pracy na. 
całym świecie. Stąd celowość tłumacze­
nia prac poświęconych temu zagad­
nieniu.

Prżekłąd zaopatrzony został w przed­
mowę. Autor przedmowy słusznie po­
stąpił informując czytelnika o wielu 
sprawach, których Perło — pisząc dla: 
czytelnika amerykańskiego — nie oma­
wiał, a których znajomość konieczna, 
jest dla pełnego wykorzystania oma­
wianej pracy. Szkoda, że autor przed­
mowy nie spróbował ukazać, w jaki 
sposób niemarksistowska socjologia 
wypacza zagadnienia omawiane w pra­
cy Perło. Czytelnik pełniej wykorzy­
stałby wówczas tę książkę. Jest to jed­
nak postulat „na wyrost“ .

Podsumowując, upowszechniona zo­
stała pozycja, która może stanowić 
istotną pomoc między innymi w pracy 
popularyzatorskiej i propagandowej, 
pozycja zasługująca na upowszechnie­
nie również i u nas. ( jw )
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DYSKUSJA NAD RADZIECKIM PODRĘCZNIKIEM MATERIALIZMU HISTORYCZNEGO
Ukazanie się nowego, poważnie 

zmienionego wydania radzieckiego pod­
ręcznika materializmu historycznego > 
spotkało się ze zrozumiałym zaintere­
sowaniem wśród pracowników frontu/ 
ideologicznego zarówno w Związku Ra­
dzieckim, jak i poza jego granicami. 
Wysiłki filozofów radzieckich zmierza- 
jące do opracowania pełnowartościowe­
go podręcznika marksistowskiej nauki 
o społeczeństwie mają doniosłe znacze­
nie dla upowszechnienia marksizmu-Ie- 
ninizmu.

Sprawa dostarczenia studiującym 
materializm historyczny odpowiedniej 
pomocy naukowej dla samokształcenia, 
a wykładowcom — wskazówki dla or­
ganizowania procesu pedagogicznego; 
sprawa dostarczenia działaczom społe­
cznym książki, uzbrajającej ich teore­
tycznie — jest zadaniem, które stoi 
przed całym frontem filozoficznym. To­
też od w'elu miesięcy toczą się oży­
wione dyskusje nad oceną podręcznika 
w ZSRR1 2, których celem jest pomóc 
kolektywom autorskiemu w opracowa­
niu następnego, jeszcze bardziej udo­
skonalonego wydania. Do dyskusji tych 
włączają się filozofowie z krajów de­
mokracji ludowej, wśród nich — polscy.

5 maja br. w Instytucie Nauk Spo-

1 A k a d e m ia  N a u k  Z S R R , In s ty tu t  F ilo ­
z o f ii  : M a t e r i a l i z m  h i s t o r y c z n y .  
P o d  o g ó ln ą  re d a k c ją  c z ło n k a -k o re s p o n d e n ta  
A k a d e m ii N a u k  Z S R R  F. W . K on sta n tin ow a . 
W yd . I I  M osk w a  1954. G osp o litizd a t. S tron  
504. W y d . p rz e k ła d u  p o ls k ie g o  —  W arszaw a  
1955. „K s ią ż k a  i W ie d za “ . S tron  648.

2 P o r . sp ra w o z d a n ie  w  cza so p iśm ie  W  o -  
p r o s y  F i ł o s o f i i , z  1955 r. n r  2 
s. 213—228

łocznycn przy KC PZPR odbyła się dy­
skusja z udziałem pracowników nau­
kowych i aspirantów INS oraz pra­
cowników naukowych Wydziału Filozo­
ficznego Uniwersytetu Warszawskiego 
i Szkoły Partyjnej przy KC PZPR,. 
W posiedzeniu uczestniczyła prof. Ma­
ria Naumowa z Akademii Nauk Spo­
łecznych w Moskwie. Punktem wyjścia 
dyskusji były uwagi wstępne, przygo­
towane przez zespół materializmu hi­
storycznego Katedry Materializmu Dia­
lektycznego i Historycznego INS. Ze­
branie przebiegało w atmosferze żywe­
go zainteresowania; głos zabierało 12 
uczestników.

Dyskutanci zgodnie stali na stano wi- 
sku, że obecne wydanie podręcznika, 
jest znacznym postępem w porównaniu 
z redakcją sprzed pięciu lat. Korzyści 
przyniosło przeprowadzenie znacznych 
skrótów: usunięcie dłużyzn i  nadmiaru 
materiału przykładowego, który nie 
zawsze wnosił nowe elementy, pozwoli­
ło uczynić wykład bardziej zwartym, 
wpłynęło pozytywnie na jego jasność, 
udobitniło problematykę teoretyczną. 
Dobrze służy tym celom konsekwent- 
niejszy dobór zagadnień objętych przez 
zakres podręcznika, jak również wyraź­
niejsze wysunięcie na plan pierwszy 
wymogów teorii. Znalazło to wszystko 
wyraz w lepszej konstrukcji książki. 
Osiągnięto znaczny postęp w uwalnia­
niu podręcznika od obciążeń dogmatyz- 
mu w sformułowaniach i sposobie refe­
rowania przedmiotu. Język podręcznika 
uległ wyraźnej poprawie; w książce jest 
obecnie dużo tego, co J. Siekierska na­
zwała „dobrą publicystyką“ , która jed-
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;noczy naukowość z ukazaniem huma­
nistycznego aspektu sprawy. W sumie 
szereg zalet podręcznika czyni zeń waż­
ną i pożyteczną pomoc dla studiujących 
materializm historyczny. I jeśli w wy­
stąpieniach poświęcono więcej uwagi 
niedostatkom podręcznika, to szło o 
.drogi dalszego ulepszania tak ważnej 
pomocy naukowej i oręża w propagan­
dzie marksizmu-leninizmu.

Ponieważ podręcznik wiąże się ści­
śle z pracą dydaktyczną wykładowcy — 
w dyskusji zastanawiano się nad spo­
sobami ulepszenia własnej pracy nau­
kowej i dydaktycznej. Wydaje się, że 
takie rozszerzenie i pogłębienie dys­
kusji należy uznać za jeden z podsta­
wowych jej walorów.

Nawiązując do uwag wstępnych, 
dyskusja obracała się głównie wokół 
trzech zagadnień: struktury podręczni­
ka, metody wykładu i krytyki wrogiej 
ideologii.

Sprawą struktury wykładu zajął się 
bliżej J. Hochfeld i wokół jego stano­
wiska toczyła się dalsza wymiana po­
glądów na ten temat. J. Hochfeld 
wskazuje, że w podręczniku nie zosta­
ła dostatecznie uwypuklona waga mar- 
ksowskiej koncepcji formacji społe­
czno-ekonomicznej, co rozrywa jedność 
wykładu. Takie zagadnienia, jak pra­
wa rozwoju formacji, prawidłowości 
przechodzenia od jednej formacji do 
drugiej, jedność obiektywnej i subiek­
tywnej strony procesu rozwoju społe­
czeństwa — rozrzucone są w rozmai­
tych rozdziałach (I, III, IV, X) lub nie 
znalazły takiego uwzględnienia, na ja­
kie zasługują. W tych warunkach mu­
siały powstać powtórzenia. „Gdyby 
rozdział, który tutaj nosi nazwę R o z ­

w ó j  sił w y t w ó r c z y c h  i s to s u n k ó w  p r o ­

d u k c ji  — mówił J. Hochfeld — był po­
wiązany z rozdziałem o bazie i nadbu­
dowie i z niektórymi zagadnieniami, 
które są poruszone w pierwszych pa­
ragrafach rozdziału X  (Ś w ia d o m o ś ć  

■społeczna i j e j  f o r m y  — J. K.), gdyby

ten rozdział uwzględniał w szerszym 
zakresie tę problematykę, którą uwzglę­
dnia stalinowska analiza trzech cech 
szczególnych produkcji, to i prawa 
rozwoju nie byłyby tak schematycznie 
potraktowane, byłaby możliwa rzeczy­
wiście większa historyczna konkretyza­
cja tych praw.“ W konkluzji J. Hoch­
feld postuluje wprowadzenie — zamiast 
wymienionych rozdziałów i paragra­
fów — rozdziału o ogólnej teorii roz­
woju formacji społeczno-ekonomicz­
nych, który by omawiał zagadnienie 
związku obiektywnej i subiektywnej 
strony rozwoju społecznego i przynosił 
skonkretyzowany materiał historyczny.

Uczestnicy dyskusji podzielali to 
stanowisko. Z. Bauman wskazał dodat­
kowo na trudności, jakie nastręcza 
na przykład analiza walki klasowej 
przy obecnej strukturze książki, kiedy 
ogólne kategorie świadomości społecz­
nej są omawiane dopiero na końcu 
kursu.

Polemikę wywołały propozycje J. 
Hochfelda dotyczące zniesienia odręb­
nego rozdziału o roli mas ludowych 
i jednostki w historii w wykładzie ma­
terializmu historycznego. Problematy­
ka teoretyczna zagadnienia — zdaniem 
J. Hochfelda — winna być omówiona 
przy analizie praw rozwoju społeczne­
go, kiedy mowa o stosunku historycz­
nej konieczności do świadomej działal­
ności ludzi. Rozwinięcie i skonkrety­
zowanie roli mas i jednostki jest zada­
niem całego wykładu. „Rozdziały o kla­
sach, o teorii rewolucji, o teorii pań­
stwa — mówił J. Hochfeld — tam gdzie 
się mówi o państwie dyktatury prole­
tariatu, o jego funkcjonowaniu i sy­
stemie, tam gdzie się mówi o siłach na­
pędowych rozwoju społeczeństwa socja­
listycznego — wszystkie te rozdziały 
powinny być przepojone mocnym uka­
zaniem roli mas ludowych w historii 
i zmianami, które zachodzą w tej dzie­
dzinie w miarę rozwoju poszczególnych 
formacji społeczno-ekonomicznych. W
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przeciwnym wypadku rozdział albo po­
wtarza takie problemy teoretyczne, któ­
re powinny być w innym związku po­
dane znacznie szerzej już w  rozdziale 
pierwszym, albo też staje się pewnego 
rodzaju opisem i schematem."

Oponowali przeciw usunięciu wyod­
rębnionego rozdziału o roli mas ludo­
wych i jednostki w  historii J. Wacła­
wek i A. Łaski, uzasadniając swoje 
stanowisko celowością położenia szcze­
gólnego nacisku na wyjaśnienie tych 
problemów. J. Wacławek przyznawał 
jednak, że takie wyodrębnienie stwarza 
trudności w  konsekwentnym zbudowa­
niu wykładu.

Wielu dyskutantów podjęło kwestię 
umiejscowienia problematyki komuniz­
mu naukowego — sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, nauki o partii, strategii 
i taktyce itp. — w wykładzie materia­
lizmu historycznego. J. Siekierska, J. 
Hochfeld, K. Martel, St. Widęrszpil, J. 
Wiatr wskazywali na to, że materia­
lizm historyczny stanowi teoretyczną 
podstawę i uzasadnienie dla komuniz­
mu naukowego. I tak podręcznik po­
winien uwydatnić na przykład znacze­
nie teorii narodu dla pojmowania 
kwestii narodowej, teorii klas i walki 
klasowej dla nauki o partii itd.; wnio­
ski te powinny być w szeregu wypad­
ków mocniej zaakcentowane — nie ma 
jednak potrzeby wyodrębniać je w oso­
bne rozdziały, tym bardziej że w pra­
ktyce pedagogicznej na wyższych uczel­
niach mamy do czynienia z odrębnym 
przedmiotem, z podstawami marksiz- 
mu-leninizmu (w ZSRR — z historią 
KPZR). Trudno nde zgodzić się z takim 
postawieniem sprawy. Obawy wyrażo­
ne przez A. Łaskiego, że w  takim wy­
padku grozi niedostateczne uwzględnie­
nie wagi na przykład kwestii chłop­
skiej i sojuszu robotniczo-chłopskiego, 
nie wydają się uzasadnione.

K. Martel podniósł ważny problem 
wyodrębnienia materializmu historycz­
nego wobec jedności trzech części

składowych marksizmu. Tendencja do* 
sprecyzowania przedmiotu jest oczy­
wiście w zasadzie słuszna, ale grozi 
jednostronnością. Jest faktem, że wiele 
zagadnień materializmu historycznego 
może być potraktowane głębiej tylko 
w  powiązaniu z problematyką eko­
nomii politycznej. Należy do nich nau­
ka o bazie i nadbudowie. Charakter 
nadbudowy można pokazać w pełni 
właśnie w oparciu o analizę podstawo­
wego ekonomicznego prawa bazy; spe­
cyficzną rolę nadbudowy socjalistycz- 
nej, ^tóra spełnia doniosłe zadania or­
ganizujące wobec swej bazy, można 
znów wyjaśnić ukazując szczególny 
charakter praw ekonomicznych socja­
lizmu. Podobnie rzecz się ma z socja­
lizmem naukowym. Jak można oma­
wiać rolę czynnika subiektywnego w 
rozwoju historycznym, rolę partii, rolę 
polityki w stosunku do ekonomiki — 
nie wchodząc w zagadnienia strategii 
i taktyki? „Zagadnienia socjalizmu na­
ukowego fw wykładzie materializmu 
historycznego — J. K.) — mówił K. 
Martel — nie mogą być traktowane w 
sposób sztywny jako zupełnie obce 
materializmowi historycznemu, trzeba 
widzieć, jak się one splatają, i dążąc do 
sprecyzowania przedmiotu, trzeba jed­
nocześnie dostrzegać, że tam, gdzie te­
go wymaga dobro analizy, należy wcią­
gać sąsiednie dziedziny dla jej pogłę­
bienia. Sztywne, tchnące metafizyką,, 
niedialektyczne ujmowanie treści 
przedmiotu odgraniczające ten przed­
miot od innych tak, jakby istniał on 
w izolacji, prowadzi do spłycenia ana­
lizy naukowej, do niedostatecznego po­
kazania zagadnień i ich specyfiki.“

Należy tu również odnotować sprze­
ciw B. Baczki wobec innowacji w stru­
kturze podręcznika, jaką stanowią 
K r ó tk i e  w n io s k i  w  zakończeniu każde­
go rozdziału. O ile w kursie historii' 
partii odgrywają one cenną rolę, pod­
sumowując podstawowe wnioski poli­
tyczne określonego» etapu historyczne-
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go, o tyle w podręczniku materializmu 
historycznego podają jedynie spłycone 
streszczenie kilkudziesięciostronico- 
wych wywodów, stanowiąc dla studen­
tów autentyczny „bryk“ .

B. Baczko podjął w swym wystą­
pieniu szerszą problematykę metody 
wykładu w podręczniku. 'Rozwijając 
postulaty J. Siekierskiej B. Baczko. 
wskazał, że praktyka walki ideologicz­
nej nakazuje w sposób kategoryczny 
włączyć do wykładu materializmu hi­
storycznego szereg zagadnień, które 
można by szeroko nazwać zagadnienia­
mi humanizmu socjalistycznego. Przy­
kładowo można by wymienić wyjaśnie­
nie marksowskiej tezy o tym, że 
człowiek jest całokształtem stosunków 
społecznych; sprawę stosunku jednost­
ki i społeczeństwa i związane z tym 
zagadnienie indywidualizmu i kolekty­
wizmu; problemy takie jak jednostka 
i klasa, klasa i naród, wolność burżua- 
zyjna i wolność socjalistyczna. Wiele 
z tych zagadnień obecnie wypada z kur­
su materializmu historycznego w oma­
wianym podręczniku, wiele znajduje 
tam częściowe, niepełne omówienie na 
marginesie innych tematów. Tymcza­
sem są to pytania, które nurtują lu­
dzi, na które szukają oni odpowiedzi 
i znajdują ją — jeśli pomija je mark­
sistowska nauka o społeczeństwie •— w 
ideologii obcej, żerującej na naszym 
milczeniu. B. Baczko w konkluzji po­
stuluje konieczność ujęcia tych proble­
mów w odpowiednich rozdziałach pod­
ręcznika.

B. Baczko zajął się również zasad­
niczą metodologiczną kwestią połącze­
nia logicznego i historycznego toku wy­
kładu. Autorzy podręcznika poczynili 
pewne wysiłki w tym kierunku, wpro­
wadzając przy omawianiu niektórych— 
nie wszystkich — tematów (jak stosu­
nek sił wytwórczych do stosunków 
produkcji i teoria klas i walki klaso­
wej) omówienie historycznego rozwoju 
zjawiska. Wyodrębniono również w

dwu ostatnich rozdziałach problematy­
kę społeczeństwa socjalistycznego, od­
stępując tym samym od logicznego to­
ku wykładu w poprzednich dziesięciu. 
rozdziałach książki. Podkreślając ol­
brzymie trudności zagadnienia i nie po­
dejmując się przedstawienia próby ich. 
rozwiązania, B. Baczko stawia nastę­
pujący problem: W ekonomii politycz­
nej, zgodnie ze wskazaniem Marksa, 
jest zastosowania metoda, która daje- 
jedność logicznego i historycznego w, 
wykładzie. Powstają wątpliwości, czy 
dostatecznie dokładnie przemyślana zo­
stała struktura wykładu materializmu 
historycznego od strony konsekwentnej, 
realizacji zasady jedności logicznego 
i historycznego toku wykładu. Marks 
mówił o ekonomii politycznej, że jest 
to nauka historyczna; materializm hi-» 
storyczny jest oczywiście nauką histo­
ryczną w takim samym sensie, w ja­
kim nauką historyczną jest ekonomia 
polityczna.

Sprawy te wiążą się z sygnalizowa­
nym w uwagach wstępnych, lecz nie­
stety nie rozwiniętym w toku dyskusji 
postulatem konsekwentniej szego stoso­
wania historyzmu w analizie. Chodzi 
mianowicie o jednoczesne ukazanie- 
ogólnej prawidłowości rozwoju społecz­
nego i specyfiki jej konkretnego prze­
biegu w warunkach poszczególnych 
formacji społeczno-ekonomicznych, na 
poszczególnych etapach rozwoju społe­
czeństwa. Pozwoliłoby to w sposób po­
uczający dla czytelnika ukazać kon- 
krefno-historyezną analizę jako podsta­
wę dla uogólnień, ułatwiłoby zrozumie­
nie postulatu konkretności abstrakcji 
i miałoby znaczenie dla rozwijania sa­
modzielności myślenia teoretycznego.

B. Baczko poświęcił w swym wystą­
pieniu wiele uwagi zagadnieniu o za­
sadniczym znaczeniu dla realizacji po­
stulatu historyzmu; historycznemu 
umiejscowieniu marksizmu w dziejach 
myśli ludzkiej, co się nierozerwalnie 
łączy ze sprawą stosunku do spuścizny

— M v śl F ilo zo ficz n a
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przeszłości. Twierdzenie, że wszystkie 
teorie społeczne przed Marksem były 
idealistyczne, jest oczywiście słuszne. 
Jednak abstrakcyjne posługiwanie się 
tą słuszną formułą upraszcza sprawę. 
,,Nauka o społeczeństwie — mówił B. 
Baczko •— próby tworzenia nauki o spo­
łeczeństwie, tak samo jak próby two­
rzenia światopoglądu, trwają parę ty­
sięcy lat i droga do materializmu w 
pojmowaniu społeczeństwa prowadziła 
poprzez te teorie. Wysuwały one nie 
tylko poszczególne izolowane domysły, 
które potem jakoś przejmował mate­
rializm historyczny, lecz próbowały 
tworzyć teorie społeczne; teorie te ni­
gdy nie stały się materialistycznymi, 
ale stopniowo, coraz lepiej, pełniej, 
gruntowniej wyjaśniały one społeczeń­
stwo... Wydaje się, że w podchodzeniu 
do historii rozwoju myśli społecznej 
cierpimy po prostu na ahistoryzm i dla­
tego poszczególne koncepcje społeczne, 
tak jak się cne pojawiały, klasyfikuje­
my po prostu jako idealistyczne, nie za­
dając sobie zbyt wiele trudu, aby zasta­
nowić się nad tym, jaką one pełniły 
^konkretną rolę historyczną i jakie zaj­
mowały historyczne miejsce w kształ­
towaniu się przesłanek nauki o społe­
czeństwie.“

Zagadnienie posiada istotne znacze­
nie światopoglądowe, ponieważ przez 
ahistoryczne ujęcie, sugeruje się, że 
marksjzm wyrasta „na pustym miej­
scu“ . „Lenin mówił — kontynuował B. 
Baczko — że wielkość marksizmu po­
lega na tym, iż potrafi dać odpowiedzi 
ma pytania, które zostały postawione 
wcześniej. W podręczniku, w rozdziale 
poświęconym poprzednikom materializ­
mu historycznego, zamiast pokazać, ja­
kie pytania postawiono w toku rozwo­
ju nauki o społeczeństwie przed Mark­
sem, pokazano pewne cząstkowe roz­
wiązania, które pojawiły się w  toku 
rozwoju nauki i zostały przez mark­
sizm przejęte. Wydaje mi się zaś, że 
.wtedy będziemy, uczyć czytelnika my­

śleć, kiedy ukażemy plastycznie te 
trudności, o które potykała się nauka 
przeszłości, i jako odpowiedź na te 
trudności damy marksistowskie rozwią­
zanie; czytelnik zobaczy wtedy mark­
sizm nie jako formułę, .ale jako żywą 
odpowiedź na żywe pytania“ .

Walka z dogmatyzmem wykładu, 
metody przyuczania czytelnika do twór­
czego traktowania marksistowskiej na­
uki o społeczeństwie znalazły szeroki 
oddźwięk w dyskusji. Obok konieczno­
ści realizacji zasady historyzmu, o czym 

1 była mowa, i przeprowadzania prawi­
dłowej krytyki poglądów burżuazyj- 
nych, o czym niżej, wskazywano na do­
niosłe znaczenie, jakie ma dla osiągnię­
cia tych celów szerokie podjęcie no­
wych problemów, stawianych przez 
współczesność. Naoczne pokazanie czy­
telnikowi, w jaki sposób ogólna teorią 
marksizmu-leninizmu stosuje się w no­
wych warunkach historycznych i jak 
się jednocześnie wzbogaca —• jest naj­
lepszą nauką antydogmatyzmu. Dlate­
go słusznie wielu dyskutantów — m. 
in. St. Widerszpil, Z. Bauman, A. Łaski, 
J. Wiatr — czyniło zarzut autorom pod­
ręcznika, że nie pokusili się o uogólnie­
nie nowych zjawisk występujących w 
okresie powszechnego kryzysu kapita­
lizmu, w szczególności po drugiej woj­
nie światowej. t

Nie, znalazły dostatecznego oświetle­
nia w książce tak zasadnicze sprawy, 
jak demokracja ludowa jako nowy spo­
sób przejawiania się prawidłowości re­
wolucji socjalistycznej w warunkach 
powszechnego kryzysu kapitalizmu, jak 
specyficzna rola historyczna demo­
kracji burżuazyjnej w warunkach ten­
dencji faszystowskich wielkiej bur- 
żuazji; nie podjęto, na przykład, próby 

głębokiej krytyki tezy o możliwości go- 
spodarczo-orgatnizacyjnej roli państwa 
burżuazyjnego w nowych warunkach, 
kiedy rzeczywiście znaczna część do­
chodu narodowego przepływa przez 
budżet państwowy, w związku z czym
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pozornie rośnie ingerencja gospodar­
cza państwa burżuazyjnego (Z. Bau­

man). Wymaga uwzględnienia specyfika 
form walki klasowej w krajach demo­
kracji ludowej; na przykład warto za­
nalizować fakt, że nie było u nas wy­
raźnej polityki neutralizacji średniaka; 
warto wyjaśnić szczególną formę wal­
ki klasowej, jaką jest polityka frontu 
narodowego, oraz jej uwarunkowanie 
i oddziaływanie na przebieg walki kla­
sowej. Wiele nowych problemów na­
stręcza specyfika rozwoju państwa de­
mokracji ludowej, jego faz i funkcji, 
specyfika rewolucji ludowej itd., itp. 
(St. Widerszpil, A. Łaski).

J. Siekierska i K. Martel próbowali 
.dokładniej sformułować odpowiedź na. 
pytanie: czy podręcznik powinien sta­
wiać problemy nie rozstrzygnięte i 
sporne i w jakim zakresie? Przekaza­
nie podstawowego zasobu wiedzy jest 
głównym zadaniem podręcznika. Ten­
dencje do pomijania zagadnień nurtu­
jących powszechnie, a nie wyjaśnio­
nych, i operowanie sformułowaniami, 
które dają gotowe rozwiązania, stano­
wią groźbę dogmatyzmu. Obok uargu- 
mentowanych rozstrzygnięć problemów 
podstawowych powinno znaleźć się w 
wykładzie miejsce i  dla takich spraw, 
co do których nie ma pełnej jasności; 
obowiązuje otwarte ich postawienie i 
wskazanie kierunku, w jakim należy 
szukać odpowiedzi. W przeciwnym ra­
zie u czytelnika powstają wątpliwości, 
z którymi nie umie sobie poradzić, a 
to osłabia poważnie skuteczność pro­
pagandy materializmu historycznego. 
Jako przykład pozastawiania czytelnika 
bez pomocy wobec trudności, K. Mar­
tel przytacza zagadnienie dialektyki 
rozwoju sposobu produkcji, w  którym 
z jednej strony najbardziej rewolucyj­
nym składnikiem są siły wytwórcze, 
a z drugiej strony stosunki produkcji 
wpływają na rozwój sił wytwórczych.

Twórczy charakter wykładu wyma­

ga również maksymalnej precyzji pojęć 
i ich teoretycznego pogłębienia. Dysku­
tanci wytknęli tu szereg uchybień pod­
ręcznika. M. in. należy do nich słaba 
analiza pewnych kategorii materializ­
mu historycznego i ich roli w zrozu­
mieniu procesu rozwoju społeczeństwa. 
Tak na przykład nie postawiono w as­
pekcie walki z socjologią burżuazyjną 
problemu ciągłości historycznej czy po­
stępu w historii; nie mówi się wprost 
o obiektywnej i subiektywnej stronie 
procesów społecznych jako o katego­
riach (K. Martel). We wstępie do roz­
działu omawiającego świadomość spo­
łeczną i jej formy wyróżnia, się świado­
mość w szerszym i świadomość w węż­
szym znaczeniu, aby potem nie czynić 
z tego rozróżnienia praktycznie żadne­
go użytku; w  tym samym rozdziale nie 
sprecyzowano tak ważnych dla wyłoże­
nia jego problematyki pojęć, jak sto­
sunek świadomości jednostki do świa­
domości klasy, świadomości klasy do 
świadomości klasowej, świadomości 
klasowej do ideologii (J. Hochfeld i Z. 
Bauman). Rozdział zatytułowany Mar- 
ksistowsko-leninowska teoria rewolucji 
nie przynosi jasności co do znaczenia 
pojęć: rewolucja burżuazyjną, rewolu­
cja burżuazyjno-demokratyczna, rewo­
lucja ludowa, przy czym sformułowanie 
na stronie 245 zamazuje różnice między 
dwoma ostatnimi (St. Widerszpil). Nie 
znajduje dostatecznego omówienia tak 
fundamentalna zasada materializmu hi­
storycznego, jaką jest historyzm (B. 
Baczko). i

Mówiono również o. tym, że w  sze­
regu wypadków uzasadnianie twierdzeń 
nie trafia do przekonania; jako przy­
kład może służyć nieodmiennie wystę­
pujący wśród studentów problem ro­
li myśli wynalazczej w  rozwoju sił 
wytwórczych, na który nie znajdują w 
podręczniku przekonywającej odpowie­
dzi (Z. Bauman),

Wydaje się, że zupełnie słusznie łą­
czono wskazane niedostatki z oderwą-
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niem kategorii nauki o społeczeństwie 
od kategorii materializmu dialektycz­
nego.

Szczególną uwagę uczestników dys­
kusji przyciągnęło zagadnienie krytyki 
wrogiej ideologii. J. Hochfeld podniósł 
kwestię historyzmu w tej dziedzinie. 
„Prawidłowa z punktu widzenia postu­
latu historyzmu — mówił — jest ta­
ka metoda, że się najpierw mówi o uję­
ciu przedmarksowskim, następnie o uję­
ciu marksowskim, a wreszcie poddaje 
się krytyce wrogą ideologię burżuazyj- 
ną. Bywa jednak czasem tak, że dobrze 
jest ukazać źródła wypaczeń socjologii 
burżuazyjnej w nawiązaniu do tego, z 
jakich wątków ideologicznych, z jakich 
ograniczeń przedmarksowskiej socjo­
logii przez wypaczenia i petryfikowa­
nie tych ograniczeń — wynikły błędy, 
socjologii burżuazyjnej.“ J. Hochfeld, 
wskazuje, że krytyka teorii niemarksi- 
stowskich w podręczniku grzeszy po­
wierzchownością w referowaniu kryty­
kowanych poglądów; trudno zdać so­
bie sprawę na tej podstawie z istoty 
wypaczeń i błędów i zastosować do; 
nich marksistowską metodę. Dotyczy 
to na przykład burżuazyjnych poglą­
dów na klasy i na naród. Walka z obcą 
ideologią ma ogromne znaczenie, szcze­
gólnie z punktu widzenia potrzeb kra­
jów demokracji ludowej i ruchu robot­
niczego w krajach kapitalistycznych, 
a podręcznik ma do odegrania poważ­
ną rolę i poza granicami Związku Ra­
dzieckiego. Tym bardziej niezbędne jest 
usunięcie w następnym wydaniu nie­
dostatków w tej dziedzinie.

A. Schaff poświęcił omawianemu 
zagadnieniu całe swoje wystąpienie. 
Podkreślił on, że zagadnienie walki z 
wrogą ideologią jest jednym z podsta­
wowych punktów realizacji postulatu 
niedogma tycznego, twórczego ujęcia 
teorii marksistowskiej i jej nauczania. 
Dla przeprowadzenia przynoszącej ko­
rzyści krytyki konieczne są: 1. solidna 
znajomość poglądów przeciwnika; 2.

porządne przedstawienie tych poglą­
dów, co jest szczególnie ważne w pod­
ręczniku; 3. merytoryczne rozbicie kry­
tykowanej teorii w oparciu o fakty;. 
4. pozytywne rozwiązanie przynajmniej 
głównych spornych problemów, do cze­
go powinna doprowadzić efektywna 
krytyka. Nie spełnia swego zadania1 
krytyka, która ma za przedmiot teorie 
przestarzała lub pozostające na uboczu 
głównych nurtów socjologii burżuazyj­
nej. Uzbroić nas może tylko taka kry­
tyka, która sięga do podstawowej pro­
blematyki wrogiej ideologii. A Schaff 
wskazał m. in. na konieczność wyczer­
pującej krytyki teorii elit P.areto, sta­
nowiącej punkt wyjścia dla rozmaitych 
koncepcji faszystowskich, i teorii stra­
tyfikacji, niezmiernie popularnych 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych. 
W socjologii burżuazyjnej panują z 
gruntu fałszywe metody badania, ale 
znajdują się tam również realne zagad­
nienia, często takie, jakich marksistow­
ska nauka o społeczeństwie dotychczas 
dostatecznie nie opracowała, które więc 
tym bardziej należy podjąć. Koniecz­
ne jest dostrzeganie zróżnicowania i 
walki wewnątrz samej socjologii bur­
żuazyjnej, na przykład walki przeciw 
rasizmowi, jaką prowadzą niektórzy 
liberalni uczeni amerykańscy. Prawi­
dłowa krytyka — to krytyka związana 
z tokiem wykładu tez pozytywnych 
materializmu historycznego, nie prze­
prowadzana w oderwaniu od niego, a 
tym bardziej a p rio ri. Krytyka po­
wierzchowna zamiast stać się orężem 
walki z dogmatyzmem — sama staje 
się dogmatyczna, utrwala dogmatyzm. 
Podręcznik z punktu widzenia tych po­
stulatów nie zadowala i wymaga w na­
stępnym wydaniu istotnych poprawek.

J. Siekierska mówiła o szkodliwości 
krytyki apriorycznej, posługującej się 
szablonowymi etykietkami, które w do­
datku mają tę zasadniczą wadę, że ope­
rują terminologią, której najczęściej nde 
wyjaśnia się czytelnikowi.
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J. Wiatr stwierdził, że zdemaskowa- 
wanie funkcji społecznej wrogiej teorii 
nie wystarcza, aby wykazać jej błęd­
ność. Niezbędna jest również meryto­
ryczna analiza samej teorii. „Zdemas­
kowanie społecznej funkcji określonych 
systemów — mówił słusznie J. Wiatr—• 
powinno chyba polegać na tym, aby 
pokazać, jaką szczególną funkcję pełni 
dany system, w jaki szczególny spo­
sób — inaczej niż inne systemy — bro­
ni imperializmu.“ W przeciwnym razie 
demaskowanie staje się gołosłowne i za­
mazuje tylko obraz. J. Wiatr jest zda-; 
nia, że w podręczniku potrzebny jest 
obszerniejszy rozdział poświęcony so­
cjologii burżuazyjnej, w którym zosta­
łyby ujęte najbardziej rozpowszechnio­
ne, najbardziej wpływowe kierunki 
i teorie; rozdział ten powinien znajdo­
wać się na końcu książki, aby można 
było w krytyce odwołać się do znajo­
mości podstaw materializmu historycz­
nego przez czytelnika.

J. Wacławek wskazał na koniecz­
ność ujawniania gnoseologieznych pod­
staw wrogiej ideologii, które stanowią 
o ich względnej trwałości i sprzyjają 
rozpowszechnieniu. Podjęte przez auto­
rów podręcznika próby w tym kierun­
ku, na przykład w rozdziale IX, po­
winny być rozbudowane.

Wielu dyskutantów poruszało sprawę 
przeznaczenia podręcznika. Ponieważ 
nie może on uniwersalnie zaspokoić 
wszelkich potrzeb, zwrócono uwagę na 
celowość opracowania kilku wariantów 
ogólnego podręcznika materializmu hi­
storycznego, przeznaczonych dla posz­
czególnych specjalności humanistycz­
nych.

Oprócz omówionych powyżej cen­
tralnych zagadnień dyskutanci poru­
szyli szereg spraw szczegółowych, zgła­
szając wiele konkretnych uwag, odno­
szących się w szczególności do rozdzia­
łów: I — Materializm historyczny jako 
nauka, III — Rozwój sił wytwórczych 
i stosunków produkcji, IV — Baza i 
nadbudowa społeczeństwa, IX — Rola 
mas ludowych i jednostki w historii, 
X  — Świadomość społeczna i jej formy.

Na zakończenie zabrała głos prof. 
Naumowa, która wyraziła przekonanie, 
że rezultaty dyskusji posłużą kolekty­
wowi autorskiemu w pracy nad udos­
konaleniem kolejnego wydania podrę­
cznika, i podniosła korzyści płynące ze 
współpracy filozofów polskich i ra­
dzieckich.

Materiały dyskusji zostały przeka­
zane do Instytutu Filozofii Akademii 
Nauk ZSRR.

Jacek Kubski



N O T Y

O «RELIGIJNYM » CHARAKTERZE MARKSIZMU"
Jeden z najwybitniejszych ideologów katolickich, Jacques Maritain, pisał 

o marksizmie: „To jest religia, i to z religii najbardziej apodyktycznych, religia 
pewna swego powołania do zastąpienia wszystkich innych religii; religia atei­
styczna, której dogmatykę tworzy materializm dialektyczny i której etycznym 
wyrazem jest komunizm jako sposób ż^cia. Ateizm nie jest więc żądaniem 
(byłoby to niezrozumiałe) ani konieczną k o n s e k w e n c ją  systemu społecznego, ale na 
odwrót, jest założeniem, za sa d ą  tego systemu. Jest to jego „punkt wyjściowy1' 
(H u m a n is m e  In té g r a l. Paryż 1936 s. 44).

Dwa co najmniej cele przyświecały tej koncepcji marksizmu jako „ateistycz­
nej religii“ .

Pierwszy cel, to zmistyfikowanie rzeczywistego charakteru marksizmu — 
ideologii odzwierciedlającej obiektywne przeciwieństwa społeczne, ideologii klasy 
społecznej walczącej o swe wyzwolenie. W ujęciu ateizmu jako głównego pro­
blemu marksizmu chodziło ostatecznie o zastąpienie zasadniczego podziału klaso­
wego, a w  związku z tym i politycznego, konfliktem między bogiem i kościołem 
Chrystusowym z jednej strony, a jego wrogami z drugiej, czyli konfliktem między 
wierzącymi i ateistami.

Drugim celem było przekonanie czytelnika o tym, że w zasady marksizmu 
można wierzyć, podobnie jak wierzy się w zasady chrześcijaństwa, ale że nie 
można ich dowieść naukowo, marksizm bowiem ma również swoją dogmatykę, 
a więc założenia nie udowodnione i niemożliwe do udowodnienia. Marksista jest: 
pod tym względem w takiej samej sytuacji jak wyznawca chrześcijańskiej wiary. 
A przy tym marksizm ma tak jak chrześcijaństwo swoją eschatologię. I to 
eschatologię złą, bo obciążoną niezgodnym z nauką Chrystusową mesjanizmem 
klasy, wyrażającym się w  wierze w misję historyczną proletariatu. Według Mari­
taina marksizm nie daje jakiejś obiektywnej, uzasadnionej wiedzy o społeczeń­
stwie, lecz głosi po prostu religijną ideę odkupienia ludzkości poprzez ofiarę klasy 
robotniczej.

„Religijna“ interpretacja marksizmu .ma tu zupełnie niedwuznacznie nakre­
ślony cel; jest jednym z chwytów w walce z ruchem robotniczym. Nic też dziw­
nego, że spotkać ją można w rozmaitych pracach katolickich, a również niekatolic­
kich filozofów burżuazyjnych.

*

Jeśli na książkę Maclntyre‘a warto może zwrócić uwagę, to chyba tylko z tego 
względu, że autor usiłuje przedstawić w niej zakończoną do pewnego stopnia kon- *

* A la s d a re  C. M a cIn ty re : M a r x i s m .  A n  i n t e r p r e t a t i o n .  L o n d o n  1953.. 
SC M  P ress  L td . S tron  126 +  8 n ib .
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cepcję marksizmu jako ideologii wywodzącej się z Biblii i zachowującej religijny, 
mitologiczny charakter.

Punktem wyjściowym całej koncepcji Maclntyre’a jest stwierdzenie różnicy 
między „ th e  s a c r e d “  i „ th e  s e c u la r “ . Zachodnia myśl — powiada autor • ioz-  
różniała świecką i świętą stronę ludzkiego życia (por. s. 9). To rozróżnienie dopro­
wadziło w konsekwencji do uznania działalności boskiej tylko w pewnych gra­
nicach, jak ma to miejsce w religii chrześcijańskiej (por. s. 10).

A co to ma wspólnego z marksizmem? Według autora bardzo wiele, albowiem: 
marksizm jest po prostu „najbardziej rozwiniętym wyrażeniem różnicy pomiędzy 
tym co świeckie i tym co święte“ (s. 10). Stąd zaś, według nie ujawnionego wpraw­
dzie przez autora, ale zapewne niezwykle prostego schematu rozumowania, czytel­
nik ma dojść do wniosku, że „marksistowski sekularyzm i marksistowski ateizm 
wyrastają z religijnych źródeł“ (s. 10), że są produktem chrześcijańskiej kultury 
(por. s. 14).

I rzeczywiście, marksizm wykluczając całkowicie boga, oddziela w zdecydo­
wany sposób to „co święte“ od tego co „świeckie“ , bo tylko temu ostatniemu 
przypisuje ¡realność. A ponieważ rozróżnienie „świeckiego“ i ,,świętego“ zostało 
uznane przez chrześcijaństwo, które jest, jak wiadomo, starsze od marksizmu, 
wniosek o chrześcijańskim pochodzeniu marksizmu może być bez trudu dowie­
dziony naukowo.

„Marksizm — powiada Maclntyre — jest formą, w  której pojęcia tradycyjnego 
chrześcijaństwa przeniknęły do współczesnego świata“ (s. 15). Marksistowskie uję­
cie roli techniki w rozwoju społeczeństwa ma swe źródła w drugim rozdziale 
G e n e s is , gdzie powiedziane jest: „A gdy stworzył Pan Bóg z ziemi wszelki zwierz 
polny, i wszelkie ptactwo niebieskie, tedy je przywiódł do Adama, aby obaczył, 
jąkoby je nazwać miał; a jakoby każdą duszę żywiącą, tak aby było imię je j“ . 
Te słowa G e n e s is  wskazują wyraźnie, że człowiek winien panować nad światem 
(por. s. 15), i to nie na drodze kontemplacji, lecz przy pomocy techniki. A to 
właśnie mówi marksizm. Marksistowskie ujęcie władzy i rewolucji społecznej 
jest również tylko nowym wyrażeniem biblijnych prawd. „Dla marksizmu jako 
sekularyzmu — pisze Maclntyre — pierwszorzędne znaczenie teologiczne ma 
ewangelia, która rozstrzyga problemy władzy i sprawiedliwości, a zatem tematy 
odkupienia i odnowienia...“ (s. 18).

Wywody te, zawarte w pierwszym rozdziale książki Maclntyre’a, można oitreślie 
jednym słowem: bełkot. A rozdział ten nie jest bynajmniej ewenementem. Na­
stępne rozdziały (II—VI), traktujące o  kształtowaniu się myśli marksistowskiej 
w okresie do powstania M a n ife s tu  K o m u n is t y c z n e g o , zawierają niemniejszą niż 
pierwszy dozę iście karkołomnych skoków myślowych i zgoła fantastycznych 
wniosków autora. Z rozdziałów tych dowiadujemy się m. in., że w 1844 r. Marks 
głosił po prostu słowa Chrystusowe, stosując je do analizy ustroju kapitalistycz­
nego (por. s. 57), że marksistowski pogląd na pracę i wyzysk wypływa z prze­
słanek moralnych, które odnaleźć można w ewangelii św. Jana (por. s. 58), że 
z Biblii zaczerpnął Marks wiarę w odrodzenie ludzkości (por. s. 77).

Nie należy jednakowoż mniemać, że Maclntyre neguje w ogóle fakt istnienia 
pryncypialnej krytyki wszelkiej religii, prowadzonej z pozycji marksistowskich, 
bądź też że zbywa go milczeniem. Nic podobnego. W rozdziale VII, poświęconym, 
omówieniu stosunku marksizmu do religii, przyznaje, że aczkolwiek marksistow­
ska krytyka społecznych stosunków zgodna jest w istocie z politycznymi zasadami 
ewangelii (por. s. 84), to jednak Marks rozpatrywał wszelką religię, a w szcze­
gólności chrześcijańską, jako doktrynę iluzoryczną. Dlaczego? Po części dlatego.
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iż Marksowi nie podobało się, że była ona wykorzystywana do utrzymania poli­
tycznego status quo (por. s. 84); nie odróżniał religii, które spełniają funkcję 
opium ludu, od tych, które mogą być wykorzystane do przekształcenia porządku 
społecznego, w imię sprawiedliwości. Poza tym Marks błędnie mniemał, że nie 
może być religii, która głosiłaby hasło odkupienia na tym świecie, a nie w za­
światach, co również w  pewnym stopniu wyjaśnia jego negatywny stosunek 
do religii. Najważniejszą zaś przyczyną marksistowskiej krytyki religii było prze­
konanie, że religia nie zgadza się z „przyjętymi a priori kanonami racjonalno­
ści“ . Widzimy zatem, że marksistowska krytyka religii pozbawiona jest solidnych 
podstaw, a wobec tego nie może być traktowana jako argument przemawiający 
za tym, że marksizm jest z istoty swej przeciwstawny wszelkiej religii — oto 
wniosek, który sugeruje czytelnikowi autor. „Komunizm — podkreśla on z na­
ciskiem — jest skorumpowaną religią współczesnego przemysłowego społeczeń­
stwa...“ (s. 108); świecką religią mającą swą genezę w chrześcijaństwie.

Dla uzasadnienia tezy o „religijnym“ charąkterze marksizmu MacIntyre przy­
tacza szereg argumentów. Jednym z nich jest1 „mitologiczny język“ o chrześcijań­
skim pochodzeniu, w którym pisane są niektóre prace Marksa (por. s. 87). Tak 
■np. w  Osiemnastym brumaire‘a... Marks pisze o  „tragedii, której oni (tj. ludzie — 
T. M.) byli aktorami“ . Skądinąd zaś wiadomo, że istotą mitu jest pogląd na 
historię jako na dramat, a więc mitologiczny charakter marksizmu nie ulega 
wątpliwości. Inny argument, to chrześcijańska „mitologiczna wizja dobra społecz­
nego“ , stanowiąca punkt wyjściowy marksizmu (por. s. 88). Tylko że marksizm 
stał się ofiarą fałszywej obiektywizacji dobra, spadając tym samym do poziomu 
filozofii gnostyków (?!) — por. s. 89. Najważniejszy jednakże argument to „a pro­
phetic view of society“ (s. 90—91), czyli fakt, że marksizm zajmuje się proroctwami 
(zapewne chodzi tu o stwierdzenie konieczności zwycięstwa socjalizmu nad kapi­
talizmem).

A jeśli zwrócimy przy tym uwagę na fakt, że marksistowska nauka o histo­
rycznej roli klasy robotniczej opiera się na pojęciu odkupienia — redemption — 
(por. s. 102), zaczerpniętym z chrześcijaństwa, i że w partii komunistycznej obo­
wiązuje „doktrynalna ortodoksja“ (s. 103—104), religijny i mitologiczny charakter 
marksizmu stanie się, zdaniem Maclntyre’a, kwestią nie podlegającą dyskusji.

Rezultaty przytoczonej powyżej analizy stosunku marksizmu do religii w ogóle, 
a do chrześcijaństwa w szczególności, można by zamknąć w dwóch tezach: 
1) marksizm wywodzi się z zasad biblijnych, 2) jest systemem posiadającym 
cechy religii, religią świecką. Ale na tym nie kończą się rozważania Maclntyre’a, 
dotyczące „interpretacji“ marksizmu. Następnym ich ogniwem jest krytyka mark­
sizmu z pozycji „analitycznej filozofii“ .

Pierwszym grzechem zarówno marksizmu, jak i religii chrześcijańskiej jest 
postawienie i rozstrzygnięcie kwestii stosunku bytu do myśli. Współczesna „filo­
zofia analityczna“ dowiodła, że „każda odpowiedź na to pytanie jest błędna, ponie­
waż jest ono logicznie niedopuszczalne“ (s. 111). Materializm dialektyczny to 
„metafizyczna doktryna“ , której podstawowe założenia nie są zdaniami w sensie 
logicznym. Pytanie Marksa: „Co jest demiurgiem historii?“ grzeszy również nie­
dorzecznością, bo „nie możemy mówić o żadnych czynnikach jako przyczynach 
historycznego procesu“ (s. 111).

W świetle krytyki „analitycznej filozofii“ marksizm (podobnie jak chrześcijań­
stwo) okazuje się teorią bezwzględnie podporządkowaną praktyce i wywodzącą 
się z określonych zadań praktycznych. Marks chciał zmienić świat i dlatego
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stworzył materializm dialektyczny — powiada Maclntyre (por. s. 111) .Materializm 
dialektyczny jest po prostu „metafizyczną“ teorią użyteczną dla dzieła zmiany 
świata. Teoria Marksa wywodzi się z praktyki w tym sensie, że jej fundamentem 
1 punktem wyjściowym są pewne praktyczne nakazy moralne (jak np. „trzeba 
zmienić świat“ ), nie będące sądami asertorycznymi, a więc nie podlegające kwali­
fikacji logicznej jako prawdziwe lub fałszywe (por. s. 111—112, 117). W marksizmie 
trzeba widzieć przede wszystkim. te moralne przekonania, które nie są ani fał­
szywe, ani prawdziwe, ale które mogą być przyjmowane lub odrzucane przez 
ludzi. Nad nimi wznosi się potężna „metafizyka“ marksizmu. Konsekwencją tej 
krytyki marksizmu z pozycji analitycznej filozofii jest wniosek, że nie można 
rozsądnie pytać, czy materializm dialektyczny jest prawdziwą teorią, czy teoria 
akumulacji jest prawdziwa itd. Musimy pamiętać, że znajdujemy się w sferze 
„metafizyki“ , wyrażającej pragnienia i uczucia określonej grupy ludzi, do któ­
rych należał m. in. Marks, a nie w obrębie czysto naukowej teorii, której po­
szczególnym twierdzeniom przysługuje prawdziwość lub fałszywość. A zatem 
każdy człowiek musi określać swój stosunek do marksizmu wyłącznie na pod­
stawie tego, czy przekonania moralne Marksa, który mniemał, że trzeba obalić 
kapitalizm, odpowiadają jego własnym przekonaniom, nie zaś przez -wzgląd na 
prawdziwość i naukowe uzasadnienie założeń marksizmu.

Ideologię marksistowską przyjmuje się lub odrzuca, podobnie jak wiarę chrze­
ścijańską; nonsensem jest dowodzić słuszności jej założeń — oto ostateczne wnio­
ski płynące z „analitycznej krytyki“ marksizmu, zawartej w książce MacTntyre’a.

Na podstawie przytoczonego powyżej schematycznego i pobieżnego streszcze­
nia niektórych myśli Maclntyre‘a można chyba wyrobić sobie pewne zdanie 
o całej książce. Książka ta jest utworem płaskim, choć obfitującym w zgoła 
szaleńcze pomysły autora, zmierzające do uzasadnienia nie mniej szalonych tez 
o chrześcijańskim pochodzeniu i charakterze marksizmu. Wywody Maclntyre’a 
nie są dlatego pozbawione aspektu humorystycznego. Ale, oczywiście, patrzeć 
na nie trzeba nie z punktu widzenia ich intelektualnych wartości, lecz z punktu 
widzenia funkcji społecznej, jaką spełniają.

Funkcja „religijnej“ interpretacji marksizmu zawartej w  książce Maclntyre’a 
jest nieco inna niż funkcja katolickich wywodów o marksizmie jako ateistycznej 
religii. Różnica polega, jak się zdaje, przede wszystkim na tym, że z koncepcji 
Maclntyre’a nie wynikają wnioski polityczne przeciwstawiające komunistów wy­
znawcom jakiejś religii; nie sugeruje on podziału na wierzących i niewierzących, 
akcentując raczej podobieństwo marksizmu i  chrześcijaństwa.

Maclntyre, podobnie jak ideolog katolicki Maritain, zmierza do zmistyfiko- 
wania rzeczywistego, klasowego charakteru marksizmu. Maclntyre traktuje mark­
sizm nie jako ideologię wyrażającą interesy klasy społecznej, której wyzwolenie 
jest nierozerwalnie związane z wyzwoleniem całego społeczeństwa, nie jako 
ideologię odzwierciedlającą obiektywne przeciwieństwa społeczne, lecz jako dok­
trynę sekularystycznej sekty religijnej. Gdy wywodzi zasady M a n ife s tu  K o m u ­

n i s ty c z n e g o  z Biblii, to jednocześnie przekreśla społeczne, klasowe uwarunko­
wanie marksizmu. Partia komunistyczna staje się w myśl jego założeń nie od­
działem proletariatu, reprezentującym interesy mas pracujących, lecz klubem 
-wyznawców określonej „świeckiej religii“, głoszonej przez proroka Marksa, który
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notabene wiele myśli zaczerpnął z ewangelii. Z tego też względu powiada, że 
człowiek wstępujący do partii komunistycznej kieruje się takimi samymi moty­
wami, jak przyjmujący wiarę chrześcijańską (por. s. 107). Że tego rodzaju wnioski 
służą odgrodzeniu od komunizmu mas, które widzą w nim ucieleśnienie swoich 
własnych klasowych interesów, nie trzeba chyba uzasadniać.

Druga funkcja rozważań Maclntyre’a ujawnia się w przekonywaniu czytel­
nika o tym, że marksizm nie jest nauką. Tej funkcji podporządkowane są wszel­
kie spekulacje na temat „mitologicznego" charakteru marksizmu. W niej znaj­
duje również swoją rację bytu „analityczna krytyka“ marksizmu. Chodzi tu 
o to, aby zdyskredytować wartość marksizmu — naukowej teorii, której wnioski 
polityczne o konieczności zwycięstwa socjalizmu nad kapitalizmem znajdują swe 
trwałe oparcie w ekonomicznej analizie zjawisk społecznych, w badaniu obiek­
tywnych prawidłowości rozwoju społecznego. Chodzi tu o to, aby przekonać 
czytelnika, że przewidywania naukowe uzyskane przy pomocy marksistowskiej 
metody są tylko wyrazem moralnych przekonań Marksa i jego wyznawców. 
Maclntyre usiłuje wmówić czytelnikowi, że marksizm nie może być traktowany 
jako narzędzie poznania obiektywnego świata i przekształcenia go zgodnie z po­
znanymi prawidłowościami, bo marksizm jest wszakże tylko religią, jest tylko 
„metafizyczną“ teorią.

Według Maclntyre‘a „metafizyczna“ teoria, jaką jest marksistowska „religia“, 
nie może być w ogóle oceniana z punktu widzenia prawdziwości czy fałszywoSd. 
Ale może być „dobra“ lub „zła“ . Z tego właśnie punktu widzenia Maclntyre usi­
łuje określić swój stosunek do marksizmu. Komunizm? Nie. A więc Antykomu- 
nizm? Też nie, albowiem obciążony jest on podstawowymi błędami komunizmu,' 
polegającymi na uznaniu wielkiego znaczenia rewolucji we współczesnym świecie. 
„Pewną różnicą jest to, że komunizm popiera rewolucję wszelkimi możliwymi 
środkami, a antykomunizm przeciwstawia się jej“ (!) — s. 119. A poza tym antyko- 
munizm jest tak samo zły jak komunizm, bo również uznaje podział ludzi na 
dwie zwalczające się partie.

Wobec tak trudnego wyboru autor deklaruje się jako zwolennik trzeciego roz­
wiązania, polegającego na nowej interpretacji chrześcijańskich założeń. Taką 
interpretację znalazł rzekomo autor w pismach młodego1 Marksa. Niestety, te „ge­
nialne“ myśli Maelntyre‘a zostały tylko zasygnalizowane,' nie zostały natomiast 
rozwinięte. Nie dowiedzieliśmy się, w  jaki sposób zamierza on uniknąć antyko- 
munizmu, którego nie „uniknął“ w swej książce.

Tadeusz Mrówczyński
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W SPRAWIE NAUCZANIA HISTORII MIĘDZYNARODOWEGO RUCHU ROBOTNICZEGO
Chciałbym zwrócić uwagę na pewien, moim zdaniem istotny, brak w obecnym 

systemie kształcenia filozofów i socjologów (a zapewne nie tylko ich). Chodzi mi. 
o nieuniknioną — przy tym systemie — lukę w  wiedzy o dziejach międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, o nurtujących go przed powstaniem marksizmu kie­
runkach ideologicznych i o tych doktrynach i stanowiskach, z którymi marksizm 
musiał i musi po dziś dzień toczyć walkę w łonie samej klasy robotniczej.

Zajęcia z podstaw marksizmu-leninizmu koncentrują się _ w tym zakresie 
głównie na historii KPZR i polskiego ruchu robotniczego, a zajęcia z historii 1- 
lozofii marksistowskiej na teoretycznych źródłach marksizmu. W rezultacie stu­
dent filozofii bardzo mało wie choćby np. o ruchu czartystów, o proudohcmzmie 
czy blankizmie, słabo zna historię I Międzynarodówki, a jeszcze słabiej historię' 
IX Międzynarodówki. Podobnie słabo zna on historię III Międzynarodówki i mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego w okresie międzywojennym i powojennym.

Nie trzeba chyba udowadniać, jak bardzo luka ta jest dotkliwa, jak utrudnia 
ona zrozumienie historii filozofii marksistowskiej, jak bardzo przeszkadza ona 
w pracy nad materializmem historycznym.

Dawniej na pewnych kierunkach studiów był przedmiot zwany historią ru­
chów społecznych. Był to przedmiot zapewne źle ustawiony, ale dawał on sumę 
wiadomości z omawianej tutaj dziedziny. Nie jestem zwolennikiem wznowienia 
wykładów z tego przedmiotu (choć sam słuchałem takiego wykładu na studium 
Nauk Społecznych w Łodzi i dał mi on bardzo dużo), ale warto się zastanowić, 
jak sprawa, o której tu mowa, może być rozwiązana. Obawiam się, że nie załatwi 
jej po prostu odpowiednie rozszerzenie kursu podstaw marksizmu-leninizmu. 
Czy jednak nie narzuca się — szczególnie wobec braku odpowiednich po ręcz.u 
ków — potrzeba wprowadzenia porządnego wykładu historii międzynarodow ego 
ruchu robotniczego?

Włodzimierz Wesołowski

SPROSTOWANIE

W  a rty k u le  W ito ld a  D o ro sz e w s k ie g o  pt. U w a g i  o  s e m a n t y c e  za m ie szczo n y m  w  n u ­
m e rz e  3(17) o p u s zczo n y  zosta ł w y ra z , c o  s p o w o d o w a ło  zn ie k sz ta łc e n ie  sen su  zdan ia . Z d a n ie  
t o  (s 93 w ie rsz  17, 18 i 19 o d  g ó r y )  w in n o  b r z m ie ć : „m o ż n a  m ia n o w ic ie  p o w ie d z ie ć : « w  d rz e ­
w ie  je s t  sm o ła » , tak  ja k  « w e  w s i je s t  k o ś c ió ł» ,  a le  k o m p le k s  w y o b r a ż e ń  w ią ż ą c y ch  s ię  
z fo rm a  j e s t  w  o b u  ty ch  zd a n ia ch  je s t  o c z y w iś c ie  r ó ż n y “ .

W re c e n z ji  J e rz e g o  S za ck ie g o  pt. s  P 6 r o  o c e n ę  s p u ś c i z n y  f i l o z o f  u  -  
n e i  J a n a  Ś n i a d e c k i e g o  (s. 144 w  p rz y p is ie , 1 szpalta , 5 w ie rsz  od  d o łu ) w y d m  
k o w a n o  o m y łk o w o  „N ie  je s t  też  ta jn e “  zam ia st „N ie  je s t  też  ja s n e “ .
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-iOjwan roxiJjejibA O HeKOTopux acneKTax HapHOHajibHoro Bonpoca b nacroHmeii <pa3e Bceofimero 
KpH3Hca KanHTajiH3Ma.

a
H3 nPOrPECCHBHbIX TPAAHUHH <PM/IOCO<PHH H nPOI'PECCHBIIOH MbICAH

T >kk LU a u k u a — © noabcKHx m.nqxcR Kii.x peBcuiiopHOHepax BToporo h TpeTbeio AecsiTHJieTiia 
XIX BeKa.

BpoHHCJiaB B a q K o -  K Bonpocy cjjopMHpoBaHHa MHpoBoaapeHHsj npeACTaBHTeae« nojibCKoft Ae- 
MOKpaTHHeCKOil OGmeCTBeHHOH MbICJIH nOJTOBHHbl XIX BeKa 

B.naAHCJiaB TaTapKeBHq — Hctohhhkh o SABapAe JXeMÔOBCKOM.

CTeiJ)ah 9 P •'! h x 4>vhkahh h cfropwa b npou,ecce npHcnocoô̂ ieHHH.

JXli CKyCCHH

\asm III a (}) cj) — MapKCHCTCKaH AnajieKTHKa h npHHu.Hn ripoTHBopennH.
AHA>Kefl BepiiHHCKHfi — K Bonpocy npHMeHeHHH MaTeMaTHnecKoro MeTOAa b ÔHOJiorH'iecKnx 

Haynax. •
Ma],naH AoGpocejiLCKHii — ITo Bonpocy «KpH3Hca jioruKH».
Hh r per opoBHi  HecKOJibKo 3aMeqannfi no Bonpocy jiorHKH ajih iopncToe.
AiiÂ eft TweropHHK — 3aMenanHa no Bonpocy npenoAasaHHH JiorHKH.

JIEKUHH H KOHCyjIbTALIHH

E./iena A h j i  b  h i  t  a i l  h — Pa3BHTne k b k  nepexoA k  KawecTBemio BbicnieMy coctohhhio  (2 >iacTb)

KHHTH H >KyPHAJIbI

5Ih T a p e b  h 'i — MaKbHBejuin h ryManH3M 3noxn peneccaiica.
MKxavi PaaroBCKHft CoBercKan KHHra 06 OTHomeHHH reppeHa k mvibCKOMy HapHOHajii.no- 

OCBOÔOAHTeAbHOMy ABH>KeHHIO.
Hh CTuiejieAKHft— Revue S o c ia lis te  
M isce lla n ea

XPOHMKA

u. K y 6 c k h ti A hckvcchh o cobctckom yqéÔHHKe '<HcTopnwecKHH MaTepnaansM».

3AMETKH

Acyui i \ p \ b i HHCKHf l  — O «pejinrH03H0M» xapaKTepe MapKCH3Ma.

riH CbM A B PEAAKUHIO

P.TO.,HMe>K B e v o o b c k  ii fi — K Bonpocy nperioAaBaHHH hctophh Me>KAyHapoAHoro paôo’ieroABKJKeHHil.
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lOjiHaH F o x (p e ji b-A

O HEKOTOPblX ACnEKTAX HAUHOHAJIbHOrO BOllPOCA B HACTOHIHEH <tA3E 
BCEOBIUEEO KPH3HCA KAEIHTAJIH3MA

B aanajie aBTop paccMaTpmaeT cneuaipHuecKHe acneKTbi HauaoHajibHbix ABaaíenaft, B&neKaiomae 
113 xapaKTepa couHajibHO-ocBo6oAHTejibHbix a Hau,nOHaJibHO-oCBo6oAHTejibHbix 3aAaa b snoxy hmbc 
pHajiH3Ma, B ocoSeiiHOCTH B HacToam,eíi (lia3e BceoSmero Kpii3Hca KanHTajiH3Ma. HauHOHajibHUił 
Bonpoc BbrcrynaeT 3Aecb KaK cocraBHaa nacTb npoßjieMbi B c e M a p n o f t  couHajiHCTHiecKOÜ pe- 
BOjHouaa, oÄHOBpeMeHHo nepenjieTaeTca c npoÖJieMOä coniiajracTmiecKoro npeo6pa30BaaaH napoAOE, 
ocbo6oahbiubxch o í  ma HMnepHa.iH3Ma. Abtop nepeuBCjraeT cneuacpaaecKae oScToaTMbcTEa, xa- 
paKTepHsyromne HauaoHajibHbiü aonpoc b HacTosnueä ła s e  Bceoßmero Kpasaca KanajajmsMa ; 
a HMGHHO: pemaioinee 3HaaeHae bo3hhkhobguhh cnjioaeiiHoro jiarepsi couaajiaCTHaecKHX CTpan; acnojib 
30BÜHHG BO MHOrHX CTpaHaX B 6opb6e 38 HaibHOHaJIbHOe OCBOÔOJKAeHHe KpH3I!Ca KOJIOHHajIbHOll 

cHCTeMbi; nepenoMHoe 3HaaeHHe bc3HHkhobchhh KaTaíicKo» HapoAHOä Pecny&iaKa; bo3mo* hocvh 
MHpBoro’ nyra passa™« k coaaajrasMy b Tex cxpaHax, rae aHTaHMnepaajiHCTHuecKoe ABBJKeaae, xora 
a BpGMeHno pyKOBoaaMoe HauaoHajibaoa 6yp/Kya3aefi, HaxoaaT noaaepiKuy b jiarepe counajiacra 
qeCKBX CTpaa; BO3HaKH0BeHae HauaoHajibHOro Bonpoca b paae «CTapbix» K a iiht a jibgth a ecK H X cTpan, 
b KOTOPUX, Kaaaaocb, Bonpoc stot yace ôeccjieaao acaes; Baanaae coBpeMeHHoro oßmeaeMoxparn 
aecKoro asaaceHaH sa Map bo BceM Mape. XapaKTep nepenaeTeHH« couHaabHO-oCBoßoÄHTeJibHbix 
h  Hau.HOHaabHO-ocBo6oaaTeabHbix saaaa poawaeT Taayio cnemajjany HauaoHaJibHHX ABHiKeaafl b Ha 
my anoxy, KOTopan- c oanoB cropoubi, K.aaaeT ocoöbia omeaaTOK Ha nyra cpopMapoBaHHH paßo'iea 
Basera, C ÄPyrofl cropoHbi, na caxioe HauaoHa.abnoe ABaaieHąe. CounajmcT»raecKnfi nepeßopoT MO*ei 
coBepmaTbca aepe3 «cfyneaa noAxoAa» k  aapoAHoä AeMoapaTHH, a HauEOHajibHoe ABaiKemie 
a (JiopMbi peraenaa HauaoHaJibHoro Bonpoca oSpeTaioT BHTepHauaoaajibHbiii, couiiajiacTanecK«» 
xapaKTep.

B AaJibHeämeM aBTop paccMaTpaBaeT Bjiasmae Taaoro nojioHíenaa Ha npoueccbi cpopMapOBanaa 
Hauaa. O h noKa3bisaeT, uto TojibKO b ycjiOBHtix couaajiH3Ma nocjieAOBaTeJibno 3aBepuiaeTcsi npouecc 
íbopMHpoBaHHH Hauaa. Abtop pacKpbmaeT cneuatpaKy nocTeneHHoro npeo6pa30BaHaa eypacyasmix 
Hauaa b cou.aajÍHCTHaecKHe, nyTeM pa3BHTH« HapoAHO-ueMOKpaTHBecKoñ peBoarouaa.

Abtop x£paKTepa3yeT pa3JiaaHbie Bapaanra HeKanaTajiacTHnecKax nyTeft (popMapoBaHaa couaanac- 
THaecKHX Häaaä; oh noAaepkHBaeT, uro bo mhotbx cTpaHax, tac 6ypxiya3nbie Hauaa abbho yate 
CAOîKHJiHCb, a pa60'(añ Kjiacc b3ha Hbme b cboh pyaa pyKOBOACTBO 6opb6oft 3a HanaoHajibHbie aiiTepecb; 
r- H O B bix ycAOBHBx, B03HHK3ÎOT onpeAeJieHHbie HAeoAoraaecKHe saeMeHTbi Byaymefl . couhsjihctk- 
•recKoa Hauaa a ¡AsTOMy H & n b s a  cuaTaT 3Ty Hauaio npocTo SypiayasHoß.

Abtop saaaaaHBaeT craTbio aaMeaaHHHMH o wtaJieKTHaeCKOM xapaKTepe MapKcacTcxofl xeopaa 
Hauaa a  HauaoHaAbHO-ocBo6oAHTeAbHOM ABajKenaa, o Heo6xoÄaMocTa HecxeMaTaaecxoro a neuorMa- 
THqecKoro npum6hchhh tcshcob h nojio>KeHHñ stoh TeopuH.

E>kh III a II. k h ñ

O nO JIbCKH X mJIHXETCKHX PEBOJllOUHOHEPAX BTOPOrO H TPETbETO 
J3.EC3 THJIETHH XIX BEKA

CTaTba nocsam ena aHajiH3y (popMHpoBaHHH a pa3BaTaa mjiaxeTCKo-peBOJHOUBOHHoa HAeoAoraic 
B noAbnie; ocoSo nouaepray-ia npoÖAeMa «Hauaa» a «HapoAa». Ha ocHOBe aHaAH3a HAeoAoraa 
CoK53a CBOÖoAHbix noASKOB, OöiUeciBa (JiBAeMaTOB, aueoAoraa 3aa  JIioABHKa JKyxoBCKoro, Maypauw 
MoxHauKoro a «H oboü nojibu ia» pacKpHBaeTca oßiuecTBeHaoe coueipiKaHae A03ynra aauaa noA- 
XBaaeHHoro iuJiHxeTCKO-peBOJHOUHOHHoft cpeAoft. riepBbiíi nepaou (¡JopMapoBaiiaa nca.cK oro nuis- 
xecTKoro peBO.iiouaoHH3Ma, na nepe-noMe BToporo a TpeTbero uecsiTBAeTBH, hbhjich nepaoAOM aAeoiio- 
raaecKoro oTMeaíHBaHaa uiJiHxeTCKax peBOAiouHi jHepoB. 3 to aaniAO CBoe BbipaKeaae b nOAa«™»- 

obux Ana cTpaHbi, npo6.aeM a pemeHBH ax no-BHOMy, ueM b rocnoACTByiomeü HAeoAoraa. B sroti 
npouecce . aaeo-ioraaecKofi sMaHcanauaa 3HaaaTeJibHyio poAb cbirpaAO «ABTepaTypnoe BoccTanae» po- 
mühtukob a TaK»e npB3HaHae HeMeuKofl aueauacTaaecicoft ¡íiBAOcoiíiaH, b aacTuocTa 4)HA0co4>mr 
IUeAAHHrá. HeAb3H, OAHaxo, roBopaTb, uto (jiaAOCo^aa UlejiJiHHra npaBHjiacb nan MapoBosapenae,. 
TaK Kax eAHHCTBeHHbTM nocueAOBaTeAbHbiM npHBepaíeHueM ee 6 h a , cpeAH iujisxeTCKBX peBOAiouaoHepoE, 
MoxHauaft. OaAOcoijiHa * e  ripocBemeHaa KOTopyio npoAouxaAH He toalko Jia6epa.nbi, Bce e n e  
óbiua HíHBa. Tax, HanpaMep, oahh h3 HaaßoAee Bbiuaromaxca npeAÇTaBHTejieft niAaxeTCKoro peso- 
AK>UH0HH3Ma — JKyKOBCKHÜ, nOAHOCTbK) pa3AeAHA 3Ty (pH.TOCOlJlHIO H C ee n031IUHH KpHTHKOBaA B CBOeK 

KH H re «O  CapiuHHe» rocnoACTByroiuaa c t P o h . MoXHauxaft 6biu HaaMeHee speAbiM a  nocjieXOBaTenbHHJC 
npeACTaBHTeueM uiAaxeTCKoro peBOiiiouaoHHaMa, u t o  Hamao TaKxe csoe  Bbipaweaae, b  ero ano-
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<beo3e nojibiiiH «uuiaxeTCKoro HapoAOBJiacTiiH», noHHMaeMoro hm, b oTjiHqHe ot JlejieBejia, bho 
o Ö m e c T B e H H O H  n p o ó J ie M a T H K ir .

PaccMaTpiiBaewue b  CTan.e HAeoAoranecKiie HanpaBJieHHa 5buih noÄroToBjieubi HoaSpbCKHM
soccTaHHeM u, raaB H btM  o6pa30M, pa3BHBajiHCb b stot nepnoA nyCiiHUHCïaMH «H obqü IloJibiliH». 
UIjiaxeTCKo-peBojiiomioHHbie HAeH paccMaTpiiBaAHCb -ror/ia, nan KOHKperaasi noAHTimeCitasi 6opb6a, 
>ITO I10BAHHAO Ha HX ppAHKajIH3anHIO H npH3H3HHe lipHHUHUa CAHHCTBa 6opb6bI 3a HaUHOHajIbHOL 
H coima.-tin-ioe ocBoöo/KAeHiie, KOTopbiii HBAHeTCH npoiHbiM h ueHHbiM AOCTHHceHiieM 3T0TO nepnoAa 
noJibCKoro ocBo6oAHTejibHoro ABH*eiinst. JXjib Bonpoca noHHMaHHsi «HanHii» 3to 03Haiiajio SopbGy 
:;a ABMOKpaTinamno sroro hohbthh nvTeM BHCApeHiia rpaxiaaHCKoro C03nanna y HapoAa.

BpOHHC.ri(IB B a 'I K o

K B o n p o c y  CPOPMHPOBAHH5! M HP0 B0 3 3 PEHHJI nPEACTABHTEJIEH nO JIbCKOH  
.HEMOKPATHHECKOH OBIHECTBEHHOH MblCJIH nO JIO BH H bl XIX BEKA

CTHTba hbahctcsi 'lacTbiO AOKjiaja na HayqHO» KOHiJiepeHLUiii hctophkob h HCTOpHKOB (}>HA0C0<}>im 
HayiiHoii KOMHccHii no oprami3amni r'oaa MmiKeBHqa nojibCKOft Akhacmhh Hayn.

Hccaeaya nojibcnyio ipHAOcotpmo ii oómecTBeHiiyio Mbicjib nepBoii nOAOBHHbi XIX nena HCTopim- 
MapKcucT AOJiHveii onponeprHyTb TpnAHiuiOHHyio 6ypiKya3Hy to HHTepnpeTaumo Bcero Ky.'tbTypHolo 
tiac.'ic.'iftif 3H0XH poMaHTH3Ma. HppamtOHajiH3M, HHAHBHAyajiH3M, MeTatjatsif'iecKoe nomiMaHHe cbhjii 
amiHOCTH h Iiapoaa — bot qepTbi MnpoB033peHHH, KOTopue, KaK npaBHJiH, npnaasajia 6yp»iya3Han 
HCToptrorpafpitH ihtttocotptftr h ace ft KyjibType ynoMsmyToft snoxn. Ha HaCTonmeM srane Hccaeaoai tin :'i 
HCTOpIIH oGlUCCTBCHMOH MbFCAH IiepBOl'i nOAOBHHbi XIX BCKa CpaBHHTeJIbHO qeTKO BbipHCOBbIBaiOTCM 
;iBa npoTHBonqjioHinbix, c tomkh apemin KaaccoBofi h noJinraneeKoil, .rarepa. C oahoA cropoHU 
iiporpecCHBHUfi Jiarep.b c ero caożkiiumii riyTHMn paaBHTHH ot uijiaxercKoro peBOAK>UHOHH3Ma ao ¡.e- 
t'.o. nouHOHHofi AeMOKpaTHif, c ApyroB Aarepb peaKUHH, Tome HeMOHOAimibiii, AH(ti(})epeHiyipoBaHHbiii. 
He CACAyeT, oahbko, OTOżKAecTBAan, noAHTtmediaix pasHoraaCHii c pasHorjigCHHMH b  MiipoBoaspemm, 
IBM Cotice, 1TO B O&TSCTH nOHHMaHHH oCmeCTBCHHOrO pa3BHTim, II IIOAbCKIie AeMOKpaTHqeCKHC MblC.tm- 
Te.TH ne CMorjiH bmöth 3a npeAejibi H,n,eajiH3Ma.

O rna no, 3To ro  eme ne ÄOCTaTOHHo æjih xapaKTepHCTiiKii MiipoB033peHHH npe,a.CTaBHTe¿ieíi nojibcKow 
nporpeccHBHOH OÖmecTBeHHOH m m c jih  nepBoii no.noBHHbi XIX Bena. r iy T b  k  MaTepnajincTimecKOMy 
’vapOBoa^peiiHio, TaKOMy, KHK Hacjjjo/xaeTCH y  JleMÖOBCKoro, h a c t qepea o6mecTBeHHbiii aHajiH3 iipo- 
ÓJieMaTHKH.

B c T a r b e  roBopiiTca TaioKe o neoSxoAHMocTH nepecMOTpa T e x  nanpaBAeHHtf b MHpoB033penmi 
oóiąecTBeHHoii iiAeoAOrHil, Koropbie 6 i,iah npomiBonocTaBAeHM HppämioHaAHCTHqecKHM h Meceiit 
HHCTCKU'M TeHAeHUHHM peaKIJHOHHO« T. H. «HapOAHOfl (J>HAOCO<Í)HH». Ha OCHOBe atiaAH3a HCTOpmi 
pa3BHTiia nojibCKoä oßmecTBeHHoft mlicjih aBTop A0Ka3i,maeT, hto neoexOAHMocTb HCTopH3Ma TaKixe 
KaK oTBepiKeHHe aGcrpaKTHO-pauHOHaAHCTHaecKHX cxeM 6 hah Bbi3BaHbi oSieKTHBHbiMH ycAOBHaM« 
orpoMHhiMH comiaAbHbiMH npeoSpaaoBaHHHMii na nepeAOMe XVIII ii XIX  bbkob b no.nbme ysce 
Mbic.r.tTepu nojibCKoro npocBemeHim oTAaßäAH ceGe b stom on er . B nOHHMaHHH HcropaaMa iipxo 
nponBAinoTCH npoTiiBono.ioiKHbie TeHAeHUHH b  MiipoB033peHim iipeACTamiTeAeii nojibCKoii oPmocrBeH- 
Hofi MbiCAH XIX BeKa.

C  (U H O IÍ C T O poU bl peaK U H O H H U fl HCTOPH3M T. H. «H apO Ä H O H  ^H JIO C O ^H H » y T B e p J K A a ^  H ^ ea jIH 3M  

H l f i>Pa u -H° H a ji i i3 M , nrpeHOCHJi n e H C T B iir e jib u b ie  o o m e c r n e i i H b i e  koh^ jihkth hr n -n a T ^ o p M y  « M o p a j i b -  

. u . i c u i i i H » ,  ,i iipeA C T a B H T ejiH  K O H u en iu iH  n e n o B T O p H e M o íí n a n n o i i a j i b n o f i  « c y T H »  CTpeM iiJiH C b 

n o A o p B a T b  3aK 0H 0M epH 0C T H  o Ó m e c T B e H H o r o  p a s B i iT iin .  C A p y r o f t  C T o p o u b i n o j i i iT H ^ e c K o e  Bbiapesanne 
• PilTII ¡ ( . „ K o r o  ^ la r e p íl  HBHJIOCb OCHOBOH pa3B H TH H  npOTHBOnOJIO>KHbIX M H p 0 B 0 3 3 p e H lieCKHX TCH-

o .. ' ° ‘ 11’ C1>n P^via 3Aecb MeTOAOJiorHHecKan kohuciiluih JlejieBejin, n »iacTHOCTH ero Te3mc
¡ ib-poAi.bix Mace b paiBHTHñ ooinecTBCHuoro ripouecca. Oahrko, nocjieAOBaTejibUbifł iiCTOpH3M 

D 03M 0/K C H  TO.HbKO Ha Ö 3 3 e  HCTOpHWeCKOfO M a T ep H flA H 3 M a .

O H K 5 nÍ)ül P^ccHBuaH oöinecTBeimaH Mbicjib npeoAOjieBan KojieöaHH« h c.na6ocTii npoTHBo- 
aooT<,r„iH.ia Hppari,HOHajiH3My — rjiyöoKyio Bepy b odmecTBeHHbiñ nporpecc u o6i>eKTHBHocTb ero 
.<aKOhofy, npoTbnonocTáBjiHAa MeccH3HH3My h HHAHBHAyajiH3My — yße>KAeriHe o  Bceo6u;HocTii co- 
una.ibHOio ripoipccca. H3 sthx nporpecciiBHbix tchachuhh poAHJiHCb 3a*iaTKii 4>aJioco(J)CKoro Maie- 
j'.ia.ni.M.i , íeMóoBCKoro, sth TeHAeHpirn hbjifiotch upoMHbiM HacjieAweM no.-ibCKOH oöuiecTBeiinoM 
M!>!C.rfFf n epB O H  riojiOBHHbi XIX Bena. 0 1
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B . i i . a i t c . i a B  T  a  t  a  p  k  e  b  n  a

HCTOqHHK,H O 9A B A P A E  flEM BOBCKOM

«í>Hjioco(¡)CKaH Mbic.ib» nyójiHKyeT hctomhhkh, Kacaiomnecn 6norpa<j>mt BbiaaiomerpCH noJiacKoro 
peBO-'ilouHOHiioro AeMOKpaTa SABapaa ZleMfloBCKoro (1822 — 1846) c npeAUCAOBneM h KosjMeHTapHHMii 
BjiajiHCJiaBa TaTapnennaa. B aacTHOcTH onyoanKOitana 6 norpat[iHH /ICMnoncKoro nariHcaHHaa Tano- 
jihtom CKHKflopoBHaoM, iioTopbtfl H3Aap.a.a vKypnaji «nmerjieiM HayKOBbT* (Hayanbifi 0 6 3 0 P), b Ha- 
•la.ae BMecro c /XeiuGoBCKHM, nucbsta SABapAa .HeMGoBCKoro peAaKTopy «BapmaBCKOÍi BafiAHOTeKH». 
nacbMo >K¿Hbi ,'leMflopcKoro AHe.ini 4>pancy3CKOMy MmmcTpy Mhoctpkhh hx  ,Hen a apyrae.

CTecJiriH 3  p a h x

<t>OPMA H  O Y H K U H H  B  T I P O H E C C E  11P H  C  H O C O  BJIE HHfl

npooJieMa HanpaB.neHHoñ H3MenuHBocTH b nponecce sboaiohiih c o BpeMeH AapBHua no ceft Aeni.- 
BBAneTCH Mpe.aBbiqaHHO 3Ao6oAHeBHoii npoC>AeMOM 3B0JI10UHH. KoHuenuHH upeaAanTaTHBHOñ, neiia- 
n p a K J ie n H o ft  H 3M eH U H B ocTH r K aK  ct>aKTOpa co3Aaiomero h c x o a h i.ih M a T e p u a A  a a h  c e A e K u u o H H o fi  poAii 
OTÓopa, a T3KJKC npH3H8HHe HanpaBJieHHO« h s m g h u h b q c t h , ncnocpeACTBeimo npHcnocoÓHTWibHoro 
xapaKTepa nan o6H38TeJibHbiñ pe3VAbTaT accuMHAHium ii3MEHeiiHwx ycjiOBHii cpeAbi —  0 6c 3t h  k o h - 

UenUHH HBAHIOTCH neyAOBAeTBOpHTeJlbHblMH.
A b t o p cHHTaeT, u t o -paspemeime Bonpoca, ne KAaAym.ee b oCHOBy nporpecca sboaiohiih xaoTHuecKoi. 

cAyqañHOft nsMemniBocTH a BMecTe c t.c m  cBoGoAHoe o t TeAeoAormi, BeAeT k KbHuermHHM, corjiacwo 
KOTOpblM B OCHOBe CTpyKTVpHOÍÍ 3BOATi3U.HU opraHH3M0B A6JK3T (j}yHKH.HOHaAbHbIC H3MeHeHHH.

A b t o p  ccuAaeTca na p«A s K O A o r n u e c K H X  paGoT, Koropbie rioKa3biBaiOT, u t o nponecc npiicnocoG.:ic- 
h h h  npoxoAHT uepes ABe tpa3bi: (Jiasa npHcnocoCHTejibHbix (JjyHKHHOHaAbHbix u 3MeneHHft («adjustment) 
h  í}ia3a cTpyKTypHbix npiicnocoGACHHii («adaptation»). B  4>a3e adjustment opraHH3Mi>i o t a h uatotch 
GOAblUOfi nJiaCTHUHOCTUO, KOTOpaa AaeT B03M0/KH0CTb CymeCTBeHHbIM C 3 BOA IOHHOHHOÜ TOUKH 3peHHU 
o6p330M aCCHMHAHpOBaTb BAHHHHH BHeiHHefi CpeAbi.

HeAb3H roBOpHTb o npeApacnoAoaieHHii opraHH3MOB k TeM h a h  h h h m  cfryHKUHOHaAbiibiM nnucno- 
COGAe-HHHM. HcXOAHbIM pyHKTOM AAH adjustment HBAHIOTCH H3M6HeHIiH , OKpy>Kaiomeñ CpeAbi.

A h 3a h 3 n p H c n o co Ó A e H H Ü  a A a n T a u H o i iH o r o  xapaKTepa B e A e T  a B T O p a  k  BbiB O A Y , u t o 3t o t Tun 
n pH cn ocoÓ A H O M O C T H , G y A y u u  S H A oreH H u ecK H  h  H acA eA C T B eH Jio  3 a K p e n A e n ,  n e  noA-ne>KH T peBepcun A a x e  

TOTAH, KOTAa HCMC3UVT T e UpHUHHbl H3 V'CAOBHH O K pyvK aiO IU eft C p e A b i, K O T O pbie e rO  Bbl3B3JIH

Ha OCHOBe noApoGHoro anajiH3a p a  Got r ip O B e A e im b ix  pasHbiMH HccAeAOBaTeAHMH n o  Bonpocy pe 
eepcHH npeoGpaaor.abHH h k c o a o t a h , aRTop iipuxoAHT k aaKAiouenHio, uto b u b o  ahí HeKOTOpbix auxo- 
pOB 3THX paGoT OTHOCHTCAbHO AHÓIIAbHOCTH OCHOBHblX CBOÍÍCTB, XapaKTCpH3yiOmHX BHAbI HAH KABCCbl 
IieoGoCHOBHHbl.

AAanTau.Hu bobhiikau h r noune (JiyuKUHOHaAbHoi! iipucnocoGAueMOCTH HaBH3bmaeMoft H3MeneHH^M 
cpeybi. O a h h k o  b (»HTomneaiice cTpyKTypHbie aAanTan.nu oóycAOBAeHHbie 3h AoreHh uecKii, Moryr one- 
peH'HTb nOHBAeHHC COOTBGTCTByiOmyX (fjyHKHHñ, XOTH nOCAeAHHe HeoGxOAHMbI A-IIH TlOAHOrO H OKOH- 
«íaTCAbUoro ccpopMupoBaumi CTpyKTVpbi. 3aBHcuMocTh ot cTHMyAOB cpeAbi TeMnoB H xoAa peaAHsam-ni 
aAaiiTanHH b o b c c no nepeuepKi-inaeT ee aiiAorcHifiecKoro xapaKTepa, npHAaeT Aiiuib eii 3AaCTHUH0CTb. 
3 tU 3JiaCTHUH0CTb II 3HBHCH MOCTb OT UKTyaAbHblX BIieUIHUX (paKTOpOB MOHieT IIpOABHraTbCH BIIAOTb 
AO C03AaHHH HOB OÍÍ aAaflTaU.HU —  CHOCOOHOCTH K ABy M paSAHUHbIM nyTUM pa3BHTHU, KOTOPI/.C 
OCVmeCTBJlínOTCH a A bTep H a T HBII0 B 33 BHCH MOCTH OT XapaKTepa BAHHHHH CpCAW-

OnbiTbi iipoBeAemibie naA HiMenenueM Tima pa3BHTiiH iioa B03AeñcTBiieM c t h m y a o b  cpeAbi yua- 
ibiBaioT, u t o 4>ar:a paaiuiTHH ncAAOKamux peBepcun npiicnocoGAennu Tima adju stm en t, n cha3a h x  
neoGpaTHMoro aaKpeiiAemm b b h a c  aAanTamiii t . e. c b o ü c t b SHAoroimuecKH saKpenAeimbix —  sto 
a b b  KauecTBemio pasAHMHbix arana npucnocoGnTeAbHoro riponecca.

A b t o p oGpnmaer BniiMamie na BpeMennoe cocTOHKiie, b k o t o p o m  b h a, o t a h uaeTcn ne 3aKpeiiA0ii-
HblM 3HA0reHHUeCKH. OnpeAeAeHHbIM THIIOM pa3BHTHH, HO 3BOAIOHHOHHO 3aKpeiIAeiIHOH CIIOCoGHOCTb'O 
n p iic n o c o G A H T b  T im  pasBHTHH k CHTyaiiHu. k TeM HAH UHbiM ycAOBHHM cpeAbi. O tc io a u, AerKaH po- 
r e p c i iH  T a x o r o  THna n p i i c n o c o G A e i m i i .  A b t o p  c u iiT a e T , u r o  Taxoe noAomemie h b a h c t c h  onpeAeAeHHb’.M
CneiU KiHfUeCKHM  3T an O M  SBOAIOHHH, K O TO pblit MOJKeT HBIlTbCH HCXOAIIblM nyHKTOM K KaueCTBeilHOMV 
H 3M eH eH H io Tima pa.3BHTHH h  O T H om eiiH H  k  cpez*,e . I l e p e x o A  o t ^Y H K H H O H aA bH oii n p u c n o co G A H P M o c T U  

k a A a m a n H H  b n p o n .e c c e  s b o a i o h h h M o>K eT: no M iie n m o  a B T o p a ,  i ip o u c x o A H T b  n y T e M  3H A oreH H 3an .H u

OAH OrO H3 a A b T ep iIH py iO U U IX  THIIOB pa3B IITIIH .
A b t o p noAliepKHBaeT pasHopoAHOCTb 4>yHKii,iioHaAbHbix h  C T p y K T y p H b ix  p a s p e m e H U i i  anaAoniuecKiix 

a v t 3 k  o ji o r ii u  e c .k h  x 3 3 A a u  y paaHbix b h a o b . T e M  caMbiM HCTHHHbiii A e T e p M u n ii3 M  3B0Ai o h h o h h oro 
tipou,ecca He u m c c t  miuero oomero co B3rAHAaMH, cor.nacHO KOTopbiM cpeAa o a ho c t op o i s hc h  o a -
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H03H3HH0 onpeÄeAaer nanpaBACHae h xapaarep aBoxionaoHaoro aaMeaeaaH 3 to 
höh cxenena sasacax or hoblix (PaKxopos cpenb. na« h ot ‘ 3t0  H3MeHeH»e b pan
,,,l3Ma- OanocTopoHiie noHHMaeMbiü « bojuouhoh’hli«  AexepMHH¿3 M»aoHttoro npomjioro caMoro opra- 
poBaHHa BaaBMOAeßCTBHH opraHasMOB n cpeau P HBAaexca ejieacTBiieM araopp

| p £ = i ł i = = = !
b CBoio oaepeAb aaMeanex o ß p a x a o e T o t “ “  „ e Z „  nE03Äei,CTBHa n° ™ ™  « a V W .  3 bto

—  “  n p - c ^ ^ T n e p ^ 7 « T a ^ ^ " °  ^
o x G o p T a T o " ™  BJ",aHHS M °ryT B Pa3JIH™ *  °Tf~ * < * * * « * £  ™ a  ycHaiiBaTb B o a A e ü c W

n o J C r ^ K o l ^ T “ ' K0T0Pb,e B “  CJ,yMae ”3™ “  n°A b¿ hhc„
iionyjiamroHHhix KOHTaaxoB ho hc k  B° BCe ^  ocyI^ecTB•'IsieTCÍ,’ m 6 °  BeA“T >< aaMenenaro tfcopMb» 
K (f)a K T O p y O T fio p a  B 0 3 H „ K „ 0 B e H „ ,0  n p iicn o co G A G H H H  o p r a „H 3 M O B  HO o x h o L L ,

—  r a í ; "  OTCoeBHJI,,Cb CyiUT BeHHb,M ° 6pa30M n0Ä nony.
pa3ABABHX. ' P OCHOBaHHwii Ha Bpo*AeHHbix HHAHBHAyaJIbHHX pa.;-

S = r r  ¿ ” £ E ~ -
saKpenjiéHHbix aia  Z  ™  Z Z T ™  "  C° 3* “  -HcepsaxHBHbrx. „a c^ rseH H O

- *  —  -  ar ™ Ho —

Ajuaia LU a <}>

'I.xeH-KoppecnoHAeHT nojibCKoft A k .i a c m h h  Hayn

M A pKCHCTCKAH ¿IHAJIEKTHKA H IlP H H U H n nPOTHBOPERHH
BO BDeMJ^> np0<łI*"> «BABeTCH HOAeMBaeCKOfi HO OTHOmeHHK) K H03HHHH aaHHMaeMOfl aBTOpo ■(

Bpewa AHCKJCCHH B 1946 roAy (cpasHH AÄaM IIIacM, «CoBpeMeaaaa MbiCAb» JV„ 3 -  4) 
OGmenpanajoe (npeacxasAaeMoe, r.iaBHHM oßpaaOM, rUexaaoBbiM) M H eHHe rjiacin- „xo 

CHCTCKaa AHa./eaxana, xora a ne oxeepracx ^opMaabHofl a o x b k h , b ocoGeaaocxa aor L  "  *“ PK 
uana npoTHBopeaaö. orpaaaaaBaex, o a h b k o , npeÄ eab, ero Ä eScTBaa. OopMaAbaya, „ T f
uejibaa npiiMeHiirb k yMosaKaioaenaaM, npeAMe-roM Koiopbix aßaaecTa nBHiKemie „c Y K°Uh' 
oaa ec«, „ a n *  «aacTHB,» CAyaali» AaaieKxaaecKoro „ „ „ a T o " e e Z 0K0tt “
■"ornKH. Konpenmia njiexaH0Ba -  oumGoraa.B nayKe n noBceÄ HeBHoii -k h b h h  v m  * Ha^ eKTHqecK°a

r  s r r :  -
Borrpoc oxhoL h b ,  "e°63'O W "° “  HC“ ~

B e c K o r c «  - OPoe;o Hee8 o ™ o r PKCHCTCKOii '™TepaType ™ eCT » e c ™ « »  a n a a e H a f l .  B t o a h o m  a c h , 
o n p e A e a e a H o e  c B o ñ c T B o  °  *  ™  Cy>K Äe™ ™ " '  «  K o x o p n x  a p a s a a e x  a a  n p e „ . ,
C B oflC T B e. ' P5 B T 0  * e  BPeMH «  c  TOÜ * e  T0HKII s p e H i ia ,  O T K a sb m a e T  e My  b  3 t o m .

/laaaeKTHKa noa «iipoTiíBopeq™*1» c  ™ a o 6 h u m  noHI™ a n H e M  aoraaecKoro npoTiiBopeaaa b MbimaeHHii. 
npoTHBonoaojKHocTeii MaeT eiIIy: r,7°‘TO coBepmeHHo OTaiiHHoe, a HMeHHo eaHHCTBO

/3,HajieKTHiiecKoe y«iefiHe
ApyrwM CMbJcjioM, neM B ji0 rnKf*/ÍCTBe IipoT1IBOno,7IO>í<HOCTeñ (c.hobo «npoTirBopewne» oßjiaAaer 3Aecb 
3biBaeT, mto 6 opb6 a cojipnwnt.n.v PaCKPwoaeT npoTHBonojio»ciroe CTpoenne Bemeä h hbjichhH, noKa- 
raaex 3 „aHe„aa ^ o p M a l " ^  T ora ™  ™ X "P° ™ BOn- —  « * « ? » , u.« H cha , h„  b ,e « ,  ne „apv- 
«JIoraKe». n o a «npoTHBooemie«» ’ coBepmeHHo He oxa aBaa ce6 e oxaeTa Terejib b cbosíí
saeMeHTOB cacxeMbi, Koxopoe npaxoAaxaPK̂ CHCTCKaa AHnaenxiiKa nomiMaeT h Taxoe necooTBeTCTBHO 
noHHxbix npoxHBopeaHfl ne noapuBaex Pa3pyI,IeHH,°- n PH3HaHHe oß-beKXHBHoro npoHBAeHira Tax 
xHBopeaHfi. p orpaHHBHBaex caMoro AoraaecKoro npaHpana apo
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3 n re jib c , c:\rjxyh Terejiio, roB opu ji, mto aaeKBaTnoe onncaH ne coctohhhh ABHJKymerocn Tejia rpe- 
Cycr npuMeHeHHJi npoTHBopeMHBbix cyjKAeuHfi: ABH>Kyiii,eecH Tejlo: «HaxOOTTCsi b a ^hhom MecTe u hc 
naxoAHTca b H0M». A b io p  CMHTaeT, hto TaKoro pon a  nocTaHOBKa HMeeT cboh hctomhhk b anopwax 
3jieiłCKHX, npe5K,zi,e B cero b « iia p on ce  cT pejiw », c noM om bio KOTopbix 3 choh 3jieficKHH nbiTajicH AOKa3arb 
HCB03M0>KH0CTb ABHvKCHHH, fffiJlZfl BbIBOA. HTO JieTHinAH CTpeJia AOJIJKH3 ÓblJia 6bl ÓbITb H OAHOBpO- 
M0HHO He ÓbITb B ASHHOM MCCTe. 3eHOH CMeiUIIBaeT IIOHHTHH: «ÓbITb B TaKOM MeCTe HaXOAHTbC5l 
B KaKOM-TO MecTe» H «nOKOHTbCH B K3KOM-TO MeCTe». 3 lO  CMeiHHBaHHe nOHHTHft npHBOAHT ero  K Bbl■ 
BOAy hto .neTamaa CTpejia hokohtch b k3>kaom  w ecre, jn o ó o e  MraoBeHHe, to ecTb He ABMwercti. 
B nOIlblTKe CBeCTH ABMvKCHHC K COCTOHHHIO nOKOH COAepHvHTCH OCHOBH3H OLUHÓKa paCCymAeHHJF. 
Pa3HOOópa3He abhjkchhh b npocTpaHCTae HeJib3H cboaht k cocToaiiH io noKoa. riapOAOKC HCBeaaer 
KoiTia Mbi oco3HaeM, mto Te.no mo/kct óbiTb b AaHHOM MecTe, noK oacb b hcm, jihóo MHHya ero.

AnopnH  g.neaTOB, HecMOTpa Ha cbojo omnóoHHocTb, oóJiaAajm  no3HaBaTejibHOH ueHHOCTbio, TaK KaK 
nocTaBH.TH McvioBenecKyto Mbicjib nepeA .IHU.OM 'raniix npoóJieM, KaK óecnpepbiBHocTb h npepbiBHCTOcrb 
BpeMCHH h npocT pahctba , npoójieM a óecKoneHHoro pHAa ABHaceHHH h t . n.

npuBOAeHHbie paecy>KAeHHa m u tatis  m u tan d is  HMeioT 3HaMeHHe ajih npoóJieM BCHKoro bhab 
I!3MeHCHHH .. HpOpeCCOB. BHAHMOCTb, MTO AJIH 3AeKBaTHOTO OHHCaHHH H3MeHCHHH TpeÓyiOTCH npOTHBO* 
peMHBbie cyvKAeHiisi B03HHKaeT TOjibKO Tor^a, Kor^a npOHCXOAHT nonbiTKa «co3AaTb» H3MeHemis 
B 3aCTblBIlieM CTaTHMeCKOM COCTOHHHH.

A bto p  CMHTacT. mto oiuHóoMHaa no3Hu,HH Terejin no B on pocy tojikob3hhh ABH>KeHHH noBJMHJia Ha 
M apK ca h 3H rejibca, TaKace KaK h Ha JleHHHa. Bo BpeMeHa M apK ca h SH rejibca AonojiHHTejibHhie 
CTHMyjłbl A-’ia OTK333 AOTHHeCKOMy IipHHU.Hny BO BCeo6lU,eM 3H3MeHHH BbITeKaJlH H3 OÓmenpHIiaTOrO 
B TO BpeMfl CDe.AH Ma'JCMaTHKOB B3TJiaAa Ha CymHOCTb «ÓeCKOHeMHO MajIbIX».

npH 3H abaa yHacjie;j.OBaHHbiH ot Terejia B3rJiaA omnóoMHbiM, hkoóm  ABHJKeHHe mo>kho óbu io  
aACKBaTno onHcaTb TOJibKO ę noM om bio cy>KAeHHft, Me>KAy KOTopbiMH cym,ecTByeT jioriiMecKoe n p c- 
THBopeMHe, aBTop hh b M6M He napyiuacT  Bbiine oxapaKTepHsoBaHHoro AwajieKTHHecKoro npHHiv-uia 
eAHHCTBa npOTHBOpeMHij, KOTOpblił KJiaCCHKH M3 PKCH3M3 CMHT3J1H HAPOM AH3JieKTHKH.

AHApeii B e p u H H C K H  ii

K Bonpocy n P H M H H E H H H  M A T E M  ATM  HEC K O TO  M E T O D A  B B H O JIO T H H E C K H X  H A Y K A X

H acToam ,aa CTaTba ct3 bht cede ne.nbio BbicKa3aTbca b AHCKyccnn no Bonpocy o  npHMeneHHH Ma- 
TeMaTHMecKoro MeTOAa b 6nojiornMecKHx naynax. H óo cpeAH ónoJioroB naMenaioTCH pa3Hbie w npo 
THBOpeMHblC TOMKH 3p0HHH:

1. OTpapaHHe a upn opn  bchkoto npiiMeHemiH MaTCMaTHMecKoro MeTOAa b óhoaothh ;
2. nocTyjiHpoBanne npiiMeneHHn MaTeMaTHMecKoro MeTOAa TOjibKO b nBJieHHHx BHA0H3MenHeMOCTii;
3. TeHAenuHH npwAaTb ÓHO.norHH $opMy MaTeMaTimecKofi AeAyKunoHHoii cncTeMbi.

B cTaTbe npoBCACH KpHTiiMecKHii aHajiH3 apryMeHTauHH ctopohhhkob BbiineyKa3aHHbix tomck apeHHii. 
B pe3yjibT»xe s t o r o  anajiH3a aBTOp cTaTbH nbiTajicn AOKa3aTb, mto oTpnpaHHe npHMeneHHH ¡ware- 
M3TH Mec KOrO MeTOAa B 6H0A0rHMeCKHX HayKaX HBJineTCH HeOÓOCHOBaHHbIM H npOTHBOpeMHT MapK 
CHCTCKOft AHajieKTHKO. HÓO B 3T0M CAyMae He npiIHHMaeTCH BO BHHMaHHe KOAHMeCTBCHHaH CTOpOHa 
ÓHOJ!OrHMeCKHX HBAeHHft, a yMHTUBaeTCH HCKAIOMHTeJIbHO AHIlIb KaMeCTBeHHaH CTOpOHa 3THX HBAeHIlii. 
B Mop(J)OAorHMecKHx naynax Macro mohcho BCTpeTHTbcn c cJ>aKTaMH sibhoto nepeBeca KaqecTBeHHoro 
onHcamm waA KOAHHCCTBeHHbiM. ripuMeHeHHH m aTeMaTHHecKoro MeTOAa b 0Ho.noriiMecKHX Hayxax 
mo>kho óbi oóocHOBiiTb Ha ocHOBe cjieAyK)iu,ero paccyaiAennH:

1. B Ka>KAoii (}DopMe abhjkchhh MaTepnii npoHBJinioTCH KOJiHMecrBeHHbie H3MeHeHHH h BbiTexaiomue 
H3 HHX a a K O H O M ep H O C T H ;

2. MaTCMaTHKa BosHHK.ia b pe3y.ibTaTe aócTpaKTHoro oóoCmeHim KOHKpeTHbix KOJiHMecTBeHHbix 
h ijpocTpancTBeHHbix OTHomcHHii MaTepHaAbHoro Mapa;

3. CneAOBaTejibHO, k ÓHOAoriiMecKOMy abhjkchhio, KaK k oahoS H3 (J)opM ABHJKeHHa MaTepnu mojkho 
h cjieAyeT npHMeHHTb b uccAe^OBaHHnx MaTeMaraMecKHii MeTOA-

OAH3KO, B HCKOTOpblX paÓOTaX n o  ÓHOAOTHH BCTpenaiOTCH OIUHÓKH BblTeKaiOIAHe H3 HeAOCTaTOMHOrO 
3H0HHH CBOilCTB npHMCHiioro MaTeMaTHMecKoro MeTOAa JIHÓO H3 TeHAeHUHH K nOABOACHHIO (J)aKTOB 
HOA MaTeMaTHMecnyio Teopnio. CymecTByeT TaKHce cepbesH an onacHOCTb nponsBOJibHoro cosAaBaHun 
AeAyKUHO^Hbix cucTeM, cahiukom ynpom enu bix  h He6pen<Ho cpaBHHBaeMbix c  AeiicTBHTeAbnocTbio.

E.ie.Ha A ii ji h nr t  a ii h

P A 3B H T H E  K AK  H E P E X O /1  K  K A M E C TB E H H O  B b lC n iE M Y  C O C T O flH H IO

(wacTb I h  H )

V MapKCHCTCKan AHajieKTHKa hbahctcr nayKoii o  o6 ih,hx saKOHOMepHocTHX bchkoto A b h w c - 
b h n (>i3MeHCHMfi) wafep-HH. HounTHe p a 3 8 a  t  h ji y w e  neM noHHTHe a  b h tk. e  h h h. B n p c
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H3BGACHHHX KA3CCHKOB M3 PKCH3M3 H B M3pKCHCTCK0H AHTepaType FTOA pa3BHTHCM nOHKMaeTCH K HO TA 3
ASHJKCHHe, b xoAe KOToporo HacTynaioT nepöpaTHMbie KaqecTBeHHbie HSMCHeHH«; itHorAa «ce aw- 
ÄCHite, b KoropoM 3TH HeoôpaTiïMbie KaqecTBeHHbie nepeMeHbi nweioT, KpoMe Toro, b o c h o b h o m  
nocTyriaTejibHbiH xapaKTep, t . e. b xoAe ero nponcxoAHT b ochobhom nepexoA ot h h c ui h x 
k b w c  ni h M cTyneHHM 3B0A10H.KH (hto Hß HCKA:oqa<îT .uox'iuibiibix h npexoAHimtx nepeMen 
perpeccHBHoro xapaKTepa). B cTaTbe noHHTHe P33bhthh ynoTpeÔAHeTCH bo btopom 3HaqeH!iri. 
Abtop noAHepKHBaeT 3naqeHiie KOHuenuHH 3HreAbca o KpyroßopoTax MarepiiH, corAacHo KOTopoä 
noHHTHH nporpecca, pasBHTHH, perpecca MoryT npHMeHHTbca toamco ahuii» k aaKOHqeHHWM M.nre- 
pHajibHbiM cHCTeMaM, a ne ko Bceft BceAeHHOft. FnnoTe3a SmeAbca, KOTopaa no OTHOUieHHio k bcc- 
jieHHoñ npH3HaeT paBHoe Meció nporpeccy h perpeccy 3aK0H«ieHHbrx MaTepHJibHbix cHCTeM, h3xoaht 
noATBep>KAeHHe b apryMeHTax coBpeMeHHon KsyKH nponiB nni0Te3w «TeruioBoñ CMepTH» MHpa. Mtü 
KacaeTCH aeMHoiï npupoAbi h hctophh oômecTBa, orpoMHoe. anaqeHiie h Meer (JiaKT, mto b HacTO- 
Hiueñ KocMHqecKOH anoxe HanpaBAeHiie H3MeHeHHíi HMeeT 3Aecb nocTynareabHbiii xapaKTep. ÎOiaccHKH 
MapKCH3Ma HeOAHOKpaTHO H33bIBaAH AHajieKTHKy HayKOH O 33KOHOMepHOCTHX B C H K O r O  ABHHv e HHH,  
HayKOÍi O P33BHTHH, TaK KaK MapKCHCTCKaH AH3AeKTHKa HBAHeTCH T3KOft HayKOH O ABHHCeHHH, KOTO- 
pan o6T>HCHHeT eym,HOCTb P33bhthh, hctohhhkh pasBHTHH, ero 3üKOiiOMepHOCTH, ero bo3MO/Khocth 
noKOHiUHecH b caMO# MaTepHH iï TaK KaK 3Ta qepTa ahhackthkh qpe3Bbiqaftno Ba/KHaa c  tohkh ape- 
HHH HCCAeAOBQHHH 3e M HO H npHpOAbl II HCTOpHH 06lIl,eCTBa, CJieAOBaTeJIbHO C TOHKH apeniIH npaKTHHeCKOÜ 
ACHTCAbnocTH napTHii npoAeTapiiaia

2. KpHTepirif nporpecca, KpHTepuft « hhciuhx»  h «Bbicmirx» aBOAiouHOHHbix CTyneneft AOA/Ken Coïts 
C TOHKH 3peHHH MapKCHCTCKOft MeTOAOAOriIH OÎTbeKTHBHblM KpHTepHCM, T. e. OCHOBaHHblM H3 
o6T>eKTHBHbTX CBOftCTBaX HCCAeAyeMblX 3TanOB ABHHveHH«; OH MO>KeT, OAH3KO, HMeTb OTHOCHTeAbHbJ ;! 
xapakfep, t . e. nporpecc oahoh CTOpoHbi MO>KeT CbiTb coeAimeH c perpeccoM Apyroft CTOpOHbi roro
>Ke HBAêHHH. B T3KHX CAyqaHX eCTb OAH3KO B03M0>KH0CTb HCCAeAOBaTb, '1TO B A3HHOM npOU.eCC«î 
iTBAHeTCH TAaBHOił CTOpOHOft npOTIIBOpeiIHH ! HMCeT AH H?.MeHeHHe, B3ATOO B UCAOM, n pOrpeCCHBHbllí 
h a h  perpecciiBHbii'i xapaKTep.

A btop ocTaHaBAHBaeTCH Ha MapKcircTKOM KpHTepnn nporpecca b pa3.nrqHi»ix ooAacTHX hbachkh 
npHpoAbi h oômecTEa, a T3K>Ke Ha bosmo/Khocth onpeAeAennA oom ero KpnTepHn nporpèccà, Kpi:- 
repifH ;pa3AHqiiq « hhcluhx» h «BbicujHX» cTyneHeft sboaîouhh b Ma pkchctckoîi AnaAeKTHKe.

3. O a HHM H 3 OCHC'BHbîX 3aKOHOB AHâAeKTHKH. OTHOCiTIilJf XCK npe/KAO BCt'rO K paaBHTHfO, HBAHeTCn 
3BKOH «nepexoAa KOAnnecTBa b KanecTBO». B MapKCHCTCKoft AiiTepaType nona ne h a xo ahm yAOB.ie 
TBOpHTejibHbix Ae^HbKHHÍí KOAHHCCTBa h KaqecTBa. A btop, ne öyAyq« b coctomhiih AaTt. tbkvîo 
AetJiHHHUHto, orpaHHqHBaeTCH necKOAbKHMii 3aMeqaHHHMH o6 3thx noHHTnax.

ÎIocTaEHB ceóe 3aACńy bhhchht, ato noHiiMaeTCB noA TepMHHaMii paa/umifH iiaiï KanecTBeHiioro 
H3MeiiCHHH, aBTOp rpcAnoAaraeT, hto npaBbi Te, KOTopbie cBH3biBaioT nouBTiie KaqecTBa c  nÓHHTiíeM 
CBoftcrna ha h i p> rmbi cboüctb c y m e c T B e n  hw x b cbb3H c o  ri p e a  e a e h h bi m h otho- 
liieHHHMH, O n p e a  e JI e H H bl M H B03ACWcTBIIBMI!, OIipeA '̂ieHHblMH CBH..HMH HBAemrq, OÔ êKTOH 
c óKpymaiomeíi cpeAoñ, c  o n p e a  e a  e h h bi m h BnyTpeHHiiMH aakoHOMepiioCTHMM. Taxa-i 
nocraHOBKa Bonpoca KanecTBeHiiorO TO>KAecTBa, pa3AH«iHK, hímchchua hmcct riOAHOCTbio o 6 i  2 K' 

T  H B H N fi, HO O T H O C H T e A b H bl ft X a p a K T e p .  PaCCMaTpHBaeMblH B paa'AHMHblX CBÍI3HX 
npeAMet, siBAeHHe pacKpbmaeT Bce HOBbie cboii oôbeKTHBiibie KaqecTRa. K a m e c t b e H h bi ii n o­
pe ji o m (CKanOK) npOHCXOAHT TOAbKO, B HeKOTOpOM OTHOineHHH, H eMV COnyTCTByer n p e c  M- 
C T B € H H O C T b  n p e JK h e T o  K 3 ii e c T B a  b Apynix OTHomenHHX. M oryr cviHeefBOBaTb 6oàce 
hah MeHee rAyôoKHe, BcecTopOHHiie KanecTBeiiHbie ck3mkh.

4. KAaccHKH MapKCH3Ma HcnoAb30B3AH b AiiaACKTHKe TereAK yqeHiie o «Mepe», corAacno KOTopo.Mv 
onpeAeAeHHoe KaneciBo • npeAMeTa, hbachiih HecoBMecTHMo c npoH3BOAbiioii ko a h hcctb e h ho í i xapaic- 
TepHCTHKofi, cjieAOBatejibHO, nocAe nepexoAa nepe3 cooTBeTCTByioiune npeAeAbi Ha onpeACAeHHbix 
3Tanax KOAHnecTBeHHbix H3MeneHHii nponcxoAHT KanecTBeHiioe H3MeHeHHe b onpeAeAeHiioM OTHoiueniiH— 
paàAHqne hah H3MeHeriHe KOAiiqecTBeHHoe «nepexoAHT b KaqecTBeHHoe».

Abtop npiiBOAHT paA npiiMepoB npHMeneHHii stoto 3aK0Ha. bshb, TAaBHbiM oôpasoM, 3a ochobv 
paccy/KACHHH SHrcAbca b A h t ii a  K) p h h r e. ripHMepbi KacaioTCH KaK cpaBneHiia oot ĉktob i<a- 
Koro jiHoó koMnAeKca b KOAHqecTBenHOM n KaqecTBenHOM OTHOüieHHHX KaqecTBeHHbix paamm 
cy ÎIléCTBy K>UI,H X Me>KAy KOMIIAeKCaMII STBAeHHÎI H HX SACMeHTaMH, CpaBHCHIIH. KOMnACKCOB C paßHHM 
KOAHqecTBOM OAHHaKCBbix 3AeMeHTOB, T3K h HaKOHeij — qTo C3MOC B3/KHoe — nepexoAa KOAiiqecT3»vn- 
Hbix H3MeneHHft B KaqecTBeiiHbie b npouecce abh/KChiih h pa3BHTHH.

5. B nocAeAHeii qacTH ct3tlh aBTop ocTaHaBAHBaeTCH Ha paaBHTinr MapKCHCTCKoro yqeHiiq o k.i 
qecTBeHHbix CKaqKax b paCoTe CraAHHa «M  a p k c h 3 m h b o  n p o c h  h 3 bi k  o 3 h a h h h» 
C ToqKH 3peHHH 3TOÜ yrAyÔAeHHOH Ma pkchctckoîi Teopnii CKaqKOB aBTop qTOÓ VKaaaTb BbiTeKaiouine 
OTCiOAa BbiBOAbi paccMaTpHBaeT HenoTopbic acneKTbi npoBOAHMoii b CCCP 6noAorHqecKoii AHCKycoini
O B03HHKH0BeHHH BHAOB.
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J u lia n  H o c h f e l d

C E R T A IN  A S P E C T S  O F  TH E N A T IO N A L  P R O B L E M  IN  TH E  P R E S E N T  S T A G E  
O F  G E N E R A L  C R IS IS  O F  C A P IT A L IS M

T h e  a u th or d iscu sses  th e  s p e c i f i c  asp ects  o f  th e  n a tion a l m o v e m e n ts , re su lt in g  fr o m  
th e ir  co m b in e d  tasks in  the  f ie ld  o f  s o c ia l  an d  n a tion a l lib e ra t io n  u n d e r  im p e r ia lism , and  
in  p a r t icu la r  d u r in g  th e  p re se n t g e n e ra l cr is is  o f  ca p ita lism . T h e  n a tio n a l p ro b le m  a p p ears  
h e r e  as o n e  o f  th e  p ro b le m s  o f  a w o r ld -w id e  s o c ia lis t  re v o lu t io n , b u t  is  a lso  c o n n e c te d  w ith  
th e  p ro b le m s  o f  s o c ia lis t  t ra n s fo rm a tio n  o f  th o se  co m m u n it ie s  w h ic h  h a v e  fr e e d  th em se lves  
fr o m  th e  im p e r ia lis t  ru le . T h e  s p e c i f ic  ch a ra c te r is t ic s  o f  the  n a tio n a l p ro b le m  d u r in g  th e  
p re se n t ge n e ra l cr is is  o f  ca p ita lism  in c lu d e : th e  d e c is iv e  in f lu e n c e  e x e r te d  b y  th e  fo rm a ­
t io n  o f  th e  ca m p  o f  th e  s o c ia lis t  s ta tes ; a d va n ta ge  ta k en  b y  the  n a tio n a l m o v e m e n ts  in  m a n y  
co u n tr ie s  o f  th e  cr is is  o f  th e  n a tion a l sy s te m ; th e  tu rn in g  p o in t  m a r k e d  b y  th e  b ir th  o f  th e  
P e o p le 's  R e p u b lic  o f  C h in a ; ch a n ce s  o f  a  p e a c e fu l  p ro g re ss  to w a rd  soc ia lism  in  th o s e  c o u n ­
tr ie s  w h e r e  th e  a n t i-im p e r ia lis t  m o v e m e n t , th o u g h  f o r  th e  t im e  b e in g  le d  b y  th e  n a tion a l 
b o u rg e o is ie , f in d s  s u p p o rt  in  th e  ca m p  o f  th e  soc ia lis t  s ta tes ; th e  e m e rg e n ce  o f  th e  n ation a l 
p ro b le m  in  a n u m b e r  o f  „ o ld "  ca p ita lis t  co u n tr ie s  w h e re  th is  p ro b le m  se e m e d  to  h a ve  
d isa p p e a re d  o n c e  a n d  f o r  a ll; th e  in f lu e n c e  o f  th e  p re se n t b ro a d ly 1 d e m o cra t ic  p e a ce  m o ­
v e m e n t  o n  a w o r ld -w id e  s ca le . T h e  c o m b in e d  tasks in  th e  f ie ld  o f  s o c ia l  a n d  n a tio n a l l ib e ­
ra t io n  g iv e  r is e  in  o u r  t im e s  to  th e  s p e c i f i c  ch a r a c te r  o f  th e  n a tio n a l m o v e m e n ts , w h ich  
in f lu e n c e  b o th  th e  w a y s  o f  fo rm a tio n  o f  th e  w o r k e r  ru le  an d  th e  n a t io n a l m o v e m e n ts  th em ­
s e lv e s : s o c ia lis t  re v o lu t io n s  ca n  ta k e  p la c e  th ro u g h  ,,g ra d u a l a p p r o a c h "  t o  p o p u la r  d e m o ­
c r a c y , a n d  th e  n a tion a l m o v e m e n ts  a n d  th e  w a y s  o f  s o lv in g  n a tio n a l p ro b le m s  a cq u ire  
an  in tern a tion a lis t, s o c ia lis t  „ t in g e " .

T h e  a u th or  go e s  o n  to  d iscu ss  th e  in f lu e n c e  o f  th is  s itu a tion  o n  th e  n a t io n -fo rm in g  p r o ­
cesses , an d  s h o w s  th a t  o n ly  th e  fo rm a tio n  o f  a s o c ia lis t  n a tion  c o n c lu d e s  th e  n a t io n -fo rm in g  
p ro ce s s . H e  d e scrib es  th e  s p e c i f i c  tra its  o f  th e  gra d u a l tra n s fo rm a tio n  o f  b o u rg e o is  n a tion s  
in to  so c ia lis t  o n es  th ro u g h  p o p u la r -d e m o c ra t ic  re v o lu t io n s , a n d  ch a ra c te r ise s  d i f fe re n t  v a r ia ­
tio n s  o f  th e  n o n -ca p ita lis t  ro a d  le a d in g  to  th e  fo rm a tio n  o f  s o c ia lis t  n a tion s. H e  a lso em p h a ­
sises th a t in  m a n y  co u n tr ie s  w h e re  b o u rg e o is  n a tion s  w e r e  fo r m e d  lo n g  a g o  an  w h e re  the  
w o r k in g  cla ss  is  n o w  le a d in g  th e  f ig h t  f o r  n a tion a l in teres ts  u n d e r  n e w  co n d it io n s , certa in  
id e o lo g ica l  e le m e n ts  o f  fu tu re  so c ia lis t  n a tion s  a re  b e in g  b o rn  w h ic h  m a k e  it  p ra c t ica lly  
im p o s s ib le  at p re se n t to  ca ll th o se  n a tion s  b o u rg e o is  on es .

T h e  c o n c lu d in g  re m a rk s  r e fe r  t o  th e  d ia le c t ica l  ch a r a c te r  o f  th e  M a rx ist  th e o ry  o f  
n a t io n  a n d  n a tio n a l l ib e r a t io n  m o v e m e n ts , and  to  th e  n e ce ss ity  f o r  u s in g  the th eses  and  
d e fin it io n s  o f  that th e o r y  in  a n o n -s ch e m a t ic  and  n o n -d o g m a t ic  w a y .

J e rz y  S z a c k i

P O L IS H  „R E V O L U T IO N  T H R O U G H  G E N T R Y " C A M P  IN  TH E  P E R IO D  1815— 1830

T h e  a r t ic le  is  d e v o te d  to  th e  a n a lys is  o f  th e  r ise  and  d e v e lo p m e n t  o f  th e  „ r e v o lu t io n  
th ro u g h  g e n tr y "  id e o lo g y  in  P o la n d , w ith  sp e c ia l  c o n s id e ra t io n  o f  th e  p ro b le m s  o f  „ n a t io ­
n a lity "  and  „n a t io n "  as its  m o s t  im p o r ta n t  pa rts . T h is  a n a ly s is  is  c o n ce n tra te d  o n  the  
U n io n  o f  F re e  P o le s , th e  P h ilo m a th ic  S o c ie ty , the  „N o w a  P o ls k a "  (N ew  P o la n d ) a n d  th e  
p erson s  o f  Jan  L u d w ik  Ż u k o w s k i and  M a u r y cy  M o ch n a ck i, t o  sh o w  th e  so c ia l  m e a n in g  
o f  the  s log a n  o f  „ n a t io n a lity " , v e r y  p o p u la r  in  th a t  ca m p . In  th e  fir s t  p e r io d  o f  fo rm a tio n  
o f  th e  „ r e v o lu t io n  th ro u g h  g e n tr y "  id e o lo g y , i. e . ca . 1820, th a t ca m p  h a d  m a n y  p o in ts  in  
co m m o n  w ith  th e  l ib e ra ls  as fa r  as id e o lo g y  and  o rg a n isa tio n  w e r e  c o n ce rn e d . T h e  p e r io d  
1820—1830 w a s  m a rk e d  b y  the g r o w in g  in d e p e n d e n ce  o f  the  fo l lo w e r s  o f  th e  „ r e v o lu t io n  
th ro u g h  g e n tr y "  id e o lo g y , w h ic h  fo u n d  e x p r e s s io n  in  th e ir  ta ck lin g  m o re  fu l ly  th e  k e y  
p ro b le m s  o f  th e  c o u n try  and  s o lv in g  th em  in  d i f fe r e n t  w a y s  th a n  it  w a s  d o n e  b y  th e  G e ­
ra is . T h is  id e o lo g ica l e m a n cip a tio n  w a s  h e lp e d  b y  th e  „ l i t e r a r y  r e v o lt "  o f  th e  R om a n tic ists  
an d  th e  r e c e p t io n  o f  G erm a n  id e a lis tic  p h ilo so p h y , ch ie f ly  S ch e llin g ia n ism . It  ca n n o t be  
sa id , h o w e v e r , that S ch e llin g ia n ism  w a s  a d o p te d  as W elta n sch a u u n g , s in ce , o n  th e  o n e  hand, 
M o c h n a ck i w a s  its  o n ly  co n siste n t  sp o k e sm a n  in  th e  g ro u p ; a n d  o n  th e  o th e r  h a n d  the 
E n lig h te n m e n t  p h ilo so p h y  sh o w e d  e n o rm o u s  v ita lity  a n d  w a s  co n tin u e d  n o t  o n ly  b y  the  
l ib e ra ls  b u t  a lso , f o r  in sta n ce , b y  Ż u k o w s k i, o n e  o f  th e  m o s t  p ro m in e n t  re p resen ta tiv es  
o f  th e  „ r e v o lu t io n  th ro u g h  g e n tr y "  ca m p , w h o  fu l ly  a d o p te d  th a t p h ilo so p h y  and  fr o m  its  
p o s it io n  c r it ic is e d , in  h is  b o o k  „O n  S e r fd o m " , th e  p o l it ic a l  and  so c ia l sy s te m  in  P o la n d .
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M o c h n a ck i w a s  o n e  o f  th e  least m a tu re  and  least con sisten t  re p resen ta tiv es  o f  the  „ r e v o lu ­
t io n  th ro u g h  g e n tr y “  id e o lo g y , w h ic h  w a s  r e f le c te d  in  h is  a p oth eosis  o f  „ g e n t r y  o c h lo c r a c y "  
in  P o la n d , u n d e rs to o d  ap art fr o m  a ll th ose  b a s ic  s o c ia l  p ro b le m s  w ith  w h ic h  th a t te rm  w as 
co n n e c te d  in  th e  id e o lo g y  o f  L e le w e l. T h e  id e o lo g ie s  d iscu ssed  h e re  p re p a re d  th e  N o v e m b e r  
In s u rre c t io n  o f  1830, an d  d u rin g  th a t in s u rre c tio n  w e r e  d e v e lo p e d  c h ie f ly  b y  th e  p u b lic is ts  
o f  „N o w a  P o lsk a “ . T h e  „ r e v o lu t io n  th ro u g h  g e n tr y “  id e o lo g y  w a s  th en  re fe r r e d  to  d e fin ite  
p o lit ica l  s tru g g le  w h ic h  resu lted  in  its  b e c o m in g  m o r e  ra d ica l, as w e l l  as in  th e  fo rm u la tio n  
o f  th e  p r in c ip le  o f  u n ity  o f  th e  f ig h t  f o r  n a tion a l lib e ra t io n  w ith  so c ia l r e v o lu t io n ; this 
ca n  b e  co n s id e re d  a v a lu a b le  a n d  la stin g  id e o lo g ica l a ch ie v e m e n t  o f  that p e r io d  o f  th e  
P o lish  l ib e r a t io n  m o v e m e n t . A s  fa r  as th e  n o t io n  o f  „n a t io n “  w a s  c o n ce rn e d , i t  m ean t th e  
e n d e a v o u r  to  m a k e  that n o t io n  a d e m o cra t ic  o n e  b y  re co g n is in g  th e  c iv ic  rig h ts  o f  the  
peasants.

i ---------------------------------------------------- —---------------------------------------------------------

B ro n is la w  B  a c  z  k  o

H O W  P O L IS H  D E M O C R A T IC  S O C IA L  T H O U G H T  IN  TH E  M ID D L E  OF TH E  19th C E N T U R Y
W A S  F O R M E D

T h e  p re se n t a r t ic le  is  a p a rt  o f  th e  p a p e r  rea d  to  th e  c o n fe r e n c e  o f  h is tor ia n s  and  
h is tor ia n s  o f  p h ilo so p h y , h e ld  u n d e r  th e  a u sp ices  o f  th e  M ick ie w ic z  Y e a r  C om m ittee  o f  th e  
P o lish  A ca d e m y  o f  S cien ces .

W h en  s tu d y in g  P o lish  p h ilo so p h ica l and  so c ia l  th ou g h t in  th e  m id d le  o f  th e  19th ce n tu ry  
a  M a rx ist  h is to r ia n  m u st a rgu e  aga in st th e  tra d it ion a l b o u rg e o is  in te rp re ta tio n  o f  the  c u l­
tu ra l a ch ie v e m e n ts  o f  th e  p e r io d  o f  R o m a n tic ism . Irra tion a lism , in d iv id u a lism , m e ta p h y s ica l 
lin k s  b e tw e e n  th e  in d iv id u a l and  th e  n a tion  —  th ese  w e r e  th e  tra its  a s c r ib e d  as a ru le  b y  
b o u rg e o is  h is to r io g ra p h y  to  th e  p h ilo so p h y  and  cu ltu r e  o f  that p e r io d . R e ce n t  stu d ies  o f  the 
h is to r y  o f  s o c ia l  th o u g h t  in  th e  m id d le  o f  th e  19th c e n tu ry  r e v e a l ra th e r  c le a r ly  th e  e x i ­
s te n ce  at th a t  t im e  o f  tw o  o p p o s in g  p o l it ic a l  a n d  cla ss  ca m p s : th e  ca m p  o f  p ro g re ss , in  its  
co m p lic a te d  d e v e lo p m e n t  fr o m  „ r e v o lu t io n  th ro u g h  g e n tr y “  t o  r e v o lu t io n a r y  d e m o cra cy , 
a n d  th e  ca m p  o f  re a c t io n , a lso  c o m p le x  and  d iffe re n t ia te d . P o lit ica l  opposition* is , h o w e v e r , 
n o t  id e n t ica l  w ith  o p p o s it io n  o f  p h ilo s o p h ic a l v ie w s , th e  m o r e  s o  that as fa r  as in te rp re ta ­
t io n  o f  s o c ia l  p ro g re ss  w a s  c o n ce rn e d  P o lish  d e m o cra ts  t o o  c o u ld  n o t  g o  b e y o n d  id ea lism . 
T h is  s ta tem en t, h o w e v e r , cannot, s u f f ic e  as th e  d e s c r ip t io n  o f  th e  p h ilo so p h ic a l te n d e n cie s  
in  P o lish  p ro g re ss iv e  so c ia l th o u g h t in  th e  m id d le  o f  th e  19th c e n tu ry . T h e  ro a d  to  m a te r ia ­
l is t ic  p h ilo so p h y , as o u t lin e d  in  D e m b o w s k i 's  w r it in g s , le d  th ro u g h  an a lys is  o f  s o c ia l 
p ro b le m s .

T h e  a r t ic le  p o in ts  to  th e  n e ce ss ity  f o r  e x a m in in g  th ose  p h ilo so p h ic a l tren d s  in  so c ia l 
th o u g h t  w h ic h  w e r e  o p p o se d  to  th e  ir ra t io n a lis t ic  an d  M essia n is tic  te n d e n cie s  o f  r e a c t io ­
n a ry  s o -c a lle d  „n a tio n a l p h ilo s o p h y “ . T h is  is  illu s tra te d  in  th e  a r t ic le  b y  th e  co n cre te  
e x a m p le  o f  th e  d e v e lo p m e n t  o f  h is to r ic ism  in  P o lish  so c ia l  th o u g h t. T h e  n e e d  o f  h is tor ic ism  
and  o f  a b a n d o n in g  a bstra ct, ra t io n a lis tic  s ch e m a ta  w a s  d u e  to  th e  o b je c t iv e  co n d it io n s , 
n a m e ly  v io le n t  s o c ia l  ch a n ges  i n  P o la n d  at th e  tu rn  o f  th e  I8 th  ce n tu ry , and  w a s  re a lise d  
a lre a d y  b y  P o lish  th in k ers  o f  th e  E n lig h te n m e n t p e r io d . T h e  in te rp re ta tio n  o f  h is to r ic ism  
a lso  re v e a ls  fu l ly  th e  o p p o s in g  p h ilo so p h ic a l te n d e n cie s  in  th e  P o lish  so c ia l  th o u g h t o f  the 
19th c e n tu ry . O n  th e  o n e  hand , th e  r e a c t io n a ry  h is to r ic ism  o f  „n a tio n a l p h ilo s o p h y “  le d  
t o  th e  s tr e n g th e n in g  o f  id ea lism  a n d  irra tio n a lism , to  t ra n s fe rr in g  rea l s o c ia l  c o n flic ts  to  th e  
p la t fo rm  o f  „m o r a l  d e e d “ , to  o b sc u r in g  th e  re g u la r itie s  o f  s o c ia l  d e v e lo p m e n t  th ro u g h  
th e  n o t io n  o f  u n iq u e  n a tion a l „ s e l f “ . O n th e  o th e r  h a n d , th e  p o lit ica l  m a tu ra tio n  o f  th e  
d e m o cra t ic  ca m p  la id  th e  fo u n d a tio n s  f o r  th e  d e v e lo p m e n t  o f  th e  o p p o s in g  p h ilo s o p h ic a l 
te n d e n cie s . S p e c ia l r o le  w a s  p la y e d  h e re  b y  th e  m e th o d o lo g ica l c o n ce p ts  o f  L e le w e l, in  
p a r t ic u la r  h is  th es is  a b o u t  th e  r o le  o f  th e  m asses  in  so c ia l  d e v e lo p m e n t . C on sisten t h is to ­
r ic is m  is p o ss ib le  o n ly  on  th e  b asis  o f  h is to r ica l m ateria lism .

I t  w a s  n o t  s m o o th ly  a n d  w ith o u t  h es ita tion s  th a t P o lish  p ro g re ss iv e  so c ia l  th ou g h t 
o p p o s e d  to  irra tio n a lism  p r o fo u n d  fa ith  in  so c ia l  d e v e lo p m e n t  an d  th e  o b je c t iv e  ch a ra c te r  
o f  its  la w s ; to  M essian ism  a n d  in d iv id u a lism  it  o p p o se d  c o n v ic t io n  a b o u t th e  u n iv e rsa l ch a ­
r a c te r  o f  p ro g re ss  w h ic h  is  a ch ie v e d  th ro u g h  re v o lu t io n a r y  a c t io n  o f  th e  m asses; to  b ig o try  
and  m y stic ism  it  o p p o s e d  la y  a n d  ra tio n a lis tic  in te rp re ta tio n  o f  s o c ia l  p ro ce sse s . T h e se  
te n d e n c ie s  g a v e  b ir th  to  th e  n u c le i  o f  D e m b o w s k i 's  p h ilo so p h ic a l m a te r ia lism  a n d  co n stitu te  
a p e rm a n e n t  h e r ita g e  o f  P o lish  so c ia l  th o u g h t in  th e  m id d le  o f  th e  19th ce n tu ry .
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W ła d y s ła w  T a t a r k i e w i c z

SOM E SO U R C E S R E F E R R IN G  T O  E D W A R D  D E M B O W S K I

T h e  p re s e n t  issu e  ca rr ie s  s o m e  s o u rce s  co n n e c te d  w ith  th e  l i f e  o f  E d w a rd  D e m b o w sk i 
(1822—1846), p ro m in e n t  P o lish  r e v o lu t io n a r y  d e m o cra t ic  lea d e r , w ith  in tro d u c tio n  a n d  n otes  
b y  W ła d y s ła w  T a ta rk ie w icz . T h e y  in c lu d e  th e  b io g ra p h y  o f  E d w a rd  D e m b o w s k i, w r it te n  
b y  H ip o lit  S k im b o ro w ic z , w h o  w a s  th e  e d ito r  o f  th e  p e r io d ica l „P r z e g lą d  N a u k o w y “  (S c ie n ­
t i f i c  R e v ie w ), a t f ir s t  to g e th e r  w ith  D e m b o w s k i; D e m b o w s k i ‘s le tte rs  to  th e  e d ito r  o f  „ B i ­
b lio te k a  W arsza w sk a “  (W a rsa w  L ib ra ry ) ; le tte r  o f  D e m b o w s k i 's  w ife , A n ie la  D e m b o w sk a , 
t o  th e  F re n ch  M in is ter  fo r  H o m e  A ffa ir s , e tc .

S te fa n  E h r l i c h

F O R M  A N D  F U N C T IO N  IN  TH E  A D J U S T M E N T -A D A P T A T IO N  P R O C E S S

T h e  p ro b le m  o f  d ire c t io n a l m u ta b ility  in  e v o lu tio n  has s in ce  D a rw in  b e e n  an e x tre m e ly  
u rg e n t  p ro b le m  o f  th e  th e o r y  o f  e v o lu tio n . B o th  th e  c o n ce p t  o f  n o n -d ir e c t io n a l p re a d a p ta - 
t iv e  m u ta b ility  as th e  fa c to r  p re p a r in g  m a te r ia l f o r  s e le c t io n , and  th e  r e c o g n it io n  o f  a d a p - 
ta tiv e  d ire c t io n a l m u ta b ility  as a n e ce ssa ry  re su lt  o f  a ss im ila tion  to  n e w  co n d it io n s  p r e ­
v a ilin g  in  the e n v iro m e n t  a re  n o t  sa t is fa c to ry .

In  th e  a u t h o r s  o p in io n , a s o lu tio n  w h ic h  d oes  n o t  b ase  th e  p ro ce ss  o f  e v o lu t io n  o n  
ch a o t ic , a cc id e n ta l m u ta b ility  and  y e t  is  fr e e  fr o m  te le o lo g y  ca n  b e  o f fe r e d  b y  co n ce p ts  
w h ich  a ssu m e that fu n ct io n a l ch a n ges  l ie  a t th e  fo u n d a t io n  o f  th e  e v o lu t io n  o f  stru ctu res .

T h e  a u th or  r e fe rs  to  a n u m b e r  o f  o e c o lo g ic a l  s tu d ies  s h o w in g  that th e  a d a p ta tion  p r o ­
cess  has tw o  p h a ses : 1) a d a p ta tiv e  fu n ct io n a l ch a n ges  (b y  C lem en ts  and  S h e lfo rd  term ed  
„a d ju s tm e n t “ ), and  2) s tru ctu ra l a d ap ta tion s  (te rm e d  b y  th em  „a d a p ta t io n “ ). In  th e  a d ju s t­
m e n t  p h a se  org a n ism s  are  m a rk e d  b y  c o n s id e ra b le  p la s t ic ity  w h ic h  en a b les  th em  to  assi­
m ila te  th e  in f lu e n c e  o f  th e  e n v iro n m e n t  in  a b io lo g ic a lly  essen tia l w a y . O n e  m a y  n o t  
sp e a k  o f  in d iv id u a l p re d isp o s itio n s  to  a d ju s tm e n t, s in ce  a d ju s tm e n t fo l lo w s  ch a n ges  in  the  
e n v iro n m e n t .

A n a ly s is  o f  a d ap ta tion s  lea d es  th e  a u th o r  to  th e  co n c lu s io n  that, b e in g  e n d o g e n o u s ly  
f ix e d  as h e re d ita ry , th e y  are  n o t  s u b je c t  to  re v e rs io n  e v e n  i f  th e  e n v iro n m e n ta l fa cto rs  
to  w h ic h  th e y  a re  d u e  h a v e  d isa p p ea red .

T h e  a u th o r  c o n c lu d e s  fr o m  d e ta ile d  a n a lys is  o f  in v e stig a tio n s  ca rr ie d  o u t  b y  variou s  
w o r k e rs  o n  th e  re v e rs io n  o f  th e  tra n s fo rm a tio n s  o f  a x o lo t l  th a t th e  co n c lu s io n s  d ra w n  b y  
so m e  a u th ors  fr o m  th ese  in v e stig a tio n s  c o n ce rn in g  th e  la b il ity  o f  m o st  fu n d a m e n ta l ch a ­
ra c te r is t ic s  o f  g ro u p s  and  fa m ilie s  a re  u n fo u n d e d .

A d a p ta tio n s  re su lt  fr o m  fu n ct io n a l a d ju stm en ts  im p o s e d  b y  ch a n ges  in  th e  en v iro n m e n t. 
Y e t  in  on to g e n e s is  e n d o g e n o u s ly  co n d it io n e d  s tru c tu ra l ad ap ta tion s  m a y  p r e ce d e  the 
a p p e a ra n ce  o f  th e  fu n c t io n  in  q u e s tio n  a lth o u g h  su ch  fu n c t io n  is  in d isp e n sa b le  f o r  th e  fu ll  
a n d  fin a l fo rm a tio n  o f  s tru ctu re . T h e  d e p e n d e n c e  o f  th e  ra te  and  co u rse  o f  a d a p ta tio n  
o n  e n v iro n m e n ta l s tim u li d o e s  n o t  in  th e  lea st  in v a lid a te  its  e n d o g e n o u s  ch a ra c te r  b u t 
m e re ly  co n tr ib u te s  to  its e la s t ic ity . T h is  e la s t ic ity  a n d  th e  d e p e n d e n c e  o n  a ctu a l e x te rn a l 
fa c to rs  ca n  g o  so  fa r  as to  p ro d u c e  a n e w  a d a p ta tion , i . e ., a b ility  to  f o l lo w  tw o  d if fe r e n t  
p a th s  o f  d e v e lo p m e n t , ch o se n  a lte rn a tiv e ly  a c co r d in g  to  th e  a c t io n  o f  e n v iro n m e n ta l s ti­
m u li.

E x p e r im e n ts  w ith  ch a n ges  o f  th e  ty p e  o f  d e v e lo p m e n t  th ro u g h  th e  in f lu e n c e  o f  e n v i­
ron m e n ta l fa c to r s  sh o w  th a t a d ju s tm e n t (w h e re  re v e rs io n  is s till  p o ss ib le ) a n d  a d ap ta tion  
(w h e re  ch an ges  are  ir r e v e rs ib le  and  e n d o g e n o u s ly  f ix e d )  a re  tw o  q u a lita t iv e ly  d i f fe r e n t  
sta ges  o f  th e  a d a p ta tion  p rocess .

T h e  a u th o r  d ra w s  a tte n tio n  to  th e  p h a se  in  w h ic h  th e  g iv e n  s p e c ie s  is  ch a ra c te r ise d  
b y  e v o lu tio n a lly  f ix e d  a b ility  to  a d ju st  th e  ty p e  o f  d e v e lo p m e n t  to  s itu a tion , t o  ce r ta in  
co n d it io n s , b u t  n o t  b y  an y  d e fin ite  ty p e  o f  d e v e lo p m e n t , f ix e d  e n d o g e n o u s ly . H e n ce  su ch  
t y p e  o f  e v o lu tio n  is ea s ily  re v e rs ib le . In  th e  a u th o r 's  o p in io n  th is  co n d it io n  is a s p e c i fic  
s ta g e  o f  e v o lu t io n , w h ic h  m a y  b e  th e  s ta rtin g  p o in t  to  a q u a lita t iv e  ch a n g e  in  th e  ty p e  
o f  d e v e lo p m e n t  and  in  th e  re la tio n sh ip  to  th e  e n v iro n m e n t . T ra n s itio n  fr o m  a d ju s tm e n t to  
a d a p ta tio n  in  e v o lu t io n  m a y , in  th e  a u th o r 's  o p in io n , tak e  p la c e  th ro u g h  the en d o g e n isa tio n  
o f  o n e  o f  th e  a ltern a tin g  ty p e s  o f  d e v e lo p m e n t .
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E m p h asis  is  la id  o n  th e  d iv e rs ity  o f  fu n ct io n a l and  s tru ctu ra l s o lu tio n s  o f  a n a logou s  
■ au toecolog ica l task s  in  d i f fe r e n t  sp e c ie s . C o n seq u en tly , th e  ca u sa l ch a r a c te r  o f  e v o lu tio n  
has n o th in g  to  d o  w ith  th e  v ie w s  a cco r d in g  to  w h ic h  th e  e n v iro n m e n t  sh a pes  th e  o rg a n ic  
ch a r a c te r  o f  th e  g iv e n  e v o lu tio n a ry  ch a n g e  in  a u n ila tera l and  u n iv o ca l w a y . S u ch  ch a n g e  
d ep en d s  in  th e  sa m e  d e g r e e  o n  th e  n e w  e n v iro n m e n ta l fa c to r s  and  o n  th e  e v o lu tio n a ry  
past o f  th e  o rg a n ism  co n ce rn e d . U n ila te ra lly  c o n ce iv e d  ,,e v o lu t io n a ry  d e te rm in ism “  is  the  

c o n s e q u e n c e  o f  d isre g a rd in g  the  m u tu a l in f lu e n c e  o f  the  org a n ism  and  th e  e n v iron m en t.
T h is  in f lu e n c e  is  sh o w n  v e r y  c le a r ly  b y  s tu d ies  o f  p a p u la tion s . E v e r y  p o p u la tio n  is  

in f lu e n c e d  n o t  b y  o r ig in a l e n v iro n m e n t  b u t b y  an e n v iro n m e n t  w h ic h  is  b e in g  s p e c i fic a l ly  
ch a n g e d  b y  th e  p o p u la tio n  co n ce rn e d . T h e  in f lu e n c e  o f  th e  p o p u la tio n  o n  th e  e n v iro n m e n t  
e x p la in s  th e  p o ss ib il ity  o f  th e  p re s e rv a t io n  o f  th e  p o p u la tio n  in  n e w  e n v iro n m e n ts  w ith o u t  
p rea d a p ta tion . T h e  in it ia l in f lu e n c e  o f  th e  p o p u la tio n  o n  th e  e n v iro n m e n t  lea d s  to  su ch  
m it ig a t io n  o f  th e  la tter 's  a ct io n  o n  u n a d a p ted  p lan ts  o r  a n im a ls  that th e y  a re  a b le  to  s u r ­
v iv e  and  u n d e rg o  th e  in f lu e n c e  o f  a n e w  en v iro n m e n t. T h e  d e v e lo p m e n t  o f  n e w  a d ju stm e n ts  
and  a d ap ta tion s  im p o se d  b y  th e  n e w  e n v iro n m e n t  ch a n g e s  th e  in f lu e n c e  o f  th e  p o p u la tio n  
o n  th e  e n v iro n m e n t, and  th is  in  tu rn  ch a n ges  th e  r e c ip ro c a l in f lu e n c e  o f  th e  e n v iro n m e n t  
o n  th e  p o p u la tio n  a n d  lea d s  in ce ssa n tly  to  th e  fo rm a tio n  o f  n e w  a d ju stm en ts  a n d  th e ir  
tra n s it io n  in to  a d ap ta tion s.

T h e  in f lu e n c e  o f  th e  p o p u la tio n  ca n  in  va r io u s  resp ects  e ith e r  m it ig a te  o r  in te n s ify  the 
in f lu e n c e  o f  s e le c t io n  o n  the  in d iv id u a l.

W ith  reg a rd  to  th ose  p ro p e r t ie s  o f  the  in d iv id u a l w h ich  ch a n g e  u n d e r  the in f lu e n c e  
o f  p o p u la tio n  co n ta c ts  s e le c t io n  e ith e r  d oes  n o t  tak e  p la c e  at a ll o r  lea d s  to  a  ch a n g e  
in  th e  fo rm  o f  p o p u la tio n  co n ta cts , and  n o t  to  th e  fo rm a tio n  o f  in d iv id u a l a d ju stm en ts  
to th e  s e le c t iv e  fa c to r .

W ith  reg a rd  to  th e  p ro p e rt ie s  n o t  ch a n g e d  essen tia lly  u n d e r  the  in f lu e n c e  o f  p o p u la tio n  
co n ta c ts  s e le c t io n  tak es  p la c e  on  the  b asis  o f  in b o rn  in d iv id u a l d if fe re n ce s .

S e le c t io n  m a y  re su lt  b o th  in  th e  fo rm a tio n  o f  a d ju s tm e n ts  ch a n g in g  th e  in d iv id u a l's  
re la tio n sh ip  to  th e  g iv e n  s e le c t iv e  fa c to r , an d  in  n e w  fo rm s  o f  p o p u la tio n  co n ta cts  w h ich  

e s se n t ia lly  m o d ify  th e  in f lu e n c e  o f  th e  g iv e n  s e le c t iv e  fa c to r  o n  th e  in d iv id u a l. T h u s  n a tu ra l 
s e le c t io n  a ct in g  as a s ie v e ; d ire c t io n a l fu n c t io n a l a d a p ta tiv e  m u ta b ility ; and  th e  fo rm a tio n  
o f  co n se rv a tiv e  a d ap ta tion s  f ix e d  as h e r e d ita ry  o n e s  —  a re  th re e  e le m e n ts  o f  th e  e v o lu ­
t io n a ry  p ro ce ss , w h ic h  m u tu a lly  g o  o n e  in to  a n oth er  u n d er th e  in f lu e n c e  o f  ch a n g in g  c o n ­
tacts  b e tw e e n  th e  p o p u la tio n  and  th e  e n v iron m en t.

A d a m  S c h a f f
C o rre s p o n d in g  m e m b e r  o f  the  P o lish  A ca d e m y  o f  S c ie n ce s

M A R X IS T  D IA L E C T IC S  A N D  TH E  P R IN C IP L E  O F C O N T R A D IC T IO N

T h is  a r t ic le  p o le m ise s  w ith  th e  v ie w s  h e ld , a m on g  o th ers , b y  th e  a u th or  h im se lf  in  the 
d iscu ss io n  in  1946 (see  A d a m  S c h a ff ‘s  a r t ic le  ,,T h e  P r in c ip le  o f  C o n tra d ic tio n  in  th e  L igh t 
o f  D ia le c t ica l L o g ic " ,  M y śl W sp ó łczesn a , N o. 3-4).

T h e  c u r re n t  o p in io n , re p re se n te d  c h ie f ly  b y  P le k h a n o v , is  that M a rx is t  d ia le ct ics , w h ile  
n o t  r e je c t in g  fo rm a l lo g ic  in  to to , and  in  p a r t icu la r  th e  p r in c ip le  o f  lo g ica l  co n tr a d ic t io n , 
n e v e r th e le ss  re s tr ic ts  the  lim its  o f  its  va lid ity . F o rm a l lo g ic  w o u ld , a cco r d in g  t o  that 
o p in io n , b e  n o t  a p p lica b le  to  s ta tem en ts  re fe rr in g  to  m o v e m e n t , a n d  s o  it  w o u ld  o n ly  
b e  a „ s p e c ia l  ca s e "  o f  so m e  w id e r  d ia le c t ica l  lo g ic . P le k h a n o v 's  v ie w  is  w r o n g : b o th  in  
s c ie n t if ic  w o r k  a n d  in  e v e r y d a y  l i fe , w h e n  re a so n in g  a b o u t  m o v e m e n t  (ch a n g e ), w e  a re  
b o u n d  to  o b s e r v e  th e  p r in c ip le s  o f  co n tr a d ic t io n  and  o f  te rt iu m  n o n  d a tu r. A ll  h u m a n  
e x p e r ie n c e  c o n fir m s  tile  n e ce ss ity  fo r  o b se r v in g  th ese  p r in c ip le s . C o n se q u e n tly , it  is  im p e ­
ra t iv e  t o  r e -e x a m in e  th e  re la tio n sh ip  b e tw e e n  d ia le c t ic s  an d  th e  p r in c ip le  o f  co n tra d ic t io n .

In  M a rx ist  lite ra tu re  the  te rm  „ c o n tr a d ic t io n "  has s e v e ra l m ea n in gs . Its  lo g ica l  m ean in g , 
sen su  s tr ic to , is a re la tio n sh ip  b e tw e e n  tw o  sta tem en ts  o n e  o f  w h ic h  a scr ib es  to  a certa in  
o b je c t  so m e  p r o p e r ty  w h ic h  is d e n ie d  to it , in  th e  sam e  re s p e c t  and  in  th e  sa m e  m o m e n t  
o f  t im e , b y  th e  o th e r  sta tem en t. S u ch  lo g ica l  c o n tr a d ic t io n  has a lw a y s  b e e n  c r it ic is e d  b y  
M a rx is t  c la ss ica l au th ors . A p a r t  fr o m  th is, th e  term  „ c o n tr a d ic t io n "  has in  d ia le c t ic s  a q u ite  
d i f fe r e n t  m e a n in g , n a m e ly  „ u n it y  o f  th e  c o n tr a r ie s " . T h e  d ia le c t ica l  th e o ry  o f  the  u n ity  
o f  th e  co n tra r ie s  ( „ c o n t r a r y "  h e re  has a d i f fe re n t  m e a n in g  th a n  in  lo g ic )  p o in ts  to the 
p o la r  s tru c tu re  o f  th in gs  and  p h e n o m e n a  and sta tes  that the co n flic ts  b e tw e e n  th e ir  in h e -
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re n t  co n tr a r y  te n d e n cie s  and  fo r c e s  a re  the  m o tiv e  p o w e r  o f  d e v e lo p m e n t . T h e  d ia le c t ica l 
p r in c ip le  o f  the u n ity  o f  th e  co n tra r ie s  d oes  n o t  in  th e  lea st im p a ir  th e  v a lid ity  o f  fo rm a l 
lo g ic ;  th is  is  a  fa c t  w h ich  H e g e l in  h is  „ L o g ic “  c o m p le te ly  fa ile d  t o  rea lise . A n o th e r  m e a ­
n in g  o f  th e  term  „ c o n tr a d ic t io n “  in  d ia le c t ic s  is  su ch  d ish a rm o n y  o f  e lem en ts  o f  a ce r ta in  
system  w h ic h  f in a lly  resu lts  in  its  co lla p se . T h e  r e c o g n it io n  o f  th e  o b je c t iv e  e x is te n ce  o f  
s o  c o n c e iv e d  co n tra d ict io n s  a lso  d oes  n o t  u n d e rm in e  o r  re s tr ic t  th e  v a lid ity  o f  th e  lo g ica l  
p r in c ip le  o f  co n tra d ict io n .

E n gels  fo l lo w e d  H e g e l in  a ssertin g  th a t an a d e q u a te  d e sc r ip tio n  o f  th e  sta te  o f  a m o ­
v in g  b o d y  re q u ire s  th e  u se  o f  co n tr a d ic to ry  s ta tem en ts : a m o v in g  b o d y  „ is  a n d  is  n o t  in  th e  
g iv e n  p la c e “ . S u ch  fo rm u la tio n s  h a v e  th e ir  s o u rce  in  E le a tic  a n tin om ies , f ir s t  o f  a ll in  th e  
„p a r a d o x  o f  th e  a rro w “ , b y  m ean s o f  w h ic h  Z e n o  o f  E lea  tr ie d  to  p ro v e  that m o v e m e n t  
is  im p o s s ib le : h e  c la im e d  th a t a m o v in g  a rro w  w o u ld  h a v e  to b e  a n d  a t the sam e  tim e  
n o t  to  b e  in  a ce r ta in  p la ce . Z e n o  co n fu se d  th e  n o t io n s : „ t o  b e  in  a ce r ta in  p la c e “  and  
„ t o  rest in  a ce r ta in  p la c e “ , and  th is  co n fu s io n  le d  h im  to  th e  c o n c lu s io n  that a m o v in g  
a rro w  at e v e r y  m o m e n t  is  in  a c e r ta in  p la c e  and  th e r e fo r e  rests in  a ce r ta in  p la ce . T h is  
a ttem p t to  in te rp re t  m o v e m e n t  as a s e r ie s  o f  s ta tes  o f  rest is  th e  b a s ic  e r r o r  in  h is rea so ­

n in g ; m o v e m e n t  is  n o t  r e d u c ib le  to  res t  in  e v e r  ch a n g in g  p la ce s . T h e  p a ra d o x  d isa p p ea rs  
w h e n  w e  re a lise  that a b o d y  can  b e  in  a ce r ta in  p la c e  e ith e r  at res t  o r  w h e n  p a ss in g  
th ro u g h  it.

T h e  a n tin om ies  o f  th e  E le a tic  s ch o o l, a lth ou gh  fa lse , h a d  e p is te m o lo g ica l v a lu e  b eca u se  
th e y  le d  to  th e  s tu d y  o f  su ch  p ro b le m s  as c o n t in u ity  and  d isco n t in u ity  o f  t im e  and  spa ce , 
e n u m e ra b le  in fin ite  series , e tc .

T h e  a b o v e  co n c lu s io n s  m u tatis  m u ta n d is  h o ld  g o o d  fo r  all k in d s  o f  ch a n ges  and  p ro ­
cesses. T h e  fa lla c y  that an a d eq u a te  d e sc r ip tio n  o f  ch a n g e  re q u ire s  the  u se  o f  co n tr a d ic to ry  
s ta tem en ts  is  d u e  to  th e  a ttem p t to  in te rp re t  ch a n g e  as a series  o f  s ta tic  states.

H e g e l's  e rro rs  in  the  in te rp re ta tio n  o f  m o v e m e n t  in f lu e n c e d  M a rx  and  E n gels , and  
th ro u g h  th e ir  in te rm e d ia ry  L e n in  as w e ll. In  th e  tim es  o f  M a rx  an d  E n ge ls  a d d ition a l 
s tim u li to  d e n y  th e  lo g ica l  p rin c ip le / o f  c o n tr a d ic t io n  its  u n iv e rsa l v a lu e  w e r e  d u e  to  the  
th en  co m m o n  v ie w  h e ld  b y  m a th em a tic ia n s  o n  th e  esse n ce  o f  „ in f in ite ly  sm a ll q u a n titie s “ .

W h ile  co n s id e r in g  as fa ls e  the v ie w  in h e r ite d  fr o m  H e g e l th a t m o v e m e n t  ca n  a d e q u a te ly  
b e  d e sc r ib e d  o n ly  b e  m ean s o f  s ta tem en ts  b e tw e e n  w h ic h  th e re  is  lo g ica l  co n tra d ic t io n , 
th e  a u th o r  d oes  n o t  in  th e  lea st q u e s tio n  th e  a b o v e  m e n tio n e d  d ia le c t ica l p r in c ip le  o f  the  
u n ity  o f  th e  co n tra r ie s , w h ich  th e  M a rx ist  c la ss ica l a u th ors  ca ll th e  n u c le u s  o f  d ia lect ics .

A n d rz e j W i e r c i ń s k i

M A T H E M A T IC A L  M E T H O D S  IN  B IO L O G IC A L  SCIE N CE S

T h e  p u rp o s e  o f  th e  a r t ic le  is  to  s ta rt  d iscu ss ion  on  th e  a p p lica t io n  o f  m ath em a tica l 
m eth od s  in  b io lo g ic a l  s c ie n ce s . B io lo g is ts  re p re se n t the  fo l lo w in g  c o n tro v e rs ia l o p in io n s :

1. a p r io r i  d e n ia l o f  a ll a p p lica b ility  o f  m a th e m a tica l m e th o d s  in  b io lo g y ;
2. a ssertion  th a t m a th e m a tica l m eth od s  a re  a p p lica b le  o n ly  in  th e  s tu d y  o f  m u ta b ility ;
3. te n d e n cy  to  trea t b io lo g y  as a m a th em a tised  d e d u c t iv e  system .
T h e  a r t ic le  c r it ic is e s  the  a rg u m e n ta tio n  o f  th e  s u p p o rte rs  o f  th e  a b o v e  o p in io n s  and  

sh o w s  that th e  d en ia l o f  a p p lica b ility  o f  m a th e m a tica l m e th o d s  in  b io lo g ic a l  s c ie n ce s  is 
g rou n d less  and  in  co n tr a d ic t io n  w ith  M a rx ist  d ia le ct ics , s in ce  it  d isre g a rd s  th e  q u a n tita tiv e  
a sp ect o f  b io lo g ic a l  p h e n o m e n a  and  co n s id e rs  th em  e x c lu s iv e ly  fr o m  th e  q u a lita t iv e  p o in t  
o f  v ie w . In  m o rp h o lo g ica l s c ie n ce s  q u a lita t iv e  d e sc r ip tio n s  o f t e n  d o m in a te  d e c is iv e ly  o v e r  
q u a n tita tiv e  on es . A p p lica t io n  o f  m a th e m a tica l m e th o d s  in  b io lo g ica l s c ie n ce s  se e m s  ju s t i­
f ie d  b e ca u se :

1. a ll fo rm s  o f  th e  m o v e m e n t  o f  m a tte r  in c lu d e  q u a n tita t iv e  ch a n g e s  as w e ll  as re g u ­
la rities  resu lt in g  th e re fro m ;

2. m a th em a tics  w a s  b o rn  fr o m  a b s tra ctio n  o f  c o n cre te  q u a n tita tiv e  and  spa tia l re la tion s  
in  th e  m a te r ia l w o r ld ;

3. c o n se q u e n tly , m a th em a tica l m e th o d s  m a y  and  s h o u ld  b e  a p p lie d  in  th e  s tu d y  o f  b io ­
lo g ica l  m o v e m e n t  as a fo rm  o f  th e  m o v e m e n t  o f  m atter.

S o m e  w o r k s  o n  b io lo g y  con ta in , h o w e v e r , e rr o r s  re su lt in g  fr o m  th e  in s u ff ic ie n t  k n o w ­
le d g e  o f  th e  p ro p e r t ie s  o f  th e  m a th e m a tica l m e th o d s  a p p lie d , o r  fr o m  th e  te n d e n cy  to  m a k e  
fa c ts  c o m p ly  w ith  m a th e m a tica l th eories . T h e r e  is a lso a g ra v e  d a n ger o f  c r e a t in g  a rb itra ry  
d e d u c t iv e  sys tem s, to o  m u ch  su m p lifie d  and  c o n fro n te d  w ith  re a lity  w ith  to o  litt le  care .
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H elen a  E i 1 s t e  i n

D E V E L O P M E N T  A S  T R A N S IT IO N  T O  Q U A L IT A T IV E L Y  H IG H E R  S T A T E S
(P a rt  I  a n d  II)

1. M a rx is t  d ia le c t ic s  is  th e  th e o ry  o f  m ost  g e n e ra l re g u la r itie s  o f  a ll m o v e m e n t  (ch a n ­
ges) o f  m a tter . T h e  n o t io n  o f  d e v e lo p m e n t  is  n a rro w e r  th a n  th a t o f  m o v e m e n t . T h e  w o rk s  
o f  M a rx ist  c la ss ica l a u th ors  and  M a rx ist  lite ra tu re  so m e tim e s  in te rp re t  d e v e lo p m e n t  as 
m o v e m e n t  w h ic h  b r in g s  a b o u t ir re v e rs ib le  q u a lita t iv e  ch a n g e s ; and  som etim es  as m o v e ­
m e n t  in  w h ic h  th e s e  ir r e v e rs ib le  q u a lita tiv e  ch a n ges  a re  g e n e ra lly  p ro g re ss iv e , i. e ., c o n ­
s is t in g  as a ru le  in  tra n s it ion  fr o m  lo w e r  to  h ig h er  stages o f  e v o lu tio n  (w h ich  d oes  n ot 
e x c lu d e  lo ca l and  tra n s ito ry  re g re ss iv e  ch a n ges ). H e re  d e v e lo p m e n t  is u se d  in  th e  se co n d  
m ean in g . T h e  a u th o r  em p h a sises  th e  im p o r ta n c e  o f  E n g e ls 's  c o n c e p t  o f  th e  ro ta tion s  
o f  m a tte r  a c co r d in g  to  w h ic h  th e  n o tio n s  o f  p ro g re ss , d e v e lo p m e n t  and  re g re ss io n  are 
a p p lica b le  o n ly  t o  f in it e  m a te r ia l sy s tem s  a n d  n o t  t o  th e  u n iv e rs e  as a w h o le . E n gels 's  
h y p o th e sis , w h ic h  w ith  re g a rd  to  th e  u n iv e rs e  a scrib es  e q u a l ro le  to  p ro g re ss  and  reg ress ion  
o f  f in it e  m a te r ia l system s, f in d s  su p p o rt  in  th e  c o n te m p o ra ry  s c ie n t if ic  a rgu m en ts  b ro u g h t  
fo r w a r d  aga inst the  h y p o th e s is  o f  „ th e rm a l d e a th “  o f  th e  u n iv e rse . A s  fa r  as o u r  g lo b e  
a n d  th e  h is to ry  o f  m a n k in d  a re  c o n ce rn e d , th e  fa c t  that in  th e  p re se n t co s m ic  era  th e  d ir e c ­
t io n  o f  ch a n ges  is a p ro g re s s iv e  o n e  is o f  im m e n se  im p o r ta n ce . M a rx ist  c la ss ica l au th ors 
m a n y  a t im e  ca lle d  d ia le c t ic s  th e  th e o ry  o f  re g u la r itie s  o f  all m o v e m e n t , o r  th e  th e o ry  
o f  d e v e lo p m e n t , s in ce  M a rx ist  d ia le c t ic s  is  su ch  a th e o ry  o f  m o v e m e n t  w h ic h  ex p la in s  
the  e s se n ce  and  o r ig in  o f  d e v e lo p m e n t , its  reg u la r itie s , and  its p oss ib ilit ie s  in h e re n t in  
m a tte r  itse lf, and  s in ce  th is  tra it  o f  d ia le c t ic s  is e x tre m e ly  im p o r ta n t  fr o m  th e  p o in t  o f  
v ie w  o f  th e  s tu d y  o f  o u r  g lo b e  a n d  th e  h is to ry  o f  m a n k in d , and  th u s  a lso  fr o m  th e  p o in t  
o f  v ie w  o f  th e  p ra c t ica l  im p o r ta n ce  o f  th e  p a r ty  o f  th e  p ro le ta r ia t .

2. T h e  c r ite r io n  o f  p ro g re ss , o f  „ l o w e r "  and  „ h ig h e r "  s ta ges  o f  e v o lu tio n , m u st, fr o m  
th e  p o in t  o f  v ie w  o f  M a rx ist  m e th o d o lo g y , b e  o b je c t iv e , i. e „  b a s e d  o n  o b je c t iv e  p ro p e r t ie s  
o f  th e  in v e st ig a te d  sta ges  o f  m o v e m e n t ; it m a y , h o w e v e r , b e  re la tiv e : p ro g re ss  in  o n e  
re s p e c t  m a y  b e  c o m b in e d  w ith  re g re ss io n  in  a n oth er  re sp e ct . B u t  in  su ch  ca ses  w e  d o  n o  
h a ve  to  a b a n d on  in v estiga tion , w h ic h  e lem en t in  th e  g iv e n  p ro ce s s  is th e  m a in  a sp ect  o f  th e  
c o n tra r ie ty , w h e th e r  th e  ch a n g e  as a w h o le  is  p ro g re ss iv e  o r  reg re ss iv e . T h e  a u th or  d iscusses 
the M a rx ist  c r ite r io n  o f  p ro g re ss  in  th e  v a r io u s  fie ld s  o f  n a tu ra l a n d  s o c ia l p h en om en a , 
as w e ll  as th e  p o ss ib ility  o f  fo rm u la tin g  in  M a rx is t  d ia le c t ic s  a gen e ra l c r ite r io n  o f  p rog ress  
a n d  „ lo w e r "  and  „ h ig h e r “  s tages o f  e v o lu tio n .

3 O n e  o f  th e  b a s ic  la w s  o f  d ia le ct ics , a p p lica b le  in  p a r t icu la r  to  d e v e lo p m e n t , is th e  
la w  o f  „ tra n s it io n  o f  q u a n tity  in to  q u a lity " . M a xist lite ra tu re  d oes  n o t  g iv e , f o r  th e  tim e  
b e in g , s a t is fa c to ry  d e fin itio n s  o f  q u a n tity  and  q u a lity , a n d  th e  a u th or, u n a b le  to  g iv e  su ch  
d e fin it io n s , c o n fin e s  h e r se lf  to  s e v e ra l rem a rk s  a b o u t th ese  n otion s . H a v in g  to  e x p la in , w h a t 
is u n d e rs to o d  b y  q u a lita t iv e  d i f fe r e n c e  o r  ch a n ge , she ex p re sse s  th e  o p in io n  t a 
p e o p le  a re  r ig h t  w h o  co n n e c t  th e  n o t io n  o f  q u a lity  w ith  th e  n o t io n  o f  p ro p e r ty  o r  a c o m ­
p le x  o f  p ro p e r t ie s  th a t a re  essen tia l w ith  re g a rd  t o  c e r ta in  re la tio n sh ip s , ce r ta in  in flu e n ce s , 
c e r ta in  lin k s  b e tw e e n  a p h e n o m e n o n  o r  an o b je c t  w ith  its e n v iro n m e n t , o r  c e r ta in  in n e r  
re g u la r itie s . In  th is  fo rm u la tio n  th e  n o tio n s  o f  q u a lita tiv e  id e n t ity , d i f fe r e n c e  o r  ch an ge  
a re  fu l ly  o b je c t iv e  b u t  re la tiv e . A n  o b je c t  o r  a p h e n o m e n o n , w h e n  s tu d ied  fr o m  the p o in t  
o f  v ie w  o f  its va r io u s  re la tio n sh ip s  w ith  th e  e n v iro n m e n t, re v e a ls  e v e r  n e w  o b je c t iv e  q u a ­
lit ie s  A  q u a lita t iv e  tu rn in g  p o in t  (leap ) is  c o n fin e d  to  ce r ta in  a sp ects  o n ly  and  is a c co m ­
p a n ie d  b y  th e  co n tin u a t io n  o f  th e  fo rm e r  q u a lity  in  o th e r  aspects . T h e r e  m ay  b e  m o re  
and  less  p ro fo u n d , a l l-r o u n d  q u a lita tiv e  leaps.

4 M a rx ist  c la ss ica l a u th ors  a d o p te d  fr o m  H eg lia n  d ia le c t ic s  th e  th e o ry  o f  „m e a s u re " , 
a cco r d in g  to  w h ich  a ce r ta in  d e fin ite  q u a lity  o f  an o b je c t ,  sy s te m  o r  p h e n o m e n o n  is in co m - 
n a t ib le  w ith  a rb itra ry  q u a n tita tiv e  ch a ra c te r is t ic s . W h e n  ce r ta in  lim its  o n  ce r ta in  q u a n ti­
ta tiv e  s ca les  are  p a ssed  a q u a n tita t iv e  ch a n g e  u n d e r  a  ce r ta in  d e fin ite  re s p e c t  tak es  p la c e  -  
a q u a n tita tiv e  d i f fe r e n c e  o r  ch a n g e  „ b e c o m e s  a q u a lita t iv e  o n e " .  T h e  a u th or  a d d u ces  
a n u m b e r  o f  e x a m p le s  o f  th e  a p p lica b ility  o f  that la w , r e fe r r in g  c h ie f ly  to  E n g e ls s  a rgu ­
m e n ta tio n  in  „A n ti -D u h r in g " . T h e se  e x a m p le s  p e rta in  to  co m p a r iso n  o f  e lem en ts  o f  a se 
fro m  th e  p o in t  o f  v ie w  o f  q u a n tity  a n d  q u a lity , to  q u a lita t iv e  d i f fe r e n c e s  b e tw e e n  a se t 
and  its e lem en ts , to  co m p a r iso n  o f  sets  h a v in g  d if fe re n t  n u m b e rs  o l
and  -  w h ic h  is th e  m ost  im p o rta n t ca se  -  to  th e  tra n s it ion  o f  q u a n tita t iv e  ch an ges  in to  
q u a lita t iv e  o n es  in  th e  p ro ce s s  o f  th e  ch a n g e s  o f  m o v e m e n t .
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5. T h e  c o n c lu d in g  re m a rk s  r e fe r  to  th e  d e v e lo p m e n t  o f  th e  M a rx is t  th e o ry  o f  q u a lita ­
t iv e  lea p s , co n ta in e d  in  S ta lin 's  „M a rx is m  and  the P ro b le m s  o f  L in g u is t ic s " . T h e  a u th o r  
e x a m in e s  c e r ta in  a sp ects  o f  t h e . p re se n t d iscu s ió n  in  th e  U .S .S .R . o h  th e  b ir th  o f  species, 
fr o m  th e  p o in t  o f  v ie w  o f  that d e v e lo p e d  M a rx ist  th e o ry  in  o rd e r  t o  illu stra te  its  c o n se ­
q u e n ce s .
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Do nabycia w następujących księgarniach 
«Domu Książki»

Pojedyncze numery oraz komplety roczników czasopism z taft ubiegłych można 
nabywać lub zamawiać w Przedsiębiorstwie Sprzedaży Prasy Archiwalnej „Ruch“ ,

Warszawa, ul. Puławska nr 1084 ul. Wiejska nr 14.
Regularną i systematyczną dostawę czasopisma zapewnia tylko prenumerata. 
Zamówienia i wpłaty na prenumeratę (rocznie zł 60,—, półrocznie zł 30, )
przyjmuje Centrala Kolportażu „Ruch“ , Warszawa, ul. Srebrna nr 12 Konto

PKO nr 1-6-100020.
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